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 Ma­ry­si i Staś­ko­wi

Po­grze­by wPiór­ko­wie mia­ły wię­cej ży­cia niż we­se­la, ki­ne­ma­to­graf ielek­trycz­ność. Ztą róż­ni­cą, że we­se­la były dla pro­szo­nych go­ści, kino da­le­ko iza bi­le­ta­mi, aprą­du nie było wca­le. Na po­grze­by wraz szedł, kto żyw. Ijak tu zresz­tą po­grzeb opu­ścić, mus – kie­dy bli­skich cho­wa­ją, kie­dy wro­ga – no, ucie­cha sama. Dla chło­pów do go­rzał­ki spo­sob­ność do­sko­na­ła, oka­zja ba­bom wod­święt­nych chust­kach do skar­gi iwy­na­rze­kań, swat­ne ka­wa­le­ry dzie­wu­chom po­ubra­nym wco naj­lep­sze, aiMor­dze co ła­ska parę gro­szy. Dla Ka­zi­mie­rza – żni­wa. Nie, bez po­grze­bów nie da­ło­by się żyć.
 
 Jak kto chciał, mógł ni­czym Waw­rzy­niec Ko­mi­nek na ślub pier­wo­rod­ne­go nie pójść, bo mu się inna sy­no­wa wi­dzia­ła, na chrzci­ny wnu­ka się ob­ra­zić, bo mu dali Jó­zef, anie po dziad­ku; mógł Waw­rzy­niec mieć lu­dziom za złe izcha­łu­py nie wyjść, bo albo zim­no, albo mo­kro, albo go­rą­co, ale po­grze­bów, choć­by ichciał, opu­ścić nie mógł, bo ko­ściół był na jed­nym koń­cu wsi, acmen­tarz na gór­ce, na dru­gim. Naj­pierw we­sel­ny or­szak prze­cią­gał zlewa na pra­wo, po­tem kon­dukt zpra­wa na lewo, ijuż. Tak to się koło ludz­kie­go ży­wo­ta na pro­stą dro­gę pod okna­mi prze­kła­da­ło, wzdłuż piór­kow­skich pło­tów.
 
 Do­kład­nie wte­dy, kie­dy pę­kło ser­ce Jana, cho­wa­li par­ty­zan­ta. Par­ty­zant był praw­dzi­wy, zAK, ina­praw­dę zgi­nął. Lu­dzie wy­sta­ra­li się ode­ski, aksiądz Mor­ga za­miast ta­blicz­ki świę­tej pa­mię­ci taki ataki, żył tyle ityle, przy­bił do trum­ny smy­czek. 
 
 Strze­la­ni­nę przy trzech wierz­bach sły­szał cały Piór­ków. Róż­ni wte­dy strze­la­li po la­sach ipiór­kow­scy znów mo­dli­li się, żeby tyl­ko ża­den Nie­miec nie zgi­nął. Za pierw­sze­go za­bi­te­go szwa­ba Ze­rbst za­strze­lił księ­dzu pa­rob­ka, ostat­nie­go mło­de­go isil­ne­go chło­pa we wsi, do któ­re­go prze­wra­ca­ły ocza­mi wszyst­kie piór­kow­skie pan­ny. Za dru­gie­go kara była sroż­sza – piór­kow­skie pan­ny po­je­cha­ły na ro­bo­ty do Rze­szy. Niby nie­da­le­ko, bo Rze­sza za­czy­na­ła się wraz za bu­czy­ną, ale nie wró­ci­ła żad­na. To zna­czy, jed­na po­tem wró­ci­ła, ale już nie pan­na.
 
 Za ostat­nie­go tyl­ko po­za­bie­ra­li lam­py naf­to­we, bo Ze­rbst itak go nie lu­bił.
 
 No więc strze­la­ni­nę sły­chać było wszę­dzie – od trzech wierzb pięk­nie się nio­sło wobie stro­ny, nad bu­czy­ną, nad krost­ko­wy­mi łą­ka­mi, pia­skar­nią, da­lej nie­po­ję­tym spo­so­bem mi­ja­ło ko­lo­nię Siwe, gdzie nikt nig­dy nic nie sły­szał, ido­bie­ga­ło do Za­tyl­nej. Bar­dziej to zod­le­gło­ści przy­po­mi­na­ło pu­ka­nie wiel­ka­noc­ne ka­pi­szo­no­we albo strza­ły zbata niż bi­twę. Trze­ba było wie­dzieć, do któ­re­go wia­tru ucho przy­ło­żyć. 
 
 Ka­zi­mierz wie­dział, chy­ba na­wet wie­dział coś wię­cej, bo za­czął szy­ko­wać ka­ra­wan zsa­me­go rana, kie­dy za­bi­ty par­ty­zant nie był jesz­cze tak cał­kiem za­bi­ty, jesz­cze czy­ścił buty iza­wi­jał onu­ce. Ka­zi­mierz na­wet wnaj­gor­sze roz­to­py czy­ścił cały dra­jem tak, że moż­na się było przej­rzeć wjego czer­ni. Tak­że Ja­siu wnaj­gor­sze błoc­ko czy­ścił ofi­cer­ki na błysk. 
 
 Nie wia­do­mo, czy tam­te­go po­ran­ka, prze­glą­da­jąc się wich czar­nym świe­tle, Ja­siu Smy­czek zo­ba­czył prze­zna­cze­nie, któ­re­go nie wi­dział Ka­zi­mierz wczar­nych lu­strach ka­ra­wa­nu, czy też to Ka­zi­mierz uj­rzał Smycz­ko­wą śmierć, któ­rej nie roz­po­znał Ja­siu. Amoże Smy­czek oglą­dał to, co było, kie­dy Ka­zi­mierz wi­dział, co bę­dzie, albo może pa­trzy­li na to samo, tyl­ko zdwóch róż­nych stron ka­ra­wa­nu? Na ko­niec obaj po­cią­gnę­li po łyku kar­bi­dów­ki ikaż­dy po­szedł wswo­ją stro­nę, Ka­zi­mierz do staj­ni, Smy­czek na woj­nę.
 
 Cia­ło Smycz­ka przy­wieź­li do Piór­ko­wa na cię­ża­rów­ce, rzu­ci­li po­środ­ku dro­gi mię­dzy cmen­ta­rzem iko­ścio­łem, we­dle Ka­czo­ro­wej cha­łu­py, pro­sto wcie­płe, wio­sen­ne bło­to. Za­nim się lu­dzie zbie­gli, nad­je­chał Ze­rbst inie wy­sia­da­jąc zsa­mo­cho­du, przy­wo­łał księ­dza Mor­gę. Coś mu tam po ich­nie­mu na­wrzesz­czał, po­ma­chał pi­sto­le­tem ityle go wi­dzie­li.
 
 Bło­ta było tam­tej wio­sny co nie­mia­ra. Wą­skie, drew­nia­ne koła ka­ra­wa­nu za­pa­da­ły się po osie. Po pła­skim jesz­cze szło cią­gnąć, ale pod gór­kę, zwłasz­cza koło pod­to­pio­nych krost­ko­wych łąk, Ka­zi­mierz, ksiądz iWan­da pie­ka­rzo­wa mu­sie­li zsia­dać zko­zła ipo­ma­gać wy­pchnąć dra­jem zba­gien­nych ko­le­in. Do­brze, że tyl­ko skrzyp­ce wieź­li, one lek­kie, ze stu­ki­lo­wym Smycz­kiem iso­lid­ną trum­ną chy­ba by nie dali rady. Wko­lo­nii, kto mógł, wy­legł przed cha­łu­pę. Nikt nig­dy nie wi­dział, żeby Siwi gło­wy od­sła­nia­li na wi­dok trum­ny albo nie­bosz­czy­ka, atu pro­szę, sa­mym tyl­ko skrzyp­com czap­ko­wa­li, anie­je­den jesz­cze znak krzy­ża uczy­nił. Było cie­pło, przy­mroz­ki nie zdą­ży­ły osu­szyć zie­mi, nim spa­dły pierw­sze wio­sen­ne desz­cze. Było za cie­pło imimo że Ze­rbst za­ka­zał księ­dzu cho­wa­nia par­ty­zan­ta, nie moż­na tego było od­kła­dać.
 
 Kie­dy ksiądz Mor­ga po­środ­ku wsi, we­dle Ka­czo­ro­wej cha­łu­py, oznaj­mił, że itak Ja­sia po­cho­wa, na piór­kow­skich pa­dła gro­za. Bo niby jak, kie­dy Ze­rbst za­ka­zał? Po­cho­wać bez ta­blicz­ki, wnie­po­świę­co­nej zie­mi, bez na­zwi­ska na gro­bie to igrzech, inie­go­dzi­wość, bo ani Ja­siu przy­błę­da, ani sa­mo­bój­ca. Pod na­zwi­skiem też po­cho­wać nie go­dzi się, bo sta­rych oj­ców Ze­rbst nie­chyb­nie za­strze­li albo ijesz­cze pół wsi zdy­mem pu­ści, jak wBoł­tu­ciach, że wie­dzie­li, anie do­nie­śli. 
 
 Strach ludz­ka rzecz, aksię­ża ro­bo­ta cho­wać umar­łych. Na­kry­li Ja­sia kapą aprzy­ka­za­li ma­łej Zosi Ka­czo­ro­wej, by psy ipta­ki od­ga­nia­ła. Na­ra­dza­li się osob­no, chło­pi ibaby, du­ma­jąc nad tym, zcze­go zbić trum­nę, wco ubrać nie­bosz­czy­ka, czy cia­ło ma umyć pie­ka­rzo­wa, czy śle­pa Wa­ler­ka, skąd wziąć grom­ni­cę ikomu przy­pad­ną ofi­cer­ki. Piór­kow­scy ra­dzi­li, aMor­ga po­drep­tał do Za­tyl­nej, od­mó­wił ró­ża­niec zpie­ka­rzo­wą iKa­zi­mie­rzo­wi po­wie­dział, że już czas. 
 
 Wan­da za­sło­ni­ła lu­stra, przy­odzia­ła po­si­wia­łą od mąki czerń, co od po­grze­bu pie­ka­rza nie opu­ści­ła skrzy­ni. Zdru­giej izby przy­nio­sła zma­to­wia­łe skrzyp­ce iku­fe­rek zmon­du­rem dla Ja­sia. Ka­zi­mierz za­wie­sił wkrysz­ta­ło­wych oknach na­kroch­ma­lo­ne fi­ran­ki, ksiądz po­ło­żył skrzyp­ce wka­ra­wa­nie, po­mógł Wan­dzie usiąść na koź­le ipo­je­cha­li po Smycz­ka. 
 
 Nim do­tar­li do wsi, śle­pa Wa­ler­ka skoń­czy­ła myć Smycz­ka iWan­dzie zo­sta­ło już tyl­ko ubie­ra­nie. Czy­sty iucze­sa­ny, zgrud­ką piór­kow­skie­go bło­ta wuchu, któ­rej sta­ro­wi­na nie mo­gła zo­ba­czyć, le­żał na rzeź­nic­kim sto­le wnie­uży­wa­nej od śmier­ci Wa­le­re­go ma­sar­ni, zim­ni­cy bez okien, gdzie lód wy­rą­ba­ny zlu­te­go sta­wu chło­dził aż do Bo­że­go Cia­ła albo idłu­żej. Mógł my­lić, zza­mknię­ty­mi ocza­mi, zsze­ro­ko roz­rzu­co­ny­mi ra­mio­na­mi, okry­ty wpa­sie czy­stą lnia­ną ser­we­tą. Tyl­ko dwa otwor­ki, wmost­ku isplo­cie sło­necz­nym, nie­du­że, jak­by ra­czej zbli­ska strze­la­no, bor­do­wo­si­ne jak wy­ci­śnię­te doj­rza­łe czy­ra­ki, pa­trzy­ły śmier­tel­nie po­waż­nie na bie­lo­ną po­wa­łę. In­a­czej mógł­by kto po­my­śleć, że Smy­czek po­krze­pia się snem po mi­ło­ści zWan­dą albo drze­mie, cze­ka­jąc na nią, aż skoń­czy pa­cierz. Ja­siu był uśmiech­nię­ty, jak­by sam nie do­wie­rzał, że taka ilość ży­cia może wy­sy­pać się przez ta­kie małe dziur­ki.
 
 Ubrać za­bi­te­go na­śmierć stu­ki­lo­we­go chło­pa trud­niej niż ro­ze­brać za­cią­gnię­te­go do domu pi­ja­ka, to iumę­czy­ła się Wan­da ser­decz­nie. Naj­trud­niej szło zbu­ta­mi ijuż my­śla­ła, że po­cho­wa Ja­sia tak, jak się uro­dził, boso. Ale mon­dur ci le­żał na nim tak, że nie mo­gła mu tego zro­bić, poj­mu­jąc, iż pięk­na śmierć jest ty­leż war­ta, co pięk­ne ży­cie, apo­grzeb jest tyl­ko dal­szym cią­giem we­se­la, oile żeni się iumie­ra pięk­na mi­łość. Oile na­praw­dę umie­ra.
 
 Pod cha­łu­pą ze­bra­li się już piór­kow­scy, cze­kał ksiądz, chło­pi ztrum­ną, no iKa­zi­mierz. Baby wczar­nych chu­s­tach, każ­da zod­święt­ną to­reb­ką, za­wo­dzi­ły Do­bry Jezu, Mor­ga bez­cen­nym gwoź­dziem do pod­ków przy­bi­jał smy­czek do trum­ny, Ka­czor usta­lał, kto po­nie­sie cho­rą­giew, kto krzyż, akto skrzyp­ce, któ­re Ka­zi­mierz wła­śnie wy­do­był zka­ra­wa­nu. 
 
 Wan­da od­wi­nę­ła płó­cien­ne onu­ce, ob­my­ła Smycz­ko­wi sto­py ole­jem zka­gan­ka iofi­cer­ki same wsu­nę­ły się na Smycz­ko­we nogi. Wpo­śpie­chu inędz­nym świe­tle za­ło­ży­ła lewy but na pra­wą nogę, apra­wy na lewą itak już mu­sia­ło zo­stać. Na ko­niec we­tknę­ła mu wdłoń bia­łą chu­s­tecz­kę oko­ron­ko­wych brze­gach, po­strzę­pio­nych jak tam­to zdję­cie. Ja­siu był go­tów do dro­gi. Wan­da nie uro­ni­ła jed­nej łzy.
 
 Smycz­ka, któ­re­go trup wwio­sen­nym bło­cie miał słu­żyć ku prze­stro­dze, cała wieś przy­szła od­pro­wa­dzić, na­wet zZa­tyl­nej przy­szli, tyl­ko zko­lo­nii Siwe ni­ko­go nie było. Waw­rzy­niec Ko­mi­nek, co lu­dziom miał za złe igo nig­dy wkumy nie pro­si­li, po­spo­łu ze swo­im pier­wo­rod­nym Wa­wer­kiem, zktó­rym od za­po­wie­dzi sło­wa nie za­mie­nił, uło­ży­li cia­ło wtrum­nie, bo im tak Mor­ga ka­zał. Dzi­wo­wa­li się, że Smy­czek ma buty na opak za­ło­żo­ne, ale po ci­chu, każ­dy so­bie czy­li. Może też po­my­śle­li, że to oby­czaj jaki wZa­tyl­nej albo gdzie da­lej, skąd Wan­da po­cho­dzi­ła. Oby­czaj ludz­ka rzecz, ukaż­de­go inny inie Ko­min­ków spra­wa do­cho­dzić dla­cze­go. Sap­nę­li, dźwi­gnę­li, wie­ko za­war­li ilek­ko, nie do koń­ca gwoź­dzia­mi przy­ła­pa­li, żeby się ła­two wko­ście­le na ka­ta­fal­ku dało ro­ze­wrzeć.
 
 –Ano, szko­da – wes­tchnął Waw­rzy­niec – po­rząd­ne buty. Ityle go Wa­we­rek usły­szał na na­stęp­ne dzie­sięć lat.
 
 Ije­chał Smy­czek zfa­so­nem, wmon­du­rze, środ­kiem wsi, jak jaki ksią­żę albo mar­sza­łek. Koła ka­ra­wa­nu zgra­cją mie­li­ły wio­sen­ne bło­to, mie­sza­jąc brud­ną wodę zkoń­skim gów­nem, prze­szłość zprzy­szło­ścią, los ipro­roc­twa. Kroch­ma­lo­ne fi­ran­ki prze­sła­nia­ją­ce gór­ną po­ło­wę krysz­ta­ło­wych okien, bia­łe jak ośnie­żo­ne szczy­ty gór, przy­ćmie­wa­ły chłop­ską fil­co­wą ele­gan­cję. Idą­cy za ka­ra­wa­nem wkon­duk­cie prze­glą­da­li się wjego tyl­nych drzwiach, zwier­cia­dle osta­tecz­no­ści, apo­tem pierw­sze kro­ple desz­czu spa­dły na zma­to­wia­łe skrzyp­ce.
 
 Nie wia­do­mo, co było naj­pierw, cmen­tarz czy Piór­ków. WZa­tyl­nej mó­wi­li, że cmen­tarz, ado­pie­ro po­tem cha­łu­py do­oko­ła po­bu­do­wa­no, dla wy­go­dy, żeby bli­żej było. WPiór­ko­wie po­wia­da­li, że naj­pierw był ko­ściół, po­tem wieś, ana koń­cu cmen­tarz. Wko­lo­nii Siwe ma­wia­li, że naj­pierw to był tyl­ko sracz-wy­cho­dek za Ka­czo­ro­wą cha­łu­pą istrasz­ny smród, awieś za­czę­ła się do­pie­ro, jak Siwi, je­den wdru­gie­go tę­dzy cie­śle, Jana na wy­so­kiej dzwon­ni­cy za­wie­si­li. Ajesz­cze dzie­dzic mó­wił ina­wet po­ka­zy­wał Mor­dze ja­kieś do­ku­men­ty, że naj­pierw Ra­dec­cy ko­ściół ufun­do­wa­li dla sie­bie idla swo­ich kmie­ciów, amiej­sce wy­bra­li su­che ima­low­ni­cze, ina gór­ce, żeby się dzwon do­brze niósł iżeby nie­da­le­ko od dwo­ru ibli­sko do wsi było, achłop­stwo zbie­głe zKo­ro­ny itu­tej­sze on­giś wy­zwo­lo­ne cha­łu­py do­bu­do­wa­ło. Mor­ga nie mó­wił nic, bo przy­szedł na go­to­we. Cmen­tarz tyl­ko ogro­dził iso­bie po­mnik na zaś po­sta­wił, bez na­pi­sów jesz­cze, ale wszy­scy wie­dzie­li.
 
 Kon­dukt naj­pierw ru­szył wpra­wo, do ko­ścio­ła, wci­szy, wktó­rej, zda­wa­ło się, sły­chać było rzad­kie kro­ple desz­czu zję­kiem pa­da­ją­ce na skrzyp­ce. Dra­jem na prze­dzie, po­tem cho­rą­giew, da­lej Mor­ga zbre­wia­rzem, aza nim wpierw­szym sze­re­gu Wan­da zoj­ca­mi Ja­sia po obu stro­nach. Wan­da nie pła­ka­ła, pa­trzy­ła przed sie­bie wzro­kiem, któ­ry prze­bi­jał czerń cho­rą­gwi, któ­re­go nie mo­gły za­trzy­mać ple­cy Mor­gi ani czar­ne lu­stra ka­ra­wa­nu, ani wro­ta ko­ściel­ne że­la­zne. Czy pa­trzy­ła wprzód, czy na­zad, mo­dli­ła się czy klę­ła, może sie­dzia­ła nad ka­je­tem, gdy Smy­czek za­kła­dał ko­lej­ną pły­tę na pa­te­fon, jesz­cze raz ro­dzi­ła ból ijesz­cze raz, ijesz­cze raz, może znów wy­cią­ga­ła po­dusz­kę spod gło­wy pie­ka­rza, amoże tyl­ko za­sta­na­wia­ła się, co piór­kow­scy po­wie­dzą, ofi­cer­ki na opak za­ło­żo­ne uj­rzaw­szy. Oj­co­wie Ja­sia, za sta­rzy, żeby ich śmierć dzi­wi­ła, mie­li obo­je na twa­rzach ten sam cier­pli­wy iwy­ro­zu­mia­ły uśmiech na­stęp­nych wko­lej­ce, przed któ­rych wci­snął się nie­cier­pli­wy mło­kos. Nio­są­cy cho­rą­giew Ka­czor, jak jaki mistrz ce­re­mo­nii, choć sro­dze wy­stra­szo­ny, żeby ztego cze­go nie było, miał minę naj­waż­niej­sze­go uczest­ni­ka wy­da­rze­nia. Piór­kow­scy za­cho­dzi­li wgło­wę, czy zod­dzia­łu Smycz­ka się kto ostał iczy, nie daj Bóg, przyj­dzie. Amoże się iod­dział roz­wią­że, bo cza­sy ta­kie, że trud­no swo­ich wy­kar­mić, acóż do­pie­ro le­śnych. Mor­ga wmy­ślach wa­dził się zPa­nem zło­czyń­ców, cu­dzo­łóż­ców istra­ceń­ców, sza­fa­rzem ta­len­tów.
 
 Deszcz ustał, za chwi­lę wyj­rza­ło słoń­ce iza­czę­ło po­chy­lać piór­kow­skie pło­ty, nad Za­tyl­ną mo­zol­nie wy­gię­ło tę­czę iuto­pi­ło ją we sta­wie. Za­dar­te wio­sen­ne chmu­ry od­cho­dzi­ły za ho­ry­zont jak po­sta­wio­ne koł­nie­rze jeń­ców wzię­tych zimą. Okna cha­łup, jed­no po dru­gim, prze­ka­zy­wa­ły so­bie ob­raz­ki zpo­grze­bu. Na koń­cu kon­duk­tu nie­okieł­zna­na dzie­ciar­nia ba­wi­ła się wakow­ców ige­sta­po.
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 Sę­dzi­wy Gło­wac­ki Fran­ci­szek, pie­karz, scho­dził dłu­go ikło­po­tli­wie. Przed sa­my­mi świę­ta­mi cze­lad­ni­cy za­żą­da­li pod­wyż­ki, achy­trzej­szy je­den na­wet wy­zwo­le­nia, bo mu się wła­sna pie­kar­nia wBoł­tu­ciach wi­dzia­ła. 
 
 –Sztrejk – po­wie­dzie­li. – Albo da­cie opłat­ko­we, azNo­wym Ro­kiem po gro­szu od bo­chen­ka na trzech, albo se sami te wor­ki dźwi­gaj­ta.
 
 Inie po­pu­ścił Fran­ci­szek, na­urą­gał, amą­dra­la to iba­tem do­stał. Za­wzię­tość taka go wzię­ła, że mimo lat sam chwy­cił pół­me­tro­we wor­ki mąki ida­lej kłu­so­wać znimi przez po­dwó­rze, od spi­chrza do pie­kar­ni. Za­wzię­tość ludz­ka rzecz ijak wszyst­ko, co ludz­kie, swo­ją cenę ma. Za czwar­tym wor­kiem po­dźwi­gał się Fran­ci­szek ijak stał, tak oba­lił się na kle­pi­sko. 
 
 Bie­gnie Wan­da, pa­trzą cze­lad­ni­cy, czap­ki na tył pu­stych łbów zsu­nię­te, nie­pew­ne to ijuż osztrej­ku pa­mię­tać nie chce, jed­ne­mu tyl­ko świst bata wdu­szy gra, ale ion nad pie­ka­rzem klę­czy po­chy­lo­ny. Po­sła­ła Wan­da, kto był pod ręką, po fel­cze­ra do Bia­ło­brze­gów, Fran­cisz­ka do izby prze­nieść ka­za­ła ilej­ca­mi za­czę­ła spra­wie­dli­wość wy­mie­rzać. Spra­wie­dli­wość było aż wPiór­ko­wie sły­chać.
 
 –Krew go za­la­ła – po­wie­dział fel­czer, Fran­cisz­ka zba­daw­szy. – Na­gła krew go za­la­ła, żył­ka wgło­wie mu pę­kła. Dłu­go tak nie po­cią­gnie, ale ja Wan­dzie we wszyst­kim chęt­nie po­mo­gę, znam się na tym iowym, więc jak­by co…
 
 Czy Fran­ci­szek był za sta­ry, czy Wan­da ja­kich spo­so­bów się ima­ła, dość, że po­tom­stwa nie mie­li. Ale poza tym Wan­da żoną była przy­kład­ną. Młod­sza od pie­ka­rza może ioczter­dzie­ści lat, dba­ła onie­go jak oro­dzo­ne­go ojca. Sta­row­na iuczci­wa, cze­go wię­cej trze­ba wla­tach, kie­dy żą­dze są tak mi­zer­ne, że moż­na się do nich przy­zwy­cza­ić, swę­dze­nie ra­czej niż roz­pa­lo­ne że­la­zo. IFran­ci­szek od­pła­cał jej do­bro­cią, trak­to­wał jak dzie­dzic świę­tej pa­mię­ci dzie­dzicz­kę, nie ża­ło­wał naf­ty, gdy Wan­da chcia­ła wzi­mo­we noce czy­tać sta­re ka­len­da­rze. Ku­pił jej na­wet pa­te­fon.
 
 Wan­da, pięk­na aży­zna, le­ża­ła odło­giem inie wy­da­wa­ła się ztego po­wo­du nie­szczę­śli­wa. Wieś tego nie ro­zu­mia­ła od dnia, gdy Fran­ci­szek przy­wiózł pan­nę mło­dą zgosz­czyń­skie­go od­pu­stu, aż po dzień, wktó­rym po­wa­li­ła go na­gła krew. Bied­na, pięk­na Wan­da też tego nie ro­zu­mia­ła, aż za­wi­tał do niej Smy­czek zko­lęd­ni­ka­mi.
 
 Mę­ża­tek Ja­siu nie ru­szał, chy­ba że się któ­ra sama pro­si­ła, ale ito da­le­ko od ro­dzin­nej wsi. Co in­ne­go pan­ny, druh­ny, Ży­dó­wecz­ki, ajuż mło­de Cy­gan­ki to zwłasz­cza, ajak­że, wte­dy ja­koś za­wsze woko­li­cy moż­na było wy­pa­trzyć ta­bor. Że byli, po­zna­wa­ło się po wy­pa­lo­nych tra­wach ich ognisk na krost­ko­wych łą­kach, po cie­płym po­pie­le na pa­stwi­skach we­dle bu­czy­ny. Że będą, moż­na było po­znać po bo­cia­nach, do dwóch nie­dziel po pta­kach po­ja­wiał się pierw­szy ta­bor. Że znik­ną, moż­na było po­znać po mi­nie Ze­rb­sta.
 
 Ja­siu le­d­wo stał na no­gach, ra­czej plą­sał, iGwiaz­da Be­tle­jem­ska chy­bo­ta­ła się nad jego gło­wą jak cią­gną­ca ku zie­mi ko­me­ta. Zda­je się, gwał­tow­nie wy­trzeź­wiał, Gwiaz­da znie­ru­cho­mia­ła, ogień ci wnim krzep­nie, blask ciem­nie­je. Śmierć ci­cho gwizd­nę­ła zza­chwy­tu. Tu­roń wi­docz­nie wstrzy­mał dech, bo mu para zgęby prze­sta­ła le­cieć. Wja­snym pro­sto­ką­cie drzwi, jak wra­mach ob­ra­zu, ko­lęd­ni­kom uka­za­ła się Mat­ka Bo­ska. Je­śli miał kie­dy Smy­czek wi­dze­nie, to wła­śnie wte­dy. AWan­da przyj­rza­ła mu się zuwa­gą, bo wy­glą­dał, jak­by świe­cił. 
 
 Ico, że mę­ża­tek wza­sa­dzie Ja­siu nie ru­szał, aja­każ zWan­dy mę­żat­ka. Fran­ci­szek nie mógł ru­szyć żad­ną koń­czy­ną, od­dy­chał tyl­ko, prze­ły­kał, pod­no­sił iopusz­czał po­wie­ki, uka­zu­jąc mar­twe oczy, pu­ste ima­to­we, jak po­wle­czo­ne pa­ra­fi­ną. Była Wan­da za­cną żoną, to my­śla­ła, że tyl­ko jej ro­bo­ty od tego nie­szczę­ścia przy­bę­dzie, aro­bo­ty bała się naj­mniej. Zmę­czo­nej przy­ro­dzie było zaś do­sko­na­le obo­jęt­ne, czy sę­dzi­wy pie­karz kładł się przy swo­jej ko­bie­cie na ko­lej­ną ja­ło­wą noc, czy też utru­dzo­na nie­wia­sta kła­dła się wdru­giej izbie, nie mo­gąc znieść cuch­ną­cych od­le­żyn. Ale przy­ro­da nie zna grze­chu, grzech ludz­ka rzecz, choć przy­ro­da do nie­go po­py­cha ijak po­wia­da­ją, za­czy­na się tam, gdzie ona koń­czy. 
 
 Grzesz­ne były wi­zy­ty Ja­sia, októ­rych ga­da­li iwPiór­ko­wie, iwZa­tyl­nej, że przy­cho­dzi, do mły­na po mąkę jeź­dzi, zŻy­dem Ha­ha­mem się tar­gu­je, pie­ka­rza czy­ści iob­my­wa, zboku na bok izple­ców na brzuch prze­wra­ca tyl­ko po to, żeby pod wie­czór parę chwil zWan­dą przy ku­chen­nym sto­le po­sie­dzieć. Grzesz­ne były dźwię­ki pa­te­fo­nu do­bie­ga­ją­ce zroz­świe­tlo­nych okien, wy­my­ka­ją­ce się ko­mi­nem iszpa­ra­mi we drzwiach, me­lo­die, któ­rych Ja­siu słu­chał jak za­cza­ro­wa­ny, pa­trząc na Wan­dę li­czą­cą pie­nią­dze lub za­pi­su­ją­cą coś wgę­sto krat­ko­wa­nych ka­je­tach. Grzesz­ny był już sam ruch, ja­kim Wan­da krę­ci­ła korb­ką pa­te­fo­nu. Icóż, że po­dług ich na­iw­nych mnie­mań sko­ro nie było pie­ka­rza, to igrze­chu nie było. WPiór­ko­wie to nie Pan su­mie­nia są­dził iod­pusz­czał, ale piór­kow­scy.
 
 Nie za­nie­dbał Ja­siu ło­bu­zer­ki izna­sta­niem wio­sny jak­by mniej cza­su spę­dzał za ku­chen­nym sto­łem. Już wów­czas Wan­da co wie­czór wy­sta­wia­ła pa­te­fon woknie otwar­tym na oścież, chcąc go mu­zy­ką zwa­bić pod swój dach, bo iona nie­win­na nie była itak­że samo na Smycz­ka pa­trzy­ła, zwil­żo­na, znad krat­ko­wa­nych ka­je­tów. AJa­sio­wi jesz­cze inne me­lo­die wgło­wie szu­mia­ły.
 
 WPal­mo­wą Nie­dzie­lę wró­cił Ja­siu zko­lo­nii Siwe pra­wie nie­ży­wy. Wła­ści­wie nie tyle Ja­siu wró­cił, ile go Siwi wró­ci­li, achcia­ła Opatrz­ność, że do Wan­dy bli­żej im było niż do Smycz­ko­wej cha­łu­py, więc go na jej pro­gu zo­sta­wi­li pół­ży­we­go. Ze skó­ry to tyl­ko buty Ja­siu miał całe, resz­tę Smycz­ka po­kry­ły si­nia­ki istru­py, bo wko­lo­nii ob­cych nie bar­dzo lu­bi­li. Po praw­dzie, ni­ko­go nie lu­bi­li, bo każ­dy był obcy. 
 
 Ta­kim go Wan­da na pro­gu zna­la­zła, zko­ścio­ła wró­ciw­szy. Star­sza od Smycz­ka, już ra­czej ko­by­ła niż klacz, pierw­szych od­kryć do­ko­na­ła, roz­bie­ra­jąc obi­te­go do nie­przy­tom­no­ści chło­pa. Do­tknę­ła go tu iów­dzie, no zcie­ka­wo­ści ra­czej niż zpo­żą­da­nia, aJa­siu od­po­wie­dział. Do­tknę­ła znów, awod­po­wie­dzi usły­sza­ła za­chę­ca­ją­ce mruk­nię­cie. Po­ło­ży­ła się koło nie­do­bit­ka iob­ję­ła ca­łym cia­łem. Są­dząc, że Ja­siu nie­wie­le czu­je, ajesz­cze mniej za­pa­mię­ta, ze­bra­ła się na od­wa­gę, splo­tła dło­nie na Smycz­ko­wym przy­ro­dze­niu iwraz usły­sza­ła swo­je wła­sne mruk­nię­cie – cze­goś ta­kie­go Wan­da jesz­cze nie wi­dzia­ła, na­wet wąt­pi­ła, czy Ja­sio­wa od­po­wiedź po­tra­fi zmie­ścić się wko­bie­cie. 
 
 Przez ty­dzień okrą­gły jak bo­che­nek pie­kar­nia nie pie­kła chle­ba, inne pło­mie­nie inny za­czyn roz­grze­wa­ły, wzbie­ra­ło iro­sło coś, czym na­kar­mić wpraw­dzie nie moż­na, ale ibez cze­go wszyst­ko inne nie ma sma­ku. Żą­dza ludz­ka rzecz, po ludz­ku się ro­dzi ipo ludz­ku umie­ra, apo dro­dze tak samo drę­czy ijest za­drę­cza­na.
 
 Może Smy­czek nie pa­mię­tać tego cie­pła peł­zną­ce­go od­de­chem pod pie­rzy­ną, tego za­pa­chu chle­ba ipo­ko­ry, może nie pa­mię­tać lip­ną­ce­go potu, na­de­rwa­ne­go ucha ibólu po­ła­ma­nych że­ber. Ale nie za­po­mni po kres swych dni, co usły­szał od Wan­dy pierw­sze­go zowych sied­miu dni stwo­rze­nia. Cze­goś ta­kie­go Smy­czek nig­dy przed­tem nie sły­szał, bo wPiór­ko­wie omi­ło­ści ga­dał tyl­ko Mor­ga, pod­nio­śle anud­no.
 
 Roz­sz­cze­pi­li się, kie­dy wsie­ni zo­sta­ły już tyl­ko ki­szo­ne ogór­ki.
 
 Gdy wna­stęp­ną nie­dzie­lę Wan­da zaj­rza­ła do dru­giej izby, po­żół­kły iza­ro­śnię­ty pie­karz wciąż tam był, jak drze­wo za­sa­dzo­ne przed wie­ka­mi, któ­re dla­cze­goś to za­po­mnia­no wy­ciąć, mimo że spróch­nia­łe, że za­sła­nia świa­tło, mar­twy pień wogro­dzie wia­trów. Od­kry­cie obec­no­ści Fran­cisz­ka przy­po­mi­na­ło od­kry­cie in­ne­go świa­ta, kon­ty­nen­tu go­ry­czy bez przy­szło­ści ibez­rad­no­ści bez wyj­ścia. Wo­kół wy­pa­lo­nej świe­cy po­nie­wie­ra­ły się po­kur­czo­ne ćmy. Nad łóż­kiem pie­ka­rza, jak bal­da­chim, za­wi­sła pa­ję­czy­na, ca­łun bez­sze­lest­nie utka­ny przez wio­sen­ne pa­ją­ki, nie­odróż­nial­ny ko­lo­rem ima­te­rią od si­wi­zny pie­ka­rza. Łu­dzą­co mar­twy wzrok po­kry­tych pa­ra­fi­ną oczu stwa­rzał pew­ną na­dzie­ję, któ­rą roz­pra­szał sła­by od­dech, za­uwa­żal­ny nie po­przez ruch klat­ki pier­sio­wej, lecz przez nie­znacz­ne fa­lo­wa­nie pa­ję­czy­ny zwie­sza­ją­cej się zza­gło­wia łóż­ka wpo­bli­żu ust. Wan­da cofa się od­ru­cho­wo. Wpo­ko­ju za nią le­go­wi­sko peł­ne praw­dzi­we­go grze­chu ipraw­dzi­we­go szczę­ścia, wpo­ko­ju przed nią bar­łóg cier­pie­nia ibez­na­dziei, esen­cji ży­cia, na­miast­ki śmier­ci. Izba szczę­ścia iizba Pra­wa, praw­da na­tu­ry prze­ciw­ko praw­dzie wia­ry. 
 
 Dłu­go, bar­dzo dłu­go Wan­da krą­ży mię­dzy Ge­ne­sis iApo­ka­lip­są. Ma­jąc do wy­bo­ru zło izło, wy­bie­ra uza­sad­nie­nie. Że­gna się krzy­żem, wy­cią­ga po­dusz­kę spod gło­wy Fran­cisz­ka ikła­dzie mu ją na twa­rzy. Że­gna się jesz­cze raz ici­cho wy­cho­dzi.
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 Za ży­cia, za tam­te­go ży­cia, jak sam ma­wiał, Ja­siu był po­stra­chem bo­ga­tych go­spo­da­rzy, pa­nien iich ka­wa­le­rów. Naj­wyż­szy wca­łej oko­li­cy, zdwo­ma no­ża­mi wcho­le­wach kró­lo­wał na do­żyn­kach iza­ba­wach. Chy­ba jako je­dy­ny wZa­tyl­nej pił wód­kę na borg ipie­ścił dzie­wu­chy upar­cie od­ma­wia­ją­ce wszyst­kim in­nym ka­wa­le­rom. Ukradł au­to­mo­bil wJę­drze­jo­wie inie­przy­uczo­ny do­je­chał nim aż do Kro­stek. My­śląc, że auto się po­psu­ło, ro­ze­brał je do ostat­niej śrub­ki, po­pa­trzył, po­du­mał, po­tem zło­żył do kupy, na­lał ben­zy­ny izwiel­kim fa­so­nem, po­ry­wa­jąc po dro­dze wBia­ło­brze­gach fo­to­gra­fa, za­je­chał po Wan­dę. Nim na pa­te­fo­nie skoń­czy­ła krę­cić się pierw­sza pły­ta, pod pie­kar­nią stał już po­lic­maj­ster.
 
 Zwię­zie­nia Smy­czek wy­szedł inny ja­kiś, od­mie­nio­ny, prze­trą­co­ny jak­by. Cała wieś wy­le­gła, żeby zo­ba­czyć przy­by­sza, któ­ry wol­nym kro­kiem scho­dził dro­gą zgór­ki od stro­ny cmen­ta­rza. Peł­ną wia­tru, sze­ro­ko roz­pię­tą lnia­ną ko­szu­lę za­mie­ni­li mu na ka­ftan, pod­gar­bi­li, ostrzy­gli, wy­uczy­li drep­ta­nia ipi­cia bez za­ką­ski. Niósł ze sobą czar­ny fu­te­rał, kształ­tu coś jak piór­kow­skiej baby wmi­nia­tu­rze, nie­du­że to, mała gło­wa jak­by bez szyi iszy­ja bez gło­wy, duże cyce iroz­ło­ży­sty zad bez nóg. Po­kło­nił się oj­com, przy­wi­tał zsą­siedz­twem, księ­dza jak na­le­ży wrękę uca­ło­wał, po­pro­sił – na­praw­dę po­pro­sił! – oko­nia, po czym na oklep po­kłu­so­wał do Za­tyl­nej, przy­ci­snąw­szy ra­mie­niem czar­ne pu­dło.
 
 Naj­bliż­szy te­le­graf był wBoł­tu­ciach, te­le­fon chy­ba wCzę­sto­cho­wie, ale pie­ka­rzo­wa Wan­da już zna­ła no­wi­nę ijuż bie­gła mu na wprost, zza­ka­sa­nym far­tu­chem, ubie­lo­na, jed­ną ręką pod­trzy­mu­jąc spód­ni­cę, dru­gą pró­bu­jąc pod­czas bie­gu okieł­znać pier­si wy­le­wa­ją­ce się zko­szu­li.
 
 Owię­zie­niu Smy­czek po­wie­dział tyl­ko, że było wTar­no­wie. Skrzyp­ce, przy­zna­wał, ukradł pi­ja­ne­mu li­chwia­rzo­wi. 
 –Po­wiedz­cie, Smycz­ku, gdzie­ście się na­uczy­li grać – py­ta­li piór­kow­scy.
 –UCy­ga­nów – od­po­wia­dał Ja­siu, uśmie­chał się ja­koś tak na czar­no, stro­ił in­stru­ment, po­cią­gał smy­czek ka­la­fo­nią, sta­wał wma­łym roz­kro­ku na lek­ko ugię­tych ko­la­nach ijuż było po nim – szedł pro­sto wob­ję­cia swo­je­go wła­sne­go Pana, sza­fa­rza ta­len­tów, Pana zło­czyń­ców, cu­dzo­łóż­ców istra­ceń­ców.
 
 Ibyło wtej mu­zy­ce wszyst­ko, czym Smy­czek sły­nął, za­nim kto­kol­wiek na­zwał go Smycz­kiem, było owy­bi­tych zę­bach osił­ków zko­lo­nii Siwe, były druh­ny dup­co­ne po krza­kach wo­kół we­sel­ne­go domu, pot iprze­krwio­ne oczy, smak go­rzał­ki. Gry­wał roz­wią­złe tan­ga isu­ro­we ma­zu­ry, pięk­ne jak po­grzeb chłop­skie­go se­na­to­ra. Kie­dy in­dziej brzmiał wy­szu­ka­ny­mi zda­nia­mi, wol­ny­mi od gra­ma­tycz­nych błę­dów, awjego wal­cach kan­de­la­bry prze­glą­da­ły się wpa­ła­co­wych par­kie­tach, po czym na­gle tar­gał trze­ma wierz­ba­mi izaś skrzy­pił ko­ła­mi ka­ra­wa­nu na piasz­czy­stej dro­dze do Bro­ni­sze­wa.
 
 Wdzie­więć grzesz­nych mie­się­cy po­tem pie­ka­rzo­wa uro­dzi­ła mar­twe­go chłop­ca. Przez te dzie­więć mie­się­cy Ja­siu naj­pierw grał Wan­dzie, po­tem jej chci­we­mu dźwię­ków brzu­szy­sku, wresz­cie grał dla chle­ba, któ­re­go już nikt nie chciał uWan­dy ku­po­wać. Cho­dził ze swy­mi skrzyp­ca­mi do Kro­stek, do Boł­tu­ciów, do Czę­sto­cho­wy, był na­wet wKra­ko­wie iwKiel­cach. WTar­no­wie – nie, za żad­ne pie­nią­dze. Grał na we­se­lach ipo­grze­bach, wko­ścio­łach ina kir­ku­tach, na chrzci­nach, wdo­mach scha­dzek ina od­pu­stach, apo­tem jesz­cze idzie­dzi­co­wi na me­lan­ko­lię. Grał wszę­dzie tam, gdzie ich grzech nie za­głu­szał mu­zy­ki. Skrzyp­ce były kra­dzio­ne, praw­da, ale mu­zy­ka była Smycz­ka, aSmy­czek był Pana iPan się tego nie wy­pie­rał, in­a­czej był­by Smy­czek zgi­nął od pio­ru­na albo cho­ro­by, albo od żmii, anie od Niem­ca. Zresz­tą, czy może grzech od Pana po­cho­dzić?
 
 Lu­dzie znów za­czę­li piec chleb po do­mach. Wrok po śmier­ci pie­ka­rza ztrzech cze­lad­ni­ków zo­stał pięk­nej Wan­dzie je­den, aito nie­mo­wa, trzy­ma­ny ra­czej zli­to­ści niż zpo­trze­by. Lu­dzie wo­le­li swój wła­sny chleb, kwa­śny jak ich uczu­cia, jak oni sami wko­lo­rze zie­mi. Taki to był od­wet jak ich małe, pła­skie bo­chen­ki, nie­wy­ro­śnię­ty. Za­wiść ludz­ka rzecz. Grzech iinne ży­wio­ły, ja­kie są za­zdrość iplot­ka-ob­mo­wa, szka­rad­nie roz­pę­ta­ne na dłu­gie mie­sią­ce za­wi­sły nad szczę­śli­wym do­mem.
 
 Nie przy­szło Wan­dzie ła­two wy­spo­wia­dać się po śmier­ci pie­ka­rza. Na wszel­ki wy­pa­dek wtam­tą Wiel­ka­noc wogó­le nie zja­wi­ła się wko­ście­le. WWiel­ką So­bo­tę ze świę­co­nym po­sła­ła przy­głu­pie­go nie­mo­wę iwró­ci­ła do Smycz­ka, tyle już wy­do­brza­łe­go, że mu przez ten kwa­drans, co Wan­da świę­co­ne szy­ko­wa­ła, już za­czę­ło jej bra­ko­wać. Wnie­dzie­lę zaś oznaj­mi­ła Ja­sio­wi, że się pie­ka­rzo­wi zmar­ło. Nie do­cho­dził Smy­czek, co ijak. Zmar­ło się, to się zmar­ło, ijuż. Ludz­ka rzecz. Miał wi­dać Fran­ci­szek pi­sa­ne. Tyle wnim ży­cia było, co wza­kop­co­wa­nych ziem­nia­kach.
 
 Piór­kow­scy też my­śle­li, że do­brze się sta­ło, bo pora iczas już były dla pie­ka­rza, ido­brze, że czło­wie­czej męce też przy­cho­dzi kres, bo to za­wsze jest ja­kaś na­dzie­ja, ijesz­cze dla­te­go do­brze, bo daw­no tak uczci­wie za­słu­żo­ne­go po­grze­bu nie było. 
 
 Mor­ga nie mógł uwie­rzyć. Ohar­cach ze Smycz­kiem sły­szał, ale co in­ne­go ludz­kie ga­da­nie, aco in­ne­go spo­wiedź świę­ta. Był śro­dek ty­go­dnia, wko­ście­le nie było ni­ko­go prócz Wan­dy, księ­dza imoże jesz­cze Du­cha Świę­te­go. Wan­da mó­wi­ła po­wo­li iwy­raź­nie, anie było wjej gło­sie bo­jaź­ni ani skru­chy, tyl­ko za­kło­po­ta­nie. Mor­ga słu­chał, ner­wo­wo krę­cąc się wkon­fe­sjo­na­le, jesz­cze nim do­szła do ki­szo­nych ogór­ków. Kie­dy wy­zna­ła, jak od­szedł pie­karz, pro­boszcz ze­rwał się iło­po­cząc su­tan­ną, wy­biegł zkon­fe­sjo­na­łu. Wan­da, wciąż na ko­la­nach, wo­dzi­ła za nim wzro­kiem, wmia­rę jak Mor­ga, na zmia­nę to ła­piąc się za gło­wę, to czy­niąc znak krzy­ża, przy­bli­żał się iod­da­lał. 
 –Nie­szczę­sna! – wo­łał. – Mę­żo­bój­czy­ni! 
 Wan­da wkoń­cu wsta­ła zko­lan.
 –Czy to grzech jaki skró­cić męki?
 –Czy­je?! Jaw­no­grzesz­ni­co, czy­je? Two­je czy twe­go do­bro­czyń­cy?
 –Tego, kto cier­pi – bar­dzo spo­koj­nie od­po­wie­dzia­ła Wan­da.
 –Od tego jest Pan, grze­szy, kto ubie­ga jego wy­ro­ki! – grzmiał Mor­ga. Zdy­sza­ny przy­siadł wotwar­tym kon­fe­sjo­na­le, stu­łą otarł pot zczo­ła.
 –Aja­każ to róż­ni­ca, czy Pan lu­dziom skra­ca męki, czy oni sami?
 –Ataka, że Pan skra­ca męki zmi­ło­sier­dzia dla czło­wie­ka, aty, nie­wia­sto, zmi­ło­ści do ga­cha. Lu­dzie może ci to wy­ba­czą, Ko­ściół nie!
 
 WWan­dę jak­by inny duch wstą­pił, siła ja­kaś, zktó­rą Mor­ga za­darł, aktó­rej ist­nie­nia chy­ba nie po­dej­rze­wał. Na­chy­li­ła się nad nim tak bli­sko, jak tyl­ko na to po­zwa­lał kon­fe­sjo­nał, nie­mal wsa­dzi­ła gło­wę do środ­ka, aż pro­boszcz cof­nął się, żeby ich czo­ła się nie spo­tka­ły, iwparł ple­ca­mi wścia­nę. Nie bo­jaź­nią inie skru­chą, lecz roz­cza­ro­wa­niem za­brzmia­ło jej py­ta­nie.
 –To zmi­ło­sier­dzia moż­na za­bić, azmi­ło­ści moż­na tyl­ko umrzeć?
 –Ijesz­cze bluź­nisz, prze­klę­ta! – Mor­ga już miał wza­na­drzu go­to­wy wer­dykt, wer­dykt, któ­ry uno­sił się wpo­wie­trzu jak za­pach świec ika­dzi­dła, jak dro­bi­ny ku­rzu wstru­mie­niu świa­tła pa­da­ją­cym zwi­tra­ża. – Nie ma dla cie­bie roz­grze­sze­nia, nie ma inie bę­dzie!
 
 Wan­da cof­nę­ła się okrok, po­pra­wi­ła chust­kę na gło­wie, jesz­cze raz spoj­rza­ła księ­dzu woczy, bez stra­chu ibez więk­szej wia­ry, że po­jął, jak pięk­na po­tra­fi być siła wio­dą­ca do upad­ku.
 –Od tego jest Pan, grze­szy, kto ubie­ga jego wy­ro­ki – po­wie­dzia­ła, po czym za­cią­gnę­ła Mor­dze za­sło­nę wkon­fe­sjo­na­le jak kur­ty­nę dzie­lą­cą pie­kło iraj na dwa małe czyść­ce. Wy­ha­fto­wa­ny na za­sło­nie smut­ny Chry­stus pa­trzył wślad za Wan­dą, jak wy­cho­dząc zko­ścio­ła, od­wró­ci­ła się wstro­nę oł­ta­rza, by klęk­nąw­szy, szyb­ko uczy­nio­nym zna­kiem krzy­ża po­jed­nać się ze swo­im roz­cza­ro­wa­niem.
 
 Pró­bo­wał iSmy­czek po­jed­na­nia. Bły­snął no­żem zza cho­le­wy, kie­dy Mor­ga po­chów­ku od­mó­wił no­wo­rod­ko­wi. Że nie­ochrz­czo­ne, że wgrze­chu po­czę­te, ale naj­bar­dziej, że wfu­te­ra­le na skrzyp­ce, bo to świę­ty sa­kra­ment, nie zaś cy­gań­ski ob­rzą­dek. Ka­zi­mierz zgo­dził się dar­mo je­chać na cmen­tarz, bo nie miał Smy­czek na­wet na dziec­ką tru­mien­kę, jaką tyl­ko na wy­miar ro­bią, aco do­pie­ro na po­grzeb. Wan­da, go­rącz­ku­ją­ca wpo­ło­gu, nie szlo­cha­ła, kie­dy Smy­czek ukła­dał dziec­ko wfu­te­ra­le, nie pła­ka­ła, kie­dy fu­te­rał umiesz­czał wka­ra­wa­nie prze­stron­nym iwid­nym jak świą­tecz­na izba, pa­trzy­ła tyl­ko, pa­trzy­ła jesz­cze dłu­go po­tem, jak dra­jem znik­nął na piór­kow­skiej dro­dze. Wan­da, nu­cąc jed­ne­go ze Smycz­ko­wych ma­zu­rów, uło­ży­ła wko­leb­ce skrzyp­ce. 
 
 –Po­słu­chaj­cie, księ­że – syk­nął Smy­czek, od­ci­na­jąc dłu­gim, pro­stym no­żem ko­lej­ne gu­zi­ki od księ­żow­skiej su­tan­ny, jak wja­kiej wy­li­czan­ce. – Od­mó­wi­li­ście mnie ślu­bu, ko­bie­cie mo­jej ko­mu­nii od­ma­wia­cie, oj­ców mo­ich zko­lę­dą omi­ja­cie, mnie­ście zam­bo­ny za­po­wie­dzie­li, że usie­bie nie po­cho­wa­cie, ale dziec­ko? Ono nie­win­ne. Strasz­na rzecz du­chow­ną oso­bę za­rżnąć, ale za­rżnę, wo­łaj­cie zaś or­ga­ni­stę…
 
 Mor­ga, któ­ry jesz­cze jako kle­ryk bol­sze­wi­kom sta­wał ilę­kli­wy bar­dzo nie był, wmgnie­niu krót­kim jak błysk noża po­jął, że to nie Smy­czek mówi, ale Smycz­kiem spra­wie­dli­wy głos po­wia­da.
 –Dla­cze­go ślu­bu od­mó­wi­łem, to ty już do­brze wiesz – po­wie­dział. – Scho­waj, Smycz­ku, nóż. Ja to­bie to sza­leń­stwo wy­ba­czam, boś ro­zum po­tra­cił, ale kara Bo­ska cię nie mi­nie. Dwie­ście lat czyść­ca masz jak amen wpa­cie­rzu. Eg­ze­kwie urzą­dzę ibę­kar­ta ci przyj­mę do sie­bie, ty zaś itwo­ja la­dacz­ni­ca grze­chu za­nie­cha­cie, każ­de pój­dzie precz swo­im bez­dro­żem, na­wet nad jego gro­bem się nie spo­tka­cie, chy­ba że nad wła­sną mo­gi­łą. Klą­twa na was ihań­ba, póki Mor­gi uoł­ta­rza. Zgo­dzisz się, po­cho­wam, nie zgo­dzisz – bę­dziesz mu­siał mnie za­bić inie bę­dzie miał ci kto dziec­ka po­cho­wać, amnie, Mor­gę, jesz­cze na oł­ta­rze wy­nio­są.
 
 Po­tem pięk­na Wan­da do­sta­wa­ła od Smycz­ka od­kryt­ki, cza­sem li­sty, cza­sem wli­stach na­wet fo­to­gra­fie. WPiór­ko­wie Ja­siu po­ja­wił się tyl­ko raz, na Wiel­ka­noc. Mon­dur ci na nim le­żał, jak­by Smy­czek był dla nie­go stwo­rzo­ny. Mó­wił mało ikrót­ko, są­sia­dom kła­niał się zda­le­ka, po­szedł na cmen­tarz, świa­teł­ko za­pa­lił. OWan­dę nie za­py­tał, po­mny księ­żow­skie­go wy­ro­ku, na­wet wstro­nę Za­tyl­nej nie spoj­rzał. WLany Po­nie­dzia­łek do dnia po­szedł bro­ni­szew­ską dro­gą ityle go piór­kow­scy wi­dzie­li. Po­wia­da­li, że po tym, jak Ja­siu swe­go pier­wo­rod­ne­go wfu­te­ra­le na skrzyp­ce po­cho­wał, ksiądz dał mu list do dzie­dzi­ca zOl­szan, adzie­dzic dał mu list do ge­ne­ra­ła albo mi­ni­stra, albo pre­zy­den­ta, iże Ja­siu może na­wet ofi­ce­rem zo­sta­nie, ale to nic pew­ne­go.
 
 Wte­dy Wan­da znów za­czę­ła piec chleb, naj­pierw sama, zjed­nym nie­mym cze­lad­ni­kiem, po­tem na­ję­ła jed­ne­go ucznia ijesz­cze jed­ne­go. Znów za­czę­li przy­jeż­dżać iprzy­cho­dzić lu­dzi­ska zPiór­ko­wa, ko­lo­nii, zBro­ni­sze­wa iOl­szan, na­wet zBia­ło­brze­gów, ra­zem tyle, że Wan­da mu­ro­wa­ną cha­łu­pę po­kry­ła bla­sza­nym da­chem. Po­li­czy­li jej piór­kow­scy, że chleb smacz­ny, że za­rad­na iże na ob­ce­go nie spoj­rza­ła, na­wet na dzie­dzi­ca, choć dzie­dzic był pięk­ny ismut­ny, ababa była go­rą­ca jak piec ka­flo­wy. Wszyst­kie­go doj­rza­ła sama, ru­ga­ła uczniów, bu­dzi­ła ich nad ra­nem do ro­bo­ty, pod­le­wa­ła kwia­ty woknach iwy­cie­ra­ła bia­ły, mącz­ny kurz ze świę­tych ob­ra­zów ifo­to­gra­fii, zktó­rych Smy­czek pil­no­wał po­rząd­ku. Ta ulu­bio­na: Wan­da, Ja­siu ibłysz­czą­cy au­to­mo­bil na tle pie­kar­ni, po­tem Ja­siu, le­d­wie roz­po­zna­wal­ny wgłę­bi pa­ła­co­wej sali, pa­nie wse­pio­wych suk­niach ipa­no­wie we fra­kach na pierw­szym pla­nie, ijesz­cze to małe zdję­cie obrze­gach wnie­re­gu­lar­ne ząb­ki, wmon­du­rze, zdję­cie, któ­re­go Wan­da tro­chę się bała.
 
 Dba­ła ogrób, su­mien­nie po­sy­ła­ła ucznia zchle­bem dla oj­ców Ja­sia. Czę­sto się mo­dli­ła, ale nadal nie cho­dzi­ła do ko­mu­nii. Za to do piór­kow­skie­go ko­ścio­ła za­jeż­dża­ła brycz­ką iob­cym przed­sta­wia­ła się „Smycz­ko­wa je­stem”. Na­wet Ze­rb­sto­wi tak się przed­sta­wi­ła.
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 Za­wsze kie­dy Ka­zi­mierz szy­ko­wał ka­ra­wan, unas albo wZa­tyl­nej, albo wPiór­ko­wie, albo na­wet wBro­ni­sze­wie, ktoś umie­rał. Dzie­cia­ki Uk­le­jów mie­sią­ca­mi bie­ga­ły do staj­ni, rano, za dnia ipod wie­czór, jak dzia­dek Ste­fan do­go­ry­wał na su­cho­ty, dzie­dzi­ca nie wska­zaw­szy, bo pierw­sze na świat przy­szły bliź­nia­ki. Po­ród od­bie­ra­ła śle­pa Wa­ler­ka, wraz po jej wyj­ściu nikt nie wie­dział, któ­ry jest star­szy, iona też tego wie­dzieć nie mo­gła. 
 –Pierw­szy – po­wia­da­ła – był ten, co gło­śniej krzy­czy. 
 
 Ico mia­ła po­cząć Uk­le­jo­wa, kie­dy obaj dar­li się pod nie­bio­sa? Mu­siał Ste­fan Opatrz­ność wy­rę­czyć isam dzie­dzi­ca wska­zać, ale, mą­dry, obie­cał, że do­pie­ro na łożu śmier­ci. 
 
 Kie­dy za­padł na su­cho­ty, ro­dzi­na od łoża nie od­cho­dzi­ła, po­tom­stwo wtę ina­zad bie­ga­ło, ago­spo­dar­ka mar­nia­ła. Za pierw­szym ra­zem Ste­fan księ­dza zsa­kra­men­ta­mi wte sło­wa od­pra­wił: „Jesz­cze Ka­zi­mierz dla mnie nie za­przągł”. In­ne­go po­ran­ka dzie­cia­ki zwrza­skiem pro­sto ze staj­ni po Mor­gę po­le­cia­ły, bo Ka­zi­mierz, wrze­czy sa­mej, za­przę­gał, ale nie dla Ste­fa­na, zaś dla zie­la­rza, bo do Bia­ło­brze­gów da­le­ko. Zie­larz Sta­ni­sław­ski tego ran­ka jesz­cze śnia­da­nie spo­ży­wał, kie­dy Ka­zi­mierz już się do dro­gi szy­ko­wał, żeby na czas zdą­żyć. Inie po­mo­gła Sta­ni­sław­skie­mu ho­me­opa­tia wcze­skiej Pra­dze wy­uczo­na, bo Ka­zi­mierz już był wdro­dze, amu­cho­mor sro­mot­ni­ko­wy (Ama­ni­ta phal­lo­ides) wja­jecz­ni­cy, iko­lu­bryn­na Han­ne­lo­re już pulch­ne łap­ki za­cie­ra­ła, ikup­cy już sta­li pod drzwia­mi po­rząd­nej ka­mie­ni­cy wbia­ło­brze­skim ryn­ku, awpie­cu pło­nął rę­ko­pis trak­ta­tu, co to mu Sta­ni­sław­ski po­świę­cił dwa­dzie­ścia albo trzy­dzie­ści naj­lep­szych lat ży­cia, aHan­ne­lo­re ka­wał zdro­wia.
 
 –Do ro­bo­ty, psie­kr­wie – po­wie­dział Ste­fan swo­im dwóm sy­nom, dwóm zię­ciom iznie­cier­pli­wio­ne­mu księ­dzu na wi­dok ka­ra­wa­nu cią­gną­ce­go do Bia­ło­brze­gów. – Bo po pół mor­gi dam, aresz­tę choć­by śle­pej Wa­ler­ce zo­sta­wię. Aksię­dza za fa­ty­gę prze­pra­szam, sam po­pro­szę.
 
 Po­sy­ła­li więc dzie­cia­ki do staj­ni, ale ukrad­kiem, aż do zimy, kie­dy Uk­le­jo­wym nic­po­niom zle­cia­ło na śli­zgaw­ce iwdro­dze do Za­tyl­nej mi­nę­ły się zKa­zi­mie­rzem. Za­wró­ci­ły ina skró­ty, przez ko­lo­nię, przez za­mar­z­nię­te sta­wy iłąki, przez płyt­ki śnieg ibu­czy­nę siną od mro­zu do­bie­gły do domu. Ksiądz Mor­ga, wka­ra­ku­ło­wej czap­ce ifil­co­wych bu­tach, wła­śnie wy­cho­dził, sta­ran­nie skła­da­jąc stu­łę. 
 
 Ale myli się, kto my­śli, że lu­dzie nie lu­bi­li Ka­zi­mie­rza, że ob­cho­dzi­li go jak ko­stu­chę lub splu­wa­li trzy razy przez lewe ra­mię. Pew­nie, ten iów prze­że­gnał się ukrad­kiem, ale wszy­scy po­dzi­wia­li jego wy­kwint­ny dra­jem, kle­pa­li po ra­mie­niu ipro­si­li na wód­kę. Ile wtym było na­iw­ne­go prze­kup­stwa, aile czło­wie­czej zgo­dy na udział wlo­te­rii, to prze­cież nie wia­do­mo. Umie­rać ludz­ka rzecz, cała resz­ta stwo­rze­nia zdy­cha albo pada.
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 Dra­jem był cięż­ki, bar­dzo cięż­ki. Po­my­śla­ny był dla po­szóst­ne­go za­przę­gu ibru­ko­wa­nych ulic Wied­nia, nie dla pary mie­rzyn­ków iwiej­skiej dro­gi, na któ­rej desz­cze pi­szą swo­ją hi­sto­rię bło­ta inie­uro­dza­ju. Ka­wa­łek baj­ki oga­zo­wych la­tar­niach, opo­wia­da­nej wą­sa­tym chło­pom wswoj­skich fu­trza­nych cza­pach po­śród wor­ków żyta iziem­nia­ków.
 
 Ka­ra­wan był cięż­ki jak ro­dzin­ny gro­bo­wiec dzie­dzi­ca iwy­twor­ny jak jego for­te­pian. Ijak in­a­czej, kie­dy jego pierw­szym pa­sa­że­rem był nie kto inny, tyl­ko sam ar­cy­ksią­żę Fer­dy­nand. Mistrz Mar­tin Mo­elius, MMM, drei M, po­woź­nik kró­lów ice­sa­rzy, zbu­do­wał swój ostat­ni we­hi­kuł znaj­lep­sze­go sło­wac­kie­go dębu iru­muń­skie­go je­sio­nu. Dał re­so­ry znie­miec­kiej sta­li wspar­te bra­zy­lij­skim kau­czu­kiem iwsta­wił szy­by zcze­skie­go krysz­ta­łu. Byr­dy­wy dla szóst­ki koni ka­zał zro­bić zczar­nych stru­sich piór, aogło­wie ze skó­ry hi­po­po­ta­ma, ajak­że, uHer­mèsa, wPa­ry­żu. 
 
 Jak każ­dy ar­ty­sta pra­gnął, by jego dzie­ło prze­trwa­ło wie­ki – ce­sa­rzy, mody iau­to­mo­bi­le. Przez dwa lata, dzień po dniu, od świ­tu do nocy Mistrz Mar­tin kom­po­no­wał, rzeź­bił ima­lo­wał zpa­sją rów­ną bu­dow­ni­czym ka­tedr i, wgrun­cie rze­czy, wpo­dob­nym celu: świą­ty­nie mia­ły unie­śmier­tel­nić pięk­no, Mar­tin chciał upięk­szyć śmierć. Wcza­sie gdy świat hoł­do­wał sztu­ce chwi­lo­wej jak ide­ał pięk­na, mistrz Mo­elius znie­po­ha­mo­wa­ną am­bi­cją stu­dio­wał sta­ro­świec­ki mo­tyw po­dró­ży, dro­gi, tej sa­mej jak ta za oknem, wtle re­ne­san­so­we­go por­tre­tu, tyl­ko bar­dziej osta­tecz­nej. Py­cha ludz­ka rzecz ijak każ­dy brak umia­ru go­to­wa przy­pra­wić osza­leń­stwo. 
 
 Ostat­ni ka­ra­wan zher­bem ce­sar­stwa nie po­wstał na zle­ce­nie Pa­ła­cu. Mimo za­mó­wień na lan­da ika­ro­ce pły­ną­cych ze wszyst­kich dwo­rów, od Ma­dry­tu do Sankt Pe­ters­bur­ga, mistrz Mar­tin bu­do­wał swo­ją ostat­nią ka­te­drę, po­świę­ca­jąc jej cały czas, wszyst­kie oszczęd­no­ści oraz rze­mieśl­ni­czą re­pu­ta­cję. Nie po­tra­fił roz­wiać po­dej­rzeń bar­dzo zmę­czo­ne­go pana in­ten­den­ta iTaj­nej Kan­ce­la­rii, spę­dził więc parę dni waresz­cie. 
 –Nie wiem kogo inie wiem kie­dy – po­wta­rzał prze­słu­chu­ją­cym go urzęd­ni­kom. – Inie wiem, skąd wiem, ale wiem na pew­no, że wkrót­ce bę­dzie po­trzeb­ny. 
 Wresz­cie, po ty­go­dniu, tra­fił im do prze­ko­na­nia.
 –Je­ste­ście wbłę­dzie, pa­no­wie, izwróć­cie uwa­gę na roz­miar wa­szej po­mył­ki. Trzy są fi­la­ry ma­je­sta­tu mo­nar­chy: tron, nawa ika­ta­falk, awszyst­kie rów­nie istot­ne dla po­wa­gi pań­stwa. Dla ludu nie jest bez zna­cze­nia ani po­rzą­dek atry­bu­tów wła­dzy, ani ich pro­por­cje. Pa­no­wie wła­śnie usi­łu­je­cie za­chwiać ich rów­no­wa­gę ipod­wa­żyć za­sa­dę rów­nie waż­ną jak tron czy nawa. Dla pod­da­nych śmierć su­we­re­na musi być tak samo do­stoj­na, pięk­na inie­do­stęp­na jak ko­ro­na, jak de­fi­la­dy, jak na­ro­dzi­ny na­stęp­cy tro­nu. Ate­raz, za po­zwo­le­niem, mu­szę już wra­cać, bo nie zdą­żę na czas.
 
 Zwol­nio­ny, mistrz Mo­elius co prę­dzej za­ma­lo­wał ce­sar­ski herb, żeby nie draż­nić prze­mę­czo­nych urzęd­ni­ków Taj­nej Kan­ce­la­rii. Na jego miej­scu umo­co­wał nie­wiel­ką mo­sięż­ną ta­blicz­kę, któ­rą sy­gno­wał wszyst­kie swo­je po­jaz­dy. Ar­cy­ksią­żę Fer­dy­nand od­był swą ostat­nią po­dróż przez Wie­deń po­chy­lo­nych głów ma­je­sta­tycz­nie ido­stoj­nie, spo­wi­ty wbia­łe ka­lie itrzy fi­ne­zyj­nie sple­cio­ne li­te­ryM.
 
 Ka­zi­mierz Me­lus od­mó­wił pod­pi­sa­nia volks­li­sty, uprzej­mie tłu­ma­cząc Ze­rb­sto­wi wpłyn­nej niem­czyź­nie, że Mo­elius jest na­zwi­skiem duń­skim. Jego oj­ciec, Mistrz Mar­tin, je­de­na­ste dziec­ko pa­sto­ra, uro­dzo­ny we Fre­de­riks­bor­gu, po­znał mat­kę Ka­zi­mie­rza, cór­kę piór­kow­skie­go ko­wa­la Ma­de­ja, we Wied­niu, gdzie za­wę­dro­wał pie­szo przez całe Niem­cy wpo­szu­ki­wa­niu chle­ba in­ne­go niż bu­chal­te­ria, na któ­rą pró­bo­wał wy­kie­ro­wać go wie­leb­ny Mo­elius. Pró­bo­wał swych sił jako fa­larz wDreź­nie iryng­ma­cher wRa­ty­zbo­nie, ale po­wo­ła­nie od­na­lazł do­pie­ro na zam­ku wWart­bur­gu, gdzie wsłyn­nej po­wo­zow­ni Wal­te­ra iJo­han­na Bub­ber­bras­sów zbu­do­wał swój maj­stersz­tyk, mi­nia­tu­ro­wą ka­ro­cę dla ma­łe­go Fer­dy­nan­da, ar­cy­księ­cia, pierw­szą ina dłu­gie lata je­dy­ną za­baw­kę, któ­ra wy­wo­ła­ła uśmiech na licu cho­ro­wi­te­go dziec­ka. 
 
 Wcią­gu za­le­d­wie roku pra­cy nad mi­nia­tu­rą zdo­był – zpo­mi­nię­ciem su­ro­wych nie­miec­kich ustaw ce­cho­wych – mi­strzow­skie pa­pie­ry, anad­to wdzięcz­ność Habs­bur­gów iza­mó­wie­nia Mi­ni­ster­stwa Woj­ny.
 
 Ma­de­jów­nę za­wio­dła do me­tro­po­lii ko­lej war­szaw­sko-wie­deń­ska, ści­ślej, pan ma­szy­ni­sta tej kom­pa­nii. Nie­cnie uwiódł („Awe Wied­niu pan­na by­łaś?”), wy­ko­rzy­stał ipo­rzu­cił po­dług po­wra­ca­ją­ce­go wów­czas do łask ka­no­nu li­te­rac­kie­go. Ma­de­jów­nie spodo­ba­ło się wko­le­ja­rzu wszyst­ko: sur­dut iczap­ka pana ma­szy­ni­sty, po­zła­ca­ny ze­ga­rek na de­wiz­ce, sta­ran­nie przy­cię­te wąsy, anade wszyst­ko skó­rza­ny sa­kwo­jaż, oczy­wi­sty atry­but da­le­kich po­dró­ży. Panu ma­szy­ni­ście, cóż, panu ma­szy­ni­ście po pro­stu spodo­ba­ła się je­dy­na ład­na pan­na na bia­ło­brze­skim ryn­ku. Dość ład­na, by zwró­cić uwa­gę ko­le­ja­rza, dość za­rad­na, by wtrze­cim mie­sią­cu cią­ży po­znaw­szy Mi­strza Mo­eliu­sa, bez więk­szych skru­pu­łów wyjść za nie­go za mąż na ty­dzień przed roz­wią­za­niem. Imą­dra dość, by na­kło­nić go do usy­no­wie­nia bę­kar­ta. Izpew­no­ścią wier­na – przez na­stęp­nych dzie­sięć lat nie opu­ści­ła przy­by­cia jed­ne­go po­cią­gu szla­ku war­szaw­sko-wie­deń­skie­go, cze­ka­jąc na dwor­cu jak na bia­ło­brze­skim ryn­ku, wko­ko­nie spód­nic iza­pa­sek, wchu­ście na gło­wie, go­to­wa do każ­dej na­stęp­nej po­dró­ży zpa­nem ma­szy­ni­stą, je­śli­by los nada­rzył jaką. 
 
 Nie nada­rzył.
 
 Ka­zi­mierz, dziec­ko ko­lei że­la­znej, owoc mi­ło­ści ide­mo­na dro­gi, wzra­stał wwarsz­ta­cie, awkrót­ce wma­nu­fak­tu­rze, po­śród po­wo­zów iuprzę­ży. To­wa­rzy­szył mat­ce wjej ry­tu­al­nych mar­szach na dwo­rzec, naj­pierw dwa razy wty­go­dniu, po­tem co dwa dni, wresz­cie co­dzien­nie, wmia­rę jak przy­by­wa­ło po­cią­gów, któ­ry­mi mo­gło nad­cią­gnąć wą­sa­te ko­le­jar­skie szczę­ście zpo­zła­ca­nym ze­gar­kiem.
 
 Nie ro­zu­mie­jąc celu tych wy­praw, chęt­nie brał wnich udział dla­te­go, że to­wa­rzy­szy­ło im bli­skie eu­fo­rii pod­nie­ce­nie mat­ki, udzie­la­ją­ce się ijemu, amoże przede wszyst­kim dla­te­go, że wdro­dze na dwo­rzec mat­ka za­wsze opo­wia­da­ła mu oZa­tyl­nej, oPiór­ko­wie, Bia­ło­brze­gach, okuź­ni iwi­bru­ją­cym dźwię­ku ko­wa­dła, obło­cie po ko­la­na ioza­spach po pas. Onie­zwy­kło­ści tych miejsc prze­ko­ny­wał go cie­pły głos mat­ki, głos, ja­kim nig­dy nie mó­wi­ła wdomu, ieg­zo­tycz­ne świa­tło roz­ja­śnia­ją­ce jej twarz jak od­blask słoń­ca świe­cą­ce­go wnie­ist­nie­ją­cej kra­inie.
 
 Za­wsze na kwa­drans przed przy­by­ciem po­cią­gu (nig­dy nie wia­do­mo) sta­wa­li wtym sa­mym miej­scu, na koń­cu pe­ro­nu, gdzie cu­mo­wa­ły pa­ro­wo­zy. Wy­ła­nia­jąc się zob­ło­ków sy­czą­cej pary, mat­ka sama pod­cho­dzi­ła do lo­ko­mo­ty­wy ini­ko­go onic nie py­ta­jąc, za­glą­da­ła do jej wnę­trza. Wkrót­ce zna­li ją wszy­scy ko­le­ja­rze, za­wia­dow­cy iba­ga­żo­wi. Opo­wia­da­li so­bie róż­ne wer­sje jej przy­go­dy, mniej lub bar­dziej bli­skie praw­dy. Cza­sem kła­nia­li jej się, czę­ściej po­ka­zy­wa­li pal­cem jak wa­riat­kę, za­ry­ku­jąc się ze śmie­chu, naj­czę­ściej zaś po pro­stu krę­ci­li na jej wi­dok gło­wa­mi wzwię­złym „daj spo­kój, ko­bie­to”. Wdro­dze po­wrot­nej mat­ka, mil­cząc, ćwi­czy­ła spa­da­nie zhuś­taw­ki, aKa­zi­mierz li­czył za­cho­dy jej słoń­ca. Wwie­ku czte­rech lat znał się na ze­gar­ku.
 
 Po­chło­nię­ty do­sko­na­le­niem swych la­wet iwa­są­gów Mistrz Mar­tin nie do­cie­kał, nie chciał znać po­wo­dów kil­ku­go­dzin­nych wę­dró­wek pani Mo­elius wie­dzio­ny in­stynk­tow­nym prze­ko­na­niem, że nic nie trwa wiecz­nie, że wiecz­ne jest tyl­ko trwa­nie. 
 
 Rze­czy­wi­ście, kie­dy Ka­zi­mierz miał dzie­sięć lat, mat­ka zdnia na dzień prze­sta­ła cho­dzić na dwo­rzec, rdza do­się­gła jej ser­ca. Na koń­cu pe­ro­nu, tam gdzie cu­mu­ją pa­ro­wo­zy, zo­ba­czy­ła sie­bie zmło­dych lat, dziew­czy­nę wchu­ście izno­wo­rod­kiem na ręku. „Daj spo­kój, ko­bie­to” po­wie­dzia­ła do niej, po pol­sku. Zła­pa­ła za rękę Ka­zi­mie­rza izo­sta­wi­ła dziew­czy­nę, dwo­rzec, ko­lej że­la­zną, wszyst­kie nie­do­szłe po­dró­że iczęść sa­mej sie­bie wob­ło­ku sy­czą­cej pary.
 
 Mały Ka­zi­mierz na do­bre uwie­rzył, że na świe­cie są tyl­ko dwa miej­sca, gdzie na­dzie­ja iszczę­ście wy­stę­pu­ją wete­rycz­nej po­sta­ci ob­ło­ku sy­czą­cej pary albo wi­bru­ją­ce­go dźwię­ku ko­wa­dła – wie­deń­ski dwo­rzec iPiór­ków. Oba ist­nia­ły siłą ka­pry­su, tego sa­me­go, któ­ry klu­czy iplą­cze, mie­sza mia­sta ilosy jak buty nie do pary, usta­wio­ne przy­pad­ko­wo koło sie­bie książ­ki, roz­kład jaz­dy ibaj­kę. Oba wy­rwa­no chłop­cu ni­czym pierw­sze mlecz­ne zęby.
 
 Sta­ry czło­wiek, co pod ko­niec dnia nie pa­mię­ta po­go­dy opo­ran­ku, zpew­no­ścią pa­mię­ta su­ro­we zimy ilet­nie bu­rze swe­go dzie­ciń­stwa. „To było tak nie­daw­no, że jesz­cze nie pa­mię­tam”, po­wia­da na swo­je uspra­wie­dli­wie­nie. Dziec­ko, prze­sie­wa­jąc czas przez ko­lej­ną gru­bą war­stwę za­ba­wek, pa­mię­ta wszyst­ko, miej­sce po­by­tu każ­de­go oło­wia­ne­go żoł­nie­rzy­ka ilal­ki za­mknię­tej za karę wciem­nym ką­cie spi­żar­ni, jed­no­cze­śnie wszyst­ko za­po­mi­na­jąc. Dwo­rzec ikuź­nia, tak pięk­nie za­po­mnia­ne, wra­ca­ły na po­wierzch­nię jak szczy­ty pod­wod­nych skał – jesz­cze dłu­gie lata Ka­zi­mierz, nie roz­pa­mię­tu­jąc ni­cze­go, wie­rzył, że po­cią­gi na wie­deń­ski dwo­rzec przy­jeż­dża­ją wprost zPiór­ko­wa. Pa­mięć ludz­ka rzecz, do­ku­cza iuciąż­li­wa jest jak ka­le­ka wro­dzi­nie, dar­mo­zjad ota­cza­ny tro­ską, zgorzk­nia­ły iroz­rzew­nia­ją­cy za­ra­zem.
 
 Po śmier­ci Mar­ti­na, czy moż­na się dzi­wić, do­ży­wa­ją­ca swych dni mat­ka (rdza ser­ca nie była tu bez winy) prze­ko­na­ła Ka­zi­mie­rza do opusz­cze­nia Wied­nia. Ma­nu­fak­tu­ra zban­kru­to­wa­ła, po­nie­waż wkrót­ce oka­za­ło się, że Ka­zi­mierz wię­cej wie­dział opa­ro­wo­zach niż po­wo­zach, ami­ni­ster­stwo pła­ci­ło ob­li­ga­cja­mi za­miast mo­ne­tą. Tron się chwiał, woj­na wy­ga­sa­ła, na uli­cach po­ry­ki­wa­ły au­to­mo­bi­le iso­cjal­de­mo­kra­ci. Ka­zi­mierz utrzy­my­wał ro­dzi­nę, wo­żąc miesz­czan na ich pre­ten­sjo­nal­ne cmen­ta­rze, ale jak prze­ko­ny­wa­ła mat­ka, lu­dzie umie­ra­ją wszę­dzie. 
 
 Dro­ga do Piór­ko­wa, przez dwa fron­ty iprze­sąd­ne, wie­lo­ję­zycz­ne woj­sko­we pa­tro­le, zktó­rych każ­dy był go­tów za­re­kwi­ro­wać wszyst­ko oprócz ka­ra­wa­nu, po­ło­ży­ła kres po­dró­ży star­szej Ma­de­jów­ny. Nie roz­wi­kław­szy za­gad­ki, czy pro­te­stanc­ki ślub kwa­li­fi­ku­je do ka­to­lic­kie­go sa­kra­men­tu, po­cho­wa­no ją wśród swo­ich. Piór­kow­scy przy­szli jak na od­pust licz­nie, na­wet Ko­mi­nek, nie żeby Ma­de­jów­nę od­pro­wa­dzić, bo ją, prócz oj­ców Ja­sia, mało kto pa­mię­tał, ale żeby na dra­jem po­pa­trzeć, na lu­tra Ka­zi­mie­rza, strój jego cu­dacz­ny ita­kiż cy­lin­der. Śmie­chu było co nie­mia­ra.
 
 Ze­rbst po­nie­chał Ka­zi­mie­rza. Czy uznał, że jego au­striac­ka me­try­ka sta­ty­sty­kom Rze­szy zu­peł­nie wy­star­czy, czy wie­dział, że wak­cie ka­pi­tu­la­cji Da­nia wy­ne­go­cjo­wa­ła dość ła­god­ne prze­pi­sy re­kwi­zy­cyj­ne, dość, że zo­sta­wił go wspo­ko­ju. Dra­jem nie za­in­te­re­so­wał go wca­le. 
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 Ze­rbst nie był taki zły. Po pro­stu dra­pież­nik, za­bi­jał, żeby żyć, praw­do­po­dob­nie bez więk­szej przy­jem­no­ści, tyl­ko tyle, ile mu­siał, żeby prze­trwać. Bli­żej lub da­lej, za­wsze był ja­kiś Front Wschod­ni.
 
 Na woj­nie Ze­rbst już był, na tam­tej woj­nie, ina­wet od­niósł oso­bli­wy suk­ces – prze­żył. Ró­wie­śnik, mniej wię­cej, Ka­zi­mie­rza, po­wo­ła­nie przyj­mu­je zulgą, by nie po­wie­dzieć – zra­do­ścią. Byle da­lej od ojca, tę­pe­go ibru­tal­ne­go do­zor­cy wka­mie­ni­cy Pfef­fe­rów, bo­go­boj­nej mat­ki ija­zgo­tli­wych sióstr gnież­dżą­cych się wofi­cy­nie. Ze­rbst, pod­ów­czas uczeń uko­loń­skie­go ze­gar­mi­strza, dłu­bek ouspo­so­bie­niu en­to­mo­lo­ga item­pe­ra­men­cie fi­la­te­li­sty, wie­czo­ra­mi roz­my­ślał owoj­nie, zktó­rą łą­czył na­dzie­ję na wła­sne łóż­ko iświę­ty spo­kój. Zmo­bi­li­zo­wa­ny za­raz po No­wym Roku, wlu­tym jest już pod Ver­dun. 
 
 Nie­wy­bit­nej po­stu­ry ita­kie­goż zdro­wia (kom­plek­sja: wą­tła) zo­stał przy­dzie­lo­ny do kom­pa­nii me­dycz­nej. Przez dzie­sięć dłu­gich mie­się­cy sprząt­nął ispa­lił lub za­ko­pał ty­sią­ce koń­czyn am­pu­to­wa­nych wnaj­więk­szym szpi­ta­lu po­lo­wym no­wo­cze­sne­go świa­ta. Nie czy­ta­jąc żoł­nier­skich ga­ze­tek, zdo­był so­lid­ną wie­dzę osztu­ce wo­jen­nej, wo­jen­nej me­dy­cy­nie isy­tu­acji na fron­cie: dło­nie ira­mio­na – ar­ty­le­ria, nogi – pola mi­no­we ice­ka­emy, im wię­cej nóg, tym szer­sze na­tar­cie, im rzad­sza wy­mia­na ognia, tym mniej sprzą­ta­nia.
 
 Tam­ta woj­na jesz­cze skła­da­ła się zdłu­gich okre­sów le­tar­gu, kie­dy ca­ły­mi dnia­mi nie dzia­ło się nic. Po­nie­dzia­łek ob­le­gał wto­rek, śro­da bom­bar­do­wa­ła czwar­tek, wpią­tek cały ty­dzień szedł do nie­wo­li so­bo­ty, nie­dziel­ny ro­zejm. Wlicz­nych chwi­lach świę­te­go spo­ko­ju Ze­rbst sia­dy­wał na pry­czy ikre­ślił ja­kieś ta­jem­ni­cze ry­sun­ki, skom­pli­ko­wa­ne me­cha­ni­zmy za­mknię­te wpro­stych, ana­to­micz­nych kształ­tach. Olśnie­nie, je­śli wol­no tak na­zwać ulgę wień­czą­cą pro­ces mo­zol­ne­go od­kry­wa­nia oczy­wi­sto­ści, wi­sia­ło wpo­wie­trzu ipeł­za­ło po za­ry­so­wa­nych ar­ku­szach wnędz­nym świe­tle lam­py naf­to­wej na dłu­go przed koń­cem woj­ny.
 
 Zde­mo­bi­li­zo­wa­ny Ze­rbst (ty­fus) prze­ko­nu­je ko­loń­skie­go ze­gar­mi­strza iwkrót­ce wjego warsz­ta­cie za­czy­na­ją po­wsta­wać pierw­sze pro­te­zy. Po­pyt jest duży. Czas od­mie­rza dzwo­nek wdrzwiach wej­ścio­wych, na za­ple­czu chro­no­metr prze­gry­wa zpo­stę­pem.
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 Piór­ków znał trzy pory roku: siew, zbio­ry iprzed­nó­wek, od­dzie­lo­ne od sie­bie dłu­gim wy­cze­ki­wa­niem, daj­my na to, aż za­cier doj­rze­je, prze­cie to nic nie szko­dzi, że się zaj­rzy do sie­ni iza­mie­sza gą­sio­rem choć­by ipięć razy na dzień, amoże się go­rzał­ka iwzmoc­ni od tego; albo żeby się za­ko­co­nym ko­zom po­ry­chli­ło, albo żeby sta­ry Ko­mi­nek co po­wie­dział, albo żeby przy­najm­niej kto umarł.
 
 Wio­sna, kie­dy Ha­ham Gie­ska­ner po­ży­czał na siew, już się wta­kim ka­len­da­rzu nie mie­ści­ła, zima była wte­dy, gdy Ka­zi­mierz mo­co­wał do ka­ra­wa­nu pło­zy wła­sne­go po­my­słu. La­tem ije­sie­nią, któ­re wPiór­ko­wie wy­stę­po­wa­ły wdu­ecie, mło­dzi się że­ni­li iro­dzi­ły się dzie­cia­ki.
 
 Win­te­re­sie Ha­ha­ma eko­no­mia była ja­ski­nio­wo pro­sta. Po żni­wach, kie­dy pie­nią­dze na wia­na, we­se­la iwy­praw­ki zy­ski­wa­ły na war­to­ści, ku­po­wał od piór­kow­skich ziar­no za go­tów­kę. Na przed­nów­ku, kie­dy ziar­no ro­sło wcenę, po­ży­czał je pod za­staw na­stęp­nych zbio­rów, któ­re od­ku­po­wał za go­tów­kę. In­te­res był wtym, co zo­sta­ło po­mię­dzy.
 
 WBia­ło­brze­gach żyły trzy ro­dza­je Ży­dów – he­ro­icz­ni, he­do­nicz­ni ipa­nicz­ni. He­ro­icz­ni tru­dzi­li się szy­ciem ubrań ibu­tów, le­cze­niem zę­bów, pi­sa­niem po­dań iwy­szyn­kiem, cho­dzi­li do sy­na­go­gi, ko­cha­li dzie­ci. Pa­nicz­ni chrzci­li się iwy­jeż­dża­li byle da­lej, wasy­mi­la­cję peł­ną po­gar­dli­wych spoj­rzeń isa­mot­nych Wi­gi­lii bez ko­lęd. He­do­nicz­ni ga­da­li ore­wo­lu­cji, pa­li­li pa­pie­ro­ski, pa­trzy­li na Mo­skwę albo ma­rzy­li oPa­le­sty­nie, za­kła­da­li par­tie ipili wód­kę zu­peł­nie jak nor­mal­ni lu­dzie. To, co dla jed­nych było dra­ma­tem pro­zą, dla dru­gich było mar­no­wa­niem ży­cia, stra­tą cza­su, jak przed­mo­wa, jak di­da­ska­lia, jak spis rze­czy. Ci pierw­si byli unas wwięk­szo­ści, ci ostat­ni jak­by wię­cej byli. Jed­ni idru­dzy po­gar­dza­li tymi po­środ­ku. Kto to mógł wie­dzieć, że ici, itam­ci, nie cier­piąc się iwrzesz­cząc, bie­ga­li do­oko­ła ko­mi­na?
 
 Przy­szedł Ze­rbst iza­po­wie­dział, że nie bę­dzie to­le­ro­wał żad­nych po­dzia­łów.
 –Od tej pory – po­wie­dział – wszy­scy lu­dzie będą rów­ni. Po­la­cy, Ży­dzi iCy­ga­nie, księ­ża iko­mu­ni­ści, bez róż­ni­cy, wszy­scy będą rów­ni.
 
 Ze­rbst umiał do­trzy­mać sło­wa.
 
 Ha­ham Gie­ska­ner też. Kie­dy spra­ny po py­sku iwy­tar­ga­ny za pej­sy przez Czy­na­ste­go obie­cał mu nik­czem­ne ży­cie iza­sra­ną śmierć, do­trzy­mał sło­wa. Do­trzy­mał sło­wa, kie­dy przy­siągł, że Ze­rbst jesz­cze wdep­nie we wła­sne gów­no. Że pla­gi na­stą­pią po so­bie, sza­rań­cza stra­chu po gra­dzie nie­na­wi­ści, anie bę­dzie ich dzie­sięć, lecz ty­sią­ce – oto inna speł­nio­na obiet­ni­ca.
 
 Ha­ham ko­chał swo­ich sy­nów, „wszyst­kich – jak po­wia­dał, uda­jąc na­mysł – sze­ściu czy sied­miu”. Na­uczył, ile tyl­ko sam mógł na­uczyć. Było tego aku­rat tyle, by któ­ry­kol­wiek zchłop­ców za­py­ta­ny: „Kim chcesz być, jak do­ro­śniesz?”, obo­wiąz­ko­wo od­po­wia­dał: „Po­rząd­nym Ży­dem”. Naj­wię­cej oj­cow­skich na­dziei po­kła­dał jed­nak wDe­łe­siu, czwar­tym czy pią­tym zko­lei, któż­by to spa­mię­tał, któ­ry jako dzie­się­cio­let­ni smar­kacz omal nie do­pro­wa­dził Ha­ha­ma do apo­plek­sji. Za­py­ta­ny, kim chce być, po dłu­gim iszcze­rym na­my­śle po­wie­dział: „Wiej­skim głup­kiem”. Kara go nie omi­nę­ła, ale wy­wo­łał dość za­in­te­re­so­wa­nia, by Ha­ham od­dał go na kształ­ce­nie do domu bia­ło­brze­skie­go ra­bi­na. Po paru la­tach ra­bin prze­gnał De­łe­sia, bo ten już nie tyl­ko udzie­lał trud­nych od­po­wie­dzi na pro­ste py­ta­nia, ale prze­szedł do za­da­wa­nia trud­nych py­tań iszy­dził zła­twych od­po­wie­dzi. 
 –Ilu jest po­rząd­nych Ży­dów?
 –Mi­lio­ny.
 –Skąd się bio­rą po­rząd­ni Ży­dzi?
 –Zdwu­na­stu ty­się­cy każ­de­go zdwa­na­ścior­ga ple­mion Judy.
 –Za­raz, za­raz, to ra­zem sto czter­dzie­ści czte­ry ty­sią­ce. Aresz­ta? Nie jest Ży­da­mi czy nie jest po­rząd­na?
 –Resz­ta za­da­je głu­pie py­ta­nia.
 –Czy po­rząd­ny Żyd nie za­da­je głu­pich py­tań?
 –Po­rząd­ny Żyd się mo­dli.
 –Czy ra­bin jest po­rząd­nym Ży­dem?
 –Sko­ro się mo­dli inie za­da­je głu­pich py­tań…
 –Czy jak goj się mo­dli inie za­da­je głu­pich py­tań, to jest ra­bi­nem, czy tyl­ko po­rząd­nym Ży­dem?
 –Chy­ba ci jed­nak, De­łe­siu, przy­ło­żę.
 –Czy jak po­rząd­ny Żyd mówi, że przy­ło­ży De­łe­sio­wi, to mówi, czy przy­ło­ży? Iczy po­rząd­ny Żyd może przy­ło­żyć De­łe­sio­wi?
 
 Po­wo­li zbli­żał się do swe­go ide­ału. Nie pra­co­wał, bo go ża­den po­rząd­ny Żyd nie mógł znieść dłu­żej niż do wie­czo­ra, nie uczył się, bo Ha­ham wpraw­dzie ko­chał, ale bez więk­szych skut­ków fi­nan­so­wych – skoń­czy­ło się na tym, że wy­jed­nał De­łe­sio­wi udzie­dzi­ca wstęp do bi­blio­te­ki we dwo­rze.
 
 Od tej pory wi­dy­wa­no go na bro­ni­szew­skiej dro­dze, cza­sem na chłop­skiej fur­man­ce, czę­ściej pie­szo; wi­dy­wa­no, jak prze­mie­rzał krost­ko­we łąki, za­wsze zksiąż­ką, za­my­ślo­ny lub ga­da­ją­cy do sie­bie po pol­sku. De­łeś mó­wił jak swój, zsy­na­mi dzie­dzi­ca ba­wił się wIn­dian ikom­bo­jów, no­sił się zchłop­ska, żad­nej myc­ki, cha­ła­ta, pej­sów, pro­sty kij itor­ba przez ra­mię, to iza­czął wkrót­ce przy­po­mi­nać wiej­skie­go głup­ka. Na­wet nie przy­pusz­czał, że tym spo­so­bem pra­cu­je na od­ro­cze­nie wy­ro­ku.
 
 Za­czął po­ja­wiać się iwe wsi, wraz czę­ściej by­wał pod piór­kow­skim ko­ścio­łem niż wbia­ło­brze­skiej sy­na­go­dze. Po­my­ślał Mor­ga, że może chce się ży­dek ochrzcić, bo De­łeś zuwa­gą słu­chał oNo­wym Te­sta­men­cie, Trój­cy Prze­naj­święt­szej iświę­tych sa­kra­men­tach, wy­da­wał się za­in­te­re­so­wa­ny li­tur­gią, szyb­ko przy­swo­ił licz­ne ła­ciń­skie sło­wa, znał pa­cie­rze, go­dzin­ki, wszyst­kie przy­ka­za­nia ipraw­dy, któ­re każ­dy czło­wiek wie­dzieć iwie­rzyć po­wi­nien pod utra­tą zba­wie­nia. Może mógł­by na­wet do mszy słu­żyć, łu­dził się pro­boszcz, jako żywy do­wód Pana Wszech­mo­gą­ce­go ibez­mier­ne­go mi­ło­sier­dzia.
 
 Pra­gnął Mor­ga po­pro­wa­dzić De­łe­sia ku Bogu praw­dzi­we­mu zpo­żyt­kiem dla chwa­ły Pań­skiej ijego, Mor­gi, pa­ster­skie­go ra­chun­ku, już czuł spły­wa­ją­cą na De­łe­sia na­gro­dę ła­ski, ana nie­go, Mor­gę, ła­skę na­gro­dy isły­szał chó­ry aniel­skie trium­fal­nie zwia­stu­ją­ce od­zy­ska­ną du­szę. Na­iw­ność ludz­ka rzecz, po­wsze­dnia jak chleb, jed­nych syci, in­nym uzmy­sła­wia głód.
 
 Po­nie­dłu­go De­łeś stra­cił za­in­te­re­so­wa­nie dla piór­kow­skie­go ko­ścio­ła, bo inne rze­czy już go zaj­mo­wa­ły, znie­cier­pli­wio­ny po­sta­no­wił po­ło­żyć kres na­dzie­jom Mor­gi. Nie dał szan­sy księ­dzu pro­bosz­czo­wi, nie wy­trzy­mał iktó­re­goś dnia po pro­stu za­py­tał:
 –Czy Trój­ca to dwój­ca ije­dyn­ca, czy dwie pół­tor­ce?
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 Co tu dużo ga­dać, Czy­na­sty, cho­ciaż zSi­wych, po­bu­do­wać się mu­siał wPiór­ko­wie, bo mu wko­lo­nii żyć nie da­wa­li, ta­kie to było pod­łe. Istwo­rze­nia nie sza­no­wał, ibabę bił bez ni­ja­kiej po­trze­by, ipo­tom­stwo gło­dem ka­rał. Był­by Czy­na­sty tam­tej Pal­mo­wej Nie­dzie­li nie­przy­tom­ne­go Smycz­ka za­rą­bał, już biegł po sie­kie­rę, już wznie­sio­na sie­kie­ra wi­sia­ła wpo­wie­trzu, ale go wi­dok Uk­le­jo­wych nic­po­niów wra­ca­ją­cych na skró­ty zZa­tyl­nej po­wstrzy­mał, wszyst­kich by nie po­wy­ła­pał. Po­wia­da­li też, że zcór­ką ob­cu­je, ale nie na pew­no. 
 
 Kary na nie­go nie było, aż pod­pa­li­li Siwi cha­łu­pę Czy­na­ste­mu po tym, jak są­sia­da Szym­ka nie­do­łę­gę nocą ukrzy­żo­wał. Nim go Siwi ran­kiem zna­leź­li, wy­bro­czył się do­cna, wśród po­hu­ki­wa­nia sów ihar­cu­ją­cych dzi­ków, któ­rych śla­dy, jak dia­bel­skie ra­ci­ce, za­pa­mię­ta­ła ka­łu­ża skrze­płej krwi. Nie był bez winy Szy­mon, co bro­nę bol­ca­mi do góry na mie­dzy pod­ło­żył, bo nie lu­bił, jak mu Czy­na­sty jego mie­dzą kro­wy prze­ga­niał, bro­na tra­wą prze­ro­sła iCzy­na­ste­go koń oku­lał, ale co in­ne­go bro­na, co in­ne­go koń, aco in­ne­go świę­to­kradz­two iob­ra­za bo­ska.
 
 Że świę­ty krzyż po­przy­hań­bił, tego mu są­siedz­two nie wy­ba­czy­li, ale że nie tra­fił Czy­na­sty do kry­mi­na­łu, też za­wdzię­cza Si­wym, któ­rzy za­wsze po swo­je­mu karę wy­mie­rza­ją, aob­cym sło­wa nie po­wie­dzą, choć­by ina spo­wie­dzi. IMor­ga się nie do­wie­dział, jak to zSzym­kiem nie­do­łę­gą było, choć go po­grze­bał icia­ło wtrum­nie wi­dział. Coś tam po lu­dziach sły­szał, ale po­mie­ścić mu się wgło­wie nie chcia­ło. Do­pie­ro po­tem, jak na Czy­na­ste­go cha­łu­pie za­czął się po­ja­wiać klucz wio­li­no­wy, znak nie­chyb­nej kary, piór­kow­scy iich pa­sterz przej­rze­li na prze­klę­te na­sie­nie. 
 
 Póki co, po­zwo­li­li po­bu­do­wać się po­go­rzel­co­wi, ale tro­chę za wsią, na cmen­tar­nej gór­ce, na ko­ściel­nym grun­cie zna­czy izdru­giej stro­ny, żeby nie mu­sie­li go co dzień oglą­dać, słu­chać wrza­sków obi­ja­nej baby idziec­kie­go la­men­tu. Wy­du­ma­li, że je­śli praw­da była, co onie­do­łę­dze ga­da­ją, to jak kto umie zbić so­lid­ny krzyż, co czło­wie­ka wy­trzy­ma, to cie­śla znie­go tęgi, acie­śla za­wsze się we wsi przy­da. Aje­śli nie­praw­da, bo za lich­sze głup­stwa już Siwi kura pusz­cza­li, to wart Czy­na­sty po­mo­cy, jak każ­dy, kto zko­lo­nii ucho­dzi. Złe­go by chy­ba nie prze­gna­li, bo kto by się zo­stał?
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 Bi­le­cik księ­dza Mor­gi do dzie­dzi­ca Ra­dec­kie­go za­wie­rał tyl­ko dwa zda­nia. Raz: „Grze­go­rzu, wso­bo­tę za­ma­wiam się na pod­wie­czo­rek ipre­fe­ran­sa”. Idwa: „Co­kol­wiek uczy­nisz dla nie­szczę­śni­ka, któ­ry ten bi­let do­rę­cza, jak­byś swe­mu bra­tu imnie sa­me­mu uczy­nił”.
 
 Wziął so­bie dzie­dzic do ser­ca oba zda­nia. Na pod­wie­czo­rek po­sta­rał się jak na wie­cze­rzę: zzupą bo­ro­wi­ko­wą, san­da­czem ikacz­ką, zma­kow­cem, mio­dem, na­lew­ka­mi istar­ką, na pre­fe­ran­sa wie­czo­ru nie star­czy­ło. Smycz­ko­wi ka­zał urzą­dzić kwa­te­rę na stry­chu, ale we dwo­rze. Kie­dy brycz­ka od­wo­żą­ca Mor­gę znik­nę­ła wto­po­lo­wej alei, za­siadł do pi­sa­nia li­stu po­le­ca­ją­ce­go do przy­ja­cie­la ro­dzi­ny zdaw­nych lat.
 
 Nie miał pan Ra­dec­ki żad­nej ra­cji, żeby Smycz­ka lu­bić. Nie lu­bił, bo Wan­da od­rzu­ci­ła dzie­dzi­ca awan­se, wdo­dat­ku dwu­krot­nie. Wraz po śmier­ci pie­ka­rza, no­sząc ża­ło­bę przed ludź­mi, apod pie­rzy­ną, jak się zaś oka­za­ło, pa­rząc się ze Smycz­kiem. Ipo raz wtó­ry, gdy Ja­siu sie­dział wtar­now­skim wię­zie­niu. 
 
 Nie lu­bił, bo wczas po­lo­wań, chcąc po­dać go­ściom ku­ro­patw albo za­ję­cy, mu­siał po­sy­łać po Smycz­ka, sam izpię­ciu kro­ków nie tra­fił­by do wozu zsia­nem. 
 
 Nie lu­bił, bo przy­jąw­szy hul­ta­ja pod swój dach, mi­mo­wol­nie, na­wet wbrew so­bie, trak­to­wał go le­piej niż resz­tę służ­by, le­piej na­wet niż do­mow­ni­ków, kie­dy dwór wOl­sza­nach jesz­cze był do­mem. Nie lu­bił, bo po­ka­zaw­szy Smycz­ko­wi for­te­pian, zktó­re­go nig­dy nie po­tra­fił do­być czy­ste­go dźwię­ku, stra­cił in­stru­ment ireszt­ki po­czu­cia wyż­szo­ści. 
 
 No, nie lu­bił ijuż.
 
 Dzie­dzic był­by go­tów za­bić za ta­lent, za ja­ki­kol­wiek, za na­miast­kę ta­len­tu, za jego cień, wdo­wol­nej ze sztuk, któ­re upra­wiać wy­pa­da­ło. Zna­jąc nuty, nie po­tra­fił grać na żad­nym in­stru­men­cie, mógł naj­wy­żej asy­sto­wać, prze­wra­ca­jąc kart­ki, re­wan­żu­jąc się pia­ni­ście wie­lo­znacz­nym ukło­nem, da­ją­cym do zro­zu­mie­nia, że jest co naj­mniej rów­nym mu ar­ty­stą, przez nie­śmia­łość tyl­ko go­dzą­cym się na dru­go­rzęd­ną rolę, ukło­nem wy­ra­ża­ją­cym prze­ko­na­nie, że praw­dzi­wy ge­niusz jest skrom­ny, apysz­ne by­wa­ją za­le­d­wie ta­len­ty. Zmę­cze­nie wjego wy­ko­na­niu było tak prze­ko­ny­wa­ją­ce, tak szcze­rze przy­my­kał oczy iod­chy­lał gło­wę do tyłu, tak do­sko­na­łym ru­chem od­rzu­cał poły sur­du­ta, za­sia­da­jąc na krze­seł­ku za ple­ca­mi pia­ni­sty, że, zda­wa­ło się, ma­estro przy­był do dwo­ru wOl­sza­nach, by za­szczy­cić do­mo­we mu­zy­ko­wa­nie. Etiu­dy dzie­dzi­ca były tak su­ge­styw­ne, że bez wąt­pie­nia część okla­sków, za­słu­że­nie ispra­wie­dli­wie, była prze­zna­czo­na dla nie­go.
 
 Od wcze­snej mło­do­ści aż po wiek doj­rza­ły dzie­dzic pró­bo­wał sił wpo­ezji, wy­cho­dząc zza­ło­że­nia, że ta nie wy­ma­ga wro­dzo­nych uzdol­nień, jak mu­zy­ka czy ma­lar­stwo, że sło­wa są rów­nie do­stęp­ne głu­chym iśle­pym, azna­cze­nia spra­wie­dli­wie po­dzie­lo­ne po­mię­dzy wszyst­kich wła­da­ją­cych pi­smem. Za­ło­że­nie było rów­nie fał­szy­we jak ijego po­ezja, bez wzglę­du na to, czy pi­sał ody po ro­syj­sku, an­giel­skie so­ne­ty, czy ha­iku. Zgub­na skłon­ność do pu­en­to­wa­nia, pu­łap­ka li­ry­ki, ni­we­czy­ła to, co pan Ra­dec­ki sam uwa­żał za isto­tę po­ezji – wol­ność od obo­wiąz­ków przy­pi­sy­wa­nych li­te­ra­tu­rze iwol­ność wy­ra­ża­nia sie­bie. Ryt­my, me­lo­die iko­lo­ry, za­strze­żo­ne dla tych, któ­rym pi­sa­nie przy­cho­dzi znaj­wyż­szym tru­dem, jak­kol­wiek obec­ne wjego wier­szach, brzmia­ły ła­twym bla­sza­nym echem ema­lio­wa­ne­go wia­dra we wszyst­kich ję­zy­kach.
 
 Ma­lo­wać chy­ba umiał, ale zdra­dza go sztucz­ny dy­stans, któ­ry spra­wia, że na­wet nie naj­gor­sze ob­ra­zy wy­glą­da­ją, jak­by ma­lo­wał je da­le­ko­widz, co musi sta­nąć czte­ry kro­ki od płót­na, by zo­ba­czyć, ja­kie wy­da­rza­ją się na nim kształ­ty iko­lo­ry, zbli­ska zaś wi­dzi je­dy­nie kre­ski iato­my far­by. Może iumiał, ale nie lu­bił, chy­ba że nie­śmia­łe akty mło­dych chłop­ców, któ­rych ete­rycz­na sub­stan­cja za­sty­gła wba­nal­nych po­zach do­wo­dzi po­znaw­czej nie­pew­no­ści, amałe usta iduże człon­ki do­wo­dzą roz­te­rek ar­ty­sty. Wnaj­wyż­szym stop­niu am­ba­ra­su­ją­ce za­bie­gi omo­de­li też wy­dat­nie przy­czy­nia­ły się do tego, że ma­lo­wał zrzad­ka izdu­szą na ra­mie­niu.
 
 Było nie­szczę­ściem dzie­dzi­ca, prze­kleń­stwem jego sta­ran­nej edu­ka­cji ipraw­dzi­wie do­bre­go sma­ku, że zda­wał so­bie ztego spra­wę. Nie zda­wał so­bie spra­wy, nie­ste­ty, że aby wy­ra­żać sie­bie, trze­ba wie­dzieć kto to.
 
 Śpie­wu po­nie­chał jesz­cze jako chło­piec, za­uwa­żyw­szy nie­ja­kie za­kło­po­ta­nie na twa­rzach wła­snych ro­dzi­ców. „Nie mu­sisz śpie­wać, synu – po­wie­dzia­ła mat­ka – może ra­czej nam to opo­wiedz”. 
 
 Dzie­dzic wie­lo­krot­nie za­sta­na­wiał się, skąd uMor­gi, wkoń­cu przy­by­sza – adla Ra­dec­kich iGie­ska­ne­rów, kó­rzy wtych stro­nach na czte­ry­sta lat wstecz li­czy­li swo­je ko­rze­nie, po pro­stu przy­błę­da – skąd uMor­gi po­słuch mię­dzy chło­pa­mi taki, że co przy­ka­zał, to wraz zro­bi­li, aby­wa­ło, że bez szem­ra­nia izwy­kłe­go psio­cze­nia. Ani spe­cjal­nie mą­dry, ani uczo­ny, wswej py­sze bez­li­to­sny, cho­ciaż po swo­je­mu spra­wie­dli­wy. Gdy­byż jesz­cze stał za nim au­to­ry­tet wie­ku, ale Mor­ga na­wet sta­ry bar­dzo nie był. Może dla­te­go mniej miał re­spek­tu ubab, dla któ­rych żwa­wy chłop, choć­by wsu­kien­ce, za­wsze bę­dzie tyl­ko chło­pem, zwłasz­cza je­śli cno­tli­wy, bo nic tak nie wzma­ga bab­skie­go za­cie­ka­wie­nia niż nie­chęć lub nie­moc, anic bar­dziej nie osła­bia re­spek­tu, niż taka cie­ka­wość. Imoże ztego sa­me­go po­wo­du cie­szył się chłop­skim sza­cun­kiem, że nie­sta­ry jesz­cze, ado­bro­wol­nie już jak­by po dru­giej stro­nie.
 
 Przy tym wszyst­kim dzie­dzic, nie ro­zu­mie­jąc po­słu­szeń­stwa Smycz­ka na roz­kaz Mor­gi po­rzu­ca­ją­ce­go naj­pięk­niej­szą ko­bie­tę, jaką kie­dy­kol­wiek wi­dział, miał swo­je wła­sne po­wo­dy izo­bo­wią­za­nia, by pro­bosz­cza usłu­chać. Na­pi­sał za­tem list, któ­ry za­czy­nał się od słów: „Dro­gi Wuju, da­ruj, że zwra­cam się wprost do Wuja, ale nie mam żad­nych sto­sun­ków wgun­bat­su. Od ostat­nie­go na­sze­go spo­tka­nia, wogro­dach ce­sar­skie­go pa­ła­cu, nie pro­si­łem Wuja onic inig­dy nie mar­no­tra­wił­bym Jego cza­su we wła­snej spra­wie ani był­bym go wy­sta­wiał na am­ba­ras, ale oto przy­szła pora, by po­móc pro­ste­mu czło­wie­ko­wi, októ­rym Wuj wte­dy wspo­mi­nał”.
 
 List koń­czył się sło­wa­mi: „…in­a­czej znów tra­fi do kry­mi­na­łu, to tyl­ko kwe­stia cza­su”.
 
 Ra­chu­ba dzie­dzi­ca była pro­sta jak nie­my film wczę­sto­chow­skim ki­ne­ma­to­gra­fie. Wpierw­szym ak­cie nie­cny Smy­czek uda­je się na spra­wie­dli­we wy­gna­nie. Wdru­gim dzie­dzic rzu­ca Wan­dzie świat do stóp (upoj­ny pęd sań po skrzą­cym śnie­gu, słoń­ce wko­ro­nach drzew). Wtrze­cim ak­cie Wan­da ule­ga dzie­dzi­co­wi (wszyst­ko za­wi­ro­wa­ło), wczwar­tym tar­ga­ją nią wy­rzu­ty su­mie­nia (na­pis: Ach, có­żem uczy­ni­ła), lecz dzie­dzic pro­si ją orękę (za­rę­czy­no­wy bry­lant wbla­sku świec). 
 
 Akt pią­ty: nie­cny Smy­czek oka­zu­je się nie­win­ny ipo­ta­jem­nie wspie­ra­ny przez dzie­dzi­ca ucie­ka zwy­gna­nia, ale go­dzi się zprze­zna­cze­niem idzie­dzic po­ślu­bia Wan­dę.
 
 Albo:
 
 Akt pią­ty: nie­słusz­nie ska­za­ny Smy­czek wra­ca zwy­gna­nia iwy­ba­cza Wan­dzie, dzie­dzic wak­cie skru­chy ofia­ro­wu­je no­wo­żeń­com hoj­ną wy­pra­wę. 
 
 Albo:
 
 Akt pią­ty: Smy­czek żeni się zinną lub gi­nie na woj­nie, nie­szczę­śli­wy dzie­dzic pod na­ci­skiem ro­dzi­ny ito­wa­rzy­stwa zry­wa za­rę­czy­ny, Wan­da ci­ska pier­ścio­nek do piór­kow­skie­go sta­wu iszlo­cha nad swo­im lo­sem (O, ja nie­szczę­śli­wa!).
 
 Od­po­wiedź od Mar­szał­ka nig­dy nie na­de­szła, cho­ciaż list od­niósł sku­tek. Wdwa mie­sią­ce do dwo­ru przy­je­chał woj­sko­wy ku­rier na mo­to­cy­klu iprzy­wiózł kar­tę po­wo­ła­nia dla Smycz­ka. 
 
 Po raz pierw­szy Ja­siu pod­pi­sał się klu­czem wio­li­no­wym wli­ście do Wan­dy. Nie wy­sia­da­jąc zko­sza mo­to­cy­kla, dał go Wa­wer­ko­wi zproś­bą oprze­ka­za­nie. Wa­we­rek zgo­dził się, uchy­lił ka­pe­lu­sza ipo­szedł wstro­nę Za­tyl­nej. Smy­czek opu­ścił na oczy prze­pi­so­we oku­la­ry, ma­szy­na ryk­nę­ła, za­dy­mi­ła, za­wró­ci­ła na miej­scu, po czym znik­nę­ła na bro­ni­szew­skiej dro­dze wtu­ma­nie ku­rzu iin­try­gu­ją­ce­go, fio­le­to­we­go smro­du spa­lin.
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 Kie­dy kon­dukt do­tarł pod bra­mę ko­ścio­ła, deszcz wła­śnie koń­czył swo­je wio­sen­ne sche­rzo, kła­niał się igrzecz­nie ustę­po­wał miej­sca nie­śmia­łe­mu słon­ku. Chło­pi wsze­ściu wy­su­nę­li trum­nę zka­ra­wa­nu, dźwi­gnę­li, sap­nę­li, pod­sta­wi­li ra­mio­na iko­le­biąc się mia­ro­wo, po­czę­li nieść Smycz­ka wgórę, po dwu­dzie­stu je­den stop­niach wio­dą­cych do ko­ścio­ła. Ten iów może za­klął izło­rze­czył, że cięż­ko, że scho­dy stro­me jak dra­bi­na, że spa­sło się na woj­nie temu Smycz­ko­wi, ale na­rze­ka­li tak za każ­dym po­grze­bem ityl­ko po ci­chu, wmy­ślach czy­li. Pa­mię­tał każ­dy, że ijego, prę­dzej czy póź­niej, tymi sa­my­mi scho­da­mi po­nio­są, więc wtrzech pa­rach, ob­jąw­szy się wpa­sie, szli po­kor­nie ado­stoj­nie, jak­by wła­sny los od­pro­wa­dza­li ku wia­do­me­mu ob­rząd­ko­wi iku nie­zna­nym wy­ro­kom. Byle jak przy­bi­ty do trum­ny smy­czek ko­ły­sał się wrytm ich kro­ków jak wa­ha­dło, jak wy­trą­co­na ze spo­czyn­ku waga zie­la­rza Sta­ni­sław­skie­go. 
 
 Mor­ga, któ­ry po­szedł przo­dem, cze­kał już na nich we drzwiach. Ukła­dał wgło­wie ka­za­nie i–jak już tyle razy – ma­chi­nal­nie li­czył scho­dy, któ­ry­mi wła­śnie nad­cią­gał po­grzeb jego ży­cia, ajesz­cze wspo­mi­nał przy tym swój pierw­szy dzień pro­bosz­czo­wa­nia ipierw­szą lek­cję re­li­gii dla piór­kow­skich dzie­cia­ków, lek­cję, kie­dy to wka­te­che­tycz­nym unie­sie­niu wy­sma­gał ró­zgą po ła­pach ma­łe­go Ja­sia za chi­cho­ty, za pi­jaw­ki wrzu­co­ne do ka­ła­ma­rza iwogó­le dla przy­kła­du aku prze­stro­dze.
 
 Trud­ne były dla Mor­gi te pierw­sze dni ipierw­sze lata. Ani sióstr do po­słu­gi, ani ko­ściel­ne­go, wiecz­nie pi­ja­ny or­ga­ni­sta, ajaki tam or­ga­ni­sta, chłop po pro­stu, co nut nie czy­ta, przy­uczo­ny gra ze słu­chu, bo zdol­ny, kil­ka pie­śni idwa mar­sze, świą­ty­nia, wktó­rej od roku nie od­pra­wio­no na­bo­żeń­stwa, ita wciąż da­ją­ca oso­bie znać rana od­nie­sio­na pod Ra­dzy­mi­nem, co spra­wia­ła, że cier­piał męki, gdy bło­go­sła­wił lub tyl­ko że­gnał się krzy­żem, iza­miast sku­pić się na li­tur­gii, wal­czył zmi­mo­wol­nie wy­peł­za­ją­cym na twarz bo­le­snym gry­ma­sem. Po­gru­cho­ta­ne szrap­ne­lem ra­mię od­zy­wa­ło się przy Pod­nie­sie­niu, przy ob­no­sze­niu mon­stran­cji, na­wet ucze­sać się nie mógł bez bólu.
 
 Wjego ko­ście­le Mor­gę naj­bar­dziej za­in­try­go­wa­ła Dro­ga Krzy­żo­wa, czter­na­ście pro­sto­ką­tów czar­nej że­la­znej bla­chy roz­wie­szo­nych sy­me­trycz­nie wzdłuż obu naw. Trud­no było po­jąć, co wła­ści­wie przed­sta­wia­ją. Sta­cjaI, Pan Je­zus na śmierć ska­za­ny, przed­sta­wia­ła na pierw­szym pla­nie opa­sa­ną dru­tem kol­cza­stym wy­pu­kłość, któ­ra od bie­dy mo­gła­by ucho­dzić za po­ty­li­cę, iod­da­lo­ną ludz­ką syl­wet­kę wgór­nym le­wym rogu, co zda­wa­ła się pa­trzeć woczy od­wró­co­nej ty­łem gło­wie. Je­dy­nie drut kol­cza­sty jest wtej pła­sko­rzeź­bie re­ali­stycz­ny iroz­po­zna­wal­ny. Przy­pi­sa­ne tej sta­cji Roz­my­śla­nie po­wia­da: „Bóg stoi przed są­dem czło­wie­ka. Okry­ty ra­na­mi, ubi­czo­wa­ny, wcier­nio­wej ko­ro­nie na gło­wie, przyj­mu­je Je­zus wy­rok nie­spra­wie­dli­wy. Pi­łat, przed­sta­wi­ciel ludz­kie­go pra­wa, choć nie wi­dzi wNim żad­nej winy, ze wzglę­du na wła­sną wy­go­dę ispo­kój ule­ga pod­bu­rzo­nym tłu­mom”. Może itak, ale tyl­ko od bie­dy. 
 
 Sta­cjaII, Pan Je­zus bie­rze krzyż na ra­mio­na, oby­wa się już bez Zba­wi­cie­la. Uka­zu­je je­dy­nie moc­no po­chy­lo­ne wlewą stro­nę spo­je­nie krzy­ża, któ­re­go ra­mio­na ipion zda­ją się wy­bie­gać da­le­ko poza ramy pła­sko­rzeź­by. 
 
 Kie­dy Pan Je­zus upa­da pod cię­ża­rem krzy­ża po raz pierw­szy (Sta­cjaIII, jak czy­ta­my wPsal­mie, po­wia­da: „Jam jest ro­bak, anie czło­wiek, po­śmie­wi­sko lu­dzi iwzgar­da po­spól­stwa”), wi­dać tyl­ko le­żą­cą po­zio­mo oś krzy­ża ijego jed­no ra­mię wzbi­ja­ją­ce się wgórę. Resz­ta, czy­li „po­ty­ka się Zba­wi­ciel ipada na bruk uli­cy”, praw­do­po­dob­nie znaj­du­je się gdzieś poza bla­sza­nym pro­sto­ką­tem. Kil­ka kro­ków da­lej Pan Je­zus spo­ty­ka na dro­dze Mat­kę swo­ją (IV), gdy idzie sa­mot­ny, oto­czo­ny tłu­mem, któ­ry nie zna li­to­ści – dwie gło­wy bez twa­rzy, jed­na wchu­ście wpiór­kow­skie kwia­ty za­wią­za­nej pod bro­dą, dru­ga wwień­cu zdru­tu kol­cza­ste­go. Ale oto roz­dzie­la­ją Ich od sie­bie. Na ka­mie­ni­stą dro­gę, na któ­rej tłum roz­dep­tu­je krwa­we śla­dy stóp Syna, pa­da­ją gorz­kie łzy Mat­ki. Wtle gład­ki me­tal sym­bo­li­zu­je bez­li­to­sny mo­tłoch.
 
 Nie zli­to­ści, ale zoba­wy, że Bo­ski Ska­za­niec nie do­nie­sie krzy­ża na miej­sce kaź­ni iże stra­cą taką oka­zję do na­sy­ce­nia swo­ich oczu ko­na­niem Nie­win­ne­go, opraw­cy – jak chce Łu­kasz – za­trzy­ma­li wie­śnia­ka. Szy­mon Cy­re­nej­czyk po­ma­ga Panu Je­zu­so­wi nieść krzyż (V). Dwie małe, sku­lo­ne syl­wet­ki na dwóch koń­cach krzy­ża zda­le­ka wy­glą­da­ją jak koła od wozu, na któ­rych to­czy się drzew­ce. VISta­cja, We­ro­ni­ka ocie­ra twarz Zba­wi­cie­la, dla od­mia­ny zo­rien­to­wa­na pio­no­wo ipo­fał­do­wa­na wwiel­kiej tem­pe­ra­tu­rze, uka­zy­wa­ła tyl­ko znie­kształ­co­ną gło­wę wznie­kształ­co­nej cier­nio­wej ko­ro­nie, spły­wa­ją­ce wzdłuż ła­god­nie fa­lu­ją­ce­go że­la­zne­go tła. Nie było wtym cier­pie­nia ani nie­wy­sło­wio­ne­go bólu, októ­rym Roz­my­śla­nie po­wia­da, że wzru­szy­ły głę­bo­ko ser­ce szla­chet­nej ko­bie­ty. Ale nie spo­sób było się oprzeć wra­że­niu cudu bez­cen­nej pa­miąt­ki na lnia­nej chu­ście. Ostat­nia Sta­cja po tej stro­nie piór­kow­skie­go ko­ścio­ła jest wier­ną re­pli­ką IIISta­cji, jak­by ar­ty­ście skoń­czy­ły się sym­bo­le, afakt, że Zba­wi­ciel upa­da pod cię­ża­rem krzy­ża po raz wtó­ry, był mniej znacz­nym ele­men­tem tra­ge­dii, jak koda czy chór, amoże tyl­ko jak re­fren wmą­drej lu­do­wej pio­sen­ce. Czy trze­ba do­da­wać, że ar­ty­sta po­wtó­rzy jesz­cze raz ten mo­tyw (IX), gdy po dru­giej stro­nie ko­ścio­ła Chry­stus upad­nie po raz trze­ci?
 
 Kie­dy wVIIISta­cji Pan Je­zus prze­ma­wia do pła­czą­cych nie­wiast, nie wi­dać ani Je­zu­sa, ani nie­wiast. Strasz­ne są sło­wa Zba­wi­cie­la wtej go­dzi­nie męki: „Cór­ki Je­ro­zo­lim­skie, nie płacz­cie nade mną, ale ra­czej nad sobą inad swo­imi dzieć­mi, bo oto nad­cho­dzą dni, wktó­rych mó­wić będą: szczę­śli­we nie­płod­ne iłona, któ­re nie ro­dzi­ły, ipier­si, któ­re nie kar­mi­ły”. Strasz­ne są sło­wa Zba­wi­cie­la wtej go­dzi­nie męki istrasz­ne jest to czar­ne że­la­zo po­kry­te kro­pla­mi czar­nych że­la­znych łez. Na­stęp­na sta­cja przy­no­si nie­ja­kie wy­tchnie­nie. Pan Je­zus zszat ob­na­żo­ny, dru­gi Adam, któ­ry nie­win­no­ścią swo­ją ma zgła­dzić bez­wstyd pierw­sze­go czło­wie­ka, stoi odar­ty zodzie­nia, wy­sta­wio­ny na po­śmie­wi­sko tłu­mu. Tyle Roz­my­śla­nie, pła­sko­rzeź­ba zaś przed­sta­wia wbi­te wzie­mię drzew­ce krzy­ża obok wy­pu­kło­ści, któ­ra może imo­gła­by ucho­dzić za kłę­bek szmat.
 
 Itro­chę da­lej, koło kon­fe­sjo­na­łu, speł­nia się krwa­wa ofia­ra. „Wci­szy roz­le­ga­ją się ude­rze­nia mło­ta, przy­bi­ja­ją­ce­go naj­święt­sze ręce inogi Pana do twar­dych be­lek krzy­ża”. Cała sta­cja to nad­na­tu­ral­nych roz­mia­rów, nie­udol­nie od­da­na pra­wa dłoń ido­sko­na­le od­da­ny, re­ali­stycz­ny huf­nal. Nie ma śla­du męki, ja­kiej ser­ce ludz­kie po­jąć nie zdo­ła, ani aktu naj­czyst­szej mi­ło­ści, ani dzięk­czy­nie­nia, ani prze­bła­ga­nia czy proś­by. Jest gwóźdź, tępy ibez­względ­ny jak sza­leń­stwo tych, co tę śmierć za­da­li, bo­le­sny inie­spra­wie­dli­wy jak śmierć tego, komu ją za­da­no.
 
 Próż­no szu­kać wXIIsta­cji (Pan Je­zus umie­ra na krzy­żu) słów: „Oj­cze, od­puść im, bo nie wie­dzą, co czy­nią”, lub zna­ku osa­mot­nie­nia imęki – „cze­muś mnie opu­ścił”. Moż­na się za to do­my­ślać, gdzie stał żoł­nierz, co otwo­rzył bok jego ina­tych­miast wy­szła krew iwoda. Wi­dać bo­wiem grot włócz­ni tkwią­cy mię­dzy że­bra­mi dziw­nie przy­po­mi­na­ją­cy­mi re­so­ry pań­skiej brycz­ki.
 
 XIII: Wśród pła­czu iłez zdję­to zkrzy­ża zwło­ki Pana. Wzię­ła je wswo­je ra­mio­na (ucho od wia­dra) Mat­ka Naj­święt­sza, któ­rej du­szę prze­ni­ka miecz nie­wy­sło­wio­ne­go bólu (jest ire­ali­stycz­ny miecz). Jej usta ca­łu­ją świę­te rany Syna (za­wią­za­na pod bro­dą chu­s­ta wpiór­kow­skie kwia­ty po­chy­lo­na nad re­so­ra­mi). Zjej oczu spły­wa­ją na umę­czo­ne cia­ło łzy, azbo­la­łe ser­ce skar­ży się iłka ża­ło­śnie. Oto Pan Je­zus zdję­ty zkrzy­ża iod­da­ny Mat­ce Bo­le­snej.
 
 Ostat­nia Sta­cja, przed­sta­wia­ją­ca Grób Pań­ski, uka­zy­wa­ła zie­ją­cy czer­nią, otwar­ty na ja­kąś nie­skoń­czo­ność, po­strzę­pio­ny otwór wśrod­ku bla­sza­ne­go pro­sto­ką­ta, oto­czo­ny kutą wże­la­zie ba­lu­stra­dą, taką samą jak ogro­dze­nie wo­kół gro­bow­ca Ra­dec­kich.
 
 Mor­ga dłu­go bił się zmy­śla­mi, co zro­bić ztak nie­wy­da­rzo­ną Dro­gą Krzy­żo­wą. Ato lę­kał się unie­sio­nych brwi bi­sku­pich, gdy­by czas przy­niósł jaką wi­zy­ta­cję zKu­rii, ato oba­wiał się drwin ko­le­gów ka­pła­nów ba­wią­cych woko­li­cy, ato gnie­wu Bo­że­go, może nie tego naj­sroż­sze­go, ale za­wsze. Osta­tecz­nie roz­wia­ła jego wąt­pli­wo­ści po­twier­dzo­na wpi­sem do ksiąg pa­ra­fial­nych wia­do­mość, że Dro­gę ofia­ro­wał ko­ścio­ło­wi pa­ra­fia­nin, co żonę stra­cił dla świa­tło­ści wie­ku­istej, astar­szą cór­kę dla do­cze­sne­go grze­chu ide­mo­na po­dró­ży, jako wota na szczę­śli­wy po­wrót mar­no­traw­nej. Ostat­nia Sta­cja, Pan Je­zus zło­żo­ny do gro­bu, uka­zy­wa­ła wni­kli­we­mu spoj­rze­niu sy­gna­tu­rę: „Ma­dej Hie­ro­nim ko­wal ofia­ro­wał”.
 
 Zza­my­śle­nia wy­rwał pro­bosz­cza wi­dok trum­ny usta­wio­nej już na dwóch cie­siel­skich ko­złach, słu­żą­cych za ka­ta­falk.
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 Piór­kow­scy ani się spo­strze­gli, jak wy­bu­chła woj­na. Lato było go­rą­ce, żni­wa uda­ne, aże Uk­le­jo­wych bliź­nia­ków zmo­bi­li­zo­wa­li, to ich kło­pot, jak­by nie mie­li za dużo, toby dzieć­mi iba­ba­mi go­spo­dar­kę ob­ro­bi­li, pa­zer­ne to było, cu­dze ku­po­wa­li, to te­raz mają. Jesz­cze że­nią się ci, co wlip­cu spa­dli zam­bo­ny, jesz­cze chrzczą się dzie­cia­ki zpo­przed­nie­go mio­tu, Ha­ham jesz­cze pła­ci go­tów­ką za zbo­że, ob­ro­dzi­ły ziem­nia­ki. Mor­ga słu­cha ra­dia, dzwon wisi, jak wi­siał. Jest sól, są za­pał­ki inaf­ta. Roz­wrzesz­cza­na dzie­ciar­nia, szczę­śli­wa, że nie ma lek­cji, wra­ca bro­ni­szew­ską dro­gą ze szko­ły. Woj­na ludz­ka rzecz, jak lip­co­wy grad ima­jo­we przy­mroz­ki, na­ro­bi szkód ibie­dę zo­sta­wiw­szy, pój­dzie precz. Imy­li­li się piór­kow­scy, choć wiel­cy znaw­cy wrze­czach szkód ibie­dy, bo te roz­sia­dły się mię­dzy pa­gór­ka­mi, wy­tłu­kły kar­pie wsta­wie, ze­żar­ły sło­ni­nę, jaja, apo­tem jesz­cze ikury, roz­pa­no­szy­ły się na do­bre inie wgło­wie im było iść precz. Do na­bo­żeństw wró­ci­ło Boże, coś Pol­skę, do łask wró­cił kar­bid, do chle­ba otrę­by. Tyl­ko Uk­le­jo­wi bliź­nia­cy ja­koś nie wró­ci­li. Koło Wszyst­kich Świę­tych już wszy­scy wie­dzie­li, że wPiór­ko­wie jest woj­na.
 
 Róż­nie ga­da­li, co się ze Smycz­kiem sta­ło. Że zgi­nął, że wnie­wo­li, że uNiem­ców albo uRu­skich, wza­leż­no­ści, kto ga­dał, że na gra­ni­cy ru­muń­skiej cię­ża­rów­kę wy­ła­do­wa­ną zło­tem idy­wa­na­mi za­wró­cił iwle­sie za­ko­pał, że za mni­cha prze­bra­ny wsie prze­mie­rza ido po­wsta­nia na­wo­łu­je, akaż­dy po­wo­ły­wał się na na­ocz­nych świad­ków. Po­dob­no. Sło­wo „po­dob­no” za­wład­nę­ło my­ślą, mową imo­dli­twą. Po­dob­no tyl­ko Wan­da zka­mien­nym spo­ko­jem dzię­ko­wa­ła ko­lej­nym życz­li­wym, co ko­niecz­nie chcie­li po­móc wtych cięż­kich cza­sach, abar­dziej na­tar­czy­wym gro­zi­ła, że po­wie Smycz­ko­wi, kie­dy wró­ci. Na­wet dzie­dzi­ca wte sło­wa prze­gna­ła.
 
 „Po­dob­no” pa­no­szy­ło się aż do na­stęp­ne­go lata. Pierw­szy Smycz­ka zo­ba­czył Ko­mi­nek Waw­rzy­niec, co kradł drze­wo wpań­skim le­sie, bo mu bli­żej było niż do wła­snej brze­zi­ny. Drze­wo na zimę krad­nie się la­tem. Ipo­go­da lep­sza, idzień dłuż­szy, iko­niu lżej, iśla­dów mniej, bo nie wśnie­gu zo­sta­wio­ne, awściół­ce. Uwy­lo­tu prze­cin­ki zo­ba­czył syl­wet­kę, októ­rej wie­dział, że zna­jo­ma, ale nie, że aż tak. Wci­szy let­nie­go świ­tu par­sk­nię­cie ko­nia za­nio­sło się da­lej niż ude­rze­nia sie­kie­ry. Cof­nął Ko­mi­nek ko­nia na­zad wlas, żeby zejść zprze­cin­ki, ale za po­źno. Kie­dy wyj­rzał na prze­cin­kę, Smycz­ka już nie było, kie­dy wró­cił do ko­nia, siadł na dłu­ży­cach ichwy­cił lej­ce, usły­szał me­ta­licz­ny ijed­no­znacz­ny dźwięk re­pe­to­wa­ne­go ka­ra­bi­nu, jak­by kto pa­ła­co­wą klam­ką po trzy­kroć ru­szył. Od­wró­cił się Ko­mi­nek, skąd dźwięk do­bie­gał, nie żeby za­nie­mó­wił, bo itak ga­da­tli­wy nie był, ale zlufą ugło­wy zro­bił się jak­by jesz­cze mniej roz­mow­ny.
 
 –Pań­skie krad­nie­cie, Ko­min­ku? Bli­żej wam niż do wła­snej brze­zi­ny? Niem­cy we wsi? Ojce zdro­wi? Wa­we­rek wdomu? Uk­le­je wró­ci­li? Mor­gi po­nie­cha­li? Dzie­dzic ucie­kli? Si­wych prze­rze­dzi­ło? Pod­pi­sał Ka­zi­mierz volks­li­stę? Ka­czo­ra wieś słu­cha? 
 
 Itak na zmia­nę raz ki­wał Ko­mi­nek gło­wą, araz krę­cił. Araz na­wet sło­wem się ode­zwał, kie­dy go Smy­czek opie­kar­nię za­py­tał, „cze­ka­ła baba icze­ka” po­wie­dział, ko­ni­ka za­ciął ipo­dą­żył wswo­ją stro­nę. „Ni­ko­go­ście, Ko­min­ku, nie wi­dzie­li”, jesz­cze mu rzu­cił Smy­czek na od­chod­ne, aKo­mi­nek kiw­nął gło­wą, do sie­bie bar­dziej, bo Smycz­ka już nie było, już mu nie woj­na wgło­wie była, już pę­dził na skraj lasu, skąd naj­bli­żej do pie­kar­ni, ale go huk wy­strza­łu po­wstrzy­mał zka­ra­bi­nu na Ko­min­ka za­re­pe­to­wa­ne­go, co go Smy­czek za­po­mniał za­bez­pie­czyć iod raź­nych pod­sko­ków sam wy­pa­lił, do­brze, że nie wSmycz­ka, tyl­ko gdzieś Panu Bogu wokno. Wy­ko­nał Ja­siu od­ru­cho­we pad­nij itak do­cze­kał zmro­ku, czy sal­wa ja­kie­go nie­szczę­ścia mu na kark nie ścią­gnie, bo huk niósł się iniósł wgo­rą­cym, let­nim po­wie­trzu, rzekł­byś, bez koń­ca, po­wra­cał echem, apo­tem jesz­cze echem echa. Ale nie. Brzę­cza­ły psz­czo­ły, ba­so­wa­ły trzmie­le jak od­le­głe bom­bow­ce, pa­si­ko­ni­ki gra­ły bie­dron­kom do tań­ca, za­pa­mię­ta­ły dzię­cioł wy­stu­ki­wał je­żom te­le­gram, za­skroń­ce zdy­cha­ły znu­dów, las szu­miał swo­ją ko­ły­san­kę je­rzyn, upa­łu iku­ku­łek.
 
 Wy­strzał wPiór­ko­wie, prócz Si­wych, sły­sze­li wszy­scy, ten iów pod­niósł gło­wę znad bro­ny, pnia wdre­wut­ni, zadu do­jo­nej kozy ispoj­rzał wstro­nę, skąd huk do­bie­gał, wszy­scy cie­ka­wi, kto ido kogo strze­lił idla­cze­go tyl­ko raz, cze­ka­li, żeby po­pra­wił, jak szkop albo kłu­sow­nik by zro­bił, dla pew­no­ści, cze­ka­li uda­ją­cy, że ro­bią swo­je, iuda­ją­cy, że nie sły­sze­li pierw­sze­go strza­łu. Daw­no woko­li­cy nikt nie strze­lał, chy­ba że Ze­rbst, aion bez prze­ko­na­nia, niby przy­kła­dał pe­chow­co­wi lufę do gło­wy, ale od tyłu, inim za cyn­giel po­cią­gnął, za­wsze zdą­żył się ja­koś tak niby od­wró­cić, jak­by spraw­dzał, czy kto iza jego ple­ca­mi nie­stoi. 
 
 Za­marł na mgnie­nie Mor­ga po­ran­ną mszę od­pra­wia­ją­cy, wzdry­gnę­ła się Wan­da świe­że, go­rą­ce bo­chen­ki mąką bie­lą­ca, na mo­ment za­marł dzie­dzic nad śnia­da­niem po­chy­lo­ny. Nie wie­dzieć cze­mu, pro­boszcz wspo­mniał swój bi­le­cik do dzie­dzi­ca, co mu tkwił za­drą wpa­ster­skim su­mie­niu, Wan­dzie sta­nę­ła przed ocza­mi fo­to­gra­fia obrze­gach wnie­re­gu­lar­ne ząb­ki, dzie­dzi­co­wi prze­mknę­ła przez gło­wę myśl, że tyl­ko jed­ne­go znał strzel­ca, co nie mu­siał po­pra­wiać. Ka­zi­mierz wraz wie­dział, że nie czas mu za­przę­gać iże po­grze­bu ztego nie bę­dzie.
 
 Prze­le­żał Smy­czek wściół­ce, upa­le iku­kuł­kach do wie­czo­ra, azza­cho­dem słoń­ca ru­szył do pie­kar­ni. Gdy zza piór­kow­skich pa­gór­ków wy­ło­nił się ko­min, do­bie­gły go pierw­sze dźwię­ki Tej ostat­niej nie­dzie­li. Nim do­tarł na miej­sce, mu­siał jesz­cze skryć się wlesz­czy­nie, bo zna­prze­ciw­ka szli mu dwaj ucznio­wie icze­lad­nik, co ich Wan­da prze­czu­ciem wie­dzio­na pu­ści­ła do do­mów na tro­chę. Wizbie sta­ła już ba­lia zgo­rą­cą wodą, na sto­le chleb, ogór­ki, sło­ni­na ipsze­nicz­ny bim­ber. Wan­da, pa­trząc wstro­nę, skąd Smy­czek miał na­dejść, sie­dzia­ła na ła­wecz­ce we­dle pie­kar­ni iskrę­ca­ła pa­pi­ro­ska za pa­pi­ro­skiem, sama nie­pa­lą­ca.
 
 Ileż trze­ba zdro­we­mu chło­pu, co bez baby błą­ka się po świe­cie wwo­jen­nej po­trze­bie, by oży­ły wnim za­dep­ta­ne żą­dze? Smycz­ko­wi wy­star­czył ró­żo­wy ję­zyk mię­dzy wil­got­ny­mi war­ga­mi, śli­nią­cy bi­buł­kę, za­pach wiel­kich pier­si bul­go­czą­cych pod noc­ną ko­szu­lą bez rę­ka­wów, ko­smyk czar­nych wło­sów pod pa­chą wi­docz­ny, gdy Wan­da, nie wsta­jąc zła­wecz­ki, po­da­ła mu na po­wi­ta­nie pa­pi­ro­ska ipło­ną­cą za­pał­kę. Nim się jesz­cze Smy­czek roz­sią­dzie ido­brze dy­mem za­cią­gnie zprzed­wo­jen­ne­go ty­to­niu, już ucie­ka odeń ko­szu­la, pod­da­ją się por­t­ki, wświat wę­dru­ją buty ionu­ce. Woda wba­lii wy­sty­gnie ina sto­le chleb sczer­stwie­je, nim skoń­czą iwy­szep­czą pierw­sze sło­wa po­wi­ta­nia.
 
 Zbu­dził Smycz­ka za­pach ja­jek na sło­ni­nie iWan­da nu­cą­ca pa­te­fo­no­wy szla­gier, co prze­żył noc za­wi­śnię­ty pod su­fi­tem świą­tecz­nej izby wkłę­bach pa­pi­ro­sko­we­go dymu. Nie spał już, kie­dy ło­po­cząc spód­ni­cą jak skrzy­dła­mi, wtar­gnę­ła do izby. Przyj­rza­ła mu się Wan­da uważ­nie, ze świa­tłem dnia, od­ko­pa­ne­mu spod pie­rzy­ny, ipo­li­czy­ła nowe bli­zny. To Niem­cy, ob­ja­śnił Smy­czek, to Ru­mu­ni, to też Niem­cy, to nasi, ar­ty­le­ria zna­czy. Ata to nie, to jesz­cze Siwi, pa­miąt­ka zPal­mo­wej Nie­dzie­li. Wy­ciecz­ka po ma­pie kam­pa­nii wrze­śnio­wej koń­czy się, jak było do prze­wi­dze­nia. Sty­gną­cą ja­jecz­ni­cę ob­sia­da­ją za­in­try­go­wa­ne mu­chy.
 
 Pierw­sze sło­wa po­wi­ta­nia, naj­trud­niej­sze sło­wa na świe­cie, mało kie­dy się cie­szą, naj­czę­ściej py­ta­ją ona­stęp­ne po­że­gna­nie. Tyle tę­sk­no­ty, ile pew­no­ści ko­lej­ne­go roz­sta­nia, nie po­wro­tu. Te ostat­nie nie­dzie­le.
 –Wró­ci­łeś?
 –Nie.
 –Wró­cisz?
 –Zo­ba­czy­my.
 
 Ro­zu­mem tego nie obej­mie, że moż­na strasz­nie apięk­nie cze­kać na na­stęp­ną roz­łą­kę. Tę­sk­nić ludz­ka rzecz, bo ar­cy­ludz­kim od­kry­ciem są pa­ra­dok­sy, atę­sk­no­ta wca­ło­ści się wie­dzie od pa­ra­dok­su, co po­wia­da, że człek tę­sk­ni nie za tym, co bę­dzie miał, ale za tym, cze­go zaś bę­dzie po­zba­wio­ny. Wan­da nig­dy nie tę­sk­ni­ła tak bar­dzo jak wchwi­li, gdy wresz­cie mo­gła Smycz­ka do­tknąć, zo­ba­czyć, usły­szeć, apo­tem ob­jąć ca­łym cia­łem iwpu­ścić do sie­bie, wie­dząc za­ra­zem, że ob­co­wa­nie po­trwa le­d­wie chwi­lę. Oto jak tę­sk­no­ta za­czy­na się wmo­men­cie jej za­spo­ko­je­nia. 
 
 Roz­łą­ka za­czę­ła się wraz po śnia­da­niu, kie­dy Smy­czek po­pro­sił, żeby Wan­da wia­do­mość za­nio­sła Mor­dze idzie­dzi­co­wi. Na stro­nicz­ce wy­dar­tej zka­je­tu wkrat­kę na­pi­sał nie­wpraw­nych kil­ka słów ipod­pi­sał klu­czem wio­li­no­wym. WWan­dzie żal wez­brał itę­sk­no­ta taka, co aż boli, taka, co od niej aż złość bie­rze igada się głup­stwa.
 –To po co wró­ci­łeś?
 –Każ­dy kie­dyś wra­ca.
 
 Smy­czek ka­zał księ­dzu iRa­dec­kie­mu cze­kać go­dzi­nę, nie żeby znie­grzecz­no­ści czy dla na­uki, ale dla pew­no­ści, że do­trze do go­spo­da­rza nie­zau­wa­żo­ny. Wza­pa­da­ją­cym zmro­ku, ukry­ty wagre­ście, ob­ser­wo­wał, jak pro­boszcz idzie­dzic, trzeź­wi jesz­cze, cze­ka­li wal­tan­ce, na tyle od dwo­ru od­da­lo­nej, żeby kon­spi­ra­cja mo­gła się udać. Kie­dy zro­bi­ło się już do­brze ciem­no, ru­szył wich stro­nę. Zdjął Smy­czek czap­kę na stop­niach do al­ta­ny, ka­ra­bin oparł oba­lu­stra­dę istał, nie wie­dząc, co da­lej, bo obaj do­stoj­ni mę­żo­wie wsta­li na jego po­wi­ta­nie. Pierw­szy ode­zwał się dzie­dzic, pro­sząc sia­dać iuprzej­mie wska­zu­jąc miej­sce przy że­liw­nym sto­li­ku.
 –To jak mamy te­raz do was mó­wić, Smycz­ku?
 –Cho­rą­ży, pa­nie cho­rą­ży.
 –Po­win­ni­ście mieć ja­kiś pseu­do­nim, pa­nie cho­rą­ży.
 –Ależ Grze­go­rzu, Smy­czek star­czy za pseu­do­nim – wtrą­cił się Mor­ga.
 –Tak? My­śla­łem, że Smy­czek to na­zwi­sko. Jak wam po ojcu, pa­nie cho­rą­ży?
 –To nie wie­cie, pa­nie dzie­dzi­cu?
 –Am­bro­ziak? Chy­ba Am­bro­ziak? Nie, nie Am­bro­ziak, wiem, Se­ra­fin!
 
 Smy­czek py­ta­ją­co po­pa­trzył na pro­bosz­cza. Ten wzniósł oczy do nie­ba, jak­by da­jąc do zro­zu­mie­nia, że nie on od­po­wia­da za igno­ran­cję dzie­dzi­ca, że dzie­dzic sam wi­nien swo­jej nie­wie­dzy, że może izna gro­by Ra­dec­kich po ca­łym bo­żym świe­cie roz­rzu­co­ne, anie wie, kto na piór­kow­skim cmen­ta­rzu leży.
 –No? – dzie­dzic szturch­nął księ­dza zna­kiem za­py­ta­nia.
 
 Ocią­gał się Mor­ga, ale wi­dać uznał, że po­wi­nien dzie­dzic wie­dzieć, co od stu lat po oko­licz­nych dwo­rach wie­dzą, co piór­kow­scy ga­da­ją, co ijak wksię­dze pa­ra­fial­nej spi­sa­ne. Otym jak Jo­seph von Ra­detz, mąż ty­leż dziel­ny, co okrut­ny, wziął do nie­wo­li mło­de­go ofi­ce­ra Ję­drze­ja Ol­szań­skie­go her­bu Krzyw­da, zwo­je­wo­dów, co osie­ro­co­ny za mło­du, po­je­chaw­szy do szkół do Ita­lii, za­cią­gnął się do Na­po­le­ona, apo­tem już jako ofi­cer dra­go­nów uwiódł, upro­wa­dził, po­siadł ipo­jął za żonę wło­ską księż­nicz­kę, któ­rą jej zna­ko­mi­ty ród wy­klął za zdra­dę ime­za­lians zoku­pan­tem, co po­tem pod Wa­gram do­wo­dził już puł­kiem iza­sły­nął od­wa­gą, ale pod Lip­skiem miał mniej szczę­ścia iran­ny do­stał się do nie­wo­li, ige­ne­rał Ra­detz­ky uczy­nił go swym oso­bi­stym jeń­cem aprzy­kład­nie za­mie­rzył uka­rać, ijak so­bie tyl­ko zna­nym spo­so­bem pięk­na So­phia Anna Imo­ge­ne Mon­te­bianc­chi di Ca­scia Ol­szań­ska sfor­so­wa­ła obo­zo­we stra­że ido­tar­ła przed ob­li­cze zwy­cięz­cy, gdzie po­wo­łu­jąc się na da­le­kie po­kre­wień­stwo, ko­nek­sje na dwo­rze, ro­dzin­ną for­tu­nę, mi­ło­sier­dzie iwszyst­kich świę­tych, usi­ło­wa­ła wy­jed­nać ży­cie dla swe­go męża iprzy­się­gła, że wy­ja­dą wjego ro­dzin­ne stro­ny, gdzie­kol­wiek by to być mia­ło, apuł­kow­nik Ol­szań­ski nig­dy wię­cej orę­ża nie chwy­ci, anie­ubła­ga­ny Mars żą­dał tyl­ko jed­ne­go oku­pu ido­stał go jesz­cze tej sa­mej nocy, tej sa­mej nocy puł­kow­nik Ol­szań­ski stra­cił ho­nor jako to­wa­rzysz bro­ni, jako szlach­cic ijako mąż, izwol­nio­ny znie­wo­li wraz pal­nął so­bie włeb, apięk­na So­phia Anna Imo­ge­ne Mon­te­bianc­chi di Ca­scia Ol­szań­ska, wy­klę­ta przez ro­dzi­nę, zhań­bio­na przez ge­ne­ra­ła, opusz­czo­na przez męża, po­sta­na­wia od­na­leźć miej­sce, któ­re­go nie ma na ma­pie Ga­li­cji ani Lo­do­me­rii, aż spo­nie­wie­ra­na bie­dą przy­by­wa do za­pusz­czo­ne­go ol­szań­skie­go dwo­ru do­brze już cię­żar­na ge­ne­ral­ską pa­miąt­ką iwkrót­ce ro­dzi chłop­ca imie­niem Adal­ber­to, co na­sze Ży­wo­ty Świę­tych ichrze­ści­jań­skie ka­len­da­rze jako Woj­ciech po­da­ją. 
 
 Nig­dy ża­den ko­wal nie wy­kuł wże­la­zie jej dro­gi krzy­żo­wej, aszko­da, bo wiel­ki to był­by po­ży­tek dla na­stęp­nych po­ko­leń ina­uka nie­bła­ha zo­ba­czyć, jak dźwi­ga ma­ją­tek zru­iny, uczy się pol­skie­go, prze­bu­do­wu­je ko­ściół ifun­du­je or­ga­ny, gro­bo­wiec ka­mien­ny sta­wia, chłop­ca woła Woj­cie­chem, wiel­ką ota­cza tro­ską, praw­dy przed nim nie ukry­wa­jąc, dba oedu­ka­cję, uczy ję­zy­ków icho­wa na Po­la­ka, pa­try­io­tę ido­bre­go szlach­ci­ca. 
 
 Aż nad­to do­bre­go. Kie­dy pod­cho­rą­żo­wie wdzień krwi ichwa­ły, wnoc amo­ku, je­den wdru­gie­go kom­plet­nie pi­ja­ni ru­szą na Bel­we­der, Woj­ciech Ol­szań­ski po­dą­ży znimi, wpierw­szym sze­re­gu, rzecz ja­sna. Ion wsła­wia się wiel­ką od­wa­gą iokru­cień­stwem, zwłasz­cza wo­bec ran­nych ijeń­ców. Okru­cień­stwem na tyle wiel­kim, że je­ne­rał Pa­skie­wicz wy­zna­cza na­gro­dę za jego gło­wę. Po klę­sce po­wsta­nia Woj­ciech musi ucho­dzić. Od­cię­ty od ro­dzin­nych stron kor­do­nem woj­ska, szpic­li, zdraj­ców idwu­li­co­we­go chłop­stwa, zfał­szy­wy­mi pa­pie­ra­mi jako Al­bert Ra­detz­ky, szlach­cic ipod­da­ny au­striac­ki, ucie­ka wprze­ciw­ną stro­nę, wpasz­czę lwa, przez Kró­le­wiec do­cie­ra do Sankt Pe­ters­bur­ga, gdzie zimą utrzy­mu­je się zha­zar­du, ala­tem zzi­mo­wych za­pa­sów. Za­biw­szy wpo­je­dyn­ku ge­ne­rał-lejt­nan­ta, co na­zwał go szu­le­rem, ucie­ka do Da­nii, skąd za­daw­szy się zżoną du­chow­ne­go zFre­de­riks­bor­ga, umy­ka, zo­sta­wia­jąc ją brze­mien­ną zje­de­na­stym dziec­kiem ignie­wem pa­sto­ra Mo­eliu­sa. Sro­dze jak na swój wiek do­świad­czo­ny przy­by­wa wresz­cie do Ni­der­lan­dów, gdzie do­cie­ra do nie­go wia­do­mość ośmier­ci So­phii Anny Imo­ge­ne. Rdza ser­ca, praw­do­po­dob­nie. Uno­ta­riu­sza wpor­cie Am­ster­dam, gdzie na po­wrót przed­sta­wia się jako Woj­ciech Ol­szań­ski, prze­pi­su­je ma­ją­tek na Al­ber­ta Ra­dec­kie­go ijego pier­wo­rod­ne­go spad­ko­bier­cę, kto­kol­wiek nim bę­dzie, bez wiel­kich pla­nów, ot, na wszel­ki wy­pa­dek, nie bar­dzo się trosz­cząc, że nikt taki chwi­lo­wo nie ist­nie­je. Od­pis te­sta­men­tu każe zde­po­no­wać wpiór­kow­skiej pa­ra­fii, też na wszel­ki wy­pa­dek. 
 
 Do wy­bo­ru jest Afry­ka, Ame­ry­ka lub In­die. Ame­ry­ka wy­da­je się naj­bli­żej inaj­da­lej. For­tu­ny whan­dlu nie­wol­ni­ka­mi po­wsta­ją wza­wrot­nym tem­pie, ale też nie jest to za­ję­cie dla osób zto­wa­rzy­stwa. Przy­na­leż­ność do to­wa­rzy­stwa tym się od­zna­cza, że nie­wol­ni­ków się po­sia­da, anie do­star­cza. Gor­sze wra­że­nie wsa­lo­nach Po­łu­dnia robi jesz­cze tyl­ko nie­po­ję­te po­cho­dze­nie iimię prak­tycz­nie nie do wy­mó­wie­nia. Voy-tche­ekh? Al­bert? Mon­te­bianc­chi di Ca­scia? Ol­szań­ski? Ra­dec­ki? 
 –Włoch? Ro­sja­nin? 
 –Non, ma­de­mo­isel­le, Po­lak.
 –Oh! Excu­sez-moi, mon pe­tit car­net est déjà ple­in… 
 
 Czy to zze­msty, czy dla wy­go­dy, czy też dla do­bra in­te­re­su, Al­bert Ra­dec­ki (vel Woj­ciech Ol­szań­ski), uszczy­tu for­tu­ny, przyj­mu­je pod swój dach wy­zwo­lo­ną Mu­lat­kę, smu­kłą ime­lan­cho­lij­ną Pa­lot­te Mer­ci­be­au St.Cla­ire, tyl­ko tak śnia­dą jak jego mat­ka inie­mal jak ona pięk­ną. Jak to czę­sto bywa, chło­piec ro­dzi się bia­ły, nie­bie­sko­oki ija­sno­wło­sy. Mimo pro­te­stów ikło­po­tów wi­ka­re­go zli­te­rą „ł” i„ę” na chrzcie dają mu Sta­ni­sław Ję­drzej, nie Sta­ni­slaus coś tam. Mimo obu­rze­nia są­sia­dów iboj­ko­tu kup­ców, na­zwi­sko, tyl­ko jed­no na­zwi­sko, mały Staś do­sta­je po ojcu. Skan­dal izgro­za są tak po­wszech­ne, że dla więk­szej ucie­chy iwięk­szej sa­tys­fak­cji wparę lat póź­niej Al­bert (vel Woj­ciech) oże­ni się zPa­lot­te. Tym ra­zem trze­ba wie­leb­ne­mu przy­ło­żyć lufę do gło­wy, żeby do­peł­nił sto­sow­nych sa­kra­men­tów.
 
 Al­bert (Woj­ciech) owdo­wiał na wła­sne ży­cze­nie. Stra­ciw­szy ma­ją­tek dla ostra­cy­zmu iboj­ko­tu, prze­no­si się na Pół­noc iutrzy­mu­je ro­dzi­nę grą wkar­ty, pi­ciem na wy­ści­gi wza­wo­dach tę­gich łbów iwal­ka­mi na gołe pię­ści na mo­dłę an­giel­ską. Pa­lot­te od­cho­dzi sa­mot­nie, zci­chym wes­tchnie­niem (rdza?), wtej sa­mej izbie, wktó­rej do­ra­sta­ją­cy Sta­ni­sław, szu­ka­jąc pie­nię­dzy na chi­ni­nę, znaj­du­je akt da­ro­wi­zny iwła­sno­ręcz­ny ry­su­nek ojca przed­sta­wia­ją­cy dziw­ne do­mo­stwo, ze stro­mym da­chem, gan­kiem iko­lu­mien­ka­mi. Po po­grze­bie za­mu­stru­je się na pierw­szy sta­tek od­pły­wa­ją­cy do Eu­ro­py. Bez po­że­gna­nia.
 
 Al­bert Ra­dec­ki (vel Woj­ciech Ol­szań­ski), wier­ny swo­im eg­zo­tycz­nym gu­stom, wraz po po­grze­bie Pa­lot­te po­ślu­bił nie­pi­śmien­ną In­dian­kę zple­mie­nia To­to­wa, któ­rej na­wet imię nie jest cał­kiem pew­ne. Na­gia, Naja czy ja­koś tak. Prak­tycz­nie nie­ma, po­nad mia­rę cho­ro­wi­ta dłu­go nie po­ży­je, zej­dzie na ospę, kó­rej na­ba­wi się od wła­sne­go dziec­ka. A, bo wla­tach, kie­dy Al­ber­to­wi (vel Woj­ciech) już ra­czej wy­pa­da­ło zbie­rać się niż siać, po­wi­je syna, ciem­no­li­ce­go, ciem­no­wło­se­go, czar­no­okie­go, nie­mal cał­ko­wi­te prze­ci­wień­stwo Sta­ni­sła­wa, nie­mal bliź­nia­cze po­do­bień­stwo do So­phii Anny Imo­ge­ny Mon­te­bianc­chi di Ca­scia. Ochrzczo­ny Am­bro­żym Se­ra­fi­nem, młod­szy od przy­rod­nie­go Sta­ni­sła­wa opo­ko­le­nie, ślu­bu­je uwez­gło­wia ko­na­ją­ce­go ojca, że wró­ci wro­dzin­ne stro­ny po żonę ipo ma­ją­tek, je­śli­by ostał się jaki, anikt wcze­śniej te­sta­men­tu nie win­dy­ko­wał. Wró­ci bie­da­kiem, zme­try­ką, wktó­rej roz­tar­gnio­ny kan­ce­li­sta, co po pol­sku wca­le nie znał, wpi­sał mu dru­gie imię jako na­zwi­sko, bez żalu po­że­gna elek­trycz­ność, ga­zo­we la­tar­nie ibru­ko­wa­ne uli­ce No­we­go Świa­ta, wró­ci iza­dzi­wi piór­kow­skie pan­ny sma­głym li­cem, iweź­mie za żonę Ma­de­jów­nę Ma­tyl­dę, młod­szą cór­kę Ma­de­ja ko­wa­la. Wró­ci, bo każ­dy kie­dyś wra­ca.
 
 Sta­ni­sław, co ojca bez po­że­gna­nia zo­sta­wia izna­ku ży­cia nig­dy wię­cej nie da, opły­nie cały świat dwa razy, nim do­trze do Piór­ko­wa, aito nie na dłu­go, nie ro­zej­rzy się na­wet co ijak, od cze­go by tu go­spo­dar­stwo za­cząć, bo zaś za mie­dzą wy­bu­cha ko­lej­ne po­wsta­nie, aRa­dec­cy nie prze­pusz­cza­ją ta­kich oka­zji. Wraz Sta­ni­sław przy­stę­pu­je do pierw­szej na­po­tka­nej par­tii, sta­je na jej cze­le po po­raż­ce sa­mo­zwań­cze­go do­wód­cy i, ko­niec koń­ców, za­wę­dru­je wli­tew­skie ostę­py, gdzie par­ty­zant­ka, wy­da­wa­ło się, może trwać bez koń­ca. Zdra­dza wi­dać nie­ja­kie ta­len­ty, bo wy­wo­łu­je oso­bi­ste za­in­te­re­so­wa­nie Wie­sza­tie­la Mu­raw­jo­wa. Oso­bi­ste za­in­te­re­so­wa­nie wprze­kła­dzie na bar­dziej zro­zu­mia­łe wy­ro­ki ozna­cza dwa­dzie­ścia lat Sy­bi­ru. Szczę­ściarz, zwa­żyw­szy za­mi­ło­wa­nie ge­ne­ra­ła do dźwię­ku skrzy­pią­ce­go sznu­ra. Nie okaż­dym po­ko­na­nym da się to po­wie­dzieć, jak nie okaż­dym zwy­cięz­cy mó­wią Wie­sza­tiel.
 
 Ze­sła­nie to nie naj­gor­sza rzecz dla człe­ka in­te­li­gent­ne­go, świa­tłe­go icie­ka­we­go świa­ta. Człek in­te­li­gent­ny iświa­ta cie­ka­wy bę­dzie dzie­lić czas mię­dzy toł­sty­je żur­na­ły dru­ko­wa­ne we Fran­cji iSzwaj­ca­rii, anaj­cie­kaw­szych roz­mów­ców, ja­kich Ce­sar­stwo ma do za­ofe­ro­wa­nia, mię­dzy agi­ta­to­rów kształ­co­nych wnaj­lep­szych aka­de­miach no­wo­cze­snej Eu­ro­py aksiąż­ki wsied­miu czy ośmiu ję­zy­kach, bę­dzie dzie­lić czas na sza­chy, bry­dża ika­na­stę. Aitak jesz­cze spo­ro go zo­sta­nie. Po­wsta­ją dy­ser­ta­cje, trak­ta­ty ipo­wie­ści. Ro­dzi się so­cja­lizm, znu­dów inie­miec­kich lek­tur. Jak kto tyl­ko po­dróż prze­trzy­mał ina mróz wraż­li­wy bar­dzo nie był, to mu ze­sła­nie uni­wer­sy­te­tem było, ada­le­ka Sy­be­ria oknem na świat. Sta­ni­sław znaj­dzie na­wet czas, by się oświad­czyć pan­nie Kry­sty­nie Ali Ka­ra­bin (Kara-bin), sie­ro­cie po ze­słań­cach zpo­przed­nie­go po­wsta­nia, już pra­wo­sław­nej wpraw­dzie, ale za­wszeć to chrzest, apoza tym zpol­skich Ta­ta­rów, więc pra­wie jak­by wła­sna.
 
 Oko­ło cza­su, kie­dy ze­sła­nie Sta­ni­sła­wa do­bie­ga koń­ca iszczę­ściarz wnet że­nić się bę­dzie, do Piór­ko­wa wra­ca, bo każ­dy kie­dyś wra­ca, jego przy­rod­ni brat, Am­bro­ży Se­ra­fin. Se­ra­fin to Se­ra­fin, piór­kow­scy nie do­cie­ka­ją, kto zacz. Sam nie­wie­le mówi, skąd przy­by­wa, ale że pra­co­wi­ty ipo­rząd­ny, to go nie py­ta­ją, bo ipo co? Kuje ko­nie Am­bro­ży wkuź­ni Ma­de­ja ko­wa­la izie­mię jego sie­je, iza­siał­by chęt­nie jego młod­szą cór­kę, Ma­tyl­dę, co jej skry­cie po­żą­da, ale na ra­zie nic nie mówi. AiMa­tyl­dzie, od ma­leń­ko­ści wkuź­ni cho­wa­nej, wi­bru­ją­cy dźwięk ko­wa­dła nie­zna­nym re­zo­nan­sem po­czy­na drżeć wło­nie, anagi tors Am­bro­że­go le­d­wo-le­d­wo skó­rza­nym far­tu­chem okry­ty ispo­co­ne mu­sku­ły naj­pierw za­wład­ną jej snem, apo­tem dzien­ną my­ślą, po nie­dłu­gim cza­sie tra­fią do spo­wie­dzi, astąd krót­ką dro­gą na za­po­wie­dzi. Bę­dzie ślub iwie­cha na no­wej cha­łu­pie, iparę razy na dzień po­rzu­ci Am­bro­ży młot, ko­wa­dło ipod­ko­wę dla roz­ża­rzo­nej do czer­wo­no­ści Ma­tyl­dy, inie mie­chem pło­mie­nie bę­dzie roz­dmu­chi­wać, bo taki był wMa­tyl­dzie żar dla jego sma­gło­ści, że pa­le­ni­skiem była, nie­po­mna do­mo­wej ro­bo­ty igo­spo­dar­skiej pil­no­ści. Spla­ta­li się na sło­mie, na sia­nie, na sto­ją­co, na­wet na śnie­gu, on wocze­ki­wa­niu na jej ci­chy krzyk, ona ci­cho krzy­cząc zwdzięcz­no­ści za jego ocze­ki­wa­nie. Przy­na­wy­kła wieś cier­pli­wie cze­ka­ła na swo­je ośni­ki, za­su­wy, he­ble ibro­ny, aż skoń­czą.
 
 Wtym cza­sie Sta­ni­sław krą­żą­cy ze swo­ją żoną mię­dzy Pe­ters­bur­giem, Tułą, Wo­ro­ne­żem iOde­ssą wda­je się wanar­chi­stycz­ne spi­ski, co do jed­ne­go zor­ga­ni­zo­wa­ne przez Ochra­nę. Oto wi­dzi­my go, wy­raź­nie jak na sta­rej ry­ci­nie ręką mi­strza wy­ko­na­nej, gdy wmie­sza­ny wga­wiedź pod­pa­la lont, lont już się tli wjego rę­kach, ale Sta­ni­sław jesz­cze cze­ka, cze­ka ze spo­ko­jem ba­da­cza, co pi­sze hi­sto­rię przy­szło­ści, jesz­cze chwi­lę, wresz­cie opa­da sze­ro­kim łu­kiem wiąz­ka dy­na­mi­tu ztłu­mu cel­nie rzu­co­na, sta­ją dęba ko­nie iroz­pły­wa się ka­ro­ca ge­ne­rał-gu­ber­na­to­ra whuku, dy­mie iogniu. Cu­dem tyl­ko nie gi­nie nikt. Cu­dem tyl­ko wio­zą Sta­ni­sła­wa na ka­tor­gę, anie na szu­bie­ni­cę. Szczę­ściarz. Kry­sty­na Ali po­dą­ży za nim.
 
 Ka­tor­ga nie jest już taka za­baw­na. Nie ma przy­ku­wa­ją­cych roz­mów, są przy­ku­te tacz­ki, nie ma stu­den­tów iich mi­strzów, są mon­go­ło­wa­ci chło­pi ze wsi odzie­dzicz­nej kile, strą­ce­ni wot­chłań za kra­dzież, mor­der­stwa, ka­zi­rod­cze gwał­ty ika­ni­ba­lizm. Sta­ni­sław, na któ­rym lata od­ci­snę­ły pięt­no od­mro­żeń iprze­pu­kli­ny, ma dość ka­tor­gi już po ty­go­dniu, po dwóch ucie­ka, zwiel­ką po­mo­cą żony, co wła­sno­ręcz­nie od­ku­wa go od ta­czek. Ra­dec­kich zwy­cza­jem ucie­ka wprze­ciw­ną stro­nę, aby po na­stęp­nych trzech mie­sią­cach przez Ko­reę do­trzeć do Ja­po­nii.
 
 Zna­ją­cy ję­zy­ki inie­na­wi­dzą­cy Ro­sji Sta­ni­sław szyb­ko znaj­du­je przy­ja­ciół wśród ce­sar­skich dy­plo­ma­tów iwoj­sko­wych, zjed­nu­je so­bie mi­ni­stra woj­ny, zo­sta­je przy­ję­ty przez na­stęp­cę tro­nu. Człon­ko­wie ga­bi­ne­tu ibli­scy dwo­ru urzęd­ni­cy li­czą się zjego zda­niem, bo ka­toń­ska po­sta­wa, na­wet gdy chy­bio­na, za­wsze robi wra­że­nie – na jed­nych jako akt mo­ral­nej nie­złom­no­ści, na in­nych jako wy­raz od­wa­gi ida­le­ko­wzrocz­no­ści, aczyż te wła­śnie cno­ty nie są ma­te­rią le­gend onie­prze­jed­na­nych sa­mu­ra­jach iprze­ni­kli­wych szo­gu­nach? Me­ta­fo­ra Kar­ta­gi­ny nie mówi ni­ko­mu wJa­po­nii nic, ale człon­ko­wie gun­bat­su, kli­ki woj­sko­wych, nie po­trze­bu­ją me­ta­for. Im wy­star­cza rzut oka na mapę: Sa­cha­lin, Ku­ry­le, Mo­rze Ochoc­kie, cie­śni­ny, ada­lej już tyl­ko Dżug­dżur iKar­ta­gi­na, aż po Atlan­tyk, po kres mapy.
 
 Grze­gorz Ra­dec­ki, syn Sta­ni­sła­wa iKry­sty­ny Ali zKa­ra­bi­nów, pra­wy dzie­dzic ol­szań­ski, przy­cho­dzi na świat wdomu, gdzie wpraw­dzie mówi się po pol­sku, ale jada pa­łecz­ka­mi, sie­dząc wkuc­ki, gdzie jada się pa­łecz­ka­mi, sie­dząc wkuc­ki, ale mo­dli się na klęcz­kach do Mat­ki Bo­skiej Ja­sno­gór­skiej, gdzie wpraw­dzie mo­dli się do Mat­ki Bo­skiej Ja­sno­gór­skiej, ale za­pa­la się ka­dzi­deł­ko ce­sa­rzo­wi, gdzie za­pa­la się ka­dzi­deł­ko ce­sa­rzo­wi, ale czy­ta Mark­sa wory­gi­na­le, gdzie wpraw­dzie czy­ta się Mark­sa wory­gi­na­le, ale mówi się po pol­sku, gdzie mówi się po pol­sku, ale chło­piec nig­dy nie zo­stał ochrzczo­ny, je­dy­ny do­ku­ment, któ­re­go wży­ciu użył, był ja­poń­skim pasz­por­tem, azró­wie­śni­ka­mi ba­wił się wsa­mu­ra­jów ikom­bo­jów.
 
 Wmia­rę jak po­zy­cja Sta­ni­sła­wa na dwo­rze krze­pła, ama­ją­tek rósł, pod­upa­da­ło jego zdro­wie. Zdą­żył jesz­cze za­aran­żo­wać mał­żeń­stwo Grze­go­rza zsio­strze­ni­cą mi­ni­stra woj­ny, ale na ślu­bie już nie był. Zdą­żył jesz­cze do­pro­wa­dzić do wi­zy­ty Pił­sud­skie­go, do któ­re­go Grze­gorz mó­wił „wuju”, ale wspo­tka­niach zgun­bat­su nie brał już udzia­łu. Za to kie­dy umie­rał, Port Ar­thur stał wogniu, azwy­cię­ska bi­twa pod Cu­szi­mą wej­dzie do pod­ręcz­ni­ka sztu­ki wo­jen­nej ce­sar­skiej aka­de­mii (ostat­nie wy­da­nie 1945) pod szta­bo­wym kryp­to­ni­mem Sa­ku­sen Kar­ta­gi­na. 
 
 Jak na po­wstań­ca, co go­ły­mi rę­ka­mi brał ar­ma­ty, anar­chi­stę, co im­pe­ra­to­rom wy­gra­żał idla pew­no­ści skra­cał lont tak, że wkoń­cu nie był dłuż­szy niż knot wlam­pie naf­to­wej, jak na ka­torż­ni­ka, co miał zgnić wśród gni­ją­cych na zgni­li­znę – umarł spo­koj­nie, sie­lan­ko­wo po pro­stu, we śnie, oto­czo­ny czu­wa­ją­cą ro­dzi­ną, we wła­snym łóż­ku. Szczę­ściarz. Kry­sty­na Ali, nie mo­gąc sa­mej sie­bie od­kuć od jego ta­czek, od­cho­dzi nie­dłu­go po­tem. Nie do­cze­ka wnu­ków. Ale to może ido­brze.
 
 Mniej wię­cej wte­dy, kie­dy mimo kil­ku fron­tów inie­zli­czo­nych pa­tro­li do Piór­ko­wa eg­zo­tycz­nym ka­ra­wa­nem ścią­ga Ka­zi­mierz Me­lus zdo­bie­ga­ją­cą kre­su swych dni mat­ką, mar­no­traw­ną cór­ką Ma­de­ja ko­wa­la (każ­dy kie­dyś wra­ca), jej młod­sza sio­stra, Ma­tyl­da, ro­dzi Am­bro­że­mu Se­ra­fi­no­wi syna. Amoże nie wte­dy, tyl­ko rok póź­niej albo rok wcze­śniej? Ma­tyl­da twier­dzi, że na po­grze­bie sio­stry była zdziec­kiem na ręku, kie­dy Am­bro­ży prze­ko­nu­je, że na­ów­czas na­wet cię­żar­na jesz­cze nie była. Może tak, może nie, amoże jesz­cze in­a­czej, dość, że wpew­nej chwi­li uro­dził im się chło­piec, iwtym byli zgod­ni, że dzień był so­bot­ni, bu­rzo­wo dusz­ny, na­brzmia­ły opa­ra­mi sia­na, aWa­ler­ka jesz­cze nie tak cał­kiem śle­pa. 
 
 Wie­le, wie­le lat sta­ra­li się Am­bro­ży iMa­tyl­da opo­tom­stwo, by­wa­ło, że ikil­ka razy na dzień się sta­ra­li, bo wiel­ką mia­ła Ma­tyl­da sła­bość do dźwię­ku ko­wa­dła ipęcz­nia­ło jej łono-pa­le­ni­sko, aso­ka­mi wzbie­ra­ła od wi­bra­cji, co prze­ni­ka naj­głęb­sze za­ka­mar­ki cia­ła. Ila­ta­mi bab­ską żą­dzę klę­li piór­kow­scy, cze­ka­jąc, aż mał­żon­ko­wie skoń­czą ko­lej­ne sta­ra­nie, atu nic, nie mo­gła się Ma­tyl­da do koń­ca ro­ze­wrzeć imoż­na było po­dług niej cy­kle księ­ży­ca re­gu­lo­wać, iza­wsze wie­dzia­ła, zkrzy­ku ochło­nąw­szy, że jesz­cze nie te­raz, nie tym ra­zem. Spód­ni­cę po­pra­wiw­szy, bra­ła się do ob­rzą­dza­nia in­wen­ta­rza, Am­bro­ży zaś szedł od­po­cząć przy mło­cie iko­wa­dle. Wraz za­czy­nał się ich ta­niec od nowa, bo chęć Ma­tyl­dy po­ja­wia­ła się wrytm ko­wa­dła, azni­ka­ła zsy­kiem har­to­wa­nej wwo­dzie pod­ko­wy, jak­by wnę­trze jej cia­ła mógł otwo­rzyć iucie­szyć tyl­ko re­zo­nans, ityl­ko czy­sty, wy­so­ki dźwięk mógł uwol­nić nie­zna­ne po­kła­dy wil­got­no­ści.
 
 Aż przy­szła po la­tach taka nie­dzie­la, kie­dy Siwi ogło­si­li, że dzwon­ni­ca jest już skoń­czo­na. Na su­mie, kie­dy po­świę­co­ny iochrzczo­ny Ja­nem dzwon za­brzmiał po raz pierw­szy, Ma­tyl­da po pro­stu ze­mdla­ła, ze­mdla­ła, bo nie mo­gła zła­pać od­de­chu, bo nie mo­gła do­siąść Am­bro­że­go uwię­zio­na wła­wie mię­dzy są­sia­da­mi, ze­mdla­ła we wła­snych so­kach iwkon­wul­sjach dzi­kich jak epi­lep­sja, roz­war­ta imo­kra do ko­lan, zsut­ka­mi wy­ster­czo­ny­mi przez odzie­nie jak gu­zi­ki księ­żej su­tan­ny. Icu­cił ją Am­bro­ży świę­co­ną wodą, iuśmie­cha­li się chło­pi ibaby sła­bość jej do prze­ni­kli­wych, czy­stych dźwię­ków zna­ją­cy, iwie­dzia­ła już Ma­tyl­da, skąd się dzie­ci bio­rą.
 
 Na­stęp­nej nie­dzie­li nie po­szła na sumę, ale od­cze­kaw­szy, aż się piór­kow­scy wko­ście­le zgro­ma­dzą, ukry­ła się zAm­bro­żym wkrza­kach ma­lin ipo­krzyw opo­dal dzwon­ni­cy, pod ko­ściel­nym mu­rem. Cze­ka­li bez sło­wa na ko­niec na­bo­żeń­stwa, wstru­gach ulew­ne­go desz­czu, pod go­łym nie­bem, nie­co tyl­ko osło­nię­ci od ludz­kie­go wi­do­ku. Zpierw­szym ude­rze­niem dzwo­nu otwar­ły się tamy, po­pły­nę­ła jej rze­ka, co prze­ro­dzi­ła się wwo­do­spad, apo­tem wwez­bra­ny oce­an, że moż­na by wMa­tyl­dzie pod­ko­wy har­to­wać. Zostat­nim ude­rze­niem była już cię­żar­na, ajej słab­ną­cy krzyk jesz­cze dłu­go mie­szał się iprze­pla­tał zwi­bru­ją­cym po­mru­kiem cich­ną­ce­go dzwo­nu, jak dwa ze­stro­jo­ne gło­sy, co że­gna­ją się na po­wi­ta­nie, bo wie­dzą, że to wła­śnie te­raz itym ra­zem. Do domu za­niósł ją Am­bro­ży na rę­kach. Wdzie­więć mie­się­cy póź­niej, co do dnia, uro­dzi­ła mu syna.
 
 Ochrzczo­ny Ja­nem (bo dzwon, nie ma wąt­pli­wo­ści), wo­ła­ny Ja­siem, ro­śnie jak każ­de chłop­skie dziec­ko, co prze­ży­je pierw­szych kil­ka ty­go­dni – zdro­we to, ru­mia­ne, by­stre, ape­tyt wil­czy, krze­pa wiel­ka inie­okieł­zna­na chęć za­ba­wy. Nikt wPiór­ko­wie ksią­żek nie czy­tał, to inie wia­do­mo do­kład­nie, skąd ijak na­uczył Ja­siu ró­wie­śni­ków za­ba­wy wIn­dian ikom­bo­jów, chy­ba że Am­bro­ży chłop­cu ba­jek na­opo­wia­dał, ale ten wy­mow­ny nie był, więc nie wia­do­mo. Pew­ne jest, że to In­dia­nie pod wo­dzą kil­ku­let­nie­go Ja­sia pierw­si zo­ba­czy­li, jak zdo­by­ty przez nich dwór wra­ca do ży­cia, przez kil­ka dni zrzę­du nad­cią­ga­ją plac­for­my ifur­man­ki zwo­żą­ce do­bro wsze­la­kie, me­ble, sprzę­ty, wiel­kie czar­ne coś wpo­krow­cu, jak­by skrzy­dla­ta skrzy­nia, imnó­stwo wszel­kie­go dro­bia­zgu wple­cio­ną sło­mę po­pa­ko­wa­ne­go. Wódz in­diań­ski zno­wi­ną wra­ca do obej­ścia izwy­pie­ka­mi na twa­rzy skła­da re­la­cję ojcu. Am­bro­ży, ka­ftan za­ło­żyw­szy iświą­tecz­ny ka­pe­lusz, pój­dzie obej­rzeć wszyst­ko na wła­sne oczy, zaś ipo­ło­wa wsi znim, wsam czas, by zo­ba­czyć nad­jeż­dża­ją­ce­go wierz­chem bra­tan­ka jego, Grze­go­rza, na prze­dzie, na an­giel­ską modę przy­odzia­ne­go wtwe­edy, flau­sze ifla­ne­le, bo zJa­po­nii do Piór­ko­wa naj­krót­sza dro­ga przez Lon­dyn pro­wa­dzi, aza nim wy­ło­żo­ną ko­bier­cem zwy­kłą fur­man­kę, na niej ko­bie­tę osko­śnych oczach, bia­łej jak mąka twa­rzy, ubra­ną iutre­fio­ną cu­dacz­nie, zpa­ty­ka­mi ster­czą­cy­mi wkaż­dą stro­nę do­oko­ła gło­wy. Ijesz­cze dwóch ma­łych chłop­ców, je­den ja­sny ibłę­kit­ny jak kom­boj, dru­gi ciem­ny isko­śny, wsam raz na In­dia­ni­na. Chło­pi od­ru­chem ścią­gnę­li czap­ki złbów, jak­by wie­dzie­li, że musi to ja­kiś dzie­dzic nad­cią­ga, co ich tu sto lat cał­kiem nie wi­dzie­li, baby ła­pa­ły dzie­cia­ki icho­wa­ły za sie­bie, za spód­ni­ce, za płot za­ga­nia­ły isła­ły precz do cha­łup, bo to może za­ra­za jaka ztego być albo ijaki urok to rzu­ci, inie­szczę­ście go­to­we.
 
 Pa­ra­da trwa­ła wnaj­lep­sze, bo Piór­ków mały, ale wieś dłu­ga iod cmen­ta­rza do ko­ścio­ła wol­nym kro­kiem trze­ba ze trzy pa­cie­rze. Trzy pa­cie­rze bił się Am­bro­ży zmy­śla­mi, czy po­dejść do cu­da­ków iprzed­sta­wić się, na śmiech idrwi­ny zobu stron pło­ta się na­ra­ziw­szy, czy wię­zy krwi zmil­czeć. Dwór wru­inie, dwor­skie zie­mie itak piór­kow­scy już mię­dzy sie­bie daw­no po­dzie­li­li, re­for­ma rol­na wisi wpo­wie­trzu, oka­wa­łek lasu, łąki istaw są­dzić się nie war­to, azresz­tą jak, prze­cie zna Am­bro­ży te­sta­ment, co ojed­nym spad­ko­bier­cy mówi iwdo­dat­ku Ra­dec­kim. Ipo co wła­ści­wie, kie­dy go­spo­dar­ka ikuź­nia po Ma­de­ju wy­kar­mią, że prze­jeść się nie da. Iwró­cił Am­bro­ży do ro­bo­ty, ibabę po­pę­dził, nie żeby cie­kaw nie był bo­ga­cza wro­dzi­nie, ale mu chłop­ski ho­nor nie po­zwo­lił ioba­wa, żeby ztego wsty­du ja­kie­go nie było, bo co in­ne­go po­kre­wień­stwo, aco in­ne­go są­siedz­two, ico ro­dzi­na wy­ro­zu­mie, to są­siedz­two będą wy­kpi­wać od ju­tra aż do sąd­ne­go dnia. Dało się bez krew­nia­ków przez te wszyst­kie lata, da się ite­raz, abez są­sia­dów trud­niej jak­by imoże wca­le się nie da. Ho­nor ludz­ka rzecz, dziw­ny wy­na­la­zek, co za­bił wie­lu, ani­ko­go nie oca­lił, cno­ta, co ją tyl­ko raz stra­cić moż­na, ale bez­u­ży­tecz­na jak wszyst­ko, co człek do gro­bu ze sobą za­bie­ra.
 
 Wal­ta­nie za­pa­dła ciem­ność ici­sza tak do­no­śna, że za­ja­dły ko­mar zmie­nił zda­nie na te­mat ko­la­cji iod­le­ciał wstro­nę świa­tła, ża­łu­jąc, że nie jest pa­ją­kiem, ze­ga­rek dzie­dzi­ca sku­lił się wkie­szon­ce ka­mi­zel­ki icy­kał pół­gęb­kiem tyl­ko co trze­cią se­kun­dę, uba­wio­nym ża­bom zdwor­skie­go sta­wu re­chot uwiązł wgar­dłach, anie­to­pe­rze od­wo­ła­ły wszyst­kie pla­no­we loty mimo do­brej po­go­dy. 
 
 Mor­ga szu­kał wmy­ślach ja­kiej sto­sow­nej pu­en­ty dla wznio­słej chwi­li, już wy­obraź­nia pod­su­wa­ła mu wi­dok krew­nia­ków pa­da­ją­cych so­bie wob­ję­cia zjego bło­go­sła­wień­stwem, aon sam czy­ni znak krzy­ża, jak­by zło­wro­gie chmu­ry od­ga­niał znad zwa­śnio­nych głów, iwi­dział wszyst­kich zgod­nie za­sia­da­ją­cych do wie­cze­rzy, bo wła­śnie go­rą­cą stra­wą za­pach­nia­ło od dwo­ru, ado­bro­dziej nie jadł od pod­wie­czor­ku.
 
 –Itak ten tu oto Smy­czek jest przy­pusz­czal­nie we­dług Pana iludz­kie­go pra­wa two­im, Grze­go­rzu, stry­jecz­nym bra­tem, przy­rod­nio, zna­czy – pod­nio­śle za­brzmiał Mor­ga iza­milkł wy­twor­nie wocze­ki­wa­niu na rów­nie uro­czy­stą re­ak­cję dzie­dzi­ca.
 
 Ra­dec­ki dwa razy wstał idwa razy usiadł, bez­rad­ny jak śle­pa Wa­ler­ka nad ksią­żecz­ką do na­bo­żeń­stwa, aSmy­czek iMor­ga, zpo­wa­ża­nia dla dzie­dzi­ca ina­bo­żeń­stwa chwi­li, za każ­dym ra­zem znim wsta­wa­li isia­da­li. Jesz­cze raz wsta­li ijesz­cze raz usie­dli, bo dzie­dzic po­trze­bo­wał ru­chu, to raz, apo dru­gie, mi­mo­wol­nie chciał wten spo­sób pod­kre­ślić, jak waż­ną imą­drą rzecz ma do po­wie­dze­nia.
 –Ko­otej niła, no­omin­ra­sii to­ko­ro ga ari, no­omin nimo mata, ko­otej­ra­sii to­ko­ro ga aru…
 –To ja już pój­dę. – Smy­czek wła­ści­wie szy­ko­wał się do odej­ścia, wi­dząc, że dzie­dzi­ca może ipo­mie­sza­ło iże zkon­spi­ra­cji ra­czej nic nie bę­dzie.
 –Grze­go­rzu? Coś chcia­łeś rzec temu tu Smycz­ko­wi? – pró­bo­wał oca­lić wie­cze­rzę Mor­ga.
 
 Dzie­dzic wzdry­gnął się ispoj­rzał wzro­kiem nie­obec­nym anie­przy­chyl­nym, jak­by wy­rwa­ny zdrzem­ki po obie­dzie, co za­szko­dził iza­le­ga cięż­ko­straw­ną obiet­ni­cą, że nie da oso­bie ła­two za­po­mnieć.
 –Każ­dy chłop ma wso­bie coś zce­sa­rza, każ­dy ce­sarz ma wso­bie coś zchło­pa. 
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 Piór­kow­scy po­wo­li wy­peł­nia­li ko­ściół, nie­pew­nie ilę­kli­wie roz­cho­dząc się po ła­wach, zo­sta­wiw­szy pu­ste trzy pierw­sze rzę­dy, niby dla naj­bliż­szej ro­dzi­ny, jak­by Smycz­ka mia­ło całe ple­mię od­pro­wa­dzać, anie Wan­da tyl­ko, Am­bro­ży iMa­tyl­da. Na­wet gdy­by ja­kimś zrzą­dze­niem Ka­zi­mierz idzie­dzic prze­stą­pi­li próg ko­ścio­ła, na­wet gdy­by Si­wych na po­grzeb przy­nio­sło, to wpierw­szych trzech rzę­dach star­czy­ło­by miej­sca dla wszyst­kich, bo wpraw­dzie Piór­ków dłu­gi, ale wieś mała, ako­ściół duży, atak, na za­pas, kie­dyś się przy­da, prze­cież nie bę­dzie­my co irusz no­we­go bu­do­wać.
 
 Nie zpo­ko­ry zbi­li się piór­kow­scy wgro­mad­kę wtyle nawy, gdzieś mię­dzy pierw­szą iostat­nią sta­cją Męki Pań­skiej, nie ze skrom­no­ści, ale ze stra­chu, bo to ipar­ty­zan­ta cho­wa­ją, iwdo­dat­ku wmon­du­rze. Może my­śle­li, że za­wsze będą mo­gli po­wie­dzieć, że sta­li da­le­ko inic nie wi­dzie­li, jak­by kto py­tał? Naj­bli­żej drzwi siadł Ka­czor, ina wszel­ki wy­pa­dek, wra­zie jak­by co, bo od­waż­ny bar­dzo nie był, iofi­cjal­nie dla­te­go, że cho­rą­giew niósł, acho­rą­giew za­wsze na prze­dzie kon­duk­tu idzie ibli­sko mu bę­dzie sta­nąć na cze­le, jak już będą cia­ło wy­pro­wa­dzać. 
 
 Ko­min­ko­wie od­war­li wie­ko trum­ny le­kuch­no za­bi­te iaż gwar po­szedł po świą­ty­ni, bo piór­kow­skim uka­zał się Smy­czek wbu­tach na opak za­ło­żo­nych, awy­glą­dał, jak­by le­żał wtrum­nie znogą na nogę non­sza­lanc­ko za­ło­żo­ną. Za­szep­ta­ły baby mię­dzy sobą, czy do­bry to znak, czy nie na pew­no, chło­pi po­pa­trzy­li po so­bie, aten iów spoj­rzał ukrad­kiem wdół na wła­sne tre­py, czy do­brze wzu­te. Oj­co­wie Ja­sia, ra­mio­na­mi osie­bie opar­ci, wspo­mi­na­li In­dia­ni­na, zbó­ja iżoł­nie­rza. Wan­da roz­pa­mię­ty­wa­ła ko­lęd­ni­ka icu­dzo­łóż­cę, ijesz­cze ży­wi­ła myśl, że oto przy­szedł kres jej tę­sk­no­cie, ibyła wtym może na­wet ja­kaś ulga. Or­ga­ni­sta, co nie miał szcze­gó­ło­wych po­le­ceń od pro­bosz­cza, grał ze słu­chu wła­sną wer­sję Tej ostat­niej nie­dzie­li.
 
 Mor­ga wza­kry­stii na­kła­dał or­nat istu­łę na pro­stą su­tan­nę, prze­po­wia­da­jąc wmy­śli prze­stro­gi irady świę­tej Te­re­sy ku udo­sko­na­le­niu chrze­ści­jań­skie­mu, bo mą­dre to sło­wa ibo prze­czu­wał, że nie jego, Mor­gi, bę­dzie to ce­re­mo­nia, jak to nie­raz zsa­kra­men­ta­mi unie­go by­wa­ło, ale Smycz­ka świę­to, świę­to praw­dzi­we, cho­ciaż smut­ne. Gdy bę­dzie­cie wie­lu ra­zem, mów mało. Nie za­bie­raj nig­dy gło­su bez po­przed­nie­go roz­my­słu, ana­przód wes­tchnij do Boga, iżby ci nie dał po­wie­dzieć nic złe­go. Nie masz nic oso­bie mó­wić, co by na cię ścią­gnę­ło po­chwa­łę lub za­le­tę, chy­ba gdy­by tego czyj po­ży­tek wy­ma­gał. Nie miej nig­dy upodo­ba­nia słu­chać źle mó­wią­cych okim­kol­wiek, tym bar­dziej nie mów sam źle oni­kim dla­te­go tyl­ko, żeby go ga­nio­no. 
 
 Cier­piał przy tym męki pro­boszcz, nie tyl­ko zpo­gru­cho­ta­ne­go ra­mie­nia, ale ze stra­chu, cier­piał nie tyl­ko dla­te­go, że się bał, ale dla­te­go, że wsty­dził się swe­go stra­chu, cier­piał, bo ro­zu­miał, że to py­cha, anie wia­ra ka­za­ła mu ów strach prze­ła­mać iosten­ta­cyj­ny po­grzeb wśrod­ku woj­ny par­ty­zan­to­wi wy­pra­wić. Po­mny, jak wie­lu ko­le­gów zroku płoc­kie­go se­mi­na­rium tra­fi­ło do obo­zów albo do ła­grów iwszel­ki ślad po nich za­gi­nął, bar­dzo chciał do­trwać wpo­słu­dze do koń­ca woj­ny, co nie­uchron­nie nad­cią­gał od pierw­sze­go jej dnia. Wy­da­wa­ło mu się, że bar­dzo po­trzeb­ny jest piór­kow­skim, wi­dział się Moj­że­szem pro­wa­dzą­cym swój lud przez Mo­rze Czer­wo­ne, pa­ste­rzem, co nie ma pra­wa ry­zy­ko­wać zpo­wo­du cią­żą­cej nań od­po­wie­dzial­no­ści. Ale zdru­giej stro­ny, cała wieś wi­dzia­ła, jak mu Ze­rbst pi­sto­le­tem gro­ził, anie sta­no­wi przy­kła­du pa­sterz, co ugnie się przed że­la­zem. Gdy bę­dziesz wsmut­ku itrwo­dze, ra­dzi świę­ta, strzeż się dla tego opusz­czać mo­dlitw, po­ku­ty iin­szych do­brych uczyn­ków. Przez to bo­wiem uległ­byś nie­przy­ja­cie­lo­wi, co te smut­ki itrwo­gi umyśl­nie ku to­bie wy­mie­rza, iżby cię ode­rwał od Boga. Owszem, czyń, ile tyl­ko zcie­bie jest, czyń wię­cej jesz­cze niż pier­wej, ado­znasz ry­chło prze­ciw nie­mu po­mo­cy iła­ski Nie­ba. Mo­rze Czer­wo­ne, nie­ste­ty, do­pie­ro nad­cią­gnie, ała­two się nie roz­stą­pi.
 
 Ijesz­cze dla­te­go cier­piał Mor­ga, że eu­lo­gii na po­grzeb Smycz­ka nie miał, apo­wi­nien, bo było do prze­wi­dze­nia, że prę­dzej czy póź­niej bę­dzie po­trzeb­na, miał dla dzie­dzi­ca, miał dla Ka­czo­ra idla Czy­na­ste­go, miał na­wet ka­za­nie na swój wła­sny po­grzeb uło­żo­ne, bo nie ufał, że może kto inny po nim rów­nie mą­dre ipraw­dzi­we sło­wa wy­po­wie­dzieć, ajuż zwłasz­cza obcy ja­kiś, amoże na­wet su­fra­gan, przez ku­rię przy­sła­ny, co nig­dy Mor­gi uoł­ta­rza nie wi­dział, więc żeby wie­dzie­li, kto zacz, zo­sta­wia im pro­boszcz za­pie­czę­to­wa­ny rę­ko­pis wkan­ce­la­ryj­nych pa­pie­rach, zdo­pi­skiem, co go – jak Ko­ściół Ko­ścio­łem – jesz­cze nie wi­dzia­no: „po śmier­ci mo­jej owiecz­kom od­czy­tać, pau­zy ina­my­słu prze­strze­ga­jąc”.
 
 AoSmycz­ku cze­muś za­po­mniał, choć wszel­kie zna­ki na nie­bie ina zie­mi wska­zy­wa­ły, że ten pierw­szy wko­lej­no­ści do po­słu­gi bę­dzie. No, za­po­mniał iulgą mu mą­drość świę­tej Te­re­sy była, że może nie bę­dzie mu­siał ka­zać ityl­ko lek­cy­ja wy­star­czy, bo miał Smy­czek na każ­dą cno­tę je­den grzech na su­mie­niu, ana każ­dy grzech jed­no wy­tłu­ma­cze­nie: że ludz­ka to rzecz grze­szyć inie­ob­ca Panu, bo człek od Pana po­cho­dzi, aksię­żow­ska rzecz go­dzić zBo­giem, zktó­re­go grzech, sła­bość, ułom­ność iwszyst­ko inne bie­rze po­czą­tek. Nie, nie miał Mor­ga cier­pli­wo­ści do piór­kow­skiej teo­dy­cei, po ludz­ku nie­do­sko­na­łej, co bar­dziej błą­dzą­cym słu­ży niż świą­to­bli­wym. Nie, ijuż.
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 Ma hi­sto­ria ko­lei swo­ich epi­ków, ha­gio­gra­fów iapo­kry­fi­stów, ma też swo­ją po­ezję ili­te­ra­tu­rę ło­trzy­kow­ską. Oj­ciec pro­bosz­cza, Mor­ga Ta­de­usz, zrze­mieśl­ni­czej ro­dzi­ny kraw­ców ika­let­ni­ków, co przy­klasz­tor­ne szko­ły koń­czył, ako­le­ja­rzem chciał być od ma­łe­go, sam oso­bi­ście do­star­czył­by te­ma­tu na po­wieść oby­cza­jo­wą świet­nie osa­dzo­ną wre­aliach epo­ki. Raz dla­te­go, że ży­cie wdro­dze do­sko­na­le się do tego na­da­je, apo dru­gie dla­te­go, że sam pi­sy­wał do róż­nych ga­ze­tek pod róż­ny­mi pseu­do­ni­ma­mi oróż­nych spra­wach. Zróż­nym po­wo­dze­niem. Do ga­zet pła­cą­cych ru­bla­mi naj­czę­ściej pi­sał opo­dró­żach lub ohan­dlu za mar­ki, lub opo­li­ty­ce za szy­lin­gi, za­wsze po pol­sku, nig­dy cał­kiem za dar­mo – do­dat­ko­wy do­chód po­zwo­lił je­dy­ne­go syna na księ­dza wy­kie­ro­wać, atrzy cór­ki tak wy­wia­no­wać, że je klasz­tor zotwar­ty­mi ra­mio­na­mi przy­jął, mimo że za ka­wa­ler­skich lat nie ża­ło­wał na po­hu­lan­ki iwi­zy­ty wdo­mach pu­blicz­nych miast imia­ste­czek wzdłuż ko­le­jo­wych szla­ków. 
 Mor­ga Ta­de­usz za­czy­nał ko­le­jar­ską ka­rie­rę wwie­ku lat czter­na­stu, jako po­moc­nik pa­la­cza. Kto dziś jesz­cze pa­mię­ta, ja­kim sza­cun­kiem cie­szył się wów­czas ko­le­jar­ski uni­form, jaki bu­dził po­dziw ire­spekt? Za­nim po­ja­wił się au­to­mo­bil iae­ro­plan, pa­nem był ko­le­jarz, awmniej­szych mia­stach jesz­cze au­to­ry­te­tem iozdo­bą to­wa­rzy­stwa. Coś jak że­glarz sto lat wcze­śniej ilot­nik sto lat póź­niej. Bez wąt­pie­nia, naj­lep­sza par­tia wmie­ście. Tak my­ślał oso­bie Mor­ga ko­le­jarz, ale może nie trze­ba się dzi­wić, bo tak my­ślał jego świat cały. Jesz­cze pół wie­ku póź­niej ha­sło „Ko­lusz­ki” wen­cy­klo­pe­dii za­czy­na­ło się tak: „waż­ny wę­zeł ko­le­jo­wy…”.
 
 Wmia­rę jak przy­by­wa to­rów ko­le­jo­wych, przy­by­wa ipo­łą­czeń. Po­dró­że sta­ją się co­raz dłuż­sze ico­raz dłuż­sze sta­ją się przy­stan­ki wcu­dzo­ziem­skich kra­jach. Mor­ga Ta­de­usz ma co­raz wię­cej cza­su na lek­tu­ry ispa­ce­ry po uli­cach ob­cych miast, aże by­stry iszko­ły koń­czył (bez świa­dec­twa na ko­lei nie za­trud­nia­no), wi­dzi wię­cej imą­drzej­szych od sie­bie wni­kli­wo­ścią swych uwag za­ska­ku­je. Bę­dzie ztego woj­na, mówi, bo na jed­nej sta­cji pru­skie woj­sko, ajuż na na­stęp­nej fran­cu­ska ar­ty­le­ria, awo­kół peł­no al­zac­kich ku­rew. Albo że ba­weł­na sta­nie­je, bo do Ło­dzi po­ciąg za po­cią­giem ma­szy­ny isu­ro­wiec przy­wo­zi ijest pra­ca dla wszyst­kich, co po­twier­dza­ją łódz­kie kur­wy. Albo że wino zdro­że­je, bo reń­skie win­ni­ce oglą­dał sku­te tra­gicz­nym je­sien­nym mro­zem przez cały ty­dzień, jeż­dżąc wtę izpo­wro­tem, amróz nie od­pusz­czał icena ro­sła, ibia­do­li­ły lo­ta­ryń­skie kur­wy do tro­tu­arów przy­mar­z­nię­te. Albo ito, że mniej ha­ftów iko­ro­nek bę­dzie się wkrót­ce no­sić, awię­cej gład­kie­go je­dwa­biu, bo ta­ki­mi sa­my­mi znaw­czy­nia­mi wdzie­dzi­nie mody były pa­ry­skie kur­wy, jak ipa­ry­skie damy.
 
 Dzie­lił się hoj­nie swo­imi spo­strze­że­nia­mi zkaż­dym, kto chciał słu­chać ijego elo­kwen­cję po­dzi­wiać. Róż­ną mie­wał pu­blicz­ność, cho­ciaż na­ów­czas po­cze­kal­nie dwor­ców ko­le­jo­wych gro­ma­dzi­ły przede wszyst­kim za­moż­nych iwy­kształ­co­nych, bo tyl­ko ta­kich było stać na po­dró­że imieć ku nim dość po­wo­dów. Ispo­ty­ka wswo­im cza­sie ato dru­ka­rza, ato re­dak­to­ra ja­kie­goś „Goń­ca”, ato wy­daw­cę in­ne­go „Ku­rie­ra”. To­wa­rzy­stwo jest le­wi­co­we ikaż­dy chce mieć usie­bie pi­sa­rza-ko­le­ja­rza, bo to ieg­zo­tycz­ne, iwdo­brym to­nie. Sa­kwo­jaż, oczy­wi­sty atry­but da­le­kich po­dró­ży, wy­po­sa­ży te­raz jesz­cze wpa­pier pi­śmien­ny, ka­ła­marz, sta­lów­kę wob­sad­ce i, na wszel­ki wy­pa­dek, tu­zin sta­ran­nie za­stru­ga­nych ołów­ków. 
 
 Po la­tach po­stój wkaż­dym więk­szym mie­ście pan ma­szy­ni­sta za­cznie od wi­zy­ty wtam­tej­szym „Goń­cu” czy „Ku­rie­rze”, wdru­giej ko­lej­no­ści do­pie­ro ro­zej­rzy się za ja­kąś roz­ryw­ką, po­szu­ku­jąc na ryn­ku lub wknaj­pie dzie­wu­chy, co wraż­li­wa na sur­dut, zło­ty ze­ga­rek iobiet­ni­cę da­le­kich po­dró­ży przyj­mie za­pro­sze­nie na ko­le­jar­ską kwa­te­rę. Na­wet nie obiet­ni­cę, wtam­tych la­tach, wtam­tych ryn­kach itam­tych knaj­pach spra­wy są da­le­ko prost­sze, wy­star­czy za­py­tać: Awe Wied­niu (Pa­ry­żu, Dreź­nie, Sankt Pe­ters­bur­gu…) pan­na by­łaś? Ijuż. Je­śli się po­szczę­ści, spę­dzi noc, ru­cha­jąc pan­nę wryt­mie pod­kła­dów ko­le­jo­wych, zczu­ło­ścią pa­ro­wo­zu, kłu­jąc su­mia­stym wą­sem. Na­za­jutrz za­pro­si na prze­jażdż­kę lo­ko­mo­ty­wą do da­le­kie­go mia­sta, gdzie po­wo­łu­jąc się na prze­pi­sy, zo­sta­wi na pe­ro­nie wob­ło­ku pary ipo­że­gna za­wa­diac­kim, prze­cią­głym gwiz­dem. Aje­śli się wryn­ku nie po­szczę­ści, wró­ci do ga­ze­ty iwy­po­sa­żo­ny wad­res od­naj­dzie bur­de­lik przy ma­łej ulicz­ce na ro­gat­kach lub wza­uł­ku koło staj­ni iskła­dów opa­łu. Oile jesz­cze nig­dy tam nie był.
 
 Zpew­nej po­dró­ży do Wied­nia, co wy­pad­kiem sta­ła się ostat­nią, wra­ca ka­le­ką. Ob­lu­zo­wa­na ryng­bel­ka do­słow­nie miaż­dży mu lewe ra­mię. Ra­mię trze­ba am­pu­to­wać, ato kła­dzie kres ko­le­jar­skiej ka­rie­rze. Pan ma­szy­ni­sta, naj­lep­sza par­tia wmie­ście, au­to­ry­tet iozdo­ba to­wa­rzy­stwa, na­mięt­ny pi­sarz irap­so­dycz­ny uwo­dzi­ciel, musi roz­stać się zko­le­ją – ko­le­ją, co jed­nym jest za­le­d­wie środ­kiem lo­ko­mo­cji, jemu zaś była we­hi­ku­łem ży­cia, przy­no­sząc jed­no­cze­śnie twór­cze speł­nie­nie, fi­zjo­lo­gicz­ną ulgę płat­nej mi­ło­ści iin­spi­ra­cję po­kąt­nych żądz po­dług wra­ca­ją­ce­go wów­czas do łask ka­no­nu li­te­rac­kie­go. 
 
 Dla pana ma­szy­ni­sty ko­lej była wszyst­kim, dla ko­lei pan ma­szy­ni­sta był tyl­ko ka­le­ką. Ale ko­lej to coś wię­cej niż Le­wia­tan, ko­lej to po­stęp, co do­bro­wol­nie wpro­wa­dza ta­kie rze­czy, jak czas pra­cy, de­pu­tat, urlop ieme­ry­tu­ra. Po­stęp ofe­ru­je panu ma­szy­ni­ście sta­no­wi­sko za­wia­dow­cy sta­cji wRoz­bit­ku, wpru­skim za­bo­rze, gdzie do­ży­wa swych dni wocze­ki­wa­niu na mun­du­ro­wą ren­tę. Oże­niw­szy się zpo­saż­ną cór­ką nie­ja­kie­go Ko­nef­ki, kup­ca bła­wat­ne­go ze Zgie­rza, spło­dzi czwór­kę po­tom­stwa wcią­gu pię­ciu lat dzie­lą­cych go od przej­ścia wstan spo­czyn­ku. Te­raz już ra­czej miesz­cza­nin niż ko­le­jarz, wdo­dat­ku bez sta­łe­go ihoj­ne­go do­stę­pu do kur­wiej mą­dro­ści, po nie­dłu­gim cza­sie za­pa­da wpi­sar­ski le­targ. Li­te­ra­tu­ra ludz­ka rzecz, od trzech grze­chów bie­rze swój po­czą­tek: py­chy, chci­wo­ści iroz­wią­zło­ści, choć nie­któ­rzy co bar­dziej wy­ro­zu­mia­li fi­lo­zo­fo­wie wi­dzą wnich tyl­ko strach, głód ipo­żą­da­nie. Też ludz­kie rze­czy. Jak­kol­wiek to zwą, li­te­ra­tu­ra na obu koń­cach pro­ce­su nie jest moż­li­wa bez grze­chu, choć­by nie­wiel­kie­go. Nie da się pi­sać bez grze­chu, bo nie bar­dzo jest oczym, aiczy­tać też nie za bar­dzo, bo upa­dek jest za­wsze cie­kaw­szy niż po­czci­wość cno­ty. Itak oto pan fe­lie­to­ni­sta wy­sy­cha jako au­tor, od de­mo­na po­dró­ży, źró­dła wy­stęp­ku, od­cię­ty. 
 
 Kil­ka było po­wo­dów, dla któ­rych pan ma­szy­ni­sta (wów­czas już pan za­wia­dow­ca) od­dał całą czwór­kę po­tom­stwa rzym­sko­ka­to­lic­kie­mu po­wo­ła­niu. Jego wła­sne wy­cho­wa­nie wprzy­klasz­tor­nej szko­le na pew­no się do tego przy­czy­ni­ło. Ale też pro­sta przy­zwo­itość, oj­cow­ska mi­łość iżar­li­wa wia­ra były tu głów­nie na rze­czy. Wia­ra, bo do­pie­ro wpią­tą po­ślub­ną Wi­gi­lię, po tro­sze przy­pad­kiem, po czę­ści de­duk­cją i, nie­ste­ty, tro­chę też siłą, do­wie­dział się, że jego po­ło­wi­ca, Do­ro­ta zdomu Ko­nef­ka, wie­dzie się zprze­chrzczo­nych bia­ło­brze­skich Ży­dów, aobo­je te­ścio­wie są ka­to­li­ka­mi zu­peł­nie świe­żej daty, inie oto cho­dzi, że Do­ro­ta nie śpie­wa, bo nie umie, nie lubi inie ma słu­chu, ale oto, że ko­lęd nie zna, bo iskąd. Nik­czem­nie oszu­ka­ny, wta­jem­ni­cy przed dzieć­mi przez na­stęp­nych dzie­sięć lat ob­my­śla plan, jak zDo­ro­ty uczy­nić naj­gor­liw­szą rzym­ską ka­to­licz­kę wRoz­bit­ku, wca­łej oko­li­cy, ba, wca­łym pru­skim za­bo­rze. Je­śli wrze­czy sa­mej tak bar­dzo chce być chrze­ści­jan­ką, to zpew­no­ścią jest go­to­wa do po­świę­ceń, co ich nowa wia­ra wy­ma­ga, gdyż wdzie­le na­wró­ce­nia po­świę­ce­nie jest nie­odzow­ne, achrzest też ma swo­ją cenę inikt ni­ko­go nie bę­dzie zba­wiał za dar­mo. Więc ja­kież może być więk­sze po­świę­ce­nie niż od­dać wła­sne po­tom­stwo Ko­ścio­ło­wi wsłuż­bę ina po­ży­tek? Mimo pro­te­stów iszlo­chów, cór­ki do klasz­to­ru, asyna do se­mi­na­rium od­da­je imał­żon­kę ob­łud­nym prze­chrztom Ko­nef­kom od­sy­ła, po­sag za­trzy­maw­szy jako za­dość­uczy­nie­nie. Tyle wkwe­stii żar­li­wo­ści wia­ry. Co do oj­cow­skiej mi­ło­ści, pan za­wia­dow­ca ko­chał tak bar­dzo, że ra­czej wo­lał­by wła­snych dzie­ci wię­cej nie zo­ba­czyć niż na­ra­zić je na po­dej­rze­nie oży­do­stwo, po mat­ce prze­cież dzie­dzicz­ne, iwy­kal­ku­lo­wał so­bie, że po­wo­ła­nie bę­dzie naj­lep­szym spo­so­bem ukry­cia pa­nicz­nej praw­dy przed nimi sa­my­mi iwszyst­ki­mi do­oko­ła. Tyle omi­ło­ści. Je­śli cho­dzi oprzy­zwo­itość, nie chciał, by sy­fi­lis zda­wien daw­na go tra­pią­cy prze­szedł na po­tom­stwo jego po­tom­stwa iwce­li­ba­cie od­krył spo­sób ogra­ni­cze­nia za­ra­zy do dwóch po­ko­leń.
 
 Ży­cie to jest po­dróż wprze­siad­ki ob­fi­ta. Cza­sem gdy wy­sia­dasz zwa­go­nu, twój na­stęp­ny po­ciąg już stoi na pe­ro­nie obok, uprzej­mie przez los pod­sta­wio­ny. Le­d­wo zdą­ży­łeś. In­nym ra­zem cze­kasz, cze­kasz, cze­kasz, atwój po­ciąg nie nad­jeż­dża. Itra­cisz cier­pli­wość, tra­cisz wia­rę, że twój po­ciąg kie­dy­kol­wiek nad­cią­gnie, imy­ślisz, że już po wszyst­kim, że spóź­ni­łeś się na prze­siad­kę, ibie­rze górę wście­kłość izwąt­pie­nie, ijuż po to­bie. Ajesz­cze in­nym ra­zem, uko­ły­sa­ny mo­no­ton­nym ryt­mem, za­pa­dasz wsen tak moc­ny, że czczy izmar­z­nię­ty bu­dzisz się oświ­cie na bocz­ni­cy wKo­lusz­kach. 
 
 Po­dróż to jest ży­cie, bo wPo­dró­ży za­wsze przy­tra­fia się wię­cej ina opak. Ską­piec go­tów jest wy­dać wię­cej, niż mu ob­se­sja imi­zer­ne po­bo­ry po­zwa­la­ją, tłu­ma­cząc sa­me­mu so­bie, że nie miał wyj­ścia. Ga­du­ła za­milk­nie iwy­słu­cha współ­to­wa­rzy­szy, ama­ło­mów­ny opo­wie aneg­do­tę. Bie­dak zro­bi się hoj­ny, bo wPo­dró­ży nie jest bie­da­kiem, tyl­ko po­dróż­ni­kiem. Skry­ty so­do­mi­ta do­zna cie­le­snej epi­fa­nii, na­po­tkaw­szy wzrok lu­bież­ne­go chłop­ca. Śmier­tel­nie cho­ry wdro­dze po cu­dow­ny lek ozdro­wie­je iumrze szczę­śli­wy, bólu nie czu­jąc. Wier­ny mąż tra­fi wra­mio­na ho­te­lo­wej dziw­ki osmut­nych oczach, acno­tli­wa mał­żon­ka spo­tka mi­łość swe­go ży­cia, októ­rej na­wet nie wie­dzia­ła, że ist­nie­je. Co nig­dy nie przy­tra­fi się wdomu, na te same sła­be isto­ty czy­ha wPo­dró­ży, bo taka jest jej siła, po­ku­sa ima­gia, że póki trwa – naj­słab­szych czy­ni wol­ny­mi. WPo­dró­ży po­su­ną się do rze­czy, do któ­rych na co dzień nie by­li­by mie­li dość od­wa­gi, fan­ta­zji ipie­nię­dzy, bo taka jest jej po­tę­ga iwła­dza, że prze­no­si nie tyl­ko wcza­sie iprze­strze­ni, ale mie­sza du­sze iwcie­le­nia. Po­zwa­la przy­mie­rzać ko­stiu­my iprzy­wdzie­wać miny win­nych oko­licz­no­ściach nie­moż­li­we, po­zwa­la od­gry­wać role wszę­dzie poza Po­dró­żą nie­wia­ry­god­ne. Fał­szy­wą re­li­gią jest ibał­wa­nem, gdy roz­ta­cza mi­ra­że in­ne­go losu, bę­dąc przy tym praw­dzi­wą wia­rą, bo każ­da wia­ra ma za cel do­wieść, że jed­no ży­cie to za mało. Jest Po­dróż wiel­ko­dusz­na iokrut­na, jak każ­dy, kto daje wol­ność uro­dzo­nym nie­wol­ni­kom. Wy­słu­cha, przy­gar­nie, uspra­wie­dli­wi ioczysz­czo­nych wnet ode­śle do do­mów, bo każ­da Po­dróż ma swój kres ikaż­dy kie­dyś wra­ca. Wresz­cie, Po­dróż ich ogra­bi, ale iwzbo­ga­ci – ogra­bi ze złu­dzeń na wła­sny te­mat, ale wzbo­ga­ci opraw­dę onich sa­mych, bo to szcze­ra praw­da, że po­dró­że kształ­cą. 
 
 Tak, mniej wię­cej, brzmiał po­że­gnal­ny fe­lie­ton pana ma­szy­ni­sty, nig­dy nie­wy­dru­ko­wa­ny, któ­ry ksiądz Mor­ga wsa­kwo­ja­żu po ojcu zna­lazł, ra­zem zkosz­tow­ną pro­te­zą le­we­go ra­mie­nia zko­loń­skie­go warsz­ta­tu, zło­tym ze­gar­kiem izdję­ciem trzech uśmiech­nię­tych za­kon­nic woto­cze­niu gro­mad­ki jed­na­ko ubra­nych dziew­cząt.
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 Nie uda­ła się Smycz­ko­wi pierw­sza kon­spi­ra­cja uRa­dec­kie­go, nie uda­ła się też ina­stęp­na, bo miał dzie­dzic żal prze­okrut­ny odwa­dzie­ścia lat trzy­ma­nia wupo­ka­rza­ją­cej nie­wie­dzy ioto, że Smy­czek nie zgi­nął, ana­wet jak­by, to itak Wan­da nie­ocze­ki­wa­nie sta­wa­ła mu się po­wi­no­wa­tą, ato już prze­sa­da na­wet jak na nie­my film wczę­sto­chow­skim ki­ne­ma­to­gra­fie, ioto też, że się Am­bro­ży do wię­zów krwi nie przy­znał. Nie żeby chciał się dzie­dzic sche­dą dzie­lić, ale był­by może przy­najm­niej do mia­sta się wy­niósł, ma­ją­tek sprze­daw­szy, inie mu­siał piór­kow­skim woczy pa­trzeć. Iwy­da­ło mu się na­gle, że ile­kroć wieś prze­mie­rzał, wierz­chem czy brycz­ką, wi­dział iro­nicz­ne uśmiesz­ki wśród chło­pów iuda­wa­ny sza­cu­nek cza­pek ścią­gnię­tych na po­wi­ta­nie, ija­do­wi­te żar­ty, iśmiech szy­der­czy, gdy kurz za nim opadł. Jak­by piór­kow­scy nie mie­li nic in­ne­go do ro­bo­ty.
 
 Więc gdy na­stęp­nym ra­zem Mor­ga sam zwo­łał kon­spi­ra­cję do al­ta­ny, dzie­dzic nie mógł po­wstrzy­mać wy­bu­chu.
 –Kto jesz­cze wie?
 –Wszy­scy, Grze­go­rzu, wszy­scy…
 –Oj­ciec mój?
 –Wie­dział…
 –Am­bro­ży?
 –Też…
 –Dla­cze­go się oma­ją­tek nie upo­mniał?
 –Bo nie miał pra­wa.
 –Pra­wo, zgo­da. Ale krew?
 –Czy­ja krew? Bun­tow­ni­ków czy oku­pan­ta? Nie­wol­ni­ków czy ksią­żąt? Mu­la­tów czy bę­kar­tów? Czy­ja krew, Grze­go­rzu? Ico ty byś na miej­scu Am­bro­że­go uczy­nił?
 
 Nie omi­nął dzie­dzic Smycz­ka, co za­czy­nał się nie­cier­pli­wić, że ko­lej­na kon­spi­ra­cja spełź­nie na ni­czym, izbie­rał się do odej­ścia wstro­nę le­śnej kry­jów­ki.
 
 –Awy, pa­nie cho­rą­ży, co na to?
 –Oj­ciec mie­li ra­cję, akto by się tam przy­zna­wał do dzi­wa­ka ipe­de­ra­sty…
 
 Smy­czek po­wie­dział na głos, cze­go Mor­ga na­wet nie pró­bo­wał dać do zro­zu­mie­nia wpół­słów­kach ialu­zjach. Ot, jesz­cze je­den przy­kład pięk­na zwię­złej pro­sto­ty.
 
 –Pe­de­ra­sta?! Ależ ja mam żonę, dzie­ci!
 –Agdzie ich ma­cie, pa­nie dzie­dzi­cu?
 –Ido wa­szej, tej, no, do wa­szej ko­bie­ty się za­le­ca­łem!
  Mor­ga zro­zu­miał, że musi pręd­ko in­ter­we­nio­wać iopa­no­wać sy­tu­ację, nim dzie­dzi­ca jaka krzyw­da spo­tka iza­miast wy­zwo­leń­czej kon­spi­ra­cji brat­nia krew się po­le­je, bo Smy­czek już wsta­wał irę­ka­wy pod­wi­jał, ato nig­dy nie był do­bry znak, zwię­zła pro­sto­ta może ido­bra jest na wiej­skim we­se­lu, ale nie­wcze­sna, gdy spra­wy wagi pań­stwo­wej roz­trzą­sa­ne być mają.
 –Do De­łe­sia, zda­je się, też! – wtrą­cił Mor­ga zta­kim im­pe­tem, jak­by wska­ki­wał do pę­dzą­ce­go po­cią­gu.
 –To co in­ne­go, po­zo­wał do ob­ra­zu…
 –Nago? – Mor­ga nie krył iro­nii.
 –Taki ob­raz. Cza­sem sztu­ka wy­ma­ga, żeby…
 –Taka sztu­ka, że iar­ty­sta musi być nago?
 –Ach, to przy­ję­ty spo­sób, chcia­łem chłop­ca ośmie­lić…
 –Czym? – nie wy­trzy­mał Smy­czek. – Pę­dzel­kiem?
 
 Tego już dzie­dzi­co­wi było za wie­le. Jego dom, jego park, jego al­ta­na, jego wła­sny let­ni wie­czór ijego pry­wat­ne spra­wy. Miał pra­wo po­że­gnać ze­bra­nych wich li­czeb­nej prze­wa­dze ina­stro­szo­ny, nie­ro­zu­mia­ny, ale nie­po­ko­na­ny, pójść wswo­ją wła­sną stro­nę, gdzie wpraw­dzie nic nie jest ani pięk­ne, ani zwię­złe, ani pro­ste, ale za to bło­go zna­jo­me iopiu­mo­wo przy­tul­ne, jak her­ba­cia­ne ogro­dy dzie­ciń­stwa, za­wsze go­to­we na jego przy­ję­cie.
 
 Smy­czek wle­sie czuł się jak wdomu, jak­by par­ty­zant­ka była dla nie­go spe­cjal­nie wy­my­ślo­na. Pro­cen­to­wa­ło do­świad­cze­nie po­ko­leń ilata za­ba­wy wIn­dian ikom­bo­jów. Dziw­ne, że ni­ko­go nie za­sta­no­wi­ła ła­twość, zjaką ob­co­wał zla­sem, jak chęt­nie las go ży­wił iudzie­lał schro­nie­nia. Nie za­sta­na­wia­ło na­wet Smycz­ka, skąd, na przy­kład, wie, gdzie zna­leźć źró­dło, któ­re ja­go­dy są ja­dal­ne, aktó­re grzy­by tru­ją­ce, jak zbu­do­wać sza­łas, co obro­ni przed naj­więk­szym mro­zem, jak ukryć dym zogni­ska, by nie ścią­gnął czy­jej uwa­gi, jak upo­lo­wać za­ję­cy bez jed­ne­go wy­strza­łu albo jak być nie­wi­dzial­nym ibez­sze­lest­nym. Smy­czek miał las we krwi.
 
 Aprze­cież we woj­sku tego nie uczy­li. In­nych po­ży­tecz­no­ści uczy­li, jak to musz­try, sła­nia łóż­ka, pu­co­wa­nia bu­tów, ży­cio­ry­su Mar­szał­ka, cza­sem na­wet strze­la­nia iwal­ki na ba­gne­ty, ale jak to­czyć woj­nę po woj­nie – nie­ste­ty nie. Wgrach wo­jen­nych wy­nik jest prze­są­dzo­ny zgóry, ar­mie nie ćwi­czą się wpo­raż­kach, bo jak by to wy­glą­da­ło wra­por­tach ge­ne­ra­łów? „Wnaj­więk­szych ma­new­rach whi­sto­rii II Rze­czy­po­spo­li­tej Rzecz­po­spo­li­ta po­nio­sła do­tkli­wą po­raż­kę”? Or­ga­ni­zu­je­my wiel­kie ma­new­ry po to, żeby prze­grać woj­nę, któ­rą uda­ją? Ico? Idzie­my do nie­wo­li? Po­da­je­my się do dy­mi­sji? Ko­lej­ny roz­biór? Nie, wwoj­sko­wych umy­słach, na szta­bo­wych ma­pach, wpo­ga­dan­kach dla żoł­nie­rzy nasi za­wsze po­ko­nu­ją tam­tych. Żad­ne woj­sko nie przy­go­to­wu­je do klę­ski, woj­sko uczy tyl­ko, jak wy­grać lub zgi­nąć. „Zwy­cię­stwo albo śmierć” po­wie­wa na wszyst­kich sztan­da­rach, od kie­dy wy­my­ślo­no zwy­cię­stwa, sztan­da­ry imau­zo­lea. Po to je zresz­tą wy­my­ślo­no, bo woj­na to jest po­waż­na spra­wa iko­niecz­nie musi coś po­wie­wać, żeby mia­ła sens. Bez po­wie­wa­nia się nie da. Bez po­wie­wa­nia to nie jest woj­na, tyl­ko par­ty­zant­ka.
 
 Ku­rier na mo­to­cy­klu, któ­ry przy­wiózł do dwo­ru kar­tę po­wo­ła­nia dla Smycz­ka, nie­ocze­ki­wa­nie uprzej­mie za­brał go ze sobą wdro­gę po­wrot­ną. Nie za­mie­niw­szy ani sło­wa przez dzie­się­cio­go­dzin­ną po­dróż, przy­wiózł go na miej­sce prze­zna­cze­nia iwy­sa­dził pod wej­ściem do ko­szar war­szaw­skie­go gar­ni­zo­nu. Dwie bud­ki war­tow­ni­ków zdyk­ty po­ma­lo­wa­nej wbia­ło-czer­wo­ne pasy, szla­ban nie grub­szy od dy­sz­la, ra­chi­tycz­na bra­ma, anad nią wy­cię­te zbla­chy, po­ma­lo­wa­ne na bia­ło li­te­ry skła­da­ją­ce się wsło­wa: Bóg, Ho­nor, Oj­czy­zna („Zwy­cię­stwo albo śmierć” dla sła­biej zo­rien­to­wa­nych). Pierw­sze wra­że­nie nie było zbyt bu­du­ją­ce. So­lid­niej wy­obra­żał so­bie Smy­czek woj­sko IIRze­czy­po­spo­li­tej przez całą dro­gę zPiór­ko­wa. 
 
 Woj­sko nie po­zo­sta­wa­ło dłuż­ne wswo­im pierw­szym wra­że­niu, bo to ikry­mi­na­li­sta, iar­ty­sta, zwy­glą­du może na­wet Cy­gan, isi­łacz, mimo że pi­śmien­ny, iuczyć się chce, ido tego jesz­cze pro­te­go­wa­ny przez ko­goś zwy­so­ka, atego woj­sko to już na­praw­dę nie lubi, chy­ba że od po­rucz­ni­ka wgórę, inie tyle nie lubi, ile się boi, bo nie wia­do­mo, kto zacz iczy nie na­sła­ny, awoj­sko nie lubi się bać.
 
 Po dwóch la­tach służ­by za­sad­ni­czej Smy­czek jest ka­pra­lem ikoń­czy szko­łę po­wszech­ną, bo wBro­ni­sze­wie tyl­ko czte­ry kla­sy ukoń­czył, bo wię­cej nie było, bo woko­li­cy nikt wię­cej nie po­trze­bo­wał. Po na­stęp­nych dwóch la­tach jest plu­to­no­wym zmałą ma­tu­rą, apo jesz­cze dwóch sier­żan­tem zpraw­dzi­wą ma­tu­rą wli­ceum dla pra­cu­ją­cych oraz zwi­do­ka­mi na pod­cho­rą­żów­kę od je­sie­ni. Póź­no, ale za­wsze. 
 
 Ipo­krzy­żo­wał Smycz­ka pla­ny Nie­miec, od­wiecz­ny wróg, aprze­cież wia­do­mo, że gdy­by nie na­padł, to był­by Smy­czek pod­cho­rą­żów­kę skoń­czył, inie na wy­rost czy zpróż­no­ści ka­zał dzie­dzi­co­wi zwać się cho­rą­żym, adla­te­go że mu się sznu­ry ipa­go­ny słusz­nie na­le­ża­ły ityl­ko kwe­stią cza­su było kie­dy. Sa­mo­zwań­cem był­by, gdy­by się był po­rucz­ni­kiem ob­wo­łał albo ka­pi­ta­nem, ofi­ce­rem wkaż­dym ra­zie, ale cho­rą­ży? Ofi­ce­rów na każ­dej woj­nie pierw­szych za­bi­ja­ją albo do nie­wo­li bio­rą ipo­tem za­bi­ja­ją, ataki cho­rą­ży to nie tyl­ko zży­ciem uj­dzie, ale iznie­wo­li wró­ci, bo dla wro­ga to ża­den ofi­cer, azdru­giej stro­ny, jak już taki cho­rą­ży prze­ży­je iwró­ci, to swo­im na pew­no się przy­da, bo za­wszeć to pra­wie ofi­cer. Cho­rą­ży, rzecz nie bez zna­cze­nia, wogó­le le­piej brzmi igwiazd­ka na ro­ga­tyw­ce, choć­by mała, więk­szy re­spekt bu­dzi. Do tego cho­rą­ży brzmi spra­wie­dli­wiej niż sier­żant, na­wet star­szy ina­wet szta­bo­wy, ipo co ze spra­wie­dli­wo­ścią zwle­kać do koń­ca woj­ny, októ­rym wia­do­mo, że na­stą­pi, tyl­ko nie wia­do­mo kie­dy. No iwziął Smy­czek spra­wie­dli­wość wswo­je ręce izo­stał się cho­rą­żym, iniby komu to prze­szka­dza­ło?
 
 Woj­nę za­czął Smy­czek jako do­wód­ca plu­to­nu wbyd­go­skiej kom­pa­nii wy­mia­ta­nia, co bez sądu roz­strze­li­wa­ła cy­wi­lów po­dej­rza­nych oudział wpią­tej ko­lum­nie. Dużo tego nie było, naj­wy­żej tu­zin, może dwa, ale ro­bo­ty przy tym co nie­mia­ra, bo każ­dy je­den zli­sty pro­skryp­cyj­nej bła­gał oli­tość aklął się Po­la­kiem ipa­trio­tą. Szcze­gól­nie elo­kwent­nych za­ła­twia­no na miej­scu, po­zo­sta­łych li­kwi­do­wa­no na pla­cach iskwe­rach, dla więk­sze­go efek­tu.
 
 Nie lu­bił Smy­czek tej ro­bo­ty izulgą do­wie­dział się, że jego zgru­po­wa­nie ma nie­zwłocz­nie ru­szyć na od­siecz War­sza­wie. Jesz­cze na przed­po­lach sto­li­cy zdzie­siąt­ko­wa­ny pułk do­sta­je nowe roz­ka­zy, któ­re każą mu udać się na wschód dla po­wstrzy­ma­nia bol­sze­wic­kiej hor­dy. Za póź­no, na wszyst­ko za póź­no, wci­śnię­te mię­dzy dwa fron­ty jak wima­dło, od­dział za od­dzia­łem, całe bry­ga­dy idy­wi­zje wcha­osie klę­ski zmie­rza­ją wstro­nę ru­muń­skiej gra­ni­cy. 
 
 Nad ru­muń­ską gra­ni­cą nie­po­dziel­nie kró­lu­je Fran­cja iAn­glia, jak­by to nie była za­pa­dła Bu­ko­wi­na, tyl­ko sto­łecz­na ka­wiar­nia. Ten iów już wi­dział fran­cu­skie sa­mo­lo­ty, inny za­kli­nał się, że an­giel­ski kor­pus wy­lą­do­wał na Helu. Nie ma, nie­ste­ty, spo­so­bu, żeby to spraw­dzić na wła­sne oczy. Na wła­sne oczy moż­na tyl­ko prze­ko­nać się, jak wy­glą­da Ru­mu­nia, atyle to Smy­czek po­tra­fi so­bie wy­obra­zić. Fran­cja da­le­ko, An­glia to już wogó­le ja­kaś abs­trak­cja, ado Piór­ko­wa bli­sko, wkaż­dym ra­zie znacz­nie bli­żej niż do Pa­ry­ża czy Lon­dy­nu. Cały dzień icałą noc bije się Smy­czek zmy­śla­mi, pa­trząc na ko­lej­ne od­dzia­ły prze­kra­cza­ją­ce gra­ni­cę. Wkoń­cu po­sta­na­wia na pró­bę zo­ba­czyć tę Ru­mu­nię. Do­łą­cza do pierw­sze­go lep­sze­go pod­od­dzia­łu, broń wle­sie ukryw­szy – nic prost­sze­go, nie żad­ne tam za­ko­py­wa­nie, owi­ja się ka­ra­bin wszma­ty na­są­czo­ne ropą, naf­tą albo ole­jem, osob­no za­mek iosob­no ba­gnet, wie­sza się go lufą wdół wgę­stym mo­drze­wiu, bli­sko pnia, ijuż. Je­śli na co dzień był do­brze za­dba­ny, prze­trzy­ma tak do paru mie­się­cy, cał­ko­wi­cie spraw­ny, bez śla­du rdzy, iprzy­da się jesz­cze, gdy­by przy­szło tą samą dro­gą wra­cać.
 
 Iwkoń­cu prze­cież przy­szło. Tak strasz­nie nu­dzi się Smy­czek wru­muń­skim obo­zie itak strasz­nie mu ru­muń­skie żar­cie nie sma­ku­je, że ucie­ka. Uciecz­ka to może za dużo po­wie­dzia­ne, ra­czej opusz­cza obóz, otwar­cie że­gna­jąc się zin­ter­no­wa­ny­mi, któ­rzy po­sta­no­wi­li zo­stać jesz­cze parę dni dłu­żej. Nikt ni­ko­mu wuciecz­ce nie prze­szka­dzał, za­sad­ni­czo nikt ni­ko­go na siłę wobo­zie nie trzy­mał, wszyst­kim było na rękę ich stop­nio­we wy­lud­nie­nie. Żad­nych skom­pli­ko­wa­nych pla­nów, wy­myśl­nych pod­ko­pów, bra­wu­ro­wych spa­ce­rów po polu mi­no­wym ani de­spe­rac­kiej jaz­dy mię­dzy ko­ła­mi cię­ża­rów­ki wy­wo­żą­cej śmie­ci. Ina pew­no nikt nie bę­dzie do ni­ko­go strze­lał. Wy­star­czy po zmro­ku dys­kret­nie po­dejść do ogro­dze­nia iprze­czoł­gać się pod ra­chi­tycz­nym kol­cza­stym dru­tem. Rano wszy­scy będą za­do­wo­le­ni: ko­men­dant, bo za­wsze to je­den kło­pot mniej, kwa­ter­mistrz, bo zo­sta­nie jed­na ra­cja wię­cej, któ­rą moż­na zjeść albo sprze­dać, iwoj­sko, bo bę­dzie oczym ga­dać przez cały dzień.
 
 Wmo­dzie były uciecz­ki do Fran­cji albo fran­cu­skiej Afry­ki, wewen­tu­al­no­ści zaś do An­glii albo bry­tyj­skich ko­lo­nii. Dzie­dzicz­nie ob­cią­żo­ny Smy­czek ucie­ka wprze­ciw­nym kie­run­ku, do Piór­ko­wa, do­kład­nie tą samą dro­gą, jak­by wra­cał po wła­snych śla­dach, po dro­dze od­naj­du­jąc ten mo­drzew iukry­ty wnim ka­ra­bin. Śnia­dy iczar­no­wło­sy wRu­mu­nii wy­glą­da na swe­go, do tego zna spo­ro cy­gań­skich słów, póki co po­dró­żu­je bez­piecz­nie inie­śpiesz­nie. Apo­tem idzie nocą, od­po­czy­wa wdzień. Obej­dzie tak całą Ge­ne­ral­ną Gu­ber­nię, skrzy­ku­jąc wszyst­kich by­łych pod­wład­nych, któ­rzy nie tra­fi­li do nie­wo­li albo do pia­chu. Wie­le tego nie ma, kil­ku nie chce wSmycz­ku prze­ło­żo­ne­go uznać, bo woj­na się skoń­czy­ła, inny się boi, aten iów ma dość swo­ich kło­po­tów. Po praw­dzie, na wio­snę od­dział nadal skła­da się głów­nie ze Smycz­ka, ale ma on jesz­cze na­dzie­ję, że Tu­roń iŚmierć, Uk­le­jo­we bliź­nia­ki, do­łą­czą, je­śli tyl­ko do Piór­ko­wa wró­cą. Prze­cież wró­cą, każ­dy kie­dyś wra­ca.
 
 –Może An­glia… – bąk­nął pro­boszcz.
 –Prę­dzej Ame­ry­ka – sta­now­czo po­pra­wił Smy­czek.
 –Ro­sja – po­wie­dział au­to­ry­ta­tyw­nie dzie­dzic.
 
 Już, już wy­da­wa­ło się, że praw­dzi­wa kon­spi­ra­cja bę­dzie mo­gła się na­resz­cie za­cząć, po­nie­waż każ­dy miał ra­cję ina­wet nie było się jak po­kłó­cić. OFran­cji tam­te­go lata moż­na było tyl­ko po­mil­czeć, aRo­sji zAme­ry­ką było da­le­ko ido Piór­ko­wa, ido woj­ny. Po­waż­nie po­kłó­cić się moż­na było już tyl­ko oto, kto ma być do­wód­cą. Dzie­dzic uwa­żał, że on sam, ze wzglę­du na uro­dze­nie, star­szeń­stwo, wy­kształ­ce­nie, ma­ją­tek iwogó­le. Pro­boszcz do­wo­dził, że jego do­świad­cze­nie wo­jen­ne jest naj­więk­sze, iwdo­dat­ku zwy­cię­skie, wie­kiem nie ustę­pu­je dzie­dzi­co­wi ijako du­chow­ny za­wsze bę­dzie poza wszel­kim po­dej­rze­niem. Smy­czek miał pew­ność, że do­wo­dzić po­wi­nien za­wo­do­wy żoł­nierz, wdo­dat­ku pra­wie ofi­cer. Prze­ko­nał Mor­gę, któ­ry bol­sze­wic­ką kam­pa­nię skoń­czył jako star­szy ka­pral, ado­pie­ro ten na­kło­nił Ra­dec­kie­go do ustęp­stwa, co na tym po­le­ga­ło, że zgo­dził się być oje­den sto­pień ni­żej od Ja­sia, ale tyl­ko oje­den. Je­den iba­sta. Już itak nie cier­piał dzie­dzic Smycz­ka zpo­wo­du za­ję­cy, for­te­pia­nu iWan­dy, to te­raz mógł jesz­cze dla po­kre­wień­stwa izwierzch­nic­twa. Nie, żeby się dzie­dzic po­go­dził zpod­rzęd­ną rolą wna­ro­do­wo­wy­zwo­leń­czej po­trze­bie, ale nadal ko­chał się wWan­dzie iki­ne­ma­to­graf wgło­wie zno­wu mu wy­świe­tlał pią­ty akt, wktó­rym Smy­czek jed­nak gi­nie na woj­nie.
 
 Tym­cza­sem usta­lo­no, że ma­ga­zyn isztab będą się mie­ścić wgro­bow­cu Ra­dec­kich, na piór­kow­skim cmen­ta­rzu, że dzie­dzic zaj­mie się apro­wi­za­cją, bo bo­ga­ty, aMor­ga wy­wia­dem, bo wy­cho­wa­ny wpru­skim za­bo­rze zna nie­miec­ki, zludź­mi dużo gada, na spo­wie­dzi nie­jed­ne­go się do­wie iwogó­le jest poza po­dej­rze­niem, że Ka­zi­mierz bę­dzie od­po­wia­dać za lo­gi­sty­kę, za łącz­ność nie­mo­wa od Wan­dy, aSmy­czek weź­mie na sie­bie uzbro­je­nie, szko­le­nie iak­cje bo­jo­we. Do zwo­ły­wa­nia na­rad bę­dzie słu­żyć dzwon: jed­no ude­rze­nie – za go­dzi­nę na cmen­ta­rzu, dwa ude­rze­nia – za dwie go­dzi­ny, itak da­lej. Spi­skow­cy po­przy­dzie­la­li so­bie jesz­cze stop­nie oraz pseu­do­ni­my ina czas ja­kiś za­pa­no­wa­ła zgo­da. Do zwy­cię­stwa bra­ko­wa­ło już tyl­ko Niem­ców ichoć kil­ku par­ty­zan­tów.
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 Ze­rbst na­praw­dę to nie był taki zły. Ani szcze­gól­nie krwio­żer­czy, ani szcze­gól­nie gor­li­wy, na­wet nie an­ty­se­mi­ta, do na­ro­do­wych so­cja­li­stów wstą­pił głów­nie zpo­wo­dów mer­kan­tyl­nych, bo więk­szość jego klien­tów, we­te­ra­nów po­przed­niej woj­ny, tam wła­śnie na­le­ża­ła, ato za­pew­nia­ło naj­tań­szą re­kla­mę iduży ry­nek zby­tu. Ibył­by wiódł spo­koj­ne ży­cie ko­loń­skie­go rze­mieśl­ni­ka, pa­trząc, jak nowa woj­na nowy po­pyt za­po­wia­da, gdy­by so­bie We­hr­macht nie przy­po­mniał, że po­trze­bu­je re­zer­wi­stów, wie­lu re­zer­wi­stów, do pil­no­wa­nia po­rząd­ku po ca­łej Eu­ro­pie. Ma­jąc do wy­bo­ru Bahn­schutz ity­ło­we, ale re­gu­lar­ne od­dzia­ły, wy­bie­ra te dru­gie, bo nie ma nic smut­niej­sze­go niż oglą­da­nie po­cią­gów wjed­ną stro­nę wio­zą­cych dzie­cia­ki na front, apo­tem wdru­gą stro­nę wio­zą­cych ka­le­ki do do­mów. Pra­co­wi­ty ioszczęd­ny Ze­rbst nie lu­bił trwo­nić cza­su, pie­nię­dzy ani spo­sob­no­ści. Atu taka roz­rzut­ność, taka bez­myśl­ność, tylu bez­pow­rot­nie stra­co­nych klien­tów. Nie, Bahn­schutz był­by zde­cy­do­wa­nie po­nad jego siły.
 
 Póź­ną wio­sną, kie­dy od­dzia­ły owięk­szej war­to­ści bo­jo­wej za­czy­na­ją spo­so­bić się do zwie­dza­nia zam­ków nad Lo­arą iwa­ka­cji na Ri­wie­rze, plu­ton Ze­rb­sta zo­sta­je roz­lo­ko­wa­ny wBia­ło­brze­gach. Ri­wie­ra to nie jest, za to nikt nie strze­la, nikt nie wy­dzie­ra się na pod­wład­nych, cho­dzi się wczap­kach za­miast wheł­mach. Tro­chę żal wi­no­bra­nia wBur­gun­dii, ale Ze­rbst nie ma kom­plek­sów na tle niż­szej war­to­ści bo­jo­wej. Może na­wet woli ży­cie bez wi­do­ków Że­la­zne­go Krzy­ża niż wi­dok wiecz­ne­go od­po­czyn­ku pod drew­nia­nym krzy­żem.
 
 Wio­sna wna­szych stro­nach, jak ze­chce, po­tra­fi być cud­na. Nic nie uda­je, jest bez­pre­ten­sjo­nal­na jak łu­bin isa­ra­de­la, cha­łu­pom otwie­ra po­ob­ty­ka­ne okna, wy­wie­sza po­du­chy ipie­rzy­ny, pod­wie­wa kie­ce dzie­wu­chom, wrzu­ca kul­ki naf­ta­li­ny na dno zi­mo­wej skrzy­ni, zwdzię­kiem roz­pro­wa­dza ni­kłe cie­peł­ko po wy­zię­bio­nych szkie­le­tach, jak prze­pa­lan­ka wLany Po­nie­dzia­łek. Cza­sem, ot tak, dla fi­gla, za­chmu­rzy nie­bem ku­dła­tym jak chłop­ska ba­ra­ni­ca iprzy­mro­zi ka­łu­żom, by za­raz po­tem przy­mie­rzać twa­rzo­we let­nie su­kien­ki. Pora roku, co cho­dzi wsło­mia­nym ka­pe­lu­szu.
 
 Ze­rbst lubi na­szą wio­snę, bo jak jej nie lu­bić? Co­dzien­nie wświet­nym na­stro­ju, po­gwiz­du­jąc Straus­sa albo Le­ha­ra, su­mien­nie spi­su­je bia­ło­brze­skich Ży­dów iopty­mi­stycz­nie pa­trzy wprzy­szłość. Kie­dy mu się Ży­dzi skoń­czą – za­czy­na od nowa ija­koś za każ­dym ra­zem wy­cho­dzi mu mniej. Aprze­cież, gdy­by nie wio­sna, może był­by po­gwiz­dy­wał Wa­gne­ra, wtó­ru­jąc so­bie świ­stem pej­cza, może nie pa­trzył­by wprzy­szłość tak opty­mi­stycz­nie, tyl­ko pró­bo­wał­by ją po­na­glić kol­bą ka­ra­bi­nu, nie mó­wiąc oŻy­dach, któ­rych uby­wa­ło­by trzy razy szyb­ciej? Ze­rbst da­wał żyć, przy­najm­niej do­pó­ki nie przy­szły inne roz­ka­zy. Praw­da, jed­nym po­za­bie­rał ra­dia, praw­da, in­nym po­za­bie­rał du­bel­tów­ki, adzie­dzi­co­wi jesz­cze isztu­cer, praw­da, tego iowe­go wy­słał na ro­bo­ty, ale prze­cież nie zwła­snej ini­cja­ty­wy iwgrun­cie rze­czy dla ich wła­sne­go do­bra, bo tam­tej wio­sny nie było nic bar­dziej przy­gnę­bia­ją­ce­go niż słu­cha­nie ra­dia, po­lo­wa­nia były za­ka­za­ne, awoko­li­cy itak nie było pra­cy dla wszyst­kich.
 
 Szyb­ko się przy tym uczył. Wraz po­jął, że pro­bosz­cza le­piej zo­sta­wić wspo­ko­ju, bo pru­ska me­try­ka sku­tecz­nie prze­ma­wia do wy­obraź­ni iogól­nie więk­szy zMor­gi po­ży­tek wPiór­ko­wie niż wBu­chen­wal­dzie, bo go piór­kow­scy dziw­nie słu­cha­ją, ała­twiej jed­ne­go kle­chę na­stra­szyć niż całą wieś za mor­dę trzy­mać. Po­nie­chał Ka­zi­mie­rza, bo, wia­do­mo, Au­striak to cał­kiem do­bry Nie­miec, po­nie­chał idzie­dzi­ca, bo ja­poń­ski pasz­port wy­glą­dał na au­ten­tycz­ny, mimo że in­a­czej so­bie Ze­rbst żół­tą rasę wy­obra­żał. Trud­no mu przy­szło zro­zu­mieć, że wśród tych, któ­rych in­struk­cje oraz okól­ni­ki wska­zy­wa­ły jako po­ten­cjal­ne za­rze­wie spi­sku iban­dy­ty­zmu, mało kto jest Po­la­kiem, za to pra­wie wszy­scy, wświe­tle po­li­ty­ki, trak­ta­tów ipra­wa mię­dzy­na­ro­do­we­go, są za­sad­ni­czo so­jusz­ni­ka­mi lub oby­wa­te­la­mi Rze­szy. Nie do koń­ca ro­zu­miał, dla­cze­go iprze­ciw komu mie­li­by się bun­to­wać. Aż tak szyb­ko się nie uczył.
 
 Nie­wy­mow­ny, nie­wy­ględ­ny inie­bo­ga­ty, Ze­rbst był ka­wa­le­rem pla­to­nicz­nym, co nie­jed­ną oka­zję do ożen­ku po­świę­cił dla śru­bek, sprę­ży­nek iza­wia­sów. WWe­imar­skiej Re­pu­bli­ce, apóź­niej wRze­szy, zdro­wi icali męż­czyź­ni byli wde­fi­cy­cie, jak to po każ­dej więk­szej woj­nie, aco do­pie­ro po woj­nie świa­to­wej. Ze­rbst lek­ce­wa­żył ten po­pyt, tłu­ma­cząc ro­dzi­com na jed­nym znie­dziel­nych obia­dów, że męż­czy­zna, któ­ry chce za­ło­żyć ro­dzi­nę, musi mieć czas albo pie­nią­dze – przy­najm­niej jed­no zdwoj­ga. Po śmier­ci sta­re­go ze­gar­mi­strza prze­jął cały warsz­tat isys­te­ma­tycz­nie udo­sko­na­lał swo­je pro­duk­ty. Jego ro­bio­ne na mia­rę pro­te­zy nóg po­zwa­la­ły nie tyl­ko jako tako cho­dzić, ale rów­nież jeź­dzić mo­to­cy­klem ipro­wa­dzić sa­mo­chód. Pierw­szy na świe­cie sprze­da­wał pro­te­zy rąk wkom­ple­cie zczar­ną rę­ka­wicz­ką. Sta­le ulep­szał kon­struk­cje, wy­szu­ki­wał nowe, moc­niej­sze ilżej­sze ma­te­ria­ły, omało co nie wy­na­lazł te­flo­nu ior­ta­lio­nu. Ro­bił pro­te­zy drew­nia­ne, mie­dzia­ne, chro­mo­wa­ne ialu­mi­nio­we. Udzie­lał wy­so­kich ra­ba­tów kom­ba­tan­tom, cza­sem po pro­stu od­da­wał go­to­wy wy­rób za dar­mo, na­wet nie za cenę su­row­ców, więc nie miał pie­nię­dzy. Miał za to za­mó­wień na rok zgóry inie miał cza­su na nic. Osta­tecz­nie, tłu­ma­czył ro­dzi­com, coś trze­ba bę­dzie za­ofe­ro­wać ewen­tu­al­nej Frau Ze­rbst, ja­kiś sub­sty­tut za­in­te­re­so­wa­nia (pie­nią­dze) lub praw­dzi­we za­in­te­re­so­wa­nie (czas). Frau po­zba­wio­na jed­ne­go idru­gie­go, prze­ko­ny­wał, prę­dzej czy póź­niej za­cznie mu cio­sać koł­ki na gło­wie lub szu­kać za­in­te­re­so­wa­nia gdzie in­dziej. Tego gdzie się na­uczył – nie wia­do­mo.
 
 Wol­ną chwi­lą na swo­jej bia­ło­brze­skiej kwa­te­rze pró­bo­wał ry­so­wać na­stęp­ne mo­de­le, coś ob­li­czał iwy­ci­nał zpa­pie­ru. Zbra­ku na­rzę­dzi isu­row­ców eks­pe­ry­men­to­wał zwi­kli­ną, ale bez więk­sze­go po­wo­dze­nia. Sfru­stro­wa­ny, rzu­cał wszyst­ko ichwy­tał słow­nik nie­miec­ko-pol­ski, lecz tu czy­ha­ła na nie­go jesz­cze więk­sza roz­pacz ipo­czu­cie po­raż­ki. Wy­czer­pa­ny bez­sil­no­ścią, bez­czyn­no­ścią inudą wkoń­cu brał się na po­wrót do li­cze­nia Ży­dów. Apo­tem przy­szły inne roz­ka­zy.
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 Ka­zi­mierz nie był za­chwy­co­ny, że ma od­po­wia­dać za lo­gi­sty­kę. 
 
 –To się tyl­ko tak na­zy­wa – prze­ko­ny­wał go Smy­czek. – Na­praw­dę, Ka­zi­mie­rzu, bę­dzie­cie nadal jeź­dzi­li ka­ra­wa­nem, zaś cza­sem za­miast nie­bosz­czy­ka prze­wie­zie­cie co in­ne­go.
 –Niby co? – Nie mie­ści­ło się Ka­zi­mie­rzo­wi wgło­wie, że miał­by wo­zić dra­je­mem ki­szo­ną ka­pu­stę, nie mie­ści­ło mu się wgło­wie, że Smy­czek mógł­by wogó­le oto po­pro­sić. Nie zno­sił tego smro­du.
 –No, może par­ty­zan­ta ja­kie­goś, gdy­by ran­ny, albo broń, jak się co zdo­bycz­ne­go tra­fi, albo amu­ni­cję.
 –A, broń… Ale ki­szo­nej ka­pu­sty nie?
 –Ki­szo­nej nie, pro­sia­ka może, cza­sem.
 –Ale ubi­te­go?
 –Ubi­te­go.
 –To mogę.
 –Bę­dzie­cie, Ka­zi­mie­rzu, sze­re­go­wym. Wy­bierz­cie so­bie pseu­do­nim.
 –Może… Lu­ter?
 –E, nie…
 –Niby cze­mu?
 –Ailu tu mamy lu­trów woko­li­cy? Za­raz bę­dzie wia­do­mo.
 –To niby kto jesz­cze ma znać mój pseu­do­nim?
 –Star­szy ka­pral Pa­sterz, pod­cho­rą­ży Szo­gun, łącz­nik Ga­du­ła, no ija. – Smy­czek chwi­lę po­my­ślał izmie­nił zda­nie. – Atam, wie­cie co, Ka­zi­mie­rzu? Mo­że­cie so­bie być iLu­trem…
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 Mor­ga po­drep­tał wpra­wy róg oł­ta­rza do Msza­łu, prze­że­gnał się iza­czął mó­wić In­tro­it, co wzna­cze­niu du­chow­nym wy­obra­ża wes­tchnie­nia Oj­ców Ko­ścio­ła ocze­ku­ją­cych przyj­ścia Zba­wi­cie­la ipro­szą­cych ojego ze­sła­nie. Jak to we mszy ża­łob­nej, pro­boszcz nie prze­że­gnał sie­bie sa­me­go, lecz uczy­nił znak krzy­ża na Msza­le, ato dla oka­za­nia, iż nie za sie­bie, ale za du­sze wczyść­cu zo­sta­ją­ce Mszę Świę­tą ofia­ru­je. Re­qu­iem aeter­nam dona eis Do­mi­ne, et lux per­pe­tua lu­ce­at eis – za­in­to­no­wał bez prze­ko­na­nia, bo nie bar­dzo wie­rzył, że Smycz­ko­wi czy­ściec pi­sa­no, ale inie bar­dzo wie­rzył, że Smy­czek tak uczci­wie na pie­kło za­słu­żył. Teo­dy­cea – teo­dy­ceą, ale ja­kaś spra­wie­dli­wość musi być igdy­by to od pro­bosz­cza za­le­ża­ło, był­by Ja­siu na dłu­żej wja­kimś za­cisz­nym za­kąt­ku czyść­ca za­miesz­kał, na sto lat, po­wiedz­my, apo­tem by się zo­ba­czy­ło.
 
 Ob­ró­ciw­szy się do wier­nych, uj­rzał Mor­ga Smycz­ko­we buty na opak wzu­te iwpierw­szej chwi­li omal za­nie­mó­wił, bo nie wie­dział, czy to nie ja­kiś ko­lej­ny po­gań­ski za­bo­bon, co ich wtych stro­nach wiel­ka mno­gość po­ku­to­wa­ła, aprze­cież naj­prost­sze wy­tłu­ma­cze­nie – że się zbo­la­ła nie­wia­sta omy­li­ła – wca­le naj­prost­sze nie było, bo jaki ge­niusz by na to wpadł. Ale że nie za­uwa­żył żad­nej kon­fu­zji tym dzi­wac­twem wśród zgro­ma­dzo­nych spo­wo­do­wa­nej, wró­cił do swo­jej ro­bo­ty, mo­dli­twą ma­sku­jąc zdzi­wie­nie. Exau­di ora­tio­nem meam; Te omnis caro ve­niet – do­koń­czył iro­zej­rzał się po swo­jej trzód­ce.
 
 Piór­kow­scy, sza­ra­wi icisi, cze­ka­li po­tul­nie na dal­szy ciąg ob­rząd­ku, jed­na Wan­da wy­glą­da­ła, jak­by świe­ci­ła – tak samo jak Smy­czek, kie­dy zo­ba­czył ją pierw­szym ra­zem, tym sa­mym świa­tłem, co po­czą­tek ma przed­wiecz­ny inie od­cho­dzi wraz zpo­grze­bem, bo nie koń­czy się inie za­czy­na praw­dzi­wa mi­łość, ona po pro­stu jest ina­wie­dzo­nym świa­tłem ob­ja­wia się na twa­rzach tych, któ­rzy to poj­mą. Mi­łość się nie zda­rza, wniej się uczest­ni­czy. Tego się nie ma, tym się jest. Świa­tłość wie­ku­ista ob­ja­wia się wty­sięcz­ne spo­so­by. Przy odro­bi­nie szczę­ścia wy­słu­cha mo­dli­twy iprzyj­dzie wcie­le­snej po­wło­ce. Na pew­no też kie­dyś odej­dzie, jak wszel­kie cia­ło. Ico ztego? Prze­stać ko­chać za­wcza­su? To ma być ta rada?
 
 Smy­czek wiecz­nie gdzieś od­cho­dził, ato za chle­bem, ato przez pro­bosz­cza wy­gna­ny, ato do więź­nia albo do lasu, anig­dy nie było wia­do­mo, czy ikie­dy wró­ci. Noże wcho­le­wach no­sił nie dla zbó­jec­kie­go fa­so­nu, bo ilu jemu po­dob­nych prze­mie­rza­ło te same go­ściń­ce, prze­cież nie wia­do­mo, ijesz­cze miał Ja­siu tę dziw­ną przy­pa­dłość, że ścią­gał na sie­bie przy­go­dy, ja­kie się in­nym nie przy­tra­fia­ły, jak pio­ru­no­chron bły­ska­wi­ce. Ce­lo­wał wrze­czach nie­bez­piecz­nych inie­prze­wi­dy­wal­nych, roz­rzut­nie nad­sta­wia­jąc łba, czy war­to było, czy nie. Kie­dy na jed­nym zkon­spi­ra­cyj­nych spo­tkań Mor­ga wkoń­cu za­py­tał omo­ty­wy, dla któ­rych wciąż szu­ka guza, Smy­czek od­po­wie­dział:
 
 –Mo­ty­wy? Aco ksiądz ma pod ręką?
 
 Mia­ła dość cza­su Wan­da, by na­uczyć się ko­chać, ito raz na za­wsze. Ko­cha­ła na­wet te­raz, za­bi­te­go na­śmierć, może bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek, wie­dzio­na nie­złom­ną wia­rą, że jak para ilód są po­sta­cia­mi wody, tak ka­ta­falk iłoże są czę­ścią ży­cia. Abez wody nie ma ży­cia, cze­go uczą mą­dre księ­gi ilicz­ne przy­kła­dy. Mi­łość ludz­ka rzecz, jak pla­ga, trąd ina­ło­gi, za­bie­ra za­ra­żo­nych ipo­dat­nych, oszczę­dza­jąc tyl­ko lę­kli­wych, gru­bo­skór­nych ije­re­mi­tów.
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 Pić za­czę­ła Wan­da wnet po po­grze­bie pier­wo­rod­ne­go. Wkrót­ce piła wię­cej niż Smy­czek, wię­cej niż Uk­le­jo­we bliź­nia­ki, wię­cej niż kto­kol­wiek we wsi, na­wet Czy­na­sty. Wię­cej iczę­ściej. Mia­ła baba przy tym gło­wę do go­rzał­ki, awraz ztym ichłop­ski po­dziw i, szczę­śli­wie, żad­nych ob­ja­wów opi­cy na­za­jutrz. Po­tra­fi­ła pić od rana do wie­czo­ra iod wie­czo­ra do rana, bez róż­ni­cy ibez szko­dy dla in­te­re­su, dzień po dniu, ty­dzień po ty­go­dniu, od nie­dzie­li do po­nie­dział­ku, na­stęp­ne­go po­nie­dział­ku, atak prze­bie­gle, że piór­kow­scy nig­dy nie wi­dzie­li, by się za­to­czy­ła albo po­rzy­ga­ła. Prze­pi­ła na­wet fel­cze­ra Uczciw­ka, atak­że dzie­dzi­ca, ito dwa razy. Pi­ja­ne­go fel­cze­ra, co wraz po wy­le­wie pie­ka­rza Fran­cisz­ka przy­szedł wkon­ku­ry zbu­tlą ap­tecz­ne­go spi­ry­tu­su, ka­za­ła Ha­ha­mo­wi wrzu­cić na wóz wraz zro­we­rem iwy­wieźć wśro­dek lasu, gdzie po­dob­no jesz­cze dwa dni błą­kał się, zu­peł­nie nie wie­dząc, gdzie jest, iumo­ru­sa­ny mąką stra­szył dzie­ciar­nię igrzy­bia­rzy, bo wy­glą­dał jak zja­wa, akto wi­dział, żeby duch odro­gę py­tał. Pan Ra­dec­ki przy­cho­dził wza­lo­ty dwa razy, raz zbu­tel­ką szam­pa­na, kie­dy Smy­czek po­szedł do więź­nia, idru­gi raz zfran­cu­skim ko­nia­kiem, kie­dy Ja­siu do­stał po­wo­ła­nie. Dzie­dzic ko­chał się wWan­dzie, ale nie my­ślał od razu opo­waż­nej afe­rze, ta­kiej zki­ne­ma­to­gra­fu, wgrun­cie rze­czy chciał tyl­ko do­tknąć jej cyc­ków, że niby przy­pad­kiem, albo cho­ciaż po­pa­trzeć na de­kolt, na głę­bo­ki ro­wek mię­dzy pier­sia­mi, bo taki wnim był po­wab iobiet­ni­ca, że pan Ra­dec­ki nie mógł prze­stać my­śleć, jak by to było, gdy­by mógł tam wło­żyć rękę, może twarz całą, amoże pę­dze­lek i, tak, och tak, wkil­ku po­su­nię­ciach roz­lać się na jej mo­stek, pa­trzeć, jak czy­ste biał­ko zbie­ra się wka­łu­żę wdoł­ku una­sa­dy szyi, wza­głę­bie­niu oboj­czy­ka. Tak so­bie fan­ta­zjo­wał dzie­dzic. Cie­ka­we, co też my­śla­ła Wan­da, gdy nie­za­po­wie­dzia­ny za­je­chał brycz­ką na po­dwór­ko pie­kar­ni ze srebr­nym wia­der­kiem peł­nym lodu, zwy­sta­ją­cą szyj­ką bu­tel­ki za­wi­nię­tą wpa­złot­ko. Coś chy­ba prze­czu­wa­ła, bo zgo­dzi­ła się na­pić „tej pań­skiej le­mo­nia­dy”, je­śli dzie­dzic da się po­czę­sto­wać do­mo­wą na­lew­ką. Nie­szczę­sny. Nie tyl­ko że wraz wdep­nął wpsie gów­no, wy­sia­da­jąc zbrycz­ki, ale jesz­cze Wan­da piła szam­pa­na dusz­kiem, za­ką­sza­ła sło­ni­ną iki­szo­ny­mi ogór­ka­mi, aod­bi­ja­ło jej się rzę­si­ście, wdo­dat­ku ubra­na była cał­ko­wi­cie iza­pię­ta pod szy­ję. Oskut­kach na­lew­ki nie wspo­mi­na­jąc. Dość po­wie­dzieć, że na kil­ka lat daje dzie­dzic spo­kój Wan­dzie, do­li­nie mię­dzy pier­sia­mi ido­mo­wym na­pit­kom. Wia­der­ko, ład­nych parę kilo czy­ste­go sre­bra, na­stęp­ne­go dnia od­no­si do dwo­ru nie­mo­wa, bu­tel­ka słu­ży jako wa­zon na kon­wa­lie, ko­rek jako po­dusz­ka do wty­ka­nia igieł (żeby się nie po­gu­bi­ły), apa­złot­ko, roz­pro­sto­wa­ne iwy­gła­dzo­ne, tra­fia do pu­gi­la­re­su, koło in­nych ko­lo­ro­wych pa­pier­ków od sło­dy­czy, co je wswo­im cza­sie Wan­da zmie­ni wcho­in­ko­we cuda-ozdo­by. 
 
 Do­pie­ro kie­dy ku­rier na mo­to­cy­klu wy­wiózł Smycz­ka wnie­zna­ną przy­szłość, dzie­dzic po­na­wia ofen­sy­wę, tym ra­zem wy­po­sa­żo­ny wdwie bu­tel­ki fran­cu­skie­go ko­nia­ku. Nad ra­nem, gdy Wan­da idzie do pie­kar­ni doj­rzeć in­te­re­su, pan Ra­dec­ki od do­brych paru go­dzin śpi wdre­wut­ni, wci­śnię­ty mię­dzy po­la­na, zobie­ma dłoń­mi we­tknię­ty­mi wspodnie isple­cio­ny­mi na przy­ro­dze­niu.
 
 Po­tra­fi­ła też nie pić. Nie piła wdni po­stu iad­wen­tu – zprzy­zwy­cza­je­nia izprzy­zwo­ito­ści. Albo wdni, kie­dy Smy­czek za­czy­nał go­rzał­ko­wa­nie – ztro­ski, że bez­rad­ny mógł­by trzeź­wych wro­gów spo­tkać inie­chcą­cy bie­dy so­bie na­py­tać. Albo gdy był wniej – zza­chłan­no­ści, żeby jej nie omi­nął wpi­ja­nym wi­dzie ani je­den ruch mia­ro­wo wy­pro­wa­dza­ny zwy­gię­te­go krzy­ża, żeby tra­fi­ło wsamo skle­pie­nie każ­de jed­no pchnię­cie, żeby nie stra­cić jed­ne­go skur­czu, nie za­po­mnieć kon­wul­syj­ne­go koń­ca, nie uro­nić ani kro­pli – itej wtło­czo­nej zwiel­ką siłą, itej po­wo­li ście­ka­ją­cej wgłąb zod­prę­żo­ne­go Smycz­ka, któ­rej drą­że­nie czu­ła jesz­cze przez wie­le go­dzin woko­li­cach pier­si, ser­ca isplo­tu sło­necz­ne­go. We wszyst­kie po­zo­sta­łe dni piła, jak­by chcia­ła za­tłuc wszel­kie po­żą­da­nie itę­sk­no­tę, jak­by chcia­ła uni­ce­stwić wiel­ki, uza­leż­nia­ją­cy, na­tu­ral­ny ta­lent do upra­wia­nia mi­ło­ści, jej je­dy­ny wła­sny ta­lent.
 
 Naj­gor­sze było lato, bo na upał Wan­da re­ago­wa­ła jak Ma­tyl­da na wi­bru­ją­cy dźwięk ko­wa­dła. Po­ci­ła się wszę­dzie, ale to wszę­dzie, ocie­ka­ła każ­dą czę­ścią do­rod­ne­go cia­ła, po­ci­ła się po­tem, któ­ry czuć było na parę kro­ków, mie­sza­ni­ną sa­mo­go­nu, upa­łu, octu, chle­ba ipo­żą­da­nia, pa­ro­wa­ła amo­kiem, wy­dzie­la­ła ciecz od­py­cha­ją­cą dla nie­wta­jem­ni­czo­nych ipra­wicz­ków – nar­ko­tyk, za któ­re­go źró­dłem ze znaw­stwem oglą­da­ły się praw­dzi­we chło­py ibie­ga­ły psy. Wy­rzu­co­na za drzwi ko­ścio­ła, bez pra­wa do spo­wie­dzi ibez szan­sy na roz­grze­sze­nie, mo­gła so­bie po­zwo­lić na wszyst­ko. Pró­bo­wa­ła świec, mar­chwi, wła­snych pal­ców, sia­dy­wa­ła po­kracz­nie na kra­wę­dzi krze­sła ina sty­li­sku sie­kie­ry wbi­tej wpie­niek, pró­bo­wa­ła ze zdję­ciem Smycz­ka (tym wmon­du­rze, któ­re­go tro­chę się bała) ibez zdję­cia, pró­bo­wa­ła, wą­cha­jąc jego rze­czy isłu­cha­jąc Tej ostat­niej nie­dzie­li. Na nic, na próż­no. Dla tej nie­po­zor­nej ulgi nie war­to było się tak gim­na­sty­ko­wać.
 
 Wan­dzie bez tru­du przy­szło usta­lić, któ­ra sa­mot­ność jest bar­dziej zno­śna, ta let­nia czy ta zi­mo­wa. Zima, praw­da, pro­po­nu­je krót­kie dni iide­al­ne, dłu­gie noce, co po­zwa­la­ją się wy­ko­chać do su­cha bez uszczerb­ku dla ilo­ści snu – bo na­wet gdy­by tra­fił się taki, co może przez dwie go­dzi­ny pod rząd, to itak zo­sta­nie jesz­cze dwa­na­ście na od­po­czy­nek – ale jest zim­no, ciem­no iwszyst­kim jak­by mniej się chce. Cała przy­ro­da przy­sy­pia. Cała, ludz­ka też. Mi­łość zimą musi cho­wać się wcha­łu­pie, pod pie­rzy­ną, za­wi­ja się wcie­płe noc­ne ko­szu­le, fla­ne­le iszlaf­my­ce, musi dłu­go roz­grze­wać prze­mar­z­nię­te ku­ta­sy izzięb­nię­te ku­cia­py – prze­szko­da, co iznie­chę­cić po­tra­fi. Wszyst­ko to pięk­nie od­ży­wa wio­sną, by sta­nąć wze­ni­cie la­tem, gdy od­dzie­la je od sie­bie tyl­ko cien­ka war­stwa lnu. Dzień wpraw­dzie jest dłuż­szy iro­bo­ty znacz­nie wię­cej, ale za to ko­chać się moż­na wszę­dzie iwszyst­ko wko­ło do tego po­py­cha. Ito do­pie­ro jest nie do wy­trzy­ma­nia. Każ­de­go sa­mot­ne­go dnia każ­de­go upal­ne­go lata Wan­da po­wta­rza­ła so­bie: „Aby do zimy, aby do zimy…”.
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 Po sze­ściu mie­sią­cach wsta­la­gu, ku po­gar­dzie współ­więź­niów, Uk­le­jo­we bliź­nia­ki zgło­si­li się na ochot­ni­ka na ro­bo­ty. Tłu­ma­czy­li do­oko­ła, że to część pla­nu uciecz­ki, ale nikt im nie wie­rzył, isłusz­nie. Zgło­si­li się przede wszyst­kim dla­te­go, że wobo­zie na­praw­dę nie było już nic do ro­bo­ty. Przez pół roku wzmoc­ni­li ogro­dze­nie, opa­trzy­li ba­ra­ki, po­sta­wi­li wnich so­lid­ne ka­flo­we pie­ce, po­ob­ty­ka­li okna izwin­klo­wa­li wszyst­kie nie­szczel­ne drzwi. Co jesz­cze mie­li ro­bić?
 
 Na sa­mym po­cząt­ku Nie­miec dość chęt­nie go­dził się na za­mia­nę jeń­ców wnie­wol­ni­ków, bo wia­do­mo, że to go­spo­dar­ny iskrzęt­ny na­ród, brzy­dzi się dar­mo­zja­da­mi, li­czyć po­tra­fi nie go­rzej niż Ży­dzi, iwogó­le sama eko­no­mia, abliź­nia­ki mie­li wręku każ­dy fach, bo tego uczy ży­cie wPiór­ko­wie, że albo po­tra­fisz, albo nie jesz, bo nie po­tra­fisz się na­uczyć. Naj­pierw tra­fi­li do bau­era, da­le­ko, pod duń­ską gra­ni­cą, jak dia­bły za­bra­li się do ro­bo­ty iwparę ty­go­dni znów było po wszyst­kim, włącz­nie zpo­sta­wie­niem no­wej sto­do­ły iod­ma­lo­wa­ną każ­dą szta­che­tą. Bau­er sam na­le­gał wmiej­sco­wym Am­cie, żeby ich albo za­brać, albo dać każ­de­mu woko­li­cy ta­kich, bo mu są­sie­dzi żyć nie dają, jed­ni gro­żąc, że bliź­nia­ków za­strze­lą, inni pi­sząc do­no­sy, że się znimi bra­ta, po za­cho­dzie słoń­ca piwo sta­wia izi­ga­ret­ta­mi czę­stu­je. Po­tem tra­fi­li bliź­nia­ki do tar­ta­ku, po­tem do ce­giel­ni ido gar­bar­ni, anig­dzie dłu­go miej­sca nie za­grza­li, bo to ma do sie­bie eko­no­mia, że za mało – źle, ale za dużo – też nie­do­brze. Ani za to jak za­pła­cić, ani komu sprze­dać, ani na­wet gdzie prze­cho­wać. Ba­ła­gan po pro­stu, atego eko­no­mia nie lubi.
 
 Skoń­czy­ła się ich tu­łacz­ka, kie­dy ko­niec koń­ców tra­fi­li do fa­bry­ki bu­tów dla We­hr­mach­tu. Tego to­wa­ru, jak wia­do­mo, nig­dy nie dość inie ma ta­kiej po­da­ży, żeby jej po­pyt nie za­sko­czył, bo buty są wkaż­dym woj­sku naj­waż­niej­sze ityl­ko tak da­le­ko dana ar­mia zaj­dzie, na ile jej ze­ló­wek star­czy, bo woj­na to cią­głe cho­dze­nie wtę ina­zad, astrze­la­nie tyl­ko od cza­su do cza­su. Kto to zro­zu­mie, wy­gra każ­dą woj­nę. Akto nie ro­zu­mie, że buty to nie tyl­ko ekwi­pu­nek, ale to­war na wy­mia­nę itwar­da wa­lu­ta, ten na żad­nej woj­nie nie był inie wie, oco cho­dzi. Do­słow­nie.
 
 Buty pa­ko­wa­no wwiel­kie wory po dwa­na­ście par: jed­na para óse­mek, po trzy pary roz­mia­rów dzie­więć, dzie­sięć ije­de­na­ście, jed­na para dwu­na­stek ijed­na trzy­na­stek. Do każ­dych trzech tu­zi­nów do­kła­da­no mniej­szy wo­rek zroz­mia­ra­mi nie­ty­po­wy­mi: jed­na para sió­de­mek ijed­na para czter­na­stek na trzy­dzie­ści sześć par ty­po­wych. Trzy ta­kie kom­ple­ty, sto czter­na­ście par cu­za­men, umiesz­cza­no wjed­nej du­żej, plom­bo­wa­nej skrzy­ni, skrzy­nię opa­try­wa­no ad­re­sem kwa­ter­mi­strzo­stwa dy­wi­zji, by wkrót­ce za­ła­do­wać ją na cię­ża­rów­kę, zcię­ża­rów­ki na wa­gon iko­le­ją wy­słać wświat.
 
 Uk­le­jo­wym bliź­nia­kom od razu wy­glą­da­ło to jak bi­let do Piór­ko­wa. Na Re­ichs­bah­nie moż­na jesz­cze było po­le­gać. Bez zbęd­nych słów po­pa­trzy­li po so­bie ipo­ki­wa­li zapro­ba­tą gło­wa­mi. Woj­sko­we trans­por­ty za­wsze mo­gły li­czyć na pierw­szeń­stwo, po­dróż do Kra­ko­wa albo Ka­to­wic, albo na­wet Czę­sto­cho­wy nie po­win­na trwać dłu­żej niż dwie doby, astam­tąd już tyl­ko krok. Je­dy­ny kło­pot sta­no­wi­ło zdo­by­cie plomb izgro­ma­dze­nie za­pa­sów, ale jak się dzia­ła bez po­śpie­chu, wszyst­ko da się za­ła­twić. Abra­cia się nie śpie­szy­li, bo uzna­li, że naj­lep­szą porą bę­dzie póź­ne lato albo wcze­sna je­sień, żeby za go­rą­co ani za zim­no nie było.
 
 Spo­koj­nie wy­sta­ra­li się oza­my­ka­ne bu­tel­ki na wodę imocz, skom­bi­no­wa­li sie­kie­rę idwa łomy, na wy­pa­dek, gdy­by trze­ba wa­gon otwo­rzyć od środ­ka, odło­ży­li tro­chę kon­serw iukra­dli cy­wil­ne ubra­nia, aprzede wszyst­kim spe­cjal­nie pod­szy­ko­wa­li dwie skrzy­nie. Na po­zór wy­glą­da­ły, jak­by ni­czym nie róż­ni­ły się od dzie­sią­tek in­nych cze­ka­ją­cych wma­ga­zy­nie, ztą róż­ni­cą, że po dwie de­ski wich wie­kach da­wa­ły się wy­jąć iwło­żyć od środ­ka bez na­ru­sza­nia plomb, aszpa­ry mię­dzy nimi po­zwa­la­ły na od­dy­cha­nie.
 
 Wdniu, wktó­rym wma­ni­fe­ście po­ja­wił się kra­kow­ski gar­ni­zon We­hr­mach­tu, wła­sno­ręcz­nie sza­blo­nem na­dru­ko­wa­li nadaw­cę, ad­re­sa­ta igapę ze swa­sty­ką wszpo­nach, ain­ten­dent prze­li­czył wor­ki zbu­ta­mi iza­ci­snął ory­gi­nal­ne plom­by na sza­ro­zie­lo­nych skrzy­niach. Kie­dy znik­nął wkan­tor­ku, stem­plu­jąc li­sty prze­wo­zo­we, acię­ża­rów­ka już par­ko­wa­ła ty­łem pod ram­pą, bliź­nia­ki prze­rzu­ci­li dwie­ście dwa­dzie­ścia osiem par bu­tów do pu­stych skrzyń ocze­ku­ją­cych wma­ga­zy­nie, uści­snę­li się, prze­że­gna­li, wsie­dli iza­mknę­li od środ­ka. Pięć dni póź­niej pili już wód­kę wPiór­ko­wie. Baby pa­trzy­ły jak na bo­ha­te­rów, anic­po­nie nie scho­dzi­ły im zko­lan. Cie­szył się iSmy­czek, że te­raz to par­ty­zant­ka za­cznie się na­praw­dę, bo bliź­nia­ki (pseu­do­nim Tu­roń ipseu­do­nim Śmierć) zo­sta­li bez­zwłocz­nie przy­ję­ci do od­dzia­łu. Nie żeby za­raz na ochot­ni­ka, ale słu­cha­li się kie­dyś, to ipo­słu­cha­li te­raz. Poza tym, ja­kie mie­li wyj­ście, gdy Ze­rbst już onich roz­py­ty­wał we wsi igro­ził szu­bie­ni­cą za po­moc ucie­ki­nie­rom? Może gdy­by wie­dzie­li, jak się Niem­cy rzą­dzą wPiór­ko­wie, by­li­by zo­sta­li wRze­szy ispo­koj­nie do­cze­ka­li koń­ca woj­ny, bo na ra­zie tak to wy­glą­da­ło, że wię­cej szko­dy mo­gło być zich po­wro­tu niż po­żyt­ku. Amoże nie? Może wró­ci­li­by itak, jak każ­dy, co kie­dyś wra­ca, bo to mają do sie­bie po­wro­ty zda­le­ka, że nie wra­ca się po coś, ale mimo wszyst­ko.
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 Trud­no przy­pusz­czać, żeby Ha­ham Gie­ska­ner wie­dział ona­dej­ściu tych in­nych roz­ka­zów. Ra­czej nie. Coś bar­dziej jak prze­czu­cie wy­sła­ło go naj­pierw do dzie­dzi­ca, apo­tem do pro­bosz­cza. Ha­ham nie pro­sił owszyst­kich sy­nów, sze­ściu czy sied­miu, bo więk­szość znich nie chcia­ła na­wet sły­szeć ozgo­le­niu pej­sów czy zdję­ciu cha­ła­ta, atrzech naj­star­szych wogó­le nie mó­wi­ło po pol­sku. Pro­sił tyl­ko onaj­młod­sze­go, bo tyl­ko De­łeś miał szan­sę ityl­ko on nie stwa­rzał na­tych­mia­sto­we­go za­gro­że­nia dla opie­ku­nów. Dzie­dzic grzecz­nie od­mó­wił, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że jest po uszy za­an­ga­żo­wa­ny wkon­spi­ra­cyj­ną ro­bo­tę inie wol­no mu na­ra­żać na nie­bez­pie­czeń­stwo ca­łej or­ga­ni­za­cji. Ana od­chod­nym za­żą­dał jesz­cze zwro­tu ksią­żek, któ­re po­ży­czył kie­dyś tam De­łe­sio­wi. Mor­ga zaś po­sta­wił je­den wa­ru­nek: chrzest. Pro­boszcz tak ła­two nie za­po­mi­nał itak szyb­ko nie wy­ba­czał. Po­móc wpo­trze­bie ludz­ka rzecz, ale za mę­dr­ko­wa­nie, za drwi­nę ze świę­tej wia­ry ka­to­lic­kiej iteż wkoń­cu za ukrzy­żo­wa­nie Pana Je­zu­sa kara być musi, ito spra­wie­dli­wa – praw­dzi­wy sa­kra­ment, anie lip­na me­try­ka, po ci­chu ibez roz­gło­su, ale se­rio izro­dzi­ca­mi chrzest­ny­mi zpraw­dzi­we­go zda­rze­nia. Triumf Ko­ścio­ła ijego, Mor­gi, mała sa­tys­fak­cja nad prze­mą­drza­łym żyd­kiem. Dla dys­kre­cji na chrzest­nych wy­zna­czył Smycz­ka iśle­pą Wa­ler­kę. Wgo­dzi­nę było po wszyst­kim, bo De­łeś ro­zu­miał po­wa­gę sy­tu­acji, miał już duże ro­ze­zna­nie wkwe­stii wia­ry, ajesz­cze więk­sze wkwe­stii ży­dow­skiej. Imimo wro­dzo­nej prze­ko­ry wie­rzył, że pro­boszcz wie, co mówi, gdy mówi owspól­no­cie, ozba­wie­niu ioży­ciu wiecz­nym wprzy­szłym świe­cie. Na ile ta wia­ra była szcze­ra, ana ile pod­szy­ta prze­kup­nym stra­chem, nie ma zna­cze­nia, bo to ma ludz­ka isto­ta do sie­bie, że nie­chęt­nie przyj­mu­je to, co ob­ja­wio­ne, anaj­go­rę­cej wie­rzy wto, cze­go się boi.
 
 Wy­pi­sał Mor­ga me­try­kę, zktó­rej wy­ni­ka­ło, że Adam Za­jonc ma lat dwa­na­ście, cho­ciaż De­łe­sio­wi szedł już pięt­na­sty rok, ale tak było trze­ba, bo zo­stał De­łeś mia­no­wa­ny ka­to­li­kiem isie­ro­tą po ro­dzi­nie, co ostat­nie­go przed­wo­jen­ne­go lata za­tru­ła się grzy­ba­mi. Małe to było, nie­wy­ro­śnię­te, mniej­sze na­wet od Ha­ha­ma, ta­kie, co to go nie wi­dać zza naj­niż­sze­go piór­kow­skie­go pło­tu, iwię­cej niż na dwa­na­ście lat nie wy­glą­dał. Nikt zZa­jon­ców, zAda­siem włącz­nie, nie prze­żył twar­dziosz­ka czo­snecz­ka, ale otym wksię­dze pa­ra­fial­nej nic nie było icała hi­sto­ria wy­glą­da­ła wia­ry­god­nie, jak­by się kto py­tał. Na taką też oko­licz­ność wy­ćwi­czył Mor­ga Ada­sia, jak ma od­po­wia­dać, jak się za­cho­wać, cze­go wżad­nym ra­zie nie mó­wić, ijesz­cze za­ka­zał ścią­ga­nia spodni pod ja­kim­kol­wiek po­zo­rem, gro­żąc, bez zbęd­nych szcze­gó­łów, że może go wi­dok przy­ro­dze­nia kosz­to­wać ży­cie wła­sne iin­nych do­brych lu­dzi.
 
 De­łeś prze­że­gnał się, po­dzię­ko­wał za cy­no­wy me­da­lik zMat­ką Bo­ską, za chleb isło­ni­nę, któ­re do­stał na dro­gę, po­dzię­ko­wał za wszyst­ko iru­szył bro­ni­szew­skim go­ściń­cem. ZHa­ha­mem iro­dzeń­stwem po­że­gnał się już wcze­śniej, oile go­tyc­ki uścisk bra­ci, któ­rzy wie­dzą, że już wię­cej się nie zo­ba­czą, moż­na na­zwać po­że­gna­niem. Wjed­nej ta­kiej chwi­li naj­bliż­si sta­ją się da­le­ki­mi zna­jo­my­mi, li­to­ści­wie od­cho­dzą wpra­daw­ne cza­sy („za­raz, za­raz, jak mu było, ten, no…”), sta­ją za gru­bą ko­ta­rą, spod któ­rej wy­sta­ją tyl­ko czub­ki daw­no nie­mod­nych trze­wi­ków. Ktoś tam jest, to pew­ne. Idź­my do in­nej al­ko­wy, bo ten tu­taj może czy­ha ze szty­le­tem, może przy­szedł prze­śla­do­wać, są­czyć tru­ci­znę do ucha, może dzier­ży wręku cy­ro­graf, awdru­gim gę­sie pió­ro, amoże tyl­ko przy­szedł bie­sia­do­wać iwzno­sić to­a­sty, zktó­rych każ­dy za­czy­na się od słów „apa­mię­tasz…?”. To duży za­mek, jest wnim dość kom­nat ilo­chów, by po­mie­ścić każ­de wspo­mnie­nie ikaż­dą winę. Za­nim za­brak­nie wnim miej­sca, za­cznie­my bu­do­wać nowy.
 
 Ni­ko­go wtych stro­nach nie dzi­wił wi­dok dzie­cia­ka ztor­bą iki­jem, bo cza­sy peł­ne były sie­rot cią­gną­cych ku mniej lub bar­dziej da­le­kim krew­nym. Nie dzi­wił iDe­łeś. Po­cząt­ko­wo, ile­kroć przy­sta­wał dla na­tu­ral­nej po­trze­by, po­mny prze­stróg Mor­gi sta­rał się za­ła­twiać zza­mknię­ty­mi ocza­mi albo przy­najm­niej nie pa­trząc wdół, wy­gi­na­jąc się iod­wra­ca­jąc gło­wę, tak by jego wzrok nie padł na to nie­bez­pie­czeń­stwo, któ­re trzy­mał wpal­cach. Ale prze­cież wia­do­mo, że cie­ka­wość iprze­ko­ra za­wsze we­zmą górę nad prze­stro­gą ido­brą radą. Po­nie­dłu­go, nie cze­ka­jąc na­wet na po­trze­bę, przy­sta­wał De­łeś tyl­ko po to, żeby wni­kli­wie obej­rzeć swo­je przy­ro­dze­nie, do­szu­ku­jąc się wnim ja­kichś zmian, któ­re wtak krót­kim cza­sie zna­jo­my na­rząd uczy­ni­ły śmier­tel­nym za­gro­że­niem. Na pierw­szy rzut oka nic się nie zmie­ni­ło, kieł­ku­ją­ce wło­ski na pod­brzu­szu iza­war­tość roz­por­ka wy­glą­da­ły tak samo jak wte­dy, kie­dy jesz­cze nie mo­gły spro­wa­dzać nie­szczęść. Amoże cho­dzi oto, że od nie­daw­na ro­śnie ipęcz­nie­je nad ra­nem, że cza­sem przez sen zbru­ka po­sła­nie itak dziw­nie, przy­jem­nie pul­su­je przy wspi­na­niu się na drze­wa? Otym pro­boszcz ra­czej nie mógł wie­dzieć, bo De­łeś ni­ko­mu się nie zwie­rzał zpo­ran­nych ob­ja­wów iza­mi­ło­wa­nia do wspi­nacz­ki po pniach, apla­my na der­kach były wspól­ną ta­jem­ni­cą bra­ci, bo mo­czy­li sien­ni­ki wszy­scy chłop­cy Gie­ska­ne­ra, jed­ni wsnach doj­rze­wa­nia, inni wła­sno­ręcz­nie, ajesz­cze inni amo­nia­kiem bez­sil­ne­go stra­chu.
 
 Win­ny wo­bec ojca imat­ki, wo­bec wła­sne­go wy­zna­nia iwła­snych wąt­pli­wo­ści, wo­bec bra­ci inio­są­cych po­moc go­jów, wresz­cie win­ny wła­snym cia­łem. Na do­brą spra­wę, wca­łym Piór­ko­wie nie było ni­ko­go, kto mógł­by zręką na ser­cu po­wie­dzieć, że wie, co dzie­je się wdu­szy dziec­ka, któ­re czu­je się win­ne wo­bec wszyst­kich iwszyst­kie­go, wo­bec ca­łe­go świa­ta. Ża­den czło­wiek, co do­pie­ro dziec­ko, nie znaj­dzie od­po­wie­dzi na py­ta­nie, dla­cze­go ja, anie oni. Żad­ne dziec­ko nie poj­mie, dla­cze­go musi zmie­nić wia­rę, tym bar­dziej roz­gar­nię­ty chło­pak, któ­ry po­dej­rze­wa, że itak praw­do­po­dob­nie już od daw­na nie ma żad­ne­go boga. Ża­den uświa­do­mio­ny, do­ra­sta­ją­cy chło­pak nie znaj­dzie od­po­wie­dzi na py­ta­nie osens po­sia­da­nia przy­ro­dze­nia, je­śli mia­ło­by słu­żyć tyl­ko do ścią­ga­nia naj­więk­szych nie­szczęść na wszyst­kich, któ­rzy się otym fak­cie do­wie­dzą. Nie znaj­dzie od­po­wie­dzi, znaj­dzie od­po­wie­dzial­ność. Ciut za wcze­śnie. Zta­kim to brze­mie­niem do­tarł De­łeś pod Boch­nię zli­stem do sióstr, wktó­rym pro­sił Mor­ga oprzy­ję­cie sie­ro­ty do przy­tuł­ku. Sio­stry, gdy­by na­wet chcia­ły od­mó­wić pro­bosz­czo­wi, bra­tu od­mó­wić nie mo­gły.
 
 Ha­ham, pierw­szy raz wży­ciu szczę­śli­wy, że jego Cha­ja cze­goś nie do­cze­ka­ła, uszy­ko­wał do trans­por­tu swo­ich po­zo­sta­łych pię­ciu czy sze­ściu sy­nów. Sam nig­dzie się nie wy­bie­rał. Uciecz­ka zget­ta nie była ni­czym trud­nym, je­śli tyl­ko mia­ło się do­kąd ucie­kać, aHa­ham my­ślał, że zna ta­kie miej­sce. Nie dla­te­go, że wi­dział wod­dzia­le Smycz­ka szan­sę na prze­ży­cie, ale wła­śnie dla­te­go, że wi­dział tam pew­ną śmierć. Oobo­zach róż­ni róż­nie ga­da­li, pew­ne było tyle, że zwo­zi­li ty­sią­ce, anie wy­szedł jesz­cze nikt. Gdzieś się to wszyst­ko po­dzie­wa­ło. Ha­ham nie chciał się gdzieś po­dziać. Chciał mieć to szyb­ko za sobą. Może nie był naj­lep­szym oj­cem.
 
 Bia­ło­brze­ski ra­bin nie roz­wiał wąt­pli­wo­ści tar­ga­ją­cych Gie­ska­ne­rem, za­gad­ko­wo py­tał iod­po­wia­dał me­ta­fo­ra­mi.
 –Umiesz li­czyć? Do­da­wać umiesz, Ha­ha­mie? Aodej­mo­wać? Masz gło­wę do in­te­re­sów? Han­dlu­jesz, ku­pu­jesz, sprze­da­jesz? Agdzie jest in­te­res? Wtym, co zo­sta­nie po­środ­ku, na koń­cu stro­ny, mię­dzy „Wi­nien” i„Ma”. Może nie mu­sisz ko­niecz­nie być ca­dy­kiem bie­głym wrze­czach do­bra izła? Może aryt­me­ty­ka wy­star­czy?
 –Gdzie tu aryt­me­ty­ka, rebe? To moje dzie­ci.
 –Czy mo­żesz oca­lić wszyst­kich?
 –Nie.
 –Apo­ło­wę?
 –Nie.
 –Adwóch?
 –Też nie.
 –Asie­bie?
 –Je­że­li nie mogę ura­to­wać wszyst­kich, sie­bie nie chcę.
 –Za­tem mo­żesz oca­lić jed­ne­go. Wru­bry­ce „Ma” wpisz „je­den” idaj mi spo­kój. Ja się tu mo­dlę nie ojed­ną stro­nę, ale ocałą księ­gę. 
 
 Smy­czek mia­no­wał Gie­ska­ne­ra sze­re­go­wym (pseu­do­nim Hiob), po­zwo­lił wy­ko­pać zie­mian­kę wtym sa­mym le­sie, kraść kury wko­lo­nii Siwe, zbie­rać nie­wy­pa­ły iwy­dłu­by­wać dy­na­mit znie­miec­kich min. Szan­se Ha­ha­ma, że nie prze­ży­je wła­snych dzie­ci, ro­sły zdnia na dzień, atyl­ko to go ob­cho­dzi­ło. Może inie był naj­lep­szym oj­cem, ale przy­najm­niej umiał li­czyć.
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 Dla od­śpie­wa­nia Ky­rie ele­ison, wo­ła­nia omi­ło­sier­dzie, co po­wta­rza się trzy razy na cześć trzech osób Trój­cy Prze­naj­święt­szej, Mor­ga wró­cił na śro­dek oł­ta­rza iwzniósł oczy na ob­raz Ukrzy­żo­wa­ne­go Zba­wi­cie­la. Wdni uro­czy­ste we mszach śpie­wa­nych był­by te­raz in­to­no­wał Glo­rię, Hym­nem Aniel­skim zwa­ną ztego po­wo­du, iż ją pierw­si Anio­ło­wie wBe­tle­jem przy na­ro­dze­niu Je­zu­sa śpie­wa­li. We mszy ża­łob­nej, po­dob­nie jak wdni po­ku­ty ipo­sty, nie było jed­nak miej­sca dla in excel­sis Deo, na znak, iż du­sze zmar­łych wczyść­cu zo­sta­ją­ce nie mogą jesz­cze swych gło­sów po­łą­czyć zgło­sa­mi Anio­łów przed ob­li­czem Pana sto­ją­cych. Żal było pro­bosz­czo­wi Hym­nu Aniel­skie­go, bo jego na­stęp­ny wers nad­zwy­czaj­nie by się nadał do ta­kie­go po­grze­bu: …et in ter­ra pax ho­mi­ni­bus bo­nae vo­lun­ta­tis. 
 
 Przyj­rzał się Mor­ga bez więk­szej na­dziei twa­rzom naj­bli­żej sie­dzą­cych lu­dzi do­brej woli. Cza­sa­mi waż­niej­sze jest nie to, kto przy­szedł, ale to, komu za­bra­kło do­brej woli. „Pan zwami” – po­zdro­wił ich sło­wa­mi Apo­sto­łów, apiór­kow­scy od­po­wie­dzie­li: „Izdu­chem two­im”. Przy tym po­zdro­wie­niu roz­ło­żył ręce ipo­now­nie zło­żył je przed pier­sia­mi na znak, że ży­cze­nie jego po­cho­dzi zser­ca iże świę­tą mi­ło­ścią ko­cha wszyst­kich. Wszyst­kich, bo tak wia­ra świę­ta za­le­ca iPi­smo na­ka­zu­je, ale kto po­wie­dział, że po rów­no? 
 
 Adzie­dzi­ca tym­cza­sem nie było ani wkon­duk­cie, ani na na­bo­żeń­stwie, ina cmen­tarz też się chy­ba nie wy­bie­rał, pew­nie dla­te­go, że znów był po uszy za­an­ga­żo­wa­ny wkon­spi­ra­cyj­ną ro­bo­tę inie wol­no mu było na­ra­żać na nie­bez­pie­czeń­stwo ca­łej or­ga­ni­za­cji. Że Smycz­ka nie cier­piał, to inna spra­wa, że wia­ry wiel­kiej nie miał – jesz­cze inna. Już daw­no temu oświad­czył Mor­dze, że pa­ra­fię chęt­nie wes­prze, irad przyj­mo­wał pro­bosz­cza krą­żą­ce­go po ko­lę­dzie, ina­wet hoj­ny się oka­zy­wał przez te wszyst­kie lata, ale wko­ście­le nie był ani razu. Pró­bo­wał ksiądz do­bro­dziej na­wra­ca­nia, pró­bo­wał wszel­kich do­gma­tów, so­fi­zma­tów isztu­czek re­to­rycz­nych we­dług naj­lep­szych je­zu­ic­kich wzo­rów, októ­rych wse­mi­na­rium uczy­li, pró­bo­wał do­wieść, że nie da się być shin­to­istą wPiór­ko­wie, tak jak nie da się jeść ka­pu­śnia­ku pa­łecz­ka­mi, wszyst­ko na nic. We dwo­rze wpraw­dzie ja­da­ło się po pol­sku, ale mię­dzy do­mow­ni­ka­mi roz­ma­wia­ło po ja­poń­sku, wsto­ło­wym wi­sia­ły obok sie­bie re­pro­duk­cje Grot­t­ge­ra ipor­tret Ce­sa­rza, zdję­cie pan­cer­ni­ka zban­de­rą jak wscho­dzą­ce słoń­ce ifo­to­gra­fia Mar­szał­ka wspar­te­go na sza­bli, psze­nicz­ne pej­za­że zpła­czą­cą wierz­bą ima­lo­wa­ne na je­dwa­biu ha­iku; wpraw­dzie pa­li­ła się lamp­ka przed Naj­święt­szą Pa­nien­ką, ale też tli­ły się ka­dzi­deł­ka na do­mo­wym oł­ta­rzy­ku przod­ków; wpraw­dzie na ko­min­ku wi­siał ryn­graf zher­bem Krzyw­da, ale tuż pod nim na sto­ja­ku zeg­zo­tycz­ne­go, czar­ne­go drew­na spo­czy­wa­ły ka­ta­na iwa­ki­za­shi, nie­po­dob­ne do ni­cze­go, czym szlach­ta wo­jo­wa­ła, wpraw­dzie pa­ni­cze ba­wi­li się zoko­licz­ną dzie­ciar­nią wIn­dian ikom­bo­jów, ale więk­szość dnia spę­dza­li na od­ra­bia­niu lek­cji, sie­dząc wkuc­ki przed wy­ma­ga­ją­cą mat­ką; wpraw­dzie ką­pa­ni byli raz na dwa dni, ale spa­li wprost na pod­ło­dze, na bam­bu­so­wych ma­tach, przy oknach otwar­tych wnaj­sroż­szą zimę. 
 
 Cho­wa­ni na ja­poń­ską mo­dłę, przy cał­ko­wi­tej obo­jęt­no­ści dzie­dzi­ca wy­ro­śli na do­brych pod­da­nych Ce­sa­rza. Za­ję­te­mu wy­ra­ża­niem sie­bie panu Ra­dec­kie­mu było do­sko­na­le wszyst­ko jed­no, co będą wy­ra­ża­li jego sy­no­wie, gdy do­ro­sną, by­le­by mie­li ztym mniej­szy kło­pot niż on sam. Gdzie spoj­rzeć, zdzie­dzi­ca wy­sta­wa­ło coś, co nie pa­so­wa­ło do ca­łej resz­ty. Od kul­tu­ry od­dzie­lo­ny rasą, od wła­snej rasy od­dzie­lo­ny do­świad­cze­niem, od do­świad­cze­nia od­dzie­lo­ny geo­gra­fią, od geo­gra­fii – kul­tu­rą. Błęd­ne koło alie­na­cji. Żeby umieć wy­ra­zić sie­bie, naj­pierw trze­ba wie­dzieć kto to. Żeby wie­dzieć kto to, naj­pierw trze­ba umieć sie­bie wy­ra­zić.
 
 Nie uda­ła się dzie­dzi­co­wi ta sztu­ka wwy­cho­wa­niu dzie­ci rów­nież dla­te­go, że wod­róż­nie­niu od męża, pani Ta­su­ko Ra­dec­ki do­sko­na­le wie­dzia­ła, kim jest icze­go chce dla swo­ich sy­nów. Utu­czo­na ka­pu­stą, ka­szą igę­sia­mi do nie­zwy­kłych roz­mia­rów, po­zo­sta­ła sobą. Do­ra­sta­ją­cych chłop­ców wy­wo­zi do szkół, naj­pierw do Bre­slau, apo­tem do Ber­li­na. Star­szy zchłop­ców, błę­kit­no­oki, ja­sno­wło­sy Sta­ni­sław Kato Ra­dec­ki, po stu­diach in­ży­nier­skich wró­ci zmat­ką do Ja­po­nii, za­cią­gnie się do ce­sar­skie­go lot­nic­twa mor­skie­go, przez całą woj­nę dziel­nie wal­czy na Pa­cy­fi­ku, na­wet dziel­niej niż jego ro­da­cy, któ­rzy nic ni­ko­mu nie mu­sie­li udo­wad­niać, bo sam ich wy­gląd świad­czył za nich. Zgi­nie bo­ską śmier­cią tuż przed ka­pi­tu­la­cją. Młod­szy, kru­czo­wło­sy, ciem­ny isko­śno­oki Kry­stian Ali, wprost zkor­pu­su ka­de­tów Krieg­sma­ri­ne wstą­pi do dy­wi­zji SS Her­man Go­ering. Przez pierw­sze lata służ­by wcha­rak­te­rze ofi­ce­ra łącz­ni­ko­we­go ja­poń­skie­go szta­bu oraz eg­zo­tycz­nej ma­skot­ki cie­szy się wiel­kim za­in­te­re­so­wa­niem żoł­nier­skich ga­zet ioso­bi­ście Go­eb­bel­sa. Po­dró­żu­je od jed­nost­ki do jed­nost­ki, wy­gła­sza mo­ty­wu­ją­ce po­ga­dan­ki na fron­cie ina ty­łach, prze­ma­wia do ofi­ce­rów Afri­ka Korps ido re­zer­wi­stów Volks­stur­mu, ana­wet raz pod­czas de­fi­la­dy stoi na try­bu­nie tuż za Fu­eh­re­rem – tak tra­fi do kro­ni­ki fil­mo­wej. Zgi­nie pod Sta­lin­gra­dem, gdy pod­czas prze­jażdż­ki wgro­nie wy­so­kiej ran­gi ofi­ce­rów wło­skich za­ła­mie się pod nimi lód. Weź­mie iuto­nie, jak­by to nie była naj­strasz­niej­sza zbi­tew, tyl­ko łyż­wiar­skie har­ce na piór­kow­skim sta­wie. Po­śmiert­nie od­zna­czo­ne­go cia­ła nie od­naj­dą. Może jed­nak nie każ­dy wra­ca? Może wra­ca­ją tyl­ko ci na­po­wrot­nie po­że­gna­ni ici, na któ­rych ktoś cze­ka? Nie daj się za­bić, po­wie­dzia­ła Ma­tyl­da do Smycz­ka na po­że­gna­nie. Idź, zgiń za Ce­sa­rza, ma­wia­ła pani Ta­su­ko. Sama zgi­nie wNa­ga­sa­ki, nie wia­do­mo do­kład­nie za kogo.
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 Ci­sza to nie jest pię­cio­gwiazd­ko­wy miej­ski luk­sus, co na nie­go stać nie­licz­nych, co na nim moż­na za­ra­biać, in­we­sto­wać, ob­ra­cać albo oszczę­dzać, jak wja­kich ban­kach ci­szy. WPiór­ko­wie ci­sza to jest ży­wioł, taki sam jak bło­to ikurz, tyl­ko inny, bo nie ude­rza tu ite­raz, ale za­po­wia­da ikwi­tu­je, wy­stę­pu­je przed ipo. Bło­to se wy­schnie, kurz się wy­trze, ale ci­szy przed bi­blij­nym po­to­pem nie roz­pro­szy żad­na mo­dli­twa, ci­szy po­go­rze­li­ska nie prze­ku­pi naj­szczer­sza skru­cha pod­pa­la­cza, ci­szy mar­twe­go no­wo­rod­ka nie wy­go­nisz, bo nie ma ta­kie­go precz, do któ­re­go mo­gła­by pójść. Groź­na nie dla­te­go, że coś koń­czy, ale dla­te­go, że zaś nic nie za­czy­na.
 
 Taka ci­sza to ma wła­sne oczy, bo prze­cież uszy nie są jej do ni­cze­go po­trzeb­ne, bo nie słu­cha, tyl­ko pa­trzy, bo może igłu­cha jest, ale nie śle­pa. Piór­kow­ską ci­szę wi­dać iwi­dać, że nic do­bre­go ztego nie bę­dzie, idla­te­go każ­dy dźwięk jest cen­ny, iwiatr wtrzech wierz­bach, iwrzask nic­po­niów, ikle­kot bo­cia­nów, ina­wet skrzyp kół ka­ra­wa­nu na bro­ni­szew­skim go­ściń­cu jest na wagę ży­cia, bo każ­dy je­den trwa tyle, ile może, anie ile po­wi­nien.
 
 Piór­kow­scy, nim przed­się­wzię­li ja­kie inne kro­ki, wpierw zor­ga­ni­zo­wa­li so­bie źró­dła dźwię­ku – wia­try, desz­cze, ogień trza­ska­ją­cy wka­flo­wej kuch­ni, atak­że stu­dzien­ne żu­ra­wie, kuź­nie, mły­ny, in­wen­tarz ipo­tom­stwo oraz inne prze­myśl­ne spo­so­by na ci­szę, bo do­brze wie­dzie­li, że ci­sza jest nie­szczę­ściem, in­a­czej chęt­nie by sami po­głu­chli.Człek my­śli, jak za­bić ci­szę, ato ci­sza go za­bi­ja, wiel­kie epi­de­mie ci­szy, co wy­lud­nia­ją całe wsie, dzie­siąt­ku­ją na­ro­dy idum­ne cy­wi­li­za­cje co­fa­ją wroz­wo­ju, ite małe ci­sze kli­nicz­ne, co uda­jąc za­pro­sze­nie do spo­czyn­ku, zmu­sza­ją do wsłu­chi­wa­nia się we wła­sny od­dech, bi­cie ser­ca iła­ma­nie wko­ściach. Imy­śli człek, że uczy się słu­chać, atu tym­cza­sem za­le­d­wie spo­so­bi się do mil­cze­nia. Żyje jako dźwięk, umie­ra jako ci­sza.
 
 Ci­sza ludz­ka rzecz, Pan uza­ra­nia dał każ­de­mu wła­sną iod tej pory jed­na ci­sza wy­pa­da na jed­ne­go czło­wie­ka, inie zmie­ni tego fak­tu na­wet na­dej­ście pa­te­fo­nu ani ra­dia, bo ha­łas jest przy­czy­ną ci­szy do­kład­nie wta­kim sa­mym stop­niu, wja­kim na­ro­dzi­ny są przy­czy­ną śmier­ci. Sły­szał śmierć, kto spoj­rzał woczy ci­szy. Sły­szał wszyst­ko, kto sły­szał ci­szę.
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 Pierw­sza ak­cja bo­jo­wa od­dzia­łu „Ka­pe­la” nie zwró­ci­ła więk­szej uwa­gi fa­szy­stow­skie­go oku­pan­ta. Nikt już zCzy­na­stym nie mógł wy­trzy­mać, ani we wsi, ani woko­li­cy. Cho­dził zsie­kie­rą iza­cze­piał wszyst­kich, zna­jo­mych iob­cych, bez róż­ni­cy. Księ­dzu na­urą­gał, gro­ził Ka­czo­ro­wi, cór­kę gło­dził ipo­noć gwał­cił, ale nie na pew­no, babę tłukł po­nad wszel­ką po­trze­bę, szwa­bom wy­gra­żał, wpraw­dzie zda­le­ka, ale to nic nie wia­do­mo, ja­kie nie­szczę­ście ztego być może, psa sko­pał na­śmierć, ito wła­sne­go, wol­ną chwi­lą żyd­ków, co zbie­gli zbia­ło­brze­skie­go get­ta, po oko­licz­nych la­sach dla ucie­chy wi­dła­mi ma­cał. Tyl­ko zSi­wy­mi nie za­dzie­rał, aż taki od­waż­ny to nie był, bo to­wa­rzy­stwo było ztej sa­mej gli­ny iwie­dział Czy­na­sty, co go cze­ka, wra­zie jak­by co, bo pod­łe to było na­sie­nie ina­wza­jem. Do tego bali się piór­kow­scy, że na­praw­dę jesz­cze ja­kie­goś szko­pa za­bi­je iścią­gnie gniew na całą wieś, jak wBoł­tu­ciach się zda­rzy­ło, że jed­ne­go feld­fe­bla, co kisz­ki re­kwi­ro­wał, go­spo­dy­ni wrząt­kiem ob­la­ła, amoże na­wet inie­chcą­cy, adru­gie­go dnia całą ro­dzi­nę zpsem iko­ta­mi włącz­nie Ze­rbst oso­bi­ście na gum­nie za­strze­lił.
 
 Miar­ka się prze­bra­ła, kie­dy Czy­na­sta Ania, pół­ży­wa ina no­gach się sła­nia­ją­ca do Mor­gi przy­szła zproś­bą, żeby mat­ce fel­cze­ra spro­wa­dzić albo iksię­dza, bo coś za­nie­mo­gła. Nim Ka­zi­mierz do­wiózł Uczciw­ka zBia­ło­brze­gów, pro­boszcz zdą­żył już Anię po­wie­rzyć opie­ce Ka­czo­rów, asta­rą Czy­na­stą wy­spo­wia­dać ina­ma­ścić. Wszyst­ko, co panu fel­cze­ro­wi zo­sta­ło do zro­bie­nia, to ko­pio­wym ołów­kiem na pa­ko­wym pa­pie­rze wy­pi­sać ni­ko­mu na świe­cie nie­po­trzeb­ny akt zgo­nu. Wi­dział tru­py po­mor­do­wa­nych jeń­ców roz­kła­da­ją­ce się wka­ta­loń­skim słoń­cu, wi­dział wi­siel­ców ito­piel­ców, wi­dział ofia­rę po­je­dyn­ku na kło­ni­ce ismar­ka­cza wy­cią­gnię­te­go zsiecz­kar­ni, wi­dział sy­jam­skie bliź­nia­ki roz­dzie­lo­ne do­mo­wym spo­so­bem iCy­ga­na po­zbie­ra­ne­go na polu mi­no­wym, sło­wem, wi­dział już to iowo, ale tak po­bi­te­go czło­wie­ka, nie mó­wiąc oba­bie, jesz­cze nie wi­dział.
 
 Trud­no po­wie­dzieć, czy miał Czy­na­sty szczę­ście, że go na­ów­czas nie było wobej­ściu, czy może ra­czej pe­cha. Nie jest pew­ne, czy Ka­zi­mierz we­spół zUczciw­kiem da­li­by mu radę, pew­ne jest, że gdy­by dali, kara by­ła­by na­tych­mia­sto­wa. Atak, mu­siał Mor­ga wró­cić na ple­ba­nię, wdzwon raz ude­rzyć icze­kać na Smycz­ka, aCzy­na­sty mu­siał po­cze­kać na swo­ją mękę. Może jed­nak miał pe­cha, bo kara tym­cza­sem zdą­ży­ła so­bie doj­rzeć, za­ru­mie­nić się itak wy­ro­snąć, że gdy­by był wie­dział, pew­nie wo­lał­by wy­rok na miej­scu.
 
 Wgo­dzi­nę od­dział sta­wił się wkom­ple­cie na cmen­ta­rzu, zprzy­głu­pim nie­mo­wą włącz­nie. 
 –Za­strze­lić – po­wie­dział Smy­czek, bo miał ka­ra­bin.
 –Po­wie­sić – po­wie­dział pod­cho­rą­ży Szo­gun, bo miał duże drze­wa wpar­ko­wej alei. 
 –Za­ko­pać żyw­cem – po­wie­dział sze­re­go­wy Lu­ter, bo mu nic in­ne­go do gło­wy nie przy­szło. 
 –Rzu­cić obro­nę – po­wie­dzie­li bliź­nia­cy, bo Szym­ka Nie­do­łę­gę lu­bi­li ipa­mię­ta­li. 
 –Uto­pić wwy­chod­ku – po­wie­dział sze­re­go­wy Hiob, bo kie­dyś Czy­na­ste­mu za­sra­ną śmierć obie­cał. 
 
 Łącz­nik Ga­du­ła nic nie po­wie­dział, bo wia­do­mo.
 
 Nie­ste­ty, trze­ba było Czy­na­ste­go naj­pierw za­strze­lić, nie cał­kiem, tyl­ko wbrzuch, bo cha­mi­sko było sil­ne, wście­kłe iprze­ra­żo­ne, ado tego zręcz­ne cie­siel­ską sie­kie­rą ina­wet wkil­ku by go nie za­cią­gnę­li za obo­rę. Do­pie­ro ra­nio­ne­mu – ito dwa razy – uda­ło się skrę­po­wać ręce na ple­cach, zwią­zać nogi, za­kne­blo­wać ispu­ścić do wy­chod­ka gło­wą wdół. Uty­ra­li się par­ty­zan­ci po łok­cie, we krwi igów­nie.
 
 Naj­pierw po­rzy­gał się pod­cho­rą­ży Szo­gun, wraz po nim ka­pral Lu­ter iłącz­nik Ga­du­ła. Cof­nę­ło się ibliź­nia­kom. Nie żeby ich wi­dok Czy­na­ste­go, któ­re­mu już tyl­ko po­dry­gu­ją­ce nogi wy­sta­wa­ły, omdło­ści przy­pra­wił, nie, ra­czej dla­te­go, że rzy­ga­li wszy­scy do­oko­ła, ataki wi­dok ze­mgli naj­moc­niej­sze­go. Smy­czek prze­szu­ki­wał cha­łu­pę, czy się co wle­sie nie przy­da. Usiadł­szy wkuc­ki, Hiob za­sta­na­wiał się, jaką to he­braj­ską li­te­rę przy­po­mi­na mu znak na drzwiach.
 
 Pierw­sza ak­cja bo­jo­wa od­dzia­łu „Ka­pe­la” za­koń­czy­ła się peł­nym suk­ce­sem tak­tycz­nym ipo­li­tycz­nym, usta­na­wia­jąc przy­kład dla ca­łej oko­li­cy, że par­ty­zant­ka nie żar­tu­je, że na­wet je­śli fa­szy­stow­skie­go oku­pan­ta mało co ob­cho­dzi, to jed­nak ja­kiś po­rzą­dek musi być ija­kaś spra­wie­dli­wość rów­nież też. Jak­by się kto py­tał „kto tu rzą­dzi?”, to przy­kład­nie uto­pio­ny wgów­nie Czy­na­sty roz­pro­szy wszel­kie wąt­pli­wo­ści, aklucz wio­li­no­wy kre­dą wy­ma­lo­wa­ny na drzwiach jego cha­łu­py na dłu­go sta­nie się zna­kiem nie­chyb­nej kary, sym­bo­lem pięt­na, prze­stro­gą iprze­kleń­stwem.
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 Mor­ga nie lu­bił mi­ni­stran­tów, żad­nych, ani tych zdol­nych, ani tych nie­zdol­nych. Wy­da­wa­ło mu się, że jed­ni idru­dzy od­wra­ca­ją uwa­gę ludu od nie­go sa­me­go, ci zdol­ni swo­ją gra­cją ibie­gło­ścią wpo­słu­dze, ci tę­pa­wi swo­ją nie­udol­no­ścią iza­gro­że­niem dla do­sto­jeń­stwa ob­rząd­ku. Roz­le­je? Nie roz­le­je? Po­tknie się na stop­niach oł­ta­rza? Uświ­ni kom­żę? Na­bo­żeń­stwo to zło­żo­na sztu­ka, pra­wie jak ope­ra, itak wie­le rze­czy może pójść wbrew, uwa­gę roz­pro­szyć, ipo co się Mor­dze tak tru­dzić, kie­dy lud nie słu­cha albo słu­cha, ale nie za bar­dzo?
 
 Nie przy­po­mi­nał so­bie pro­boszcz, żeby kie­dy­kol­wiek chciał być księ­dzem. Jesz­cze przed pa­mięt­ną ra­dzy­miń­ską bi­twą my­ślał, że jego praw­dzi­wym po­wo­ła­niem jest służ­ba, ale woj­sko­wa, ado­świad­cze­nie woj­ny bol­sze­wic­kiej tyl­ko go wtym prze­ko­na­niu utwier­dzi­ło. Ibra­ter­stwo bro­ni, inie­mal in­tym­na bli­skość ró­wie­śni­ków, ru­basz­na ko­mi­ty­wa iże­la­zna dys­cy­pli­na, po­świę­ce­nie inon­sza­lan­cja, wszyst­ko to mia­ło swo­je nie­od­par­te uro­ki, zktó­rych naj­więk­szym była pew­ność po­słu­chu, anie tyl­ko jego cięż­ko za­pra­co­wa­ne praw­do­po­do­bień­stwo.
 
 Nie wie­dział, za co ija­kim spo­so­bem tra­fił do se­mi­na­rium, aprzede wszyst­kim nie wie­dział – po co? Cza­sy były ta­kie, że jak kto już umiał czy­tać ipi­sać, to prę­dzej sprzy­ja­ły świa­to­po­glą­do­wym szpa­ga­tom niż ka­płań­skim ślu­bom inie­rzad­kie wśród kle­ry­ków było, że ztymi sa­my­mi wy­pie­ka­mi na twa­rzy po­ta­jem­nie czy­ta­li Troc­kie­go, co oglą­da­li prze­my­ca­ne zFran­cji świń­skie od­kryt­ki. Po­cią­ga­ją­ca wko­ście­le iwe woj­sku była siła po­słu­chu – tu od bi­sku­pa, tam od ge­ne­ra­ła wgórę. Resz­ta była kwe­stią prio­ry­te­tów ime­tod do­cho­dze­nia do bi­sku­pich pier­ście­ni ige­ne­ral­skich wę­ży­ków. Tu itam, jak wszę­dzie, rzą­dził ser­wi­lizm, ne­po­tyzm, do­nos iprzy­pa­dek. Mor­ga był na to cał­ko­wi­cie przy­go­to­wa­ny, miał tyl­ko mniej szczę­ścia. Wła­sne pro­bo­stwo, choć­by wPiór­ko­wie, przy­bli­ża do ja­kich­kol­wiek god­no­ści, jak szcze­bel wdra­bi­nie, bez któ­re­go nie da się zro­bić kro­ku wstro­nę pier­ście­nia, akto wie, może na­wet ka­pe­lu­sza. Nie­ste­ty, szyb­ko uczy się Mor­ga, że wła­sne pro­bo­stwo wPiór­ko­wie od­da­la od god­no­ści praw­dzi­wych, czy­li ta­kich, co od­po­wia­da­ły­by jego aspi­ra­cjom, bo wpraw­dzie ko­ściół duży, ale Piór­ków mały ido ku­rii stąd da­lej niż ską­di­nąd. Iszyb­ko po­ła­pał się do­bro­dziej, że oj­ciec ko­le­jarz wswej pra­wo­ści skie­ro­wał go na bocz­ny tor, aOj­ciec Wszech­mo­gą­cy po­my­lił pod­sta­wo­we sym­bo­le idał mu dra­bin­kę za­miast tram­po­li­ny. 
 
 Ina­wet nie ma jak za­pro­te­sto­wać, bo skar­żyć się na Wszech­mo­gą­ce­go ujego wła­sne­go oł­ta­rza to zgrzyt-nie­takt ja­kiś iwdo­dat­ku grzech po­waż­ny. Ro­dzo­ny oj­ciec, co zszedł, jesz­cze nim Mor­ga otrzy­mał świę­ce­nia, też się nie nada­wał do za­no­sze­nia skarg. Pro­boszcz nig­dy się nie do­wie­dział, na co umarł, sły­szał tyl­ko, że ociem­nia­ły iże na mózg mu się rzu­ci­ło, więc itak po­ży­tek był­by znie­go nie­wiel­ki. Sio­stry, może ido­bre, ale głu­pie, nie wie­dzia­ły­by, skąd skar­ga wsze­la­ka. Co one mogą wie­dzieć oży­ciu, kie­dy zbol­sze­wi­kiem nie wo­jo­wa­ły, wszyst­ko wich świe­cie mia­ło sens, awszyst­ko, co mia­ło sens, za­sta­ły już na świe­cie, jak­by ktoś to spe­cjal­nie dla nich tam pod­rzu­cił, bez zbęd­nych iza­wi­łych wy­ja­śnień. Ży­cie. In­struk­cja ob­słu­gi dla no­wi­cju­szek, zktó­rej cen­zor usu­nął zna­ki za­py­ta­nia iza­stą­pił je wy­krzyk­ni­ka­mi. Nie­win­na była tyl­ko mat­ka, ale tej nie spo­tkał póź­niej już nig­dy inig­dy nie do­wie­dział się dla­cze­go. Kart­ki zPa­le­sty­ny od­sy­łał oj­ciec zdo­pi­skiem „ad­re­sat nie­zna­ny” aż do póź­ne­go sta­dium sy­fi­li­su, po­tem wogó­le prze­sta­ły przy­cho­dzić, ajesz­cze tro­chę po­tem nie było iPa­le­sty­ny, ikart­ki już na­wet nie mia­ły skąd przy­cho­dzić.
 
 Nie­czę­sto się Mor­ga spo­wia­dał, bo raz, my­ślał, że nie ma zcze­go, adwa, że nie miał komu ikaż­da spo­wiedź wy­ma­ga­ła ca­łej wy­pra­wy zpa­ko­wa­niem, je­dze­niem na dro­gę, bie­li­zną na zmia­nę ipod­le­wa­niem fi­ku­sów na zaś. Piór­kow­scy, jak już przy­cho­dzi­li do spo­wie­dzi, to nie zwy­zna­niem grze­chów, ale ze skar­gą na pod­ły los, na po­go­dę, na nie­uro­dzaj, na są­sia­da. Akie­dy już się zda­rzy­ło, że jaki grzech wy­zna­li, za­raz mie­li dlań wy­tłu­ma­cze­nie isto po­wo­dów, dla któ­rych nie dało się in­a­czej, bo są­siad, po­go­da, nie­uro­dzaj, pod­ły los. Nie chciał do­bro­dziej, aby ijego spo­wiedź świę­ta po­dob­nież brzmia­ła, bo imiał tego dość na co dzień, izsza­cun­ku dla słu­cha­cza, ize zdro­we­go roz­sąd­ku, co nie da­wał ob­wi­niać piór­kow­skich za to, że nie zo­sta­nie bi­sku­pem. Albo ge­ne­ra­łem.
 
 Wko­ście­le po­ciem­nia­ło, czy dla­te­go, że zmierzch nad­cią­gał, czy dla­te­go, że ko­lej­ny deszcz wbi­jał zie­mi do gło­wy swo­ją wer­sję wio­sny. Na twa­rze piór­kow­skich po­wo­li wy­peł­za­ło znu­dze­nie isen­ność, jak za­wsze wtym sa­mym mo­men­cie na­bo­żeń­stwa, kie­dy sta­wa­ło się ja­sne, że już nic się nie sta­nie. Mor­ga po­ło­żył rękę na msza­le, na znak, że wmiej­scu mo­dli­twy przy­stą­pi do na­uki, któ­rej nie dość jest słu­chać, lecz do jej wy­peł­nie­nia trze­ba irękę przy­ło­żyć, to jest wy­peł­nić, co Pan na­ka­zu­je. Wsłab­ną­cym świe­tle wio­sen­ne­go po­po­łu­dnia prze­lot­nych burz iosta­tecz­nych ge­stów bra­ko­wa­ło mu od­święt­no­ści, tej ope­ry, októ­rej wie­dział, że nie oby­wa się bez niej ani ży­cie, ani śmierć, ani żad­na inna ludz­ka rzecz. Wkaż­dym in­nym pro­bo­stwie, do­mnie­my­wał, był­by miał lek­to­ra do czy­ta­nia Lek­cyi, aby tym pil­niej on ilud mo­gli słu­chać na­uki, ibył­by taki lek­tor przy­cho­dził zKsię­gą pro­sić ojego bło­go­sła­wień­stwo, iotrzy­maw­szy je, był­by ca­ło­wał bło­go­sła­wią­cą rękę jako na­rzę­dzie mi­ło­sier­dzia bo­skie­go, jak to ma miej­sce we mszach ce­le­bro­wa­nych zasy­sten­cją, apo­dzię­ko­wa­nie Gra­du­ału od­by­wa­ło­by się da­le­ko uro­czy­ściej, gdy­by mógł spo­mię­dzy ludu wy­brać śpie­wa­ków, co wszedł­szy aż na stop­nie oł­ta­rza, skąd Lek­cy­ja czy­ta­na bywa, by­li­by śpie­wa­li mo­dli­twy dzięk­czyn­ne wy­ję­te zPsal­mów Da­wi­da. WPiór­ko­wie wszyst­ko mu­siał zro­bić sam.
 
 Ipa­trzył pro­boszcz na swo­ją trzód­kę. Twa­rze jak nie­po­sła­ne bar­ło­gi, ka­pra­we oczka za­pły­nię­te smal­cem igo­rzał­ką, od­de­chy jak zdna becz­ki po ka­pu­ście, ni­skie czo­ła iwą­gry jak ta­tu­aże, pa­trzył ze swo­jej dra­bin­ki bez więk­szej na­dziei. Grze­szył py­chą, było ja­sne na­wet dla nie­go sa­me­go, inie raz na ja­kiś czas, tyl­ko na ogół. Ni­jak się ztego wy­spo­wia­dać ani od­ku­pić, chy­ba że wy­ro­zu­mie­niem, do­bro­cią imi­ło­ścią naj­trud­niej­szą ztrud­nych. Je­śli bo­wiem kogo wtej wsi ko­chał praw­dzi­wie, to zło­czyń­ców, cu­dzo­łóż­ców istra­ceń­ców. Chy­ba nie ota­kich jak oni, prze­czu­wał, była ta mo­dli­twa, co po­dług bre­wia­rza te­raz na­stą­pić mia­ła. Boże, któ­ry winy prze­ba­czasz izba­wie­nia ludz­kie­go pra­gniesz, bła­ga­my ła­ska­wo­ści Two­jej, abyś bra­ci na­szych, krew­nych ido­bro­czyń­ców, któ­rzy już ztego świa­ta ze­szli, za przy­czy­ną Naj­święt­szej Ma­ryi za­wsze Dzie­wi­cy iwszyst­kich Świę­tych do wiecz­ne­go bło­go­sła­wień­stwa do­pro­wa­dzić ra­czył. Zwol­na tra­cąc wia­rę, Mor­ga zy­ski­wał pew­ność, że na inne cza­sy iin­nych zmar­łych – na inną mia­rę – wszel­kie Pi­smem zna­ne mo­dli­twy spi­sa­ne zo­sta­ły. Zo­sta­wiał ten pro­blem Panu, ile­kroć pro­ste sło­wa wia­ry roz­mi­ja­ły się znie­pro­stą ma­te­rią ży­cia. Mo­dli­twa ludz­ka rzecz ipo ludz­ku na zie­mi zo­sta­je. Wszech­mo­gą­ce­go już kło­pot wtym, żeby co bo­jaź­li­wie na zie­mi zo­sta­ło, nie­bo wspiż spra­wie­dli­wo­ści przy­oble­kło. 
 
 Do­bro­dziej tym­cza­sem miał ale inne zmar­twie­nie. Czy­ta­nie, co mo­gło­by dla ka­za­nia być na­tchnie­niem ikwe­stię sło­wa na po­że­gna­nie Smycz­ka roz­wią­zać, co po­zwo­li­ło­by na­głą śmierć odziać wsza­ty świa­tło­ści wie­ku­istej, co da­ło­by bły­snąć mo­ra­łem, ana ko­niec za­grzmieć prze­stro­gą, czy­ta­nie, czy­li Lek­cy­ja, co ją każ­da nie­dzie­la mia­ła ikaż­de świę­to, była prze­cież za­strze­żo­na dla po­grze­bo­we­go ob­rząd­ku. We mszy zwy­kłej lub śpie­wa­nej na­uka ta wy­ję­ta jest po­spo­li­cie zPi­sma Świę­te­go Sta­re­go Za­ko­nu lub zLi­stów Apo­stol­skich. We mszy ża­łob­nej co­dzien­nej Epi­sto­ła jest za­wsze ta sama, wy­ję­ta zsa­me­go Ob­ja­wie­nia Świę­te­go Jana. Usły­sza­łem głos zNie­ba, mó­wią­cy mi: na­pisz. Bło­go­sła­wie­ni umar­li, któ­rzy umie­ra­ją wPanu. Od­tąd już, mówi Duch, aby od­po­czę­li od prac swo­ich, al­bo­wiem uczyn­ki ich idą za nimi. Gdzie tu szu­kać na­tchnie­nia do gór­no­lot­nej im­pro­wi­za­cji, do mowy wznio­słej auro­czy­stej, kie­dy wszyst­ko już zo­sta­ło po­wie­dzia­ne, itak, że nic do­dać, nic ująć? Na­pisz? Prze­cież pi­szę…
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 No więc sio­stry nie były ta­kie głu­pie. Ja­kimś spo­so­bem nikt wsie­ro­ciń­cu nie cho­dził głod­ny, każ­dy przy­błę­da miał jaką taką ka­po­tę ibuty, aNiem­cy nie tyl­ko, że nie cze­pia­li się me­tryk, ale zda­rzy­ło się, że dali naf­tę albo ka­je­ty, araz na­wet ka­ka­ło wprosz­ku, zktó­rym nikt nie wie­dział, co zro­bić, bo do przy­tuł­ków nie tra­fia­li ci, co przed woj­ną pi­ja­li ta­kie cuda, tyl­ko ci, co ra­czej nie. Resz­tę, pra­daw­nym oby­cza­jem, do­star­cza­li oko­licz­ni chło­pi. Mor­ga mógł­by przy­siąc, że sio­stry, któ­rym na chrzcie dano Anna, Te­re­sa iLu­dwi­ka, nadal no­si­ły te same imio­na, tyl­ko in­a­czej. Naj­star­sza Anna przy­bra­ła chy­ba imię Te­re­sy, Te­re­sa Lu­dwi­ki, aLu­dwi­ka Anny. Albo ja­koś tak.
 
 Po­ło­żo­ny ogo­dzi­nę fur­man­ką od Boch­ni sie­ro­ci­niec wcze­śniej był Do­mem Mi­ło­sier­dzia, in­sty­tu­cją dla trud­nych dziew­cząt pro­wa­dzo­ną przez Zgro­ma­dze­nie Sióstr Mat­ki Bo­żej Mi­ło­sier­dzia. Wspo­koj­nych cza­sach li­czył naj­wy­żej dwa­dzie­ścia sióstr ity­leż pod­opiecz­nych. Mógł­by kto po­my­śleć, że trud­ne dziew­czę­ta to te, co otar­ły się ona­ło­gi, roz­pu­stę, wy­stę­pek izbrod­nię. Wpew­nym sen­sie tak. Gwał­co­ne, zmu­sza­ne do ka­zi­rodz­twa, pro­sty­tu­cji, kra­dzie­ży były na naj­lep­szej zdróg do naj­gor­szej zprze­pa­ści. Klasz­tor­ny za­kład miał je oca­lić od upad­ku, wy­ko­rze­nić znich oczy­wi­sty pier­wia­stek zła, co ścią­gnął na nie grze­chy, któ­rych oszczę­dził in­nym, przy­zwo­itym pan­nom. In­a­czej niż obec­no­ścią złe­go na­sie­nia nie daje się wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go po­dob­ny los spo­ty­ka tyl­ko nie­któ­re, anie wszyst­kie dziew­czę­ta, dla­cze­go jed­ne są jak krę­ty ściek, któ­re­go ża­den śmieć nie omi­nie, ainne jak ten gór­ski po­tok, czy­sty krysz­ta­ło­wo ibez­tro­ski. Przy oka­zji za­kład miał też oszczę­dzić za­kło­po­ta­nia iplo­tek za­cnym ro­dzi­nom, pi­ja­nym oj­com, doj­rze­wa­ją­cym bra­ciom, czu­łym wuj­kom. 
 
 Sio­stry pro­wa­dzi­ły przy­by­tek że­la­zną ręką, wktó­rej czuć było ko­le­jar­skie cho­wa­nie icier­pli­wą mi­ze­rię wła­sne­go dzie­ciń­stwa. Ab­so­lut­ne po­słu­szeń­stwo iab­so­lut­na nie­do­pusz­czal­ność wszel­kiej po­ufa­ło­ści, pro­sto­ta na­gród (sen ipo­ży­wie­nie) oraz wy­szu­ka­ny, wie­lo­stop­nio­wy sys­tem kar, nie­skom­pli­ko­wa­na na­uka icięż­ka pra­ca, wresz­cie re­gla­men­ta­cja snu ipo­ży­wie­nia (post imo­dli­twa), atak­że oso­bi­ste przy­mio­ty sióstr, jak po­czu­cie od­po­wie­dzial­no­ści za po­wie­rzo­ne im nie­szczę­sne isto­ty ihi­ste­rycz­na punk­tu­al­ność, le­gły upod­staw pe­da­go­gicz­ne­go suk­ce­su in­sty­tu­cji. Pan za­wia­dow­ca, gdy­by je choć tro­chę ko­chał albo gdy­by cho­ciaż żył, był­by znich dum­ny, bo pod­opiecz­ne jego có­rek ocza­sie wsia­da­ły iocza­sie wy­sia­da­ły, bez­piecz­nie do­star­czo­ne na brzeg do­ro­sło­ści, wy­mi­nąw­szy pu­łap­ki grze­chu iwy­ko­le­je­nia. Zdol­niej­sze dziew­czę­ta pro­sto zza­kła­du szły wno­wi­cjat do in­nych klasz­to­rów albo do ho­spi­cjów, albo za mąż – naj­lep­szy do­wód na po­tę­gę mo­dli­twy ipra­cy. Nie­licz­ne, na­praw­dę tyl­ko nie­licz­ne wra­ca­ły na uli­cę lub za­cho­dzi­ły wbez­pań­skie cią­że, lub rzu­ca­ły się pod po­ciąg, naj­wy­żej kil­ka wkaż­dym rocz­ni­ku. Naj­lep­szy do­wód, jak­by kto wąt­pił, na ist­nie­nie złe­go na­sie­nia.
 
 Naj­star­sza zsióstr, Anna (Te­re­sa), zo­sta­ła prze­ło­żo­ną jesz­cze przed woj­ną. Ido­brze, młod­sze sio­stry itak jej nie lu­bi­ły, ate­raz jesz­cze na­wet mia­ły za co imo­gły jej nie lu­bić mniej skry­cie, to zna­czy nie mu­sia­ły nic uda­wać przy­najm­niej mię­dzy sobą. Ukrad­kiem ła­go­dzi­ły wy­mie­rza­ne przez nią kary lub za­ostrza­ły jej wy­ro­ki, bez wiel­kie­go związ­ku zna­tu­rą sa­me­go wy­kro­cze­nia czy oso­bą spraw­cy, inie zprze­ko­ry, ale zżar­li­wej wia­ry wna­ukę Ko­ścio­ła, że nie­omyl­ny jest tyl­ko Pa­pież, aAnia my­lić się musi, bo to ludz­ka rzecz, igrze­szy, kto my­śli, że za­wsze ma ra­cję. Apoza tym nie­moż­li­wo­ścią jest, żeby je­den czło­wiek znał się le­piej na wszyst­kim, od pe­da­go­gi­ki, przez go­to­wa­nie, upra­wę ogro­du iha­fto­wa­nie, po na­uki Mat­ki Te­re­sy Ron­de­au de La­val.
 
 Nie ma woj­ny bez sie­rot ijak­by zdnia na dzień uby­ło trud­nych dziew­cząt, aza­czę­ły po­ja­wiać się pierw­sze ob­dar­te, za­smar­ka­ne iwy­gło­dzo­ne przy­błę­dy. Dom Mi­ło­sier­dzia, chcąc nie chcąc, wcią­gu kil­ku ty­go­dni tam­tej je­sie­ni zmie­nił ob­li­cze. Na­gle stał się ko­edu­ka­cyj­ny, wszę­dzie po­czę­ły się wa­lać sien­ni­ki, so­lid­ną klasz­tor­ną ci­szę wy­peł­nił wrzask chłop­ców gra­ją­cych wpił­kę ibrzęk szkła pierw­sze­go wy­bi­te­go wi­tra­ża, szyb­ko za­bra­kło mi­sek, kub­ków iły­żek, do wy­chod­ka usta­wia­ła się ko­lej­ka itrze­ba było zbu­do­wać nowy. Zmie­ni­ło się wszyst­ko – go­dzi­ny na­uki isama na­uka, bo ileż mo­gły na­uczyć za­kon­ni­ce? Czy­tać ipi­sać? Ra­chun­ków? Rze­mio­sła? Tego, co same umia­ły zdomu albo roz­wi­nę­ły wza­kła­dzie, nie mo­gło star­czyć na cały rok trzy­ma­nia wry­zach dys­cy­pli­ny. Na klasz­tor­ną bi­blio­te­kę nie moż­na było li­czyć, bo skła­da­ła się głów­nie zPi­sma, ksią­że­czek do na­bo­żeń­stwa iży­wo­tów świę­tych. Po pierw­szej lek­cji szy­deł­ko­wa­nia chłop­cy, od naj­młod­szych po naj­star­szych, co im się za­rost już sy­pał, pod­nie­śli bunt, po­za­wią­zy­wa­li so­bie dziew­czę­ce chust­ki na gło­wach, za­ję­li ich miej­sce wre­fek­ta­rzu iich kwa­te­ry. Wró­ci­li na swo­je sien­ni­ki, do­pie­ro wy­wal­czyw­szy zwrot praw­dzi­wej skó­rza­nej pił­ki skon­fi­sko­wa­nej po wy­bi­ciu wi­tra­ża iobiet­ni­cę, że sio­stra prze­ło­żo­na bę­dzie sę­dzio­wać nie­dziel­ne me­cze. 
 
 Wszyst­ko się zmie­ni­ło, czas mo­dli­twy iczas pra­cy, ja­dło­spis ispis lek­tur, ob­ra­zy świę­tych ob­ró­ci­ły się wzgor­szo­nych świad­ków świę­tej ob­ra­zy, apro­wi­za­cję za­stą­pi­ła im­pro­wi­za­cja, po­rzą­dek ustą­pił przed cha­osem prze­lud­nie­nia. Ilość prze­cho­dzi­ła wja­kość, apunk­tu­al­ność zmie­ni­ła się wre­gu­lar­ne po­tycz­ki dzie­ci ize­ga­rów. Sio­stry na­wet nie za­uwa­ży­ły, kto, kie­dy ijak. Samo się zmie­ni­ło. 
 
 Nie zmie­ni­ły się tyl­ko sio­stry. Wszyst­kie trzy nadal były bez­zęb­ne, mia­ły koń­skosz­po­ta­we sto­py isio­deł­ko­wa­te nosy, tyle było wi­dać po­mi­mo ha­bi­tów. Kto wie, ja­kie jesz­cze fe­le­ry wy­szły­by na jaw, gdy­by roz­wi­nąć zwo­je płót­na ikroch­ma­lu. Kto wie, ja­kie emo­cje wy­szły­by na jaw, gdy­by roz­wi­nąć ich zwo­je mó­zgo­we. Może sio­stry skry­cie za­zdro­ści­ły­by swo­im nad wiek roz­wi­nię­tym pod­opiecz­nym, cy­ca­tym idu­pia­stym dzie­wu­chom, co za­czę­ły mie­siącz­ko­wać wje­de­na­stym roku ży­cia, może wo­la­ły­by za­mie­nić się na ich los iza­miast za­mia­tać, po­la­ta­ły­by so­bie na mio­tle, może oka­za­ło­by się, że po­trze­bu­ją choć odro­bi­ny złe­go na­sie­nia, któ­re­go tak ła­two do­wieść, atak trud­no do­tknąć. Nig­dy otym nie roz­ma­wia­ły. Im raź­niej mil­cza­ły, tym chęt­niej pod­słu­chi­wa­ły roz­mo­wy dziew­cząt – zpo­czu­cia obo­wiąz­ku prze­cież, anie znie­zdro­wej cie­ka­wo­ści – za­wsze zosob­na, za­wsze zwy­pie­ka­mi na twa­rzy, ale bez po­czu­cia grze­chu, bo nie ma musu, żeby się spo­wia­dać zwy­ko­ny­wa­nia obo­wiąz­ków, ajak się zcze­go spo­wia­dać nie trze­ba, to zna­czy, że to grzech nie jest. Apoza tym to nie były ich nie­czy­ste my­śli, tyl­ko pod­opiecz­nych, więc niby kto tu grze­szy?
 
 Sio­stry nie były ta­kie głu­pie, ale też nie były ta­kie do­bre, ana­wet raz na ja­kiś czas by­wa­ły jed­no­myśl­ne wspra­wach kary, oczym naj­le­piej prze­ko­nał się Adaś Za­jonc, co nie­dłu­go za­grzał miej­sca wprzy­tuł­ku iwtro­chę po­nad rok zna­lazł się był zpo­wro­tem na dro­dze do Piór­ko­wa, tyle że tym ra­zem bez chle­ba ibez sło­ni­ny, za to zmoc­nym prze­ko­na­niem, że nie ma rów­no­wa­gi emo­cjo­nal­nej bez rów­no­wa­gi hor­mo­nal­nej, aza każ­dym do­brem iza każ­dym złem stoi che­mia. Za­bra­ło sio­strom wszyst­kie­go kil­ka­na­ście mie­się­cy, by zob­rze­za­ne­go, oczy­ta­ne­go iochrzczo­ne­go De­łe­sia uczy­nić pro­ste­go ma­te­ria­li­stę. 
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 Dzie­dzic spóź­nił się na woj­nę, no nie zdą­żył, bo iza­ję­ty był swo­imi spra­wa­mi, ichy­ba za sta­ry na mo­bi­li­za­cję. Kie­dy się po­ła­pał, było już po wszyst­kim ido drzwi ło­mo­tał Ze­rbst, żeby za­brać ra­dio, du­bel­tów­ki isztu­cer. Po­że­gna­nie zbro­nią, aści­ślej, po­że­gna­nie zdzi­czy­zną. Pan Ra­dec­ki, któ­ry cier­pieć wprost uwiel­biał, miał przy­najm­niej dwa nowe ku temu po­wo­dy ije­den sta­ry. Raz, bo woj­nę jak jaki tchórz prze­ga­pił, adwa, bo wszy­scy wie­dzie­li, że wła­sne po­tom­stwo się od nie­go od­wró­ci­ło ipo stro­nie od­wiecz­ne­go wro­ga opo­wie­dzia­ło. Ale naj­bar­dziej cier­piał dla­te­go, że mu pod­zie­mie woso­bie Smycz­ka nie chcia­ło dać stop­nia ofi­cer­skie­go imu­siał się za­do­wo­lić mi­zer­ną ran­gą, on, szlach­cic, po­li­glo­ta ieru­dy­ta. Prze­cież to nie wy­pa­da.
 
 Za­pi­sał się do par­ty­zan­tów, bo je­den syn wSS, adru­gi wce­sar­skim lot­nic­twie mor­skim do cze­goś wkoń­cu zo­bo­wią­zu­ją, iprze­cież osta­tecz­nie nie tyle się za­pi­sał, ile zo­stał wpi­sa­ny, bo nikt go zaś nie py­tał, tyl­ko zza­sko­cze­nia oznaj­mił, itak już mia­ło zo­stać, bo in­a­czej nie wy­pa­da­ło. Poza tym nie miał lep­szych pro­po­zy­cji, więc kon­spi­ro­wał, ale bez prze­ko­na­nia, iwak­cjach bo­jo­wych, oprócz tam­te­go jed­ne­go razu, udzia­łu nie brał, bez żalu, inie moż­na mieć oto do nie­go pre­ten­sji. Rzy­gał przez trzy dni; ikrwi się brzy­dził, istrze­lać nie umiał, anaj­mniej mu się chcia­ło słu­chać roz­ka­zów, Smycz­ko­wych to już zwłasz­cza. Przy tym wszyst­kim dzie­dzic nie uchy­lał się od pa­trio­tycz­nych obo­wiąz­ków, chęt­nie dzie­lił się sto­łem, piw­ni­cą isre­brem, cze­go po­trze­bu­je każ­da kon­spi­ra­cja. Wzdra­gał się tyl­ko dzie­lić cza­sem, co go po­trze­bo­wał do wy­ra­ża­nia sie­bie.
 
 Wpierw­szym od­ru­chu chciał prze­gnać Uczciw­ka, no, może ra­czej uprzej­mie po­że­gnać, uda­jąc, że nie ro­zu­mie, oczym pan fel­czer mówi, kie­dy mówi ohi­sto­rycz­nej spo­sob­no­ści, otym, że nic po woj­nie nie bę­dzie już ta­kie samo, że tyl­ko So­wie­ci są wsta­nie po­ko­nać fa­szy­stow­skie­go na­jeźdź­cę iwy­zwo­lić umę­czo­ną oj­czy­znę. Zja­kie­goś po­wo­du dzie­dzic miał wię­cej wia­ry wto, co mó­wił pan fel­czer, niż wza­pew­nie­nia Smycz­ka iwes­tchnie­nia Mor­gi, cho­ciaż mów­ca iagi­ta­tor był zUczciw­ka ża­den. Zja­kie­goś po­wo­du bliż­sza mu była me­lan­cho­lij­na, tra­gicz­na me­ga­lo­ma­nia Ro­sji niż peł­na krze­pią­cych fra­ze­sów, bu­du­ją­ca me­ga­lo­ma­nia alian­tów. Od­wa­gi bał się ujed­nych idru­gich. Przy tym wszyst­kim, wja­kiś neu­ro­tycz­ny ifi­lan­tro­pij­ny – głę­bo­ko ary­sto­kra­tycz­ny – spo­sób po­cią­ga­ła go wi­zja spra­wie­dli­wo­ści spo­łecz­nej iwiel­kie­go eks­pe­ry­men­tu zpo­gra­ni­cza eko­no­mii iso­cjo­lo­gii. 
 
 Oprak­tycz­nym ob­li­czu tego eks­pe­ry­men­tu wie­dział nie­wie­le, więc wa­hał się jesz­cze przez czas ja­kiś. Nie bez zna­cze­nia też były alu­zje do wy­bo­ru do­ko­na­ne­go przez mło­dych pa­ni­czów iza­wo­alo­wa­na po­gróż­ka, że prze­cież kie­dyś coś ztym trze­ba bę­dzie zro­bić. Ule­gał po tro­chu, aż do któ­rejś zko­lei wi­zy­ty Uczciw­ka, kie­dy ten oznaj­mił, że wie oAK iże pro­po­nu­je sto­pień pod­po­rucz­ni­ka bez żad­nych wa­run­ków wstęp­nych.
 –Prze­cież to nie wy­pa­da – prze­ko­ny­wał fel­czer – żeby szlach­cic, po­li­glo­ta ieru­dy­ta słu­żył unie­uka ikry­mi­na­li­sty.
 –Nie za dużo wie­cie, Uczci­wek? – Ra­dec­ki pró­bo­wał bro­nić po­wa­gi kon­spi­ra­cji.
 –Ja, pro­szę oby­wa­te­la dzie­dzi­ca, pa­mię­tam jesz­cze sprzed woj­ny, kto się klu­czem wio­li­no­wym kre­ślił.
 –Pa­trz­cie, Uczci­wek, czym wy się zaj­mu­je­cie. Wko­ło woj­na…
 –Sta­ra­my się, oby­wa­te­lu. Mu­si­my być do­brze po­in­for­mo­wa­ni, żeby wie­dzieć, kto jest kto, jak przyj­dzie co do cze­go.
 –Nie za wcze­śnie tro­chę?
 –Aco oby­wa­tel dzie­dzic ry­zy­ku­je?
 
 Rze­czy­wi­ście, może itak. Że Hi­tler woj­nę prze­gra, pan Ra­dec­ki przez chwi­lę nie wąt­pił, tyl­ko jesz­cze nie wie­dział zkim. Za­sad­ni­czo, od­po­wia­da­ła mu sy­tu­acja za­kła­du. Mógł so­bie po­cze­kać na alian­tów jako pod­cho­rą­ży lub na Ru­skich jako pod­po­rucz­nik, spo­koj­nie po­pa­trzeć, kto przy­bie­gnie pierw­szy izktó­rej stro­ny. Mniej mu prze­szka­dzał Uczci­wek jako ka­pi­tan niż Smy­czek jako cho­rą­ży, bo fel­czer to wkoń­cu pra­wie dok­tor, aczę­ściej zie­mia­nie le­ka­rza­mi zo­sta­wa­li niż pod­ofi­ce­ra­mi, więc się brze­mię kla­so­wej zdra­dy zmniej­sza. Poza tym po­rucz­nik to za­wsze po­rucz­nik. Chciał jesz­cze tyl­ko pew­no­ści, że się Smy­czek oni­czym nie do­wie.
 –Ode mnie na pew­no nie – za­pew­nił fel­czer.
 –No do­brze. To jak idzie ta wa­sza przy­się­ga?
 
 Iprze­cież cały czas dzie­dzi­co­wi, co ko­chał się wWan­dzie, jesz­cze ki­ne­ma­to­graf wy­świe­tlał wgło­wie róż­ne ta­kie, bo iwto pan Ra­dec­ki nie wąt­pił, że Smy­czek koń­ca woj­ny nie do­cze­ka, tyl­ko nie wie­dział zczy­jej ręki. Ro­iło mu się, że Wan­da, co nie chcia­ła dać szlach­ci­co­wi, ma­la­rzo­wi ipo­ecie, może ule­gnie ofi­ce­ro­wi ibo­ha­te­ro­wi ru­chu opo­ru. Nig­dy nie wia­do­mo, cze­go tak na­praw­dę chce ko­bie­ta, iupa­try­wał dzie­dzic szan­sy whe­ro­icz­nej wer­sji sa­me­go sie­bie, ko­niecz­nie wja­kimś twa­rzo­wym mun­du­rze. Nie prze­szło mu przez myśl, że Wan­da może go zwy­czaj­nie nie chcieć, był pe­wien, że gdzieś mu­siał po­peł­nić błąd, iza­sta­na­wiał się nad wy­bo­rem ta­kie­go wcie­le­nia, któ­re oka­że się nie­od­par­te. To nie ona była win­na, że wie­dzia­ła, cze­go nie chce. To dzie­dzic był wi­nien, że nie wie­dzia­ła, cze­go chce. Ko­bie­ta ludz­ka rzecz, jak bo­gac­two czy wła­dza, nie przy­cho­dzi sama, mało kto zdo­by­wa ją uczci­wie, aispra­wie­dli­wie też po­dzie­lić się jej nie da.
 
 Ale naj­bar­dziej win­ny był Smy­czek, któ­ry nie chciał znik­nąć ina­wet jak był da­le­ko, we więź­niu, we woj­sku, wle­sie, to za­wsze jed­nak ja­koś był iwoj­na da­wa­ła na­dzie­ję, że to się wresz­cie skoń­czy. Bez Smycz­ka ży­cie bę­dzie lep­sze ipięk­niej­sze, idzie­dzic był go­tów na nie po­cze­kać, choć­by wGL. Nie prze­szka­dza­ło mu wni­czym dwóch do­wód­ców ani dwa pseu­do­ni­my, tym bar­dziej że ten dru­gi pseu­do­nim też mu się po­do­bał, ijesz­cze to było do­god­ne, że Uczci­wek ocze­ki­wał na­wet mniej niż Smy­czek – tak po praw­dzie, chciał tyl­ko wia­do­mo­ści opo­czy­na­niach „Ka­pe­li”.
 
 Kie­dy ka­pi­tan Dok­tór od­bie­rał od pod­po­rucz­ni­ka Krzyw­dy przy­się­gę na wier­ność lu­do­wi pra­cu­ją­ce­mu miast iwsi, wklo­no­wej alei pro­wa­dzą­cej do dwo­ru za­ma­ja­czył ku­ebel­wa­gen Ze­rb­sta. Dziw­nie wy­glą­dał Ze­rbst wpa­rad­nym mun­du­rze, dziw­nie ipo­kracz­nie, jak­by odzie­nie po­ru­sza­ło czło­wie­kiem, ipo­dej­rza­nie, bo kie­dy ostat­ni raz wi­dzia­no go tak ubra­ne­go, całe Krost­ki po­szły zdy­mem. Nie, żeby umyśl­nie, tak się zręką na ser­cu po­wie­dzieć nie da, ale ja­koś tak wy­szło, że jak się już wszy­scy chło­pi wsile wie­ku wjed­nej ben­zy­ną pod­la­nej sto­do­le za­war­ci zna­leź­li – wtej licz­bie je­den volks­deutsch, ale nie­chcą­cy – wziął się ogień roz­prze­strze­nił, roz­sza­lał iroz­pa­no­szył na oko­licz­ne cha­łu­py, apo­tem na dal­sze idal­sze, izaś ze wsi zo­sta­ło dy­mią­ce po­go­rze­li­sko. Su­cho wi­dać było iupal­nie, to ionie­szczę­ście nie­trud­no. Kie­dy pa­rad­ny mun­dur zZe­rb­stem wśrod­ku wszedł do dwo­ru, jesz­cze za­la­ty­wał dy­mem.
 
 Uczci­wek, zo­ba­czyw­szy Ze­rb­sta przez okno, wpierw chwy­cił za pi­sto­let, ale za­raz wy­kal­ku­lo­wał, że szko­pów jest czte­rech ize szmaj­se­ra­mi, aon je­den izna­ga­nem, bo na dzie­dzi­ca prze­cież li­czyć nie mógł. Poza tym wy­szło mu na to, że nie opła­ca się Ra­dec­kie­go de­kon­spi­ro­wać ina­wet gdy­by mu się na­gan nie za­ciął, jak miał we zwy­cza­ju, czte­ry tru­py na gan­ku iod­wet wca­łej oko­li­cy na nie­zna­ną ska­lę to nie było do­kład­nie to, po co przy­szedł. Wna­stęp­nym od­ru­chu chciał uciec przez kuch­nię albo ogro­do­we wyj­ście, ale go dzie­dzic zdziw­nie zim­ną krwią po­wstrzy­mał. Imiał ra­cję, bo na nic tak We­hr­macht nie re­ago­wał, jak na wi­dok ucie­ka­ją­cych na ich wi­dok. Wy­żły mają tak samo, wie otym każ­dy my­śli­wy. Gdy­by taki za­jąc był odro­bi­nę mą­drzej­szy inie wy­ry­wał wprzód ina boki, tyl­ko za­stygł nie­ru­cho­mo, prze­chy­trzył­by każ­de­go wy­żła, anie­jed­ne­go może ina­stra­szył.
 
 Jak na my­śli­we­go przy­sta­ło, dzie­dzic był mą­drzej­szym za­ją­cem niż Uczci­wek. Roz­warł jego skó­rza­ną tor­bę, jaką praw­dzi­wi dok­to­rzy no­szą, wy­do­był ste­to­skop, ja­kieś me­ta­lo­we pu­deł­ko inie­dba­le po­ło­żył je na sto­li­ku do kart. Pręd­ko roz­wią­zał musz­kę, roz­piął bon­żur­kę iko­szu­lę, za­wi­nął rę­ka­wy icięż­ko cho­ry osu­nął się na szez­long wbi­blio­te­ce. Pana fel­cze­ra, swo­je­go do­wód­cę, la­ko­nicz­nym ge­stem po­słał, żeby otwo­rzył drzwi. 
 
 Ze­rbst wkro­czył do dwo­ru sam, zo­sta­wiw­szy ob­sta­wę na pod­jeź­dzie. Trzy­ma­jąc wle­wej ręce ele­ganc­ką szka­tuł­kę zczar­ne­go dębu, pra­wą za­sa­lu­to­wał dzie­dzi­co­wi, nie żad­ne Heil, tyl­ko nor­mal­nie, po woj­sko­we­mu. Grzecz­nie za­py­tał, czy nie prze­szka­dza, iza­pro­po­no­wał, że może przyj­dzie in­nym ra­zem, bo Herr Ra­dec­ki wi­dać nie­zdrów.
 
 Wła­ści­wie to była pierw­sza wi­zy­ta we dwo­rze, nie li­cząc re­wi­zji ztam­tej je­sie­ni, idla Ze­rb­sta pierw­sza spo­sob­ność, żeby obej­rzeć so­bie pol­skie sie­dli­sko, anie tyl­ko wnę­trza jego szaf, skrzyń ikre­den­sów. Książ­ki, for­te­pian wpo­krow­cu, czar­ne mie­cze na ko­min­ku, blejt­ram znie­do­koń­czo­nym ak­tem mło­de­go chłop­ca, niby wszyst­ko na swo­im miej­scu, ale tak roz­rzu­co­ne po licz­nych ga­lak­ty­kach, jak­by bi­blio­te­kę za­miesz­ki­wa­ło jed­no­cze­śnie kil­ku pięk­no­du­chów, aża­den nie stro­nił od po­dej­rza­nych sub­stan­cji. Nie po to jed­nak Ze­rbst przy­szedł, żeby się dzi­wić to­mom Mark­sa, ka­za­niom Mi­strza Ec­khar­ta itrak­ta­tom kon­fu­cjań­skim wory­gi­na­łach, fo­to­gra­fii Mar­szał­ka wspar­te­go na sza­bli ani na­wet ak­to­wi, cho­ciaż nie opusz­cza­ło go wra­że­nie, że już gdzieś wi­dział tego żyd­ka. Dzie­dzic mógł­by być na­wet ko­smi­tą – po­nie­kąd zresz­tą był – aitak Ze­rbst nie był­by so­bie po­zwo­lił na naj­mniej­szy ko­men­tarz. Nie tym ra­zem.
 –Wolą ge­ne­ra­ła Frie­dri­cha Wil­hel­ma Ern­sta Pau­lu­sa za nad­ludz­ką od­wa­gę wob­li­czu wro­ga, za naj­wyż­szą ofia­rę wwal­ce zbol­sze­wi­zmem, za nie­złom­ną wier­ność wiel­kie­mu na­ro­do­wi nie­miec­kie­mu, za dum­ną inie­stru­dzo­ną służ­bę wiel­ko­ści Rze­szy, za czy­stość krwi idu­cha, za fron­to­wą wa­lecz­ność inie­po­wsze­dnie bo­ha­ter­stwo, Haupt­sturm­fu­eh­rer Chri­stian Ali Ra­detz­ky, dum­ny syn dum­ne­go na­ro­du, po­śmiert­nie od­zna­czo­ny bę­dzie Krzy­żem Ry­cer­skim Krzy­ża Że­la­zne­go zli­ść­mi dębu. Chwa­ła po­le­głym nie­po­ko­na­nym. Pod­pi­sa­no /-/ von Pau­lus.
 
 Ze­rbst otwo­rzył wy­ście­ła­ne kar­mi­no­wym ak­sa­mi­tem kwa­dra­to­we etui zczar­ne­go dębu, na­chy­lił się nad bo­le­ści­wie roz­par­tym dzie­dzi­cem iwrę­czył mu ślicz­ny czar­ny dro­biazg, bi­żu­te­rię ze sre­bra, zło­ta iszorst­kie­go że­la­za, mę­ską, ar­cy­mę­ską ka­meę na czer­wo­nej wstąż­ce zczar­no-bia­ły­mi pa­ska­mi. Aż się dzie­dzic wzru­szył, ta­kie to było ład­ne. 
 
 Uczci­wek, któ­ry ob­ser­wo­wał całą sce­nę, sto­jąc wdrzwiach bi­blio­te­ki, aż taki wzru­szo­ny nie był. Ze sple­cio­ny­mi ztyłu dłoń­mi ki­wał się, mia­ro­wo prze­no­sząc cię­żar zpięt na pal­ce unóg. Prze­stał do­pie­ro, kie­dy trzesz­czą­ca pod nim pod­ło­ga, je­dy­ny dźwięk wbi­blio­te­ce tam­te­go po­po­łu­dnia, ścią­gnę­ła nań nie­przy­ja­zne spoj­rze­nia głów­nych uczest­ni­ków aka­de­mii. Sta­rał się zro­zu­mieć uczu­cia dzie­dzi­ca, że wkoń­cu to jed­nak ro­dzo­ny syn iże nie żyje, iże Rit­ter­kreuz des Eiser­nen Kreu­zes mit Eichen­laub (nada­ny tyl­ko 883 razy) to wkaż­dej sy­tu­acji wiel­ka rzecz, bo cho­ciaż to wszyst­ko fa­szy­ści, to nie­li­cho wo­jo­wa­li. Inie ża­ło­wał, że nie uciekł ku­chen­ny­mi drzwia­mi, ża­ło­wał tyl­ko, że nie wie­dział owszyst­kim wcze­śniej, bo był­by zdzie­dzi­cem in­a­czej roz­ma­wiał. 
 
 Ze­rbst nie ża­ło­wał dzie­dzi­ca, bo idla­cze­go, ani to jego ro­dzi­na, ani na­wet Nie­miec, ża­ło­wał za to, że so­lid­ność pocz­ty po­lo­wej wzię­ła górę nad cha­osem klę­ski iod­wro­tu, ża­ło­wał, że Kreuz nie za­gi­nął gdzieś po dro­dze mię­dzy Sta­lin­gra­dem aPiór­ko­wem, bo wie­dział, że tych kil­ka mie­się­cy opóź­nie­nia wy­sta­wia go na po­śmie­wi­sko wśród ob­cych ina nie­bez­pie­czeń­stwo wśród swo­ich. Każ­dy akt de­ko­ra­cji Rit­ter­kreu­zem, przed- ipo­śmiert­ny, wy­ma­gał spra­woz­da­nia na spe­cjal­nym for­mu­la­rzu dla Szta­bu Ge­ne­ral­ne­go, zko­pią dla „Völ­ki­scher Be­obach­ter”, ze zdję­ciem od­zna­czo­ne­go iod­pi­sem roz­ka­zu. Za­sta­na­wiał się Ze­rbst, co ma na­pi­sać wswo­im ra­por­cie, bo je­dy­ne zdję­cie, ja­kim dys­po­no­wał dzie­dzic, przed­sta­wia­ło sko­śno­okie­go chłop­ca win­diań­skim pió­ro­pu­szu, aPau­lus, ża­den tam „von” Pau­lus, tyl­ko zwy­kły Pau­lus, miesz­cza­nin zBre­ite­nau, któ­ry Chri­stia­na Ale­go od­zna­czył, sie­dział wso­wiec­kiej nie­wo­li, okrzyk­nię­ty zdraj­cą przez sa­me­go Fu­eh­re­ra. Afeld­mar­szał­kiem to wogó­le zo­stał wprzeded­niu ka­pi­tu­la­cji, co mia­ło go zmo­ty­wo­wać do ho­no­ro­we­go wyj­ścia, bo się ża­den nie­miec­ki feld­mar­sza­łek nie pod­dał od 1871 roku, ale mimo czy­tel­nej su­ge­stii Pau­lus sa­mo­bój­stwa nie po­peł­nił imiał Fu­eh­rer ra­cję, na­zy­wa­jąc go tchó­rzem. Ze­rbst mógł mieć ztego ty­tu­łu po­wo­dy do nie­po­ko­ju, ale roz­kaz to roz­kaz, anie ja­kiś dy­le­mat iwra­por­cie nie na­pi­sał, że Pau­lus, tyl­ko że do­wód­ca VI Ar­mii.
 
 Jak na za­ją­ca, Uczci­wek był bar­dzo po­jęt­ny ibez wa­ha­nia przy­jął pro­po­zy­cję pod­wo­dy do Bia­ło­brze­gów. Wci­śnię­ty na trze­cie­go mię­dzy ro­słych wo­ja­ków na tyl­nym sie­dze­niu ku­ebel­wa­ge­na bar­dziej wy­glą­dał na aresz­tan­ta niż pa­sa­że­ra. Lufa na­ga­na we­tknię­te­go za pa­sek uspodni bo­le­śnie uwie­ra­ła go wprzy­ro­dze­nie, ale pan fel­czer bo­ha­ter­sko zniósł całą dro­gę przez wieś, od­pro­wa­dza­ny współ­czu­ją­cy­mi spoj­rze­nia­mi piór­kow­skich, dla któ­rych nie­moż­li­wa kur­tu­azja Ze­rb­sta mo­gła ozna­czać tyl­ko jed­no – że wra­zie jak­by co, te­raz zo­sta­ną im już tyl­ko sta­wia­nie ba­niek, pi­jaw­ki iśle­pa Wa­ler­ka.
 
 Gdzieś mię­dzy wsią ako­lo­nią Uczci­wek przy­po­mniał so­bie, że zo­sta­wił udzie­dzi­ca na sto­li­ku do kart tor­bę iin­stru­men­ta. Ła­ma­ną niem­czy­zną wy­tłu­ma­czył, że musi wró­cić do dwo­ru. Ze­rbst za­nad­to się spie­szył, żeby zdą­żyć na kwa­te­rę przed zmierz­chem, apoza tym to by­ła­by do­praw­dy zbyt da­le­ko po­su­nię­ta uprzej­mość. Wra­ca­ją­ce­mu pie­cho­tą przez wieś fel­cze­ro­wi nie to­wa­rzy­szy­ło już współ­czu­cie, ale ra­dość też nie. Spoj­rze­nia piór­kow­skich sta­ły się py­ta­ją­ce ipo­dejrz­li­we, bo za ich pa­mię­ci nie zda­rzy­ło się jesz­cze, żeby Ze­rbst kogo wy­pu­ścił. Ajak już, to chy­ba że. Tym­cza­sem Uczci­wek był cał­kiem żywy, ani po­bi­ty, ani na­wet nad­wy­rę­żo­ny.
 
 Na wy­so­ko­ści ko­ścio­ła, niby to przy­pad­kiem, na wę­dru­ją­ce­go błot­ni­stą dro­gą fel­cze­ra na­tknął się Mor­ga.
 –Po­chwa­lo­ny. Do­kąd to Bóg pro­wa­dzi?
 –Do dwo­ru, na wie­ki wie­ków. Tor­by za­po­mnia­łem.
 –Onie­dzie­li też ja­koś nie pa­mię­ta­cie.
 –Moja pa­ra­fia wBia­ło­brze­gach.
 –Ta­aak? Anie w… Mo­skwie?
 
 Ja­kim cu­dem, nie wia­do­mo. Nie ma ludz­kiej siły, żeby dzie­dzic zdą­żył, choć­by nie wiem jak chciał, do za­kry­stii do­trzeć ipro­bosz­czo­wi do­nieść. Chy­ba że tak, jak Uczci­wek po­sta­rał się owtycz­kę w„Ka­pe­li”, tak Smy­czek miał ko­goś w„La­za­re­cie”, co po­mie­ścić się wgło­wie nie chcia­ło, bo niby kogo? Si­wych Kac­pra iMel­chio­ra był pe­wien, aKa­czor nie tyl­ko za­przy­się­żo­ny, ale na­wet wta­jem­ni­czo­ny nie był, tyl­ko zlek­ka po­stra­szo­ny. 
 
 Pan fel­czer, co ostat­ni raz wko­ście­le był gdzieś nad Ebro, opa­tru­jąc ran­nych re­pu­bli­ka­nów, za­po­mniał, że Mor­ga spo­wia­dał jed­nych idru­gich, awła­ści­wie tyl­ko jed­nych, bo żad­nych dru­gich jesz­cze na­on­czas wPiór­ko­wie nie było, spo­wia­dał, zna­czy, wszyst­kich, ito cie­ka­wie spo­wia­dał, do­cie­kał, in­da­go­wał ido­py­ty­wał, anie tyl­ko cier­pli­wie słu­chał wy­na­rze­kań osą­sia­dach, po­go­dzie, nie­uro­dza­ju ipod­łym lo­sie. Cze­go się nie do­wie­dział od chło­pa, to wraz baba wy­ga­da­ła, co baba skry­cie zmil­cza­ła, chęt­ne po­tom­stwo wy­pa­pla­ło, oco nie umiał za­py­tać – po­tra­fił się do­my­ślić. Na­wet mimo re­ak­cyj­nych po­glą­dów był­by dla „La­za­re­tu” ide­al­nym agen­tem wy­wia­du, gdy­by Smy­czek pierw­szy otym nie po­my­ślał igdy­by pan fel­czer umiał za­po­mnieć wi­dok czar­nej fla­gi anar­chi­stów po­wie­wa­ją­cej nad bia­łym, wpół­zruj­no­wa­nym ko­ścio­łem na ka­mie­ni­stym wzgó­rzu, peł­nym zwłok, krwi iamo­ku do­bi­ja­nia ran­nych wtakt Mię­dzy­na­ro­dów­ki za­aran­żo­wa­nej na or­ga­ny, ka­ra­bin ma­szy­no­wy ipod­rzy­na­ne gar­dła, któ­rą (we­dług świad­ków eg­ze­ku­cji) miej­sco­wy pa­dre zobłę­dem woczach akom­pa­nio­wał zna­ją­cym się na swej ro­bo­cie fa­lan­gi­stom.
 
 Ko­mu­ni­zo­wać za­czął Uczci­wek jesz­cze na sa­ni­tar­nych kur­sach, kie­dy stał na stan­cji wKiel­cach uwdo­wy po far­ma­ceu­cie Win­kle­rze, co nie prze­żył Be­re­zy. Nie, nie owdo­wę cho­dzi­ło, lecz ocór­kę Hor­ten­sję, rzeź­biar­kę ima­lar­kę, co pa­li­ła pa­pie­ro­ski, no­si­ła spodnie zszel­ka­mi, słu­cha­ła mo­skiew­skie­go ra­dia, aco naj­waż­niej­sze – sy­pia­ła, zkim chcia­ła ikie­dy chcia­ła, ijesz­cze na­zy­wa­ła to ja­koś ta­jem­ni­czo, zmy­sło­wo, eg­zo­tycz­nie, jed­nym ta­kim krót­kim sło­wem, któ­re za­wie­ra­ło wso­bie wszyst­kie dźwię­ki do­cho­dzą­ce zza prze­pie­rze­nia, wszyst­ko, co było sły­chać, iwszyst­ko, cze­go nie było wi­dać, ana­wet wię­cej. Pierw­sza iostat­nia spół­gło­ska uwię­zio­na mię­dzy roz­chy­lo­ny­mi war­ga­mi, jak wes­tchnie­nie ulgi, jak świst po­wie­trza scho­dzą­ce­go zkół, zktó­rych ktoś wła­śnie wy­krę­cił wen­ty­le, jak syk eks­pre­su do kawy: seks, na­zy­wa­ła to Hor­ten­sja, czy ja­koś tak. 
 
 Mło­dy Uczci­wek nie wie­dział, jak na­zwać dźwię­ki do­cho­dzą­ce zza tek­tu­ro­wej ścia­ny dzie­lą­cej ich po­ko­iki. Co­kol­wiek to było, miał na to ocho­tę, co­raz więk­szą, co­raz strasz­niej­szą, fan­ta­stycz­ną iwresz­cie ob­se­syj­ną. Uczył się na fel­cze­ra, więc wie­dział to iowo oana­to­mii, ale co in­ne­go wie­dzieć, co in­ne­go sły­szeć, ajesz­cze co in­ne­go zo­ba­czyć. Pierw­sze dwa otwor­ki wy­dłu­ba­ne wprze­pie­rze­niu nie dały nic, co na­kar­mi­ło­by taki głód. Trze­ci nie­chcą­cy wy­szedł tak duży, że Hor­ten­sja nie mo­gła go nie za­uwa­żyć. Uczci­wek zprze­ra­że­nia iwsty­du chciał rzu­cić stan­cję, na ty­dzień przed eg­za­mi­nem rzu­cić kur­sy, uciec do dia­bła iwła­śnie się pa­ko­wał, gdy do jego po­ko­iku zfu­rią wtar­gnę­ła pan­na Win­kler.
 
 Też się aku­rat pa­ko­wa­ła. Trud­no po­wie­dzieć, co ją roz­sier­dzi­ło bar­dziej: bez­czel­ność Uczciw­ka czy hy­dra re­ak­cji bez­czel­nie pod­no­szą­ca łeb. Ra­czej to dru­gie, bo nie chcia­ła prze­pro­sin, skru­chy czy re­pe­ra­cji ścian­ki, lecz za­żą­da­ła, żeby Uczci­wek, sko­ro jest już spa­ko­wa­ny, udał się znią na od­siecz re­pu­bli­ce. To­wa­rzy­sze wpo­trze­bie isa­ni­ta­riusz za­wsze się przy­da. 
 
 Pra­wi­czek wie mniej, niż mówi, że wie, bo za wszel­ką cenę musi coś obie­cać. Doj­rza­ły męż­czy­zna mówi wię­cej, niż wie, że mówi, nie­waż­ne, czy aku­rat mil­czy, czy pe­ro­ru­je. (Nie­wia­sty, na­wia­sem mó­wiąc, po­tra­fią nie­omyl­nie iwmgnie­niu oka od­róż­nić jed­nych od dru­gich). Chłop­cy za­wsze ma­rzy­li ima­rzyć będą odoj­rza­łych ko­bie­tach, bo nikt tak bar­dzo nie łak­nie obiet­nic jak one, bę­dąc za­ra­zem cał­ko­wi­cie na nie uod­por­nio­ne. Na tym po­le­ga ich doj­rza­łość, że wca­le nie chcą, by się speł­ni­ły, ale bez nich nie zdej­mą na­wet ka­pe­lu­sza. Mło­dzie­niec wszyst­ko obie­ca, bo chce coś do­stać. Doj­rza­ły męż­czy­zna bę­dzie na­wet go­tów coś dać, byle tyl­ko nie mu­siał nic obie­cy­wać. One zaś nie obie­cu­ją nic – one są obiet­ni­cą. 
 
 Tym­że nie­po­ję­tym spo­so­bem Uczci­wek wy­de­sty­lo­wał ze słów Hor­ten­sji za­po­wiedź wszyst­kie­go, co sły­szał, anie wi­dział, ina­wet wię­cej, wgło­wie sy­cza­ły mu wen­ty­le ieks­pre­sy do kawy, ze szczę­ścia za­po­mniał owoj­nie do­mo­wej i– nie­pa­lą­cy – po­pro­sił opa­pie­ro­ska, wresz­cie kłam­li­wie wy­znał, że po­dziu­ra­wił ścia­nę, by móc le­piej sły­szeć ra­dio Ko­min­tern. Po­dzia­ła­ło. Hor­ten­sja przyj­rza­ła mu się zza­in­te­re­so­wa­niem, ob­ję­ła, ode­bra­ła pa­pie­ro­ska, za­cią­gnę­ła się ipo­ca­ło­wa­ła go tak głę­bo­ko, jak się za­cią­gnę­ła, nie­mal dła­wiąc go odo­rem ty­to­niu po­śled­niej ja­ko­ści iję­zy­kiem wiel­kim jak mię­sień kru­czo-ra­mien­ny (mu­scu­lus co­ra­co­bra­chia­lis). Wprze­ko­na­niu, że ocie­ra się ośmierć, Uczci­wek pierw­szy raz po­czuł na­ga­na wspodniach. Hor­ten­sja też to po­czu­ła, zwol­ni­ła uścisk iobie­ca­ła, że owszem, ale do­pie­ro na miej­scu.
 
 To­wa­rzysz­ka Win­kler wiel­ko­dusz­nie zgo­dzi­ła się odło­żyć wy­jazd do ostat­nie­go eg­za­mi­nu na fel­cze­ra. Po ty­go­dnio­wym rej­sie zGdy­ni przez Am­ster­dam do Bay­on­ne wę­glow­cem pod so­wiec­ką ban­de­rą, mie­nią­cym się wszyst­ki­mi od­cie­nia­mi rdzy imi­nii, po kil­ku­dnio­wej prze­pra­wie przez śnie­gi Pi­re­ne­jów iwy­pa­lo­ne słoń­cem wiej­skie dro­gi Astu­rii, po udrę­ce cho­ro­by mor­skiej, od­mro­żeń iupa­łu, na­za­jutrz po przy­by­ciu do Ma­dry­tu Hor­ten­sja ode­szła zra­dziec­kim do­rad­cą, pew­nym waż­nym to­wa­rzy­szem wskó­rza­nej kurt­ce ile­ni­now­skiej czap­ce. Tyle, je­śli cho­dzi osuk­ce­sy Uczciw­ka wdoj­rze­wa­niu, grze obiet­nic, któ­rych nikt nie skła­da, nikt nie do­trzy­mu­je iwktó­re nikt nie wie­rzy.
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 Kil­ka po­grze­bów po­tem Smy­czek miał pew­ność, że prę­dzej czy póź­niej ta woj­na jed­nak się skoń­czy. Szko­pu, od­wiecz­ne­mu wro­go­wi, koń­czy­li się po­bo­ro­wi, koń­czy­li się Ży­dzi, koń­czy­ła się ben­zy­na, sło­ni­na imo­ty­wa­cja. Roz­ha­sa­ły się róż­ne „Ka­pe­le” i„La­za­re­ty”, bo oku­pa­cja koń­czy­ła się tuż za ro­gat­ka­mi lub wraz po za­pad­nię­ciu zmro­ku. Ze­rbst za­ka­zał wy­da­wa­nia no­wych bu­tów wy­ru­sza­ją­cym na pa­tro­le – zbyt czę­sto gi­nę­ły.
 
 Na­wet nie było się jak mścić, bo ina kim? Ci, któ­rych dało się zpo­żyt­kiem roz­strze­lać, mie­li to już za sobą, aban­dy­ci po­cho­wa­ni po la­sach byli nie­uchwyt­ni inikt się nie kwa­pił, żeby ich tam szu­kać, bo nie­bez­piecz­ne to inig­dy nie oby­wa się bez strat. Je­śli komu słu­ży­ło ga­nia­nie par­ty­zan­tów po le­sie, to piór­kow­skim, bo szko­pu może par­ty­zant za­brać tyl­ko tyle, ile udźwi­gnie, ile da się unieść izma­ga­zy­no­wać, ajesz­cze trze­ba się przy tym na­mę­czyć ikar­ku nad­sta­wić, pod­czas gdy chło­pu moż­na za­brać wszyst­ko, po­wo­li ibez po­śpie­chu, wpa­trio­tycz­nej at­mos­fe­rze wy­rze­czeń iskłon­no­ści do po­świę­ceń. Bro­ni iamu­ni­cji po­trze­ba tyl­ko tyle, ile po­trze­ba, bo wo­ju­je się od cza­su do cza­su, ajeść trze­ba co dzień albo iparę razy dzien­nie. Ze­rbst, re­kwi­ru­jąc to iowo, przy­najm­niej wy­da­wał ja­kieś kwi­ty, bez­u­ży­tecz­ne ipo nie­miec­ku, ale za­wsze, cza­sem za te kwi­ty wbia­ło­brze­skim Am­cie da­wa­li sól ikar­bid. Smy­czek kwi­to­wał da­ni­nę uśmie­chem, cza­sem po­kle­pał po ple­cach iza­py­tał ozdro­wie. Nie, żeby mu kto ża­ło­wał, bo wia­do­mo, oj­czy­zna wpo­trze­bie, ale ile moż­na żreć?
 
 Ze­rbst po­wo­li tra­cił mo­ty­wa­cję, bo wy­szło mu na to, że uga­nia się po la­sach tyl­ko po to, żeby piór­kow­scy ja­da­li do syta, aban­dy­ci mie­li zcze­go strze­lać do jego lu­dzi. Na­wet Ha­ham do­stał wła­sny ka­ra­bin, bo bro­ni Smy­czek miał tyle, że star­czy­ło­by dla dwóch plu­to­nów ipew­nie jesz­cze zo­sta­ło. Wlicz­nych zie­mian­kach, bo Ja­siu czę­sto je zmie­niał, wszę­dzie były że­la­zne kozy, nad któ­ry­mi do­sy­cha­ły pęta kieł­ba­sy ipo­łcie sło­ni­ny, sien­ni­ki były su­che ipu­cha­te, pło­nę­ły praw­dzi­we wo­sko­we świe­ce, pach­nia­ło ka­pu­stą zgrzy­ba­mi iza­wsze zna­la­zła się bań­ka sa­mo­go­nu. Ja­siu miał wła­sną ba­lię imy­dło, dwie pary bu­tów, po­rząd­ny ko­żuch, praw­dzi­we­go so­lin­ge­na wopraw­ce zmasy per­ło­wej iho­len­der­ski ro­wer. Gdy­by tyl­ko chciał, miał­by iwła­sny sa­mo­chód, tyl­ko po co? Kru­cho zczę­ścia­mi, oben­zy­nę trze­ba się za­bi­jać ijesz­cze kło­pot zpar­ko­wa­niem.
 
 Smycz­ko­wi tyl­ko Wan­dy bra­ko­wa­ło wtym le­sie. Nie mógł jej spro­wa­dzać na kwa­te­ry, bo wkaż­dej kon­spi­ra­cji pierw­sza re­gu­ła po­wia­da, żeby nie an­ga­żo­wać ro­dzi­ny ibli­skich, adru­ga mówi, że im mniej wie­dzą, tym dłu­żej żyją. Sam też nie mógł zbyt czę­sto by­wać wpie­kar­ni, nie dla­te­go że to nie­bez­piecz­ne, choć istot­nie było, bo za każ­dym ra­zem Ja­siu prze­mie­rzał otwar­te pole iłąki, wy­sta­wio­ny na strzał zczte­rech stron świa­ta, imógł go krop­nąć do­praw­dy kto­kol­wiek bez urzą­dza­nia szcze­gól­nej za­sadz­ki. Nie, prze­ciw­nie, ry­zy­ko do­da­wa­ło tym krót­kim po­pa­som spe­cjal­ne­go dresz­czu, za któ­rym Wan­da chy­ba prze­pa­da­ła, bo nig­dy nie przy­cho­dzi­ła ztaką mocą jak wte­dy. Je­śli Smy­czek by­wał wpie­kar­ni rza­dziej, niż mu czas iwoj­na rze­czy­wi­ście po­zwa­la­ły, to nie dla­te­go że sam nie lu­bił albo Wan­dzie ża­ło­wał, ale dla­te­go żeby nie da­wać gor­szą­ce­go przy­kła­du Uk­le­jo­wym bliź­nia­kom, co obaj byli żo­na­ci iteż mie­li swo­je po­trze­by. Iwogó­le, co to za woj­na, na któ­rą się idzie wprost spod pie­rzy­ny izktó­rej się wra­ca do jesz­cze cie­płych łó­żek zwil­got­ny­mi ba­ba­mi.
 
 No irza­dziej wca­le nie zna­czy, że rzad­ko. Cza­sa­mi „rzad­ko” to jest raz na rok albo wca­le przez kil­ka lat, jak wte­dy gdy Ja­sia do woj­ska za­nio­sło. Kie­dy in­dziej raz dzien­nie bę­dzie za mało, jak upal­nym la­tem, kie­dy dzień jest dłuż­szy iro­bo­ty znacz­nie wię­cej, ale za to ko­chać się moż­na wszę­dzie iwszyst­ko wko­ło do tego po­py­cha. „Rzad­ko” to nie jest czę­sto­tli­wość, rzad­ko nie jest wte­dy, gdy nie ma dość – rzad­ko jest wte­dy, gdy ist­nie­je wiel­kie praw­do­po­do­bień­stwo, że każ­dy raz może być ostat­ni. „Za mało” za­czy­na się tam, gdzie za chwi­lę może nie być wca­le. Oba­wa bie­gnie so­bie ojed­no okrą­że­nie przed na­mięt­no­ścią iwy­wi­ja pa­ra­dok­sem – człek po­żą­da, bo lęka się, że mu kie­dyś za­brak­nie, tę­sk­ni, za­nim jesz­cze za­cznie tę­sk­nić. 
 
 Wie­dzio­na so­bie tyl­ko zna­nym prze­czu­ciem Wan­da za­czy­na­ła trzeź­wieć już na dobę przed od­wie­dzi­na­mi Smycz­ka, po­tem skrę­ca­ła zpół tu­zi­na pa­pi­ro­sków, żeby póź­niej na nic nie tra­cić cza­su, pod­my­wa­ła się co go­dzi­nę, ner­wo­wo krą­ży­ła po izbie, ocie­ra­jąc się ome­ble iprze­stra­szo­ne przed­mio­ty co­dzien­ne­go użyt­ku, ole­iście na­wil­ża­jąc zdzi­wio­ne ławy ikrze­sła, roz­sie­wa­jąc tę woń, któ­ra ode­rwie od płu­ga orzą­ce­go chło­pa iosa­dzi wmiej­scu pę­dzą­ce­go psa. Po­tra­fi­ła na­wet po­wstrzy­mać mie­sięcz­ną krew, prze­ło­żyć ją albo prze­rwać ido­koń­czyć wraz po wyj­ściu Ja­sia, zoba­wy, że mógł­by jej bro­czą­cej nie tknąć. Akie­dy już tknął, przy­cho­dzi­ła od pierw­szej chwi­li, przy­cho­dzi­ła jak wście­kła, za­ci­ska­ła się na nim jak pra­sa hy­drau­licz­na, mdla­ła iwyła, przy­cho­dzi­ła jak wepi­lep­sji, jak­by chcia­ła przyjść raz na za­wsze. Wan­da już tę­sk­ni­ła za Smycz­kiem, kie­dy ten jesz­cze był wniej, znów chcia­ła się ko­chać, wciąż się znim ko­cha­jąc, bo Ja­siu jesz­cze nie przy­szedł, ajuż od­cho­dził, iza każ­dym ra­zem wła­ści­wie na do­bre. Mieć. Nie mieć. Mieć. Móc mieć. Móc nie mieć. Nie móc mieć. Kto mówi „rzad­ko”, mówi ostra­chu, nie sta­ty­sty­ce.
 
 Ja­siu ko­chał pro­ściej, rzec moż­na – nie­świa­do­mie, bo jako je­dy­ny wca­łej opo­wie­ści my­ślał, że do­cze­ka koń­ca woj­ny, pod­czas gdy wszy­scy po­zo­sta­li albo wró­ży­li mu ry­chłą śmierć, albo jej ży­czy­li, albo sta­ra­li się onią, albo, jak Ka­zi­mierz, ja­kimś spo­so­bem po pro­stu wie­dzie­li inikt, do­praw­dy nikt, nie był wsta­nie jej za­po­biec, bo gdzieś da­le­ko, wja­kiejś fa­bry­ce amu­ni­cji wja­kimś za­po­mnia­nym przez bom­bow­ce za­kąt­ku zszedł już zta­śmy na­bój zjego imie­niem, zkoń­cem świa­ta, zosta­tecz­nym zdzi­wie­niem, że to już, że te­raz iże wła­śnie tak. Nie­świa­do­my Smy­czek ko­chał jak po­stać zno­we­li, co jesz­cze nie wie, że skoń­czy jak bo­ha­ter bal­la­dy. 
 
 Bez­piecz­ny był, póki drzew, cie­nia, wy­kro­tów ija­rów, póki osło­ny lasu, co go miał we krwi. Krost­ko­we łąki dzie­lą­ce pie­kar­nię od naj­bliż­sze­go za­gaj­ni­ka za­pra­sza­ły do spa­ce­ru po strzel­ni­cy – ztej dru­giej stro­ny. Otwar­ta prze­strzeń tra­wy do ko­stek, chlu­pią­ca pod­mo­kle zkaż­dym kro­kiem, za­głę­bio­na po­środ­ku sto­ją­cą wodą, sta­no­wi­ła ide­al­ną pu­łap­kę inie trze­ba było tchó­rza, żeby się bać tam­tę­dy ła­zić. Gdzie, jak nie tu, Ja­siu strze­lał dzie­dzi­co­wi za­ję­cy, dzi­ków isa­ren ztą samą ła­two­ścią, zjaką kie­dyś plu­szo­wy­mi mi­sia­mi igu­mo­wy­mi ka­czusz­ka­mi zdo­by­wał od­pu­sto­we ser­ca wiej­skich dzie­wuch, od­bi­ja­jąc wia­trów­ką za­kład­ni­ków wob­jaz­do­wym lu­na­par­ku?
 
 Je­dy­ną osło­nę na krost­ko­wych łą­kach da­wa­ły trzy wierz­by iwła­śnie dla­te­go na­le­ża­ło się ich oba­wiać, że tak samo do­brze mo­gły chro­nić rów­nież na­past­ni­ka. Żeby tam wła­śnie urzą­dzić za­sadz­kę na Smycz­ka, nie trze­ba było tak­tycz­ne­go do­świad­cze­nia Ze­rb­sta, co już go klucz wio­li­no­wy zgnie­wał, bo za­czął się po­ja­wiać na­chal­nie ico­raz bli­żej, aż któ­rejś nocy zna­le­zio­no taki na drzwiach domu obok jego wła­snej kwa­te­ry wbia­ło­brze­skim ryn­ku. Mógł na to wpaść nie tyl­ko cwa­ny Uczci­wek, któ­ry znał, kto wle­sie rzą­dzi ido kogo przez łąkę wod­wie­dzi­ny cha­dza, bo wie­dział już, kto woj­nę wy­gra ikto no­wej wła­dzy naj­wię­cej kło­po­tów przy­spo­rzyć ze­chce, amógł nie chcieć od­kła­dać roz­wią­za­nia pro­ble­mu do przy­by­cia są­dów iAr­mii Czer­wo­nej, bo na co komu taka mi­trę­ga, gdzie kla­so­we su­mie­nie wy­star­cza. Ta­kie były te trzy wierz­by oczy­wi­ste, że na­wet dzie­dzic – choć ża­den znie­go wo­jak, tyl­ko fik­sat ima­niak, co mu ki­ne­ma­to­graf wgło­wie się za­ciął iróż­ne za­koń­cze­nia upar­cie wy­świe­tlał – sam mógł był wy­re­ży­se­ro­wać ko­niec tej bal­la­dy, bo na­wet jak kto nie tra­fi wza­ją­ca zdzie­się­ciu kro­ków, tra­fi wdu­że­go chło­pa ztrzech. Na chłop­ski ro­zum, to iHa­ham mógł się uwierz­by za­sa­dzić, bo Smycz­ka szcze­rze nie­na­wi­dził, że nim po­nie­wie­rał, ka­żąc po­śled­niej­sze za­ję­cia wy­ko­ny­wać, izgi­nąć mu nie da­wał.
 
 Naj­bar­dziej Ja­siu lu­bił słu­chać omi­ło­ści. Oprócz tego, co wia­do­mo, lu­bił, kie­dy Wan­da mó­wi­ła, że jest jed­na, nie­po­dziel­na, wiel­ka iwiecz­na, że na­praw­dę ko­cha się tyl­ko raz wży­ciu, bo tej praw­dzi­wej jest wświe­cie tyl­ko tak mało, że jej star­cza na raz, aito nie dla wszyst­kich. Że po­tra­fi być nie­ludz­ka, gdy jest nie­śmier­tel­na, bo nie daje wy­tchnie­nia na­wet po śmier­ci iza­miast ulgi, le­tar­gu iotę­pie­nia szar­pie trze­wia, wy­że­ra oczy imózg, inie wi­dzisz już nic, inie czu­jesz już nic, tyl­ko ją, inie ma dla cie­bie na­dziei, imu­sisz ztym żyć. Że moż­na ko­chać za bar­dzo, że in­a­czej może na­wet wogó­le nie war­to, bo to na­czy­nie jest tak głę­bo­kie, że peł­ne jest tyl­ko wte­dy, gdy się prze­le­wa, ata­kie jest płyt­kie, że gdy się nie prze­le­wa, wraz wy­sy­cha, uka­zu­jąc pust­kę idno. Wszyst­ko albo nic. Więk­szej praw­dy Wan­da nie zna­ła.
 
 AWan­da lu­bi­ła mó­wić omi­ło­ści, bo lu­bi­ła mi­łość. Oczy­ta­na mą­dro­ścią ka­len­da­rzy zli­che­go pa­pie­ru, sprze­da­wa­nych po wsiach przez do­mo­krąż­ców, mó­wi­ła, że prze­no­si góry, zpu­ste­go na­le­je, mą­drą jest szko­dą iże pie­kłem wy­bru­ko­wa­na, po­chy­łym jest drze­wem igarn­ki lepi. Przy­pusz­cza­ła też, że jest ma­chi­ną cza­su – je­dy­ną zdol­ną go za­trzy­mać, tak jak ma­chi­ną cza­su są fo­to­gra­fie (ana nich para sta­rusz­ków, już wfor­ma­li­nie, ale jesz­cze trzy­ma­ją się za ręce), albo jak ła­wecz­ki wzdłuż piór­kow­skich pło­tów, te do ćmie­nia cy­bu­cha ioglą­da­nia za­cho­du słoń­ca po pra­co­wi­tym dniu. Nie wie­dząc zgo­ła nic oman­trach, lu­bi­ła po­wta­rzać „ko­cham cię, jak nikt nig­dy ni­ko­go nie ko­chał”, głę­bo­ko wie­rząc, że pew­ne dźwię­ki czy­nią czło­wie­ka bar­dziej czło­wie­czym, szczę­śli­wym, ana­wet zdrow­szym.
 
 Praw­da, że kie­dy wle­sie, Smy­czek nie­wie­le my­ślał omi­ło­ści, choć dużo my­ślał oWan­dzie. Po wierz­chu ko­chał ją za to, że była na ski­nie­nie, cie­pła, mięk­ka iwil­got­na, za to, że kar­mi­ła ipo­iła, za pa­pi­ro­ski, za tę woń pięk­ną astrasz­ną, za wło­sy pod pa­cha­mi iskurcz za­spo­ko­je­nia otek­to­nicz­nej sile, ja­kiej nie za­znał nig­dy przed­tem. Ko­chał za to, co mó­wi­ła przed ipo, iza dźwię­ki, ja­kie wy­da­wa­ła zsie­bie pod­czas. We środ­ku, pew­nie na­wet otym nie wie­dząc, ko­chał za to, że do­wie­dział się od niej cze­goś bar­dzo waż­ne­go oso­bie, amia­no­wi­cie, że jest jesz­cze zdol­ny do ko­cha­nia. Ko­chał ją za to, że ją ko­chał. 
 
 AWan­da ko­cha­ła po­mi­mo smro­du, bo Smy­czek nie za­wsze zdą­żył się umyć, ko­cha­ła po­mi­mo odo­ru ma­chor­ki, któ­re­go szcze­rze nie zno­si­ła, ko­cha­ła, mimo że nie był tak do koń­ca jej iza­wsze coś go od niej od­cią­ga­ło, ato wię­zień, ato woj­sko, ate­raz jesz­cze iwoj­na, ko­cha­ła, po­mi­mo że za każ­dym ra­zem od­cho­dził wła­ści­wie na za­wsze. Po­wia­da się, że męż­czyź­ni ko­cha­ją za coś, ako­bie­ty mimo wszyst­ko. O, wca­le się tak nie po­wia­da? Pierw­sze sły­szę! Na­praw­dę? Przy­kre, ale da się szyb­ko na­pra­wić.
 
 –Męż­czyź­ni ko­cha­ją za coś, ako­bie­ty mimo wszyst­ko – po­wie­dział dzie­dzic, od­kła­da­jąc na pół­kę tom Lau­tréa­mon­ta. – Tak na­tu­ra wy­my­śli­ła. Dała im kształ­ty, przy­mio­ty ita­len­ty, za któ­re moż­na ko­chać, nas wy­po­sa­ża­jąc wce­chy, re­kwi­zy­ty iowło­sie­nie, za któ­re ko­chać się nie da. Je­ste­śmy wsu­mie dość obrzy­dli­wi. Jako za­dość­uczy­nie­nie za par­tac­two na­tu­ry do­sta­li­śmy od kul­tu­ry pra­wo do wy­bra­nia so­bie ko­bie­ty. One ta­kie­go pra­wa nie mają, ale to pew­nie tyl­ko kwe­stia cza­su. Ewo­lu­cja trwa.
 –Za co ty ko­cha­łeś, Grze­go­rzu? – ksiądz Mor­ga chwy­cił się bez­piecz­niej­sze­go wąt­ku, in­a­czej mu­siał­by się rzu­cić na ewo­lu­cję, kul­tu­rę ieman­cy­pa­cję, anie chciał, bo na znak pro­te­stu mu­siał­by wyjść przed de­se­rem, jak to się już zda­rza­ło.
 –Nie wiem. Mó­wi­łem, że ko­cha­łem? Kie­dy? Co ksiądz może otym wie­dzieć? Awła­ści­wie dla­cze­go my otym roz­ma­wia­my?
 
 Mor­ga rzew­nie spoj­rzał na wnie­sio­ny wła­śnie do bi­blio­te­ki ser­nik ośred­ni­cy ro­we­ro­we­go koła, gru­bo­ści ce­gły iza­pa­chu skór­ki po­ma­rań­czo­wej dzie­ciń­stwa.
 –Wi­docz­nie tak nam pi­sa­no – wes­tchnął.
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 Mie­rzo­ne roz­mia­rem igłę­bo­ko­ścią ka­łu­ży, na­sze desz­cze mniej mia­ły wspól­ne­go zwodą niż zzie­mią. WPiór­ko­wie deszcz, za­nim pad­nie na gło­wy ipiach, bywa le­d­wie wodą wpo­wie­trzu. Leci taka woda zgóry wdół, cza­sem zlewa na pra­wo izpra­wa na lewo, ajak do­brze po­wie­je, po­tra­fi jesz­cze pa­dać zdołu do góry imar­nu­je się ży­wioł bez ni­ja­kie­go po­żyt­ku. Sen­su deszcz na­bie­ra do­pie­ro wze­tknię­ciu zzie­mią, desz­czo­wej wo­dzie nie cho­dzi tyl­ko omiej­sce do lą­do­wa­nia, ale ogłęb­szy ład-po­rzą­dek. Nie po to prze­cież pada, żeby po­psuć we­se­la ichrzci­ny, ale dla­te­go, że ży­wio­ły, zu­peł­nie jak lu­dzie, też mu­szą żyć wja­kiej ta­kiej zgo­dzie, aze wszyst­kich naj­bar­dziej ka­pry­śna jest zie­mia, piór­kow­ska to już zwłasz­cza, co jej ża­den deszcz nie do­go­dzi, bo za­wsze ma za mało albo za dużo, anig­dy wsam raz.
 
 Człek może deszcz lu­bić lub nie, ma się gdzie scho­wać, ma ka­lo­sze, pa­ra­sol, wy­my­ślił iry­ga­cję, me­lio­ra­cję, ryn­ny inie­rdzew­ną stal. Zie­mia, jak chci­wa dziw­ka zgro­mad­ką bę­kar­tów na utrzy­ma­niu, nie ma wyj­ścia, musi przy­jąć każ­de­go. Iprzy­cho­dzą do niej ko­chan­ko­wie wszel­kiej wody iwszel­kie­go au­to­ra­men­tu, deszcz li­rycz­ny, co tro­chę wzru­sza, idesz­czyk mar­kot­ny, co tyl­ko iry­tu­je; deszcz ga­wę­dziarz po­ga­da, co to on nie po­tra­fi, na­pnie się, na­prę­ży, za­chmu­rzy iroz­cza­ru­je; albo nie­śmia­ły pra­wi­czek, co uro­ni kro­pel­kę tu ikro­pel­kę tam iszyb­ko za­bie­ra się do odej­ścia. Kie­dy in­dziej spad­nie znie­ba gość je­sien­ny, typ spod ciem­nej gwiaz­dy, doj­rza­ły iwez­bra­ny jak ma­ry­narz na prze­pu­st­ce, co nocą wy­żło­bi nowe zmarszcz­ki na po­lnej dro­dze irano do­ło­ży dwa krę­gi wody wstud­ni wię­cej. Albo ten se­ryj­ny mor­der­ca, co nie może prze­stać przez ty­dzień, przez dwa, przez mie­siąc, co krost­ko­we łąki za­mie­ni wstaw, piór­kow­ski staw wje­zio­ro, zbo­że zo­sta­wi wy­ło­żo­ne igni­ją­ce strze­chy.
 
 Ka­zi­mierz nie cier­piał desz­czu. Cięż­ki ka­ra­wan to­nął wpiór­kow­skim bło­cie, czysz­cze­nie jego czar­nych lu­ster trwa­ło dłu­żej niż sam po­grzeb inie tyl­ko od­bie­ra­ło sens ży­ciu, ale rów­nież śmier­ci. Po każ­dym zmok­nię­ciu frak zbie­gał się nie­co, tak że wy­so­ki ichu­dy Ka­zi­mierz wkoń­cu wy­glą­dał jak pa­si­ko­nik prze­bra­ny we wdzian­ko po­ży­czo­ne od nie­wy­ro­śnię­te­go świersz­cza – poły sur­du­ta na­wet nie uda­wa­ły, że za­kry­wa­ją po­ślad­ki, no­gaw­ki do ko­stek, rę­ka­wy tro­chę za ło­kieć. Nic dziw­ne­go, że dzie­ciar­nia wkon­duk­cie za­no­si­ła się śmie­chem, baby sta­ra­ły się nie pa­trzeć, achło­pi uda­wa­li, że nie wi­dzą.
 
 Nie ro­zu­miał Ka­zi­mierz, dla­cze­go ci sami lu­dzie, co po­tra­fią tak ofiar­nie ba­wić się na we­se­lach, tak nie­wiel­ką uwa­gą da­rzą po­grze­by. Po­pra­wi­ny lu­bią trwać itrzy dni, ana sty­pie wszyst­kim do­kądś spiesz­no imy­ślą tyl­ko, żeby mieć to szyb­ko za sobą. Niby co? Ży­cie? Prze­cież się wła­śnie do­ko­na­ło. Może śmierć? Ri­gor mor­tis do­pie­ro wkra­cza inic po­na­glić się tu nie da. Amoże tyl­ko nie chcą wi­dzieć, jak inni cier­pią po odej­ściu bli­skich, zoba­wy, że sami nig­dy nie byli tak ko­cha­ni ina sty­pach nie będą tak opła­ki­wa­ni? Nie mogę na to pa­trzeć, po­wie­dzą. Nie ze współ­czu­cia. Zza­wi­ści. Ku ich po­cie­sze­niu na­le­ży po­wie­dzieć, że nig­dy nie jest za póź­no, by za­pra­co­wać na tę­sk­no­tę iżal, ale za­cząć trze­ba już. Po­grze­bem nic się nie koń­czy iwe­se­lem nic nie za­czy­na. Wszyst­ko jest jeno dro­ga od oł­ta­rza do cmen­ta­rza izpo­wro­tem.
 
 Na czym jak na czym, ale na śmier­ci Ka­zi­mierz znał się jak mało kto. Znał się tak do­brze, że wie­dział, kie­dy nad­cią­ga, na­wet je­śli nie wie­dział, kogo aku­rat tym ra­zem do­się­gnie. Za­przę­gał icze­kał, wy­fra­czo­ny, wcy­lin­drze ibia­łych rę­ka­wicz­kach. Pa­trzył, jak prze­mie­rza go­ściń­ce, na­wie­dza domy bied­ne ibo­ga­te, za­my­ka po­wie­ki nie­wia­stom wpo­ło­gu, star­com po­chy­lo­nym nad stra­wą wy­trą­ca zrąk łyż­kę, li­czy po­tom­stwo, ra­chu­je po­wi­cia ipo­ro­nie­nia, kal­ku­lu­je szan­se smar­ka­czy wy­cią­gnię­tych zsiecz­kar­ni, sy­jam­skich bliź­nia­ków iCy­ga­nów na polu mi­no­wym. Nie wi­dział tyl­ko, jak za­glą­da kre­ma­to­riom wko­mi­ny, ale to może inic dziw­ne­go, bo mało kto to wi­dział, akto wi­dział – nie mógł uwie­rzyć, wco wi­dzi. Ka­zi­mierz opie­ko­wał się śmier­cią, sza­no­wał iwie­rzył, że ile­kroć umie­ra czło­wiek, ty­le­kroć ro­dzi się coś nie­śmier­tel­ne­go. Ży­cie jest dłuż­sze niż piór­kow­ska dro­ga, co łą­czy dzwon­ni­cę zcmen­tar­ną bra­mą, nie jest też tak pro­ste jak ona, od–do. Za­ta­cza się iza­ta­cza koła, wy­bie­ga wtył, za­wra­ca, cofa się do przo­du, wkoń­cu ka­ra­wan, jak we­hi­kuł cza­su, wra­ca do punk­tu wyj­ścia, bo ko­niec jest za­wsze na po­cząt­ku. Stąd ten ból, że naj­bliż­si za­wsze od­cho­dzą na po­cząt­ku cze­goś, choć­by to był tyl­ko po­czą­tek koń­ca. Gdy­by śmierć przy­cho­dzi­ła na koń­cu, roz­pacz by­ła­by mniej­sza. Na­oglą­dał się Ka­zi­mierz tyle wdo­wie­go bólu iprze­trą­co­nych na całe ży­cie sie­rot, że uwie­rzył, iż koń­ca nie ma, że póki boli, póty nie­śmier­tel­no­ści. Tyle ży­cia, ile roz­pa­czy. 
 
 Jak na lu­tra Ka­zi­mie­rza, co nig­dy nie sły­szał oza­sa­dach sprzecz­no­ści iwy­łą­czo­ne­go środ­ka, ory­gi­nal­ne to były do­wo­dy na ży­cie wie­ku­iste, ory­gi­nal­ne na­wet jak na sa­me­go Pana Boga, co po­dob­no wszyst­ko to za­pla­no­wał, zlo­gi­ką włącz­nie. Gdy­by śmierć ist­nia­ła, to umar­li prze­sta­wa­li­by ist­nieć. Gdy­by prze­sta­wa­li ist­nieć, znik­nę­ło­by źró­dło bólu – wszak nie boli coś, cze­go nie ma. Aprze­cież boli. Ergo, śmier­ci nie ma. Ijesz­cze ten: kie­dy prze­sta­je­my roz­pa­czać, przy­zna­je­my ra­cję śmier­ci iuzna­je­my jej ist­nie­nie. Uzna­je­my ist­nie­nie nie­ist­nie­nia. Śmierć jest we­wnętrz­nie sprzecz­na. Nie ma rze­czy we­wnętrz­nie sprzecz­nych. Ergo, śmier­ci nie ma. Ist­nie­je tyl­ko jako śro­dek trans­por­tu mię­dzy ab­sur­da­mi, po­mię­dzy jed­ną adru­gą roz­pa­czą. Ex do­lor, ex de­spe­ra­tio. 
 
 Ka­zi­mierz wi­dział wśmier­ci oso­bli­we pięk­no iprzez to lu­bił swo­ją pra­cę. Je­den rzut oka na kon­dukt po­zwa­lał mu od­róż­nić, czy śmierć, któ­rą wła­śnie wiózł, była ak­tem ła­ski, karą czy zbie­giem oko­licz­no­ści. Zza­sa­dy od­ma­wiał tyl­ko wo­że­nia sa­mo­bój­ców, wła­ści­wie dla ich wła­sne­go do­bra, bo itak od­ma­wia­no im po­chów­ku wpo­świę­co­nej zie­mi – po co to jesz­cze pod­kre­ślać wi­do­kiem ka­ra­wa­nu pod cmen­tar­nym mu­rem albo, nie daj Boże, wszcze­rym polu. Od­ma­wiał idla­te­go, że sa­mo­bój­stwo, jak każ­dy sa­mo­sąd, ma wso­bie coś zze­msty, aze­msta nig­dy spra­wie­dli­wa nie jest, bo za­miast wagi iprze­wią­za­nych oczu dzier­ży od­bez­pie­czo­ny pi­sto­let ipa­trzy błęd­nym, prze­krwio­nym wzro­kiem. My­śle­nie nie my­śli, fi­lo­zo­fo­wał wwol­nych chwi­lach, cho­dze­nie nie cho­dzi, ale ze­msta się mści.
 
 Żył ze śmier­ci, praw­da, ale nie na jej ra­chu­nek. Nig­dy też nie chwy­cił za szpa­del, bo mu na to nie po­zwa­la­ła za­wo­do­wa duma – woź­ni­ca to zaś nie gra­barz. Nie pro­wa­dząc żad­nych sta­ty­styk, pa­mię­tał każ­dy po­grzeb, od ar­cy­księ­cia Fer­dy­nan­da po cho­rą­że­go Smycz­ka, jak kro­ni­karz, nie jak bu­chal­ter. Do pew­ne­go stop­nia be­ne­fi­cjent, zpew­no­ścią nie był wspól­ni­kiem win­te­re­sach. Za­wo­do­wiec, ale nie prze­my­sło­wiec; przed­się­bior­ca, ale nie tech­no­kra­ta. Ob­cu­jąc ze śmier­cią na­po­wsze­dnio, zwiel­kim do­świad­cze­niem wrze­czach umie­ra­nia, ab­sur­dów iroz­pa­czy, był­by tak samo bez­rad­ny wo­bec dy­mią­cych ko­mi­nów jak ci, dla któ­rych śmierć nie była pro­fe­sją. Oile ci ostat­ni mie­li pra­wo nie ro­zu­mieć sa­me­go kon­cep­tu, otyle Ka­zi­mierz do­dat­ko­wo nie miał pra­wa zro­zu­mieć, co to zna­czy, że wo­żąc jed­ne­go zgła­dzo­ne­go dzien­nie, przez cały rok, świą­tek pią­tek, jeź­dził­by przez czte­ry, pięć, sześć ty­się­cy lat. Dłu­żej niż cała zna­na ro­dza­jo­wi ludz­kie­mu spi­sa­na hi­sto­ria. Gdy­by po­tra­fił so­bie wy­obra­zić, że lu­dzi moż­na na­kła­dać ło­pa­tą, wie­dział­by, że ri­gor mor­tis przy­da­rza się iży­wym.
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 Pierw­sza ak­cja od­dzia­łu „La­za­ret” nie była aż ta­kim fia­skiem, jak to się mo­gło zpo­cząt­ku wy­da­wać, mimo że lud­ność nie­od­po­wie­dzial­nie śmia­ła się jesz­cze dłu­go po­tem, aco od­waż­niej­si dow­cip­ni­sie na­wet po przyj­ściu Ru­skich py­ta­li, czy to praw­da, że GL uży­ło wtej ak­cji pi­sto­le­tów na wodę. Wraz nikt nie pa­mię­tał, że ak­cja unie­ru­cho­mi­ła Ze­rb­sta ijego lu­dzi na do­bre dwa ty­go­dnie, za to jesz­cze nie do­gasł po­żar, kie­dy już przy­lgnę­ły do niej róż­ne prze­śmiew­cze na­zwy, jako to: Plu­szo­wa Noc, Ma­sa­kra La­ne­go Po­nie­dział­ku, Dzień Usza­tych Mę­czen­ni­ków, albo kró­cej: Usza­tier­ra, Usza­ter­litz iUsza­ter­loo, albo po pro­stu Usza­ty­grad. Po­tem już tak chęt­nie nie żar­to­wa­no, bo UB nie mia­ło po­czu­cia hu­mo­ru, ale mia­ło dłu­gie ręce inie­je­den sie­dział za ka­wa­ły. Ijak to zwy­kle bywa, kie­dy sło­wa sta­ją się zbyt nie­bez­piecz­ne, wnet ro­bią się zbęd­ne. Jesz­cze wparę lat po re­fe­ren­dum ma­lo­wa­ne kre­dą na mu­rach uszy, jak dwie od­wró­co­ne li­te­ry „u”, mia­ły ty­leż sym­bo­licz­nej siły, co klucz wio­li­no­wy albo ko­twi­ca Pol­ski Wal­czą­cej. 
 
 Wnaj­lep­szych la­tach za­kład wy­ro­bu za­ba­wek plu­szo­wych Fa­be­ra za­trud­niał dzie­sięć Ży­dó­wek do szy­cia, dwóch Ży­dów do ro­bo­ty ijed­ne­go goja do akwi­zy­cji (wśród go­jów). In­te­res szedł pięk­nie, przed samą woj­ną za­kład prze­niósł się do no­we­go, mu­ro­wa­ne­go, bie­lo­ne­go ba­ra­ku zdu­ży­mi okna­mi ibla­sza­nym da­chem, awy­kształ­co­ny wAn­glii iwraż­li­wy na pięk­no Ben Fa­ber był naj­więk­szym pra­co­daw­cą inaj­bo­gat­szym Ży­dem wBia­ło­brze­gach. Dość bo­ga­tym, by pro­du­ko­wać do sa­me­go koń­ca, do ostat­niej szwacz­ki, do wy­czer­pa­nia za­pa­sów plu­szu, tro­cin, kau­czu­ko­wych no­sków iszkla­nych oczków, aprzy tym wciąż wy­pła­cać akord, po­cząt­ko­wo jesz­cze zło­ty­mi imar­ka­mi, po­tem do­la­ra­mi, wresz­cie sre­brem po­sa­gu có­rek, awkoń­cu bi­żu­te­rią żony, bez sen­su, ale spra­wie­dli­wie iprzy­zwo­icie, per­ła za per­łą od­ci­na­ną zna­szyj­ni­ka, kol­czy­ka­mi po­zba­wia­ny­mi pary, zło­ty­mi łań­cusz­ka­mi dzie­lo­ny­mi gi­lo­ty­ną na cen­ty­me­tro­we ka­wał­ki. Po­rząd­ny czło­wiek ten nasz Mi­ster Fa­be­rek, mó­wi­li. Może nie miał ra­cji, może mógł za te skar­by kogo ura­to­wać. Amoże miał ra­cję, bo jak po­wieź­li iFa­be­rów, każ­dy już ro­zu­miał, że sens stra­cił na zna­cze­niu, bo nie ma go nig­dzie wko­ło, aprzy­zwo­itość oka­za­ła się bez­cen­na, bo nie ma jej nig­dzie wko­ło.
 
 Roz­ka­zy Uczci­wek do­stał pro­ste ija­sne: być do­brze po­in­for­mo­wa­nym, nie wda­wać się wpo­tycz­ki zNiem­ca­mi, nie ga­niać po la­sach, nie wy­mie­rzać spra­wie­dli­wo­ści (póki co), nie afi­szo­wać się na­zwą, pro­we­nien­cją ani in­ny­mi zna­ki. Trzy­mać się zboku, pa­trzeć do­oko­ła, my­śleć kto, co idla­cze­go, aod cza­su do cza­su wy­sa­dzić ja­kiś po­ciąg, naj­le­piej ja­dą­cy na wschód. Raz był to po­ciąg zwę­glem, in­nym ra­zem po­ciąg zran­ny­mi albo itrans­port so­wiec­kich jeń­ców, bo tory koło Bia­ło­brze­gów bie­gły ja­koś tak bar­dziej zpół­no­cy na po­łu­dnie, anie aku­rat­nie zza­cho­du na wschód, iwę­giel, by­wa­ło, jeź­dził wobie stro­ny, iła­two się było po­my­lić, iwy­wiad był sła­by, bo lud nie chciał na­ra­żać się ani Niem­com, ani praw­dzi­wym par­ty­zan­tom. 
 
 Za to za­kład Fa­be­ra był ce­lem ide­al­nym – nie ru­szał się iwia­do­mo, co było wśrod­ku, nie tyl­ko stał wmiej­scu, ale to, co było wśrod­ku, było ma­te­ria­łem stra­te­gicz­nym, co go każ­dy ruch opo­ru uwa­ża za śmier­tel­ne­go wro­ga. No bo broń, dla bez­pie­czeń­stwa, trzy­ma­li Niem­cy po od­wa­chach, ale amu­ni­cję, ben­zy­nę ima­te­ria­ły wy­bu­cho­we, też dla bez­pie­czeń­stwa, trzy­ma­li osob­no, uLor­da Fa­be­ra wła­śnie, bo ogro­dzo­ne, za­my­ka­ne, su­cho za­da­szo­ne ibez­piecz­nie mu­ro­wa­ne, asa­me­mu Fa­be­ro­wi już na­praw­dę do ni­cze­go nie­po­trzeb­ne. Skła­du peł­ne­go pa­liw, sma­rów, na­bo­jów, min, dy­na­mi­tu ity­się­cy nie­sprze­da­nych plu­szo­wych mi­siów pil­no­wał je­den sen­ny szkop.
 
 WLany Po­nie­dzia­łek nad ra­nem żoł­nie­rze „La­za­re­tu” ogłu­szy­li sen­ne­go ipod­ło­ży­li ogień zczte­rech stron ma­nu­fak­tu­ry. Hał­da plu­szo­wych mi­siów wy­le­cia­ła wpo­wie­trze, jesz­cze za­nim zdą­ży­ły na do­bre za­jąć się pło­mie­niem. Ma­te­ria­ły stra­te­gicz­ne wy­bu­cha­ły so­bie do po­łu­dnia, łunę było wi­dać aż wPiór­ko­wie inikt nie my­ślał oga­sze­niu po­ża­ru, bo strach było po­dejść bli­żej niż na sto kro­ków. Oprócz jed­ne­go sen­ne­go cu­dem tyl­ko nikt nie zgi­nął, cho­ciaż spło­nę­ło ze szczę­tem kil­ka naj­bliż­szych bu­dyn­ków, wtym re­mi­za, oko­licz­ne domy co do jed­ne­go stra­ci­ły szy­by woknach, po­ra­ni­ło ja­kieś dzie­cia­ki, ale to wszyst­ko nic wpo­rów­na­niu zwi­do­kiem bia­ło­brze­skich uli­czek usła­nych gę­stym tru­pem plu­szo­wych mi­siów, nad­pa­lo­nych, osma­lo­nych, bro­czą­cych tro­ci­na­mi, ła­do­wa­nych szu­flą na tacz­ki przy akom­pa­nia­men­cie chrzę­stu szkla­nych oczek pod po­de­szwa­mi. 
 
 Dzie­dzic, zgod­nie zdaną so­bie obiet­ni­cą, wak­cji udzia­łu nie brał, ale łunę wi­dział, dud­nie­nie eks­plo­zji sły­szał iopis znał od na­ocz­nych świad­ków. Miał ion swój wkład świa­tow­ca ieru­dy­ty wupa­mięt­nie­nie tego wy­da­rze­nia, nie mógł so­bie tego od­mó­wić: Las Usza­to­bur­ski, Ucha­lons-sur-Mar­ne, Usza­ter­dun, Uszo Jima iPlusz Har­bor.
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 Jako sa­per sze­re­go­wy Hiob zcza­sem osią­gnął kunszt nie­sły­cha­ny inie­osią­gal­ny dla ko­go­kol­wiek wy­po­sa­żo­ne­go win­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy. Po­tra­fił zna­leźć do­wol­ną minę, na­wet się nie schy­la­jąc, jak­by za każ­dym ra­zem przy­wiódł go do niej ja­kiś spe­cjal­ny węch albo ja­kiś kom­pas śmier­ci, któ­ry no­sił wdu­szy, albo dia­bli wie­dzą co. Wy­szedł­szy na za­gon, czy le­śną prze­cin­kę, nie­omyl­nie po­dą­żał od jed­nej do dru­giej, zyg­za­kiem albo po pro­stej, ztaką pew­no­ścią, jak­by je sam roz­mie­ścił. Nogą roz­gar­niał ściół­kę wko­ło zna­le­zi­ska, non­sza­lanc­ko trą­cał bu­tem, od­cho­dził okrok, brał się pod boki albo krę­cił młyn­ka frędz­la­mi ka­mi­ze­li, jak­by chciał za­py­tać „ikto tu jest parch?”. Albo na­chy­lał się iurą­gał że­la­stwu, gwał­tow­nie przy tym ge­sty­ku­lu­jąc, gro­żąc pal­cem, po­trzą­sa­jąc pię­ścią, wrzesz­cząc iśmie­jąc się na prze­mian, by­wa­ło, że wy­ko­ny­wał swój ży­dow­ski ta­niec, wy­drep­tu­jąc co­raz węż­sze krę­gi wo­kół za­pal­ni­ka. Po­tra­fił roz­bro­ić każ­dą minę, atak prze­myśl­nie, że po wy­to­pie­niu tro­ty­lu da­wa­ła się po­now­nie zło­żyć do kupy iza­ko­pać zpo­wro­tem na swo­im miej­scu (jego wła­sny po­mysł iory­gi­nal­ny wkład do tak­ty­ki woj­ny par­ty­zanc­kiej) iża­den szkop, na­wet roz­gar­nię­ty, nie po­znał­by się, że ich pola mi­no­we są ty­leż nie­bez­piecz­ne, co łąki upstrzo­ne kro­wi­mi plac­ka­mi. 
 
 Że Ha­ham po­stra­dał ro­zum, było pew­ne ina­wet nie­szcze­gól­nie dziw­ne. Nikt przy zdro­wych zmy­słach nie był­by zdol­ny do ta­kich igra­szek, jak tur­la­nie nie­wy­pa­łów czy pod­kła­da­nie Niem­com ich wła­snych nie­roz­bro­jo­nych min wnaj­mniej ocze­ki­wa­nych miej­scach, bo tak już jest świat po­my­śla­ny, że człek roz­sąd­ny, bo­jaź­li­wy ibo­go­boj­ny zgi­nie sto razy, gdzie sza­leń­co­wi na­wet włos zgło­wy nie spad­nie. Przy­pusz­czal­nie ży­dow­ski Pan Bóg też ma wswej opie­ce stra­ceń­ców, bo wa­ria­tów to na pew­no.
 
 Kląć Ha­ham na­uczył się nie wia­do­mo jak. Ztych, co znimi prze­by­wał na co dzień, Smy­czek wy­ra­żał się rzad­ko, Ka­zi­mierz wca­le, Uk­le­jo­we bliź­nia­ki wogó­le mało co się od­zy­wa­li, ałącz­nik Ga­du­ła – wia­do­mo. Trud­no do­ciec, skąd znał te wszyst­kie plu­ga­we sło­wa, zktó­rych wie­le na­wet nie mia­ło od­po­wied­ni­ków wji­dysz, kie­dy wpraw­dzie po pol­sku ro­zu­miał wszyst­ko, ale mó­wił nie za bar­dzo imowa jego peł­na była te­ge­sów, szme­ge­sów icwan­cy­gie­rów. Naj­czyst­szą pol­sz­czy­zną, gra­ma­tycz­nie, bez joj­cze­nia ibez ak­cen­tu mó­wił tyl­ko, kie­dy klął, aklął tyl­ko przy ro­bo­cie. Ikomu tak zło­rze­czył?
 
 Oczy­wi­ście, że sze­re­go­wy Hiob chciał zgi­nąć, ale wuczci­wy spo­sób, nie zwła­snej ręki, bo to by­ła­by uciecz­ka, kara ize­msta za­ra­zem. Nie chciał wpo­je­dyn­kę od­je­chać ka­ra­wa­nem, co wozi od roz­pa­czy do roz­pa­czy, bo to nie jest śmierć, tyl­ko lo­gicz­na kon­klu­zja. Nie chciał też odejść jak wszy­scy do­oko­ła, by­dlę­cym wa­go­nem, wie­zio­ny na tacz­kach, zktó­rych zwi­sa­ją bez­wład­ne, ra­chi­tycz­ne koń­czy­ny, aogo­lo­na czasz­ka pod­ska­ku­je na wy­bo­jach, bo to nie jest śmierć, tyl­ko czar­no-bia­łe zdję­cie, któ­re obie­gnie świat, za­nim sta­nie się olej­nym ob­ra­zem. Ha­ham nie chciał odejść bez po­że­gna­nia, ma­rzył opo­że­gna­niu opraw­ców, ale ta­kim, po któ­rym ani lo­gi­ka, ani roz­pacz, ani świat nie będą już ta­kie same. Chciał wy­ro­ku wtry­bie do­raź­nym, ta­kie­go, co ma sens, bo kie­dy wi­dzia­łeś już, jak ztwo­jej ręki zgi­nął twój naj­lep­szy wróg, wi­dok mo­kre­go dołu, któ­ry ko­piesz so­bie sam, po­na­gla­ny przez kata, jest wy­zwo­le­niem, anie kosz­ma­rem. 
 
 Zjed­nej stro­ny wła­ści­wie już nie żył, bo nie miał nic, dla cze­go war­to by­ło­by żyć, azdru­giej stro­ny nadal żył utrzy­my­wa­ny przy ży­ciu ra­chun­kiem praw­do­po­do­bień­stwa ima­gią wy­li­czan­ki do trzech razy sztu­ka. Szcze­rze ipo rów­no nie­na­wi­dził tych, przez któ­rych nie żył, itych, przez któ­rych jesz­cze żył, nie wy­łą­cza­jąc Smycz­ka, ka­pry­sów wiel­kich liczb iży­dow­skie­go Pana Boga. Mia­ło być uczci­wie, szyb­ko ina pew­no, tym­cza­sem przez nich był za­le­d­wie wfor­pocz­cie wy­so­kie­go ry­zy­ka, za­miast wzgieł­ku bi­twy iwal­ki wręcz był za­le­d­wie wstre­fie ma­le­ją­cych szans: je­den do mi­lio­na, je­den do stu, je­den do dzie­się­ciu, je­den do…, je­den…, je­den…
 
 Klnąc, żą­dał in­ter­wen­cji losu, co po­ło­ży kres temu wszyst­kie­mu, ido­cze­kał się, ale cudu. Trzy razy – nie raz, nie dwa, ale trzy razy! – usły­szał me­ta­licz­ny szczęk za­pal­ni­ka, dźwięk, po któ­rym więk­szość sa­pe­rów nie spo­dzie­wa się usły­szeć już nic. Raz – to jest jesz­cze do po­my­śle­nia, przy­pa­dek, wada fa­brycz­na izbieg oko­licz­no­ści. Dwa – to już jest sta­ty­stycz­na ano­ma­lia, aber­ra­cja iklę­ska, co nie daje się wy­tłu­ma­czyć in­a­czej niż upad­kiem nie­miec­kiej ja­ko­ści iso­lid­no­ści. Ale trzy?! Trzy fe­ler­ne miny?! To jest już ja­kiś za­sra­ny ży­dow­ski pech!
 
 Że­byś, skur­wy­sy­nu, miał dzie­ci zwo­do­gło­wiem, same cór­ki, iżeby do szkół po­szły wSo­do­mie, ado pra­cy wbur­de­lach Go­mo­ry. Żeby two­jej mat­ce roz­ko­pa­li grób iwy­skro­ba­li ło­pa­tą, iżeby ka­za­li jej jesz­cze raz umrzeć ze wsty­du, iże­byś na­stęp­nym ra­zem umarł przy po­ro­dzie, kur­wa two­ja mać. Żeby się wszyst­ko, cze­go do­tkniesz, za­mie­nia­ło wrzad­kie gów­no iże­byś się do tego przy­zwy­cza­ił. Że­byś miał ro­ze­dmę wpłu­cach iból wkrzy­żach, żeby jak se od­mro­zisz dziu­rę wdu­pie ibędą ci wi­sia­ły brą­zo­we so­ple, to że­byś nie mógł ich se od­chu­chać, iże­byś mu­siał cze­kać do wio­sny, żeby się po­de­trzeć. Iże­byś miał ueber­ro­zwol­nie­nie, iże­byś usiadł na kak­tu­sie, co ma ta­kie kol­ce, że­byś nie mógł so­bie dupy od­kor­ko­wać, iżeby ci to rzad­kie gów­no za­la­ło ten twój aryj­ski mózg. Że­byś po­pusz­czał ko­ci­mi szczy­na­mi iżeby twój aryj­ski owcza­rek nie mógł wy­trzy­mać tego smro­du, iżeby ci od­gryzł ku­ta­sa, iżeby go tur­lał no­sem po zie­mi, aż so­bie znaj­dzie lep­szą za­ba­wę izo­sta­wi go nu­triom. Że­byś miał łeb wko­by­lim za­dzie ipo­dzi­wiał wi­do­ki, iże­byś tam za­sma­ko­wał wjar­skich cy­me­sach, iżeby się aryj­ska ko­by­ła cie­szy­ła, że na­resz­cie ma po fran­cu­sku. Żeby twój cień się cie­bie wsty­dził icho­wał przed tobą do dziu­ry wdu­pie, iże­byś się dzi­wił jak nie­obrze­za­ny chuj wpeł­nym słoń­cu. Żeby ci jaja we­pchnę­li do dupy ika­za­li wy­sia­dy­wać, iżeby cze­ka­li, co się wy­lę­gnie, iżeby się wy­lę­gli zbu­ki, co ich na­wet nu­trie nie ze­chcą. Żeby ci chu­ja wy­gię­ło wswa­sty­kę iżeby ży­dow­skie kraw­ce na ca­łym świe­cie ko­na­li ze śmie­chu na myśl oka­le­so­nach zsze­ścio­ma no­gaw­ka­mi. Żeby ci wło­sy znosa wy­ro­sły na ku­ta­sie iże­byś cier­piał przy ich wy­ry­wa­niu, iże­byś ki­chał, szcza­jąc. Żeby ci na kład­ce nad prze­pa­ścią na­sra­ło wsame oczy iurwa­ło ręce. Żeby ci szpa­ry mię­dzy zę­ba­mi za­ro­śli ko­zim se­rem, iżeby ci pod pa­cha­mi ki­si­li ka­pu­stę, iżeby ci zust śmier­dzia­ło jak sar­dyn­ce zpiz­dy. Żeby cię co­dzien­nie rżnę­ła ba­bi­loń­ska kur­wa, co ma wdu­pie gwoź­dzie, sztucz­ną szczę­kę, łap­kę na my­szy, drut kol­cza­sty, kwas siar­ko­wy itłu­czo­ne szkło. Że­byś miał taką kiłę, ja­kiej wszy ło­no­we jesz­cze nie wi­dzie­li, iżeby ci na aryj­skim chu­ju wy­rósł czy­rak zko­szer­nym ma­jo­ne­zem. Iżeby two­jej wła­snej ba­bie wpiź­dzie wy­ro­śli po­krzy­wy. Żeby ci sta­wa­ło do środ­ka iła­cho­ta­ło wprze­ły­ku, iże­byś rzy­gał za każ­dym ra­zem, jak po­my­ślisz oswo­ich aryj­skich kur­wach. Żeby ci wą­sik wy­rósł na pod­nie­bie­niu, żeby cię nie chciał na­wet naj­gor­szy pe­dał po po­wro­cie zsa­mot­ne­go rej­su do­oko­ła świa­ta. Iże­byś do­stał bie­gun­ki na de­fi­la­dzie, iżeby ci gów­no wbry­cze­sach bul­go­ta­ło, iżeby szel­ki nie wy­trzy­ma­li. Iżeby ci się ża­ró­wa wki­blu prze­pa­li­ła, iże­byś nie mógł tra­fić ręką do dupy ani dupą do ob­rę­czy, iże­byś mu­siał wo­łać opo­moc, iżeby nikt nie usły­szał, iże­byś mu­siał roz­strze­lać wszyst­kich two­ich pier­do­lo­nych Aryj­czy­ków we wszyst­kich two­ich pier­do­lo­nych bun­krach, iżeby ra­czej wszy­scy zgi­nę­li za ża­rów­kę wki­blu, niż że­byś ty umarł ze wsty­du, iże­byś już za­wsze mu­siał no­sić przy so­bie pi­sto­let, amu­ni­cję, la­tar­kę, dy­na­mo, świecz­kę, za­pał­ki ibań­kę naf­ty, cały, kur­wa, ple­cak, tyl­ko po to, że­byś mógł się wy­srać. Ijak się już za­ry­glu­jesz wtym swo­im wy­chod­ku, roz­sią­dziesz ina­pniesz, to żeby ci zwy­sił­ku oko wy­sko­czy­ło zoczo­do­łu iwpa­dło wgów­no, iże­byś nie mógł zna­leźć oku­li­sty przez sześć pier­do­lo­nych mie­się­cy, awtym cza­sie żeby ci zdupy zro­bi­li front wschod­ni iżeby ci wy­je­ba­li nową dziu­rę, jed­ną koło dru­giej, iże­byś mu­siał srać przez lor­net­kę. Iże­byś do­stał ta­kich he­mo­ro­idów, żeby cię wła­sny sracz nie po­znał. Iżeby ci na du­pie wy­ro­śli oczy iuszy, że­byś gów­no wi­dział igów­no sły­szał. Iżeby ci gło­wa chu­ja­mi po­ro­sła. 
 
 Nie­ste­ty, nic ta­kie­go się nie wy­da­rzy­ło iAdolf Hi­tler, cie­sząc się względ­nie do­brym zdro­wiem, do­żył nie­mal sześć­dzie­siąt­ki. Zdą­żył się jesz­cze szczę­śli­wie oże­nić ispę­dziw­szy krót­ki, ale fra­pu­ją­cy mie­siąc mio­do­wy wza­ci­szu bun­kra, do­ko­nał ży­wo­ta uboku ko­cha­ją­cej mał­żon­ki iwier­ne­go psa, wpłyt­kim dole po­la­ny ropą.
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 Or­ga­ni­sta mu­siał przy­snąć albo przy­za­ga­pić się na pla­fon, jak to się już zda­rza­ło, bo po „Pa­nie Jezu Chry­ste, Kró­lu chwa­ły, uwol­nij du­sze wszyst­kich wier­nych zmar­łych od kar pie­kiel­nych izgłę­bo­ko­ści ot­chła­ni…” or­ga­ny mil­cza­ły, mimo że, jak było nie­raz wy­ćwi­czo­ne, wtym miej­scu przed Ofia­ro­wa­niem roz­brzmie­wa­ły pierw­sze tak­ty Wdu­chu po­ko­ry. Oł­tarz, trum­na ika­ta­falk już oka­dzo­ne, na polu wcze­sny zmierzch ispie­szyć się trze­ba, żeby zdą­żyć na cmen­tarz izpo­wro­tem przed zmro­kiem, aor­ga­ny mil­czą. Mor­ga chrząk­nął zna­czą­co, jak­by chciał obu­dzić wał­ko­nia, ipod­jął li­tur­gię gło­śniej, niż ją za­czął: „…wy­rwij je zpasz­czę­ki lwiej, aby ich nie po­chło­nę­ło pie­kło, aby nie wpa­dli wciem­no­ści…”. Amoże pi­ja­czy­na umknął ze stra­chu, zo­ba­czyw­szy kogo ijak cho­wa­ją? „…lecz Cho­rą­ży Świę­ty Mi­chał niech je wpro­wa­dzi do wiecz­nej świa­tło­ści, któ­rą obie­cy­wa­łeś nie­gdyś Abra­ha­mo­wi ipo­tom­stwu jego…” – po­wie­dział pro­boszcz już tak gło­śno, że piór­kow­skim się wy­da­ło, iż Mor­ga ce­lo­wo po­rów­nał Smycz­ka do świę­te­go Mi­cha­ła, że niby to cho­rą­ży ito cho­rą­ży, jak­by to pa­trio­tycz­na alu­zja była, wja­kich du­cho­wień­stwo od pierw­sze­go roz­bio­ru ce­lo­wa­ło, ato tyl­ko tak wli­tur­gii było na­pi­sa­ne. 
 
 „Ofia­ry iuwiel­bie­nia mo­dli­twy skła­da­my ci, Pa­nie!…” – wznio­sło się aż pod skle­pie­nie ko­ścio­ła ipo­mo­gło, bo ock­nął się or­ga­ni­sta zle­tar­gu iza­grał wsza­lo­nym tem­pie bra­ku­ją­ce akor­dy Wdu­chu po­ko­ry, jak­by pró­bo­wał do­go­nić pro­bosz­cza, iprze­cież do­go­nił, prze­ska­ku­jąc po kil­ka tak­tów, apo­tem zwol­nił ime­lo­dia od­zy­ska­ła swo­je nor­mal­ne tem­po ismut­ne do­sto­jeń­stwo, iMor­ga mógł do­koń­czyć: „…przyj­mij je za du­szę tą, któ­rą dziś wspo­mi­na­my, aod śmier­ci prze­pro­wadź ją, Pa­nie, do ży­cia, któ­re nie­gdyś obie­ca­łeś Abra­ha­mo­wi ipo­tom­stwu jego”, aor­ga­ni­sta wpo­czu­ciu skru­chy za­koń­czył tak cud­nym za­wi­ja­sem, że pro­bosz­czo­wi złość prze­szła iwszyst­ko wró­ci­ło na wła­ści­we miej­sce, li­tur­gia, do­sto­jeń­stwo ipo­wa­ga, bo wpo­grze­bie, je­śli ma być uda­ny, musi być ja­kaś ele­gan­cja. Iod­stą­pił Mor­ga od kary, co już ją or­ga­ni­ście wmy­ślach wy­mie­rzał, bo mu­zy­ka ła­go­dzi oby­cza­je, ido­brze, bo wia­do­mo, oby­czaj ludz­ka rzecz, ukaż­de­go inny, auwszyst­kich ten sam, ikaż­dy ko­muś karę wy­mie­rza, chło­pi ba­bom, baby dzie­ciom, adzie­ci drob­ne­mu in­wen­ta­rzo­wi, ije­śli mu­zy­ka ka­rzą­cą dłoń umie wpo­wie­trzu za­trzy­mać, to daj, Pa­nie, każ­de­mu oprócz Anio­ła Stró­ża jesz­cze ior­ga­ni­stę.
 
 Mor­ga nie tyl­ko, że śpie­wać nie umiał, ale jesz­cze lu­bił. Słuch, po­dob­nie jak po­czu­cie spra­wie­dli­wo­ści icho­ro­bę we­ne­rycz­ną, miał po ojcu, co tak lu­bił ko­lę­dy, pod­kła­dy ko­le­jo­we ibrzęk tłu­czo­ne­go szkła, tyl­ko że wPiór­ko­wie nie było ta­kie­go, co by po­wie­dział „le­piej niech nam to ksiądz pro­boszcz opo­wie”. Zdwoj­ga złe­go piór­kow­scy wo­le­li, żeby Mor­ga już śpie­wał, bo prze­cież kie­dyś za­brak­nie zwro­tek ikaż­da pieśń prę­dzej czy póź­niej się skoń­czy, aka­za­nie może trwać tyle, ile na­tchnie­nie ka­zno­dziei, czy­li nie wia­do­mo ile, aro­bo­ta cze­ka. 
 
 Po­go­dziw­szy się, że nie jemu pi­sa­ne cho­wa­nie mi­ni­strów, ge­ne­ra­łów ipi­sa­rzy, że nie dla nie­go ka­te­dry iba­zy­li­ki, po­że­gnaw­szy się zsa­krą bi­sku­pią, Mor­ga prze­czu­wał, że ob­rzą­dek Smycz­ka może być szczy­tem jego ka­rie­ry, po­grze­bem ży­cia. Jak na iro­nię, ze wszyst­kich tru­mien, co je za swej po­słu­gi oka­dził, tak bar­dzo nie wie­dział, co po­wie­dzieć aku­rat nad tą jed­ną, tyle mą­drych awznio­słych słów upar­cie nie chcia­ło się uło­żyć wmą­dre, wznio­słe zda­nia, bez sen­su błą­ka­jąc się wgło­wie pro­bosz­cza, jak anar­chi­ści uju­bi­le­ra. Slo­ga­ny ili­ta­nie, re­to­ry­ka idia­lek­ty­ka, pa­tos, etos icha­os. Taki wstyd.
 
 Umi­ło­wa­ni bra­cia isio­stry! Pa­nem isłu­gą jest każ­dy znas. Pa­nem sie­bie isłu­gą bliź­nich. Pa­nem, gdy wpo­ko­rze słu­cha gło­su zba­wie­nia, isłu­gą, gdy dum­nie gło­si mi­ło­sier­dzie. Pa­nem, gdy słu­ży, isłu­gą, gdy wła­da. Wol­ność jest go­to­wo­ścią zre­zy­gno­wa­nia zniej, pod­da­nie jest wła­dzą wia­ry nad wol­no­ścią. Pan isłu­ga to je­den czło­wiek, czło­wiek na dro­dze zba­wie­nia, czło­wiek wol­ny wia­rą iwier­ny wol­no­ści, bo ze wszyst­kich ludz­kich rze­czy we świe­cie te dwie są ar­cy­ludz­kie: wol­ność iwia­ra. Ar­cy­ludz­kie, czy­li bo­skie, bo wol­ność iwia­ra wio­dą się ztego sa­me­go źró­dła, aono jest czło­wie­cze iboże za­ra­zem. Wol­ność, praw­dzi­wa wol­ność, ist­nie­je. Uwierz­cie mi.
 
 Źle, gdy jest od­wrot­nie – że­ście pa­na­mi bliź­nich isłu­ga­mi sa­mych sie­bie, bo od­da­la się od źró­dła zba­wie­nia, kto gar­dzi in­ny­mi, ibłą­dzi, kto syci jeno wła­sny głód. Któż nie zna głu­pich, bied­nych, brzyd­kich czy też winny spo­sób god­nych po­gar­dy? Któż nie zna na­mięt­no­ści strze­li­stych jak góry iżą­dzy nisz­czy­ciel­skich jak la­wi­ny, co znich scho­dzą? Grzech py­chy, za­chłan­no­ści ipo­rub­stwa ma le­gion za­usz­ni­ków ijed­ne­go wro­ga, ajest nim mi­łość. Ona jest sie­wem iplo­nem, żni­wem ibie­sia­dą ra­do­snych żni­wia­rzy, jest le­kar­stwem na ugór iziar­nem na bez­płod­ność, jest trud­nym pięk­nem wtem, co boże, ipięk­nym tru­dem wtem, co czło­wie­cze. Jest, ijest naj­waż­niej­sza, uwierz­cie mi.
 
 Komu dzie­sięć przy­ka­zań za wie­le do spa­mię­ta­nia, niech so­bie te dwa wdu­szy za­kar­bu­je: nie wol­no kła­mać inie wol­no się bać. Bo praw­da ist­nie­je. Prze­ga­nia­na zuczo­nych ksiąg do fry­wol­nych pi­se­mek izpo­wro­tem, zsy­ła­na do krucht ipa­lo­na na sto­sach, uwi­kła­na wlo­gi­kę izdro­wy roz­są­dek, wy­szy­dza­na ire­la­ty­wi­zo­wa­na, za­dy­sku­to­wa­na iprze­fi­lo­zo­fo­wa­na – ist­nie­je, po­nie­waż ta­jem­ni­czym spo­so­bem każ­dy wie, kie­dy kła­mie. Praw­da?
 
 Agdy­by itych dwóch było komu za wie­le, to nie­chże jed­no przy­ka­za­nie wy­star­czy za cały de­ka­log iro­zum cały, że nie wol­no się bać, bo kłam­stwo jest po­sta­cią stra­chu, azgrze­chów naj­cięż­szym jest strach, bo wnim każ­dy wy­stę­pek inik­czem­ność każ­da ma przy­czy­nę swą iswój sku­tek. Je­steś do­brym czło­wie­kiem, gdy wie­rzysz, mi­łu­jesz inie kła­miesz. Bę­dziesz wie­rzył, bę­dziesz mi­ło­wał imó­wił bę­dziesz praw­dzi­wie, gdy nie bę­dziesz się bał. Wszel­kie zło ze stra­chu po­cho­dzi, ado­bro na­praw­dę ist­nie­je, uwierz­cie mi.
 
 Wra­cam wproch, bo tam każ­dy kie­dyś wra­ca. Wsze­la­ko za­wsze tu wró­cę, ile­kroć za­po­mni­cie omi­ło­ści, praw­dzie iwol­no­ści. Wró­cę po­pio­łem wa­szych sła­bo­ści iwró­cę spi­żem praw­dzi­wej wia­ry. Wró­cę pia­chem kłamstw wwa­szych ustach igra­ni­tem praw­dy oświe­co­nych serc. Wró­cę do lę­kli­wych, gdy za­łka­ją, ido nie­ustra­szo­nych, gdy się prze­lęk­ną. Wró­cę zgor­szo­ny, nie­pro­szo­ny inie­ocze­ki­wa­ny, lecz nie po to, by są­dzić, ale by ro­ze­wrzeć po­wie­ki ociem­nia­łym iwpu­ścić pro­mień świa­tła wmrocz­ne du­sze. Wró­cę, bom słu­ga wa­szej wia­ry, po­wier­nik wa­szej praw­dy istróż wa­szej wol­no­ści. Wró­cę, bom was umi­ło­wał, uwierz­cie mi. Uwierz­cie mi. Na po­czą­tek to wy­star­czy. Amen.
 
 Dla sie­bie to miał ka­za­nie! Nikt nig­dy nie sły­szał, żeby pro­bosz­czo­wie zo­sta­wia­li du­cho­we te­sta­men­ta ipo­sła­nia dla swej trzód­ki. Kar­dy­na­ło­wie albo pa­pie­że – owszem, ale kto sły­szał, żeby pro­sty wiej­ski ksiądz rów­nał się zksią­żę­ta­mi Ko­ścio­ła, aowiecz­ki pur­pu­ra­tów zko­sma­tym piór­kow­skim chłop­stwem? Inie war­to, ina­wet nie wy­pa­da, ale gdy się komu, jak Mor­dze, całe ży­cie wy­da­je, że ma co waż­ne­go do po­wie­dze­nia, to go ani skrom­ność, ani duma nie po­wstrzy­ma­ją ibez po­że­gna­nia nie odej­dzie, bo anuż nie za­uwa­żą, że od­szedł. Aż dziw, że co się całe ży­cie wy­da­je, po­tra­fi się zmie­ścić na jed­nej kart­ce pa­pie­ru wli­nię.
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 WPiór­ko­wie były trzy pory dnia: do obia­du, po obie­dzie iwie­czo­rem, chy­ba że po­go­da, nie­uro­dzaj ipod­ły los wy­gna­ły obiad zcy­fer­bla­tu. Każ­de­mu się zda­rza, ido­brym go­spo­da­rzom, izłym, ina­wet Si­wym, bo to ma do sie­bie przed­nó­wek, że jest spraw­ką na­tu­ry, anie ak­tem spra­wie­dli­wo­ści. Gdy­by to spra­wie­dli­wość mia­ła każ­de­mu ukła­dać ja­dło­spis, toby Si­wych uza­ra­nia dzie­jów głód wy­tłukł iwraz był­by spo­kój. Na dłu­go nim we świe­cie za­czę­to prze­sta­wiać ze­ga­ry, wPiór­ko­wie obiad zwia­sto­wał przej­ście na czas let­ni. Wczas zi­mo­wy we wszyst­kich cha­łu­pach dzień po­wsze­dni dzie­lił się na do wie­czo­ra iwie­czór. Nie­dzie­la zaś dzie­li­ła się na przed ipo. Przed nie­dzie­lą ipo nie­dzie­li.
 
 Obiad wPiór­ko­wie to kwe­stia nad­zwy­czaj­nej wagi, jak pory roku, ży­wio­ły iżni­wa, to wcze­sny pro­to­typ ma­chi­ny cza­su, jak fo­to­gra­fia, ła­wecz­ki ika­ra­wan, co po­tra­fi go znacz­nie skró­cić albo wy­dłu­żyć wnie­skoń­czo­ność. Kto by po­my­ślał, do cze­go jest zdol­na ka­pu­sta, ziem­nia­ki, skwar­ki, zsia­dłe mle­ko, szczaw, sma­lec, grzy­by, kto by po­my­ślał, że co we­dług uczo­nych jest fi­zycz­ną nie­moż­li­wo­ścią, uda­je się pie­ro­gom, sło­ni­nie, bu­ra­kom, ogór­kom ipaj­dzie chle­ba. 
 
 Ze­gar sło­necz­ny nie dzia­ła bez słoń­ca, inne chro­no­me­try po­trze­bu­ją re­gu­lo­wa­nia, na­krę­ca­nia, pod­cią­ga­nia cię­żar­ków, aku­kuł­ka do­dat­ko­wo wy­ma­ga sta­lo­wych ner­wów. Kosz­tow­ne to, za­wod­ne iha­ła­śli­we, znać się trze­ba na cy­frach iwska­zów­kach. Ze­ga­ry to cza­so­chłon­ne urzą­dze­nia, rów­nież dla­te­go, że jesz­cze się nie zda­rzy­ło, by ten klu­czyk do na­krę­ca­nia choć raz był na swo­im miej­scu. Głód ludz­ka rzecz, je­dy­ny po­wszech­nie do­stęp­ny ze­gar jest tani, nie­za­wod­ny iwmia­rę punk­tu­al­ny. Iza­wsze na miej­scu.
 
 Piór­ków jest wy­god­ny ipo­ręcz­ny, bo na wsi me­ta­fo­rą losu może być do­praw­dy wszyst­ko, nie trze­ba da­le­ko szu­kać. Pory roku, cykl we­ge­ta­cyj­ny, su­sze ipo­wo­dzie, wscho­dy iza­cho­dy, ana­wet obiad we wspól­nej mi­sce iko­lej­ność jego spo­ży­wa­nia (oj­ciec, sy­no­wie, mat­ka, cór­ki) są od razu go­to­we do wy­stę­pów, awszyst­ko to, od peł­ni księ­ży­ca aż do źdźbła tra­wy ispa­ce­ru­ją­ce­go po nim żucz­ka włącz­nie, przy­cho­dzi z wpi­sa­ną od razu kodą, zgo­to­wą pa­ra­bo­lą, zprzed­ustaw­ną pu­en­tą, któ­rej nikt nie mu­siał wy­kon­cy­po­wać, bo za­wsze tam była, od po­cząt­ku, jak nie­skoń­czo­ność. Mia­sto musi wy­stą­pić wko­stiu­mie icha­rak­te­ry­za­cji, trze­ba mu do­pi­sać du­szę, dia­lo­gi ipo­glą­dy, trze­ba prze­stu­dio­wać to­po­gra­fię, knaj­py iko­ścio­ły. Mia­sto stoi od­święt­nie na ser­want­ce wkwa­te­run­ko­wym miesz­ka­niu, żeby było na wi­do­ku. Wieś każ­dy nosi przy so­bie, bo za­wsze może się przy­dać.
 
 Dzie­więć na dzie­sięć przy­słów do­ty­czy po­go­dy, czy­li wisto­cie zbio­rów, bo nig­dzie tak jak na wsi po­go­da nie jest czę­ścią eko­no­mii oraz pra­cy, go­spo­dar­skich cnót, przy­ziem­nej mą­dro­ści albo lo­gi­ki sie­wu iplo­nu. Naj­cel­niej­sze są nie­za­prze­czal­nie iso­len­nie chłop­skie. Je­śli jest choć tro­chę praw­dy wpo­wie­dze­niu, że przy­sło­wia są mą­dro­ścią na­ro­du, to miej­skie frasz­ki, bon moty ika­lam­bu­ry za­le­d­wie uda­ją mą­drość, zktó­rą ta głu­pia wieś się uro­dzi­ła.
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 Po kil­ku dniach spę­dzo­nych uKa­czo­rów ikil­ku na­stęp­nych spę­dzo­nych wdro­dze Ania Czy­na­sta do­tar­ła do Domu Mi­ło­sier­dzia, bo Siwi nie przy­gar­nia­li sie­rot, na­wet wła­snych. Bez li­stu od pro­bosz­cza, in­da­go­wa­na przez nie­chęt­ne ipo­dejrz­li­we sio­stry, mu­sia­ła opo­wie­dzieć swój sie­ro­cy los. Może nie­ca­ły, bo ja­kie­mu dziec­ku przej­dzie przez gar­dło wy­zna­nie, że ta­tuś ska­to­wał ma­mu­się na śmierć, za co zo­stał uto­pio­ny wgów­nie przez par­ty­zan­tów? Sio­stry, co już nie­jed­ną sie­ro­cą hi­sto­rię sły­sza­ły, mo­gły­by po pro­stu nie dać wia­ry iod­pra­wić precz spod klasz­tor­nej fur­ty, wprost do za­kła­du dla obłą­ka­nych, bo zdro­wy ro­zum ma swo­je gra­ni­ce poj­mo­wa­nia, aco się wnich nie mie­ści, wią­że się wka­ftan bez­pie­czeń­stwa. Mo­gły­by prze­cież po­my­śleć, że je­śli dziew­czyn­ka po­tra­fi taką opo­wieść zmy­ślić, to coś głę­bo­ko cho­re­go tkwi wjej umy­śle ijej miej­sce jest wśród sza­lo­nych, anie wśród po­krzyw­dzo­nych. Je­śli zaś jej hi­sto­ria jest praw­dzi­wa, to bied­ne dziec­ko mu­sia­ło przejść tak strasz­ny wstrząs, że kto wie, czy nie kwa­li­fi­ku­je się prę­dzej do za­kła­du dla obłą­ka­nych niż do za­kła­du dla sie­rot. Może Mor­ga wca­le oli­ście nie za­po­mniał, tyl­ko wie­dział, że na ra­zie nie ist­nie­ją jesz­cze za­kła­dy dla obłą­ka­nych sie­rot. Amoże nad­to do­brze znał swo­je sio­stry ijesz­cze le­piej gra­ni­ce ludz­kie­go poj­mo­wa­nia? Albo może chciał tak­tow­nie po­zwo­lić, by Ania sama uzna­ła, jaką czę­ścią swe­go losu ze­chce się po­dzie­lić zob­cy­mi?
 
 Wkrót­kim do­cho­dze­niu Ania prze­ko­na­ła sio­stry, że przy­sy­ła ją Mor­ga. Star­czy­ło, że opo­wie­dzia­ła oparu ka­za­niach itrud­no­ściach zno­sze­niem mon­stran­cji, by koń­skosz­po­ta­we za­kon­ni­ce po­nad wszel­ką wąt­pli­wość roz­po­zna­ły swe­go bra­ta. Garść piór­kow­skich szcze­gó­łów, ta­kich jak dzwon, ka­ra­wan idwór, co je sio­stry zna­ły zli­stów pro­bosz­cza (zcza­sów, kie­dy ten jesz­cze pi­sy­wał do nich odzi­wach idzi­wa­kach jego pierw­szej pa­ra­fii), utwier­dzi­ła wich oczach wia­ry­god­ność dziew­czyn­ki. Wod­po­wie­dziach Ani na bar­dziej oso­bi­ste py­ta­nia dol­na gra­ni­ca praw­dy igór­na gra­ni­ca praw­do­mów­no­ści spo­ty­ka­ją się wdys­kret­nej rów­no­wa­dze nie­do­mó­wień, wzro­ku wbi­te­go wzie­mię ici­che­go szep­tu: ta­tuś zgi­nę­li na woj­nie, ama­mu­si się zmar­ło. No, po­nie­kąd.
 
 Wtym cza­sie wza­kła­dzie wła­dza prze­cho­dzi zrąk do rąk wcy­klu do­bo­wym. Za dnia pa­nu­ją sio­stry, po za­pad­nię­ciu ci­szy noc­nej rzą­dzi De­łeś. Mimo że wpił­kę gra sła­bo, awpi­ku­ty wca­le, cie­szy się po­pu­lar­no­ścią wśród chłop­ców, na­wet tych star­szych, iza­in­te­re­so­wa­niem dziew­cząt, zwłasz­cza tych star­szych. Bo wsie­ro­ciń­cu na­praw­dę nie ma co ro­bić po zga­sze­niu świa­tła izo­sta­je albo sa­mot­ność wob­ję­ciach spo­co­ne­go sien­ni­ka, albo sztu­ka. 
 
 Wopo­wie­ściach De­łe­sia to Smy­czek oca­li cześć kró­lo­wej, prze­chy­trzy Kar­dy­na­ła, ura­tu­je Nel, po­rwie księ­cia Bo­gu­sła­wa, to Smy­czek wła­sną pier­sią za­sła­nia kró­la, bro­ni Czę­sto­cho­wy iwal­czy ra­mię wra­mię zOld Su­re­han­dem. Bo­hu­na też usie­cze Smy­czek. Każ­dy bo­ha­ter wie­czo­ru wpraw­dzie na­zy­wa się ja­koś po swo­je­mu, Kmi­cic, d’Ar­ta­gnan, Win­ne­tou, Zor­ro, ale wciem­no­ściach do­rmi­to­rium wszy­scy wy­glą­da­ją tak samo – wy­so­cy, ciem­no­wło­si, sma­gli izno­ża­mi wcho­le­wach. Aniby jak mie­li wy­glą­dać? Bi­blio­te­ka dzie­dzi­ca, choć za­sob­na ieklek­tycz­na, nie mia­ła wie­lu wy­dań zry­ci­na­mi, apoza tym jest jesz­cze li­cen­tia po­eti­ca ipra­wo ar­ty­sty do in­ter­pre­ta­cji.
 
 Nie wszyst­kie tomy zdą­żył De­łeś zwró­cić na czas, aje­den na­wet za­miesz­kał wchle­ba­ku tak głę­bo­ko, że do­tarł znim aż pod Boch­nię. Czy­tał zeń na głos mło­do­cia­nym fut­bo­li­stom iupa­dłym dziew­czę­tom, ile­kroć nie miał weny do opo­wia­da­nia. Nie wie­dząc zgo­ła nic okon­kur­sach re­cy­ta­tor­skich ani olek­cjach pol­skie­go, czy­tał zuczu­ciem te same ustę­py po wie­le razy, czy­tał wie­dzio­ny ka­den­cją, me­lo­dią iwła­sną me­lan­cho­lią, anie pod dyk­tan­do ja­kie­goś nie­speł­nio­ne­go bel­fra wtrzy­na­sto­zgło­sko­wym stu­po­rze, ma­chi­nal­nie od­mie­rza­ją­ce­go me­trum ru­chem li­nij­ki wpo­wie­trzu peł­nym na­tchnio­nych ry­mów albo bęb­nie­niem tłu­ściut­kich, upa­pra­nych kre­dą pa­lu­chów wław­kę. Wska­zów­ki, na ja­kie może li­czyć gim­na­zja­li­sta, nie wy­cho­dzą poza szyb­ciej-wol­niej, ci­szej-gło­śniej, zza­du­mą, pro­szę, przy opi­sach przy­ro­dy, ate­raz wzru­sze­nie, wzru­sze­nie sły­szę, wię­cej hu­mo­ru, śmiesz­nie ma być. Ar­ty­sta ich nie po­trze­bu­je. Ar­ty­sta, duch wol­ny ispeł­nio­ny, ma mó­wić, anie re­cy­to­wać.
 
 Praw­dzi­wa sztu­ka mie­wa swo­je ogra­ni­cze­nia. Jed­nym znich jest, że wszy­scy mu­szą być na swo­ich po­sła­niach po kom­ple­cie, apo na­stęp­nych pięt­na­stu mi­nu­tach ga­śnie świa­tło ima za­paść ci­sza – ar­ty­ście wy­łą­cza się ob­raz idźwięk. „Przed bu­rzą bywa chwi­la ci­cha ipo­nu­ra: / Kie­dy nad gło­wy lu­dzi przy­le­ciaw­szy chmu­ra / Sta­nie igro­żąc twa­rzą, dech wia­trów za­trzy­ma…” De­łeś za­czął czy­tać ko­lej­ną księ­gę. Od­gry­wał za­du­mę, wzru­sze­nie ihu­mor po­dług wła­sne­go wy­czu­cia ipo­dług wła­snej wia­ry wsens sztu­ki. Tam­te­go wie­czo­ra czy­tał ci­cho, kie­dy na­le­ży, ale tak, że było sły­chać każ­dą zgło­skę. Czy­tał gło­śno, kie­dy trze­ba, ale tak, że trze­ba było nad­sta­wiać uszu. Kie­dy wkwa­drans póź­niej roz­legł się dzwo­nek ob­wiesz­cza­ją­cy ci­szę noc­ną ichłop­cy le­żą­cy naj­bli­żej zdmuch­nę­li świe­ce, De­łeś ob­ja­wił słu­cha­czom swo­ją sztu­kę. In­to­na­cja, rytm, me­lo­dia, wszyst­ko to po­zo­sta­ło na swo­im miej­scu, po­emat płyn­nie ibez za­wa­ha­nia po­dą­żał od rymu do rymu, jak­by brak świa­tła nie był wsta­nie wy­trą­cić na­tchnio­ne­go ar­ty­sty zfra­zy. Bo wsztu­ce li­czy się wia­ra wjej sens, co nie za­le­ży od ni­ko­go, po­nie­waż za­wsze znaj­dzie się ktoś go­tów wy­łą­czyć ob­raz idźwięk. Co wte­dy?
 
 Iprze­niósł De­łeś cały swój te­atr winny wy­miar, ra­zem zpu­blicz­no­ścią, sce­ną isien­ni­ka­mi, atak ak­sa­mit­nie, że słu­cha­cze nie od razu to za­uwa­ży­li. Może istot­nie zga­sło świa­tło, amoże tyl­ko przy­mknę­li po­wie­ki? Nie jest pew­ne, czy za­uwa­żył to sam De­łeś, któ­ry wunie­sie­niu sta­wał się czę­ścią cze­goś więk­sze­go niż ci­sza noc­na, tak jak młyń­skie koło nie wie, że coś mie­le, aje­dy­nie bie­rze udział wener­gii stru­mie­nia. Ija­każ to róż­ni­ca, czy miał otwar­tą księ­gę iza­mknię­te oczy, czy otwar­te oczy iza­mknię­tą księ­gę?
 
 Wpierw­szej chwi­li nikt się chy­ba na­wet nie zdzi­wił, że mimo kom­plet­nych ciem­no­ści De­łeś czy­tał da­lej. Do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li pod­niósł się szmer nie­do­wie­rza­nia iszept po­dzi­wu, za któ­re ar­ty­sta skar­cił pu­blicz­ność bez pod­no­sze­nia gło­su, samą tyl­ko me­lo­dią, któ­ra na ostat­nich sy­la­bach wer­su wznio­sła się do wyż­szych re­je­strów, jak obu­rzo­ny znak za­py­ta­nia, jak unie­sio­na brew. 
 
 „Oko ga­śnie za okiem, icała gro­ma­da / Kiwa gło­wa­mi, każ­dy, gdzie sie­dział, tam pada…”. Prze­rwał do­pie­ro, kie­dy wszy­scy wo­kół już spa­li. Imo­gło się wy­da­wać, że to De­łeś czy­ta jesz­cze, ato nim czy­ta­ło. Sztu­ka mie­wa ogra­ni­cze­nia, ale praw­dzi­wy ar­ty­sta umie po­ko­nać wszel­kie ba­rie­ry, wtym ba­rie­ry świa­tła idźwię­ku.
 
 Ka­pry­sem ję­zy­ka lub ję­zy­ka ge­niu­szem, sie­ro­ta jest ro­dza­ju żeń­skie­go. Bez wzglę­du na płeć, nikt nie po­wie ten sie­ro­ta. Ro­dzaj żeń­ski tego rze­czow­ni­ka jest tak roz­le­gły, że ule­ga mu po­dą­ża­ją­cy przo­dem, roz­czu­lo­ny przy­miot­nik: nie­szczęsn-asie­ro­ta. Wszech­wła­dza ro­dza­ju roz­cią­ga się rów­nież na cza­sow­ni­ki (nie­szczęsn-asie­ro­ta za­miesz­kał-awprzy­tuł­ku), cho­ciaż tyl­ko wcza­sie prze­szłym, czas te­raź­niej­szy zo­sta­wia­jąc wspo­ko­ju. 
 
 Płeć rzą­dzi ję­zy­kiem, czy­li my­śle­niem, czy­li po­zna­niem, czy­li świa­tem. Nie­szczę­sna – po­gma­twa­ny, za­bor­cza – za­wi­ły, od­waż­na – nie­wcze­sny. Od ado y. Ileż się mie­ści mię­dzy dwie­ma gło­ska­mi ija­każ praw­da tkwi wtym, co je róż­ni! Ajest roz­war­te iży­zne, jest przy tym krót­kie, do­bit­ne ina ogół ma ra­cję. Y ma kształt na­rzę­dzia tor­tur, co się waha, jąka ijesz­cze ni­ko­go nie prze­ko­na­ło. Zkształ­tu li­ter czy­ta się jak zję­zy­ka cia­ła: ajest otwar­te, go­ścin­ne ipew­ne sie­bie, y od­py­cha sa­mym swo­im wi­do­kiem, na­stro­szo­ne wpo­zy­cji obron­nej, syl­wet­ka ucie­ka­ją­ce­go wpo­pło­chu, amoże tyl­ko klę­czą­ce­go. Dwie sa­mo­gło­ski zpo­cząt­ku ikoń­ca al­fa­be­tu, apo­środ­ku od­kła­ma­na księ­ga ro­dza­ju.
 
 Płeć, na­wia­sem mó­wiąc, też jest ro­dza­ju żeń­skie­go, po­dob­nie jak mi­łość, praw­da, mą­drość iśmierć. Ta mi­łość, tę praw­dę, tą mą­dro­ścią, taka śmierć. Nie tyl­ko sło­wa mają płeć, mają ją rów­nież te naj­trud­niej­sze mo­men­ty świa­ta, któ­re na­zy­wa­ją. Je­śli coś jest bo­le­śnie trud­ne – jest ko­bie­ce. Co współ­czu­je iwy­wo­łu­je współ­czu­cie – jest ko­bie­ce. Wzru­sza – ko­bie­ce. Ko­bie­ce ko­cha, ro­dzi iumie­ra. Zo­stać sie­ro­tą to wpaść wob­ję­cia ko­bie­co­ści świa­ta.
 
 Sio­strom au­to­ry­tet De­łe­sia nie prze­szka­dza, bo za dnia jest kar­ny, pil­ny, usłuż­ny i, co naj­waż­niej­sze, punk­tu­al­ny. Noc­ny na­słuch też nie przy­no­si nic nie­po­ko­ją­ce­go, bo chłop­czy­na opo­wia­da oIn­dia­nach ikom­bo­jach lub de­kla­mu­je nie­szko­dli­we wier­sze, bez spro­śno­ści ibrzyd­kich wy­ra­zów. Jest sie­ro­tą ide­al­ną: gor­li­wie po­kor­ny, wy­trwa­ły wopor­tu­ni­zmie iręce za­wsze trzy­ma na koł­drze. Sio­stry nie ocze­ku­ją nic wię­cej, bo za „wię­cej” mu­sia­ły­by już na­gra­dzać, ana­gród nie było. Do­brym sło­wem zko­lei lub czu­łym ge­stem to nie umia­ły, bo iskąd, kie­dy same były sie­ro­ta­mi. Po­nie­kąd.
 
 Se­kret po­pu­lar­no­ści De­łe­sia wśród chłop­ców nie tkwi wmię­śniach, wzro­ście iza­ro­ście, ale we wła­dzy, co wie­dzie się wprost zbi­blio­te­ki dzie­dzi­ca. Rzą­dzi, kto zna całą opo­wieść iza­koń­cze­nie. Nikt nie chce być Bo­gu­sła­wem, Bo­hu­nem, Azją Tu­haj-be­jem, każ­dy chce być Kmi­ci­cem lub Wo­ło­dy­jow­skim, wnaj­gor­szym przy­pad­ku Skrze­tu­skim lub Ke­tlin­giem. Woko­licz­no­ściach, wktó­rych pod do­stat­kiem jest tyl­ko Kiem­li­czów, na­wet Rzę­dzian czy Lu­śnia jest na­gro­dą iwy­róż­nie­niem. Może iza­ba­wa jest na niby, ale wła­dza praw­dzi­wa: bu­dzi praw­dzi­we emo­cje, praw­dzi­we na­mięt­no­ści, aprzede wszyst­kim na­praw­dę roz­dzie­la pięk­ne aszla­chet­ne ży­cio­we role, któ­rych itak nie star­czy dla wszyst­kich, aktó­re głów­nie ztego wła­śnie po­wo­du są wtak wiel­kim po­żą­da­niu. Do­kład­nie tak samo jak wświe­cie do­ro­słych, tyl­ko na od­wrót, bo tam bez żad­ne­go roz­dzie­la­nia pra­wie za­wsze wy­gry­wa Ri­che­lieu, aWin­ne­tou za każ­dym ra­zem umie­ra zprze­pi­cia wre­zer­wa­cie. Wła­dza, co wie­dzie swój man­dat zwie­dzy, jak wsnach fi­lo­zo­fów. No akto wsie­ro­ciń­cu zna całą opo­wieść izna za­koń­cze­nie?
 
 De­łeś nie stro­ni przy tym od ról pod­łych, par­szy­wych inik­czem­nych, wiel­ko­dusz­nie przy­sta­je, by to inni wy­gry­wa­li po­je­dyn­ki iwy­gła­sza­li ty­ra­dy. Go­tów być na­wet Ku­kli­now­skim, choć wza­sa­dzie nikt nie wkra­cza wza­ba­wę lub wdo­ro­słość po to, żeby zo­stać świ­nią. Go­dzą się na to je­dy­nie doj­rza­li ar­ty­ści, bo tyl­ko unich za­ba­wa jest na­praw­dę. Wszy­scy inni na po­cząt­ku pra­gną ról pięk­nych aszla­chet­nych ido­pie­ro kie­dy ich za­brak­nie, oka­że się, że za­ba­wa dzie­li świat na ar­ty­stów iar­ty­stów kom­pro­mi­su.
 
 Za­in­te­re­so­wa­nie dziew­cząt ma nie­co inne źró­dło. Wpraw­dzie Adaś Za­jonc ma wspro­ku­ro­wa­nej przez księ­dza Mor­gę me­try­ce lat dwa­na­ście, ale De­łeś ma pięt­na­ście albo iwię­cej, ione to nie­omyl­nie czu­ją. Uro­dą, kar­na­cją iko­lo­rem wło­sów przy­po­mi­na Smycz­ka, zbio­ro­we­go bo­ha­te­ra swo­ich opo­wie­ści. Nie szczy­pie, nie cią­gnie za wło­sy inie robi głu­pich min. Ma smut­ną twarz ime­lan­cho­lij­ne spoj­rze­nie, trzy­ma się na dy­stans, któ­ry mógł­by ucho­dzić iza nie­śmia­łość, iza bez­rad­ność, ato cud­nie dzia­ła na nie­wia­sty wkaż­dym wie­ku, bo in­stynkt ma­cie­rzyń­ski nie za­czy­na się mie­siącz­ką inie koń­czy me­no­pau­zą. Może isła­bo gra wpił­kę, ale tak ład­nie mówi, inie tyl­ko pa­cie­rze, ale całe hi­sto­rie, iwier­sze umie na pa­mięć, izta­kim uczu­ciem re­cy­tu­je. No­sząc wso­bie zgo­dę na ko­bie­cość świa­ta, De­łeś ma to coś, co po­do­ba się dziew­czę­tom. Gdy­by tyl­ko ze­chciał, miał­by nie tyl­ko to coś, miał­by rów­nież dziew­czę­ta. Ach, sztu­ka! Ach, ar­ty­ści!
 
 Ania po­zna­ła De­łe­sia od razu, jemu za­bra­ło to tro­chę wię­cej. Nic dziw­ne­go, ona, nowo przy­by­ła, szu­ka­ła cze­goś swoj­skie­go, zna­jo­me­go, roz­po­zna­wal­ne­go, on wy­pie­rał za­gro­że­nie, któ­re tkwi­ło we wszyst­kim, co swoj­skie izna­jo­me. Roz­po­zna­wal­ne­go bał się naj­bar­dziej. Lu­dzie roz­po­zna­ją się wmgnie­niu oka, wułam­ku se­kun­dy, ity­leż samo dzie­li ży­dow­ską po­ty­li­cę od kuli wy­strze­lo­nej przez roz­sier­dzo­ne­go żan­dar­ma, któ­re­go ktoś, kto wła­śnie od­krył coś swoj­skie­go izna­jo­me­go, wy­cią­gnął zpo­ste­run­ku na siar­czy­sty mróz. Żan­darm, ludz­ka rzecz, też się nie pali do ro­bo­ty inie po­fa­ty­gu­je się da­lej niż za naj­bliż­szy wę­gieł, za wy­cho­dek, sto­do­łę, pod płot, iszyb­ko wró­ci do swoj­skie­go izna­jo­me­go od­wa­chu, cuch­ną­ce­go wil­go­cią kroch­ma­lu, opa­rów go­to­wa­nej bie­li­zny, onuc isza­re­go my­dła. Mgnie­nie oka. Za­mknię­cie po­wiek. Mo­ment. Na za­wsze.
 
 –Ja cię znam – pstiu­uumm, świ­snę­ła pierw­sza kula.
 –Na­zy­wam się Adam Za­jonc?
 –Je­steś zBia­ło­brze­gów – pstiu­uumm, pstiu­uumm.
 –ZPiór­ko­wa?
 –Ja je­stem zPiór­ko­wa – tra ta ta ta ta, cała se­ria.
 –Wiem.
 –No to wiesz…
 –Wiem.
 –Tata, bra­cia?
 –Tata – nie wiem, bra­cia tak.
 –Bo­isz się?
 –Cie­bie?
 –Nas.
 –Cie­bie.
 –Też ich nie lu­bię.
 –Mam ka­ka­ło wprosz­ku.
 –To jak ci na imię?
 
 De­łeś jesz­cze nie wie, czy Ania od­su­nę­ła lufę od gło­wy, czy zło­ży­ła broń, czy tyl­ko zmie­nia ma­ga­zy­nek. Na chwi­lę prze­sta­ły świ­stać kule iustał brzęk pu­stych łu­sek. Jak po­ran­na mgła wpor­to­wym mie­ście, świat spo­wi­ła bez­rad­ność. Ile dźwię­ków, tyle ono­ma­to­pei. Oprócz tego jed­ne­go, nie­moż­li­we­go do za­pi­sa­nia, bo wszy­scy po­ten­cjal­ni au­to­rzy, któ­rzy go usły­sze­li, nie żyją. Jak za­pi­sać dźwięk re­pe­to­wa­ne­go ka­ra­bi­nu? Nie, nie ten, nie my­śliw­skie­go sztu­ce­ra czy ka­ra­bin­ka spor­to­we­go na ju­nac­kiej strzel­ni­cy, tymi się na­wet nie war­to zaj­mo­wać. Jak za­mie­nić wli­te­ry stac­ca­to plu­to­nu eg­ze­ku­cyj­ne­go lub po­dwój­ny, me­ta­licz­ny szczęk zam­ka wła­pach spa­sio­ne­go, le­ni­we­go żan­dar­ma? Klang-klang? Czy tak wy­pa­da za­pi­sać dźwięk, któ­ry ty­sią­ce ty­się­cy za­strze­lo­nych wle­sie, nad mo­krym do­łem, na środ­ku uli­cy, wszpi­ta­lu, na dzie­dziń­cu wię­zie­nia sły­szy wostat­niej chwi­li? Klang-klang? Ono­ma­to­pe­jo, po­wa­gi!
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 Gdy­by tyl­ko chcia­ła, Wan­da mo­gła uło­żyć so­bie ży­cie wszę­dzie, wBia­ło­brze­gach, wCzę­sto­cho­wie, ana­wet gdzie da­lej. Lu­dzi­ska naj­pierw nie ro­zu­mie­li, co ją do Piór­ko­wa przy­wio­dło, apo­tem nie ro­zu­mie­li, co ją tu trzy­ma. Do­bry chleb do­brzy lu­dzie ku­pią za­wsze, asta­row­na, nie­le­ci­wa wdo­wa zwła­snym in­te­re­sem wszę­dzie znaj­dzie isza­cu­nek, iżycz­li­wość, imoż­li­wość. Za­nim się piór­kow­scy po­ła­pa­li, że ze Smycz­kiem się pa­rzy, to dłu­go my­śle­li, że na wsi pie­ka­rzo­wa musi być wdo­wą, awmie­ście mo­gła­by być wdów­ką, iaż szko­da, żeby taka baba le­ża­ła odło­giem-ugo­rem. Na chwi­lę na­wet może iwspół­czu­li, póki się nie oka­za­ło, że Wan­da ma ży­cie cał­kiem uło­żo­ne, iwdzień, iwnocy. Ijak ręką od­jął. Wszyst­ko wró­ci­ło na swo­je miej­sce, ob­mo­wa, za­wiść ikrzy­wo­pa­trze­nie. To, cze­go jej zser­ca ży­czy­li – żeby bez chło­pa nie zmar­nia­ła – le­d­wie się speł­ni­ło, zaś ob­ró­ci­li prze­ciw­ko niej.
 
 Bo iniby za co tu było ją lu­bić? Ja­sno­wło­sa, nie­bie­sko­oka, zdu­ży­mi cy­ca­mi, zdro­wy­mi zę­ba­mi, mu­ro­wa­nym do­mem iwła­sną brycz­ką, mia­ła wię­cej, niż po­trze­ba, żeby lu­dzie mie­li za złe. Ijesz­cze nie wia­do­mo, komu daje, aprze­cież ko­muś da­wać musi, bo to prze­cież wi­dać, że baba ocie­ka każ­dą czę­ścią do­rod­ne­go cia­ła, pa­ru­je amo­kiem, wy­dzie­la ciecz, któ­rą czu­ją nie tyl­ko chło­py ipsy, ale, co gor­sza, na­wet inne baby.
 
 Za dużo tego. Sta­rej, brzyd­kiej, anaj­le­piej ku­la­wej igar­ba­tej toby na­wet zło­te zęby da­ro­wa­li. Atak, to tyl­ko szem­ra­li ikła­nia­li się zda­le­ka, nie mo­gąc się zdo­być na bar­dziej otwar­tą za­wiść, wpierw zsza­cun­ku dla pra­co­wi­to­ści iwier­no­ści, apo­tem to już głów­nie zlęku przed Smycz­kiem. 
 
 Róż­nie ga­da­li, ale na pew­no wia­do­mo było tyle, że jak Fran­ci­szek, niech mu ci­sza lek­ką bę­dzie, brał ją za żonę, to pa­nien­ką już nie była ani na­wet sta­rą pan­ną, ale babą co się zo­wie, igdy­by nie pie­kar­nia, co zmie­nia prze­no­śnię wnie­za­mie­rzo­ny witz, go­dzi­ło­by się wspo­mnieć ochle­bie znie­jed­ne­go pie­ca, aito jesz­cze był­by grzecz­ny ipe­łen tak­tu ko­men­tarz do jej lat pa­nień­skich. Nie żeby się wy­cie­ra­ła gdzie po­pad­nie, jak po­pad­nie izkim po­pad­nie, ale wmie­ście już była, żyła jak wdów­ka iparę rze­czy ochło­pach wie.
 
 Ichy­ba tego nie mógł jej Smy­czek da­ro­wać, ten­że Smy­czek, co przez całe lata sam wy­cie­rał się gdzie po­pad­nie izkim po­pad­nie, ajesz­cze zdo­był tym po­dziw, sza­cu­nek isym­pa­tię. Nie tego, że Wan­da zdra­dza albo zdra­dzi. Zdra­da nie ma tu nic do rze­czy, bo Wan­da była wier­na jak gra­wi­ta­cja, re­pu­ta­cja iast­ma. Za­zdrość Smycz­ka świet­nie oby­wa­ła się bez zdra­dy. Wpo­pu­lar­nej wer­sji ta pięk­na asub­tel­na tor­tu­ra raz jest cier­pie­niem ofia­ry wia­ro­łom­stwa, kie­dy in­dziej zaś bę­dzie bó­lem za­da­wa­nym przez wy­obraź­nię, wid­mem zdra­dy moż­li­wej. Praw­dzi­wa wiel­ka za­zdrość nie za­do­wa­la się wła­dzą czę­ścio­wą, wła­dzą nad cza­sem te­raź­niej­szym iprzy­szłym. Praw­dzi­wa wiel­ka za­zdrość musi za­wład­nąć rów­nież prze­szło­ścią: zro­bi sce­nę oprzy­ja­cie­la zdzie­ciń­stwa, nie wy­ba­czy pierw­szej schadz­ki na­sto­lat­ków ipierw­sze­go po­ca­łun­ku sprzed ćwierć wie­ku, go­to­wa za­bić za ty­leż przy­pad­ko­wą, co mi­mo­wol­ną utra­tę cno­ty wupal­ne po­po­łu­dnie wta­ta­ra­ku nad le­ni­wą rzecz­ką. Za­zdrość ide­al­na, nic nie tłu­ma­cząc inie ma­jąc wy­tłu­ma­cze­nia, kar­mi się prze­szło­ścią iwciąż pró­bu­je za nią ka­rać. Za­zdrość ludz­ka rzecz, co jak każ­de wiel­kie uczu­cie boli iza­da­je ból.
 
 Nie żeby Smy­czek bił albo wrzesz­czał, albo od­cho­dził iwra­cał, albo miał za złe, ra­czej nie. In­da­go­wał ido­ku­czał, szczy­pał iła­pał za sło­wa, anaj­go­rzej, że wogó­le py­tał. Po czym na­tych­miast chło­stał za każ­dą szcze­rość, bo nie in­te­re­so­wa­ła go ani od­po­wiedź, ani na­wet py­ta­nie, aje­dy­nie miej­sce na ska­li. Gdy do ku­chen­ne­go sto­łu do­sia­da­ła się prze­szłość, czuł się za­le­d­wie jak punkt od­nie­sie­nia, ele­ment zbio­ru sta­le po­rów­ny­wa­ny iumiesz­cza­ny wkon­tek­ście, bie­gun po­gnie­wa­ny na resz­tę glo­bu­sa, ale taki, co to wie, że jest na sa­mym czub­ku świa­ta. Boli? Było nie py­tać!
 
 AWan­dzie też chy­ba się po­mie­sza­ło ztego bólu, że Smycz­ka bar­dziej za­przą­ta coś tam kie­dyś niż go­to­we na wszyst­ko, pa­ru­ją­ce cia­ło, bo­la­ła każ­da kara za każ­dą szcze­rość, bo­la­ło tak, że po­nie­cha­ła wszel­kiej obro­ny. Aprze­cież za­miast uczci­wie od­po­wia­dać na wścib­stwo ido­cie­ka­nia, wy­star­czy­ło­by sa­mej tro­chę po­py­tać ote wszyst­kie druh­ny dup­co­ne po krza­kach wo­kół we­sel­ne­go domu, te wszyst­kie Ży­dó­wecz­ki, Cy­ga­necz­ki iwiej­skie dzie­wu­chy, te mia­sto­we baby idziew­czę­ta zdo­brych do­mów pu­blicz­nych na wy­chod­nym. Nie zze­msty, tyl­ko dla świę­te­go spo­ko­ju. Atak, to zo­sta­je zgry­zo­ta, go­rzał­ka izgrzy­ta­nie zę­bów. Boli? Było py­tać!
 
 Bo mimo że do­cie­kli­wa jest iwścib­ska, za­zdrość pla­to­nicz­na cho­wa się wod­po­wie­dziach, nie wpy­ta­niach, apo­znać ją po py­sze za­zdro­śni­ka („ależ ja to co in­ne­go”), jego wie­rze we wła­sną nie­win­ność („to na­praw­dę bez zna­cze­nia”) isto­sun­ku do al­ge­bry („tam­to się nie li­czy”).
 
 Nie ma do­brej od­po­wie­dzi na py­ta­nie, dla­cze­go nie­wia­sta bar­dziej bę­dzie za­in­te­re­so­wa­na chło­pem sro­dze po­wy­cie­ra­nym niż ci­chym aspo­koj­nym, świą­to­bli­wym nie­mal, co całe ży­cie za­le­gał ztą samą ko­bie­tą iztą samą wsta­wał. Cie­ka­wość? Cie­ka­wość, jak to jest zchło­pem, co miał tę itę, ijesz­cze tam­tą, ijesz­cze parę in­nych, nic nie tłu­ma­czy, awręcz prze­ciw­nie, wie­dzie le­d­wie do na­stęp­nej cie­ka­wo­ści – co one wnim wi­dzia­ły? Nie ma zgo­dy, czy tak jest wisto­cie, cho­ciaż wszyst­ko wska­zu­je na to, że chłop, co miał wie­le bab, wła­śnie dla­te­go cie­szy się ich cie­ka­wo­ścią, że miał ich wie­le, cho­ciaż jest to po­wód, któ­ry, na zdro­wy ro­zum, po­wi­nien dzia­łać od­py­cha­ją­co. Oto jak zdro­wy ro­zum pro­wa­dzi wprost do błęd­ne­go koła, po­zor­nej tau­to­lo­gii ifał­szy­wej dia­lek­ty­ki: im wię­cej bab, tym wię­cej bab. Ilość prze­cho­dzi wilość.
 
 Inną hi­po­te­zą może być ra­chu­ba na uda­ne tar­ło, któ­re znacz­nie bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne jest niż tyl­ko wło­żyć, tro­chę po­ru­szać iwporę wy­jąć, iżeby to wie­dzieć, po­trzeb­ne jest ja­kieś do­świad­cze­nie, imą­dra baba prze­cież to wie. Albo ocze­ku­je. Albo prze­czu­wa. Je­śli to praw­da, że tyl­ko mą­drzej­sze znie­wiast będą mieć skłon­ność do smycz­ka, co we­se­lił zwie­lo­ma ba­se­tla­mi, to błęd­ne koło opusz­cza swo­je miej­sce włożu, ajego miej­sce zaj­mie spraw­dzo­na, kla­sycz­na dia­lek­ty­ka: im wię­cej bab, tym mą­drzej­sze ci one będą. Ilość prze­cho­dzi wja­kość.
 
 Wwa­rian­cie naj­su­row­szym dla męża do­świad­czo­ne­go – nie­wie­ście też cho­dzi omiej­sce na ska­li, zu­peł­nie tak jak chło­pu, tyl­ko cał­kiem in­a­czej, bo tak na­praw­dę nie cho­dzi omiej­sce na ska­li, tyl­ko osamą ska­lę, awła­ści­wie to cho­dzi na­wet oto, żeby żad­nej ska­li nie było. Baba tak uspo­so­bio­na wy­gra­ża, że ona to bę­dzie ostat­nia, że bę­dzie naj­lep­sza, że je­dy­na, że za­spo­koi, po­skro­mi iokieł­zna, że po niej już nic nie bę­dzie. Po­trzą­sa piąst­ką, chwy­ta za ser­ce, gro­mi kon­ku­ren­cję, pie­rze, go­tu­je, sprzą­ta, za­wsze go­to­wa wziąć do buzi, zde­kla­su­je wszyst­kie ba­set­le oraz inne in­stru­men­ty, zo­sta­wi po­ko­na­ną wal­ko­wie iwkuch­ni całą or­kie­strę, sło­wem – roz­sia­da się na koń­cu ska­li iani obejść, ani prze­sko­czyć żar­łocz­ne­go ja­mo­chło­na. Ko­niec świa­ta. Taka baba oka­że za­in­te­re­so­wa­nie chło­pem sro­dze po­wy­cie­ra­nym nie dla tar­ła, nie dla wła­sne­go szczę­ścia, nie dla sa­me­go chło­pa na­wet, ale prze­waż­nie dla in­nych bab, żeby zaś znik­nę­ły. Dia­lek­ty­ka ustę­pu­je fe­no­me­no­lo­gii. Im wię­cej bab, tym mniej bab. Ilość prze­cho­dzi wni­cość.
 
 Kto wie, czy nie trud­niej jesz­cze bę­dzie usta­lić, dla­cze­go męż­czyzn tak bar­dzo in­te­re­su­je prze­szłość ich ko­biet. Iprze­cież nie cała prze­szłość, pra­nie, go­to­wa­nie, sprzą­ta­nie, ale tej prze­szło­ści bre­we­rie ieks­ce­sy. Zkim? Gdzie? Kie­dy? Ana­wet – jak? Izde­ta­la­mi, pro­szę… 
 
 Hi­po­te­zy, jak gra­cje, par­ki, har­pie ipo­li­cjan­ci zoby­cza­jów­ki, cho­dzą trój­ka­mi. Pierw­sza: zpew­no­ścią nie­je­den chłop do­py­ta praw­dy tyl­ko po to, by na­stęp­nie uka­rać za każ­dą szcze­rą od­po­wiedź przy pierw­szej nada­rza­ją­cej się oka­zji, uka­rać nie za miej­sce na ska­li, na­wet nie za samo ist­nie­nie ska­li, bo prze­cież tak na­praw­dę nie szu­kał so­bie dzie­wi­cy. Okra­da zprze­szło­ści, bo ko­cha, ka­rze za do­sko­na­le zbęd­ną praw­dę, co za­miast dać au­ten­tycz­ną wła­dzę, pro­po­nu­je le­d­wie ilu­zo­rycz­ną kon­tro­lę nad tym, co już było. Po­wie, nie­szczę­sna, zgod­nie zpraw­dą, „było bo­sko”, ijuż po niej – nie bę­dziesz bra­ła imie­nia Pana Boga twe­go nada­rem­no. Po­wie, nie­roz­waż­nie inie­szcze­rze, „było bez­na­dziej­nie”, ijuż mówi fał­szy­we świa­dec­two prze­ciw bliź­nie­mu. Re­zo­lut­na po­wie „nie pa­mię­tam” imoże uj­dzie ka­rze, bo na to jesz­cze nie ma przy­ka­za­nia.
 
 Dru­ga: oczy­ta­nym abie­głym wte­ra­piach może za­świ­ta wgło­wach myśl, że owo chy­tre, acza­sem bru­tal­ne do­by­wa­nie pa­mię­ci oin­nych męż­czy­znach ipo­przed­nich związ­kach nie ma nic wspól­ne­go ze szcze­rym za­in­te­re­so­wa­niem oka­zy­wa­nym ba­bie przez chło­pa, bo nic ta­kie­go nie ist­nie­je ityl­ko tyle jest praw­dy wtym za­in­te­re­so­wa­niu, ile na­dziei na fi­gle ipo­cie­ra­nie. Zkim, gdzie, kie­dy, jak to nic wię­cej niż ła­god­nie sty­mu­lu­ją­cy voy­eu­ryzm, awprzy­pad­ku buj­niej­szych wspo­mnień – zwy­czaj­na por­no­gra­fia. Nie trze­ba wiel­kiej by­stro­ści, żeby wie­dzieć, do cze­go chło­pu por­no­gra­fia. Nie trze­ba wiel­kiej prze­ni­kli­wo­ści, by zro­zu­mieć, jak ob­ra­ża nie­wia­sty. Nie tym, że je uprzed­mio­to­wia, ale tym, że do­pusz­cza inne bodź­ce niż one same. Nie bę­dziesz miał bodź­ców cu­dzych przede mną.
 
 Trze­cia: wbok od za­zdro­ści pla­to­nicz­nej, oje­den od­waż­ny, mę­ski krok da­lej od por­no­gra­fii, wsty­dli­wa izbęd­na po­nie­wie­ra się ra­dy­kal­na in­ter­pre­ta­cja, któ­ra po­wia­da, że mę­ska do­cie­kli­wość iza­chłan­ność ob­ra­zo­wych szcze­gó­łów to na­miast­ka ména­ge à tro­is, naj­po­pu­lar­niej­sza mę­ska fan­ta­zja, co skry­cie ją żywi dwu­na­stu na dzie­się­ciu, atyl­ko nie­licz­ni jej do­stą­pią, może na­wet inie je­den na ty­siąc. Każ­dej in­nej zdra­dy moż­na się za­przeć oprócz tej, któ­ra tyl­ko wfan­ta­zjach się od­by­wa, awktó­rej wła­sna baba wy­stę­pu­je. Po­cie­raj do woli, zkim chcesz, ale zwła­sną babą – nie cu­dzo­łóż.
 
 Kon­tro­la, por­no­gra­fia ilek­kie zbo­cze­nie. Ope­ra za trzy zgor­sze­nia. Po­my­śleć tyl­ko – jak ko­cha­na, ka­ra­na iokra­da­na, po­żą­da­na iob­ra­ża­na, wier­na izdra­dza­na – jak mia­ła Wan­da nie pić? Jak po­ra­dzić so­bie bez go­rzał­ki, gdy ma się prze­ciw­ko so­bie dia­lek­ty­kę ife­no­me­no­lo­gię, atak­że gra­cje, par­ki ihar­pie, apo­nad­to re­pu­ta­cję, mę­skie fan­ta­zje iświę­ty Ko­ściół, ado tego jesz­cze tau­to­lo­gie, pla­to­nizm iana­li­zę psy­cho­dy­na­micz­ną? No jak? Na­wet Mor­ga, co zWan­dą sło­wa nie za­mie­nił od tam­tej spo­wie­dzi, kie­dyś nie zdzier­żył.
 –Icze­muż tak, Wan­do, pi­je­cie? Nie za sta­ra­ście na szu­ka­nie ta­kiej po­cie­chy? Prze­cie to nic nie po­mo­że…
 –Wła­śnie dla­te­go piję… 
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 Każ­da wieś ma swe­go de­mo­na. Siwi nie byli tacy źli, tyl­ko mało kto otym wie­dział. WPiór­ko­wie pa­dło na Si­wych itaka już zo­sta­ła krzyw­da-nie­spra­wie­dli­wość. Że cie­śle znich tę­dzy idzwon­ni­cę wmig zbu­do­wa­li, ataką, że stać bę­dzie, póty ko­ściół, choć ko­ściół mu­ro­wa­ny, adzwon­ni­ca drew­nia­na, ipie­nią­dze wzię­li tyl­ko za ma­te­riał, bo im sama duma wy­star­czy­ła, że nie go­rzej od dzie­dzi­ców bu­du­ją, awła­sny­mi rę­ko­ma. Że stud­nie ko­pa­li jak nikt inny, szyb­ko ipo­rząd­nie, iza­wsze na żyle ob­fi­tej aczy­stej, moż­li­wie bli­sko cha­łu­py iwa­rzyw­ne­go ogród­ka, ada­le­ko od wy­chod­ka, ale wzgo­dzie zcałą resz­tą obej­ścia, żeby ko­ry­to wdro­gę nie wła­zi­ło, azko­ro­my­słem nie trze­ba było do obo­ry ka­wał bie­gać, no zgło­wą po pro­stu. Że go­rzał­kę pę­dzi­li naj­lep­szą woko­li­cy, de­sty­lo­wa­li wmie­dzi iwę­glem drzew­nym czy­ści­li, anie raz, nie dwa, ale czte­ry, bo nie lu­bi­li pić byle cze­go, ico ztego, że dzie­lić się też nie lu­bi­li iob­cych nie czę­sto­wa­li, kie­dy po­śród cnót od go­ścin­no­ści waż­niej­sza jest cier­pli­wość, co po­zwa­la do­cze­kać, aż tru­nek odór wy­zio­nie ina­bie­rze po­wa­gi, anie wraz zwo­ły­wać są­sia­dów ichłep­tać cie­pły bim­ber – już nie za­cier, ajesz­cze nie go­rzał­ka – jak to się upiór­kow­skich wi­du­je. Że zwy­ro­ba­mi po­dob­nież, bo do­bra kieł­ba­sa idwa dni się wę­dzić po­win­na, ado­bra sło­ni­na idwa lata ob­sy­cha. Po­li­czyć im trze­ba, że czap­ki zdej­mo­wa­li na wi­dok ka­ra­wa­nu, moż­nym zaś nie czap­ko­wa­li, apro­bosz­cza to na­wet prze­zy­wa­li Mor­da. Że Smycz­ka omal nie utłu­kli, to się dzi­wić nie moż­na, bo im na ner­wy dzia­łał, jak zresz­tą wszyst­kim woko­li­cy; och, że żyd­ków cza­sem wi­dła­mi zma­ca­li, to prze­cie nie grzech, apoza tym nie oni jed­ni, bo lu­dzi­ska po­trze­bu­ją roz­ryw­ki, ikto by tam do Ze­rb­sta zkaż­dym Ży­dem la­tał. Że Czy­na­ste­go zdy­mem pu­ści­li, to się samo przez się ro­zu­mie, ajak kto nie poj­mie, cze­mu Ani przy­gar­nąć się nie po­kwa­pi­li, cho­ciaż swo­ja, to nie pod­łość cha­rak­te­ru się tu ob­ja­wia, ale po­wa­ża­nie dla bab irów­no­upraw­nie­nie, bo Ania jak na Czy­na­stą na­wet uro­dzi­wa była, górą cy­ca­ta ido­łem też wy­okrą­glo­na, ado ob­co­wa­nia na­wy­kła, to inie moż­na się dzi­wić, że jej żad­na Siwa baba pod swój dach nie chcia­ła, aSiwe chło­py zda­nie bab­skie po­wa­ża­ją. Że pło­zy do ka­ra­wa­nu wpraw­dzie sam Ka­zi­mierz, in­ży­nier­ska gło­wa, ob­my­ślił, ale wy­ko­na­li Siwi, bo choć łby tępe idu­sze upior­ne, to cie­śle tę­dzy isie­kie­rą zręcz­ni, awe wsi fach za­wsze li­czy się przed cha­rak­te­rem.
 
 Nikt do­kład­nie nie wie­dział, ilu było Si­wych, bo nikt nig­dy nie wi­dział wię­cej niż trzech jed­no­cze­śnie ipoza tym za­wsze ja­cyś byli gdzieś – za chle­bem, za gro­szem, za wodą, apo­tem jesz­cze ina ro­bo­tach, imimo że po­dob­no każ­dy kie­dyś wra­ca, to ra­czej nie wszy­scy na­raz, ido­li­czyć się ich było nie spo­sób. Wco do­kład­nie wie­rzy­li, awco nie, nie bar­dzo było wia­do­mo, bo Siwi mó­wi­li mało inie­chęt­nie, aisą­siedz­two nie do­cie­ka­li. Wpraw­dzie cho­wa­li swo­ich na piór­kow­skim cmen­ta­rzu, ale skąd się bra­li, też było za­gad­ką, bo że­ni­ło się toto tyl­ko mię­dzy sobą, apo ci­chu ita­koż mno­ży­ło, iskąd tego cała ko­lo­nia nie wia­do­mo, bo cha­łup kil­ka, alu­dzi gro­ma­da, akaż­den każ­de­mu krew­ny, awpa­ra­fial­nej księ­dze śla­du po nich nie ma, no to skąd? Chrzci­li się sami czy co? Żyli so­bie opo­dal, rzut ka­mie­niem, nie wEgip­cie ani Ba­bi­lo­nie, ale wraz za gór­ką, pod­le żwi­ro­wi­ska, awia­do­mo onich było tyle, co oScy­tach, Tra­kach czy Su­me­rach. 
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 Piór­kow­skie zimy mia­ły wszyst­kie wady krót­kich dni iwszyst­kie wady dłu­gich nocy. Jak kto lubi na­rze­kać, to wtaką zimę zła­two­ścią znaj­dzie coś dla sie­bie. Na­wet nie trze­ba znaj­do­wać, samo przyj­dzie, przyj­dzie isią­dzie spa­sio­ną bie­lą wod­cie­niach siń­ców, inie po­pu­ści, aż wszyst­ko wo­kół na­są­czy się po­dob­ną bar­wą, kro­plą atra­men­tu wszklan­ce mle­ka. Nie­bo prze­sta­nie się sty­kać na ho­ry­zon­cie zzie­mią, wwi­docz­ny spo­sób da­jąc do zro­zu­mie­nia, że ztą krą­gło­ścią zie­mi to prze­sa­da, aświa­tło roz­ło­ży się mię­dzy pa­gór­ka­mi ztaką rów­no­mier­no­ścią, że nie wia­do­mo, czy to wśnie­gu od­bi­ja się bura ba­ra­ni­ca chmur, czy też wchmu­rze od­bi­ja się bia­ła su­kien­ka śnie­gu, jak wpo­si­wia­łych lu­strach ślą­cych so­bie srebr­ne fa­ta­mor­ga­ny. Niby ja­sno, ale nic nie wi­dać. Niby ciem­no, ale tak, że aż oczy bolą. 
 
 Zima za­pro­wa­dzi rów­ność. Ten sam deszcz, co jed­nych pod­to­pi, in­nym zo­sta­wi le­d­wie ka­łu­żę, aśnieg nie zwa­ża, czy kto na gór­ce miesz­ka, czy wdoł­ku, tyl­ko sy­pie rów­no, każ­de­mu po­da­ru­je jego za­spę wdrzwiach icza­pę na ko­mi­nie, za­sy­pie pło­ty iza­trze mie­dze, iwraz zpierw­szą za­dym­ką nie wia­do­mo, czy­je co jest, iwła­sna bę­dzie tyl­ko dróż­ka do wy­chod­ka, co ją każ­dy so­bie sam wy­drep­tać musi, iwszy­scy wo­kół rów­no kląć będą, bro­dząc wpu­chu po ko­la­na mię­dzy cha­łu­pą, sto­do­łą aobo­rą, ipa­trzeć będą znie­po­ko­jem na nik­ną­ce szta­ple opa­łu, bo się koń­mi do lasu do­trzeć nie da wcze­śniej, jak zprzed­wio­śniem, ana pie­cho­tę to moż­na naj­wy­żej baby idzie­ciar­nię po chrust po­słać, itaka to rów­ność wo­bec śnie­gu imro­zu, że wszy­scy od nich cier­pie­li inikt ich nie cier­piał.
 
 WPiór­ko­wie to coś wię­cej niż pora roku, ka­ra­ku­ło­wa czap­ka księ­dza, pło­zy uka­ra­wa­nu iśli­zgaw­ka na sta­wie. Na­wet jak się taka roz­pa­no­szy na dłu­gie trzy, czte­ry, pięć mie­się­cy, to jed­nak wkoń­cu przyj­dą roz­to­py inie­je­den się za­du­ma, że zno­wu wio­sna, znów rok mi­nął izno­wu nie wia­do­mo kie­dy. We­hi­kuł cza­su (jak pra­wie wszyst­ko na wsi), co mie­sza szy­ki lo­gi­ce, wy­śmie­wa wię­zi przy­czyn iskut­ków, za­kłó­ca ryt­my pierw­szeń­stwa ina­stęp­stwa, krop­kę sta­wia na po­cząt­ku ikoń­czy dużą li­te­rą. Ten we­hi­kuł pę­dzi, ale tyl­ko wjed­ną stro­nę, na skró­ty, przez sine od mro­zu dni iprzez za­wzię­cie mrocz­ne noce, naj­krót­szą dro­gą do bło­ta od­wil­ży, cie­płe­go wia­tru izdu­mio­ne­go wes­tchnie­nia „ależ zle­cia­ło”. Nie dla­te­go zima jest waż­na dla chłop­skich roz­wa­żań oisto­cie cza­su, że Nowy Rok wy­pa­da wstycz­niu, ale dla­te­go, że do­pie­ro ona wień­czy cykl igo uru­cha­mia, bo chłop­ski rok za­czy­na się koń­cem zimy, akoń­czy jej po­cząt­kiem. 
 
 Zimą po cha­łu­pach lę­gną się dia­bły idia­blę­ta, bo co do­bre­go może się uro­dzić wza­du­chu izby za­lud­nio­nej przez tu­zin prze­wo­dów po­kar­mo­wych, licz­ne gru­czo­ły tra­wien­ne, po­psu­te zęby, nie­my­te kro­cza iłby, gdzie ko­min coś sła­bo cią­gnie, go­spo­darz pali skrę­ty ztra­wy, tro­cin ipsie­go gów­na znie­wiel­ką do­miesz­ką ty­to­niu, baba kar­mi go­to­wa­ną ka­pu­stą, awwy­dy­cha­nym po­wie­trzu jest pięć pro­mi­li czosn­ku ipięć pro­mi­li ce­bu­li? Do tego stę­chli­zna roz­ha­sa­nych my­szy, naf­ta, zaj­za­jer iko­cie szczy­ny. No nic do­bre­go się nie uro­dzi, cud, jak się nie po­za­bi­ja­ją. Ka­ko­fo­nia smro­dów, klau­stro­fo­bia za­du­chu, woń agre­sji, esen­cja zimy tak za­gęsz­czo­na, że nie­mal do­ty­kal­na. Jak pani Ta­su­ko, nie­nor­mal­na ja­kaś, raz upro­si­ła dzie­dzi­ca, żeby jej po­ka­zać wiej­ską cha­łu­pę, to we­szła, pi­snę­ła ize­mdla­ła, jak­by zo­ba­czy­ła dia­bła, mimo że już do­brze ku wio­śnie się mia­ło, okna były od ty­go­dnia ło­det­ka­ne idrzwi czę­ściej roz­war­te. Wraż­li­wa wi­docz­nie, dwa dni do­cho­dzi­ła do sie­bie, awie­trzyć itak nie bę­dzie­my, bo opa­łu mało, azima pie­kiel­na idłu­ga. Przyj­dzie pora, samo się wy­wie­trzy. Póki co, na­rze­ka­my jesz­cze na zimę, anie na prze­cią­gi.
 
 Zima to jest se­zon dla pięk­no­du­chów. Nie ma nic po­wab­ne­go wroz­gwież­dżo­nym nie­bie ichrzęsz­czą­cym śnie­gu, bo to za­wsze znak trza­ska­ją­ce­go mro­zu, na­ma­cal­ne­go, jak­by po­wie­trze wy­peł­ni­ło się szkłem wtrzech jed­no­cze­śnie nie­moż­li­wych po­sta­ciach: gazu, pły­nu icia­ła sta­łe­go. Od­dy­chać tym cięż­ko, opór sta­wia jak woda wstru­mie­niu, agę­ste ta­kie, że moż­na wi­dły wbić wpo­wie­trze izo­sta­wić, będą tak tkwi­ły do pierw­sze­go cie­płe­go po­dmu­chu. Zima jest dla zdro­wych iza­sob­nych, atak­że tro­chę dla par­ty­zan­tów, bo trud­no do­pa­trzyć się uro­dy wza­spach nie do prze­by­cia, kie­dy po­trze­ba fel­cze­ra, księ­dza albo ika­ra­wa­nu, ale przy­najm­niej le­śnym We­hr­macht gło­wy nie za­wra­ca. Za to oni po­trze­bu­ją wię­cej ka­lo­rii ichęt­niej­si są do re­kwi­ra­cji, ile­piej, żeby do­sta­li żreć, bo od ich gło­du gor­szy jest już tyl­ko gniew Ze­rb­sta. Zima jest dla le­ni­wych, bo co tu za­czy­nać, sko­ro za dnia itak się nie skoń­czy, ico tu koń­czyć, kie­dy dzień się wła­ści­wie nie za­czy­na.
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 –Wszyst­ko to łga­rze, mi­to­ma­ni, pa­to­lo­gicz­ni kłam­cy, ci wszy­scy ar­ty­ści… To ma być sztu­ka? Pseu­do­lo­gia fan­ta­sti­ca, wnaj­lep­szym wy­pad­ku. Ci wszy­scy po­eci, ci ma­la­rze, mu­zy­cy, ak­to­rzy, uwo­dzi­cie­le… To­wa­rzy­stwo łże jak na­ję­te, na­wet nie za pie­nią­dze, przy­najm­niej nie na po­cząt­ku. Po­tem owszem, ale naj­pierw kła­mią dla sa­mej uro­dy kłam­stwa…. Tu­pet ja­kiś nie­po­ję­ty… Tyl­ko praw­da jest pięk­na… Ale oni nie… Mu­szą tej praw­dzie ko­niecz­nie do­pi­sać rymy, ryt­my ihar­mo­nie, do­ry­so­wać per­spek­ty­wę, dru­gie dno, trze­ci iczwar­ty plan, wi­ją­cą się dro­gę wgór­nym le­wym rogu, wy­kon­cy­po­wać nie­skoń­czo­ność zcze­goś, co na­wet po­rząd­nie za­cząć się nie chce… Musi toto ko­niecz­nie po­wie­dzieć, co wy­po­wie­dzieć się nie da… Na­ma­lo­wać, co na­ma­lo­wać się nie daje… Bez­rad­ne to, ale za­wzię­te… Aja­kie nie­zdol­ne… Igo­to­we za­bić za ta­lent, za ja­ki­kol­wiek, za na­miast­kę ta­len­tu, za jego cień, wdo­wol­nej ze sztuk, któ­re upra­wiać wy­pa­da. Ico ztego, że zna­ją nuty, kie­dy nie po­tra­fią za­grać na żad­nym in­stru­men­cie? Mogą naj­wy­żej prze­wra­cać kart­ki iroz­sta­wiać pul­pi­ty… Co ztego, że teo­re­tycz­nie sło­wa są rów­nie do­stęp­ne głu­chym iśle­pym, azna­cze­nia spra­wie­dli­wie po­dzie­lo­ne po­mię­dzy wszyst­kich wła­da­ją­cych pi­smem? Itak za­wsze zgu­bi ich skłon­ność do pu­en­to­wa­nia, aich fra­zy irymy za­wsze będą brzmia­ły ła­twym echem ema­lio­wa­ne­go wia­dra… Co ztego, że na­wet po­tra­fią coś tam na­ma­lo­wać? Ich ob­ra­zy wy­glą­da­ją, jak­by ma­lo­wał je da­le­ko­widz, coś się wnich wy­da­rza, ale trze­ba sta­nąć czte­ry kro­ki od płót­na, żeby zo­ba­czyć kształ­ty iko­lo­ry, bo zbli­ska to tyl­ko kre­ski, pla­my iato­my far­by… Itak wia­do­mo, oco tu cho­dzi… Jaka tam we­wnętrz­na po­trze­ba. Li­to­ści! Py­cha istrach… Ten strach to jesz­cze jest wmia­rę wia­ry­god­ny, ale ta py­cha już ich tyl­ko kom­pro­mi­tu­je. Że niby wie­dzą coś wię­cej… Kłam­cy… Ła­two­wier­nym po­wie­dzą, że sztu­ka ma tyl­ko dwa źró­dła – prze­mil­czą, że jest jesz­cze wer­sja dla wta­jem­ni­czo­nych… Inie chcą wy­znać, co ich do tego po­py­cha… Nie chcą przy­znać, że za tymi wszyst­ki­mi ob­ra­za­mi, sin­fo­nia­mi ito­ma­mi wier­szy stoi bez­na­dziej­ne od­kry­cie, że jed­no ży­cie to za mało… To jest do­pie­ro py­cha ito jest do­pie­ro bo­jaźń… Py­cha, bo niby skąd ta pew­ność, że jest tyl­ko jed­no, abo­jaźń, że to może być praw­da. No więc jest, iżad­na sztu­ka na to nie po­ra­dzi. Iza­ta­cza się taki łgarz od lę­kli­wej pew­no­ści do lęku zwąt­pie­nia… Ipo­kor­nie­je zkaż­dym ko­lej­nym utwo­rem, inie ma dla nie­go na­dziei, ina za­wsze mu zo­sta­nie albo ta prze­klę­ta pu­sta kart­ka, albo kra­dzież na wiel­ką ska­lę… Bo to wszyst­ko jest kra­dzież, cała ta sztu­ka to jed­no wiel­kie zło­dziej­stwo. Każ­dy krad­nie od każ­de­go, krad­ną, co po­pad­nie abez­wstyd­nie… Klep­to­mu­zy­ka… Klep­tosz­tu­ka… Klep­to­li­te­ra­tu­ra… Jed­ni znie­na­wi­ści do pu­stej kart­ki, ainni ze stra­chu przed nią… Ajak się tra­fi taki, co nie krad­nie, to zna­czy, że nic nie czy­ta, nie słu­cha inie oglą­da. Zoba­wy, żeby nie być po­są­dzo­nym okra­dzież, sta­cza się wigno­ran­cję iciem­no­tę… Klep­to­fob… Tę­pie­je zkaż­dą nie­prze­czy­ta­ną książ­ką. Fa­be­rek na­zwie to zwdzię­kiem in­flu­en­ce anxie­ty… Naj­ro­zum­niej­si wogó­le rzu­cą pió­ro, pę­dzel, dłu­to wprze­ko­na­niu, że trze­ba bez­brzeż­nej py­chy, by się mie­rzyć zLe­onar­dem, Szek­spi­rem, Ba­chem… Kon­tre­dans po­ko­ry ibra­wu­ry… Przy­zwo­ici po­pa­trzą na to zu­chwa­łe wy­sy­pi­sko prze­cięt­no­ści ipo­wścią­gną swo­je rze­mieśl­ni­cze ta­len­ty, uznaw­szy, że tego wszyst­kie­go itak jest już za dużo… Wię­cej, niż moż­na po­znać, co tam po­znać, wię­cej, niż moż­na bez­piecz­nie prze­cho­wać… Na­tu­ra zna umiar, ar­ty­sta nie… Wul­kan, po­wódź, trzę­sie­nie zie­mi, dżu­ma, za­wsze tro­chę tego ubę­dzie… Ar­ty­sta po­wścią­gli­wy nie jest, do­star­cza, pro­du­ku­je, mno­ży po­nad wszel­ką po­trze­bę… Tru­ci­zna wma­łych do­zach le­czy, przedaw­ko­wa­ne le­kar­stwo za­bi­ja. Małe kłam­stwo po­ma­ga prze­trwać wiel­kie praw­dy, wiel­kie kłam­stwo po pro­stu trwa… Nie­po­ha­mo­wa­nie inie­po­wścią­gli­wie… Tyl­ko kre­acja, kłam­stwo inad­po­daż są spe­cy­ficz­nie czło­wie­cze, cała resz­ta, te po­pę­dy, te in­stynk­ty, te psy­cho­lo­gie, wszyst­ko wy­stę­pu­je wprzy­ro­dzie. Sztu­ka, ty­leż ludz­ka rzecz, co wiel­kie kłam­stwo, brak umia­ru iin­fla­cja, sa­mym trwa­niem bar­dziej szko­dzi, niż po­ma­ga… Nic tak lu­dziom nie szko­dzi, jak te wszyst­kie bar­dzo ludz­kie rze­czy… Apo co nam tyle, po co nam to wszyst­ko, po co nam Beetho­ven po Mo­zar­cie, azwłasz­cza po co nam Mo­zart po Ba­chu, iwła­ści­wie po co nam tyle Ba­cha? Gdy­by nie py­cha, to wzu­peł­no­ści wy­star­czy­ła­by Toc­ca­ta und Fuga, BWV 565… Gdzie tam, na­wet nie, same ko­lę­dy, bez­i­mien­ne jak pro­sty lud, co je śpie­wa… Niby dla­cze­go nam to nie wy­star­cza? Mu­zy­ka nie bywa ani pięk­niej­sza, ani do­sko­nal­sza, bywa tyl­ko bar­dziej pysz­na… Ajuż po­ezja to wogó­le, no bez sen­su… Co ewen­tu­al­nie może kon­ku­ro­wać zPie­śnią nad pie­śnia­mi, chy­ba tyl­ko ko­lę­dy… „Ogień krzep­nie, blask ciem­nie­je…” Co za skrom­ny ge­niusz to pi­sał albo co nim pi­sa­ło? Bo tak już jest, że ge­niusz jest skrom­ny, apysz­ne są za­le­d­wie ta­len­ty… Człek zdol­ny po­wie „na­pi­sa­łem”, gdy ge­nial­ny na­wet nie bę­dzie wie­dział, jak to się sta­ło… Na­pi­sa­ło się ityle… Może na­wet są wier­szy­ki wpa­da­ją­ce wucho, ale nie ma lep­szej po­ezji, jest tyl­ko mniej trwoż­li­wa… Klę­ka­ją­ce by­dlę­ta iśpie­wa­ją­cy pa­ste­rze… No prze­cież na­wet so­bie tego wy­obra­zić nie moż­na… Że niby jak? Że wsta­je taki kłam­ca rano zpo­sta­no­wie­niem, że za­raz po śnia­da­niu coś na­pi­szę, ito ko­niecz­nie coś pięk­niej­sze­go niż Wśród noc­nej ci­szy… Idla­cze­go nikt go nie po­wstrzy­ma? Dla­cze­go nikt przy­najm­niej nie za­py­ta, co jest pięk­no? Ztym pięk­nem to do­pie­ro mają kło­pot! Amy­ślą, afi­lo­zo­fu­ją, akom­bi­nu­ją, iobiek­tyw­nie, isu­biek­tyw­nie, itak, isiak… Ataki mały ży­dek, sie­dział tam gdzie wy, uro­dzi­wy szcze­niak, gapi się na for­te­pian, na ry­ci­ny, na ha­iku, wzro­ku ode­rwać nie może imówi mi, że lubi ta­kie pięk­ne rze­czy. Py­tam go, któ­reż są te pięk­ne, aon na to, że to są te, któ­re lu­bią De­łe­sia… Taka praw­da… Pięk­no to mi­łość rze­czy do lu­dzi… Że­byż to jesz­cze mę­drzec Wscho­du, ale to dziec­ko mówi, tak mu się po­wie­dzia­ło… Tao… Ain­nych to się albo omi­ja, albo ośmie­sza… Toną wde­fi­ni­cjach, od­mra­ża­ją so­bie człon­ki, zdo­by­wa­jąc szczy­ty pre­ten­sjo­nal­no­ści, du­szą się wła­sną uczo­no­ścią, spa­ra­li­żo­wa­ni mi­ster­ny­mi fi­gu­ra­mi, wy­szu­ka­nym kon­cep­tem, za wszel­ką cenę wy­szu­ka­nym… Apo­my­śl­cie tyl­ko, jest sto for­te­pia­nów, jak ten tu­taj, po­rząd­ny in­stru­ment, na­le­żał do Pa­de­rew­skie­go, nic wam to nie mówi, praw­da?, ijest ty­siąc pia­ni­stów, słyn­ne sale kon­cer­to­we, wy­ra­fi­no­wa­na pu­blicz­ność, ale nie wyda żad­ne­go czy­ste­go dźwię­ku, do­pó­ki nie przyj­dzie ni­ko­mu nie­zna­ny czło­wie­czek zka­wał­kiem me­ta­lu, co wpo­je­dyn­kę, przed okla­ska­mi, na­wet przed sa­mym re­ci­ta­lem usta­la, co praw­da, co fałsz, na wła­sną ano­ni­mo­wą od­po­wie­dzial­ność, mały ano­ni­mo­wy stro­iciel zma­łym ka­wał­kiem me­ta­lu… Ipo­my­ślał­by kto, że ktoś tak waż­ny po­dró­żu­je ka­re­tą zhe­ba­no­wą szka­tuł­ką na ak­sa­mit­nej po­dusz­ce… Agdzież tam… Zdar­te trze­wi­ki na piasz­czy­stych dro­gach ika­mer­ton wkie­sze­ni wy­tar­te­go sur­du­ta, po­sia­dacz pierw­szej praw­dy, zktó­rej do­pie­ro wszyst­kie inne praw­dy się wio­dą… Ipierw­sza lep­sza ko­lę­da bę­dzie ta­kim ka­mer­to­nem, acała ta mu­zy­ka, po­ezja ifi­lo­zo­fia tyl­ko pró­bu­ją do­ro­snąć do jej praw­dy ipo­sęp­nej uro­dy… Albo się na złość wy­eman­cy­po­wać… Zno­wu to przy­kre się… Iwdo­dat­ku tchó­rze, bo nie chcą się ztym po­go­dzić. Po­jed­na­nie jest przy­wi­le­jem sil­nych, tyl­ko sła­be­usze pod­ska­ku­ją, ważą, ana­li­zu­ją, pi­szą dok­to­ra­ty, two­rzą ska­le ihie­rar­chie… Jak­by nie wie­dzie­li, że cała ta sztu­ka to jed­no wiel­kie kłam­stwo… Albo nie­po­ro­zu­mie­nie wnaj­lep­szym przy­pad­ku, peł­ne po­dej­rza­nej lo­gi­ki, bo naj­pierw my­śli się, jak tu wy­ra­zić sie­bie, po­tem się od­kry­wa, że aby wy­ra­zić sie­bie, trze­ba wie­dzieć kto to, akoń­czy się ata­kiem pa­ni­ki, że uda­na pró­ba by­cia sobą to pew­na śmierć iże suk­ces wtej dzie­dzi­nie od­no­si się tyl­ko raz, raz na za­wsze, aprze­cież jed­no ży­cie to za mało… Ico in­ne­go jest nie bać się śmier­ci, aco in­ne­go zda­wać so­bie spra­wę, że aby oniej de­li­be­ro­wać, naj­pierw trze­ba na­praw­dę umrzeć… Ato już nie jest ta­kie pro­ste itrze­ba się so­lid­nie umę­czyć… Cho­ciaż cza­sem my­ślę, że aku­rat wam przyj­dzie to bez tru­du, bo ja­koś was za dużo, ażyć na za­pas się nie da… No nie da się po­wie­dzieć zda­nia, tfu, nie moż­na po­wie­dzieć zda­nia, żeby się to się nie po­ja­wi­ło… Sami wi­dzi­cie, ja­kie to prze­kleń­stwo… Aja­kie wszech­wład­ne… Po pol­sku ichy­ba jesz­cze tyl­ko po ro­syj­sku wszyst­ko się zmie­nia, się za­ła­twia. Się, czy­li samo, tak? Czło­wiek się ro­dzi isię sta­rze­je. Sam się ro­dzi czy jak? Sam się sta­rze­je? Bzdu­ra! Jest ro­dzo­ny, sta­rze­je go, do­pie­ro umie­ra sa­mo­dziel­nie, tyl­ko ro­syj­ski ipol­sz­czy­zna mają tyle cza­sow­ni­ków zwrot­nych iprzez to mają wso­bie ja­kąś bier­ność, ja­kiś fa­ta­lizm, zgo­dę na się, któ­re na wszyst­ko przy­sta­je, któ­re wszyst­ko wy­tłu­ma­czy, ipod­ły los, ipo­go­dę, inie­uro­dzaj… „Na­pij­my się”, po­wie go­spo­darz do go­ścia iobaj za­mro­czą się, ale każ­dy so­bie, bo im gra­ma­ty­ka nie po­zwo­li na wspól­ne unie­sie­nie… Ityl­ko wjed­nym ję­zy­ku na świe­cie moż­na po­wie­dzieć zda­nie „ko­cha się wniej”. To zna­czy – kogo wła­ści­wie ko­cha? Wszę­dzie in­dziej bez sen­su, unas – roz­czu­la… To się to jest wiel­kie kłam­stwo, oszu­kań­cze złu­dze­nie, że ja­kieś trans­cen­den­tal­ne się zro­bi za nas coś do­bre­go, uro­dzi, skom­po­nu­je, za­śpie­wa, za­tań­czy… Kłam­stwo po pro­stu, no nie do po­my­śle­nia wan­giel­skim, nie­miec­kim czy ja­poń­skim… Ja­kaś fa­tal­na zgo­da na rze­czy­wi­stość, ocho­czy sza­cu­nek dla bez­na­dziej­nych wy­ro­ków iprzy­zwo­le­nie na osta­tecz­ną sa­mot­ność, awszyst­ko wkoń­cu po to, żeby móc się ma­low­ni­czo zbun­to­wać iopo­wie­dzieć po stro­nie nie­moż­li­we­go… Zu­peł­nie jak wsztu­ce… Ży­dzi się ztym ro­dzą, ar­ty­ści tym żyją… Ipew­nie dla­te­go ta Pol­ska tak wy­glą­da, jak wy­glą­da, bo to na­ród ar­ty­stów… Wszy­scy kła­mią, amało kto pa­mię­ta, że my­śli­my za po­mo­cą słów, my­śle­nie jest czyn­no­ścią, awięc sło­wa czy­nią… Ipew­nie dla­te­go tę Pol­skę tak na­praw­dę ko­cha­ją tyl­ko Ży­dzi, Ro­sja­nie iar­ty­ści, bo tyl­ko im uda­je się ko­chać ją bez­kar­nie… Się, się, się… Na­pij­my się, Smycz­ku, jesz­cze po jed­nym, przed wami da­le­ka dro­ga… Tu jest kar­ta po­wo­ła­nia.
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 Wpo­rząd­ku po­grze­bo­we­go na­bo­żeń­stwa nie­uchron­nie zbli­żał się mo­ment ka­za­nia iwie­dział Mor­ga, że bez uciecz­ki do przo­du wie­le dłu­żej od­cią­gnąć się tego nie da. Jesz­cze roz­dział lub dwa, jesz­cze dy­gre­sja, jesz­cze parę aka­pi­tów, ale nie wię­cej. Albo trze­ba bę­dzie za­czy­nać od nowa. Wy­da­wa­ło się, że ipiór­kow­scy też już cze­goś od pro­bosz­cza ocze­ki­wa­li, cze­goś wię­cej niż „Cie­bie pro­si­my”, imoże tro­chę mniej niż od razu „wproch się ob­ró­cisz”. Ocze­ku­je­my wy­ja­śnień, zda­wa­ły się mó­wić ich ka­pra­we gęby. Po­gróż­ki może se ksiądz da­ro­wać, sami wie­my. Piór­kow­scy za­czy­na­li się nu­dzić.
 
 Musi co miał pi­sa­ne, że spra­wiał Smy­czek kło­pot za ży­cia. Ale żeby ipo śmier­ci dać się we zna­ki, tego ani piór­kow­scy, ani naj­bar­dziej roz­gar­nię­ty ksiądz prze­wi­dzieć nie mo­gli. Moż­na było so­bie wy­obra­zić, jak na wieść, że Mor­ga mimo za­ka­zu Smycz­ka po­grze­bał, roz­sier­dzo­ny Ze­rbst wpad­nie na ple­ba­nię, żeby swo­im zwy­cza­jem na miej­scu kogo za­strze­lić. Wkaż­dym ra­zie pro­boszcz so­bie wy­obra­żał ili­czył się ztym od chwi­li, kie­dy za­bi­te­go Ja­sia przy­wieź­li do Piór­ko­wa na tej sa­mej plac­for­mie, co nią Jan dzwon wy­wo­zi­li, arzu­ci­li po­środ­ku dro­gi mię­dzy cmen­ta­rzem iko­ścio­łem, we­dle Ka­czo­ro­wej cha­łu­py, pro­sto wcie­płe, wio­sen­ne bło­to. We wsi tyl­ko Mor­ga umiał po ich­nie­mu, ale ion nie do koń­ca po­jął, cze­mu się Ze­rbst tak pie­kli wswo­im nad­reń­skim dia­lek­cie, sko­ro ża­den szkop nie zgi­nął, inie mógł do koń­ca zro­zu­mieć, czy to We­hr­macht Smycz­ka ubił, czy tyl­ko pa­trol strza­ły usły­szał, apo­tem cia­ło zna­lazł. Ale wraz zro­zu­miał, cze­go mu Ze­rbst za­ka­zu­je iczym za nie­sub­or­dy­na­cję gro­zi. Iznów wi­dział się Mor­ga mę­czen­ni­kiem, co ży­cie dał za zba­wie­nie zło­czyń­cy, cu­dzo­łóż­cy istra­ceń­ca, choć nie miał wiel­kiej wia­ry, że du­sza Smycz­ka do­stą­pi cze­goś wię­cej niż czyść­ca, bo we­dle wszel­kich miar Ja­siu błą­dził, gdzie tyl­ko mógł, igrze­szył, ile zdą­żył. Ijak już kie­dyś było mu obo­jęt­ne, czy zo­sta­nie mę­czen­ni­kiem zręki Smycz­ka, tak te­raz było mu wła­ści­wie wszyst­ko jed­no, czy zo­sta­nie mę­czen­ni­kiem przez Smycz­ka, apo­cho­wać itak po­cho­wa, tyle było do prze­wi­dze­nia. I, jak na­le­ży się spo­dzie­wać, Ze­rbst wpad­nie na ple­ba­nię zod­bez­pie­czo­nym pi­sto­le­tem iwie­dzio­ny ja­kimś nie­miec­kim zmy­słem skru­pu­lat­no­ści, nim Mor­gę za­strze­li, urzą­dzi jesz­cze re­wi­zję wpo­szu­ki­wa­niu do­wo­dów na związ­ki pro­bosz­cza zban­dyc­kim pod­zie­miem, iwsta­rym sa­kwo­ja­żu znaj­dzie pro­te­zę le­we­go ra­mie­nia, itak się na jej wi­dok roz­rzew­ni, że po­śle Mor­gę do Au­schwit­zu, anie do pia­chu, itego to już nikt wnaj­śmiel­szym śnie by nie prze­wi­dział.
 
 Ze śmier­cią to wogó­le jest kło­pot, aco do­pie­ro ztaką śmier­cią. Niby osta­tecz­na, niby na pew­no iraz na za­wsze, awię­cej nie­pew­no­ści za­sie­je, niż roz­wie­wa. My­ślał­by kto, że to roz­wią­za­nie na ko­niec, ato do­pie­ro na­stęp­na za­gad­ka ipo­czą­tek no­we­go koń­ca. Dzie­dzic? Uczci­wek fel­czer? Ha­ham Żyd? Jak­by się do­brze za­sta­no­wić, to iUk­le­jo­we bliź­nia­ki mie­li swo­je po­wo­dy, bo im Smy­czek do bab iść nie da­wał, za­bi­jać dla ucie­chy nie po­zwa­lał, aby­wa­ło, że spi­tych wzie­mian­ce za­staw­szy, tył­ki sko­pał ila­try­nę me­naż­ka­mi osu­szać ka­zał. Amoże jed­nak Nie­miec? 
 
 Nie­miec win­ny był tak czy owak, bo wróg od­wiecz­ny ina oj­czy­znę zdra­dziec­ko na­padł, ale czy tam­te­go fa­tal­ne­go dnia za cyn­giel po­cią­gnął? Aniby jak tu ich spy­tać? Ano, przy­je­cha­ły szko­py zcię­ża­rów­ką ifeld­fe­blem dzwon re­kwi­ro­wać iwy­trą­co­ny zrów­no­wa­gi Jan za­grzmiał przy­pad­ko­wo, raz, ado­no­śnie, raz na za­wsze, jak na po­że­gna­nie, ata­kie po­że­gna­nie, że aż mu ser­ce pę­kło od wi­bra­cji, gnie­wu ismut­ku, imógł jego głos Smycz­ka zlasu wy­wa­bić, że zbiór­ka za go­dzi­nę przy gro­bow­cu, iwio­dła jego ścież­ka przez łąkę, we­dle któ­rej Nie­miec zdzwo­nem na plac­for­mie wra­cał, gdzie dzie­dzic, spa­ce­ru­jąc, na zmia­nę ato roił oWan­dzie, ato roz­my­ślał, czy­by so­bie włeb nie strze­lić, gdzie Uczci­wek wsta­wie pi­ja­wek szu­kał, asze­re­go­wy Hiob swo­je miny tur­lał, kędy od­prę­że­ni Uk­le­je od swo­ich bab wra­ca­li, akaż­dy albo przez te­goż Smycz­ka uzbro­jo­ny, albo znie­na­wi­dzo­ny, albo jed­no idru­gie. Wła­ści­wie poza po­dej­rze­niem był tyl­ko nie­mo­wa-przy­głup, ale nie na pew­no, bo go raz Smy­czek na pod­glą­da­niu my­ją­cej się Wan­dy przy­ła­pał, za­śli­nio­ne­go izręką we­tknię­tą wroz­po­rek, iska­to­wał go pa­sem, ina czo­le ślad po sprzącz­ce zo­stał na całe ży­cie, jak­by mu za­ję­czej war­gi było mało, abroń to mógł so­bie wziąć zja­kiej­kol­wiek kry­jów­ki, bo „Ka­pe­la” mia­ła tego tyle, że kto by się do­li­czył.
 
 Woj­na to woj­na, awieś to wieś itak­że swo­je pra­wa ma. Nikt tu nie ma cza­su, żeby dłu­go ura­zy cho­wać, mieć mu­chy wno­sie albo mieć za złe. Ra­chun­ki wraz się wy­rów­nu­je, aspra­wie­dli­wość wła­sno­ręcz­nie wy­mie­rza, bo ina co tu cze­kać. Wruch idzie, co pod ręką, inikt nie pro­wa­dzi żmud­nych stu­diów nad ener­gią ki­ne­tycz­ną szta­che­ty ani nad krze­pli­wo­ścią krwi. Zu­peł­nie jak na woj­nie. Opole, omie­dzę, odrze­wo na opał. Oto, kto za­czął. Nie ma tyl­ko osob­nych cmen­ta­rzy dla zwy­cięz­ców izwy­cię­żo­nych, ale poza tym woj­na na wsi to nic no­we­go. Wieś to jest woj­na, tyl­ko taka, co ra­czej dba oswo­je gro­by.
 
 Pa­mię­tał Mor­ga zlek­cji ła­ci­ny ian­tycz­nej hi­sto­rii, jak wie­le ka­rier od mów po­grze­bo­wych się za­czę­ło, wie­dział zży­wo­tów mę­czen­ni­ków, ile od uda­ne­go po­grze­bu za­le­ży, azpa­ster­skie­go do­świad­cze­nia ito jesz­cze, że we­se­la ichrzci­ny pierw­sze wza­po­mnie­nie od­cho­dzą, bo tam tyl­ko pro­sze­ni idą, ana po­grze­by idzie, kto żyw, no bo jak tu po­grzeb opu­ścić? Mus, kie­dy bli­skich cho­wa­ją, kie­dy wro­ga – no, ucie­cha sama. 
 
 Co piór­kow­scy zulgą przy­ję­li, księ­dzu zda­ło się by­najm­niej za­sta­na­wia­ją­ce. Że z„Ka­pe­li” nikt do na­bo­żeń­stwa nie przy­szedł, to mu­sia­ło wzbu­dzić ipa­ster­skie, ipa­trio­tycz­ne wąt­pli­wo­ści, że albo im su­mie­nie nie po­zwo­li­ło, albo stchó­rzy­li, albo jesz­cze coś. Jesz­cze więk­szy nie­po­kój wzbu­dził wMor­dze wi­dok Uczciw­ka, co cich­cem we­mknął się do ko­ścio­ła iztyłu pod or­ga­na­mi sta­nął, jak­by cze­goś chciał oso­bi­ście do­pil­no­wać. Iniby skąd wie­dział, kie­dy nikt po nie­go nie po­sy­łał? Smy­czek koło po­łu­dnia zgi­nął, wie­czór jesz­cze nie cał­kiem za­padł, ato­wa­rzysz po­in­for­mo­wa­ny zczap­ką wgar­ści już li­czył zgro­ma­dzo­nych, dzi­wo­wał się, że re­ak­cyj­ne pod­zie­mie nie przy­szło, imy­ślał, czy go wzrok nie myli, bo zjego koń­ca wi­dzia­ło mu się, że albo Smy­czek ma wtrum­nie non­sza­lanc­ko nogę na nogę za­ło­żo­ną albo buty na opak. 
 
 Kie­dy nie­dy­skret­ne ko­ściel­ne drzwi skrzyp­nę­ły dzie­dzi­cem, wie­dział już Mor­ga znaj­wyż­szą pew­no­ścią, że ztego po­grze­bu nic do­bre­go nie bę­dzie. Pan Ra­dec­ki miał mniej skrę­po­wa­nia iro­zej­rzaw­szy się wzro­kiem za­ra­zem bacz­nym anie­obec­nym, co tyl­ko me­lan­ko­li­cy po­tra­fią, wziął iusiadł bar­dzo zprzo­du, wdru­gim rzę­dzie, tuż za Wan­dą, gdzie dal­szej ro­dzi­nie, ku­mom ipo­wi­no­wa­tym miej­sce wy­pa­da. Jak się do­wie­dział, nie wia­do­mo. Uwie­rzyć, że aku­rat tego po­po­łu­dnia pierw­szy raz wży­ciu po­sta­no­wił zajść do ko­ścio­ła – ja­koś trud­no.
 
 Akie­dy wparę chwil póź­niej drzwi zhu­kiem roz­war­ły się po­now­nie, sze­ro­ko izroz­ma­chem, zobu skrzy­deł na oścież, grom­ni­com ugiął się pło­mień, roz­cień­czo­na smu­ga ka­dzi­dla­ne­go dymu za­tań­czy­ła ipo­szy­bo­wa­ła wzdłuż ław ku wyj­ściu, aja­kiejś ba­bie wy­rwa­ło się gło­śne „Jezu”. Nie było ta­kie­go, kto by wstro­nę drzwi nie spoj­rzał, nie było ta­kiej, śle­pej Wa­ler­ki nie wy­łą­cza­jąc, co by zna­ku krzy­ża nie uczy­ni­ła. Mor­ga, co aku­rat stał twa­rzą do Ser­ca Je­zu­so­we­go, omal pod­sko­czył, od­wró­cił się ipo­bladł, jak­by już pa­trzył Ze­rb­sto­wi wlufę. Uk­le­jo­we bliź­nia­ki, Ka­zi­mierz inie­mo­wa, każ­dy zbia­ło-czer­wo­ną opa­ską, ścią­gnę­li czap­ki zgłów, przy­klęk­nę­li na jed­no ko­la­no, prze­że­gna­li się iprze­mie­rzyw­szy nawę, sta­nę­li we­dle pierw­szych rzę­dów. Skąd wie­dzie­li, kie­dy we­dle wszel­kie­go praw­do­po­do­bień­stwa Smy­czek, dzwon usły­szaw­szy, na od­chod­nym ka­zał im lasu nie opusz­czać ijego po­wro­tu cze­kać? Jesz­cze Ka­zi­mierz, do śmier­ci przy­na­wy­kły, ten miał swo­je spo­so­by, oczym wszy­scy wie­dzie­li, iWan­da zpro­bosz­czem na­wet zdzi­wie­ni nie byli, kie­dy udaw­szy się po nie­go, za­sta­li go we fra­ku idra­jem go­to­wy do dro­gi. Ale resz­ta? Prze­cho­dzi­li obok?
 
 Parę kro­ków za nimi, ja­koś tak bo­kiem, jak­by nio­sąc przo­dem ra­mię zopa­ską, niby na do­wód, że ma pra­wo tu być, nie­pew­nym kro­kiem in­tru­za wszedł Ha­ham. Parch prze­cież miesz­kał wosob­nej zie­mian­ce, na dru­gim koń­cu lasu ini­ko­mu by nie przy­szło do gło­wy, żeby go do po­grze­bu zpar­ty­zanc­ki­mi ho­no­ra­mi pro­sić. No bo nie. To skąd się wziął?
 
 Ka­zi­mierz, któ­re­mu wy­pa­dło sta­nąć tuż koło ławy za­ję­tej przez dzie­dzi­ca, nie­znacz­nie się wjego stro­nę po­chy­lił idys­kret­nie chrząk­nął. Po­grą­żo­ny wmy­ślach albo za­ga­pio­ny wwar­kocz Wan­dy pan Ra­dec­ki nie zwró­cił uwa­gi, cho­ciaż ra­czej uda­wał. Rów­nie dys­kret­nym, de­li­kat­nym asta­now­czym ge­stem Ka­zi­mierz po­ło­żył dzie­dzi­co­wi rękę na ra­mie­niu, żeby już nie mu­siał się dłu­żej wy­głu­piać. Uda­jąc wy­rwa­ne­go zza­my­śle­nia, ocią­ga­jąc się ispo­wol­nio­ny nie­chę­cią, dzie­dzic wy­jął zkie­sze­ni sur­du­ta bia­ło-czer­wo­ną opa­skę, za­ło­żył ją na rę­kaw ista­nął wpa­rze zHa­ha­mem. „Ka­pe­la” była wkom­ple­cie.
 
 Ko­ściół wy­peł­nił szmer nie­do­wie­rza­nia albo wes­tchnie­nie trwo­gi, albo dreszcz zgro­zy, albo wszyst­ko na­raz, imoże jesz­cze Duch Świę­ty. Po­przym­ro­czo­ny or­ga­ni­sta wpraw­dzie ha­łas, gwar imia­ro­wy krok pod­ku­tych bu­tów usły­szał, ale wswo­ich wstecz­nych lu­ster­kach zo­ba­czył, że to nie szko­py, tyl­ko par­ty­zan­ci, do­pie­ro jak do­tar­li do przed­nich rzę­dów. Wlot po­jąw­szy, że tu się coś wię­cej niż po­grzeb od­by­wa, ba, że tu się może na­wet coś ro­dzi, mi­giem prze­trzeź­wiał izwpra­wą ro­dem ztanc­bu­dy wkoń­co­we akor­dy Ostat­niej nie­dzie­li wplótł pierw­sze akor­dy Boże coś Pol­skę. Piór­kow­scy wsta­li. Zdez­o­rien­to­wa­na Wa­ler­ka za­czę­ła się do­ma­gać wy­ja­śnień od są­sia­dek, aprze­ra­żo­ny Ka­czor, co ze stra­chu sie­dział naj­bli­żej wyj­ścia, wziął iuciekł, wdrzwiach wci­ska­jąc wręce fel­cze­ro­wi drzew­ce ko­ściel­nej cho­rą­gwi. Kie­dy po do­brze od­mie­rzo­nej pau­zie or­ga­ni­sta po­wtó­rzył wstęp do Boże coś Pol­skę, zgro­ma­dze­ni za­śpie­wa­li, ale za­śpie­wa­li tak, jak ich Mor­ga jesz­cze nie sły­szał, jak jesz­cze nig­dy wpiór­kow­skim ko­ście­le nie śpie­wa­no, jak tyl­ko war­chi­ka­te­drach iba­zy­li­kach śpie­wa­ją, gdzie garst­ka brzmi jak tłum, gdzie sto gło­sów brzmi jak ty­sią­ce, aty­sią­ce, na­wet gdy fał­szu­ją, to się nie mylą, bo wlicz­bie też jest ja­kaś praw­da. Ita praw­da, anie sam hymn po­ru­szył pro­bosz­cza, bo się ta­kich liczb po piór­kow­skich nie spo­dzie­wał. Każ­dy, kto przy­szedł, aprzy­szedł każ­dy, śpie­wał Panu iprzed oł­tarz za­no­sił bła­ga­nie, ale każ­dy oco in­ne­go, ibyło tej pie­śni tyle, ile piór­kow­skich wko­ście­le. Jed­ni zulgą śpie­wa­li zło­czyń­cy, stra­ceń­co­wi, cu­dzo­łóż­cy, że so­bie zaś po­szedł, gdy inni roz­pa­mię­ty­wa­li na­tchnio­ne ka­den­cje, ko­lę­dy ipo­grzeb pier­wo­rod­ne­go wfu­te­ra­le na skrzyp­ce. Jed­ni oży­wia­li dźwię­ki pa­te­fo­nu do­bie­ga­ją­ce zroz­świe­tlo­nych okien, wy­my­ka­ją­ce się ko­mi­nem iszpa­ra­mi we drzwiach, ainni wy­bi­te zęby, druh­ny dup­co­ne po krza­kach, błysk noży zza cho­lew iklucz wio­li­no­wy na drzwiach nie­po­tul­nych. Ijesz­cze ja­kimś ta­jem­nym zrzą­dze­niem wtej po­boż­nej pie­śni wraż­liw­sze ucho mo­gło wy­ło­wić nie tyl­ko roz­pa­sa­ne or­ga­ny, nie tyl­ko sa­mo­gon­ne chłop­skie gło­sy, nie tyl­ko „oj­czy­znę wol­ną racz nam wró­cić, Pa­nie…”, ale rów­nież te wszyst­kie roz­wią­złe tan­ga isu­ro­we ma­zu­ry, pięk­ne jak po­grzeb chłop­skie­go se­na­to­ra, te wal­ce, kan­de­la­bry ipa­ła­co­we par­kie­ty, ite trzy wierz­by, ijesz­cze ten skrzyp kół ka­ra­wa­nu na piasz­czy­stej dro­dze do Bro­ni­sze­wa. Kto jest stąd, wie, oczym mowa.
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 Zprzy­by­ciem Ani wsie­ro­ciń­cu skoń­czy­ła się wła­dza De­łe­sia. Nie od razu, nie zdnia na dzień, ale stop­nio­wo, po­ma­łu, zber­ka na wcho­wa­ne­go, zopo­wie­ści na opo­wieść, zdru­gie­go pla­nu do roli głów­nej. Za­czę­ło się od tego, że Oleń­ka, Apa­na­czi, Kon­stan­cja de Bo­na­cieux wy­glą­da­ły jak Anie: rude, pie­go­wa­te, nie­bie­sko­okie, zwar­ko­czem do pasa. Pięk­ne, od­waż­ne ijak na ra­zie dys­kret­ne. Inie mu­siał się De­łeś dzie­lić wła­dzą dla­te­go, że Ania za­żą­da­ła do­pusz­cze­nia dziew­czy­nek do za­ba­wy, nie mu­siał się dzie­lić ze stra­chu, wogó­le nie mu­siał. Po­cząt­ko­wo dzie­lił się zpo­wo­dów czy­sto ar­ty­stycz­nych, bo wie­rzył, że jego te­atr tyl­ko zy­ska na wpro­wa­dze­niu no­wych po­sta­ci dra­ma­tu, in­tu­icyj­nie acel­nie wy­cho­dząc zza­ło­że­nia, że nic tak nie po­py­cha opo­wie­ści na­przód, jak cy­ca­ta pięk­ność, co prze­cho­dzi zrąk do rąk, od In­dian do kom­bo­jów izpo­wro­tem. Jesz­cze nie wie­dział do­kład­nie, co ta­kie­go jest wru­dych wło­sach, pie­gach icyc­kach, oco war­to to­czyć woj­ny, pod­rzy­nać gar­dła ipusz­czać zdy­mem szczę­śli­we kra­iny, ale już, smar­kacz, prze­czu­wał, że znacz­na część sztu­ki, może ize sztu­ką wo­jen­ną włącz­nie, wie­dzie się ra­czej zlę­dź­wi niż zser­ca, audział ma­gii, che­mii, prze­zna­cze­nia isza­fa­rza ta­len­tów jest moc­no prze­sa­dzo­ny, oile wogó­le od­gry­wa ja­kąś rolę. Wta­kim te­atrzy­ku siła przy­ro­dze­nia zwy­cię­ża nad­przy­ro­dzo­ne siły ito ona po­py­cha dra­ma­ty na­przód, od nie­szczę­ścia do nie­szczę­ścia.
 
 Coś wkoń­cu łą­czy po­etów imuzy, ma­la­rzy imo­del­ki, re­ży­se­rów iak­tor­ki, pi­sa­rzy, ich chci­we żony iwia­ro­łom­ne ko­chan­ki, asce­na, gar­de­ro­ba iate­lier peł­ne są ro­man­su iza­chłan­ne­go tar­ła. Ar­ty­sta chce je wszyst­kie, chce mieć te, któ­re two­rzy, iwciąż stwa­rzać te, któ­re już ma. Naj­pierw je wy­my­śla, po­tem wswej wy­obraź­ni gwał­ci lub, sta­nąw­szy zboku, po­zwa­la je gwał­cić in­nym po­sta­ciom dra­ma­tu. Do­pie­ro po­tem znimi sy­pia. Tyl­ko wy­my­ślo­ne iwy­myśl­nie zbru­ka­ne mogą sta­no­wić przed­miot po­żą­da­nia. Ja­kie tam po­kre­wień­stwo dusz. Nie łą­czy ich żad­na „sztu­ka”. To więź dłu­ta ika­mie­nia. 
 
 Po nie­dłu­gim cza­sie ob­sa­dzał Anię we wszyst­kich pierw­szo­pla­no­wych ro­lach. Nie dla­te­go że chciał spra­wo­wać nad nią ja­ką­kol­wiek wła­dzę, bo ta naj­waż­niej­sza itak na­le­ża­ła do niej, ale dla­te­go że spo­dzie­wał się, iż póki trwa za­ba­wa, Ania nie ze­chce zro­bić mu nic złe­go. Tyl­ko jako ar­ty­sta mógł się czuć bez­piecz­nie. Ży­jesz, póki ba­wisz. Ajaki tam szan­taż. Od tam­tej roz­mo­wy nie pa­dło ani jed­no zda­nie, ani jed­no sło­wo, któ­re mógł­by ode­brać jako po­gróż­kę. Zresz­tą, nie były po­trzeb­ne, De­łeś wie­dział iAnia wie­dzia­ła. Wiesz, że wiem. Wiesz, że wiem, że wiesz, że wiem. Wiem, że wiesz. Wszyst­ko ja­sne. Nie pod­sko­czysz. Nie pod­ska­kuj. Szan­taż? Nie. Zwią­zek. Go­to­we nie­szczę­ście.
 
 Ipo co komu groź­by, kie­dy szan­ta­żem jest cały świat, cały ten sie­ro­ci­niec, sio­stry, dzie­cia­ki, fał­szy­wa me­try­ka iob­rze­za­ny ku­tas? Zchro­nicz­nym lę­kiem da się żyć, póki znaj­du­je uj­ście wot­chła­niach sztu­ki, wka­ta­to­nicz­nej man­trze lub wza­ka­mar­kach ja­kie­goś spo­le­gli­we­go cia­ła. Znaj­dą się na­wet tacy, któ­rzy go będą za­zdro­ścić. Mo­dli się, two­rzy ipie­przy jak na­wie­dzo­ny, po­wie­dzą zza­wi­ścią, nie­świa­do­mi praw­dzi­wej na­tu­ry tego na­tchnie­nia, ato strach jest, strach, sły­szy­cie?!
 
 Chro­nicz­ny lęk nie za­bi­ja, on wy­lud­nia. Zoto­cze­nia uby­wa bli­skich zdol­nych do jego ab­sorb­cji, go­to­wych wy­trzy­mać twór­cze erup­cje, na­wro­ty de­wo­cji albo kon­wul­syj­ne ata­ki lu­bież­no­ści. Znu­dze­ni aniel­ską cier­pli­wo­ścią, wy­czer­pa­ni oka­zy­wa­niem po­dzi­wu ito­le­ran­cji, odej­dą do sen­nych sa­na­to­riów pi­sać bio­gra­fie mi­sty­ków, gra­fo­ma­nów iero­to­ma­nów, re­da­go­wać tomy ko­re­spon­den­cji, roz­dra­py­wać ili­zać wła­sne rany. Czy odej­dą wświę­tość lub do wła­snych upio­rów, czy po­świę­cą się hi­sto­rii sztu­ki lub sami sta­ną się wam­pi­ra­mi – wszyst­ko jed­no, zni­ka­ją. Nie wró­cą. Alęk zo­sta­nie.
 
 To nie musi być za­raz lęk żan­dar­ma, ta­czek czy ko­mi­na, cza­sem wy­star­czy lęk toż­sa­mo­ści, strach by­cia sobą, auj­ściem dla nie­go też nie musi być od razu sztu­ka, re­li­gia, roz­wią­złość. To może być zwy­kłe ga­dul­stwo. Siedź­cie, jesz­cze nie skoń­czy­łem. Też wy­lud­nia.
 
 Iprze­cież in­a­czej bę­dzie go­spo­da­ro­wać lę­kiem, daj­my na to, re­si­stan­ce be­re­tów iele­ganc­kich pro­chow­ców, po­pi­ja­jąc ab­synt przy ka­wiar­nia­nym sto­li­ku na Mont­mar­tre wsą­siedz­twie wy­twor­ne­go ofi­ce­ra SS po służ­bie, ni­ko­mu na­wet nie przej­dzie przez myśl, by ogo­lić łeb jego fran­cu­skiej na­rze­czo­nej, ain­a­czej mały, cwa­ny ży­dek zukry­tą wsien­ni­ku pusz­ką ka­ka­ło wsie­ro­ciń­cu pod Boch­nią. Ci pierw­si będą za­żar­cie dys­ku­to­wać ma­ni­fe­sty no­wej, po­wo­jen­nej sztu­ki, ży­dek bę­dzie do koń­ca woj­ny ma­ni­fe­sto­wał sztu­kę prze­trwa­nia za żar­cie. Tam­ci chcą prze­żyć, by two­rzyć. Ten musi być twór­czy, by prze­żyć.
 
 Wkoń­cu na­wet się spo­tka­ją, gdzieś po sześć­dzie­sią­tym ósmym, by bez za­że­no­wa­nia po­rów­ny­wać wy­nisz­cze­nie oku­pa­cji ztru­da­mi ko­la­bo­ra­cji, będą po­rów­ny­wać ko­mi­ny itacz­ki zdra­ma­tem nie­re­gu­lar­nych do­staw ko­nia­ku, po­rów­na­ją ne­go­cja­cje zwy­daw­ca­mi do zma­gań zcen­zu­rą iutra­tę nie­pod­le­gło­ści zutra­tą ko­lo­nii. Po­mark­sow­ski eg­zy­sten­cja­lizm do­ga­da się zpo­eg­zy­sten­cjal­nym mark­si­zmem. Bo na koń­cu lęku jest fi­lo­zo­fia, ana koń­cu fi­lo­zo­fii jest fi­lo­zo­fia lęku. Pa­ryż po­wie: ty­leż fi­lo­zo­fii, ile lęku. APiór­ków na to: jaki lęk, taka fi­lo­zo­fia. 
 
 Moż­na też ochro­nicz­nym lęku za­po­mnieć na czas ja­kiś, tak jak na co dzień nie pa­mię­ta się oszkie­le­cie, aż zze­msty za lata za­nie­dbań za­cznie ła­mać wkrzy­żach. Prę­dzej czy póź­niej przyj­dzie taki pa­rok­syzm, po któ­rym na­stą­pi pa­ra­liż istu­por, bo wpraw­dzie lęk jako two­rzy­wo trwa znacz­nie dłu­żej niż jego przy­czy­na, ale tyl­ko tak dłu­go jak jego pa­mięć. Lo­bo­to­mia za­po­mnia­ne­go lęku, tępe dłu­to bez ka­mie­nia.
 
 Taki lęk to trze­ba pie­lę­gno­wać itrze­ba umieć pie­lę­gno­wać, żeby go star­czy­ło na całe twór­cze ży­cie, jesz­cze dłu­go po tym, jak ustą­pią przy­czy­ny lęku, ustą­pią przy­czy­ny two­rze­nia iprzy­czy­ny ży­cia. Po­dob­no wy­star­czy go raz do­znać, aby bez nie­go nic już nie było ta­kie samo, ani sztu­ka, ani mo­dli­twa, ani łóż­ko. Ipo­ko­le­nia nie­szczę­śni­ków uza­leż­nią się od tego, cze­go się boją, apo­tem jesz­cze od sa­me­go ba­nia. Być może stąd na świe­cie bio­rą się świę­ci, ar­ty­ści ipe­de­ra­ści.
 Po­gry­za­jąc jabł­ko, Ania ob­ser­wo­wa­ła prze­bieg za­ba­wy przez szpa­ry wde­skach, kie­dy do szo­py na na­rzę­dzia wpadł ucie­ka­ją­cy przed gwar­dzi­sta­mi kar­dy­na­ła De­łeś. Po­czuł ją, jesz­cze za­nim za­uwa­żył, gdy usi­ło­wał się scho­wać wnaj­ciem­niej­szy kąt mię­dzy sta­ry­mi ula­mi aza­pa­sem sło­my do oga­ca­nia sadu ido­py­cha­nia sien­ni­ków. Na­wet gdy­by się Ania po­su­nę­ła, miej­sca było tyle, że mu­siał­by otrzeć się ojej ster­czą­ce mięk­kie cie­pło, by się prze­ci­snąć. Ale się nie po­su­nę­ła iDe­łeś nie mógł się ru­szyć zła­pa­ny wpo­trzask cyc­ków, bio­der iud. Przy­ci­śnię­ty, te­raz to on usi­ło­wał ko­niecz­nie coś zo­ba­czyć przez szpa­ry peł­ne świa­tła idro­bin ku­rzu, pod­czas gdy Ania zza­cie­ka­wie­niem pró­bo­wa­ła do­strzec wy­raz jego twa­rzy. Mi­ja­ły dłu­gie chwi­le, pod­czas któ­rych chrzę­ści­ła imla­ska­ła owo­co­wo, aDe­łeś co­raz sła­biej sta­rał się uwol­nić zpu­łap­ki, bez­na­dziej­nie pró­bu­jąc ukryć wzwód, mon­stru­al­ny wzwód, któ­ry omal roz­ry­wa por­t­ki, pierw­szy taki wzwód. Było coś li­rycz­ne­go, cwa­ne­go igłę­bo­ko za­do­wo­lo­ne­go zsie­bie wuśmie­chu Ani, kie­dy wresz­cie prze­pu­ści­ła De­łe­sia. 
 
 Sta­li te­raz koło sie­bie, do­ty­ka­jąc się ra­mio­na­mi, Ania żrąc ze sma­kiem iwpa­tru­jąc się wszpa­ry, De­łeś tyl­ko uda­jąc, że in­te­re­su­je go roz­wój wy­pad­ków przed szo­pą. Na jego spodniach wy­kwi­ta ipo­więk­sza się wil­got­na pla­ma. Ką­tem oka Ania to prze­cież wi­dzi, ro­zu­mie ido­ce­nia. Sta­je na wprost, wy­zy­wa­ją­co pa­trząc mu woczy, zę­ba­mi chwy­ta jabł­ko, uwol­nio­ny­mi rę­ko­ma roz­pi­na mu por­t­ki ijed­nym sta­now­czym ru­chem ścią­ga do po­ło­wy ud. Oglą­da fi­glar­nie izja­kąś zna­jo­mo­ścią rze­czy ko­rzeń ocie­ka­ją­cy lep­ką wil­go­cią, lek­ko cuch­ną­cy by­kiem, ba­ra­nem iry­ba­mi. Coś się nie zga­dza, ja­kieś ana­to­micz­ne szcze­gó­ły, ale to nie jest do­bry mo­ment na do­cie­ka­nia. Gę­sta, męt­na kro­pla wy­pły­wa zkar­mi­no­we­go rdze­nia, roz­chy­lo­ne­go jak ustecz­ka, spły­wa po si­nym koł­nie­rzu zde­se­niem fio­le­to­wych ży­łek, ście­ka po dziew­czę­cej dło­ni inad­garst­ku, cią­gnąc się wpo­wie­trzu jak biał­ko zroz­bi­te­go jaj­ka, pod­świe­tlo­na wpa­da­ją­cym do szo­py bro­ka­tem ku­rzu. Ania ma te­raz za­ję­te obie ręce, jed­ną de­li­kat­nie ba­da­jąc roz­mia­ry oraz kie­ru­nek ipro­mień zgię­cia, dru­gą pod­trzy­mu­jąc stę­ża­łe, cięż­kie, gro­żą­ce wy­bu­chem ją­dra. Do­rod­ny kosz­tel trzy­ma­ny wszczę­kach za­sła­nia jej pół twa­rzy, po bro­dzie spły­wa zmie­sza­ny ze śli­ną sok zjabł­ka, któ­ry lą­du­je na stward­nia­łym bólu, sie­je za­męt wśród zdez­o­rien­to­wa­nych woni, mie­sza się zso­ka­mi De­łe­sia izmie­rza ku zie­mi zpręd­ko­ścią kro­pli rosy su­ną­cej po pa­ję­czy­nie.
 
 Iniby skąd De­łeś miał­by wie­dzieć, co ze sobą zro­bić, co zro­bić zrę­ko­ma, ze wzro­kiem, zwez­bra­nym przy­ro­dze­niem, sztyw­nie­ją­cy­mi lę­dź­wia­mi, ztymi wszyst­ki­mi cie­cza­mi izre­zo­lut­ną Anią, no skąd? Na wszel­ki wy­pa­dek prze­sta­je od­dy­chać inadal gapi się bez­rad­nie wszpa­ry mię­dzy de­ska­mi, gdzie trwa po­szu­ki­wa­nie Ato­sa iMi­la­dy. Nie ro­zu­mie­jąc ta­kiej re­ak­cji, Ania też za­czy­na uda­wać za­in­te­re­so­wa­nie tym, co dzie­je się przed szo­pą. Bie­rze jabł­ko wlewą rękę inie prze­sta­jąc ma­chi­nal­nie gryźć, pra­wą dło­nią za­czy­na mia­ro­wo su­wać po trzon­ku, ła­go­dząc za­czer­wie­nio­ne tar­cie wil­go­cią iso­ka­mi, za­ci­ska­jąc iroz­luź­nia­jąc pal­ce win­tu­icyj­nym ryt­mie, moc­niej – sła­biej, góra – dół, wsłu­chu­jąc się wlep­ki dźwięk ru­lo­nów na­plet­ka jak ci­che cmok­nię­cia.
 
 Każ­dy chło­pak wie, jak waż­ne wtej arii są wa­ria­cje me­trum, ko­lo­ra­tu­ry uści­sku, mo­du­la­cje item­pa, gdy ukła­da­ją się wkon­cer­to­wą ca­łość, od dłu­gich jak re­cy­ta­ty­wy, nie­śpiesz­nie czu­łych pa­sa­ży na po­cząt­ku, do fu­riac­kie­go tre­mo­lo wfi­na­le, kie­dy omdle­wa­ją­ca ręka pod nie­wy­god­nym ką­tem od­mie­rza spa­zmy jak me­tro­nom cho­ry na epi­lep­sję. Ania też zda­je się to wszyst­ko wie­dzieć igra jak znut, zwpra­wą, któ­ra może iby­ła­by na miej­scu uab­sol­went­ki kon­ser­wa­to­rium, ale ra­czej nie upod­opiecz­nej przy­klasz­tor­ne­go sie­ro­ciń­ca. Krót­ki utwór na jed­ną rękę, chłop­ca ipo­kwi­ta­nie, ka­prys-mi­nia­tu­ra wisto­cie. Już nie pio­sen­ka, jesz­cze nie ope­ra. Wro­dzo­ny ta­lent.
 
 Ania koń­czy ogry­zek, gdy wpar­ty czo­łem wde­ski szo­py De­łeś za­mie­ra na chwi­lę wcał­ko­wi­tym bez­ru­chu, jak­by szy­ko­wał się do sko­ku przez ostat­nią prze­szko­dę dzie­lą­cą go od doj­rza­ło­ści, przez pierw­szą gra­ni­cę chro­nicz­ne­go lęku ido­raź­nej abo­mi­na­cji. Nie pa­trząc wdół, gdzie trwa wal­ka bez­wstyd­ne­go ci­śnie­nia zci­śnie­niem wsty­du, przy­cho­dzi, przy­cho­dzi tak, jak przy­cho­dzi się raz wży­ciu, po raz pierw­szy, pierw­szy raz do ko­bie­ty, przy ko­bie­cie. Na­sie­nie try­ska wprost na ścia­nę szo­py zod­gło­sem imocą splu­nię­cia, przy­le­pia się do de­sek zkle­istym dźwię­kiem śli­ny spa­da­ją­cej na gład­ką pod­ło­gę ispły­wa wdół, zo­sta­wia­jąc mo­krą, śli­ma­czą smu­gę na nie­he­blo­wa­nym drew­nie.
 
 Ania roz­luź­nia lep­kie pal­ce idaje wy­tchnąć ra­mie­niu, jesz­cze kil­ka mi­ło­sier­nych, po­su­wi­stych ru­chów wzwol­nio­nym tem­pie po fał­dach sty­li­ska, któ­re nie chce zwiot­czeć, bo De­łeś wciąż idzie, pul­su­je iłka, azna­brzmia­łych, kar­mi­no­wych warg zkaż­dym dresz­czem wy­pły­wa wciąż nowe, obłe na­sie­nie. Sta­ra­jąc się nie upa­prać, chło­piec po­wo­li pro­stu­je się wme­ta­mor­fo­zie od­prę­że­nia iza­ćmie­nia. Nie wi­dzi, nie sły­szy, ztru­dem stoi na drżą­cych kon­wul­syj­nie no­gach. Ża­ło­sny ipięk­ny, prze­ra­żo­ny ina­tchnio­ny, zod­ci­śnię­tym na czo­le de­se­niem sło­jów drew­na. Już nie pra­wi­czek, jesz­cze nie zbli­że­nie. Jesz­cze nie męż­czy­zna, już nie sa­mo­gwałt. 
 
 Od­dzie­lo­na stru­mie­niem świa­tła wpa­da­ją­cym do szo­py przez szpa­ry idziu­ry po sę­kach, Ania wy­glą­da, jak­by mia­ła na so­bie man­tyl­kę zpro­mie­ni słoń­ca iato­mów roz­to­cza. Nie wy­ko­na­ła jed­ne­go fał­szy­we­go ru­chu. Nie wy­ko­na­ła też jed­ne­go czu­łe­go. Wy­plu­wa pest­ki ireszt­ki ogryz­ka. Wy­cie­ra ręce ospód­ni­cę, wą­cha iwy­cie­ra jesz­cze raz. Za­pach, ten za­pach to po­dob­no wdu­żej mie­rze kwe­stia po­ży­wie­nia. Cze­go moż­na ocze­ki­wać po die­cie skła­da­ją­cej się prze­waż­nie zziem­nia­ków, ce­bu­li ika­ka­ło?
 
 Przed szo­pą za­ba­wa do­ga­sa, znie­cier­pli­wie­ni gwar­dzi­ści kar­dy­na­ła po­szli po­grać wpił­kę. Ania wy­cią­ga zkie­sze­ni ko­lej­ne jabł­ko izbie­ra się do odej­ścia. Na kle­pi­sku ustóp De­łe­sia two­rzy się ka­łu­ża per­ły, kroch­ma­lu, że­la­ty­ny, czy­ste­go biał­ka ikodu ge­ne­tycz­ne­go. Elik­sir mło­do­ści. Owo­co­wa woń ustę­pu­je odor­ko­wi byka, ba­ra­na iryb, wszyst­ko zna­ki zo­dia­ku, co nie wró­żą nic do­bre­go. Do na­ro­dzin sztu­ki trze­ba lęku, do na­ro­dzin lęku wzu­peł­no­ści wy­star­cza zwią­zek. Zwią­zek. Nie­szczę­ście go­to­we.
 –Przyjdź ju­tro, dam ci na­par­stek – mówi szep­tem Ania iwy­cho­dzi pierw­sza, prze­pu­ściw­szy przo­dem wdrzwiach stru­mień świa­tła, co jak gniew­ny in­truz wtar­gnął do szo­py, żeby po­pa­trzeć na wstyd, roz­kosz ipew­ną zgu­bę.
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 To­wa­rzysz­ka Win­kler prze­ży­ła „Plan Bar­ba­ros­sa” dzię­ki nie­zwy­kłej roz­rzut­no­ści, któ­ra spra­wi­ła, że zChar­ko­wa wpierw­szym rzę­dzie ewa­ku­owa­no fa­bry­kę me­da­li, go­rzel­nię iwię­zie­nie NKWD. Nic wię­cej nie zdą­żo­no wy­wieźć, apo praw­dzie, na­wet nie było ta­kie­go pla­nu, jak­by od po­cząt­ku tę woj­nę mia­ły wy­grać or­de­ry, pi­ja­ni cze­ki­ści iosa­dze­ni. Na­wet fa­bry­ka amu­ni­cji zo­sta­ła, tyle że wy­sa­dzo­na wpo­wie­trze. Przy oka­zji, ze strzę­pów do­ku­men­tów, któ­re spa­dły zcię­ża­rów­ki, izre­la­cji świad­ków, któ­rych wpo­śpie­chu za­po­mnia­no roz­strze­lać, Mię­dzy­na­ro­do­wy Czer­wo­ny Krzyż do­wie­dział się oKa­ty­niu.
 
 Fa­bry­ka me­da­li im. Ki­ro­wa była wisto­cie ła­grem, tyle że ozła­go­dzo­nym ry­go­rze. Żad­ne tam pie­kło, cho­ciaż nikt, od pro­stej ro­bot­ni­cy, przez bry­ga­dzist­kę Win­kler, po to­wa­rzy­sza dy­rek­to­ra nie wy­brał so­bie Ki­ro­wa jako miej­sca pra­cy. Bo to nie­praw­da, że naj­więk­szy pra­co­daw­ca wZwiąz­ku Ra­dziec­kim miał fi­lie swo­je­go kar­te­lu głów­nie za ko­łem po­lar­nym czy na Sy­be­rii. Ła­gry były wsa­mej sto­łecz­nej Mo­skwie, tu­dzież wkaż­dym więk­szym mie­ście, któ­re wy­ka­za­ło się do­sta­tecz­ną ini­cja­ty­wą ide­fi­cy­tem siły ro­bo­czej. Ztym pra­co­daw­cą zresz­tą też nie­praw­da, bo na zdro­wy ro­zum oŁu­bian­ce na­le­ża­ło­by po­wie­dzieć – pra­co­bior­ca, ara­czej owięź­niach – pra­co­daw­cy. Ot, na­po­mie­sza­ło się wpo­ję­ciach, że bez knu­ta sen­su nie mają. 
 
 WHisz­pa­nii Hor­ten­sja ro­bi­ła wszyst­ko, żeby tra­fić ra­czej do biu­ra po­li­tycz­ne­go niż do ła­gru. Sza­la­ła woko­pach zmau­ze­rem wdło­ni, wmę­skich spodniach, bu­tach iskó­rza­nej kurt­ce po pew­nym od­waż­nym to­wa­rzy­szu, jeź­dzi­ła kon­no ipro­wa­dzi­ła au­to­mo­bil, gar­dzi­ła so­cjal­de­mo­kra­ta­mi, nie­na­wi­dzi­ła troc­ki­stów iśmie­szy­li ją anar­chi­ści, wy­gła­sza­ła pło­mien­ne mowy, za­grze­wa­ła do boju, opa­try­wa­ła ido­bi­ja­ła ran­nych wza­leż­no­ści od kro­ju mun­du­ru, na­tę­że­nia wal­ki kla­so­wej ina­stro­ju chwi­li, po czym dla od­prę­że­nia słu­cha­ła ra­dia Ko­min­tern, pa­li­ła pa­pie­ro­ski zko­men­dan­ta­mi lub całą noc piła wino zka­pra­la­mi, by rano dzie­ci stra­szyć sie­ro­ciń­ca­mi, amat­ki żłob­ka­mi. Za­pra­co­wa­na iprze­mę­czo­na za­nie­cha­ła rzeź­by, rzu­ci­ła ma­lar­stwo, by cał­ko­wi­cie po­świę­cić się re­wo­lu­cji. Tor­tu­ro­wa­ła fa­lan­gi­stów iksię­ży, za­tru­wa­ła stud­nie dwu­li­co­wym wsiom, ztą samą pa­sją roz­strze­li­wa­ła jeń­ców ide­zer­te­rów, sy­pia­ła zko­mi­sa­rza­mi, co byli po­eta­mi, izpo­eta­mi, co oka­za­li się re­ne­ga­ta­mi, szcza­ła wkon­fe­sjo­na­le ipod­my­wa­ła się wodą świę­co­ną, wy­pa­la­ła ogniem, że­la­zem ile­ni­now­ską lo­gi­ką, wy­ty­cza­ła gra­ni­ce no­we­go, lep­sze­go świa­ta pod słoń­cem Ka­ta­lo­nii iwśród płyt­kich zbio­ro­wych gro­bów wjej ka­mie­ni­stej zie­mi. Wszyst­ko na nic.
 
 Ską­pa­na we krwi Re­pu­bli­ka chy­li­ła się ku upad­ko­wi idla wszyst­kich było już ja­sne, że zo­sta­je Fran­cja, An­glia albo śmierć. Ja­koś nikt nie my­ślał po­waż­nie, żeby ucho­dzić do Związ­ku Ra­dziec­kie­go. Po pierw­sze, da­le­ko, po dru­gie, po co? Tam pro­le­ta­riat już zwy­cię­żył, akla­sycz­ni re­wo­lu­cjo­ni­ści nie są po to, by plą­tać się bez sen­su iprze­szka­dzać wbu­do­wie ka­na­łów, ko­lei tu­dzież welek­try­fi­ka­cji. Bar­dziej po­trzeb­ni są tam, gdzie wpraw­dzie prąd, po­cią­gi iże­glu­ga śród­lą­do­wa są już zna­ne, ale lud pra­cu­ją­cy miast iwsi nadal tkwi woko­wach, związ­ki za­wo­do­we roz­ta­cza­ją fał­szy­we, bur­żu­azyj­ne mi­ra­że, aza­łga­na nad­bu­do­wa otę­pia bazę ta­nim opium. WMo­skwie, Omsku iDon­ba­sie uświa­do­mio­na ko­niecz­ność już za­trium­fo­wa­ła, awPa­ry­żu wciąż jest jesz­cze tyl­ko wol­ność, ado tego ta­nie wino, do­bre je­dze­nie ile­wi­co­wi wy­daw­cy. WLon­dy­nie zaś – chy­ba nie­przy­pad­ko­wo, praw­da? – po­cho­wa­ny jest Karl Marx ijuż to niech wy­star­czy za do­bry po­wód, by wła­śnie tam prze­cze­kać do ja­kiejś na­stęp­nej woj­ny do­mo­wej. Re­wo­lu­cjo­ni­ści może inie wie­rzą wnie­śmier­tel­ną du­szę, ale wwięk­szo­ści wy­zna­ją nie­śmier­tel­ność du­cha, nie­ob­cy jest im pod­nio­sły ide­alizm, skła­da­ją ślu­by, wie­rzą też wsym­bo­licz­ne zna­cze­nie pew­nych miejsc iwwier­ność aż po grób, zu­peł­nie jak zwy­czaj­ni lu­dzie. 
 
 Re­wo­lu­cjo­ni­ści wy­stę­pu­ją wdwóch po­sta­ciach: za­wo­do­wej irap­so­dycz­nej. Te same cele, te same me­to­dy ita sama krew na rę­kach. Róż­ni ich głów­nie de­fi­ni­cja szczę­ścia. Jed­ni speł­nią się tyl­ko wamo­ku zwy­cię­stwa, inni od­naj­dą szczę­ście wme­lan­cho­lii nie­uda­nych zry­wów, wepic­kim smut­ku nie­do­koń­czo­nych re­wo­lu­cji, wbi­blij­nej wier­no­ści klę­sce. Ci pierw­si są­dzą, że zwy­cię­żą na za­wsze, ci dru­dzy są­dzą, że za­wsze zwy­cię­żą. Róż­ni­ca tkwi wślu­bach ido­ko­nu­je się mię­dzy „za­bi­ję cię, jak odej­dziesz” a„oraz że cię nie opusz­czę aż do śmier­ci”.
 
 Nie ma więk­sze­go zna­cze­nia, zja­kie­go pa­ra­gra­fu Hor­ten­sja tra­fi­ła do ła­gru. Czy za to, że wo­la­ła Mar­sy­lian­kę niż Mię­dzy­na­ro­dów­kę, czy tyl­ko za to, że kie­dyś ko­muś otym po­wie­dzia­ła? Czy może za to, że dała, komu nie na­le­ża­ło, albo nie dała, komu na­le­ża­ło? Amoże tyl­ko dla­te­go, że wbez­kla­so­wym spo­łe­czeń­stwie nie ma miej­sca dla kla­sy re­wo­lu­cjo­ni­stów? In­te­li­gen­cja ielo­kwen­cja zła­ma­ły już nie­jed­ną świet­nie za­po­wia­da­ją­cą się ka­rie­rę. Wśród tych, co mnie­ma­ją, że zwy­cię­ży­li na za­wsze, sło­wa, po­ję­cia isy­lo­gi­zmy od­mie­rza się iważy zu­peł­nie tak jak su­ro­wi­ce, an­ty­bio­ty­ki ive­hi­cu­lum, in­a­czej mogą wy­rzą­dzić znacz­ną krzyw­dę lub na­wet za­bić. Przy nie­ja­snych symp­to­mach naj­bez­piecz­niej­sze jest pla­ce­bo fi­gur re­to­rycz­nych oza­war­to­ści se­man­tycz­nej zmie­rza­ją­cej ku zeru. Do­świad­czo­na dzia­łacz­ka isie­ro­ta po kie­lec­kim far­ma­ceu­cie za­mę­czo­nym wBe­re­zie mo­gła­by to wie­dzieć. Ajak nie, to znaj­dzie się ipa­ra­graf na nie­wie­dzę. 
 
 ZGi­bral­ta­ru przez Ka­dyks, La Man­che icie­śni­ny duń­skie, tym sa­mym wę­glow­cem pod so­wiec­ką ban­de­rą (wszyst­kie od­cie­nie rdzy imi­nii), tym ra­zem nie wprze­stron­nej ka­ju­cie, lecz wprze­lud­nio­nej zę­zie zczter­dzie­sto­ma ta­ki­mi jak ona, do­cie­ra do pie­re­syl­ne­go ła­gru wbo­ha­ter­skim Le­nin­gra­dzie. Gdzieś po dro­dze, na peł­nym mo­rzu, od­by­wa się roz­pra­wa wskła­dzie dru­gi ofi­cer, pa­lacz ira­dio­te­le­gra­fi­sta. Po po­sie­dze­niu try­bu­na­łu wzę­zie robi się prze­stron­niej. Hor­ten­sja ma szczę­ście, do­sta­je dy­chę. Nie wia­do­mo, czy za to, że tak bar­dzo ją po­dzi­wia­no, czy za to, że tak bar­dzo się jej bano, wkaż­dym przy­pad­ku jed­nak był­by to ja­kiś akt spra­wie­dli­wo­ści. Re­wo­lu­cyj­nej, może, bo jed­nost­ka ni­czym itak da­lej, auwiel­bia­nie po­ni­żej se­kre­ta­rza ge­ne­ral­ne­go jest na wskroś re­ak­cyj­ne. Ewen­tu­al­nie bo­skiej, bo ko­niec koń­ców ktoś na­praw­dę musi są­dzić ży­wych iumar­łych, żeby icałe to ży­cie, icała ta śmierć mia­ły wresz­cie ja­kiś sens. Aczy są­dzi cze­ki­sta, czy ten lub inny ar­cha­nioł, czy może na­wet je­den zdru­gim po­spo­łu, to dla re­wo­lu­cjo­ni­sty zkrwi iko­ści na­praw­dę bez zna­cze­nia. Re­wo­lu­cjo­ni­sta, je­śli już nie uda mu się zgi­nąć, musi so­bie przy­najm­niej tro­chę po­sie­dzieć. Wła­sny ka­wa­łek czyść­ca, do­ro­bek ży­cia.
 
 Fa­bry­ka im. Ki­ro­wa pod­le­ga­ła mo­skiew­skiej men­ni­cy, dzię­ki cze­mu tra­fi­ła do sek­to­ra szcze­gól­ne­go zna­cze­nia dla bez­pie­czeń­stwa pań­stwo­we­go. Pro­duk­cja stra­te­gicz­nej wagi dla Kra­ju Rad cie­szy się szcze­gól­nym za­in­te­re­so­wa­niem NKWD, któ­re do­pil­nu­je, by do ła­gru na przed­mie­ściach Char­ko­wa nie tra­fi­li żad­ni ku­ła­cy, spe­ku­lan­ci, de­ni­ki­now­cy isa­bo­ta­ży­ści, aje­dy­nie spraw­dze­ni to­wa­rzy­sze zapa­ra­tu, wnaj­gor­szym wy­pad­ku re­wi­zjo­ni­ści zła­god­nym pra­wi­co­wym lub le­wi­co­wym od­chy­le­niem, tacy do dy­chy włącz­nie. Pre­fe­ro­wa­ne będą zdol­no­ści ma­nu­al­ne. Ta­len­ty pla­stycz­ne mile wi­dzia­ne.
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 Za­sad­ni­czo gazy dzie­li­my we­dług pię­ciu kri­te­riów: ma­te­rial­ne­go (kla­so­we­go), geo­gra­ficz­ne­go, ra­so­we­go, wie­ko­we­go oraz płcio­we­go. Na uży­tek ni­niej­sze­go Wstę­pu za­znacz­my od razu, że za­cho­dzą licz­ne askom­pli­ko­wa­ne kon­junk­cje wob­rę­bie tych­że za­sad­ni­czych kri­te­riów, owo­cu­ją­ce wiel­ką mno­go­ścią di­stink­cji, mo­di­fi­ka­cji imu­ta­cji. Ich po­żi­tek dla ce­lów po­znaw­czych wpraw­dzie ro­śnie ku chwa­le apa­ra­tu po­ję­cio­we­go, jed­nak­że po­żi­tek dla ce­lów dja­gno­sticz­nych (awięc głów­ne­go za­my­słu tej dis­ser­ta­cji) ma­le­je wraz zlicz­bą ba­da­czy zdol­nych go za­sto­so­wać. Ma­le­je tak­że wfunk­cji cza­su wraz znie­uchron­ną utra­tą po­wo­nie­nia spo­wo­do­wa­ną wrów­nej mie­rze eks­tre­mal­ny­mi wa­run­ka­mi ba­dań, jak iogól­nym sta­rze­niem się or­ga­ni­zmu ba­da­cza, wtym jego naj­szla­chet­niej­sze­go zmy­słu, któ­ry, co po­wszech­nie wia­do­mo, jako pierw­szy ule­ga nie­od­wra­cal­nej de­gra­da­cji.
 
 Za­pro­po­no­wa­ne po­wy­żej kri­te­ria zo­sta­ły uło­żo­ne wpo­rząd­ku ma­le­ją­cej di­stink­tyw­no­ści, gdyż cały do­tych­cza­so­wy do­ro­bek na­uki prze­ma­wia za tym, że gazy bar­dziej róż­nią się mię­dzy sobą wza­leż­no­ści od ma­te­rial­nej sy­tu­acji dja­gno­zo­wa­ne­go niż od za­kąt­ka świa­ta, zktó­re­go po­cho­dzi; bar­dziej niż geo­gra­ficz­na si­tu­acja ba­da­ne­go róż­ni je rasa itd. Naj­mniej­sze zaś stwier­dzal­ne na­uko­wo róż­ni­ce (aod­kry­cie to uwa­ża­my za jed­ną znaj­waż­niej­szych kon­klu­zji tej pra­cy) wy­stę­pu­ją wob­rę­bie kri­te­rium płci. Dla pre­cy­zji wy­wo­du owych pięć kri­te­riów bę­dzie­my wdal­szych roz­wa­ża­niach na­zy­wa­li ka­te­go­ria­mi ipo­świę­ca­my im pierw­szych pięć to­mów. Wy­stę­pu­ją­ce wich ob­rę­bie mu­ta­cje na­zy­wa­my szcze­pa­mi, te zaś dzie­lić bę­dzie­my na sie­dli­ska (re­si­dua), awnie­któ­rych przy­pad­kach na­wet na for­mu­ły. 
 
 Ka­te­go­rię I(kri­te­rium kla­so­we) ga­zów dzie­li­my na szcze­py: wę­glo­wo­do­ro­wy (za­cho­waw­czy) iwę­glo­wo­da­no­wy (po­stę­po­wy). Szczep wę­glo­wo­do­ro­wy dzie­li się na sie­dli­ska wi­so­ko­biał­ko­we (lub de­ka­denc­kie), biał­ko­we ibiał­ko­wo-skro­bio­we. Szczep wę­glo­wo­da­no­wy dzie­li się zaś na sie­dli­ska ni­sko­biał­ko­we, we­ge­ta­riań­skie iwe­gań­skie (lub gło­do­we). Oto gazy kla­sy pa­nu­ją­cej, któ­ra jada świe­że mię­so raz lub na­wet dwa razy dzien­nie, będą do sie­bie za­sad­ni­czo po­dob­ne, bez wzglę­du na po­zo­sta­łe kri­te­ria. Cha­rak­te­ri­zu­ją się one wiel­ką siłą wy­ra­zu ioso­bo­wo­ścią, choć czę­sto dzie­je się tak za cenę rów­no­wa­gi iszcze­ro­ści. Da­le­ko idą­ce po­do­bień­stwa będą wy­ka­zy­wać też gazy klas śred­nich, wktó­rych dje­cie mię­so iriby wy­stę­pu­ją rza­dziej, wdo­dat­ku bar­dzo czę­sto wpo­sta­ci róż­ne­go ro­dza­ju ma­ri­na­tów, prze­two­rów ipre­zer­wa­tiw. Wio­dą­cą ce­chą bę­dzie tu pew­na skłon­ność do prze­cią­że­nia, naj­czę­ściej są też przy­ćmio­ne, pła­skie iza­tar­te. Gazy klas uci­ska­nych, wktó­rych stan­dar­dach żi­wie­nio­wych biał­ko, je­że­li wy­stę­pu­je, to naj­czę­ściej pod po­sta­cią na­bia­łu, rów­nież wy­ka­zu­ją wię­cej po­do­bieństw niż róż­nic. Do­mi­no­wać wnich bę­dzie su­ro­wość, po­spo­li­tość, mil­cze­nie oraz krze­mień lub krze­si­wo.
 
 Jak wkaż­dym wy­sił­ku tak­so­no­micz­nym, tu rów­nież na­le­ży się li­czyć zpew­nym za­ma­za­niem ostro­ści po­dzia­łów. Itak na przy­kład gazy bur­żu­azyj­ne wraz ze zna­mien­nym dla nich wąt­kiem wer­be­ny igni­ją­cych kasz­ta­nów mogą zna­leźć się za­rów­no wka­te­go­rii I, szczep wę­glo­wo­do­ro­wy, sie­dli­sko (re­si­du­um) biał­ko­wo-skro­bio­we, jak też wka­te­go­rii I, szczep wę­glo­wo­da­no­wy, sie­dli­sko ni­sko­biał­ko­we. Tyl­ko od spo­strze­gaw­czo­ści, do­świad­cze­nia iwni­kli­wo­ści ba­da­cza za­le­ży roz­wi­kła­nie niu­an­sów ipo­sta­wie­nie cel­nej dja­gno­zy, przy czym na­le­ży pa­mię­tać ona­czel­nym po­stu­la­cie in­ter­pre­ta­cji bu­kie­tu na ko­rzyść pier­dzą­ce­go. Śred­niej ran­gi urzęd­nik, zde­kla­so­wa­ny zie­mia­nin bądź ad­junkt bę­dzie bar­dziej sko­ry do pier­dze­nia po­nad stan, zdra­dza­jąc wten spo­sób swo­je kla­so­we aspi­ra­cje. Me­cha­nizm awan­su spo­łecz­ne­go jest bo­wiem taki, że isto­ta ludz­ka za­wsze chęt­niej po­piar­du­je wgórę niż wdół hie­rar­chii.
 
 Kon­klu­du­jąc tę część wstę­pu iza­chę­ca­jąc do lek­tu­ry tomu pierw­sze­go, Gaz klas ikla­sy gazu, na­le­ży przy­jąć, że je­śli cho­dzi ogazy dla po­szcze­gól­nych szcze­pów/sie­dlisk pa­ra­dig­ma­tycz­ne, moż­na bez­piecz­nie za­ło­żyć, iż bąki cara, ce­sa­rza, kanc­le­rza ipre­mie­ra łą­czy wię­cej, niż dzie­li, aróż­ni­ce wosno­wie wpraw­dzie ro­sną nie­co wraz zroz­sze­rza­niem się pod­sta­wy pi­ra­mi­dy spo­łecz­nej, nie do ta­kie­go stop­nia jed­nak, by wy­mknąć się ze szczel­nych ter­mi­nów ka­te­go­riiI.
 
 Kri­te­rium geo­gra­ficz­ne (ka­te­go­riaII), októ­rym sze­rzej wna­stęp­nym to­mie, wpro­wa­dzi po­dzia­ły ikwa­li­fi­ka­cje siłą rze­czy ogra­ni­czo­ne, po­nie­waż ża­den po­je­dyn­czy ba­dacz nie bę­dzie wsta­nie prze­stu­dio­wać rów­nie wni­kli­wie ga­zów azja­tic­kich, afri­kań­skich, po­łu­dnio­wo­ame­ri­kań­skich ijesz­cze, daj­my na to, pod­bie­gu­no­wych. Ży­cia nie star­czy, po pro­stu. Wtym sen­sie do praw­dzi­wo­ści mak­si­my „gra­ni­ce mego po­wo­nie­nia są gra­ni­ca­mi mego świa­ta” moż­na za­sad­nie do­łą­czyć itę praw­dę, że „gra­ni­ce mego świa­ta są gra­ni­ca­mi mego po­wo­nie­nia”. Dla­te­go też gazy eg­zo­ticz­ne, bez wąt­pie­nia fa­sci­nu­ją­ce dla ba­da­cza, nie będą przed­mio­tem tego tomu, gdyż mu­sie­li­by­śmy po­słu­gi­wać się stu­dia­mi re­gio­nal­nych uczo­nych, aco za tym idzie, za­ofe­ro­wać czy­tel­ni­ko­wi wie­dzę zdru­giej (je­śli moż­na tak po­wie­dzieć) ręki. Przy ca­łym po­dzi­wie dla ba­da­czy da­le­ko­wschod­nich czy pod­zwrot­ni­ko­wych praw­do­po­do­bień­stwo, że bia­ły adept bę­dzie miał oka­zję dja­gno­zo­wać gazy eg­zo­ticz­ne, jest tak zni­ko­me, że bez szko­dy dla tej pra­cy moż­na je po­mi­nąć, szcze­gól­nie za­in­te­re­so­wa­nych od­sy­ła­jąc do licz­nych mo­no­gra­fii.
 
 Ob­jek­tiw­nie ogra­ni­czo­ną te­ri­to­rial­nie ka­te­go­rię II po­gru­pu­je­my za­tem na szcze­py pół­noc­ne, po­łu­dnio­we, wschod­nie iza­chod­nie, ana­stęp­nie dzie­li­my da­lej na sie­dli­ska po­dług róży wia­trów. Dla przy­kła­du: pół­noc­no-wschod­nie, pół­noc­no-pół­noc­no-wschod­nie, pół­noc­no-wschod­nie-wschod­nie, itd. Za­znacz­my przy tym, że ze wzglę­du na wy­jąt­ko­wo barw­ną iob­fi­tą wod­cie­nie pa­le­tę, po­ry­wi­stość iwi­tal­ność oraz sil­ne wpły­wy tu­rec­kie wdo­me­nie po­łu­dnie-wschód czy­ni­my szcze­gól­ny wy­ją­tek dla ga­zów bał­kań­skich, re­zer­wu­jąc dla nich iszczep, ire­si­du­um. 
 
 Jak to zwy­kle wdi­sci­pli­nach ana­li­ticz­nych bywa, nie ma tak­so­no­mii ide­al­nych, czy­li do­sko­na­le wi­czer­pu­ją­cych (na myśl przy­cho­dzi wiel­ki Lin­ne­usz, sta­le wszak ko­ri­go­wa­ny iuzu­peł­nia­ny). Rze­czą na­uki jest dą­żyć do ide­ału przy peł­nej wie­dzy, że osią­gal­ny nie jest. Wtym sen­sie na­uka nie po­win­na ści­gać się zrze­czy­wi­sto­ścią, ale ją an­ti­ci­po­wać, wciąż zo­sta­wia­jąc miej­sce na po­stęp, nowe po­ję­cia inowe na­rzę­dzia (na myśl przy­cho­dzi wiel­ki Men­de­le­jew). Za­chę­cam do lek­tu­ry po­głę­bio­nych roz­wa­żań nad tym za­gad­nie­niem wto­mie dru­gim, Eu­ro­pa ga­zów.
 
 Tom trze­ci wy­ka­że, przy ca­łym sza­cun­ku dla nie­kau­ka­skich mniej­szo­ści et­nicz­nych, jak fun­da­men­tal­ną rolę od­gri­wa­ją po­dzia­ły do­ko­nu­ją­ce się wob­rę­bie kri­te­rium ra­so­we­go oraz jak istot­ne wtym ob­sza­rze ba­dań są to­le­ran­cja, wol­ność od uprze­dzeń ikse­no­fo­bii, atak­że po­sza­no­wa­nie praw czło­wie­ka ire­spekt dla god­no­ści isto­ty ludz­kiej. Wy­róż­ni­my wnim trzy za­sad­ni­cze szcze­py: sło­wiań­ski, arij­ski iśród­ziem­no­mor­ski. Gwo­li po­praw­no­ści wy­wo­du ime­to­do­lo­gicz­nej ści­sło­ści mu­si­my już te­raz za­zna­czyć, że dość znacz­na część tomu Gazy bia­łe­go czło­wie­ka siłą rze­czy po­kri­wać się bę­dzie zkon­klu­zja­mi tomu po­przed­nie­go, jako że rasa jest wy­wo­dli­wa zgeo­gra­fii iwdu­żym stop­niu przez nią de­ter­mi­no­wa­na, awy­ka­za­nie tej zbież­no­ści nie jest efek­tem ubocz­nym (jak mógł­by so­bie ży­czyć po­wierz­chow­ny kri­tik), lecz jed­nym zza­mie­rzeń ni­niej­sze­go opra­co­wa­nia.
 
 Szczep sło­wiań­ski dzie­lić bę­dzie­my za­tem na sie­dli­ska: ka­pu­ścia­no-gri­bo­we, kar­to­fla­no-mącz­ne, ina­bia­ło­wo-owo­co­we, ma­jąc wpa­mię­ci, że pola moż­li­wych kon­junk­cji są wprak­ti­ce ogra­ni­czo­ne tyl­ko ma­te­ma­ticz­ną sil­nią oraz na­szą in­wen­cją iwła­dzą ję­zy­ka, wktó­rym do­ko­nu­ją­ca po­dzia­łu myśl jest wi­ra­ża­na. Spo­tka­my tu gazy miesz­czą­ce się mię­dzy ma­łym cha­rak­ter­kiem aoso­bo­wo­ścią wi­raź­ną, jędr­ne, zner­wem iroz­ło­żi­ste, nie­rzad­ko zak­cen­tem sia­na iprzy­pie­czo­nej skór­ki od chle­ba.
 
 Po­dział szcze­pu arij­skie­go, jako ostrzej­szy ibar­dziej pre­ci­zij­ny, zo­sta­wi mniej swo­bo­dy ter­mi­no­lo­gicz­nej, pro­po­nu­jąc wza­mian ostrzej­szy ri­gor me­to­do­lo­gicz­ny idi­sci­pli­nę po­ję­cio­wą. Szczep po­dzie­li­my za­tem na sie­dli­sko nor­dic­kie (awjego ło­nie na for­mu­ły rib­ną, wie­przo­wą, wo­ło­wą idro­bio­wą) oraz sie­dli­sko an­glo­sa­sko-fla­mandz­kie zdo­dat­ko­wy­mi for­mu­ła­mi piw­ną imlecz­ną. Gazy tego szcze­pu roz­cią­ga­ją się od obo­jęt­nych po wiel­kie cha­rak­te­ry, od za­tar­tych po sztiw­ne, od wul­gar­nych po wiel­ce wi­twor­ne, wresz­cie od szkie­le­to­wych po prze­cią­żo­ne, zza­uwa­żal­ny­mi frak­cja­mi dębu, fu­tra, mchu ipa­pro­ci.
 
 Zwa­żyw­szy na cha­rak­te­ri­sticz­ne roz­luź­nie­nie oby­cza­ju, skłon­ność do abs­trak­cji wmo­wie, my­śli istro­ju, sto­su­nek do cza­su, nie­zwy­kłą kre­atiw­ność oraz in­kli­na­cje do za­ska­ku­ją­cych fu­zji, atak­że na hi­sto­rycz­nie uza­sad­nio­ną swo­bo­dę prze­pły­wu idei iga­zów wob­rę­bie ca­łe­go ba­se­nu, naj­mniej ra­di­kal­ny inaj­bar­dziej umow­ny po­dział re­zer­wu­je­my dla re­si­du­um śród­ziem­no­mor­skie­go.
 
 Ze wzglę­du na sto­pień skom­pli­ko­wa­nia ma­ter­ji, atak­że dla unik­nię­cia po­dej­rzeń oprzi­pad­ko­wość kla­si­fi­ka­cji szczep ten, jako pierw­szy, po­dzie­li­my po­dług ma­le­ją­ce­go cię­ża­ru wła­ści­we­go, oma­wia­jąc jego sie­dli­ska wna­stę­pu­ją­cej ko­lej­no­ści: win­ne, oliw­ne, zio­ło­we, ci­tru­so­we. Ten wi­jąt­ko­wy szczep nie bę­dzie mieć jed­nej, wspól­nej, do­mi­nu­ją­cej osno­wy, stąd też wdo­ty­czą­cym go roz­dzia­le po­ja­wi się szcze­gól­na ob­fi­tość for­muł iich per­mu­ta­cji: od ca­łej pa­le­ty win­no­ści bia­łej, czer­wo­nej imu­su­ją­cej, po ka­ta­log ziół wia­tro­pęd­nych, wia­tro­przy­ja­znych, wia­tro­neu­tral­nych iwia­trow­stręt­nych; od po­pu­lar­nych isze­ro­ko wi­stę­pu­ją­cych kom­po­zy­cji ja­gnię­cych, ba­ra­nich iko­zich, do rzad­kich inie­zwi­kle cen­nych nut tru­flo­wych, dzi­czyź­nia­nych, kre­wet­ko­wo-ho­ma­ro­wych imi­gnon. Wspól­ne im wszist­kim będą zaś ce­chy ło­bu­zer­skie przy pew­nej sza­cow­no­ści, wi­kręt­ność prze­cho­dzą­ca wdziu­ra­wość, ale też mo­men­ty do­sko­na­łej rów­no­wa­gi ipeł­nia moż­li­wo­ści. Nie­bez­piecz­ne dla ba­da­cza mogą oka­zać się aspek­ty octo­we isiar­ko­we, zpew­no­ścią tra­fią się też gazy zma­de­ry­zo­wa­ne.
 
 Ro­dzi­na, klan, ple­mię, na­ród, wresz­cie rasa to struk­tu­ry spo­łecz­ne, któ­re łą­czy znacz­nie wię­cej niż wię­zy krwi. Je­śli wni­kli­wy czi­tel­nik uzna, iż uda­ło nam się wi­ka­zać, że po­śród wie­lu spo­iw, októ­rych ztak wiel­ką zna­jo­mo­ścią rze­czy trak­tu­ją an­tro­po­lo­gia, so­cjo­lo­gia, hi­sto­ria, eko­no­mia, me­di­ci­na, fi­lo­zo­fia, re­li­gio­znaw­stwo, jest miej­sce rów­nież na ge­no­tip gazu, za­da­nie tomu trze­cie­go zo­sta­nie speł­nio­ne.
 
 Naj­prost­sze (zpo­zo­ru) kri­te­rium wie­ku na­strę­cza ba­da­czom ko­los­sal­nych trud­no­ści, któ­rym kres pra­gnie po­ło­żić tom czwar­ty, pro­po­nu­jąc (pa­ra­dok­sal­nie) po­ję­cia skraj­nie ogól­ne, wmiej­sce wi­so­ce prze­ce­nia­nych, zbyt de­ta­licz­nych iza­wę­żo­nych na­rzę­dzi, któ­rych sto­so­wa­nie wprak­ti­ce przy­po­mi­na ra­czej dzie­le­nie gazu na czwo­ro niż rze­tel­ne ba­da­nia. Ja­kiż bo­wiem po­ży­tek może pły­nąć zteo­rii, któ­ra do­pro­wa­dzo­na do lo­gicz­nej kon­klu­zji każe nam za­nie­chać wszel­kich wi­sił­ków si­ste­ma­ti­za­cyj­nych, wich miej­sce pro­po­nu­jąc jed­ną po­wszech­ną mia­rę, czy­li czas po pro­stu? Gdy­byż jesz­cze wszi­st­cy lu­dzie chcie­li żyć tak samo dłu­go (lub krót­ko), gdy­byż sta­rze­li się wtym sa­mym tem­pie lub gdy­by cho­ciaż śred­nia wie­ku nie pod­le­ga­ła fluk­tu­acjom itak nie­obli­czal­nym pa­ra­me­trom, jak woj­ny, ka­ta­kli­zmy ipla­gi! Wów­czas, ale tyl­ko wów­czas, wi­star­czy­ło­by opa­trzyć nasz ulot­ny przed­miot ba­dań ci­fer­ka­mi, po­wiedz­my, od 1 do 65, ipo­zwo­lić na­uce osiąść na mie­liź­nie nie­do­sta­tecz­nych pró­bek sta­ti­sticz­nych lub ugrząść wgąsz­czu nad­mia­ru da­nych, po­że­gnaw­szy wprzód po­stęp iin­te­lek­tu­al­ną fi­ne­zję. 
 
 Gaz iczas za­ofe­ru­je dja­me­tral­nie nowe po­dej­ście do za­gad­nie­nia – przed­sta­wi za­le­d­wie trzy szcze­py: nów, kwar­ta ipeł­nia, hoł­du­jąc prze­ko­na­niu, że gazy za­ta­cza­ją bio­lo­gicz­ne koło ipo peł­ni znów wy­stę­pu­je kwar­ta, apo kwar­cie nów. Utwier­dza nas wtym cała przi­ro­da, atak­że cha­rak­te­ri­sticz­na mi­mo­wol­ność, spon­ta­nicz­ność ibrak kon­tro­li, któ­re wi­stę­pu­ją na po­cząt­ku ina koń­cu ci­klu. Dla za­cho­wa­nia kla­row­no­ści na­sze­go sta­no­wi­ska wtrwa­ją­cej di­sku­sji zre­zi­gnu­je­my zgłę­bo­kie­go si­ste­ma­ti­zo­wa­nia wob­rę­bie trzech po­wiż­szych szcze­pów, po­prze­sta­jąc na sie­dli­skach ma­xi­mal­nie ogól­nych iod­no­sząc je do po­szcze­gól­nych faz ci­klu. Wlicz­nych roz­pra­wach stwier­dzo­no bo­wiem po­nad wszel­ką wąt­pli­wość, że tkan­ka mlecz­no-ka­sza­na zno­wiu na po­cząt­ku ci­klu wy­ka­zu­je lu­strza­ne po­do­bień­stwo do ka­sza­no-mlecz­nej tak zna­mien­nej dla jego schił­ko­wej fazy. Po­dob­nie rzecz się ma wprzi­pad­ku obu kwart, gdy sta­tecz­na idość wy­rów­na­na osno­wa re­ali­zu­je się wod­cie­niach tor­fu, morsz­czu­ka ikmin­ku. Dla sa­mej peł­ni, któ­ra na­tu­ral­nie wci­klu wy­stę­pu­je je­di­nie raz, wio­gól­nia­my za­le­d­wie dwa sie­dli­ska: kieł­ba­sia­no-ru­basz­ne iszpa­ra­go­wo-wsob­ne, po szcze­gó­ły od­sy­ła­jąc do tomu czwar­te­go.
 
 To­mem pią­tym chce­my de­fi­ni­tiw­nie za­prze­czyć po­ku­tu­ją­ce­mu jesz­cze tu iów­dzie mnie­ma­niu, że gazy ko­bie­ce, jako mniej za­wie­si­ste, cich­sze, lżej­sze isła­bo­wi­te, mają mniej­szy wa­lor dja­gno­stycz­ny. Nic bar­dziej myl­ne­go! To nie gaz jest bar­dziej ete­ricz­ny, elu­si­vny, efe­me­ricz­ny! To kul­tu­ra tak da­le­ce zmi­sti­fi­ko­wa­ła ko­bie­tę, ubie­ra­jąc ją wsza­ty di­skre­cji iwstrze­mięź­li­wo­ści, że czę­sto mi­mo­wol­nie di­skwa­li­fi­ko­wa­no ją jako peł­no­praw­ny przed­miot do­cie­kań, przi­pi­saw­szy jej fi­zjo­lo­gii ce­chy, wktó­re wy­po­sa­żi­ła ko­bie­tę tra­di­cja, spo­łe­czeń­stwo, re­li­gia istu­le­cia igno­ran­cji, czy­niąc zniej ra­czej fi­gu­rę li­te­rac­ką niż isto­tę zkrwi, ko­ści igazu. Cała współ­cze­sna na­uka twar­do stoi na sta­no­wi­sku, że wia­try nie­wie­ście po­tra­fią być rów­nie kon­si­sten­cjo­nal­ne, dźwięcz­ne ido­no­śne, róż­no­rod­ne izróż­ni­co­wa­ne, bo­ga­te wfak­tu­ry, pa­le­ty oraz bar­wy. Ska­zu­je się na ży­cie wen­kla­wie prze­są­du, kto uwa­ża in­a­czej! Ije­śli dziś po­waż­nie roz­wa­ża­my wi­po­sa­że­nie ko­biet wpra­wa wi­bor­cze, to tym po­waż­niej po­win­ni­śmy trak­to­wać je jako wol­ny, pod­mio­to­wy, rów­no­praw­ny ob­jekt stu­diów. Wtym sen­sie tom Płeć gazu jest ty­leż we­zwa­niem do uspo­łecz­nie­nia jed­nej zważ­nych di­sci­plin na­uko­wych, co wi­ra­zem głę­bo­kie­go prze­ko­na­nia ofun­da­men­tal­nej rów­no­ści wszist­kich istot ludz­kich wo­bec par­cia.
 
 Ostat­ni, szó­sty tom Wstę­pu do na­uki owia­trach na mapę po­jęć wpro­wa­dzo­nych przez tomy I–V nie­ja­ko na­ło­żi siat­kę ter­mi­nów sub­jek­tyw­nych, skon­fi­gu­ro­wa­nych po­dług in­di­wi­du­al­nej, fi­zicz­nej od­czu­wal­no­ści po­szcze­gól­nych ka­te­go­rii, szcze­pów isie­dlisk. Wkil­ku­na­stu zwię­złych roz­dzia­łach tomu Efek­ty spe­cjal­ne askut­ki ubocz­ne opo­wie­my oga­zach mo­krych isu­chych, czczych itra­wien­nych, uro­jo­nych (hi­ste­ricz­nych) ipla­mią­cych, fi­glar­nych izwia­stu­ją­cych, ci­cho­bież­nych (ska­li­bro­wa­nych) ispon­ta­nicz­nych (hau­bicz­nych) oraz obo­le­snych ito­ni­zu­ją­cych, atak­że owszist­kim tym, co wi­peł­nia spec­trum po­mię­dzy nimi. Mimo prze­ko­na­nia, że są to za­gad­nie­nia zna­ne zdo­świad­cze­nia na­wet nie­świa­do­mym ich po­wa­gi, uwa­ża­li­by­śmy ni­niej­szy Wstęp za nie­peł­ny ipo­zba­wio­ny wa­lo­ru istot­nej, wi­czer­pu­ją­cej ame­to­do­lo­gicz­nie po­praw­nej sum­my.
 
 Je­śli wie­rzić sta­ro­żyt­nej mak­si­mie „nie ma dis­ser­ta­cji bez exem­pli­fi­ka­cji”, nic tak nie za­chę­ca do dal­szych stu­diów, jak cel­nie do­bra­ne przi­kła­dy. Ileż ra­do­ści może przy­nieść adep­to­wi na sa­mym po­cząt­ku sa­mo­dziel­nej pra­cy ba­daw­czej pierw­sza wi­czer­pu­ją­ca kla­si­fi­ka­cja. Oto gaz mę­ski / mo­kry / ci­cho­bież­ny / wę­glo­wo­do­ro­wy (za­cho­waw­czy ide­ka­denc­ki) / wschod­nio-pół­noc­no-pół­noc­ny / szczep sło­wiań­ski / sie­dli­sko ka­pu­ścia­no-gri­bo­we / peł­nia kieł­ba­sia­na. Ioto pierw­sza traf­na dia­gno­za: lek­kie otłusz­cze­nie wą­tro­by, prze­wle­kłe za­pa­le­nie ster­cza, cho­ro­ba ha­zar­do­wa wre­mi­sji iza­awan­so­wa­na me­lan­ko­lia, praw­do­po­dob­nie szlach­cic, je­śli nie ari­sto­kra­ta, zdłuż­szym epi­zo­dem da­le­ko­wschod­nim, wdo­wiec lub roz­wie­dzo­ny. Albo taki: po­łu­dnie-po­łu­dnie-za­chód / wę­glo­wo­da­no­wo-gło­do­wy / oliw­no-kozi / wno­wiu mlecz­no-ka­sza­nym / bo­le­sno-pla­mią­cy. Lek­ki nie­do­ro­zwój umy­sło­wy skut­ku­ją­cy nie­zdol­no­ścią do uczuć wiż­szych, cią­ża bliź­nia­cza (je­de­na­sty lub dwu­na­sty ty­dzień), praw­do­po­dob­nie wwi­ni­ku gwał­tu ka­zi­rod­cze­go, ti­ło­zgię­cie, sko­lio­za inie­do­żi­wie­nie. Ja­kież po­kła­dy za­sad­nej dumy ipra­co­wi­tej sa­tis­fak­cji kry­je ta pięk­na na­uka!
 
 Gazy mają pod­sta­wo­we zna­cze­nie dla ży­cia, wkaż­dej po­sta­ci gazu iwkaż­dej po­sta­ci ży­cia. Bez azo­tu ibez tle­nu nie ma ży­cia, nie ma ży­cia bez wody – ato też tyl­ko szcze­gól­ny zwią­zek dwóch (ła­two­pal­nych!) ga­zów. Isto­ta ludz­ka wdzie­więć­dzie­się­ciu pro­cen­tach skła­da się zwody, czy­li wsześć­dzie­się­ciu pro­cen­tach zwo­do­ru iwtrzy­dzie­stu pro­cen­tach ztle­nu. Nie ma ży­cia bez gazu. Gaz jest ży­ciem. 
 
 Sza­leń­stwem roz­rzut­no­ści by­ło­by lek­ce­wa­żić, co to­wa­rzi­szy nam od uro­dze­nia do śmier­ci, od pierw­sze­go krzy­ku do ostat­nie­go tchnie­nia, co sta­no­wi fun­da­ment fi­zjo­lo­gii czło­wie­ka, co po­zwa­la bez­in­wa­zij­nie roz­po­znać więk­szość po­pu­lar­nych do­le­gli­wo­ści, od pła­sko­sto­pia do schi­zo­fren­ji, co wresz­cie wi­ka­zu­je ta­kie same po­żit­ki po­znaw­cze jak krew, mocz, li­nie pa­pi­lar­ne idno oka. Na taką roz­rzut­ność na­uki nie stać, nie stać na to ludz­ko­ści iten oto Wstęp pra­gnie słu­żić jako pio­nier­skie kom­pen­dium wie­dzy oczło­wie­czeń­stwie wjed­nym zjego moż­li­wych aspek­tów. Nie je­ste­śmy bo­wiem tym, czym je­ste­śmy, aści­ślej – nie tyl­ko tym. Wrów­nym stop­niu skła­da­my się ztego, czym by­li­śmy, co wi­da­la­my, co wi­dzie­la­my, co wi­pie­ra­my. Hi­sto­rię ludz­ko­ści pi­sze bo­wiem nie tyl­ko to, co po nas zo­sta­je, ale wta­kiej sa­mej mie­rze to, co pró­bu­je­my skrzęt­nie ukryć przed okiem, uchem ino­sem na­stęp­nych po­ko­leń, bo zbyt ulot­ne albo nad­to kło­po­tli­we. Wczło­wie­czeń­stwie (jak my je wi­dzi­my) ty­leż jest dumy iod­wa­gi, co wsti­du ihi­po­kri­zji. Prziw­ró­ce­nie wia­trom ich wła­ści­we­go miej­sca wpo­rząd­ku na­tu­ry iwpo­rząd­ku kul­tu­ry na­le­ży do za­dań osa­dzo­nych wpo­win­no­ści, nie wam­bi­cji, itak też chcie­li­by­śmy, aby na­stęp­ne po­ko­le­nia czi­tel­ni­ków trak­to­wa­ły nasz trud.
 
 Kto wie, czy nie jest to naj­trud­niej­sza znauk. Bada zja­wi­ska ze swej na­tu­ry krót­ko­trwa­łe iulot­ne, wi­ma­ga peł­nej kon­cen­tra­cji, re­flek­su iwę­chu ab­so­lut­ne­go, awszist­ki­mi tymi przi­mio­ta­mi ba­dacz musi wi­ka­zać się wextre­mal­nych nie­jed­no­krot­nie wa­run­kach. Na­ce­cho­wa­na jest po­świę­ce­niem isa­mo­za­par­ciem tak wiel­kim, że ztru­dem przi­cho­dzi wska­za­nie in­nych di­sci­plin orów­nie bez­względ­nych ocze­ki­wa­niach wo­bec ich adep­tów. Przy tym wszist­kim mu­szą oni być po­nad zwy­kłą mia­rę pra­co­wi­ci, po­nie­waż na mia­ro­daj­ne ba­da­nia na­tu­ra zo­sta­wia nam le­d­wie dwa­dzie­ścia, naj­wy­żej trzy­dzie­ści lat, po­mię­dzy ukoń­cze­niem stu­diów apo­cząt­kiem nie­uchron­ne­go pro­ce­su słab­nię­cia po­wo­nie­nia. Na­le­ży też mieć wpa­mię­ci ska­lę wi­rze­czeń, ja­kie na­kła­da na ba­da­cza obo­wią­zek szcze­gól­nie hi­gie­nicz­ne­go try­bu ży­cia – nie­odzow­ne­go, gdy pod­sta­wo­wym na­rzę­dziem pra­cy jest naj­wraż­liw­szy ze zmy­słów.
 
 Ludz­kość umie już dość rze­tel­nie re­je­stro­wać igro­ma­dzić ob­ra­zy, obie­cu­ją­co roz­wi­ja się tech­ni­ka za­pi­su iprze­sy­ła­nia dźwię­ku – wo­bec woni wciąż oka­zu­je­my się bez­rad­ni inadal po­le­gać mu­si­my na prze­ka­zie wer­bal­nim. Ja­kość tego prze­ka­zu bę­dzie tyl­ko tak rze­czo­wa iwia­ri­god­na, jak pre­ci­zja za­sto­so­wa­nich po­jęć ikla­row­ność ję­zy­ka. Nie­chże to star­czy za uza­sad­nie­nie roz­mia­rów tej pra­cy iwi­zna­czy po­ziom de­ba­ty nad za­war­ty­mi wniej te­za­mi.
 
 Ludz­ka rzecz, czy­li Wstęp do na­uki owia­trach nie był­by po­wstał, gdy­by nie in­spi­ra­cja, świa­tłe rady imas­siw­ne pod­wa­li­ny po­ło­żo­ne przez mego dru­ha, mi­strza ina­uczy­cie­la P. Sus­skin­da, pro­fe­so­ra Uni­wer­sy­te­tu Ka­ro­la wcze­skiej Pra­dze. Jego to pa­mię­ci pra­cę tę de­dy­ku­ję.
 
 Szcze­gól­ne po­dzię­ko­wa­nia na­le­żą się mej za­cnej żo­nie, Han­ne­lo­re Sta­ni­sla­vski, za oso­bi­sty udział ipeł­ne po­świę­ce­nia, bez­kom­pro­mi­so­we za­an­ga­żo­wa­nie na każ­dym eta­pie mo­ich ba­dań. Jej en­tu­zjazm, nie­złom­na wola, bez­wa­run­ko­wa zgo­da na udział wri­zi­ku inie­za­chwia­na wia­ra wpły­ną­cy znich po­żi­tek były mi bez­cen­ną po­mo­cą wco­dzien­nej pra­cy iwiel­kim opar­ciem wchwi­lach zwąt­pie­nia. Dzię­ku­jąc zgłę­bi ser­ca, nie wa­ham się po­wie­dzieć, że jest to ty­leż moja roz­pra­wa, co jej.
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 Na­wet je­śli bra­ku­je paru dia­lo­gów, to co? Ser­ca rdze­wie­ją, ulat­nia­ją się na­mięt­no­ści, idee od­cho­dzą wnie­byt, giną księ­gi ipar­ty­tu­ry, lu­dzie się gu­bią, Ewan­ge­lii nie moż­na się do­li­czyć, bez śla­du całe lądy ina­ro­dy całe zni­ka­ją. Ico? Nikt nie roz­pa­cza, nie rwie wło­sów zgło­wy, ża­den szloch nie wstrzą­sa po­sa­da­mi świa­ta. No nie za­cho­wa­ło się, nie­ste­ty, ityle. To oco te pre­ten­sje? Taka jest ich na­tu­ra iuro­da taka, że tyl­ko zrzad­ka roz­mo­wy prze­ży­wa­ją roz­mów­ców, iwła­ści­wie nic dziw­ne­go, bo to tyl­ko dźwię­ki są, po­wie­trze wpra­wio­ne wdrga­nie, tlen, azot icoś tam jesz­cze, iist­nie­ją wpo­dob­ny spo­sób – nie wi­dać tego, nie czuć, ityl­ko każ­dy od­dech ikaż­dy pło­mień do­wo­dzi, że są. Zostat­nim tchnie­niem, zkop­cą­cym kno­tem od­cho­dzą iroz­mo­wy, od­cho­dzą pro­sto wja­kąś wła­sną hi­per­bo­lę waż­nych słów izdań tak waż­nych, że moż­na je po­wie­dzieć tyl­ko raz, raz na za­wsze. 
 
 Cza­sem gna­ne py­chą prze­ko­na­nia owła­snej do­nio­sło­ści po­tra­fią na mo­ment wró­cić, wy­chy­nąć znie­by­tu, by przez uła­mek se­kun­dy uda­wać, że za­wsze tu były, przy ku­chen­nym sto­le, na ła­wecz­kach we­dle piór­kow­skich pło­tów, ukon­fe­sjo­na­łu, pod pie­rzy­ną, ido­brze, je­śli cze­ka na nie za­cza­jo­ny zbie­racz zsiat­ką na mo­ty­le, bo jak nie, to nie­do­ce­nio­ne iza­wie­dzio­ne pój­dą precz ize swo­ich re­to­rycz­nych cze­lu­ści będą drwić zeg­zal­ta­cji roz­mów­ców: „mu­si­my po­waż­nie po­roz­ma­wiać”. Albo: „bar­dzo prze­ży­łem tę roz­mo­wę”. Albo: „nie prze­ży­ję tej roz­mo­wy”.
 
 Sły­szał wszyst­kie, kto sły­szał jed­ną. Jak kto znał Wan­dę albo wie­dział oSmycz­ku, to mu tego, co zo­sta­ło, bę­dzie do­syć. Ajak komu mało, to niech se szu­ka wła­snej Wan­dy, wła­sne­go Smycz­ka, atak­że wła­snej woj­ny ipo­ko­ju.
 
 –Wró­cisz?
 –Nig­dzie nie idę.
 –Nie ma cię.
 –Ate­raz?
 –Aza chwi­lę?
 –Będę mu­siał.
 –Apo­tem?
 –Co po­tem?
 –To ja py­tam: co po­tem?
 –Po­tem zo­ba­czy­my.
 –Co zo­ba­czy­my?!
 –Co będę mu­siał.
 
 –Wró­cisz?
 –Jesz­cze nie wy­cho­dzę.
 –Nie wy­chodź.
 –Lu­dzie zo­sta­li…
 –Aja nie zo­sta­ję czy tyl­ko nie je­stem czło­wie­kiem?
 
 –Wró­cisz?
 –Mogę wejść?
 –Ale bez tego że­la­stwa.
 –Bo?
 –Zo­staw wsie­ni.
 –Bo co?
 –Bo nic ztego!
 
 –Wró­cisz?
 –Za­wsze wra­cam.
 –Ana za­wsze?
 –Nie te­raz.
 –Kie­dy?
 –Ka­zi­mie­rza py­taj.
 
 –Wró­cisz?
 –Kie­dyś…
 –Obie­ca­łeś.
 –Masz pa­pi­ro­ski?
 –Nie mam!
 –No chodź tu…
 –No idź już.
 
 –Wró­cisz?
 –Nu­dzisz.
 –Nu­dzę?!
 –Bo wró­cę!
 
 –Wró­cisz?
 –Mu­szę iść.
 –Pa­te­fon się po­psuł.
 –To tyl­ko igła.
 –Dach ciek­nie.
 –Do­sy­pa­ło.
 –Idrzew­ko nie­ubra­ne.
 –Umnie cały las ta­kich.
 –Ika­len­darz się koń­czy.
 –Bę­dzie nowy.
 –Iprzy­głup mnie pod­glą­dał.
 –Utłu­kę!
 
 –Wró­cisz?
 –No.
 –No tak czy no nie?
 –No, no…
 
 –Wró­cisz?
 –Za­cze­kasz?
 –Zwle­kasz?
 –Po­pę­dzasz?
 –Stra­szysz?
 –Wy­trzy­masz?
 –Wąt­pisz?
 
 –Wró­cisz?
 –Jesz­cze nie przy­sze­dłem.
 –Nie oto…
 –Już idę, te­raz idę.
 –Jesz­cze nie przy­sze­dłeś?
 –Idę…
 –Chodź.
 –Aty?
 –Ja już…
 
 –Wró­cisz?
 –Mam wyjść?
 –Zo­stań!
 –Moż­na?
 –Chcę.
 –Je­steś pew­na?
 –Tak, chodź.
 
 –Wró­cisz?
 –Mhm.
 –Śpisz?
 –Mhm.
 –Kła­miesz?
 –Każ­dy kie­dyś wra­ca…
 
 –Wró­cisz?
 –Tam czy tu?
 –Nie wró­cisz.
 
 Awła­śnie, że wró­cił. Ico to za po­wrót był! Ja­śnie ce­sar­skim po­jaz­dem, wy­mon­du­ro­wa­ny ga­lan­cie jak na pa­ra­dę ja­kąś, wkan­cik wy­pra­so­wa­ny, gu­zi­kiem aklam­rą błysz­czą­cy, wlśnią­cych jak lu­stra ka­ra­wa­nu ofi­cer­kach (tak, tak, wszy­scy wi­dzie­li), od­po­czę­ty iroz­ma­rzo­ny, ale jed­no­cze­śnie zwy­ra­zem sku­pie­nia jak za­wzię­ty pan mło­dy, co nie tyl­ko po­wie­dział oraz że cię nie opusz­czę aż do śmier­ci, ale na­wet po, ijak po­wie­dział, tak zro­bił, bo jak kogo za dużo za ży­cia, to tak ła­two się nie po­że­gna, izo­sta­nie, tak albo in­a­czej, że jak­by tu był, choć go nie ma. Nig­dy cał­kiem nie od­cho­dzi, kto tak wra­ca.
 
 Wszy­scy wie­dzie­li, po wsiach do­oko­ła itak­że wBia­ło­brze­gach, ro­dze­ni oj­co­wie wie­dzie­li, dzie­dzic wie­dział, Ha­ham wie­dział, Mor­ga, Uczci­wek, na­wet sam Smy­czek wie­dział. Anaj­bar­dziej to wie­dział Ka­zi­mierz.
 
 AWan­da nie. Bo nie ijuż. Do ostat­niej chwi­li nie chcia­ła wie­dzieć, jak do­brze wie. Ka­zi­mie­rza pod pie­kar­nią zo­ba­czyw­szy, do­pie­ro od­kry­ła, że jej ten wi­dok nie dzi­wi, nie wy­wo­łu­je spa­zmów, że wogó­le nie robi więk­sze­go wra­że­nia, jak­by ja­kiś ka­ra­wan od sa­me­go po­cząt­ku stał pod pie­kar­nią, niby tro­chę na ubo­czu, jak­by tro­chę wcie­niu, spo­wsze­dnia­ły imącz­nym py­łem przy­ku­rzo­ny, ale na wi­do­ku, go­to­wy do dro­gi, od za­wsze. Spo­dzie­wa­ła się tego wła­ści­wie ispo­so­bi­ła, azaj­mu­jąc gło­wę, ręce icia­ło czymś in­nym, nig­dy nie prze­sta­wa­ła otym my­śleć, nie­świa­do­mie, jak atle­ta, co wy­ry­wa sztan­gę we śnie, po czym bu­dzi się obo­la­ły iwy­czer­pa­ny. Może dla­te­go nie uro­ni­ła jed­nej łzy. 
 
 Nie­go­dzi­wie by­ło­by my­śleć, że cze­ka­ła na śmierć naj­droż­sze­go, strasz­nie ichy­ba nie­praw­dzi­wie, bo cze­ka­ła ra­czej koń­ca udrę­ki cze­ka­nia, októ­rym wia­do­mo było, że na­dej­dzie, tyl­ko nie wia­do­mo kie­dy. To zresz­tą też źle brzmi, nie­ste­ty, bar­dzo źle. 
 
 Atam, niech se ga­da­ją, tej mi­ło­ści nie da się ob­ra­zić. 
 Na­wet gdy­by otym chcia­ła do ko­goś po­roz­ma­wiać, Wan­da nie umia­ła­by wska­zać tego jed­ne­go, zna­mien­ne­go mo­men­tu wzłe zna­ki ob­fi­te­go, tego po­je­dyn­cze­go bły­sku nie­do­brych prze­czuć, co dzie­li naj­czul­szą czu­łość na zło­wiesz­cze „przed” itra­gicz­ne „po”, na in­tu­icyj­ne „wiem” izre­zy­gno­wa­ne „wiem, że wiem”. Tyle tego było.
 
 Bo uSmycz­ka wszyst­ko było na­zna­czo­ne jak pę­ka­ty omen, co się za chwi­lę roz­sy­pie wor­kiem czar­nych ko­tów. Od tej gwiaz­dy be­tle­jem­skiej po­cząw­szy, co wy­glą­da­ła jak cią­gną­ca ku zie­mi ko­me­ta, awszy­scy wie­dzą, co to za wróż­ba ichy­ba gor­szej być nie może, ichrze­ści­jań­ska tra­dy­cja jed­no, ale lu­dzie po wsiach głu­pie nie są iswo­je zaś wie­dzą; przez śmierć pier­wo­rod­ne­go, bo to tak ja­sne, że nic tu już ob­ja­śniać nie trze­ba, aż po to zdję­cie obrze­gach wnie­re­gu­lar­ne ząb­ki, co po­su­wa­ło się wla­tach ra­zem zJa­siem, prze­cho­dząc wraz znim me­ta­mor­fo­zy zmarsz­czek, za­ro­stu ipo­cząt­ków si­wi­zny, aż jed­ne­go dnia prze­sta­ło, stę­żaw­szy wwy­ra­zie od­po­czę­tym, roz­ma­rzo­nym asku­pio­nym. Wi­dać miał Smy­czek pi­sa­ne.
 
 Iniby sie­dzia­ła Wan­da pod­le ka­ta­fal­ku, gdzie naj­bliż­szej ro­dzi­nie miej­sce wy­pa­da, ale bar­dziej jak­by przy ku­chen­nym sto­le, nad krat­ko­wa­nym ka­je­tem, śli­niąc ko­pio­wy ołó­wek, bie­dząc się nad ra­chun­ka­mi, iza każ­dym ra­zem wy­cho­dzi­ło jej, że zja­kichś ostat­nich dzie­się­ciu lat Smy­czek spę­dził wdomu cu­za­men może rok, amoże na­wet nie. Było tego aku­rat tyle, żeby star­czy­ło na wspo­mnie­nia, za mało, żeby zro­bić za­pa­sy. Nie dość, żeby star­czy­ło na zaś, wsam raz, żeby się nie zmar­no­wa­ło.
 
 Acień tru­pa jest dłuż­szy niż cień ży­we­go! No ja­kiś więk­szy po pro­stu. Nie wia­do­mo, oco cho­dzi, ale prze­cież wi­dać, że jest go wię­cej. Gęst­szy, ciem­niej­szy, ob­fit­szy czy co? Iźró­dło świa­tła nie ma tu nic do rze­czy, bo zja­wi­sko wy­stę­pu­je wświe­tle świec, re­flek­to­rach cię­ża­ró­wek isło­necz­nych pro­mie­niach. To skąd się to bie­rze, co to za sztucz­ka, co na to ucze­ni, ma­la­rze ikaci? Czy to za­krze­pła krew uży­cza sta­tycz­nej po­wa­gi bez­wład­nym kształ­tom? Czy to du­sza wy­ła­zi zcia­ła iwle­wa się wcień, na­sy­ca­jąc głę­bią ko­lo­ry po ciem­nej stro­nie wid­ma? Czy to tyl­ko pig­ment śmier­ci, co spra­wia, że na­wet ka­rzeł rzu­ca cień gi­gan­ta?
 
 Wi­docz­nie du­sza też ma swo­je ko­lo­ry. Musi Smy­czek miał du­szę prze­waż­nie czar­ną, ale wpstro­ka­ty de­seń, bo dużo tam było barw­nych za­ka­mar­ków, hu­la­ły od­pu­sto­we prze­cią­gi igrzmia­ły tę­czo­we wo­do­spa­dy. Anaj­go­rzej, my­śla­ła Wan­da, że ze wszyst­kim mu było do twa­rzy, bo du­sza, na­wet naj­czar­niej­sza, umie być pięk­na. Iwca­łym tym re­ma­men­cie, co za­czął się na dłu­go przed po­grze­bem, na dłu­go przed woj­ną, przed śmier­cią pier­wo­rod­ne­go na­wet, Wan­da do­da­wa­ła iodej­mo­wa­ła odej­ścia, chwi­lo­we po­wro­ty, wiecz­ne utra­pie­nia isame wady, iza każ­dym ra­zem wy­cho­dzi­ło, że jesz­cze jej się na­le­ży, że to nie może być ko­niec, ko­niec słup­ków, ko­niec świa­ta.
 
 Atu pro­szę, ko­niec leży na ka­ta­fal­ku zdwóch pro­stych ko­złów, wna­pręd­kiej trum­nie, zgrud­ką piór­kow­skie­go bło­ta wuchu, za­bi­ty na­śmierć, atak, że nie wia­do­mo, na kim się mścić, bez więk­szych wi­do­ków na zba­wie­nie, przez grzecz­ność tyl­ko cho­wa­ny wpo­świę­co­nej zie­mi, że­gna­ny zulgą lub naj­wy­żej zroz­rzew­nie­niem, ijesz­cze wy­glą­da na za­do­wo­lo­ne­go zsie­bie. 
 
 Zktó­rej stro­ny spoj­rzeć, Smycz­ka było za dużo i, co gor­sza, miał za dużo, ato jest za­wsze po­czą­tek ze­psu­cia. Bo we­dle piór­kow­skiej mia­ry, Ja­siu był naj­bo­gat­szym człe­kiem na świe­cie. Nie ja­kimś tam bo­ga­tym, ale naj­bo­gat­szym wła­śnie, bo bo­ga­cze mają do­kład­nie to samo, co on, tyl­ko furę kło­po­tów do tego, aSmy­czek wca­le nie. Imoż­na po­my­śleć, że to ja­kieś nie­spra­wie­dli­we jest, że chłop psu­je się od bo­gac­twa, anie­wia­sta musi się naj­pierw po­rząd­nie ze­psuć, żeby dojść do tego sa­me­go. Ije­śli wtym, co po­wia­da­ją, że mi­łość jest ta­len­tem ubo­gich, jest źdźbło praw­dy, to była Wan­da naj­bied­niej­sza na świe­cie. Idum­na, jak tyl­ko bie­da być po­tra­fi.
 
 Taka woj­na to nie musi być za­raz naj­gor­sza rzecz. Wan­da na­wet lu­bi­ła woj­nę, bo wraz inne baby trzy­ma­ła zda­le­ka od jej ob­lu­bień­ca. Nie wi­dzia­ło jej się, żeby za­bi­ja­nie ichuć szły wpa­rze, jak cyn­giel idzyn­dzel, jak pa­łać ipa­ło­wać, jak Hän­de hoch ioch, och, och, ina­wet się bar­dzo nie my­li­ła, isy­pia­ła spo­koj­niej, niż kie­dy Ja­siu grał po we­se­lach, pił zCy­ga­na­mi albo we woj­sku słu­żył. Bo zwoj­ny się wra­ca albo nie, ale zpo­rub­stwa tyl­ko się wpa­da na wia­ro­łom­ną chwi­lę ipę­dzi da­lej. Inie wia­do­mo, co gor­sze. Du­szy nie przy­tu­lisz iona tak­że nie przy­tu­li, awpew­nym wie­ku do­brze jest mieć coś wy­pod­pie­rzyn­ne­go.
 
 Nie żeby cho­dzi­ło tyl­ko oto cia­ło, cho­ciaż duże ikrzep­kie, won­ne, sma­gło-trzcin­ne, przy­pad­kiem czu­łe, le­tar­gicz­nie skłon­ne, plą­sem za­czep­ne, szorst­ki len igib­ki szczu­pak wta­ta­ra­ku, wnie­bo wy­ce­lo­wa­ne, nie­na­sy­co­ne inie­omyl­ne, zwie­rzę imy­śli­wy, wdech iwy­dech, dzban istud­nia, iżu­raw we­dle stud­ni sto­ją­cy, ka­mien­na po­dusz­ka ika­mien­ny spo­kój ka­mien­ne­go snu na ra­mie­niu ze ska­ły. No jak na mia­rę zro­bio­ne. 
 
 Wie­rzyć, że gdzieś musi być, itę­sk­nić za tym, to jed­na spra­wa, aumieć udo­wod­nić, że ist­nie­je, to jesz­cze zu­peł­nie co in­ne­go. Szu­kać izna­leźć, albo zna­leźć bez szu­ka­nia, albo naj­le­piej, żeby się samo zna­la­zło, niech plą­sa, niech się na­pi­je zdzba­na, niech się po­tknie oka­mień, ityl­ko nie psuć, ityl­ko po­zwo­lić, niech samo na jaw wyj­dzie inie­chże się cała resz­ta sama do­ko­na – to zu­peł­nie inna spra­wa, co zcu­dem gra­ni­czy, choć sama wcuda nie wie­rzy. Bez cudu koń­czy się wprzy­mie­rzal­ni.
 
 Ito też Pań­ska spraw­ka. Nie tyl­ko ta­len­tem sza­fu­je, ale icałą resz­tą tak­że. Niby dro­biazg, ato gdzieś coś krzty­nę wy­gła­dzi, gdzie in­dziej ciut po­pra­wi, tu ździeb­ko za­okrą­gli, tam kap­kę wy­pro­stu­je, biel zę­bów opół od­cie­nia roz­ja­śni igłos oćwierć tonu sko­ry­gu­je. Za­dba ode­ta­le, oku da małą iskier­kę, dło­niom kształt­ne pal­ce, wło­som wiatr gęst­szy obu­rzę iun­cją szla­chet­ne­go sre­bra osza­dzi skro­nie. Tu iów­dzie do­ło­ży cen­ty­metr lub dwa, ijuż, ispró­buj się oprzeć. Pan tkwi wszcze­gó­łach.
 
 Zko­lei jak się nim za bar­dzo prze­jąć, to jest zcia­łem tyl­ko kło­pot-utra­pie­nie ibywa, że wy­da­tek znacz­ny. Atak, to samo da znać, cze­go chce, wzru­szy, za­pa­mię­ta, od drzwi za­wo­ła, ogar­nie, cze­mu ro­zum nie spro­sta, za­wi­łość po­rzu­ci, apro­sto­tę wogniu po­sta­wi, wul­gar­nym przy­po­mni onie­win­no­ści, anie­win­nym wy­tknie ob­łu­dę, hi­sto­rię ran iunie­sień opi­sze, ikaż­dy mąż inie­wia­sta każ­da wła­sną wnim prze­czy­ta­ją nagą praw­dę. Ra­cja, nie­do­brze, gdy się mar­nu­je iodło­giem leży, ale cia­ło to tyl­ko ko­per­ta na list mi­ło­sny.
 
 Wan­da chcia­ła się na­pić, bo była zła. Na „Ka­pe­lę”, bo to wszyst­ko przez nich, na Ka­zi­mie­rza, że wszyst­ko wie­dział, na piór­kow­skich, że fał­szy­wi ifał­szy­wie śpie­wa­ją, na dzie­dzi­ca, że tuż za nią na­tręt­nie usiadł, na oj­ców, że sta­rzy ija­cyś głup­ko­wa­to uśmiech­nię­ci, jak ktoś, kto słu­cha strasz­nych obelg wob­cym ję­zy­ku ini chu­ja nie ro­zu­mie, na przy­głu­pa, że przy­głu­pi, na Mor­gę, że skoń­czyć nie może, na pod­ły los, re­ma­men­ty, sa­kra­men­ty ita­len­ty, ina Pana zło­czyń­ców, cu­dzo­łóż­ców istra­ceń­ców. 
 
 Na sie­bie też była zła, że chcia­ło jej się pić wta­kim mo­men­cie iże bo nie wie­dzia­ła, co Ja­sio­wi na na­grob­ku na­pi­sać, żeby zaś Ko­mi­nek sam cze­go nie wy­my­ślił. Imię izme­try­ki na­zwi­sko to się samo przez się ro­zu­mie, ale już zda­ta­mi był kło­pot. „1911–1944”? Prze­cie to nie­praw­da, cze­go re­ma­ment ja­sno do­wo­dzi. Amoże „1911–1932, 1934–1944”, że zpo­wo­du wię­zie­nie? Czy „1911–1936, 1940–1944”, bo woj­sko, woj­na iru­muń­ska nie­wo­la? Ewen­tu­al­nie tak: „1911–1932, 1934–1936, 1940–1944”. Ijak by taki po­mnik wy­glą­dał? No nie­po­waż­nie ja­koś. Amoże samo: „ – ” na ka­mie­niu zo­sta­wić, bo tak to ży­cie mniej wię­cej wy­glą­da­ło: pro­ste, krót­kie iwpau­zy ob­fi­te, wy­rwy nie do za­sy­pa­nia idziu­ry, któ­rych żad­na pa­mięć za­ce­ro­wać nie da rady, bo iczym? Myśl­nik? Jaki tam myśl­nik, ra­czej bez­myśl­nik, zwy­kła głu­pia kre­cha, co za­gad­ko­wym spo­so­bem umie wie­le, bar­dzo wie­le po­mie­ścić, jak bi­blio­te­ka dzie­dzi­ca, jak kij kar­bo­we­go, jak rdze­wie­ją­ce ser­ce ko­cha­ją­cej ko­bie­ty.
 
 Albo samo „1944”? Piór­kow­scy to będą wie­dzie­li, oco cho­dzi, prze­jezd­ni może zgad­ną, aresz­tą itak nie ma się co przej­mo­wać, bo pew­nie na cmen­tarz nig­dy nie zaj­rzą, no bo po co. Albo wogó­le zgo­ła nic, żad­nych dat, dla prak­tycz­nych po­wo­dów, bo kie­dyś iWan­dę wtej sa­mej mo­gi­le pew­nie po­cho­wa­ją, aże star­sza od Smycz­ka, to wszy­scy wie­dzie­li, ale nie oile, no to się zka­mie­nia nie do­wie­dzą. Niech se me­tryk szu­ka­ją.
 
 Nie roz­strzy­gnąw­szy kwe­stii, czy ko­chać pa­mięć, czy ko­chać bez pa­mię­ci, za­trza­snę­ła ka­jet iwró­ci­ła do piór­kow­skie­go ko­ścio­ła. Każ­dy kie­dyś wra­ca. Po­wro­ty ludz­ka rzecz, bo tyl­ko człek od­cho­dzi ityl­ko od lu­dzi, iodejść po­tra­fi, na­wet izby nie opusz­cza­jąc, iwró­cić umie bez pu­ka­nia.
 –Cze­ka­łam na cie­bie całe ży­cie.
 –Całe ży­cie cze­ka­łem, żeby to usły­szeć.
 
 O! Wsiat­ce na mo­ty­le trze­po­ce ka­wa­łek dia­lo­gu, co się wła­śnie wziął iod­na­lazł.
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 Daj, Pa­nie, wiecz­ny od­po­czy­nek du­szy wczyść­cu za­trzy­ma­nej iniech jej świe­ci świa­tłość wie­ku­ista, nie­ga­sną­ca nig­dy. Pa­nie nie­skoń­cze­nie do­bry, bła­ga­my Cię, miej li­tość nad du­szą, za któ­rą Cię pro­si­my, przyj­mij ją do przy­byt­ku wiecz­ne­go po­ko­ju ipo­mieść ją wto­wa­rzy­stwie zba­wio­nych. 
 
 Boże, któ­ry prze­ba­czasz grzesz­ni­kom ipra­gniesz zba­wie­nia wszyst­kich, bła­ga­my dla tego tu Smycz­ka mi­ło­sier­dzia Two­je­go, przez przy­czy­nę Naj­święt­szej Pan­ny Ma­ryi iwszyst­kich Świę­tych Two­ich. Przyj­mij do chwa­ły wiecz­nej du­szę bra­ta na­sze­go, któ­re­go do sie­bie we­zwa­łeś. Uwol­nij, Pa­nie, du­szę jego ze wszel­kich grzesz­nych wię­zów. Uczyń przez wiel­kie mi­ło­sier­dzie Two­je, aby wdzień sądu nie do­znał skut­ków Twej po­msty.
 
 Boże wszel­kiej po­cie­chy, spraw­co zba­wie­nia, miej li­tość nad tym, któ­ry cier­pi wczyść­cu, uwol­nij go zmęki iudziel mu szczę­ścia, ja­kie przy­rze­kłeś Twym wier­nym. Po­zwól się wzru­szyć, Pa­nie, ipa­mię­taj ota­len­tach, wja­kie tę du­szę hoj­nie wy­po­sa­ży­łeś za ży­cia, iza­po­mnij ojej błę­dach, ja­kie po­peł­ni­ła przez ich nad­miar iwła­sną ułom­ność.
 
 Pa­nie, wy­słu­chaj mo­dłów, któ­re Twój ko­ściół wPiór­ko­wie za­no­si do Cie­bie za du­szę Smycz­ka cier­pią­cą wmiej­scu po­ku­ty. Nie wzy­wa­my dla nie­go spra­wie­dli­wo­ści Two­jej, bo wie­my, że za­słu­żył na męki, ja­kie cier­pi. Wie­my, że przy­wią­za­ny do świa­ta, jego uciech isie­bie sa­me­go, ży­jąc tu, ob­ra­żał czę­sto Cie­bie, asłu­dze Twe­mu to na­wet no­żem gro­ził, że mało gor­li­wie ochwa­łę Two­ją za­bie­gał, że za­dość nie uczy­nił spra­wie­dli­wo­ści Two­jej iże te­raz wy­pła­cić się jej musi.
 
 Ale wspo­mnij, Pa­nie, że Je­zus, nasz Od­ku­pi­ciel, ofia­ro­wał się rów­nież za tego tu Smycz­ka na krzy­żu, że rów­nież za Smycz­ka cier­piał ikrew swą prze­lał, że ser­ce Jego rów­nież dla Smycz­ków jest otwar­te iże za­dość­uczy­nie­nie, ja­kie ofia­ro­wał za nie­go, prze­wyż­sza wszyst­kie grze­chy przez tego tu Smycz­ka po­peł­nio­ne. 
 
 Pa­nie Jezu pe­łen mi­ło­ści imi­ło­sier­dzia, któ­ry nie gar­dzisz nig­dy wes­tchnie­niem nie­szczę­śli­wych, wzy­wam ła­ski Two­jej dla du­szy wczyść­cu bę­dą­cej, aoso­bli­wie dla tej, któ­rej tak dro­gie było ży­cie na zie­mi. Przez naj­czyst­sze łzy oczu Two­ich, Pa­nie Jezu, oczyść ją zbru­dów, ja­kie przez grzesz­ne spoj­rze­nia na nią pa­dły. Przez bło­go­sła­wio­ne Twe uszy, otwar­te na jęk bo­le­ści, zgładź wszyst­kie grze­chy po­peł­nio­ne przez cie­ka­wość, któ­ra go przy­wo­dzi­ła do złe­go. Przez oży­wia­ją­cą moc słów peł­nych sło­dy­czy ust Two­ich prze­bacz mu wszyst­kie winy po­peł­nio­ne mową nie­roz­waż­ną. Przez nie­win­ność ży­cia Twe­go oczyść go, Jezu, ze zma­zy, jaką na nim wszyst­kie złe my­śli, złe uczyn­ki iza­nie­dba­nia zo­sta­wi­ły. Ipo­licz mu, Pa­nie, tak­że ito, że nie bał się inie kła­mał. 
 
 Amen! Za­po­mniał po­wie­dzieć „Amen”! Na koń­cu po­win­no być wimię Ojca iSyna, iDu­cha Świę­te­go. Amen – tyle to wszy­scy wie­dzie­li! Musi Mor­ga za­po­mniał ido­tar­ło do piór­kow­skich, że zpro­bosz­czem coś jest nie tak, że za­my­ślo­ny ja­kiś, roz­tar­gnio­ny czy jak, aco bo­jaź­liw­si to na­wet po­my­śle­li, że może ize­stra­cha­ny. Bo za zmar­łych mo­dli­twę po­wie­dział taką jak ko­mu­kol­wiek, jak pierw­sze­mu lep­sze­mu, nie zaś cho­rą­że­mu, co po­legł zbro­nią wręku, oj­czy­zny bro­niąc, anie po to piór­kow­scy tak licz­nie do ko­ścio­ła przy­szli, żeby co­kol­wiek usły­szeć, bo to już zna­li iza­czy­na­li się nu­dzić.
 
 Mor­ga, co swo­ją trzód­kę do­brze znał awy­so­kie­go mnie­ma­nia nie miał, czuł ocze­ki­wa­nie pu­blicz­no­ści, któ­re za­czę­ło się na­pię­ciem ogrom­nym, by po­tem słab­nąć, aż do uczu­cia za­wo­du, jak go­rzał­ka, zktó­rej wy­pa­ro­wa­ły pro­cen­ty, bo go­spo­darz cze­goś wporę nie za­mknął. ISmy­czek, ipiór­kow­scy za­słu­ży­li na wię­cej, bo ten pierw­szy na­praw­dę zgi­nął, aci dru­dzy na­praw­dę przy­szli od­pro­wa­dzić par­ty­zan­ta wmon­du­rze szko­pu pod no­sem. Za mniej­sze spraw­ki Ze­rbst wsie zdy­mem pusz­czał.
 
 Na­wet je­śli już nie Smy­czek, to by­najm­niej piór­kow­scy za­słu­ży­li na wię­cej ido­bro­dziej cał­ko­wi­cie się znimi zga­dzał. Zna­mien­ne zresz­tą, że naj­czę­ściej to Mor­ga zga­dzał się zpiór­kow­ski­mi, aod­wrot­nie jak­by rza­dziej. Wi­docz­nie ci, co mają po­słuch, nie mu­szą mieć ra­cji, aspra­wie­dli­wi nie mu­szą mieć po­słu­chu, inie­ste­ty, ale jak się se­mi­na­rium skoń­czy­ło, to trud­no po­jąć, że ro­zum oka­zu­je się zbęd­ny, gdzie chłop­ski ro­zum wzu­peł­no­ści wy­star­cza. 
 
 Iksiądz so­bie, apiór­kow­scy so­bie, iprze­czu­wał do­bro­dziej, że lep­szej oka­zji nie bę­dzie. Nie tyl­ko, że lep­szej nie bę­dzie, ale że wogó­le żad­nej in­nej może nie być, czy­li że ta może być ije­dy­na, iostat­nia, aza wy­jąt­ko­we rze­czy wy­jąt­ko­wo gorz­ko się pła­ci, ijak­by co do cze­go, to do pła­ce­nia bę­dzie tyl­ko Mor­ga, bo naj­lep­sza oka­zja kosz­tu­je tyle samo, co ostat­nia, ale żeby się ztak wy­gó­ro­wa­ną ceną po­go­dzić, trze­ba mieć bo­gac­two, ja­kie tyl­ko ubo­dzy, cisi ipo­kor­ni mie­wa­ją. Ipo­wo­li poj­mo­wał do­bro­dziej, że to nie żad­na oka­zja, ale zaś pa­ster­ski obo­wią­zek ina­kaz przy­zwo­ito­ści, iże tu nie on, pro­boszcz, ale Smy­czek pierw­sze skrzyp­ce gra, iże mimo wszyst­ko hul­taj naj­wi­docz­niej miły był Panu, bo gdy­by chciał Pan go po­ka­rać, to był­by Smy­czek zgi­nął od pio­ru­na albo cho­ro­by, albo od żmii, anie od Niem­ca, bo od pla­gi gi­nie się za karę, ana spra­wie­dli­wej woj­nie gi­nie się po coś, iza to coś iza taką śmierć war­to się po­mo­dlić. Ipo­kor­niał, awraz zpo­ko­rą kieł­ko­wa­ła ieu­lo­gia, ataka, co to chłop­ski ro­zum wy­gnał zniej wszel­kie fra­ze­sy, tyl­ko pro­ste iod sie­bie sło­wa zo­sta­wia­jąc. Ina ko­niec mo­dli­twy za zmar­łych dla­te­go o„amen” za­po­mniał, że doj­rze­wa­ły wnim sło­wa, któ­rych pod­czas na­bo­żeń­stwa szu­kał, choć cały czas na po­do­rę­dziu były, czy­li wpo­bli­żu, pew­nie koło ser­ca, nie­wy­szu­ka­ne, nie­wy­mu­szo­ne, itak bar­dzo do­brze zna­ne. Uwol­nio­ny od de­mo­na am­bi­cji, gór­no­lot­nej po­wa­gi iora­tor­skich za­pę­dów Mor­ga, co przez cały ob­rzą­dek grał na zwło­kę, czuł się te­raz go­tów, by po­ko­nać dzie­sięć kro­ków, wspiąć się po dzie­się­ciu stop­niach izmie­rzyć zsyn­dro­mem am­bo­ny. Skrom­niał, ubo­żał icichł zkaż­dym kro­kiem izkaż­dym stop­niem, aże znał już, wja­kie sło­wa po­że­gnać tego tu Smycz­ka, to po­czuł isiłę, ira­dość, iwdzięcz­ność, że Pan na­tchnie­niem na­gra­dza cier­pli­wość ipo­ko­rę.
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 Naj­śmiesz­niej to było, jak „Ka­pe­la” i„La­za­ret” jed­no­cze­śnie na ten sam po­mysł wpa­dły, żeby most wy­sa­dzić, co go Ze­rbst wy­ry­so­wał iwmiej­sce bro­du pod­le Bia­ło­brze­gów po­bu­do­wał. Może nie za­raz most, mo­stek ra­czej, bo drew­nia­ny iwą­ski, że się dwie fur­man­ki le­d­wie wy­mi­ną, ale taki so­lid­ny, że wra­zie co icię­ża­rów­kę wy­trzy­ma. Wia­do­mo, na­sze drew­no. 
 
 Nie żeby komu most prze­szka­dzał, wręcz prze­ciw­nie, wię­cej po­żyt­ku znie­go oko­licz­ni chło­pi mie­li niż szko­py, że nie wspo­mnieć opar­ty­zan­tach, bo bia­ło­brze­ski gar­ni­zon od lasu tyl­ko rzecz­ka dzie­li­ła, jak na­tu­ral­na fosa, ido róż­nych ak­cji bo­jo­wych le­śnych ra­czej znie­chę­ca­ła, ale dur­ny Nie­miec wie­dział le­piej iko­niecz­nie mu­siał coś zbu­do­wać, naj­le­piej po­ży­tecz­ne­go, choć nikt go nie pro­sił, to za­słu­żył na na­ucz­kę, choć­by na­wet ka­rzą­cą rękę rów­nież też mia­ła za­bo­leć. Niech se nie my­śli. 
 
 Smy­czek pew­nie uznał, że taki most to wogó­le jest stra­te­gicz­na spra­wa, bo go tyle we woj­sku na­uczy­li, igdy­by nie był wo­jen­nie po­trzeb­ny, toby go szkop nie po­bu­do­wał. AUczci­wek mógł so­bie wy­kon­cy­po­wać, że wod­róż­nie­niu od po­cią­gu most się nie ru­sza, czy­li że stoi wmiej­scu ichro­nio­ny za bar­dzo też nie jest, bo się wszwab­skim łbie nie mie­ści­ło, że moż­na coś po­ży­tecz­ne­go na­umyśl­nie znisz­czyć, ajak już ko­niecz­nie ja­kiś most musi po­lec, to prę­dzej że­la­zny ko­le­jo­wy, parę ki­lo­me­trów wgórę Chwa­li­cy, też zresz­tą nie­miec­ki. No iofen­sy­wa da­le­ko inie na pew­no, ido­brze, żeby „La­za­ret” oso­bie czymś dup­nym przy­po­mniał, bo lu­dzie tyl­ko o„Ka­pe­li” ga­da­ją iklucz wio­li­no­wy pa­mię­ta­ją, adla resz­ty to mają tyl­ko gest dło­ni niby to za­ci­ska­nej na dyn­gu­so­wym jaj­ku albo ma­lo­wa­ne kre­dą na pło­tach uszy, jak dwie od­wró­co­ne li­te­ry „u”, przez co po­li­tycz­na ro­bo­ta ku­le­je. Aże most drew­nia­ny, to obaj uzna­li, że parę ba­niek ben­zy­ny ikil­ka gra­na­tów wy­star­czyć po­win­no.
 
 Że znu­dów na to wpa­dli, to ini­ko­go dzi­wić wła­ści­wie nie po­win­no, ale żeby tej sa­mej nocy, to już ta­jem­ni­cza spra­wa idzie­dzi­ca spy­tać by trze­ba, czy aby Uczciw­ko­wi nie do­niósł, co Smy­czek szy­ku­je. Chy­ba że obóm wy­szło na to, że syl­we­stro­wa noc czuj­ność szko­pa uśpi iże No­we­go Roku nie go­dzi się wi­tać bez fa­jer­wer­ków, askąd tu wziąć pe­tar­dy, race ika­pi­szo­ny, kie­dy nie ma, za to gra­na­ty ob­ro­dzi­ły ikto chciał, miał ich tyle, ile słusz­ny war­kocz czosn­ku uku­chen­nej po­wa­ły.
 
 Skoń­czy­ło się, jak się skoń­czy­ło. Uczci­wek za­mi­no­wał swój, zna­czy bia­ło­brze­ski przy­czó­łek mo­stu, aSmy­czek swój, czy­li od Za­tyl­nej. Wciem­ną choć oko wy­kol, szkla­nom­roź­ną noc wszel­ki dźwięk niósł się jak naj­bar­dziej izaś obaj usły­sze­li, że ktoś na prze­ciw­nym koń­cu gra­su­je. Nie wia­do­mo, kto pierw­szą se­rię po­słał, naj­waż­niej­sze, że ni­ko­mu nic się nie sta­ło. Na szczę­ście przy­szedł Ze­rbst, parę flar wy­strze­lił, pie­prz­nął zmoź­dzie­rza kil­ka razy iprze­go­nił jed­nych idru­gich, za­nim się komu krzyw­da sta­ła albo mo­sto­wi jaka szko­da.
 
 Most, wraz prze­zwa­ny no­wo­rocz­nym, prze­trwał nie­na­ru­szo­ny, tyl­ko ździeb­ko nad­pa­lo­ny. Czy to ben­zy­ny za mało, czy gra­na­tów kto po­ża­ło­wał, trud­no po­wie­dzieć. Może na­wet stoi do dzi­siaj, bo na pew­no był jesz­cze na swo­im miej­scu wdwa­dzie­ścia lat póź­niej, kie­dy to wró­ci­ła jed­na zpiór­kow­skich pa­nien na ro­bo­ty wy­wie­zio­nych, zmę­żem przy­je­cha­ła, nie dość, że nie­miec­kim, to ta­kim po cy­wil­nym ślu­bie. Wró­ci­ła na chwi­lę śmiesz­nym au­tem owe­so­łej mor­dzie iwy­ba­łu­szo­nych śle­piach, co wy­glą­da­ło, jak­by je zkil­ku du­żych mied­nic wy­cię­li. Wszy­scy wi­dzie­li, jak się wa­ha­ła, czy na no­wo­rocz­ny wje­chać, apóź­niej we wsi to na­wet py­ta­ła „acóż to wam się wmost sta­ło?”. Ini­ko­mu nie chcia­ło się jej tłu­ma­czyć, iwy­je­cha­ła zpu­sty­mi rę­ka­mi tym swo­im volks­wa­ge­nem, bez de­kli, ale za to zwio­li­no­wym klu­czem wy­dra­pa­nym gwoź­dziem na ma­sce. Cho­ler­na dzie­ciar­nia.
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 Ka­zi­mierz nie lu­bił dzie­ci, zvice ver­sa zresz­tą, bo dzie­cia­ki się go bały. Nie żeby pierz­cha­ły na jego wi­dok gdzie po­pad­nie, aż ta­kie stra­chli­we toto nie było, iwkoń­cu ka­ra­wan, ko­nie wy­czu­bio­ne wczar­ne byr­dy­wy iczar­ny świerszcz na koź­le na bro­ni­szew­skiej dro­dze ni­czym no­wym nie były, ale za­wsze. No bo prze­cież nig­dy nie wia­do­mo, komu aku­rat Ka­zi­mierz za­przągł, czy­ja mat­ka za­pła­cze, gdzie też tym ra­zem lu­stra za­sła­niać będą, iani go za­trzy­mać, ani ob­ła­ska­wić. Asmar­ka­cze jak się boją, ro­bią się pod­łe ina­słu­chał się Ka­zi­mierz wrza­sków, gwiz­dów iprze­zwisk, zktó­rych „Śmier­ci­mierz” naj­ła­god­niej­sze było. Szczę­ściem sam ka­ra­wan jesz­cze ja­kieś na­bo­żeń­stwo bu­dził, że go żad­ne dia­blę gwoź­dziem nie po­ry­so­wa­ło ani ka­mie­niem nie rzu­ci­ło, za bli­sko nie pod­cho­dząc izbez­piecz­nej od­le­gło­ści głu­pie miny stro­jąc. Śmierć sza­cun­ku uczy. Oraz dłu­gość bata. 
 
 Obu­tach Ka­zi­mierz my­ślał wię­cej niż inni. Że oile mu­sia­ły być za duże, żeby się dały na opak za­ło­żyć, iże to moc­no dziw­na spra­wa, bo nie raz wi­dział, jak się Smy­czek mo­co­wał, żeby ofi­cer­ki wzuć albo zzuć. Wi­dy­wał też, jak kła­dli go spać, pi­ja­ne­go, wbu­tach, bo ni­jak ścią­gnąć się nie da­wa­ły, araz to na­wet wi­dział zda­le­ka, jak po­bi­te­mu do nie­przy­tom­no­ści Siwi pró­bo­wa­li je ukraść, prze­cież krzep­kie chło­py iwkil­ku, ateż się nie dało, ina­wet my­śle­li, żeby ciut po­ni­żej ko­lan od­rą­bać iresz­tę wy­dłu­bać, ale się Uk­le­jo­we nic­po­nie na­wi­nę­ły. Cho­ciaż zmia­sta, ito by­najm­niej du­że­go, ro­zu­miał, że na wsi buty nie są czę­ścią przy­odziew­ku, ale sym­bo­lem sta­tu­su, środ­kiem lo­ko­mo­cji iwol­no­ścią oso­bi­stą, ato wszyst­ko są rze­czy, co róż­ne wy­stęp­ne na­mięt­no­ści roz­pa­la­ją izła­two­ścią do zbrod­ni przy­wieść mogą.
 
 Wgło­wę za­cho­dził, skąd wzłych cza­sach Ja­siu wziął tak do­bre­go szu­wak­su, co wy­do­by­wa skó­rza­ne sre­bro ze skó­rza­nej czer­ni, że para bu­tów bu­dzi za­chwyt jak naj­lep­sze ma­lar­stwo inie­po­kój jak szkla­na kula do prze­po­wia­da­nia losu, ioczu nie moż­na ode­rwać od tego świa­tła, co nie świe­ci, tyl­ko błysz­czy jak ta­fla wul­ka­nicz­ne­go je­zio­ra wksię­ży­co­wą noc – ciem­no wko­ło, aczy­tać moż­na, co było, wi­dać, co jest, iprze­świ­tu­je, co ma być. Do­bry szu­waks, wę­giel po­le­ro­wa­ny rtę­cią, od­cie­nie lu­ster, przez któ­re moż­na pod­glą­dać tam­ten świat, wszyst­kie tam­te świa­ty. Są ko­lo­ry, co świe­cą, ita­kie, co oświe­ca­ją. Jak się umie, to czy­tać moż­na zgwiazd, moż­na zkart, zwo­sku, zręki. Wi­docz­nie moż­na izczer­ni. To icała ta­jem­ni­ca za­przę­ga­nia. Apoza tym szu­waks jest zwy­czaj­nie po­trzeb­ny do kon­ser­wo­wa­nia uprzę­ży, bo wpraw­dzie od Her­mèsa, ale gdzie na­wet naj­lep­szym pa­ry­skim rze­mieśl­ni­kom mie­rzyć się zpiór­kow­skim bło­tem. 
 
 Bo wieś zna czte­ry ży­wio­ły: deszcz, ci­szę, kurz ibło­to. Każ­de­go pod do­stat­kiem, ale tego ostat­nie­go naj­wię­cej inaj­dłu­żej, iwbi­blij­nej do­kucz­li­wo­ści rok wrok wy­gry­wa bło­ty me­dal zin­ny­mi zmo­ra­mi. Aja­kiż to ży­wioł ten ogień, star­czy za­pa­łu trzpio­to­wi naj­wy­żej na parę cha­łup ikil­ka sto­dół, stra­wi, co ma stra­wić, zmę­czy się, wy­pa­li ipój­dzie wpo­piół. Desz­czo­wi też wraz się koń­czy wez­bra­na cier­pli­wość, le­ni­wy iznu­dzo­ny wsiąk­nie albo wy­pa­ru­je, spa­sio­ny roz­ło­ży się wchmu­rach izro­bi so­bie sje­stę, po­cze­ka do na­stęp­nych roz­to­pów. Abło­to trwa, jak­by nig­dy nic, zupo­rem ma­nia­ka, nie do prze­cze­ka­nia, jak­by wie­dzia­ło coś wię­cej owiecz­no­ści, na prze­kór su­szy, me­lio­ra­cji iprzy­mroz­kom. Po­ża­ry jak na­mięt­no­ści, zda­rza­ją się zrzad­ka, anie­któ­re na­wet dają się uga­sić. Po ostrej zi­mie za­wsty­dzo­na przy­cho­dzi tak ła­god­na, jak­by jej wogó­le nie było. Słoń­ca iwody raz brak­nie, araz ich za dużo inie na­dą­żysz. Na­praw­dę li­czyć moż­na tyl­ko na bło­to.
 
 Nic tak nie kształ­tu­je cha­rak­te­rów. Ka­zi­mierz, co od­ma­wiał tyl­ko sa­mo­bój­com, anig­dy nie od­ma­wiał ze wzglę­du na po­go­dę, sam był ży­wym do­wo­dem siły naj­bar­dziej piór­kow­skie­go zpiór­kow­skich ży­wio­łów. Deszcz iry­tu­je, śnieg koi, bło­to har­tu­je. Kurz ici­szę jesz­cze idzie wy­trzy­mać, po­trze­ba tyl­ko cier­pli­wo­ści, atej piór­kow­scy mie­li pod do­stat­kiem, może zwy­jąt­kiem Mor­gi, ale ja­kiż on piór­kow­ski. Na­sze ale bło­to to zaś spra­wa zu­peł­nie in­nej wagi, co woła owiel­kie mę­stwo iskru­pu­lat­ność wiel­ką – pró­ba cnót iba­da­nie wzro­ku, bo we­drze się tam, gdzie nie do­cie­ra świa­tło dnia ani inne ży­wio­ły, wpia­sty, ło­ży­ska, mię­dzy że­bra re­so­rów, do ucha, buty ukrad­nie, uto­pi wozy, udrę­czy ko­nie ilu­dzi, ajak już obe­schnie iod­pad­nie, to wy­le­zie rdzą ipia­chem za­zgrzy­ta mię­dzy zę­ba­mi. Ta­kie błoc­ko to wię­cej niż woda igli­nia­sta zie­mia, wię­cej niż ka­łu­że sto­ją­ce wko­le­inach, to po­tycz­ka zesen­cją bytu, któ­ry wcią­ga, ob­le­pia, za­ty­ka pory, usta, oczy inos ibez­rad­nych po­rzu­ca na pa­stwę bru­du, iani się ztego pod­nieść, ani wy­czy­ścić, moż­na so­bie naj­wy­żej po­bul­go­tać, za­nim się uto­nie bez fa­so­nu ibez sen­su. 
 
 Na­sze bło­to wy­czer­pu­je zna­mio­na po­ło­wy pa­ra­gra­fów ko­dek­su kar­ne­go, od spro­wa­dze­nia po­wszech­ne­go za­gro­że­nia, przez na­pad zuży­ciem groź­ne­go na­rzę­dzia iwy­mu­sze­nie roz­bój­ni­cze, po usi­ło­wa­nie za­bój­stwa. Drań igroź­ny re­cy­dy­wi­sta, zdol­ny do licz­nych prze­stępstw, na ja­kie star­czy­ło wy­obraź­ni au­to­rom ko­dek­sów, ana­wet do tych, dla któ­rych wy­obraź­ni za­bra­kło: na­wo­ły­wa­nie do ma­so­wej apa­tii, otę­pia­nie ka­ral­ne, do­ło­wa­nie ze szcze­gól­nym okru­cień­stwem, pa­ra­bo­la zpo­waż­nym uszczerb­kiem dla zdro­wia, nie­le­gal­ne po­sia­da­nie me­ta­fo­ry, uciecz­ka zmiej­sca upad­ku. Bez umo­rze­nia iprzedaw­nie­nia. Samo bez­kar­ne, jed­no­cze­śnie jest oko­licz­no­ścią ła­go­dzą­cą dla dru­giej po­ło­wy pa­ra­gra­fów ipo wi­zji lo­kal­nej piór­kow­skiej dro­gi każ­dy sąd was wszyst­kich unie­win­ni zpo­wo­du ogra­ni­czo­nej po­czy­tal­no­ści.
 
 Bło­to to taki sam skan­dal jak ist­nie­nie, bo jed­no idru­gie obie­cu­ją to samo – udrę­kę za ży­cia iśmierć przez udrę­cze­nie. Zma­ga­nie ze skan­da­lem, tak jak zma­ga­nie zist­nie­niem, skut­ku­je tyl­ko jesz­cze więk­szym bło­tem, bło­tem, co się­ga du­szy iro­zu­mu, upi­ja iha­lu­cy­nu­je, wie­dzie ku za­kła­dom, cy­ro­gra­fom ipa­ra­dok­som. Wy­my­śli­cie, że le­czy ży­cio­daj­nym źró­dłem. Ta­pla­jąc się wgrzą­skich zna­cze­niach, chwa­lić bę­dzie­cie wa­sze bło­to wser­cach ibło­to wumy­słach wa­szych. Ule­pi­cie znie­go bał­wa­ny. Wy­rzeź­bi­cie se­ryj­ne opo­ki na uży­tek wszel­kich wąt­pli­wo­ści, ko­ron­ne ar­gu­men­ty wkaż­dym dys­kur­sie iwy­god­ne kne­ble. Uczy­ni­cie zeń za­ba­wę iza­baw­ki. Bę­dzie­cie po­dzi­wiać gej­ze­ry, fon­tan­ny iza­glą­dać do stud­ni. Za­ży­wać je bę­dzie­cie jak afro­dy­zjak ipa­lić jak opium, aż uwie­rzy­cie, że chro­ni przed bó­lem stą­pa­nia po zie­mi. Do­ży­je­cie jesz­cze bło­ta, co chro­ni przed bru­dem, ibru­du, co oczysz­cza. Po­zna­cie bło­to na­mięt­no­ści ibło­to lo­gi­ki.
 
 Musi nie tyl­ko Mor­ga miał kło­po­ty ztym po­grze­bem. Tak­że Ka­zi­mierz, co na­oglą­dał się nie­bosz­czy­ków iza­strze­lo­ne­go na­śmierć też nie raz wi­dział. Na jego ka­ra­wa­niar­skie oko nie miał Smy­czek ani kom­plek­sji, ani bez­wła­du człe­ka od kuli po­le­głe­go, miał za to wszyst­kie ob­ja­wy iopu­chli­zny to­piel­com wła­ści­we, jak­by go Nie­miec jesz­cze ży­we­go twa­rzą wka­łu­żę rzu­cił inie­przy­tom­ne­go uto­pił, anikt się nie po­ła­pał ini­ko­mu nie za­świ­ta­ło, żeby tęt­no spraw­dzić czy lu­ster­ko do ust przy­ło­żyć, bo się wszy­scy roz­bie­gli za de­ska­mi, gwoźdź­mi iprzy­go­to­wa­nia­mi do po­grze­bu, bo po­grzeb to za­wsze po­grzeb jest, anie ja­kaś tam re­ani­ma­cja, ikto by wPiór­ko­wie wie­dział, gdzie pul­su szu­kać, albo lu­ster­ko ze sobą no­sił, chy­ba że dzie­dzic, ale go aku­rat nie było. Nie żeby zta­ki­mi ra­na­mi miał Smy­czek ja­kie szan­se na prze­ży­cie, cho­ciaż kto go tam wie, imoże tak być, że wzię­ła wieś iuto­pi­ła wbło­cie ran­ne­go bo­ha­te­ra, ale nie na pew­no. 
 
 Iza­sta­na­wiał się jesz­cze Ka­zi­mierz, czy kto na czas po­my­ślał, żeby grób na cmen­ta­rzu wy­ko­pać, bo nie wi­dział ni­ko­go zło­pa­tą iwko­ście­le wszy­scy piór­kow­scy co do jed­ne­go byli, asię jesz­cze ża­den grób sam nie wy­ko­pał, zwłasz­cza ten dla Smycz­ka, któ­ry so­bie spe­cy­ficz­nie za­ży­czył, żeby go na sto­ją­co po­grze­bać, zna­czy pio­no­wo, bo tak ijuż, cała „Ka­pe­la” sły­sza­ła, że jak­by co, ma być gło­wą do góry, atrzeź­wy był, jak to mó­wił, iwię­cej niż raz, iwi­docz­nie swo­ją ra­chu­bę miał, ijak kto pier­wo­rod­ne­go wfu­te­ra­le na skrzyp­ce po­cho­wał, to isam ma pra­wo odejść wy­pro­sto­wa­ny, czy się komu ta­kie cy­gań­skie ob­rząd­ki po­do­ba­ją, czy nie.
 
 Ijesz­cze co się ze skrzyp­ca­mi sta­nie, czy mają wka­ra­wa­nie ztrum­ną je­chać, czy je może kto po­nie­sie, amoże jesz­cze przed wy­pro­wa­dze­niem za­wi­sną wbocz­nym oł­ta­rzu, obok in­nych wo­tów, bo lep­sze­go miej­sca dla nich wca­łym Piór­ko­wie nie bę­dzie. Ado tego, wja­kim mo­men­cie Wan­dę za­py­tać wy­pa­da, czy gdzie jaka reszt­ka szu­wak­su po Smycz­ku nie zo­sta­ła? Kło­po­ty tyl­ko iroz­ter­ki, iten po­grzeb, icała ta śmierć ja­koś sła­bo przy­go­to­wa­na, cho­ciaż niby ni­ko­go nie za­sko­czy­ła. Bło­to ludz­ka rzecz, jak śmierć, pono wszy­scy wie­dzą, anig­dy nie są przy­go­to­wa­ni, ijak śmierć nie do omi­nię­cia, nie do prze­sko­cze­nia, nie do obej­ścia, ityl­ko czas osu­szyć je może, jak łzy na po­licz­kach wdów.
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 Nie wszyst­kie klą­twy ci­ska­ne przez Ha­ha­ma się speł­nia­ły, tyl­ko te po­mniej­sze. Po praw­dzie, nie były to na­wet klą­twy ani na­wet zło­rze­cze­nie, ale bar­dziej przy­pa­dłość pa­mię­ci, jak­by się ta pa­mięć po­tknę­ła oja­kieś do­świad­cze­nie iprze­wró­ci­ła do przo­du, jak­by czas po­ru­szał się zbyt wol­no wsto­sun­ku do nie­uchron­nych tra­ge­dii ipo­pę­dli­wych zbrod­ni, jak­by ja­kiś nie­zdar­ny, po­cząt­ku­ją­cy anioł za­gła­dy po­tęż­nie na­mie­szał wprze­gród­kach na pół­ce ubia­ło­brze­skie­go fo­to­gra­fa ipo­za­mie­niał cięż­kie od krwi od­bit­ki zoło­wia­ny­mi fil­ma­mi do wy­wo­ła­nia. Ży­dzi­sko nie ob­wiesz­czał, co bę­dzie, ita­jem­ni­czy­mi sztucz­ka­mi do­pi­nał swe­go, ale mó­wił, co wi­dział, już pa­mię­tał to, co wpo­spo­li­tej chro­no­lo­gii do­pie­ro ma się wy­da­rzyć, ito się cza­sem na­wet sta­wa­ło. 
 
 Je­śli za­po­wie­dział Ze­rb­sto­wi, że ten wdep­nie we wła­sne gów­no, to dla­te­go że mi­gaw­ka trza­snę­ła iktoś ów ne­ga­tyw już na­świe­tlił. Je­śli za­po­wie­dział Czy­na­ste­mu za­sra­ną śmierć, to dla­te­go że ją wcze­śniej wi­dział inie we śnie czy in­nym na­wie­dzo­nym tran­sie, ale na ja­wie, czy­li zotwar­ty­mi ocza­mi, jak­by oglą­dał fo­to­gra­fię ma­te­ria­li­zu­ją­cą się wku­we­cie zwy­wo­ły­wa­czem. Po­dob­nie wi­dział swo­ich sy­nów, pię­ciu czy sze­ściu, wby­dlę­cym wa­go­nie, na ram­pie, na tacz­kach, na rusz­tach, na wy­sy­pi­sku po­pio­łu, wza­leż­no­ści od tego, wja­kim po­rząd­ku osza­la­ły fo­to­pla­sti­kon ra­czył mu je wy­świe­tlić. 
 
 Wi­dział też De­łe­sia, już nie dziec­ko, ale wy­ro­śnię­te­go izmęż­nia­łe­go chło­pa­ka, umy­ka­ją­ce­go przez pole mi­no­we, wtem­pie lek­ko­atle­ty, ale bez tej gra­cji, wtra­wie po ko­la­na, wroz­cheł­sta­nej ka­po­cie izcy­no­wym me­da­li­kiem pod­ska­ku­ją­cym na od­sło­nię­tym tor­sie. Mógł­by Siwy je­den zdru­gim po­my­śleć, że le­d­wie do­ty­kał zie­mi albo że miał parch aż tyle szczę­ścia, albo że to ja­kaś ko­lej­na ży­dow­ska sztucz­ka, ato że­la­zne sa­per­skie żni­wa, trud iznój sze­re­go­we­go Hio­ba, kom­pas śmier­ci ikunszt nie­sły­cha­ny. IDe­łeś nie­tknię­ty prze­bie­gnie od­kry­tą prze­strzeń ibez­piecz­ny wpad­nie wlas, aSiwi sta­ną jak wry­ci inie będą śmie­li zro­bić kro­ku da­lej, itak będą sta­li, zdy­sza­ni inie­pew­ni, rów­nym sze­re­giem na skra­ju łąki, zwi­dła­mi ikło­ni­ca­mi. Inie bę­dzie wie­dział De­łeś, cze­mu po­ścig rap­tem ustał, ipew­nie nig­dy się nie do­wie, ale bę­dzie oczym opo­wia­dać, bę­dzie oczym opo­wia­dać ko­le­gom zUB, apo­tem ko­le­gom stu­den­tom, apo­tem ko­le­gom dy­sy­den­tom, ajesz­cze po­tem re­cen­zen­tom „New York Ti­mes”.
 
 Je­śli cho­dzi onie­go sa­me­go, wzrok Ha­ha­ma za­wo­dził. Nie wi­dział się wko­mi­nie, nie wi­dział się na gó­rze tru­pów, nie wi­dział się za wę­głem, za sto­do­łą, za wy­chod­kiem, pod pło­tem, nie wi­dział się zdziu­rą wpo­ty­li­cy ani żyw­cem spa­lo­ne­go, ani za­tłu­czo­ne­go że­ber­kiem od ka­lo­ry­fe­ra. Może nie­do­wi­dział, może mi­gaw­ka za­mar­ła ze zgro­zy, amoże ne­ga­tyw zre­por­ta­żem zbia­ło­brze­skie­go po­gro­mu gdzieś się za­plą­tał iktoś na jego miej­sce pod­ło­żył prze­świe­tlo­ne do bia­ło­ści zdję­cia zpo­dró­ży stat­kiem do Zie­mi Obie­ca­nej: wy­bla­kłe wmor­der­czym słoń­cu na­brze­ża por­to­we, pal­my, pu­sty­nie, ba­za­ry, Ara­bo­wie nie­po­ję­ci jak ich ję­zyk, Ży­dzi nie­odróż­nial­ni od Ara­bów iAn­gli­cy groź­ni jak es­es­ma­ni. To ma być oj­czy­zna? 
 
 Inie bę­dzie oczym ga­dać wpa­le­styń­skim ki­bu­cu, gdzie spo­tka się tylu ka­ko­fo­nicz­nych Ży­dów na­raz, że star­czy­ło­by ich na dwie or­kie­stry sym­fo­nicz­ne ijed­ną ka­me­ral­ną, aitak jesz­cze by zo­sta­ło na trzy lub czte­ry kwar­te­ty oraz mały jazz-band. Apo­tem nie bę­dzie oczym opo­wia­dać pej­sa­tym, cha­ła­tym iwy­ka­mi­ze­lo­wa­nym są­sia­dom na ła­wecz­kach wzdłuż bro­oklyń­skich pło­tów, bo nic nie zro­zu­mie­ją ipo­prze­sta­ną na szlo­chu, za­wo­dze­niu iza­ła­my­wa­niu rąk. Apo­tem jesz­cze tyl­ko zgod­no­ścią nie mieć nic do po­wie­dze­nia wszech­wie­dzą­cym dzien­ni­ka­rzom „New York Ti­mes”, bar­dziej za­in­te­re­so­wa­nym wła­sny­mi, no­to­rycz­nie bły­sko­tli­wy­mi py­ta­nia­mi niż od­po­wie­dzia­mi obłą­ka­ne­go bia­ło­brze­skie­go Żyda. Aż przyj­dzie mo­ment, gdy czas, ochło­nąw­szy zamo­ku, za­cznie po­ru­szać się zbyt szyb­ko wsto­sun­ku do sę­dzi­wych tra­ge­dii iar­chi­wal­nych zbrod­ni, iwte­dy już zu­peł­nie nie bę­dzie oczym ga­dać, itrze­ba bę­dzie wpół zda­nia koń­czyć to wy­bu­ja­łe mil­cze­nie, wpół sło­wa, wtry miga, iwpo­śpie­chu god­nym piór­kow­skiej pie­kar­ni udać się na cmen­tarz, gdzieś na Long Is­land, bo ta­niej.
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 Jesz­cze cze­go! Tyl­ko alianc­kich lot­ni­ków tu bra­ko­wa­ło! Trzech by zgi­nę­ło na miej­scu, dwóch do­bro­wol­nie wy­bra­ło­by oflag, wpierw za­po­znaw­szy się zna­szą kul­tu­rą, oby­cza­jem igeo­po­li­ty­ką, ajed­ne­go nie mo­gło­by do­li­czyć się ani ge­sta­po, ani We­hr­macht, ani ci, co prze­ży­li. Może Siwi by­li­by coś wie­dzie­li? Wkoń­cu to naj­bli­żej ich ko­lo­nii alian­ci mu­sie­li­by wy­lą­do­wać, bo tyl­ko tam pła­sko, no ido dziś by mie­li da­chy alianc­ką bla­chą kry­te.
 
 Żeby to jesz­cze An­gli­cy byli. An­gli­cy to by zna­leź­li ja­kiś spo­sób, żeby po­dziu­ra­wio­nym jak prze­tak bom­bow­cem grac­ko wy­lą­do­wać iwtrzy dni po ze­strze­le­niu na koń­cu świa­ta wkom­ple­cie za­mel­do­wać się zpo­wro­tem wdy­wi­zjo­nie, na­wet nie wzbu­dza­jąc zdzi­wie­nia ani po­dzi­wu uro­da­ków, ożad­nych me­da­lach nie wspo­mi­na­jąc. O, już je­ste­ście? Pierw­sze­go wie­czo­ra wka­sy­nie ka­pi­tan wspo­mniał­by tyl­ko owyj­ściu po an­giel­sku: „nie chcia­łem nad­uży­wać go­ścin­no­ści”. Dru­gi pi­lot po­wie­dział­by jesz­cze zwięź­lej: „ta ka­pu­sta…”. Na­wi­ga­tor: „to bło­to…”. Bom­bar­dier: „nie wi­dzia­łem celu”. Strze­lec I: „skoń­czy­ły mi się pa­pie­ro­sy”. Strze­lecII: „zo­sta­wi­łem włą­czo­ne że­laz­ko”. Ajuż dru­gie­go wie­czo­ra znów hu­la­li­by nad Za­głę­biem Ruh­ry, pili her­ba­tę, gra­li wdart­sy iza­zdro­ści­li na­szym po­wo­dze­nia uko­biet. Ech, An­gli­cy.
 
 Ale że to nie byli An­gli­cy, tyl­ko ra­czej nie byli, daj­my na to, Ka­na­dyj­czy­cy, no to trzech by­ło­by zgi­nę­ło na miej­scu, dwóch wy­bra­ło­by oflag, ajed­ne­go nie moż­na by­ło­by się do­li­czyć, ikie­dyś tam, po la­tach, przy­je­chał­by taki ich kon­sul (Lu­dzie, Mu­rzyn! Ipo na­sze­mu gada!), iślep­ną­ce­go Ka­zi­mie­rza by fa­ty­go­wał, żeby mu po­lo­we mo­gi­ły wska­zał, amoże na­wet był­by chciał eks­hu­mo­wać ka­na­dyj­skie ko­ści, iSi­wych pró­bo­wał­by wy­py­tać, ida­chy by im wko­lo­nii ob­fo­to­gra­fo­wy­wał, iszko­le fla­gę był­by po­da­ro­wał, ina piór­kow­skim cmen­ta­rzu sta­wiał­by po­mnik, ijesz­cze po­sa­dził­by klon, apo­tem to już co roku był­by przy­jeż­dżał, apo­tem jego na­stęp­ca, apo­tem na­stęp­ca na­stęp­cy, apo­tem jesz­cze icałe wy­ciecz­ki au­to­ka­rem na war­szaw­skich nu­me­rach, ido tego za­wsze wśrod­ku żniw. Ipo co to komu? Abo to mało mamy wła­snych gro­bów? Obej­dzie się bez alianc­kich lot­ni­ków.
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 Za Ura­lem wdo­wód za­ufa­nia oraz uzna­nia dla ta­len­tów pla­stycz­nych izdol­no­ści ma­nu­al­nych, apo tro­sze tak­że dla szyb­kich po­stę­pów wre­so­cja­li­za­cji, to­wa­rzysz­ka Win­kler tra­fi­ła pro­sto do kon­tro­li ja­ko­ści. Ślę­cząc po szes­na­ście go­dzin na dobę nad gi­gan­tycz­nym szkłem po­więk­sza­ją­cym, stu­dio­wa­ła szla­chet­ne me­ta­le or­de­rów ije­dwa­bie wstą­żek, tek­styl­ne tę­cze ba­re­tek iema­lie po­ryw­czych sztan­da­rów we wszyst­kich od­cie­niach czer­wie­ni, któ­rych sam ło­pot zmu­si do od­wro­tu naj­bar­dziej za­twar­dzia­łych wro­gów, gdy tyl­ko ze­chcą za­ło­po­tać. Opusz­ka­mi pal­ców szu­ka­ła zadr na ma­je­sta­tycz­nych po­chod­niach, któ­rych ża­den re­ak­cyj­ny wi­cher nie uga­si inie syp­ną iskra­mi wżad­ne ufne oczy, lecz pło­nąć będą na dum­nie wy­prę­żo­nych tor­sach do koń­ca hi­sto­rii spi­żu, krzyw­dy, krwi, nad­ludz­kiej od­wa­gi inie­ludz­kiej trwo­gi. Po­dzi­wia­ła nie­złom­ną sym­bo­li­kę sier­pa ostre­go jak na­uko­we ar­gu­men­ty inie­wzru­szo­ny ge­niusz mło­ta do­bit­ne­go jak pra­wa dia­lek­ty­ki, roz­tkli­wia­ła się nad ła­god­nie wy­gię­ty­mi kło­sa­mi, zktó­rych nie bę­dzie mąki, ale ziar­no na ko­lej­ny znoj­ny siew, iko­lej­ny, iko­lej­ny, aż wresz­cie ob­ro­dzi cała zie­mia chle­bem dla wszyst­kich iwy­kar­mi każ­de­go ina za­wsze, anie tyl­ko nie­licz­nych iod świę­ta, iza­raz po­tem pa­ła­ła słusz­nym re­wo­lu­cyj­nym gnie­wem nad skrzy­żo­wa­ny­mi ka­ra­bi­nem isza­blą wmi­mo­wol­nym za­chwy­cie nad spo­tka­niem śmier­ci iwzor­nic­twa użyt­ko­we­go. Ba­da­jąc zło­to waw­rzy­nów ipla­ty­nę wień­ców lau­ro­wych, ir­chą ifla­ne­lą zwy­stu­dio­wa­nych gwiazd usu­wa­ła gwiezd­ny pył, by waż­ny to­wa­rzysz (Och! Może na­wet sam…?), wrę­cza­jąc je, mógł przej­rzeć się wkaż­dym zich ra­mion zosob­na iwe wszyst­kich na­raz. Prze­stu­dio­wa­ła na­der do­kład­nie fi­zjo­no­mie Su­wo­ro­wa, Ku­tu­zo­wa, Na­chi­mo­wa iAlek­san­dra New­skie­go, októ­rych nie wie­dzia­ła zgo­ła nic, ale na­bra­ła już dość ro­zu­mu, by nie py­tać, dla­cze­go nie ist­nie­ją or­de­ry Bu­dion­ne­go, Cza­pa­je­wa ani Tu­cha­czew­skie­go, októ­rych woko­pach Hisz­pa­nii sły­sza­ła le­gen­dy. Nie za­py­ta­ła też, dla­cze­go wszyst­kie pro­fi­le, zwy­jąt­kiem tę­pa­we­go en face Chmiel­nic­kie­go, są zwró­co­ne wlewo. Wiel­kiej uro­dy ad­mi­rał Usza­kow, choć tyl­ko pół­pro­fil, też wlewo. Sko­ro wia­do­mo, że dzie­ła sztu­ki są zo­rien­to­wa­ne jak mapy – pół­noc za­wsze na gó­rze – to zna­czy, że wszy­scy or­de­ro­wi wo­jow­ni­cy pa­trzą na za­chód. Na za­pad, zna­czy. 
 
 Ską­di­nąd sta­tus zeka, któ­ry po­le­ro­wał Zło­tą Gwiaz­dę Bo­ha­te­ra Związ­ku Ra­dziec­kie­go, był wła­gro­wej hie­rar­chii fa­bry­ki im. Ki­ro­wa nie­po­rów­na­nie wyż­szy niż zeka, co do­szy­wał agraf­ki do wstą­żek Or­de­ru Czer­wo­ne­go Pół­księ­ży­ca Nie­pod­le­głej Bu­char­skiej Re­pu­bli­ki Ra­dziec­kiej trze­cie­go stop­nia, bo uro­jo­na aura pra­cy wy­ko­ny­wa­nej dla sa­me­go Gen­se­ka da­wa­ła re­al­ne przy­wi­le­je. Lep­sze żar­cie, my­dło ipry­cza zsien­ni­kiem. Do­brze tra­fi­ła, suka.
 
 Wrze­czy sa­mej, usta­no­wio­ną ostat­nie­go przed­wo­jen­ne­go lata Gwiaz­dą od­le­wa­ną zdwu­dzie­stocz­te­ro­ka­ra­to­we­go zło­ta za­zwy­czaj de­ko­ro­wał oso­bi­ście Ge­ne­ra­lis­si­mus. Chy­ba że aku­rat zno­wu sam ją otrzy­my­wał. Wkom­ple­cie zGwiaz­dą od­zna­czo­ny otrzy­my­wał ty­tuł Bo­ha­te­ra Związ­ku Ra­dziec­kie­go ijesz­cze zroz­pę­du Or­der Le­ni­na. Dru­gie nada­nie, abyło ta­kich pod­czas Wiel­kiej Woj­ny le­d­wie 109, oprócz jesz­cze jed­nej szcze­ro­zło­tej gwiaz­dy ijesz­cze jed­ne­go Le­ni­na gwa­ran­to­wa­ło do­dat­ko­wo po­pier­sie wro­dzin­nym mie­ście na­gro­dzo­ne­go. Trze­cie nada­nie – Gwiaz­da, Le­nin, plus pań­stwo­wy po­grzeb zho­no­ra­mi iurną wmu­rze krem­low­skim, zwi­do­kiem na mau­zo­leum. Wca­łym wiel­kim, peł­nym bo­ha­te­rów Związ­ku Ra­dziec­kim tyl­ko jed­ne­go męża ude­ko­ro­wa­no Gwiaz­dą trzy­krot­nie. 
 
 Wśród obo­wiąz­ków Hor­ten­sji było rów­nież ka­li­gra­fo­wa­nie na­zwi­ska od­zna­czo­ne­go inu­me­ru eg­zem­pla­rza wle­gi­ty­ma­cji or­de­ro­wej Gwiaz­dy. Do koń­ca swych dni nie za­po­mni wzru­sze­nia, zja­kim wpi­sy­wa­ła atra­men­tem wko­lo­rze Je­zio­ra Baj­kal­skie­go, wopraw­nej wbor­do­wą skó­rę ksią­żecz­ce, imię, otcze­stwo ipseu­do­nim li­te­rac­ki wo­dza ca­łej po­stę­po­wej ludz­ko­ści. Nom de plu­me, co bu­dzi gro­zę jak świst na­haj­ki iżąda re­spek­tu jak wal­nię­cie pię­ścią wstół, dwie me­ta­licz­ne sy­la­by, krót­kie jak dźwięk re­pe­to­wa­ne­go na­ga­na, za­czy­na­ją­ce się od zmy­sło­wej spół­gło­ski za­ci­śnię­tych zę­bów iroz­chy­lo­nych warg, wes­tchnie­nie ulgi, po­wie­trze scho­dzą­ce zkół, syk eks­pre­su do kawy. Kie­dyś, po la­tach, wy­zna Ilii Eren­bur­go­wi, że tyl­ko trzy razy wży­ciu pod­nie­co­na była na­praw­dę – za każ­dym ra­zem, gdy On do­sta­wał Zło­tą Gwiaz­dę.
 
 Bo wgrun­cie rze­czy, mimo po­zo­rów roz­wią­zło­ści, była na tyle wier­na ilo­jal­na, by praw­dzi­wie ko­chać tyl­ko jed­ne­go re­wo­lu­cjo­ni­stę na raz, ina tyle wy­ro­bio­na po­li­tycz­nie, by był to re­wo­lu­cjo­ni­sta zkrwi iko­ści (nie­waż­ne, czy­ja to krew iczy­je ko­ści), anie zsag, mi­tów za­ło­ży­ciel­skich, ele­men­ta­rzy ioleo­dru­ków. Sro­gi, na­tchnio­ny, ajed­no­cze­śnie za­du­ma­ny pro­fil Le­ni­na bu­dził wniej wpraw­dzie za­wo­do­wy po­dziw dla ar­ty­sty pro­jek­tan­ta iza­ra­zem na­boż­ne uczu­cia dziew­czyn­ki na pierw­szej lek­cji re­li­gii, dzie­cię­ce jak pa­lec wsa­dzo­ny do buzi, ale do­pie­ro sta­now­czy, da­le­ko­wzrocz­ny ibez­względ­ny pro­fil Sta­li­na do­by­wał zniej wil­goć ko­bie­ty, dła­wią­ce po­żą­da­nie iule­głość, któ­ra bez do­dat­ko­wych za­chęt pad­nie na ko­la­na ijed­ną ręką krzep­ko zła­pie, adru­gą de­li­kat­nie pod­trzy­ma, bu­dził od­da­nie, co po­ko­na każ­dą ba­rie­rę, bu­dził czu­łość, co prze­zwy­cię­ży wstręt do po­ły­ka­nia, za­wo­do­wy po­dziw dla za­wo­do­we­go re­wo­lu­cjo­ni­sty iza­ra­zem na­mięt­ność ko­bie­ty wdu­żej mie­rze wy­zwo­lo­nej, doj­rza­łą jak ku­tas wsa­dzo­ny do ust. 
 
 Gdy­byż tyl­ko On wie­dział, że ist­nie­je, gdy­by dane im było spo­tkać się choć raz, choć na chwi­lę, nie oparł­by się jej. Gdy­by raz po­zwo­lił się do­tknąć – nie mógł­by się ode­rwać, gdy­by choć raz mo­gła go krzep­ko zła­pać ide­li­kat­nie pod­trzy­mać, nie mógł­by prze­stać oniej my­śleć ipo­sy­łał­by po nią opan­ce­rzo­ne­go zisa co chwi­lę, aona, suka, przy­cho­dzi­ła­by na każ­de żą­da­nie, pa­da­ła na ko­la­na, po­dzi­wia­ła ipo­ły­ka­ła, aż wkoń­cu za­miesz­ka­ła­by gdzieś obok, na wy­cią­gnię­cie dło­ni, iży­li­by dłu­go iszczę­śli­wie, ona bez­piecz­nie omi­ja­jąc ko­lej­ne czyst­ki, On bez­piecz­nie za­sy­pia­jąc ujej boku po ko­lej­nym znoj­nym dniu. Kto wie, może na­braw­szy za­ufa­nia, po­zwo­lił­by jej na­wet po­ma­gać so­bie wpra­cy? Przy ta­len­tach Hor­ten­sji na­uczyć się Jego pod­pi­su by­ło­by bła­host­ką imo­gła­by Go wy­rę­czyć wpa­ra­fo­wa­niu ty­sięcz­nych do­ku­men­tów ofun­da­men­tal­nym zna­cze­niu dla Kra­ju Rad, pod­czas gdy On sie­dział­by so­bie bez bu­tów przy pie­cu na da­czy iod­prę­żał się, słu­cha­jąc ulu­bio­nej pły­ty – arii na so­pran ko­lo­ra­tu­ro­wy prze­ry­wa­nych szcze­ka­niem psa. 
 
 Iniech kto po­wie, że to nie jest mi­łość. Tyle że dla rap­so­dycz­nej re­wo­lu­cjo­nist­ki za­ko­chać się wSta­li­nie to tak jak dla nor­mal­nej baby za­ko­chać się wświę­tym ob­ra­zie albo wwy­cin­ku zga­ze­ty. Zrów­nym skut­kiem mo­gła­by za­ko­chać się wJu­dzie Ta­de­uszu albo wRu­dol­fie Va­len­ti­no.
 
 Te naj­wyż­sze or­de­ry tra­fia­ły się rzad­ko. Daj­my na to, Usza­kow. Tyl­ko 47 sztuk Ikla­sy, iIIkla­sy też za­le­d­wie 200. Pew­nie woj­na się za szyb­ko skoń­czy­ła albo Usza­ko­wa usta­no­wio­no za póź­no. Szko­da, bo to pięk­ny or­der, wnaj­lep­szej tra­dy­cji ra­dziec­kiej awan­gar­dy, ra­dy­kal­ne po­łą­cze­nie oszczęd­ne­go kon­struk­ty­wi­zmu zsym­bo­li­zmem ikon ipeł­nym wia­ry wsens sztu­ki so­cre­ali­zmem, me­ta­lo­pla­sty­ka he­ro­icz­na, mi­nia­tu­ro­wy esej opo­stę­po­wej sztu­ce dla wyż­szych do­wód­ców flo­ty. ZSu­wo­ro­wem, cho­ciaż nie tak wy­ra­fi­no­wa­nym, było już le­piej: Ikla­sy – 390, II kla­sy – 3800, III kla­sy – 4000. Ale więk­szość itak sta­no­wi­ła drob­ni­ca Or­de­ru Chwa­ły (pra­wie mi­lion) ima­so­wa pro­duk­cja Or­de­ru Czer­wo­ne­go Sztan­da­ru (580000), gdzie nikt nie tra­cił cza­su na wy­pi­sy­wa­nie le­gi­ty­ma­cji, tyl­ko by­striej, by­striej pa­ko­wa­no wskrzy­nie, po pięć­set, po ty­siąc, po dwa, ile wle­zie, za­leż­nie od roz­mia­ru skrzy­ni, prze­kła­da­jąc ko­lej­ne war­stwy pa­pie­rem albo płót­nem, jak było pod ręką, albo ni­czym, jak nie było, na wierzch do­rzu­ca­no parę sztuk Ikla­sy izdzie­sięć sztuk II kla­sy, iby­striej, by­striej sła­no na front, bo dwóch rze­czy na tej woj­nie nie mia­ło pra­wa za­brak­nąć: bu­tów ior­de­rów.
 
 Zda­rza­ły się, na­tu­ral­nie, wy­bra­ko­wa­ne eg­zem­pla­rze, przy tej licz­bie to nie­unik­nio­ne iwkoń­cu po to jest kon­tro­la ja­ko­ści, żeby się zda­rza­ły. Bra­ko­ro­by są wszę­dzie, sa­bo­ta­ży­ści nie śpią, ale Smiersz czu­wa. To­wa­rzysz­ka Win­kler po­waż­nie trak­to­wa­ła bo­ha­ter­ski wy­si­łek fron­to­wych żoł­nie­rzy, ludu pra­cu­ją­ce­go ijego przy­wód­ców, izrów­ną po­wa­gą trak­to­wa­ła swój wkład wten wy­si­łek. Dla za­osz­czę­dze­nia cen­nych me­ta­li, ema­lii itka­nin, ale przede wszyst­kim bez­cen­ne­go cza­su, za­pro­po­no­wa­ła kie­row­nic­twu, by za­miast prze­ta­piać wy­bra­ko­wa­ne sztu­ki – przy­zna­wać je po­śmiert­nie, abra­ko­ro­bów, za­miast roz­strze­li­wać – po­sy­łać na front. Jed­nym pro­stym wnio­skiem ra­cjo­na­li­za­tor­skim oca­li­ła kil­ka ist­nień ludz­kich, bo nie wszy­scy szkod­ni­cy na fron­cie zgi­nę­li, kil­ku sa­bo­ta­ży­stom wy­mie­rzy­ła spra­wie­dli­wość, bo jed­nak spo­ro ich zgi­nę­ło, atak­że nada­ła wy­bra­ko­wa­ny sens naj­wyż­szej ofie­rze ty­się­cy po­le­głych oraz so­bie za­pew­ni­ła skró­ce­nie wy­ro­ku.
 
 Kon­tro­la ja­ko­ści pra­cu­je wci­szy isku­pie­niu, nie ma cza­su na po­ga­węd­ki, plot­ki ipi­cie cza­ju. Za ga­dul­stwo moż­na do­stać ko­lej­ny wy­rok. Plot­ko­wać nie ma oczym, bo wpraw­dzie nikt nic nie wie na pew­no, ale itak wszyst­ko jest ja­sne. Acza­ju, pro­sto, nie ma. Świat za­czy­na się ikoń­czy pod ol­brzy­mich roz­mia­rów szkłem po­więk­sza­ją­cym, gdzie wi­dać jak na dło­ni całą jego uro­dę iwszyst­kie jego ska­zy. Tyl­ko tam moż­na spo­koj­nie po­ga­dać: ty, sy­nek, prze­ży­jesz iwró­cisz do domu bo­ha­te­rem, ale bę­dziesz cier­piał na bez­sen­ność ibił po­tom­stwo. Ty, to­wa­rzy­szu, umrzesz zprze­pi­cia, bę­dziesz pił na kre­dyt, po­ka­zu­jąc ude­ko­ro­wa­ną pierś, inikt ci nie od­mó­wi, inikt się nie od­wa­ży wziąć wza­staw Czer­wo­ny Sztan­dar. Ty, mo­ło­diec, do­sta­niesz po­śmiert­nie, zpo­wo­du rysy na kło­sach ipo­pę­ka­nej ema­lii, przy­kro mi, już nie ży­jesz. Ty, żoł­nie­rzu, sta­ty­stycz­nie prze­ży­jesz, ale jesz­cze bę­dziesz tego ża­ło­wał. Ty stra­cisz wzrok. Ty ge­ni­ta­lia. Aty tyl­ko nogi, ibę­dziesz mógł ku­po­wać bez ko­lej­ki. 
 
 Owoj­nie isy­tu­acji na fron­cie Hor­ten­sja do­wia­dy­wa­ła się wpra­cy. Bo niby gdzie? Do ewa­ku­owa­ne­go za Ural ła­gru nie do­cie­ra­ły ga­ze­ty, ra­dio miał tyl­ko na­czel­nik, ali­sty, gdy­by na­wet ktoś do niej pi­sał, itak kon­fi­sko­wał­by Smiersz. WChar­ko­wie do ostat­nie­go dnia ro­bi­ła Bo­ha­te­rów Pra­cy So­cja­li­stycz­nej, Przy­jaźń Na­ro­dów ikon­fek­cję od­znak re­sor­to­wych. Aza­raz po ewa­ku­acji za­czę­ła się pro­duk­cja wier­nie od­da­ją­ca prze­bieg li­nii fron­tu, jego dłu­gość, głę­bo­kość, roz­mia­ry strat iska­lę opo­ru. Kto chciał, mógł uizo­lo­wa­ne­go od wie­ści ze świa­ta Ki­ro­wa zdużą dozą pre­cy­zji na bie­żą­co stu­dio­wać geo­gra­fię ihi­sto­rię tej woj­ny. Wkon­tro­li ja­ko­ści nie­mal od razu po­ja­wia się Or­der Woj­ny Oj­czyź­nia­nej (ten zka­ra­bi­nem isza­blą), jak­by pro­jekt był go­to­wy od daw­na icze­kał na wdro­że­nie do pro­duk­cji, aza­raz po nim Za Obro­nę Le­nin­gra­du, Za Obro­nę Mo­skwy, Ode­ssy, Se­wa­sto­po­la, Sta­lin­gra­du, Ki­jo­wa, Kau­ka­zu, ana­wet Koła Pod­bie­gu­no­we­go (Za Obo­ro­nu So­wiet­sko­go Za­po­la­ria). Nie­do­brze, nie­do­brze to wy­glą­da­ło, na­wet bez mapy, od sa­mych nazw moż­na było stru­chleć ze zgro­zy, zwłasz­cza kie­dy do tego wszyst­kie­go po­ja­wi­ły się wiel­kie ilo­ści ta­niut­kie­go, cy­no­we­go me­da­lu Par­ty­zan­to­wi Woj­ny Oj­czyź­nia­nej, bi­te­go na pra­sie hy­drau­licz­nej, bez żad­nych kunsz­tow­nych ema­lii iwy­myśl­nych fry­zów, je­dy­ne­go, na któ­rym wid­nia­ły oba pro­fi­le: Il­ji­cza iJego. Trwo­ga za­kra­dła się do serc iroz­go­ści­ła na do­bre, już nie de­fe­tyzm, choć jesz­cze nie ka­pi­tu­la­cja, ini­ko­mu nie bra­ko­wa­ło ga­zet czy­ta­nych mię­dzy wier­sza­mi, wy­star­czy­ło czy­tać me­da­le.
 
 Araz to na­wet wy­pi­sy­wa­ła le­gi­ty­ma­cje czte­rem An­gli­kom, trzem ofi­ce­rom ipod­ofi­ce­ro­wi, wszy­scy ze 151 Skrzy­dła My­śliw­skie­go. Nig­dy się nie do­wie­dzia­ła, za ja­kież to bo­ha­ter­stwo spo­tkał ich ten za­szczyt, ale ta­kich rze­czy się nie za­po­mi­na, bo na kil­ka­dzie­siąt ty­się­cy Or­de­rów Le­ni­na to byli je­dy­ni cu­dzo­ziem­cy ipierw­szy do­wód na to, że oj­czy­zna pro­le­ta­ria­tu ma ja­kie­goś so­jusz­ni­ka wtej woj­nie. 
 
 No inie oby­ło się bez an­giel­skich lot­ni­ków.
 
 Sor­ry.
 
 Na­stro­je uczci­wych ko­mu­ni­stów po­pra­wi­ły się oko­ło dzie­sią­tej skrzy­ni Za Obro­nę Sta­lin­gra­du. Mniej wię­cej od tej chwi­li hi­sto­rię igeo­gra­fię tej woj­ny, włącz­nie zdatą imiej­scem jej za­koń­cze­nia, moż­na było prze­wi­dy­wać, nie wy­cho­dząc zpra­cy. Już wio­sną czter­dzie­ste­go czwar­te­go do pro­duk­cji wcho­dzi Za Zwy­cię­stwo nad Niem­ca­mi wWiel­kiej Woj­nie Oj­czyź­nia­nej 1941–1945, aza­raz po­tem Za Zdo­by­cie Ber­li­na. La­tem po­ja­wia się Za Zwy­cię­stwo nad Ja­po­nią. Tym­cza­sem są skła­do­wa­ne wskrzy­niach pod su­fit pro­wi­zo­rycz­nych ma­ga­zy­nów, jesz­cze nie przy­jeż­dża­ją po nie ma­ło­mów­ni kon­wo­jen­ci, uzbro­je­ni po zęby, jak­by mie­li eskor­to­wać skar­by Krem­la, Er­mi­ta­żu iCar­skie­go Sio­ła, jesz­cze doj­rze­wa­ją za Ura­lem, nim za­kwit­ną ko­lo­ra­mi słusz­ne­go od­we­tu ispra­wie­dli­wo­ści spo­łecz­nej na mun­du­rach wzdłuż iwszerz kon­ty­nen­tu, ale już są, okre­śla­ją stra­te­gicz­ne cele iter­mi­ny ich re­ali­za­cji, zmie­nia­ją bieg hi­sto­rii, prze­su­wa­ją cho­rą­giew­ki na ma­pach mar­szał­ków opod­krą­żo­nych oczach, kształ­tu­ją przy­szłość inowe ob­li­cze Eu­ro­py, abo­ha­ter­ska Ar­mia Czer­wo­na je­dy­nie za nimi po­dą­ża.
 
 Nie moż­na było nie zdo­być Bu­da­pesz­tu, Kró­lew­ca iWied­nia, sko­ro ist­niał de­kret po­wo­łu­ją­cy me­da­le za ich zdo­by­cie. Sztab Ge­ne­ral­ny miał wpa­mię­ci los wy­so­kich ge­ne­ra­łów, przez któ­rych na złom po­szło parę ty­się­cy Za Zdo­by­cie Hel­si­nek. Po­dob­no we wzor­cow­ni Ki­ro­wa oca­la­ło kil­ka prób­nych eg­zem­pla­rzy, ku prze­stro­dze, scho­wa­nych wgłę­bo­kim sej­fie obok gra­ficz­nych pro­jek­tów Za Wy­zwo­le­nie Pa­ry­ża iZa Zdo­by­cie Am­ster­da­mu, któ­re nie wy­szły poza fazę stu­dyj­ną. Szko­da, bo pięk­ne były, pięk­ne izbęd­ne, jak tyl­ko wiel­ka sztu­ka po­tra­fi. Amoże się jesz­cze kie­dyś przy­da? Może le­piej mieć me­da­le iich nie po­trze­bo­wać niż po­trze­bo­wać inie mieć? Imoże dla­te­go ci, któ­rzy to wie­dzą, zo­sta­ją wo­dza­mi ludz­ko­ści, aci, któ­rzy nie wie­dzą, zo­sta­ją lu­dem pra­cu­ją­cym? Wiel­ki Kraj Rad wcią­gu kil­ku lat za­le­d­wie prze­szedł oba te do­świad­cze­nia iraz na za­wsze upo­rał się zdy­le­ma­tem. Ite­raz ma imieć bę­dzie po wsze cza­sy. Na wsia­kij słu­czaj.
 
 Ja­kaś część tej woj­ny mia­ła roz­strzy­gnąć się wję­zy­ku. We­dług me­da­li Bu­da­peszt, Kró­le­wiec, Wie­deń iBer­lin mia­ły być zdo­by­te (za wzia­ti­je…), aBel­grad, War­sza­wa iPra­ga wy­zwo­lo­ne (za oswo­boż­die­ni­je…). To­wa­rzysz­ka Win­kler mo­gła tyl­ko ma­rzyć, by po­znać stra­te­ga, któ­ry za­pro­po­no­wał to roz­róż­nie­nie, iar­gu­men­ty tego ja­sno­wi­dza, bo od­zna­cze­nia tra­fi­ły do pro­duk­cji na dłu­go przed­tem, nim oka­za­ło się, że gru­zy War­sza­wy rze­czy­wi­ście wy­star­czy tyl­ko oswo­bo­dzić, ale Ber­lin trze­ba bę­dzie już zdo­by­wać, wprzód mo­zol­nie ob­ró­ciw­szy go wgruz. Bo prze­cież nie mo­gło cho­dzić oto, co trze­ba bę­dzie wy­zwo­lić iod­dać, aco bę­dzie moż­na zdo­być iza­trzy­mać, tego to na­wet me­da­le nie wie­dzia­ły. Iże gra­ni­cą stre­fy wpły­wów nie bę­dzie żad­na tam Jał­ta, tyl­ko wy­obraź­nia fa­le­ry­stów iwe­ksy­lo­lo­gów. Ana So­fię iBu­ka­reszt ten sam stra­teg wogó­le mach­nął ręką ipro­szę – nie za­słu­żą na­wet na gra­wer­ską wzmian­kę, bo iczym tu się chwa­lić? 
 
 Taki me­dal to musi jest po­waż­na spra­wa, sko­ro do­ro­śli lu­dzie się onie za­bi­ja­ją. Ktoś to wie­dział, ktoś te wszyst­kie de­kre­ty prze­my­ślał ispi­sał, ktoś re­da­go­wał, za­twier­dzał, nada­wał im bieg iwcie­lał wży­cie. Iniby kto? Hor­ten­sja wy­obra­ża­ła so­bie, że On urzę­du­je na sa­mym szczy­cie Basz­ty Spas­skiej, bu­du­je ka­na­ły ielek­try­fi­ku­je wieś, to­czy woj­nę wiel­ką aspra­wie­dli­wą, trosz­czy się omi­lio­ny, pro­jek­tu­je świa­tu po­kój iwwol­nych chwi­lach wy­my­śla nowe or­de­ry. 
 
 Wszy­scy mó­wią Kreml, Kreml, aona nig­dy wMo­skwie nie była iKrem­la nie wi­dzia­ła. Jak wszyst­ko inne woj­czyź­nie pro­le­ta­ria­tu Kreml też zna­ła tyl­ko zpra­cy. Basz­tę Spas­ską, tę zOr­de­ru Chwa­ły, wi­dzia­ła mi­lion razy, inie­mi­ło­sier­nie wy­mę­czo­na naj­czę­ściej za­sy­pia­ła (do­bra­noc, To­wa­rzy­szu) wpa­trzo­na wczer­wo­ną gwiaz­dę wień­czą­cą igli­cę, co na­dzie­ję śle lu­dom wy­klę­tym, prze­sła­nie po­ko­ju wy­zy­ski­wa­nym inie­po­kój bli­skiej spra­wie­dli­wo­ści wy­zy­ski­wa­czom. To­wa­rzysz­ka Win­kler nie zna­ła, bo iznać nie mo­gła, god­niej­sze­go miej­sca dla Jego urzę­du, pió­ra ika­ła­ma­rza.
 
 Każ­dy głu­pi, co umie czy­tać, wy­czy­ta zga­zet mię­dzy wier­sza­mi, cze­go tam przy­pad­kiem nie na­pi­sa­no. Jak się umie czy­tać zme­da­li, to się wie, że róż­ni­ca mię­dzy wzia­ti­je aoswo­boż­die­ni­je nie jest przy­pad­ko­wa, że coś ozna­cza icoś za­po­wia­da. Dość, żeby zro­zu­mieć ko­rek­tę pocz­dam­ską, za mało, żeby roz­wi­kłać ta­jem­ni­cę Wied­nia. Aztych, co nie do­sta­ną żad­nych od­zna­czeń, to nikt nie ma wy­bo­ru, czy bę­dzie zdo­by­ty, czy wy­zwo­lo­ny, bo ich los za­le­ży głów­nie od tego, jak da­le­ko da się za­je­chać na jed­nym tan­ko­wa­niu.
 
 Jak się uży­wa jed­ne­go itego sa­me­go sło­wa na „świat” i„po­kój”, to one się nie­ro­ze­rwal­nie łą­czą wdu­szy, wro­zu­mie iwKo­mi­te­cie Cen­tral­nym. Świat ist­nie­je jako po­kój inie ma po­ko­ju bez świa­ta. Ca­łe­go świa­ta, na­le­ży do­dać. Naj­mniej­sza luka, skra­wek nie­po­kor­ne­go te­ry­to­rium, zbun­to­wa­na en­kla­wa ozna­cza brak po­ko­ju, po­ten­cjal­ne za­rze­wie. Je­śli się po­waż­nie trak­tu­je od­po­wie­dzial­ność za jed­no idru­gie, to tro­ska oświat oka­zu­je się tro­ską opo­kój, awal­ka opo­kój oka­zu­je się wal­ką oświat. Nie zim­pe­rial­nych aspi­ra­cji, nie zide­olo­gicz­ne­go im­pe­ra­ty­wu, nie znad­mia­ru me­da­li. Zprzy­pa­dło­ści ję­zy­ka. Inie ucich­nie brzęk or­de­rów na pier­siach, inie ucich­nie huk pod­ku­tych bu­tów na bru­ku, do­pó­ki rze­czy­wi­stość nie do­ro­śnie do pięk­na ro­syj­skiej mowy. Miru mir, miru mir, miru mir, cza­stusz­ki na dy­wi­zję pan­cer­ną ipe­pe­sze, bal­la­da na ka­tiu­sze.
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 Ano na sto­ją­co, czy­li zna­czy gło­wą do góry. Bo tak, ijuż. Że dzi­wac­two, za­bo­bon icy­gań­ski ob­rzą­dek, to wszy­scy wie­dzie­li igło­wa­mi krę­ci­li albo splu­wa­li, albo znak krzy­ża czy­ni­li, iten iów za­kli­nał się, że ręki do tego nie przy­ło­ży, ale nikt nie my­ślał za­pro­te­sto­wać, bo Smy­czek re­spekt bu­dził ipo śmier­ci, amoże tyl­ko gro­zę, iwła­ści­wie co za róż­ni­ca, kie­dy chło­pu naj­ła­twiej sza­nu­je się to, cze­go się boi, ajak się jest na koń­cu łań­cu­cha po­kar­mo­we­go, ana po­cząt­ku ob­wiesz­czeń opo­bo­rze, re­kwi­zy­cjach iho­no­ro­wym krwio­daw­stwie, to jest się cze­go bać, imoż­na pró­bo­wać się ztym po­go­dzić, ale moż­na też bez pró­by, po chłop­sku czy­li.
 
 Każ­dy człek ma hi­sto­rię, nie­licz­ni – le­gen­dę. Dzię­ki niej ci wy­bra­ni nie­wie­le się róż­nią za ży­cia ipo śmier­ci, ist­nie­ją może tro­chę in­a­czej, ale wciąż ist­nie­ją, są, do­ka­zu­ją, bu­dzą re­spekt ista­wia­ją na swo­im. Le­gen­da ludz­ka rzecz, ludz­ka jak nie­na­sy­ce­nie, co świad­czy opraw­dzie ludz­kich tę­sk­not, ludz­ka jak głód, naj­lep­szy do­wód na ist­nie­nie chle­ba.
 
 Iwia­do­mo było, że Smy­czek po­sta­wi na swo­im ipo śmier­ci, bo taką miał le­gen­dę jesz­cze za ży­cia, po­prze­dza­ła go, po­dą­ża­ła za nim, bie­ga­ła do­oko­ła, za­ta­cza­jąc po­wia­to­we krę­gi, ale że to Siwi mu grób wy­ko­pią, no to tego nikt by się po za­ka­pio­rach nie spo­dzie­wał, ajed­nak. Wi­docz­nie ja­kimś spo­so­bem też oży­cze­niu Ja­sia sły­sze­li, bo dół wy­ko­pa­li tak, jak się stud­nie ko­pie, nie wzdłuż, awgłąb, po­je­dyn­czo ko­pa­li, bo ze Smycz­ka był ka­wał chło­pa, na ja­kie trzy krę­gi naj­mar­niej, ado ta­kiej dziu­ry wię­cej jak je­den Siwy nie wej­dzie, inie ze zwy­kłym szpa­dlem, ale ta­kim zobe­rżnię­tym sty­li­skiem, bo miej­sca mało, ido­brze, że cmen­tarz ktoś po­my­ślał na gór­ce, bo we wsi już daw­no by się do wody do­ko­pa­li, aile razy moż­na jed­ne­go bo­ha­te­ra wjed­no po­po­łu­dnie uto­pić. 
 
 Wogó­le taką stud­nię wy­ko­pać to nie jest bar­dzo pro­sta spra­wa, bo nie da się za­cząć sze­ro­ko iiść wdół, itrze­ba od razu wgłąb się po­su­wać, iuro­bek na trzy wia­dra wy­cią­gać, jed­no za­peł­niać, kie­dy dru­gie idzie wgórę, atrze­cie wdół, iniby nie­skom­pli­ko­wa­na to ma­szy­na, ale wy­ma­ga­ją­ca ryt­mu icho­re­ogra­fii, bo stoi się po ko­la­na wgrzą­skim pia­chu pod­bie­ga­ją­cym ku­rzaw­ką, amiej­sca jest tyle, co wciut więk­szym sar­ko­fa­gu, że na­wet zgar­bić się nie moż­na nad ło­pa­tą, tyl­ko co naj­wy­żej kuc­nąć, iko­pać trze­ba szyb­ko, żeby zdą­żyć przed przy­bie­ra­ją­cą wodą iosy­pu­ją­cą się zie­mią, idla­te­go do ko­pa­nia stud­ni naj­mniej wpię­ciu się cho­dzi, auwa­żać trze­ba ina dole, ina gó­rze, żeby ko­pią­ce­go nie za­sy­pa­ło, bo nie dość, że się udu­sić może, to jesz­cze cała ro­bo­ta na nic. Awogó­le to naj­pierw trze­ba miej­sce wy­brać, na żyle ob­fi­tej aczy­stej, moż­li­wie bli­sko cha­łu­py iwa­rzyw­ne­go ogród­ka, ada­le­ko od wy­chod­ka, ale wzgo­dzie zcałą resz­tą obej­ścia, żeby ko­ry­to wdro­gę nie wła­zi­ło, azko­ro­my­słem nie trze­ba było do obo­ry ka­wał bie­gać, iza­nim kto owier­ce­niu sły­szał, ko­pa­nie stud­ni bar­dziej za sztu­kę ucho­dzi­ło niż fach-rze­mio­sło. Małe chłop­skie feng shui.
 
 Na cmen­ta­rzu przy­najm­niej tych kło­po­tów nie było, bo raz, że na gór­ce, więc su­cho, dwa, że wy­bór miej­sca nie­wiel­ki, dru­ga kwa­te­ra, od bra­my po lewo, pod­le pier­wo­rod­ne­go. Iwy­ko­pa­li Siwi po­rząd­nie, jak tyl­ko oni po­tra­fią, igórą ba­li­ka­mi so­lid­nie osza­lo­wa­li, żeby się nie osy­py­wa­ło, icze­ka­li zgo­ły­mi gło­wa­mi, ćmiąc skrę­ty, dra­piąc się po ja­jach, dłu­biąc wku­dła­tych no­sach ipo­ro­śnię­tych sier­ścią uszach, wmil­cze­niu ty­leż wło­cha­tym, co swę­dzą­cym, ina­wet się ucie­szyć nie po­tra­fi­li, że Smycz­ka dia­bli wzię­li, choć moc­no na pień­ku znim mie­li iprze­cież sami raz pró­bo­wa­li ka­rie­rze Ja­sia siwy kres po­ło­żyć wła­snym, sie­kie­rza­stym spo­so­bem, bo go, kur­wa, nie lu­bi­li, atu pro­szę, co za od­mia­na, miło po­pa­trzeć, na­wet czap­ki ścią­gnę­li. Może ile­gen­da czy­ni cuda, bo śmierć to na pew­no. No aż przy­jem­nie umie­rać.
 
 Że oży­cze­niu sły­sze­li, zaś jesz­cze nie dziw­ne, cała wieś sły­sza­ła, to ido Si­wych do­tar­ło, aże wie­lo­kroć wi­dzie­li, jak Smy­czek zCy­ga­na­mi ogni­ska pali, pod osło­ną nocy kra­dzio­ne ko­nie że­la­zem zna­czy, gra woczko iwód­kę pije, że wi­dzie­li, jak każ­dej wio­sny wy­cze­ku­je ta­bo­rów, po kil­ka razy na dzień wy­cho­dząc na bro­ni­szew­ską dro­gę, to inie wy­dzi­wia­li, że ma ży­cze­nie spo­cząć jak jaki cy­gań­ski król albo cy­gań­ski rab. Po­cho­waj­cie mnie na sto­ją­co, bom nig­dy przed ni­kim nie klę­kał. Po­cho­waj­cie mnie na sto­ją­co, bo żem spę­dził całe ży­cie na ko­la­nach. Wszyst­ko jed­no, niech mu bę­dzie. To praw­da ito praw­da.
 
 Ale skąd wie­dzie­li opo­grze­bie, kie­dy ich nikt nie pro­sił, awła­ści­wie to skąd wie­dzie­li, że aku­rat Ja­sia ubi­li, bo że strza­ły było sły­chać iwko­lo­nii, to się zaś wy­głu­piać nie war­to, ale zgi­nąć mógł kto­kol­wiek, Uczci­wek, daj­my na to, albo Ka­czor, któ­ryś Uk­le­ja albo na­wet jaki szkop. Atu dół dla Smycz­ka spe­cy­ficz­nie we­dle ży­cze­nia wy­ko­pa­ny, imu­sie­li daw­no temu za­cząć ko­pać, żeby przed koń­cem na­bo­żeń­stwa zdą­żyć, może ikoło po­łu­dnia, czy­li tuż po strze­la­ni­nie. 
 
 Amoże na­wet tro­chę przed.
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 –To on za­czął. Siłą. Groź­bą. Cze­ko­la­dą wprosz­ku – Ania ci­snę­ła pierw­sze oskar­że­nie, nie cze­ka­jąc, aż koń­skosz­po­ta­wy try­bu­nał przej­dzie do za­da­wa­nia kło­po­tli­wych py­tań. Wto, że De­łeś mógł­by dać jej radę prze­mo­cą, sio­stry nie bar­dzo mo­gły uwie­rzyć. Co in­ne­go pusz­ka zwy­spy skar­bów, zło­te pal­my na ciem­no­brą­zo­wym tle ili­ter­nic­two jak ga­łę­zie eg­zo­tycz­nych drzew, ta­jem­ni­czy aro­mat, któ­ry po­ru­sza wszyst­kie zmy­sły jed­no­cze­śnie, jak­by pod­zwrot­ni­ko­we­go za­pa­chu moż­na było do­tknąć, ado­tyk sma­ko­wał jak atłas, asmak wy­glą­dał jak wy­le­gu­ją­ce się wha­ma­ku speł­nie­nie, awy­gląd było sły­chać szu­mem da­le­kich, cie­płych mórz, ła­szą­cych się do bo­sych stóp na ak­sa­mit­nej pla­ży. Gdy­by nie szó­sty zmysł, któ­ry każe wąt­pić ipro­si, by nie fe­ro­wać po­chop­nych wy­ro­ków, to do­świad­czo­ne wrze­czach upad­ku iwy­stęp­ku sio­stry może by iuwie­rzy­ły wprze­moc. Atak, to zmysł nie­do­wie­rza­nia, ko­ro­na zmy­słów, mu­siał jesz­cze wziąć pod roz­wa­gę głos pię­ciu wy­twor­nie odu­rzo­nych bra­ci, jak pię­ciu su­biek­tów ze skle­pu ko­lo­nial­ne­go.
 
 Usły­szaw­szy otwie­ra­ne drzwi od szo­py, na­wet nie oglą­da­jąc się za sie­bie, Ania od razu wie­dzia­ła, że kon­fron­ta­cja zDe­łe­siem wob­li­czu sióstr jest nie­unik­nio­na iże jed­no znich bę­dzie mu­sia­ło opu­ścić sie­ro­ci­niec. Wy­pro­sto­wa­ła się tyl­ko, po­zwo­li­ła spód­ni­cy opaść na swo­je miej­sce iode­pchnę­ła ska­mie­nia­łe­go ar­ty­stę. Nie żeby była bar­dzo ze­psu­ta albo wy­ra­cho­wa­na, albo pod­ła. Może tro­chę wy­ko­le­jo­na itro­chę upa­dła, ale ja­każ wtym jej wina? Ztego wszyst­kie­go to naj­bar­dziej była prze­ra­żo­na, bo za mu­rem przy­tuł­ku nie cze­ka­ło jej nic, ale to nic. Tak da­le­ce nic, że gdy­by ja­kie za­mąż­pój­ście nie wy­szło, to po­waż­nie pla­no­wa­ła wstą­pie­nie do klasz­to­ru, jak do­ro­śnie. Zjej wpra­wą mo­gła­by się przy­dać nie­jed­ne­mu księ­dzu, żeby tyl­ko nie mu­sia­ła prze­stą­pić fur­ty, żeby nie umrzeć zzim­na igło­du na przy­droż­nym ka­mie­niu, żeby nie rzu­cić się pod po­ciąg. Wie­rzy­ła, że wyjść stąd może albo jako go­to­wa na wszyst­ko sio­stra, albo za mąż. Jak się wal­czy obyt, to pusz­cza­ją wszel­kie ha­mul­ce, ajak pusz­cza­ją wszel­kie ha­mul­ce, to się bar­dzo szyb­ko do­ra­sta. 
 
 Po­ru­szo­ne do ży­we­go, ale prze­cież nie ta­kie głu­pie, sio­stry może na­wet da­ro­wa­ły­by wy­stę­pek iwio­dą­ce ku nie­mu ze­psu­cie, bo taka była siła wreszt­kach aro­ma­tu na dnie pusz­ki, że same go­to­we by­ły­by tego po­kosz­to­wać, iteż bo nad­to do­brze wie­dzia­ły, że isto­ta ludz­ka jest zdol­na po­su­nąć się do więk­szych grze­chów dla mniej­szych po­kus, dla krom­ki chle­ba, dla kub­ka mle­ka igo­rą­ce­go kar­to­fla, aco do­pie­ro dla tej am­bro­zji-nek­ta­ru, imoże na­wet uka­ra­ły­by ra­czej Anię, bo wia­do­mo, że zdwoj­ga zde­pra­wo­wa­nych prze­ku­pio­ny jest tak samo win­ny jak prze­ku­pu­ją­cy, albo ibar­dziej, ichy­ba chcia­ły się na­ra­dzić, bo po­słuch ma­ją­cy De­łeś był im zwy­czaj­nie po­trzeb­ny do trzy­ma­nia wry­zach po­kwi­ta­ją­cej cze­re­dy, po­trzeb­ny bar­dziej niż nad wiek roz­wi­nię­ta, du­pia­sta icy­ca­ta, wy­ko­le­jo­na dzie­wu­cha, bo to pro­blem, anie pro­ble­mu roz­wią­za­nie, iwie­dzia­ły, co ro­bią, bo jak­by nie wie­dzia­ły, toby wy­da­li­ły ijed­no, idru­gie dia­bel­skie na­sie­nie, ibył­by spo­kój, może nie świę­ty, ale za­wsze. Nie, sio­stry nie były ta­kie głu­pie iswój hor­mon mia­ły.
 
 –Apoza tym prze­cież to Żyd – wi­dząc, co się świę­ci iże ztego wa­ha­nia do­bre­go wer­dyk­tu nie bę­dzie, Ania po­śpie­szy­ła sio­strom zpo­mo­cą. Wci­szy, wktó­rej, zda­wa­ło się, moż­na by wy­ło­wić pa­nicz­ne aj waj ob­kur­cza­ją­ce­go się, bez­rad­ne­go na­plet­ka, wstrzą­śnię­te sio­stry naj­pierw po­my­śla­ły oMor­dze, że jak mógł im coś ta­kie­go zro­bić, nie tyl­ko brat, ito star­szy, ale wdo­dat­ku ksiądz, inaj­star­sza jed­no­znacz­nym ru­chem ka­za­ła De­łe­sio­wi zro­bić to, cze­go oba­wiał się od chrztu, iwszyst­kie pa­trzy­ły do­wo­du, ale nie wie­dzia­ły, cze­go szu­kać, bo poza tym, że tyl­ko sły­sza­ły, gdzie szu­kać, to nie wie­dzia­ły, co by to mia­ło być, bo iskąd, ajed­na, chy­ba Te­re­sa, to na­wet po­de­szła cał­kiem bli­sko ijesz­cze się schy­li­ła, iza­ty­ka­jąc nos, może na­wet trą­ci­ła tro­chę wlewo, tro­chę wpra­wo, tro­chę do góry, jak­by ba­da­ła zde­chłe­go za­skroń­ca, prze­cież nie ręką, tyl­ko ko­pio­wym ołów­kiem, ale nie było wi­dać, bo roz­ło­ży­sty jak kroch­ma­lo­ne skrzy­dła cze­pek wszyst­ko za­sło­nił, ida­lej nic, żad­nych wią­żą­cych kon­klu­zji. No nie zna­ły się na tym. Tyl­ko Ania wie­dzia­ła, jak taki do­wód wy­glą­da, ale trud­no by jej było wy­ja­śnić, skąd wie. Póki co, mil­cza­ła, ob­ra­ca­jąc wmy­ślach pił­kę me­czo­wą, asa atu­to­we­go, strzał wdzie­siąt­kę. Za­sad­ni­czo, zjej wie­dzą owal­ce, oby­cie, oha­mul­cach iowła­snej przy­dat­no­ści, Ania była już do­ro­sła.
 
 Imoże na­wet kłam­stwo-ży­do­stwo by da­ro­wa­ły, bo może star­szy brat wie­dział, co robi, choć to ry­zy­ko wiel­kie, ico, że me­try­ka gut praw­dzi­wa, zme­try­ka­mi też roz­strze­li­wa­li, ibo sły­sza­ły, że na ze­wnątrz klasz­tor­nych mu­rów żyd­ki nie mają lek­ko, awła­ści­wie to wogó­le nie mają, izni­ka­ją, po­cią­ga­mi, wa­gon za wa­go­nem, ado Au­schwitz nie było zno­wu tak da­le­ko, ko­le­ją zBoch­ni naj­wy­żej ze trzy go­dzi­ny, to­wa­ro­wym, bez prze­siad­ki, na tym aku­rat się zna­ły, imoże tak już musi być, iwa­ha­ły się też, bo same pa­sja­mi pod­słu­chi­wa­ły noc­ne re­cy­ta­cje De­łe­sia, je­dy­ną wtym ucie­chę iroz­ryw­kę nie­win­ną znaj­du­jąc, inie ma­jąc wiel­kie­go sma­ku ani re­spek­tu dla ta­len­tu, mia­ły ja­kąś nie­zro­zu­mia­łą skłon­ność do chło­pa­ka, nie­po­ję­te po­czu­cie wię­zi po­nad pa­ra­dok­sa­mi, by nie rzec – sła­bość do ar­ty­sty. Ży­jesz, póki ba­wisz. Jesz­cze je­den do­wód na po­tę­gę sztu­ki, jak­by kto py­tał. Imy­śla­ły też, żeby go mimo wszyst­ko za­trzy­mać, bo to za­wsze do­brze mieć na po­do­rę­dziu ko­goś, komu jest go­rzej niż nam, ku prze­stro­dze iku po­krze­pie­niu, co rza­dziej pa­mię­ta wpo­trze­bie bę­dą­cych, aczę­ściej po­krze­pia po­krze­pia­ją­cych, ale wte­dy co ztą dzie­wu­chą zro­bić, żeby zaś mil­cza­ła, bo in­a­czej strach po­my­śleć. Tego było Ani za wie­le.
 
 –IMa­ryi ubli­żył!
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 Na­par­stek? Jaki na­par­stek? Co to jest na­par­stek? Tam­tej nocy De­łeś nie zmru­żył oka, wciąż na nowo wspo­mi­na­jąc tek­to­nicz­ne wstrzą­sy mię­dzy ula­mi asło­mą, umie­rał ze wsty­du iuchy­lał klą­twę, po wie­lo­kroć do­ty­ka­jąc pod­brzu­sza, nie dla nie­czy­stej ucie­chy, ale dla pew­no­ści, że wszyst­ko jest na swo­im miej­scu ipro­szę, nikt nie zgi­nął. 
 
 Na­stęp­ne­go dnia tak re­ży­se­ro­wał za­ba­wę, by móc sta­le wi­dzieć drzwi do szo­py inie prze­ga­pić Ani, gdy­by zaś tam wcho­dzi­ła. Do­pie­ro pod wie­czór zo­ba­czył, jak prze­my­ka do miej­sca schadz­ki, na­wet nie zo­ba­czył, coś mi­gnę­ło nie­mal poza po­lem wi­dze­nia, rudy wiatr wza­cho­dzą­cym słoń­cu, drzwi otwo­rzy­ły się iza­mknę­ły bez naj­lżej­sze­go skrzyp­nię­cia, po­kaz dys­kre­cji, olim­pij­ski spo­kój, gwa­ran­to­wa­ne zwy­cię­stwo wgrze wcho­wa­ne­go. De­łeś, co mu się od razu udzie­li­ła ta kon­spi­ra­cja, bez po­śpie­chu, by nie bu­dzić pro­te­stów ipo­dej­rzeń, opa­no­wał sy­tu­ację, kon­se­kwent­nie do­pro­wa­dził do poj­ma­nia Mi­la­dy ioznaj­mił, że jej eg­ze­ku­cja od­bę­dzie się ju­tro. Ocią­ga­jąc się, dzie­ciar­nia wkoń­cu ru­szy­ła po swo­ją krom­kę chle­ba, ku­bek mle­ka, go­rą­cy kar­to­fel.
 
 Wszo­pie pa­no­wał pół­mrok, ale tyl­ko taki, co to nie prze­szka­dza się zna­leźć, aje­dy­nie ko­kie­tu­je po­szu­ki­wa­cza ko­ron­ką, de­kol­tem, je­dwab­ną bie­li­zną, że niby nic nie wi­dać, ale wszyst­ko prze­świ­tu­je iświe­ci, ipo­szu­ki­wa­nie czy­ni pew­niej­szym na­gro­dy. Izna­lazł ją do­kład­nie tam gdzie wczo­raj, iona zna­la­zła go do­kład­nie ta­kim jak wczo­raj, zpla­mą na ga­ciach, tym sa­mym roz­mia­rem ipro­mie­niem, iopa­da­ją wpraw­nie roz­pię­te spodnie, ta sama wil­goć isoki, iten sam ruch roz­luź­nio­ne­go nad­garst­ka win­tu­icyj­nym ryt­mie, za­raz się za­cznie, sztyw­nie­ją lę­dź­wie, roz­cho­dzi się ta woń, już się za­czy­na, gdy rap­tem Ania od­wra­ca się ty­łem izgi­na wpół, iwę­dru­je za­dar­ta do góry spód­ni­ca, jak­by od kle­pi­ska po­wia­ło gwał­tow­nym wia­trem, iwy­pi­na się krą­gło, iobie­ma dłoń­mi za­pra­sza­ją­co roz­chy­la po­ślad­ki, ado byka, ba­ra­na iryb do­łą­cza nie­zna­ne ole­iste piż­mo ife­tor gniaz­da gry­zo­ni wy­ką­pa­nych wpo­kry­tym rzę­są mar­twym sta­wie wupal­ne po­po­łu­dnie.
 
 Jak to jest, że na­wet de­biu­tan­ci wie­dzą, co da­lej, kie­dy nie tyl­ko nie wie­dzą, co do cze­go słu­ży, ale nie wie­dzą na­wet, co ijak się na­zy­wa? Może ztym związ­kiem ję­zy­ka ipo­zna­nia to jed­nak prze­sa­da, sko­ro wlicz­nych przy­pad­kach do­świad­cze­nie po­prze­dza lek­sy­kon, wjesz­cze in­nych jed­no do dru­gie­go ma się zwy­czaj­nie ni­jak, abywa też, że po­ję­cia ido­zna­nia zroz­my­słem na­wza­jem wbłąd się wpro­wa­dza­ją. Inie wie­dzą chło­pa­ki, cze­go chcą, iusi­łu­ją po­głę­biać tę nie­wie­dzę, ina­wet nie przy­pusz­cza­ją, że to słow­nik ich okła­mał. 
 
 Kto by tam wPiór­ko­wie tra­cił czas na ich uświa­da­mia­nie, wszy­scy za­ję­ci, in­te­re­su trze­ba do­glą­dać, zło­dziej­stwo wko­ło inie­uczci­wość tyl­ko czy­ha, iwogó­le nie za­wra­caj mi gło­wy. Są jesz­cze star­si bra­cia iko­leż­ko­wie, awosta­tecz­no­ści staj­nie, obo­ry ipa­stwi­ska peł­ne in­wen­ta­rza, to we­zmą isami się zo­rien­tu­ją. Ana­to­mia to zaś pro­sta na­uka, wca­le nie try­go­no­me­tria. De­łe­sia też nikt nie oświe­cał, aprze­cież orien­to­wał się, że męż­czy­zna iko­bie­ta mu­szą za­lec wjed­nym łożu, aby po­cząć po­tom­stwo, ikie­dyś mat­kę swą, czci­god­ną Cha­ję, wi­dział wdłu­giej do zie­mi iob­fi­tej ko­szu­li noc­nej zob­rę­bio­nym roz­cię­ciem na wy­so­ko­ści ko­sma­te­go łona, ato do­świad­cze­nie, zktó­re­go trud­no otrzą­snąć się każ­de­mu, kto go za­znał. Ichoć za­dar­te, zno­szo­ne kie­ce Ani nie da­wa­ły ta­kich steb­no­wa­nych wska­zó­wek, to dro­ga itak ja­koś zna­la­zła się sama, bo tu wi­docz­nie ja­kaś bu­so­la dzia­ła, co za­wsze nie­omyl­nie ten sam kie­ru­nek wska­zu­je, imimo za­pa­da­ją­ce­go zmro­ku, inie wie­dząc zgo­ła nic otej no­wej geo­gra­fii, zna­lazł De­łeś bie­gun wil­go­ci roz­war­ty, kar­ło­wa­tą grzyw­ką na­stro­szo­ny, ajak­że, ryżą, mie­dzia­ną, krę­co­ną, kto sie­je pie­gi, ten zbie­ra rudy mech, awi­dok tam­tej noc­nej ko­szu­li nie chciał go opu­ścić, ina­pro­wa­dził te­le­skop po kciu­ku jak po­cząt­ku­ją­cy astro­nom, izna­la­zł­szy od­po­wied­nią geo­me­trię, ukła­dał się do ką­tów wy­pię­cia, zbli­żał się po cen­ty­me­trze, po pół, po ćwierć, uda­jąc przed roz­dzia­wio­nym tył­kiem, że nie ma nic ko­micz­ne­go wplą­sie dro­bią­cych krocz­ków iszu­ra­niu nóg spodnia­mi spę­ta­nych wkost­kach, już do­ty­kał płat­ków za­le­ga­ją­cych uwej­ścia, roz­gar­niał je wlep­kim po­śli­zgu, sta­ra­jąc się nie my­śleć, jak bar­dzo przy­po­mi­na­ją gę­sie wą­trób­ki, ikar­mi­no­we ustecz­ka już wi­ta­ły mię­so­żer­ne war­gi, tłu­ste jak spa­sio­ne pi­jaw­ki, imat­ka sta­wa­ła się jak­by mniej czci­god­na, gdy zgię­ta wpół Ania chwy­ci­ła za na­sa­dę sty­li­ska ijed­nym pre­cy­zyj­nym ru­chem wbi­ła je so­bie mię­dzy po­ślad­ki, wmiej­sce bo­le­śnie su­che, ły­ko­wa­te, sę­ka­te he­mo­ro­ida­mi, za­ci­śnię­te jak za­piasz­czo­ne po­wie­ki, skur­czo­ne jak zner­wi­co­wa­na pięść peł­na pa­znok­ci iostre­go żwi­ru.
 –Tam­ta bę­dzie dla męża. Je­stem dzie­wi­cą.
 –A, tak jak naj­święt­sza pa­nien­ka?
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 Jak­by się han­dla­rze-an­ty­kwa­riu­sze zwie­dzie­li, że skrzyp­ce wy­szły spod ręki Dan­kwar­ta Bal­ta­za­ra, toby wPiór­ko­wie chwi­li spo­ko­ju nie było inie wi­sia­ły­by so­bie zgod­no­ścią wbocz­nym oł­ta­rzu wśród sre­bra me­da­li­ków, bursz­ty­nu ró­żań­ców, po­zła­ca­nych ryn­gra­fów iin­nych wo­tów, tyl­ko mu­siał­by je pro­boszcz głę­bo­ko cho­wać ipod klu­czem trzy­mać, amoże na­wet do ja­kie­go mu­zeum wde­po­zyt od­dać, bo in­stru­ment był nie­zwy­kłej uro­dy irzad­kie­go brzmie­nia, aże zlwow­skiej pra­cow­ni po­cho­dził, to iwar­to­ści nie­zmier­nej, co han­dlo­we na­tu­ry do go­rącz­ki roz­pa­la, że się tyle gro­sza na ścia­nie wiej­skie­go ko­ścio­ła mar­nu­je, bo Dan­kwart Bal­ta­zar, oIta­lii zgo­ła nie sły­sząc inig­dy się poza Lwów nie ru­szyw­szy, tak słyn­ne skrzyp­ce ro­bił, że wfa­cho­wej niem­czyź­nie inie­miec­kich spi­sach dóbr ru­cho­mych na­zwa „pol­skie skrzy­pi­ce” się po­ja­wi­ła, iprzez trzy stu­le­cia co więk­si cwa­nia­cy tyl­ko kar­tecz­ki lut­ni­cze wnich za­mie­nia­li iza hor­ren­dal­ne sumy jako cre­moń­skie ory­gi­na­ły sprze­da­wa­li dwo­rom kró­lew­skim ikró­lom ca­den­zy, bo ła­twiej kar­tecz­kę pod­ro­bić niż cały in­stru­ment, inie tyl­ko ko­lek­cjo­ne­rzy-ma­gna­ci, ale ika­pel­me­istrzy osłu­chu ab­so­lut­nym da­wa­li się na­brać, ijak­by się zwie­dzie­li, to może by jesz­cze chci­wym pa­lu­chem na­szej wsi po ma­pie szu­ka­li, ianuż­by zna­leź­li, bo prze­cież ta­kie­mu Ze­rb­sto­wi się uda­ło, ijesz­cze trze­ba by tłu­ma­czyć, ja­kim spo­so­bem Smy­czek skrzyp­ce czę­sto­chow­skie­mu li­chwia­rzo­wi zwę­dził, aprzed­tem jak też one do hie­ny-ga­dzi­ny tra­fi­ły, aprzed­tem jak od prze­my­słow­ca sa­mo­bój­cy uko­cha­na żona ode­szła ze śpie­wa­kiem ope­ro­wym, ar­ty­stycz­nie uzdol­nio­na, me­lan­cho­lij­na mi­mo­za zchro­nicz­ną mi­gre­ną inik­czem­ne­go wzro­stu swar­li­wy nar­cyz wpre­ten­sjach, azza­sob­ne­go kra­kow­skie­go domu wzię­li so­bie na nową dro­gę ży­cia młod­szą cór­kę, je­den ob­raz, in­stru­ment itro­chę sre­bra na naj­pil­niej­sze po­trze­by, ijak przed­tem zban­kru­to­wa­ne­mu ro­syj­skie­mu kup­co­wi (temu sa­me­mu, któ­ry wmie­ście Ło­dzi ka­zał na­peł­nić for­te­pian szam­pa­nem, wrzu­cił doń sar­dyn­ki iza­żą­dał węd­ki) uda­ło się je zrów­nym wdzię­kiem prze­pić, aprzed­tem ofi­cer dra­go­nów, ha­zar­dzi­sta, król ka­na­sty zwy­su­nię­tej sy­be­ryj­skiej pla­ców­ki, co po­wie­sił je ku ozdo­bie anie­fra­so­bli­wie inie­od­po­wie­dzial­nie na ścia­nie zwiel­kich, ciem­nych bali wnie­bez­piecz­nym są­siedz­twie kor­ni­ków wiel­kich jak gów­nia­ne lar­wy iżar­łocz­nych jak sza­rań­cza, aprzed­tem dwa po­ko­le­nia ze­słań­ców, uro­dzo­nych, wy­cho­wa­nych ipoj­ma­nych wli­tew­skich ostę­pach, aprzed­tem pru­ski jun­kier, ma­te­ma­tyk ifi­lo­zof, ijego syn je­dy­nak, od­mie­niec ipo­strach mło­dych chło­piąt, aprzed­tem głu­chy szkoc­ki ban­kier zim­po­nu­ją­cą ko­lek­cją pe­ruk, aprzed­tem wę­gier­ski na­jem­ny żoł­dak, co go sły­sza­no, jak się chwa­lił, że stru­ny ma zludz­kich je­lit ipo­noć nie gor­sze niż świń­skie, aprzed­tem ko­zac­ki ata­man, aprzed­tem pan­na wo­je­wo­dzian­ka, aprzed­tem min­strel-po­eta ina­uczy­ciel mu­zy­ki, nie wia­do­mo do­kład­nie skąd, ale na pew­no zda­le­ka, aprzed­tem bi­skup nad­reń­ski, aprzed­tem kan­tor zLip­ska zgro­ma­dą dzie­ci, aprzed­tem to już chy­ba tyl­ko naj­młod­szy zsy­nów Dan­kwar­tów, po­dróż­nik, utra­cjusz, łow­ca przy­gód iwsty­dli­wych cho­rób, inie cho­dzi oga­le­rię po­sta­ci, że zdar­te, zu­ży­te, nie­świe­że, że cli­ché iże już było, ale oto cho­dzi, że to ko­ro­wód po­ten­cjal­nych spad­ko­bier­ców, ipo co to komu? Ro­bo­ty dużo, kło­po­tów mnó­stwo, apo­ży­tek nie­wiel­ki. Oskrzyp­cach bę­dzie in­nym ra­zem, może po na­cjo­na­li­za­cji.
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 Szu­kaj­cie, po­rów­nuj­cie, wdy­chaj­cie iwy­ka­słuj­cie, prze­cie­raj­cie oczy isplu­waj­cie na kle­pi­sko, ale dru­gie­go ta­kie­go ku­rzu nig­dzie nie znaj­dzie­cie. Nie to, co gnu­śne bło­to, któ­re wszel­kie soki wy­sy­sa – kurz aż się rwie do twór­czej za­ba­wy, do pi­sa­nia iry­so­wa­nia za­chę­ca, sa­me­mu tak­że pew­ne zdol­no­ści zdra­dza­jąc wcho­re­ogra­fii iar­chi­tek­tu­rze, ana­wet wli­te­ra­tu­rze, bo któż jesz­cze mógł­by wjed­nym krót­kim aka­pi­cie po­łą­czyć piór­kow­skie ko­ściel­ne wi­tra­że, młoc­kę, urnę, pie­kar­nię iwiatr na bro­ni­szew­skim go­ściń­cu? Wścib­skie to jak ka­puś albo spo­wied­nik, ale po­wierz­chow­ne jak zwy­kły ubek, co może iwy­mu­si ze­zna­nie, ale ca­łe­go pod­zie­mia nie spe­ne­tru­je, bo mu kurz­li­wa skru­cha wy­star­czy, anie wku­rzo­na praw­da. Sprosz­ko­wa­ny upór, za­wzię­tość star­ta na pył, co to ją po­dzi­wiać na­le­ży imoże na­wet brać przy­kład, bo co ztego, że dmuch­nąć wy­star­czy, sko­ro wraz wa­lecz­nie wra­ca izna­leźć go moż­na nie tyl­ko na po­grze­ba­czu, ale igru­bym ko­żu­chem na po­wierzch­ni mle­ka wza­de­klo­wa­nych sta­lo­wych bań­kach ina dnie kie­li­cha wza­mknię­tym na klucz ta­ber­na­cu­lum, atak na­mięt­nie wgryźć się po­tra­fi, że ani go do­prać, ani do­myć. 
 
 Sta­nu wol­ne­go, bez zo­bo­wią­zań, może wdo­wiec, amoże sta­ry ka­wa­ler, sa­mot­ny ja­kiś wkaż­dym ra­zie, bo każ­dy inny piór­kow­ski ży­wioł wtan­de­mie cho­dzi iin­ne­go dra­nia-ło­bu­za do pary po­trze­bu­je, żeby człe­ko­wi do­ku­czyć, ato wody, ato gli­ny, ato mro­zu, aten nic, sa­mot­ny jak ate­ista. Po­piół, ga­da­ją, po­piół to, po­piół tam­to, ato pro­ściut­ka sym­bo­li­ka jest inie bar­dzo wy­szu­ka­na – oczysz­cze­nie, po­ku­ta iod­ro­dze­nie. No ico taki po­piół po­tra­fi bez ognia? Ana­sze­mu ku­rzo­wi me­ta­fo­ra sama le­zie wręce ipo­jem­niej­sza ja­kaś, icel­niej­sza, bo od in­nych ży­wio­łów nie­za­leż­na, bo mu samo dzien­ne świa­tło wy­star­czy ize­rwie się rześ­ko zpierw­szym pro­mie­niem słoń­ca, by plą­sem roz­to­cza ialer­ge­nów na­przy­krzać się do zmro­ku, roz­ba­wio­ny, na­wet je­śli ście­rą obe­rwie od roz­sier­dzo­nej go­spo­dy­ni za na­mol­ność, za do­bry hu­mor iza le­ni­stwo, bo krę­ci się iwi­ru­je bez ni­ja­kie­go po­żyt­ku, kie­dy ro­bo­ty tyle, że nie wia­do­mo, wco ręce wło­żyć. Sto­ik, wę­drow­ny ar­ty­sta, der­wisz prze­cią­gów. Zło­śli­wy skurz­wy­syn.
 
 Ikto po­wie­dział, że musi być sza­ry? Jak ze­chce, bę­dzie bia­ło­mącz­ny, srebr­no­si­wy, ana­wet szcze­ro­zło­ty, albo iczar­ny jak wą­gry wpiór­kow­skich gę­bach, albo, daj­my na to, fio­le­to­wy wbły­sku pio­ru­na. Itak­że samo róż­nie go czuć, chle­bem, my­sza­mi, tro­ci­na­mi, albo ozo­nem, jak już obu­rzy mowa, albo czym tam jesz­cze, co pew­nie Sta­ni­sław­ski by wie­dział, ale jemu Ka­zi­mierz już był za­przągł ion sam już się pew­nie wkurz ob­ra­ca, jak ta cała jego dis­ser­ta­cja.
 
 Ani skąd się bie­rze, ani do­kąd od­cho­dzi, też do­kład­nie nie wia­do­mo iza­wsze jest pierw­szym lo­ka­to­rem naj­szczel­niej za­mknię­tej izby, izdru­giej stro­ny ra­czej nie wcho­dzi wre­ak­cje zmio­teł­ką zpiór ani inną szmat­ką, aprze­cież zni­ka, by po chwi­li wró­cić, no to jak, nie­śmier­tel­ny czy co? Bo upier­dli­wy to na pew­no, cho­ler­ne piór­kow­skie per­pe­tu­um mo­bi­le, co to go naj­więk­sze umy­sły przez stu­le­cia szu­ka­li, aon tu za­wsze był, na wi­do­ku, na for­te­pia­nie, na skrzyp­cach, na fo­to­gra­fiach oząb­ko­wa­nych brze­gach, kpiąc zdru­giej za­sa­dy ter­mo­dy­na­mi­ki, bez masy, bez ener­gii, bez sen­su. Dla ludz­kie­go oka idróg od­de­cho­wych to naj­mniej­sza, nie­po­dziel­na fi­zycz­na cząst­ka, bo ato­mów nikt nie wi­dział czy in­nych ją­der, akurz owszem, wszy­scy wi­dzie­li iprze­kli­na­li, ina każ­dy zsied­miu dni ma Piór­ków sie­dem bo­le­ści, sie­dem grze­chów isie­dem utra­pień, co­dzien­nie inne, aku­rzu ma na cały ty­dzień, ijest wnim wię­cej praw­dy niż win­nych na­szych zmo­rach, bo od ta­kie­go ku­rzu bar­dziej upar­ci są już chy­ba tyl­ko świad­ko­wie Je­ho­wy. Iten ka­mień fi­lo­zo­ficz­ny, co go tak dłu­go szu­ka­li, to pew­nie zku­rzu jest zro­bio­ny idla­te­go nig­dy go nie wy­na­le­zio­no, bo nikt na to nie wpadł, że zta­kie­go nic moż­na zro­bić ta­kie coś. Aprzy oka­zji może uda się roz­wią­zać za­gad­kę ży­cia na Zie­mi, bo to róż­nie po­wia­da­ją, że może zwody wy­szło, amoże zwul­ka­nu-me­te­ora, no to może izku­rzu mo­gło po­wstać, gdzie wszel­kie drob­no­ustro­je swo­je sie­dli­sko mają, bo sko­ro nie wia­do­mo na pew­no, to niby dla­cze­go nie? 
 
 Iwza­sa­dzie go nie ma, cho­ciaż wi­dać, że jest. Albo cał­kiem od­wrot­nie – wza­sa­dzie jest, choć wia­do­mo, że go nie ma, bo niby zcze­go skła­da się kurz? Zku­rzu? Po­wierz­chow­ny iwni­kli­wy, chwi­lo­wy iwiecz­ny za­ra­zem, ła­twy do strzep­nię­cia, ale za­wsze coś po so­bie zo­sta­wi, na­wet je­śli to będą tyl­ko wąt­pli­wo­ści. Kur­czo­wo wcze­pio­ny, ale bła­hy ja­kiś, bo za­kry­wa isto­tę rze­czy wtak nie­wiel­kim stop­niu, że praw­dę za­wsze spod nie­go wi­dać, bez­rad­ny wo­bec ma­te­rii, na któ­rej bez­czel­nie się osa­dza, bo jest tyl­ko cien­ką war­stwą nie­znacz­nie de­pra­wu­ją­cą ko­lo­ry ifak­tu­ry, jak ła­god­ny no­wo­twór, co nie za­bi­ja, ale każe sta­le pa­mię­tać ośmier­ci, jak ła­god­na iwy­ro­zu­mia­ła po­stać wia­ry, ta­kiej bez Hio­ba, bez krzy­ża ibez sto­sów. Zgo­da na kurz to po­go­dze­nie zlo­sem, któ­re­go po­lu­bić się nie da imoż­na się do nie­go tyl­ko przy­zwy­cza­ić. Zgo­da na prze­mi­jal­ność, na chwi­lo­wość, na nie­od­wra­cal­ny po­rzą­dek rze­czy, zgo­da na odej­ścia ina po­wro­ty, bo każ­dy kie­dyś wra­ca, pier­wo­rod­ny wró­ci ka­mie­niem po­wa­gi, mar­no­traw­ny py­łem bez­rad­no­ści. Strze­li­sty kurz re­zy­gna­cji. Kurz zwąt­pie­nia. Kurz nad ku­rza­mi. Ado­nai po­lnych dróg.
 
 Inikt nie bę­dzie się zta­kim ku­rzem pra­wo­wać ani urą­gać, bo mu bo­jaźń albo roz­trop­ność nie po­zwo­li, anaj­pew­niej jed­no idru­gie, bo bo­jaźń jest roz­trop­na, aroz­trop­ność – bo­jaź­li­wa, inikt jesz­cze nie wy­szedł czy­sty zdo­li­ny ku­rzu, ipo­skar­żyć się też nie ma komu, moż­na tyl­ko zgrzy­tać zę­ba­mi, ioka­zu­je się, że cały Ko­ściół moż­na na ku­rzu zbu­do­wać. Jaki tam Pe­trus, jaki Ke­fas? Zwy­kły kurz! Cała Wul­ga­ta ku­rzu, na­dzie­ja, że pod gru­bą war­stwą jest ja­kaś mi­łość iwia­ra, że wy­czy­ścić tego się nie da, bo kurz jest po­trzeb­ny do ży­cia, jak po­wie­trze, chleb iwoda. Igo­dzą się piór­kow­scy, że nie war­to od­ku­rzać rze­czy, ludz­kich rze­czy, bo mogą uka­zać ob­li­cza ikształ­ty, na któ­re tyl­ko nie­licz­ni są przy­go­to­wa­ni, idla­te­go też nie war­to, że on itak wró­ci. Kto przy­cho­dzi zwy­so­ko­ści, stoi po­nad wszyst­ki­mi. Kto jest zku­rzu, jest zku­rzu imówi oku­rzu. Kurz. Oto wiel­ka ta­jem­ni­ca wia­ry.
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 Ko­mi­nek Waw­rzy­niec ta­len­ta od­krył wso­bie dość póź­no, ale za to od razu dwa – rzeź­biar­ski ili­te­rac­ki. Zwła­ści­wym wiel­kie­mu auczci­we­mu po­wo­ła­niu prze­my­śla­nym spo­ko­jem za­opa­trzył się wkom­plet praw­do­mów­nych dłut iszcze­ry mło­tek, by wchwi­lach wol­nych od na­rze­ka­nia na pod­ły los inie­uro­dzaj od­da­wać się sztu­ce ipo­ezji. 
 
 Ikto by się spo­dzie­wał po ma­ło­mów­nym, za­złe­ma­ją­cym piór­kow­skim chło­pie, że zdol­ny do me­ta­fi­zy­ki, em­pa­tii iin­nych wyż­szych uczuć? Wy­ra­żo­ne ko­śla­wą li­te­rą, wy­dłu­ba­ne wpo­lnym ka­mie­niu la­ko­nicz­ne bio­gra­fie, co prze­trwa­ją en­cy­klo­pe­die ika­len­da­rze, wo­ła­ły oza­du­mę bez wiel­kie­go sza­cun­ku dla pi­sow­ni, za to zwiel­kim sza­cun­kiem dla praw­dy, bo tyl­ko praw­da jest pięk­na, aor­to­gra­fia naj­wy­żej trud­na. 
 
 Ko­mi­nek nie two­rzył wpo­rząd­ku chro­no­lo­gicz­nym, jak by to rze­mieśl­ni­cza su­mien­ność na­ka­zy­wa­ła, bo mu wy­szło na to, że śmierć nie przy­cho­dzi na­tu­ral­ną ko­le­ją rze­czy, tyl­ko rą­czo po­pier­da­la bi­blij­ną ko­le­iną wy­żło­bio­ną przez ka­ra­wan wpiór­kow­skim bło­cie – na epic­kie skró­ty, pod fa­bu­lar­ny prąd, nar­ra­cji wpo­przek ina ukos, wluź­nym za­le­d­wie związ­ku zwie­kiem ista­nem zdro­wia de­na­ta. Ipoza tym na­tchnie­nie jest waż­niej­sze od re­żi­mu dat, bo praw­da, jak wal­czyk, czę­ściej wy­ła­nia się wswo­im wła­snym tem­pie, niż ska­cze do oczu jak tan­go-chu­li­gan. Czu­łość po­trze­bu­je cza­su, by so­bie doj­rzeć, iro­nia po­trze­bu­je dy­stan­su, apo­ezja po­trze­bu­je czu­łej iro­nii, żeby moż­na jej było wy­ba­czyć sza­leń­stwo or­to­gra­fii. Po­eta człek wol­ny, na­wet je­śli to tyl­ko za­ku­ty piór­kow­ski łeb – pi­sze taki, kie­dy ma na­tchnie­nie, ajak któ­ry pi­sze wdo­mo­ro­słym ka­mie­niu, to już zwłasz­cza.
 
 Po­wo­ła­nie dało oso­bie znać wraz po po­grze­bie pier­wo­rod­ne­go. No ikto by po­my­ślał, że Waw­rzyń­ca tak to po­ru­szy? Za­milkł jesz­cze bar­dziej, oile to moż­li­we, wziął roz­pęd iza­de­biu­to­wał na ka­my­ku, co by się wzło­dziej­skiej kie­sze­ni zmie­ścił. Nie po­sy­pa­ły się en­tu­zja­stycz­ne re­cen­zje, ale też nie do­się­gła go miaż­dżą­ca kry­ty­ka. Nie olśnił, ale zo­stał do­strze­żo­ny. Rze­mieśl­nik wśród ar­ty­stów, ar­ty­sta wśród rze­mieśl­ni­ków, bez więk­szych szans na ka­mie­niar­skie­go No­bla, naj­wy­żej zna­dzie­ją, że nikt nie bę­dzie jego prac usu­wał zpiór­kow­skie­go cmen­ta­rza. Jak Smy­czek iWan­da, któ­rzy in­skryp­cję zo­ba­czyw­szy, mo­gli ka­myk jed­nym ru­chem za cmen­tar­ny mur wy­rzu­cić, anie wy­rzu­ci­li, bo inie wy­pa­da­ło ibo jak tu praw­dę wbło­to wy­rzu­cać, ityl­ko świa­tło za­pa­li­li, każ­de zosob­na, co im Mor­ga przy­ka­zał, izmó­wi­li po pa­cie­rzu nad po­lnym ka­mie­niem, na któ­rym sta­ło: Smy­czę Bez Imie­nia.
 
 Apo­tem już po­szło. 
 
 Jed­nym, jak Mor­dze, rzeź­bił na zaś iwpadł do­bro­dziej wfu­rię, zobo­zu wró­ciw­szy, ichciał Ko­min­ka po­ka­rać, izam­bo­ny za­po­wie­dział: „Ja was, Waw­rzyń­cu, eks­ko­min­ku­ję!”, iśmiech taki po­szedł ztego prze­ję­zy­cze­nia, że się aż cały ko­ściół za­trząsł, ipro­bosz­czo­wi prze­szło, bo śmiech ludz­ka rzecz, le­czy róż­ne rany, ajuż zra­nio­ną dumę to chy­ba naj­le­piej, apoza tym pro­boszcz jesz­cze wAu­schwitz prze­szedł na mark­sizm ina­brał dy­stan­su do sie­bie, do ży­cia, do śmier­ci ica­łe­go tego krzy­ża po­mię­dzy nimi.
 
 Po­sza­lał też wBia­ło­brze­gach, bo Sta­ni­sław­ski le­żał se pod kop­cem po­ro­śnię­tej tra­wą zie­mi, na­wet bez żad­nej ta­blicz­ki, gdy Han­ne­lo­re wPra­dze za­wzię­cie trwo­ni­ła spa­dek. Ka­na­dyj­skim lot­ni­kom rów­nież był­by przy­ozdo­bił brzo­zo­wy krzyż wszcze­rym polu we­dle ko­lo­nii ibył­by się zdu­miał ten ich kon­sul na wi­dok in­skryp­cji, ale nie na pew­no. Tyl­ko dzie­dzi­co­wi było wszyst­ko jed­no ina­wet nie za­uwa­żył, że mu ktoś wka­mie­niu ro­dzin­ne­go gro­bow­ca ko­śla­we epi­ta­fium za ży­cia wy­dłu­bał. 
 Pi­sow­nia ory­gi­nal­na.
 
 PIE­KARZ FRAN­CI­SZEK
 Miał pi­sa­ne
 
 DZIA­DEK STE­FAN UK­LE­JA
 Za fa­ty­ge dzię­ku­ję. Sam po­pro­szę
 
 STA­NI­SŁAW­SKI
 Mąż Uczo­ny
 
 MA­DE­JÓW­NA
 Daj spo­kój Ko­bie­to…
 
 SZY­MEK NIE­DO­ŁĘ­GA
 zkrzy­żaz­djen­ty
 
 WAN­DA
 Niech Se Ga­da­jom!
 
 SMY­CZEK
 Każ­dy kie­dyś wra­ca
 
 STA­RA CZY­NA­STA
 zSi­wych
 CZY­NA­STY
 Siwy. Cie­śla ten­gi
 
 KA­NA­DYJ­SCY LOT­NI­CY
 Sor­ry
 
 DZIE­DZIC
 Żeby być so­bom trze­ba wie­dzieć kto to
 
 SO­PHIA ANNA IMO­GE­NE MON­TE­BIANC­CHI DI CA­SCIA OL­SZAŃ­SKA
 Rdza ser­ca chy­ba
 
 MOR­GA
 Anie mu­wi­łem?
 
 Miał też Ko­mi­nek dla Ha­ha­ma go­to­we epi­ta­fium, tak na wszel­ki wy­pa­dek, jak­by go kto po­pro­sił. Iwkoń­cu prze­cież po­pro­sił. Po la­tach na pusz­ce po ka­ka­ło, wktó­rej De­łeś przy­wiózł Ha­ha­ma zLong Is­land, naj­mniej­szym zdłut wy­gra­we­ro­wał Ikto tu jest parch?.
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 –Co my tu mamy…? Ma­ją­tek Ol­sza­ny ma ogól­nej roz­le­gło­ści włók dzie­więt­na­ście, mor­gów dwa­dzie­ścia je­den, prę­tów sto sie­dem­dzie­siąt, czy­li że re­for­mie wca­ło­ści pod­le­ga. Bez­ziem­nym damy ima­ło­rol­nym, no może zwy­jąt­kiem Si­wych, bo już się spa­śli inic im nie brak­nie. Zo­sta­wi­my wam, oby­wa­te­lu, jed­ną izbę ikuch­nię, za za­słu­gi dla wal­ki na­ro­do­wo­wy­zwo­leń­czej iże­ście się we wła­ści­wą porę po wła­ści­wej stro­nie opo­wie­dzie­li. Kuch­nia bę­dzie wspól­na, ze dwie oso­by bę­dzie­my mu­sie­li do­kwa­te­ro­wać, może na­wet zna­cie, je­den mło­dy to­wa­rzysz zbez­pie­czeń­stwa, tu­tej­szy, ijed­na na­uczy­ciel­ka od ro­syj­skie­go, pla­sty­ki ika­li­gra­fii, jej to chy­ba nie zna­cie, moc­no nie­tu­tej­sza. Resz­tę się za­mie­ni na szko­łę, naj­mniej czte­ry kla­sy. Ale za to czyn­szu nie bę­dzie­cie za izbę pła­cić wza­mian za ucze­nie na­szych dzie­cia­ków mu­zy­ki. Nie szko­dzi, nuty zna­cie, dzie­ci po­lu­bi­cie, do wrze­śnia jesz­cze czas. Dzie­cia­ki? Się do­bie­rze na siłę zsi­we­go po­mio­tu. Brak­nie – zro­bi­my nowe.
 
 Itak, mniej wię­cej, wPiór­ko­wie za­ostrzy­ła się wal­ka kla­so­wa.
 
 –Może na­wet zo­sta­wi­li­by­śmy wam jesz­cze for­te­pian ibi­blio­te­kę, gdy­by nie to… – po­wie­dział szcze­rze za­kło­po­ta­ny Uczci­wek, we­zwaw­szy dzie­dzi­ca do Rady Na­ro­do­wej wBia­ło­brze­gach iwrę­cza­jąc mu po­dłuż­ną szka­tuł­kę zczar­nej laki oraz ko­per­tę zkru­che­go że­bro­wa­ne­go pa­pie­ru opie­czę­to­wa­ną wscho­dzą­cym słoń­cem.
 
 No nie był to może Krzyż Że­la­zny, rzecz pięk­na pro­sto­tą imo­car­na sym­bo­li­ką, ale Or­der Zło­te­go So­ko­ła tak­że miał swo­ją nie­za­prze­czal­ną mą­drość iuro­dę. Zrów­nym po­wo­dze­niem mógł­by być ozdo­bą każ­dej męż­nej pier­si, każ­de­go ne­kro­lo­gu czy po­grze­bu zho­no­ra­mi. Spo­wi­ty wżół­te iczer­wo­ne pro­mie­nie krzy­wo­dzio­by dra­pież­nik, wień­czą­cy ośmio­ra­mien­ną gwiaz­dę, spo­glą­dał, ajak­że, na za­chód, na Chi­ny, We­wnętrz­ną Mon­go­lię, Dżug­dżur, amoże jesz­cze gdzieś da­lej, gdzie tyl­ko so­ko­li wzrok się­ga. Do­stoj­ny ptak, po­sła­niec kami, co chci­wym ce­sa­rzom po­ma­gał wy­gry­wać woj­ny, adum­nym wo­jow­ni­kom po­ma­gał gi­nąć za ce­sa­rzy zta­kim za­pa­łem, jak­by umie­ra­li ze szczę­ścia, na or­de­rze wy­glą­da na po­grą­żo­ne­go wza­my­śle­niu. Oto wy­braw­szy naj­lep­szych znaj­lep­szych, szy­ku­je im śmierć naj­pięk­niej­szą zmoż­li­wych – zbro­nią wręku na nie­do­stęp­nej prze­łę­czy, na pa­te­tycz­ny roz­kaz wnie­rów­nej po­tycz­ce, zwła­snej ręki, na ski­nie­nie pal­ca lub unie­sio­ną brew mil­czą­ce­go su­we­re­na na pa­ła­co­wym dzie­dziń­cu. Straż­nik naj­lep­szych cnót sym­bo­li­zo­wa­nych przez dwa mie­cze (wa­lecz­ność), dwie tar­cze (bra­ter­stwo) iha­la­bar­dę (wier­ność), wzno­szą­cy się po­nad amok bi­twy iwi­dzą­cy wniej głęb­szy sens niż tyl­ko ten do­strze­gal­ny zpo­zio­mu ka­łu­ży krwi. Zjed­nej stro­ny to po­są­go­wy mę­drzec obe­zna­ny zbez­względ­no­ścią ro­dzin­nych bóstw iznie­śmier­tel­no­ścią przod­ków do­mo­we­go oł­ta­rza, przy­rod­nik rów­nie bie­gły wcy­klach na­tu­ry, ma­te­rii idu­szy, fi­lo­zof za­pa­trzo­ny wdwa czar­ne to­moe na czer­wo­nych pro­por­cach po­wie­wa­ją­cych urę­ko­je­ści mie­czy, sę­dzi­wy mnich me­dy­tu­ją­cy nad od­wiecz­nym po­rząd­kiem świa­ta. Azdru­giej stro­ny to tyl­ko sta­ry so­kół, któ­re­mu nie­ob­ce wła­dza iokru­cień­stwo wła­dzy. Bez gór­no­lot­nych in­skryp­cji ani cyfr ozna­cza­ją­cych kla­sę or­de­ru, któ­re mo­gły­by sko­rum­po­wać wie­lo­znacz­ność me­ta­for iośmie­szyć za­mysł es­te­tycz­ny. Pięk­no skrom­ne, choć wie­lo­barw­ne, nie­wąt­pli­wie dzie­ło sztu­ki. Tro­feum wrę­cza­ne na­iw­nym przez cy­nicz­nych. Na ska­li wy­ra­cho­wa­nia roz­pię­tej mię­dzy ho­no­rem wo­jow­ni­ków awiel­ko­dusz­no­ścią wo­dzów umiesz­czo­ne wpół dro­gi mię­dzy Or­de­rem Wscho­dzą­ce­go Słoń­ca aOr­de­rem Dro­go­cen­nej Ko­ro­ny. 
 
 Czci­god­ny Oj­cze!
 
 Spie­szę do­nieść, że wciąż słu­żąc wlot­nic­twie Ce­sar­skiej Ma­ry­nar­ki Wo­jen­nej, wtych dniach zgło­si­łem się na ochot­ni­ka do Shin­pu-tok­ko­tai, gdzie wal­czyć będę wno­wej jed­no­st­ce Mi­ta­ke inie­chyb­nie po­le­gnę bo­ską śmier­cią, czczo­ny isław­ny jak brat mój, SS Haupt­sturm­fu­eh­rer Chri­stian Ali, zpew­no­ścią wja­kiejś wiel­kiej bi­twie, któ­ra przy­pie­czę­tu­je losy tej woj­ny.
 
 Roz­pie­ra mnie duma, że zgi­nę za Ce­sa­rza, ta sama, któ­rą ży­wi­li moi dzia­do­wie idzia­do­wie mo­ich dzia­dów, aprzed­tem jesz­cze ich dzia­do­wie, itak aż od po­cząt­ków cza­su. Choć żem ja­sny ibłę­kit­ny, to mam du­szę sa­mu­ra­jów. Nie­po­ko­na­ny, umrę szczę­śli­wy na ich mo­dłę.
 
 Wkrót­ce uda­je­my się zKa­noya na wody Oki­na­wy, skąd nikt znas nie spo­dzie­wa się wró­cić. Do­wód­ca nasz, któ­ry sza­nu­je star­szeń­stwo ido­bre wy­cho­wa­nie nie mniej od orę­ża, czci­god­ny Sen­zo Iwa­shi­ta, pod­po­rucz­nik, mąż już prze­sław­ny izna­ko­mi­ty, choć za­le­d­wie mnie ró­wie­śny, po­że­gna­nie naj­bliż­szych roz­ka­zał, co ni­niej­szym czy­nię szcze­rze abez me­lan­ko­lii. Do naj­do­stoj­niej­szej Mat­ki na­szej ju­żem na­pi­sał.
 
 Wraz ztym li­stem, Pa­nie Oj­cze, otrzy­ma­cie Or­der Zło­te­go So­ko­ła nada­ny mi po­śmiert­nie przez wiel­ką ozdo­bę tego wie­ku, szla­chet­nie uro­dzo­ne­go wi­ce­ad­mi­ra­ła Ta­ki­ji­ro Ono­shi. Go­dzi się przy­pu­ścić, że bę­dzie to or­der kla­sy V lub może IV. Owięk­szym ho­no­rze ma­rzyć nie śmiem inie umiem, gdyż ani wiek, ani skrom­ność mej śmier­ci do kla­sy III nie aspi­ru­ją. Uspra­wie­dli­wie­niem mem niech bę­dzie, że czci­god­ny, acz nie­zna­ny mi zob­li­cza dziad mój Sta­ni­sław kla­sę Iza Sa­ku­sen Kar­ta­gi­na otrzy­mał, októ­rej po dziś dzień wpod­ręcz­ni­kach sztu­ki wo­jen­nej uczą, co po­świad­czam, bom te księ­gi jako ka­det rze­tel­nie stu­dio­wał ipo­myśl­nie eg­za­mi­no­wa­ny zich zna­jo­mo­ści by­łem.
 
 Czci­god­ny Oj­cze, ta woj­na wkrót­ce się skoń­czy ita Wa­sza Pol­ska ani wy­ło­ni się zniej jako zwy­cięz­ca, ani odej­dzie jako po­ko­na­ny, ku utra­pie­niu są­sia­dów izgry­zo­cie sa­mych Po­la­ków. Zmie­ni się geo­gra­fia ibieg hi­sto­rii, zmie­ni się wia­ra ipa­mięć, zmie­ni się lud izmie­nią się wo­dzo­wie. Zmie­ni się wszyst­ko po to, by nie zmie­ni­ło się nic, po przy­czy­nie, że Po­lak ci nie­śmier­tel­ny, awraz znim nie­śmier­tel­ne zmo­ry jego du­szy. Unie­go do­bro czę­ściej bę­dzie słu­żyć złu za naj­wyż­sze uspra­wie­dli­wie­nie, apraw­do­mów­ność bę­dzie na­zy­wał głu­po­tą. Wtym kra­ju wszel­ka za­słu­ga bę­dzie su­mien­nie ka­ra­na, awia­ro­łom­stwo so­wi­cie na­gra­dza­ne. Każ­da po­twarz znaj­dzie wdzięcz­ne ucho istra­ci reszt­ki bla­sku bez­rad­ny ho­nor po­wa­la­ny eks­kre­men­tem. Ma­jąc wy­bór, Pa­nie Oj­cze, wy­bo­ru do­ko­na­li­ście, któ­ry sza­nu­ję, ale ma­jąc jako ja nie­le­d­wie ro­zu­mu, po­jąć się go nie da. Prze­cie wkrót­ce nad­cią­gną ko­lej­ne za­wie­ru­chy iznów wo­kół gro­bów męż­nych tań­czyć bę­dzie wy­stro­jo­na mier­no­ta, za­trium­fu­je prze­cięt­ność, nie­uf­ność iza­wiść, roz­pa­no­szo­ny wy­stę­pek strą­ci cno­tę zprze­lud­nio­nych co­ko­łów, ho­ło­ta wimię po­stę­pu zbu­rzy kol­le­gia iświą­ty­nie, cham­stwo cham­stwu cham­skie wy­sta­wi pa­ła­ce, ciem­no­ta na­ukę odda wnie­wo­lę igno­ran­tom, apo­spól­stwo, jak za­zwy­czaj, wła­dzę nie­udol­nym po­wie­rzy za kęs sple­śnia­łe­go chle­ba. Ty­lem zna­lazł wonych księ­gach, któ­rem jesz­cze pod Wa­szą ku­ra­te­lą był stu­dio­wał. To­ście, Pa­nie Oj­cze, wy­bra­li inie mnie Was są­dzić. Wsze­la­ko jako ostat­ni dzie­dzic Wasz, krew zkrwi, kość zko­ści, nie poj­mu­ję Wa­sze­go przy­wią­za­nia do zie­mi tej ja­ło­wej, ka­mie­ni­stej ipła­skiej, do tych lu­dzi nie­okrze­sa­nych, do bez­płod­ne­go wy­ra­ża­nia sie­bie bez więk­szej na­dziei na po­dziw czy choć­by zro­zu­mie­nie. Chy­ba że za do­brą mo­ne­tę bie­rze­cie pro­sta­ków fał­szy­wy po­dziw iprze­kup­ne zro­zu­mie­nie, któ­re za­sob­na piw­nicz­ka istół suty chwi­lo­wo wspo­mo­gą, ale nie na pew­no.
 
 Per­swa­du­ję so­bie, że zkul­tu­rą po­róż­ni­ła Was rasa, zrasy wy­klu­czy­ło Was do­świad­cze­nie, od do­świad­cze­nia od­dzie­li­ła geo­gra­fia, aod geo­gra­fii – kul­tu­ra. Nie miej­cież mi za złe, że pra­gną­łem unik­nąć owe­go błęd­ne­go koła alie­na­cji, któ­re Was sa­mych tak sro­dze na­zna­czy­ło. Ludz­ka rzecz taka sa­mot­ność izpew­no­ścią je­ste­ście wniej bar­dziej ludz­cy niż ja, bar­dziej speł­nie­ni, amoże na­wet szczę­śli­wi. Da­ruj­cież mi tę sła­bość do po­czu­cia przy­na­leż­no­ści, któ­rej na­byw­szy szcze­nię­ciem, nie mia­łem od­wa­gi sta­wić czo­ła wwie­ku mę­skim. Obie­cu­ję, że to się już wię­cej nie po­wtó­rzy.
 
 Tym­cza­sem, Czci­god­ny Oj­cze, ob­ro­ty rze­czy, któ­rych prze­wi­dzieć ani po­wstrzy­mać się nie da, zmie­rza­ją ku temu, by­ście to ra­czej Wy moim dzie­dzi­cem byli niż ja Wa­szym. Pro­szę za­tem usil­nie, by­ście sty­pen­dium, któ­re za Or­de­rem po­śmiert­nie po­dą­ża, wwy­so­ko­ści, jak mnie­mam, pię­ciu­set je­nów, zgo­dzi­li się przy­jąć do Wa­szej dys­kre­cyi aze­chcie­li prze­zna­czyć na cze­sne tu­dzież jaką li­chą stan­cję dla naj­zdol­niej­sze­go pa­cho­lę­cia woko­li­cy inie­chże Wasz praw­dzi­wie do­bry smak bę­dzie wtej oko­licz­no­ści ta­len­tów je­dy­nym sę­dzią. Wam to nędz­ne gro­sze, akomu ubo­gie­mu może dość dla by­cia sobą, byle zdala od tam­tych stron. Kto umie zpo­gar­dy mego dzie­ciń­stwa uciec, wart każ­dej po­mo­cy, iwszel­ka na­dzie­ja wtym, że nie każ­dy kie­dyś wra­ca, jako ija nie wra­cam.
 
 Na ko­niec wresz­cie, przyj­mij­cie proś­bę owy­ba­cze­nie, co tam­tej­sza pro­sta wia­ra na­ka­zu­je, asu­mie­nie po­zwa­la, żem sobą, choć od­mien­ny, żem głu­chy, śle­py inie­my nie ob­ja­wiał ta­len­tu wżad­nej ze sztuk, któ­re upra­wiać wy­pa­da, żem dzie­cin­ny, na­iw­ny iupar­ty dał się za­bić. Wy­bacz­cie, że tak dłu­gom za­sia­dał do na­pi­sa­nia tego li­stu, dłu­go, bar­dzo dłu­go, wisto­cie ży­cie całe. Wzgo­dzie zpra­sta­rym oby­cza­jem aza na­mo­wą naj­do­stoj­niej­szej Mat­ki na­szej do­łą­czam doń ha­iku – nie­skrom­nie, je­śli uda­ne, nie­roz­trop­nie, je­śli chy­bio­ne – tym ra­zem uf­nym bę­dąc, że nie do­cze­kam ko­men­ta­rza. 
 
 Za­mknię­ci wklep­sy­drze
 ży­je­my pia­chem, 
 po­bie­ra­my na­ukę od­dy­cha­nia 
 gło­wą do góry.
 Za­nim się prze­sy­pie­my. 
 
 Po­zo­sta­jąc za­wsze Wasz, kre­ślę się znaj­wyż­szym sza­cun­kiem,
 St. Kato Ra­detz­ky
 Ka­igun Sho­sa (pośm.)
 
 AKo­mi­nek Waw­rzy­niec, rzeź­biarz-po­eta, dłu­tem wpia­skow­cu dzie­dzi­ca sym­bo­licz­nie na to:
 
 CHRI­STIAN ALI RA­DEC­KI
 In­dia­nin
 
 STA­NI­SŁAW KATO RA­DEC­KI
 Kom­boj
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 Pa­nie, tyl­ko Tyś jest wiel­ki, tyl­ko Tyś jest Bo­giem, tyl­ko Tyś jest Oj­cem. Cie­bie pro­si­my przez wsta­wien­nic­two ipo­moc Ar­cha­nio­łów Mi­cha­ła, Ra­fa­ela iGa­bry­je­la, aby nasz brat zo­stał uwol­nio­ny od złe­go du­cha, któ­ry uczy­nił go nie­wol­ni­kiem. Wszy­scy Świę­ci, przyjdź­cie nam zpo­mo­cą. Od nie­po­ko­ju, smut­ku, ob­se­sji, Cie­bie pro­si­my, uwol­nij nas, Pa­nie. Od nie­na­wi­ści, nie­rzą­du, złe­go do­ty­ku iza­wi­ści, Cie­bie pro­si­my, uwol­nij nas, Pa­nie. Od my­śli oza­zdro­ści, gnie­wie, śmier­ci, od wszel­kiej my­śli osa­mo­bój­stwie ipo­ro­nie­niu dziec­ka, Cie­bie pro­si­my, uwol­nij nas, Pa­nie. Od po­pa­da­nia wroz­wią­złość cie­le­sną, od roz­bi­cia ro­dzi­ny, od złej przy­jaź­ni, Cie­bie pro­si­my, uwol­nij nas, Pa­nie. Od wszel­kiej for­my cza­rów, uro­ków, gu­seł, za­bo­bo­nów iod wszel­kie­go zła ukry­te­go, Cie­bie pro­si­my, uwol­nij nas, Pa­nie. Pa­nie, któ­ry po­wie­dzia­łeś: po­kój zo­sta­wiam wam, po­kój mój wam daję, przez wsta­wien­nic­two Dzie­wi­cy Ma­ryi, uwol­nij nas od wszel­kie­go prze­kleń­stwa ispraw, aby­śmy cie­szy­li się Two­im po­ko­jem. Przez Chry­stu­sa, Pana na­sze­go. Amen.
 
 Iby­ło­by to trud­ne na­bo­żeń­stwo po­to­czy­ło się da­lej zgod­ną ru­ty­ną, gdy­by nie De­łeś, co rą­czo ucho­dząc si­wym wi­dłom, bez­piecz­nie po­ko­nał upra­wia­ne przez Ha­ha­ma pole mi­no­we iprze­cze­kał noc wbu­czy­nie we­dle no­wo­rocz­ne­go mo­stu, by uznać, że jako bądź co bądź rzym­ski ka­to­lik ma pra­wo szu­kać po­mo­cy wswo­im ko­ście­le. Mor­ga, któ­ry wspi­nał się już na am­bo­nę po krę­tych schod­kach owi­nię­tych wo­kół fi­la­ra, do­strzegł go, do­pie­ro wy­ło­niw­szy się zza za­krę­tu. Ipo­my­ślał naj­pierw, że może wzrok go myli, aza­raz po­tem, czy na sio­stry nie spro­wa­dził ja­kie­go nie­szczę­ścia, prze­chrztę im wy­sy­ła­jąc, ico ztego, że me­try­ka sehr gut, kie­dy na­wet za naj­lep­szy gut też sta­wia­li pod ścia­nę, ale jak już się wdra­pał ispoj­rzał wdół, wraz po­jął, że sio­stry są bez­piecz­ne, bo to nie De­łeś nie­szczę­ście na in­nych ścią­ga, ale to do nie­go nie­szczę­sność wnaj­czyst­szej po­sta­ci przy­wią­za­na jest, przy­plą­ta­na, przy­kle­jo­na, przy­war­ta ico tam jesz­cze, izaś prze­miesz­cza się ra­zem znim jak utu­czo­ne mu­chy zro­po­no­śną gan­gre­ną. De­łeś, chcąc nie chcąc, sta­nął ztyłu pod or­ga­na­mi, koło Uczciw­ka, któ­ry go po­wi­tal­nie uści­skał, jak sta­rzy to­wa­rzy­sze się wi­ta­ją po dłuż­szej roz­łą­ce, iod razu za­czął szep­tem knuć, co pro­boszcz zam­bo­ny do­brze wi­dział, tyl­ko nie sły­szał nic anic, ale nie szko­dzi, wia­do­mo, co taki Uczci­wek może mieć do po­wie­dze­nia. Ipo­czuł Mor­ga smak ko­lej­nej po­raż­ki, bo mu przy­kro za­świ­ta­ło, że ani szcze­nia­ka nie zba­wił, ani nie ura­to­wał, atyl­ko po­pchnął wob­ję­cia ko­mu­sze czer­wo­ne. Że mi­mo­wol­nie, czy­li nie­chcą­cy, to rzecz bez zna­cze­nia dla pa­ster­skie­go ra­chun­ku igo­ry­czy nie zmniej­sza, bo nie ma ta­kie­go mio­du, co osło­dził­by pio­łun. Upa­dek nie prze­sta­je być upad­kiem bez wzglę­du na to, czy na dnie czy­ha ka­mie­ni­sta prze­paść, czy je­dwab pa­ję­czy­ny. Upa­dek jest upa­dek, my­ślał do­bro­dziej, bez róż­ni­cy, czy cno­ta pada na twarz, czy na dupę.
 
 Mor­ga stał już na am­bo­nie, gdy or­ga­ni­sta, zdol­ny, ale pi­ja­czy­na, za­to­czył jesz­cze jed­no kół­ko na mo­ty­wach Tej ostat­niej nie­dzie­li, mo­ty­wach od­le­głych, lecz wciąż roz­po­zna­wal­nych, by dać pro­bosz­czo­wi zła­pać od­dech, bo tak było od daw­na umó­wio­ne, bo wpraw­dzie schod­ków tyl­ko dzie­sięć, ale tu­sza do­bro­dzie­ja znacz­na iko­la­na obo­la­łe od reu­ma­ty­zmu, iwogó­le kto to wi­dział, żeby ka­za­nie zdy­sza­nym gło­sem wy­gła­szać. Cze­kał więc Mor­ga wspar­ty opul­pit, aż wy­brzmi ostat­ni akord szla­gie­ra, pa­trzył zgóry na piór­kow­skich, li­czył ich grze­chy oraz wy­stęp­ki iza­sta­na­wiał się, któż im te­raz bę­dzie klucz wio­li­no­wy na cha­łu­pach ma­lo­wał, kto po­rząd­ku do­pil­nu­je, kto spra­wie­dli­wość wy­mie­rzy ikogo będą się bali, bo jego sa­me­go to ra­czej nie, bo taka woj­na to wszyst­kie przy­ka­za­nia osła­bia izmie­nia co naj­wy­żej wma­rud­ne po­stu­la­ty, jak to woj­na, ina woj­nie sama bo­jaźń boża już nie wy­star­cza ijak­by wię­cej sku­tecz­niej­sza bywa, kie­dy zwy­kły czło­wie­czy strach ją wspie­ra. Iod­mie­rzał do­bro­dziej wmy­ślach dra­ma­tycz­ną pau­zę dzie­lą­cą ga­sną­cy wpo­wie­trzu dźwięk or­ga­nów od pierw­szych słów eu­lo­gii, bo taka pau­za to nie może być ani za krót­ka, ani za dłu­ga, bo dra­ma­tycz­na jest tyl­ko wte­dy, kie­dy jest wsam raz, ina­po­mi­nał się, żeby nie mó­wić oPanu, ani, broń Boże, oso­bie, atyl­ko iwy­łącz­nie otym tu Smycz­ku. Nie mów oPanu, póki nie za­py­ta­ją, ale mów tak, żeby py­ta­li. Milcz oso­bie, póki nie za­py­ta­ją. Ale milcz tak, żeby py­ta­li. 
 
 E tam, itak nie za­py­ta­ją.
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 Piór­kow­scy ani się spo­strze­gli, jak woj­na się skoń­czy­ła. Bo ani śmierć Smycz­ka, co zgi­nął, anikt nie wie­dział od kogo, ani śmierć Ze­rb­sta za­raz po­tem iwszy­scy wie­dzie­li od kogo – wra­ca­jąc zCzę­sto­cho­wy, gdzie oso­bi­ście izpeł­nym sza­cun­kiem od­wiózł Mor­gę do trans­por­tu, wraz za no­wo­rocz­nym, już na bia­ło­brze­skim przy­czół­ku, jego ku­ebel­wa­gen wy­le­ciał wpo­wie­trze na mi­nie inie było co zbie­rać – to nie był ża­den ko­niec woj­ny, naj­wy­żej po­czą­tek koń­ca. Iukry­ty wbu­czy­nie obłą­ka­ny sze­re­go­wiec Hiob tań­czył swój żni­wiar­ski ta­niec, ob­ser­wu­jąc do­ga­sa­ją­cy wrak sa­mo­cho­du zwa­la­ją­cy­mi się we­wnątrz zwę­glo­ny­mi zwło­ka­mi, śmie­jąc się izło­rze­cząc na prze­mian, bo za jed­nym za­ma­chem iMor­gę po­mścił, cho­ciaż do­bro­dzie­ja ani szcze­gól­nie po­wa­żał, ani na­wet do­brze znał, ale De­łe­sia ży­we­go na na­bo­żeń­stwie wi­dział iwie­dział, komu za­wdzię­cza, że wru­bry­ce „Ma” może so­bie wpi­sać zmęż­nia­łe „je­den”, ibyło mu szcze­rze obo­jęt­ne, ja­kie to „je­den” bę­dzie iktó­rą dro­gą pój­dzie, byle było ibyle szło, iZe­rb­sto­wi prze­po­wied­nię, że wdep­nie we wła­sne gów­no, speł­nił, ato prze­cież waż­ne ipo pol­sku, ipo ży­dow­sku, żeby obiet­nic do­trzy­my­wać, bo może iparch, ale swój ho­nor ma.
 
 Nie, bez Smycz­ka oraz rów­nież ibez Ze­rb­sta ta woj­na trwa­ła so­bie wnaj­lep­sze inie za­koń­czy­ło jej po­wsta­nie po­wia­to­wej Rady Na­ro­do­wej wBia­ło­brze­gach zprze­wod­ni­czą­cym Uczciw­kiem na cze­le ani per­swa­zje dzie­więt­na­sto­let­nie­go to­wa­rzy­sza Za­jon­ca zbez­pie­czeń­stwa, ani wi­dok Si­wych wbu­dzą­cych po­strach mon­du­rach ze srebr­nym wę­ży­kiem na wy­ło­gach, ani na­wet za­kwa­te­ro­wa­nie to­wa­rzysz­ki Win­kler we dwo­rze. Boże coś Pol­skę nadal śpie­wa­no z„racz nam wró­cić, Pa­nie”. Może iskoń­czy­ła się nie­miec­ka oku­pa­cja, ale woj­na to na pew­no nie.
 
 No więc wPiór­ko­wie czter­dzie­sty ósmy bę­dzie waż­niej­szy niż czter­dzie­sty pią­ty, bo wczter­dzie­stym pią­tym to tyl­ko ru­skie wy­gra­li ze szko­pa­mi, do­pie­ro wczter­dzie­stym ósmym piór­kow­scy po­ła­pią się, że to nie woj­na koń­czy­ła się przez trzy lata, tyl­ko ujed­nych na­dzie­ja, ludz­ka rzecz, ko­na­ła tyle cza­su, uin­nych doj­rze­wa­ła go­rycz, że to już iże po wszyst­kim, ajesz­cze inni, po pro­stu, doj­rze­wa­li.
 
 Dla dzie­dzi­ca czter­dzie­sty ósmy bę­dzie waż­niej­szy, bo Tom, któ­re­go po­znał uEzry, aktó­re­go uwa­żał za mier­ne­go po­etę, znacz­nie słab­sze­go niż on sam, do­sta­nie No­bla. Nig­dy nie od­pi­sze na list zgra­tu­la­cja­mi, ka­wał cha­ma, nig­dy jako re­dak­tor wFa­ber & Gwy­er nie oka­że naj­mniej­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia wy­da­niem so­ne­tów pana Ra­dec­kie­go. No­bel, no po pro­stu strasz­ne. 
 
 Mor­dze czter­dzie­sty ósmy przy­nie­sie śmierć Pry­ma­sa Hlon­da iin­gres Wy­szyń­skie­go. Nie, żeby pro­boszcz miał aż ta­kie aspi­ra­cje, no może tro­chę, ale szło ra­czej oto, że Ste­fan, ztego sa­me­go se­mi­na­rium iwdo­dat­ku rok ni­żej, ni­czym szcze­gól­nym się nie od­zna­czył iogól­nie nie za mą­dry. Po­raż­ka, za­raz po­raż­ka… Ot, przy­krość taka. 
 
 Wczter­dzie­stym ósmym De­łeś przej­dzie do cy­wi­la, zpod­ro­bio­ną ma­tu­rą iza­po­mo­gą od dzie­dzi­ca wstą­pi do wła­śnie otwar­tej Pań­stwo­wej Wyż­szej Szko­ły Fil­mo­wej, by wkil­ka lat póź­niej zo­stać jej pierw­szym ab­sol­wen­tem, pierw­szym wogó­le (dy­plom nu­mer je­den), pierw­szym wsen­sie, że naj­zdol­niej­szym, oraz pierw­szym, któ­ry wziął iwy­je­chał. 
 
 AAnia Czy­na­sta wstą­pi do ZMP, bo aku­rat po­wsta­ło, ibez krę­pa­cji bę­dzie mo­gła da­wać dla wyż­szych ce­lów. 
 
 Wczter­dzie­stym ósmym Ka­zi­mie­rzo­wi wkoń­cu zna­cjo­na­li­zu­ją dra­jem, no to bę­dzie wo­ził nie­bosz­czy­ków fur­man­ką, naj­pierw taką zwy­kłą, po­tem taką zre­so­ra­mi ina pneu­ma­ty­kach, apod ko­niec to na­wet zchro­mo­wa­ny­mi de­kla­mi od volks­wa­ge­na. 
 
 Iwtym sa­mym roku piór­kow­skim chło­pom wpraw­dzie uda się obejść prze­pięk­ny plan ko­lek­ty­wi­za­cji, ale już obo­wiąz­ko­wych do­staw nie da się unik­nąć ibę­dzie zno­wu jak za Niem­ca. 
 
 Ija­kimś cu­dem Pań­stwo Izra­el po­wsta­nie, iod razu wy­buch­nie woj­na zAra­ba­mi, itego to już Ha­ham ner­wo­wo nie wy­trzy­ma, iwy­je­dzie da­le­ko, ina­wet na­uczy się tro­chę po an­giel­sku. Whi­te­banks. Po­land. 
 
 Uk­le­jo­we nic­po­nie wczter­dzie­stym ósmym przy­kle­jo­ne do szkol­ne­go ra­dia będą wy­gry­wa­ły pierw­szy Wy­ścig Po­ko­ju, etap po eta­pie, ale itak in­dy­wi­du­al­nie wy­gra ja­kiś Ju­go­sło­wia­nin, anasi tyl­ko dru­ży­no­wo. 
 
 Uczci­wek szcze­rze się zmar­twi usu­nię­ciem Go­muł­ki, ale tyl­ko pry­wat­nie, bo to­wa­rzy­sza Wie­sła­wa znał ilu­bił, co na szczę­ście nie prze­szko­dzi mu zo­stać człon­kiem KC po zjed­no­cze­niu, też wczter­dzie­stym ósmym. 
 
 Idla Wan­dy bę­dzie waż­ny, bo ja­koś tak wła­śnie koło czter­dzie­ste­go ósme­go prze­sta­nie po­ja­wiać się klucz wio­li­no­wy na drzwiach, mu­rach ipło­tach, iśla­dy bu­tów no­szo­nych na opak od­ci­śnię­te nocą wbłoc­ku wo­kół cha­łup par­tyj­nych ior­mow­ców, ichoć De­łeś prze­słu­cha Wan­dę na tę oko­licz­ność, to ni­cze­go się nie do­wie, tak jak trzy­dzie­ści kil­ka lat póź­niej nie do­wie­dzą się es­be­cy, wkaż­dym ra­zie nie od Wan­dy, kto na bia­ło­brze­skich mu­rach ma­lo­wał na­pis „So­li­dar­ność” zklu­czem wio­li­no­wym wmiej­scu pierw­szej li­te­ry. 
 
 Dla Si­wych też czter­dzie­sty ósmy bę­dzie ła­ska­wy, bo wszy­scy, co do jed­ne­go, prze­ży­ją ak­cję „Wi­sła” iwna­gro­dę KBW po­wie­rzy im mniej wy­ma­ga­ją­cy od­ci­nek – ścią­ga­nie kon­tyn­gen­tów. Lek­ki chleb, człek się nie prze­mę­czy, jesz­cze po­ży­wi sie­bie inaj­bliż­szych, awich do­mach po­ja­wią się ze­ga­ry ima­szy­ny do szy­cia, aujed­ne­go to na­wet sa­mo­war, wraz do­mo­wym spo­so­bem przy­spo­so­bio­ny do de­sty­la­cji.
 
 Za­ćmie­nie słoń­ca tyl­ko prze­ko­na sio­stry, że sza­tan nad­cią­ga iko­niec świa­ta bli­sko, jak­by im in­nych zna­ków było mało. 
 
 Fa­ber prze­czy­ta do­pie­ro co opu­bli­ko­wa­ne Po­że­gna­nie zMa­rią, abo Fa­ber prze­żył iwró­cił do Lon­dy­nu, itak go to od­mie­ni, że rzu­ci po­sa­dę wCity, prze­tłu­ma­czy je na an­giel­ski, wyda za wła­sne pie­nią­dze, nie za­ro­bi na tym, to za­ro­bi na czym in­nym, abę­dzie tego tyle, że Fa­ber & Gwy­er zo­sta­nie Fa­ber & Fa­ber, idzie­dzic bie­da­czy­sko do koń­ca swo­ich dni się nie do­wie, że za­miast słać rę­ko­pis do Elio­ta, mógł po pro­stu na­pi­sać do na­sze­go Fa­ber­ka ipew­nie miał­by wkoń­cu ten swój de­biut. 
 
 Wpraw­dzie Świa­to­wy Kon­gres In­te­lek­tu­ali­stów po­trwa tyl­ko trzy dni sierp­nio­we, upal­ne, ale skwa­pli­wa to­wa­rzysz­ka Win­kler zdą­ży eks­pre­so­wo za­po­znać iLu­kác­sa, iElu­ar­da, iLége­ra, atak­że Fa­die­je­wa, Eren­bur­ga iSzo­ło­cho­wa oraz, tro­chę zroz­pę­du, atro­chę przez nie­uwa­gę, rów­nież Ma­rię Dą­brow­ską, isam Pi­cas­so bę­dzie pod ta­kim wra­że­niem kunsz­tu, zja­kim Hor­ten­sja po­tra­fi krzep­ko zła­pać ide­li­kat­nie pod­trzy­mać, że go­łąb­ka na ser­wet­ce wre­stau­ra­cji ho­te­lu Mo­no­pol na­ry­su­je dla niej, bo wpraw­dzie we Wro­cła­wiu był tyl­ko fa­ce­tem wde­le­ga­cji, ale kon­gres był wobro­nie po­ko­ju, ato po­waż­na spra­wa ija­kaś sztu­ka ko­niecz­nie po­win­na to po­twier­dzić. 
 
 Wtym­że czter­dzie­stym ósmym po­wsta­nie kon­cern Hon­da, na któ­re­go cze­le sta­nie wiel­ka ozdo­ba tego wie­ku, szla­chet­nie uro­dzo­ny wi­ce­ad­mi­rał Ta­ki­ji­ro Ono­shi, iwkoń­cu pod­bi­je świat, da­jąc pra­cę ty­siąc­om ipo­czu­cie do­bro­by­tu mi­lio­nom, nie­nę­ka­ny przez pra­sę, mię­dzy­na­ro­do­we try­bu­na­ły ani wy­rzu­ty su­mie­nia. 
 
 AKo­mi­nek Waw­rzy­niec pierw­szy raz zo­ba­czy la­stry­ko, po­smut­nie­je cze­goś ijesz­cze bar­dziej za­mknie się wso­bie, zro­zu­miaw­szy, że nad­szedł kres sztu­ki ipo­ezji, sko­ro ludz­kich rze­czy nie trze­ba już ręcz­nie wy­ku­wać wka­mie­niu, tyl­ko moż­na od­lać zbe­to­nu ipo­ma­lo­wać na olej­no. 
 
 Ma­sa­ryk zgi­nie (jesz­cze otym nie wie), wła­dzę weź­mie Got­twald (już się szy­ku­je), aHan­ne­lo­re bez gro­sza przy du­szy, cho­ra inie­do­łęż­na do­ko­na ży­wo­ta wprzy­tuł­ku na przed­mie­ściach Pra­gi, zło­rze­cząc ko­mu­nie za wła­sną nę­dzę ima­ja­cząc ocza­sach bia­ło­brze­skiej świet­no­ści. 
 
 Adla ka­na­dyj­skich lot­ni­ków czter­dzie­sty ósmy to wogó­le by­ły­by żni­wa, sia­no­ko­sy inor­mal­nie Klon­di­ke, bo za­cznie się blo­ka­da Ber­li­na, awraz znią ży­cio­wa szan­sa dla każ­de­go, kto umie da­ko­tą wy­star­to­wać iwy­lą­do­wać, izpew­no­ścią do­ro­bi­li­by się ma­łych for­tun nie tyl­ko na go­dzi­nach wy­la­ta­nych zfrach­tem wszel­kie­go ro­dza­ju iga­ba­ry­tu, od gumy do żu­cia po wę­giel wbry­kie­tach, ale ina pry­wat­nej kon­tra­ban­dzie bur­bo­na, pa­pie­ro­sów iny­lo­nów wtam­tą stro­nę oraz dzieł sztu­ki ibi­żu­te­rii zpo­wro­tem, iwtrzy­sta dni ob­ró­ci­li­by zty­siąc razy wtę ina­zad, gdy­by tyl­ko nie byli zgi­nę­li nad ko­lo­nią Siwe albo gdy­by cho­ciaż byli. 
 
 Nie, nie, wsu­mie czter­dzie­sty ósmy był waż­niej­szy niż czter­dzie­sty czwar­ty iczter­dzie­sty pią­ty ra­zem wzię­te.
 [image: ludzka-rzecz-karawan_jpeg]
 Ra­czej przy­pad­ko­we spo­tka­nie wBia­ło­brze­gach nie mia­ło wso­bie nic zroz­rzew­nie­nia, wty­pie, daj­my na to: ileż to lat? Oczom nie wie­rzę! Nic się nie zmie­ni­łeś… Wciąż pięk­na… Coś tam zwy­cza­jo­wo wy­pi­li, ale nie za bar­dzo inie do­szło do ry­tu­al­nej li­ba­cji, ale ta­kiej, że pusz­cza­ją wszel­kie ha­mul­ce, że chwie­ją się za­sa­dy ikry­te­ria do­bo­ru, ahor­mo­ny iwóda ne­go­cju­ją za­mro­czo­ne przy­zwo­le­nie. Chodź­my do mnie… Wła­ści­wie, dla­cze­go nie?… Do­brze, gdy te ne­go­cja­cje wień­czy suk­ces – wów­czas ran­kiem ko­chan­ko­wie roz­sta­ją się zpeł­ną za­że­no­wa­nia ulgą, bo nie­kie­dy koń­czą się po­raż­ką iwte­dy ska­co­wa­ni zo­sta­ją ze sobą na całe ży­cie.
 
 „Ka­pi­tan Dok­tór”, przy­wi­tał się Uczci­wek po­wa­gą iwła­dzą. „Ka­pi­tan Win­kler”, przy­wi­ta­ła się Hor­ten­sja dy­stan­sem ista­tu­sem. Ina­tych­miast sta­ło się ja­sne, że nic ztego nie bę­dzie, bo nie ma ta­kiej moż­li­wo­ści, żeby włóż­ku wy­lą­do­wa­ło dwóch ka­pi­ta­nów, zwłasz­cza sa­mo­zwa­niec zAL zfron­to­wym ofi­ce­rem ko­ściusz­kow­cem, bo trze­ba znać mia­rę imiej­sce wsze­re­gu. Bo oile wza­sa­dzie jest do przy­ję­cia, że baba daje, by na spo­łecz­nej dra­bi­nie prze­mie­ścić się do góry, achło­pu wol­no po­su­wać wła­ści­wie wszyst­ko po­ni­żej jego ak­tu­al­nej po­zy­cji, to nie do po­my­śle­nia jest, że baba może da­wać wdół, achłop po­su­wać do góry. Bo wtym pierw­szym przy­pad­ku to głu­pie inie­smacz­ne ja­kieś oraz zwy­czaj­nie nie­opła­cal­ne, awtym dru­gim ja­kieś ogól­nie nie­mę­skie, osku­tecz­no­ści nie wspo­mi­na­jąc. No iztego klu­cza nie do­stał Uczci­wek. Wal­czył dziel­nie wHisz­pa­nii, po­tem zhi­tle­row­skim na­jeźdź­cą, apo­tem jesz­cze dziar­sko utrwa­lał wła­dzę lu­do­wą, aHor­ten­sja itak mu nie dała. Po­ni­żej puł­kow­ni­ka – nie ma. Chy­ba że czer­wo­no­ar­mi­sta, to może być na­wet ma­jor.
 
 Że woj­na przy­bie­ra ja­kiś dziw­ny ob­rót, zo­rien­to­wa­ła się, kie­dy do Ki­ro­wa nie­mal jed­no­cze­śnie do­tar­ły pierw­sze ry­sun­ki Krzy­ża Wa­lecz­nych iOr­de­ru Krzy­ża Grun­wal­du, aza­raz po nich Za­słu­żo­nym na Polu Chwa­ły. Dys­kret­nie po­py­ta­ła, oco tu cho­dzi, iod do­wód­cy Smier­szu do­wie­dzia­ła się, że był ja­kiś układ Krem­la zja­kimś Si­kor­skim, ale ja­kiś An­ders zdra­dził, je­ba­ne pol­skie pany. Od kon­wo­jen­tów usły­sza­ła, że była ja­kaś amne­stia dla oby­wa­te­li pol­skich, ale chy­ba nie wszyst­kich, bo po dwor­cach spo­ty­ka się nie­mal sa­mych męż­czyzn na­zna­czo­nych ła­grem ipra­wie wca­le ko­biet, awra­dio, że kie­lec­ki są­siad Win­kle­rów, pod­ów­czas do­wód­ca tam­tej­sze­go 4 Puł­ku Pie­cho­ty Le­gio­nów isa­na­cyj­ny puł­kow­nik, te­raz for­mu­je pierw­szą dy­wi­zję pol­skich pa­trio­tów, ina­bra­ła prze­ko­na­nia, że to musi być ten sam, bo iluż Zyg­mun­tów Ber­lin­gów to­wa­rzysz Sta­lin może mieć wza­pa­sie, ina­pi­sa­ła cał­ko­wi­cie ofi­cjal­ną dro­gą, ipo­sła­ła naj­zwy­klej­szą pocz­tą wko­per­cie za­adre­so­wa­nej „Zyg­munt Ber­ling, ge­ne­rał, Kra­sno­wodsk”, po­wo­łu­jąc się na daw­ne są­siedz­two, ido­szło, ito­wa­rzysz Ber­ling, co sam wy­ro­kiem sądu ho­no­ro­we­go zprzed­wo­jen­ne­go woj­ska mu­siał odejść, pa­mię­tał pan­nę Hor­ten­sję, cór­kę ap­te­ka­rza zmar­łe­go wBe­re­zie za­raz na sa­mym po­cząt­ku trzy­mie­sięcz­ne­go tur­nu­su, bo otym wszy­scy wte­dy wKiel­cach mó­wi­li, ikie­dy do kon­tro­li ja­ko­ści tra­fi­ły pro­to­ty­py Za Odrę, Nis­sę, Bał­tyk, to­wa­rzysz­ka Win­kler już pa­ra­do­wa­ła po szta­bie wno­wiut­kim mon­du­rze zno­wiut­kim na­ga­nem. Na­wet, suka, ma­ni­cu­re mia­ła.
 
 Żeby dzie­ci uczyć, to po­cząt­ko­wo na­wet sły­szeć nie chcia­ła, mimo że Uczci­wek wszel­kich ar­gu­men­tów użył ido re­wo­lu­cyj­ne­go su­mie­nia prze­mó­wił, ale zwy­ra­cho­wa­nia, bo mu się ro­iło, że jak bę­dzie miał Hor­ten­sję wza­się­gu, to prę­dzej czy póź­niej do­sta­nie. Na­iw­ny. Ka­pi­tan Win­kler może co naj­wy­żej zaj­rzy tu wdro­dze po­wrot­nej zBer­li­na, na nic wię­cej, to­wa­rzy­szu, nie licz­cie. Ależ się zdzi­wił, jak wrze­czy sa­mej, cho­ciaż do­pie­ro kil­ka lat póź­niej, wra­ca­jąc zWro­cła­wia, przez grzecz­ność obej­rza­ła szko­łę, kwa­te­rę idzie­dzi­ca izo­sta­ła już wła­ści­wie na za­wsze, nie li­cząc krót­kich wy­pa­dów do Kielc, do gi­ne­ko­lo­ga, ijed­ne­go do War­sza­wy, na za­bieg. 
 
 Bo zdzie­dzi­cem było zu­peł­nie in­a­czej. Pięk­ny ismut­ny, szyb­ko prze­stał być za­gad­nie­niem po­li­tycz­nym. Zbyt sa­mot­ny, żeby sta­no­wić kla­so­we za­gro­że­nie, in­try­go­wał eru­dy­cją iwzru­szał bez­rad­no­ścią po­ety wo­bec dia­lek­tycz­nej pro­sto­ty świa­ta. Roz­czu­la­ją­cy tchórz inie­udacz­nik, sła­be­usz, któ­re­mu do szczę­ścia wy­star­cza sa­mot­ność, doj­mu­ją­ce nie­zro­zu­mie­nie ido­zna­na nie­spra­wie­dli­wość, po la­tach sa­mo­wy­star­czal­no­ści wtych spra­wach za­ufał zdol­no­ściom ma­nu­al­nym Hor­ten­sji itak po­ło­żył kres zwąt­pie­niu we wła­sną toż­sa­mość, ob­fi­cie koń­cząc de­ka­dę ce­li­ba­tu. Akie­dy za dru­gim ra­zem otwo­rzył oczy wtrak­cie izo­ba­czył, że to­wa­rzysz­ka Win­kler po­ły­ka, pod­dał się, bo wpew­nym wie­ku nie moż­na wy­grać zfi­zy­ką iche­mią „chcę” itrze­ba się po­go­dzić zfi­zjo­lo­gią ial­che­mią „chcę jesz­cze”. Po­jed­na­nie przez uza­leż­nie­nie. Po­kój, co za­po­wia­da ale woj­nę. Tym sa­mym, mi­mo­cho­dem, wy­na­lazł kry­zys wie­ku śred­nie­go, tyle tyl­ko, że wdzie­jo­wo trud­nym mo­men­cie, gdy nie było go stać na te wszyst­kie kosz­tow­ne sub­sty­tu­cje isub­li­ma­cje. Stać go było już tyl­ko na chłon­ną mark­sist­kę do­brze pod czter­dziest­kę oraz je­dze­nie no­żem iwi­del­cem.
 
 Dzię­ki temu do koń­ca ich dni, atro­chę im jesz­cze zo­sta­ło, po­zo­stał na­tchnio­ny, ego­cen­trycz­ny, cza­sem na­wet bru­tal­nie wy­nio­sły, wciąż śnią­cy oWan­dzie ijed­no­cze­śnie tra­wio­ny za­zdro­ścią oHor­ten­sję (co bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne na­tu­ry to po­tra­fią), naj­wi­docz­niej nie wie­rząc wjej za­pew­nie­nia, że po­nie­cha­ła ofi­ce­rów, pi­sa­rzy iar­ty­stów, sko­ro ma całą tę me­na­że­rię wjed­nej izbie. Udzie­dzi­ca bo­wiem wy­stę­po­wa­ło rzad­kie po­łą­cze­nie gorz­kiej in­te­li­gen­cji, ma­nii wiel­ko­ści, sta­nów lę­ko­wych iapa­ry­cji aman­ta, czy­li ze­staw, że nie ma le­piej. Muzy, nim­fy ija­mo­chło­ny mogą tyl­ko ma­rzyć ozwiąz­ku zkimś tak nie­do­rzecz­nym. Tok­sy­ko­lo­gia zna za­le­d­wie nie­licz­ne przy­pad­ki par tak upior­nie adia­lek­tycz­nie do­sko­na­łych, zdol­nych prze­trwać czyst­ki, od­wil­że iro­dzin­ne świę­ta – po­ryw­cza mo­dlisz­ka ze skłon­no­ścią do do­bi­ja­nia ran­nych iupo­śle­dzo­ny emo­cjo­nal­nie, sa­mo­lub­ny pięk­no­duch. Wza­sa­dzie wróg ludu, tyle, że bez ludu. Wróg ide­al­ny. Pięk­ny po­czą­tek wiel­kie­go itrwa­łe­go uczu­cia.
 
 Rów­nie skłon­ny do nudy, jak do trwo­gi, pręd­ko zgo­dził się, by na ko­min­ku obok zdję­cia Mar­szał­ka sta­nę­ło zdję­cie Ge­ne­ra­lis­si­mu­sa, aKrót­ki kurs hi­sto­rii WKP(b) obok Kan­ta, Fich­te­go iHe­gla, wszyst­ko wory­gi­na­le, wszyst­ko pierw­sze wy­da­nia. Aprzy tym ckli­wy, upar­ty idzie­cin­ny umiał po­sta­wić na swo­im imimo awan­tur na każ­dą szkol­ną aka­de­mię przy­pi­nał ba­ret­ki Krzy­ża iSo­ko­ła do wyj­ścio­we­go sur­du­ta, spo­koj­ny, że włos mu zgło­wy nie spad­nie, póki czu­wać nad nim bę­dzie Hor­ten­sja zjej po­nu­rą sła­wą ijesz­cze bar­dziej po­nu­ry­mi ko­nek­sja­mi oraz jego wła­sna re­pu­ta­cja nie­groź­ne­go eks­cen­try­ka.
 
 Kłó­ci­li się iżar­li wła­ści­wie bez­u­stan­nie, cho­ciaż wspo­sób nie­zau­wa­żal­ny dla po­stron­nych ityl­ko oni sami wie­dzie­li, że oto wgłu­chej ci­szy od­by­wa się ko­lej­na epic­ka awan­tu­ra, wktó­rej pa­da­ją naj­cięż­sze oskar­że­nia inaj­grub­sze epi­te­ty. Ja? Ego­ista? Ego­istą jest ten, kto nie my­śli omnie, ob­ru­szał się pan Ra­dec­ki, ale nie na głos, czy­li wmy­ślach, bo żeby to po­wie­dzieć otwar­cie, mu­siał­by zde­cy­do­wać, czy wy­stę­pu­je jako mistrz ce­re­mo­nii, czy jako za­kład­nik. Suka? Ja? Poza bur­żu­azyj­ny­mi prze­są­da­mi nie ma żad­nych eko­no­micz­nych po­wo­dów, żeby być „przy­zwo­itą”, od­ci­na­ła się pan­na Win­kler, rów­nież wmy­ślach. Co nie zmie­nia po­sta­ci rze­czy, że tra­ci­ła in­stynkt sa­mo­orien­ta­cji, ja­kiś po­znaw­czy ży­ro­skop, bo obiek­tyw­nie nie było wia­do­mo, czy daje wdół, czy do góry.
 
 Dla dzie­dzi­ca ta sy­pia­ją­ca zna­ga­nem pod po­dusz­ką strasz­na izmy­sło­wa ko­bie­ta onie­po­śled­niej in­te­li­gen­cji, zem­pa­tią wza­ni­ku iroz­wi­nię­ty­mi mię­śnia­mi Ke­gla, była uoso­bie­niem czyść­ca iwcie­le­niem fan­ta­zji. Dla ar­ty­sty, nar­cy­za itrut­nia – ze­staw, że nie ma le­piej. Dla Hor­ten­sji zaś ten wraż­li­wy na spiż ibez­li­to­sny dla zło­mu ka­bo­tyn, pe­łen nie­za­leż­no­ści iskłon­ny do uza­leż­nień ma­rzy­ciel był obie­cu­ją­cym jeń­cem. Nie chcia­ła prze­cież zwy­kłe­go ga­cha, szu­ka­ła nie­przy­ja­cie­la. Żyła woj­ną ipo­trze­bo­wa­ła woj­ny, aże woko­li­cy aku­rat nie dzia­ło się nic cie­ka­we­go, go­to­wa była przy­stać na woj­nę do­mo­wą. Ale do woj­ny do­mo­wej oprócz prze­ciw­ni­ka po­trze­ba jesz­cze domu. No to zo­sta­ła.
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 Iwszyst­ko się po­pier­do­li­ło. Kie­dyś lato ije­sień wPiór­ko­wie wy­stę­po­wa­ły wdu­ecie, mło­dzi że­ni­li się je­sie­nią, la­tem ro­dzi­ły się dzie­cia­ki, za­po­wie­dzi, we­se­la, chrzci­ny ipo­grze­by ukła­da­ły się wzro­zu­mia­ły cykl ija­koś to szło. Te­raz też niby szło, ale naf­ta­lin­ne zimy coś zła­god­nia­ły iprzy­spie­szy­ły, wio­sny bu­dzi­ły się ja­koś opor­nie izie­wa­ły aż do Bo­że­go Cia­ła, lato zwle­ka­ło do ostat­niej chwi­li inie od­bie­ra­ło po­żół­kłych li­ści zpo­ste re­stan­te, wy­cho­dząc ze słusz­ne­go ską­di­nąd za­ło­że­nia, że naj­waż­niej­sze spra­wy itak za­ła­twia się oso­bi­ście. Iwrze­czy sa­mej, wraz nad­cią­ga­ła wkur­wio­na je­sień we wła­snej oso­bie, wście­kła, że nie może wy­bo­cia­nić do cie­płych kra­jów ipo­le­żeć so­bie na ha­ma­ku, tyl­ko musi za­pier­da­lać wtym za­sra­nym Piór­ko­wie, bo to idzień zze­gar­kiem wręku trze­ba co­raz wcze­śniej wy­ga­niać precz, desz­czy trze­ba do­pil­no­wać, żeby się nie obi­ja­ły, tyl­ko wzię­ły uczci­wie do ro­bo­ty, bło­ta na­mie­szać na zaś, żeby na roz­to­py star­czy­ło, bo wdupę je­ba­na wio­sna to roz­tar­gnio­na jest ijesz­cze mo­gła­by za­po­mnieć. Iko­niecz­nie przy­mro­zić co iraz, ato dla żar­tu, żeby pi­ja­ny wtrzy piz­dy or­ga­ni­sta orła wy­wi­nął na scho­dach ko­ściel­nych ob­lo­dzo­nych, ato ku prze­stro­dze, żeby so­bie śliw­ki wsa­dzie nie my­śla­ły, że onich kto za­po­mniał ibędą tak so­bie bez­czel­nie dyn­dać do An­drze­ja albo iBar­ba­ry, bo zja­kiej ra­cji? Niby ład­na, ale peł­na żół­ci, niby spo­koj­na, ale czer­wo­na ze zło­ści, niby rzew­na, ale tak zgorzk­nia­ła, że ze wszyst­kich pór roku to wła­śnie ją będą pa­mię­ta­li, tak jak zży­cia naj­le­piej pa­mię­ta się je­sień ży­cia. Bo wio­sny, lata izimy, je­śli tyl­ko nie przy­nio­sły ka­ta­kli­zmu, to przy­cho­dzą iod­cho­dzą, wy­da­rza­ją się imi­ja­ją, aje­sień jest, bo tak ma, że jej skłon­no­ści po­etyc­kie są naj­więk­sze imoż­li­wo­ści sym­bo­licz­ne naj­bliż­sze ży­ciu sa­me­mu, wktó­rym nie sztu­ka prze­mi­nąć, tyle to każ­dy po­tra­fi, sztu­ka być prze­mi­ja­niem, ato po­tra­fi tyl­ko praw­dzi­wa je­sień.
 
 Taka na­sy­co­na me­ta­fo­ra­mi iko­lo­ra­mi jak żad­na let­nia tę­cza, sen­ty­men­tal­na do gra­nic ki­czu iszcze­ra do bólu – zcze­go żyje, kie­dy nie orze inie sie­je, tyl­ko pali ogni­ska na zmar­z­nię­tych po­lach? Dy­mem znad kar­to­fli­ska? Szro­nem na ta­ta­ra­ku? Może zwy­czaj­nie bo­ga­ta jest zdomu ima wię­cej niż każ­da inna pora, bo tam­te wy­pra­sza­ją po­przed­nicz­ki iwy­pie­ra­ją się po­wi­no­wac­twa, aje­sień nie, za­po­ży­cza się uwszyst­kich do­oko­ła iraz ca­ły­mi ty­go­dnia­mi pa­ro­diu­je lato, azno­wuż in­nym ra­zem przez mie­siąc prze­drzeź­nia zimę. Inie wia­do­mo, czy to tyl­ko ła­god­ne za­bu­rze­nia oso­bo­wo­ści albo ner­wi­ca na­tręctw, czy od razu cięż­ka schi­zo­fre­nia zko­pro­la­lią. Wi­dzisz, chu­ju, przy­szła je­sień, amy­śla­łeś, że od­fru­niesz, że po­le­cisz. Sam­ba taka.
 
 To nie wuro­dzi­ny po­su­wa­my się wla­tach, bo me­try­ki blak­ną, giną ipło­ną, ajuż na pew­no nie wNowy Rok, kie­dy na li­czy­dłach prze­ska­ku­je jed­na cy­fer­ka, bo to tyl­ko ka­wa­łek drew­na na­ni­za­ny na drut, co sam zsie­bie nic nie poj­mu­je ani po­jąć nie uła­twia. To je­sie­nią człe­ko­wi przy­by­wa lat, ro­zu­mu ido­świad­cze­nia, auby­wa ży­cia, ener­gii ipa­sji. Przy­by­wa No­bli, uby­wa en­dor­fin. 
 
 Tyl­ko pier­do­lo­ny idio­ta mógł wy­my­ślić, żeby wiek po­da­wać wwio­snach, bo to się może ispraw­dza, ale tyl­ko przez chwi­lę. Wio­sen wy­pa­da mieć kil­ka, kil­ka­na­ście, no może dwa­dzie­ścia, ale nie wię­cej, bo nie da się sen­sow­nie po­wie­dzieć „było jej czter­dzie­ści wio­sen” albo „wpięć­dzie­sią­tej wio­śnie ży­cia…”. Od pew­ne­go mo­men­tu nie da się li­czyć wie­ku za po­mo­cą cze­goś tak hor­mo­nal­ne­go, kro­to­chwil­ne­go ibła­he­go jak „wio­sna”. 
 
 Ido­pie­ro je­sień jest wia­ry­god­ną jed­nost­ką mia­ry cza­su. Pro­blem, kur­wa, tkwi wułam­kach. Dla mło­dzień­ca ipan­ny rok sta­no­wi 1/20 ży­cia. Po­tem uła­mek już tyl­ko ma­le­je, wszyst­ko się skra­ca iprzy­spie­sza, aż do za­wy­żo­nej war­to­ści je­sien­nych mia­now­ni­ków, któ­rych jest nie­pro­por­cjo­nal­nie wię­cej niż tych wio­sen­nych. Imy­śli człek, jak to, kur­wa? Czte­ry pory, rok cały, ato tyl­ko 1/70? Chu­jo­wy ja­kiś ten al­go­rytm. 
 
 Bo je­sień pa­trzy pod nogi, kie­dy inne cwa­niacz­ki za­dzie­ra­ją łby albo roz­glą­da­ją się na boki, bo na je­sień już nic nie czy­ha, nic jej nie gro­zi ani nie za­sko­czy, chy­ba że ko­lej­na je­sień. Me­ta­je­sień. Pani je­sień, pani je­sień, drze mor­dę ste­ry­do­wa wio­sna, pro­szę spoj­rzeć, lecą bo­cia­ny! No ichuj, wy­ce­dzi sta­ra baba, szu­ra­jąc li­ść­mi, zara będą wra­cać, wte­dy se po­pa­trzę. Co mi za róż­ni­ca?
 
 Sku­lo­ne to ja­kieś, zmar­nia­łe, bez jaj ifo­to­syn­te­zy. Ży­ciem rzą­dzi je­sień, kie­dy wszyst­ko się zwi­ja, opa­da, żre na za­pas iukła­da do snu, bez więk­szych am­bi­cji, żeby się obu­dzić. Gdy­by to jesz­cze praw­dzi­wy sen był, ale nie, to drzem­ka me­ta­bo­licz­na. Ży­cia wje­sie­ni tyle, co wkom­po­ście, czy­li wca­le, bo to żad­ne ży­cie, tyl­ko pro­ce­sy gnil­ne.
 
 Idla­te­go naj­ła­twiej za­ko­chać się je­sie­nią, bo taka neu­ro­tycz­na, że trud­no ją znieść wpo­je­dyn­kę. Inaj­trud­niej je­sie­nią się za­ko­chać dla­te­go, że en­zym szczę­ścia wtak wiel­kim stę­że­niu wy­stę­pu­je głów­nie wśro­do­wi­sku roz­kła­du ifer­men­ta­cji, ajuż naj­pro­ściej go wy­od­ręb­nić zgno­ju, iwte­dy wy­star­czy tyl­ko za­tkać nos, żeby się za­ko­chać, inie sztu­ka po­ko­chać ma­jem, tyle to każ­dy po­tra­fi, sztu­ka być ko­cha­ją­cym li­sto­pa­dem, ato po­tra­fi tyl­ko praw­dzi­wa je­sień. Mi­łość, pią­ta pora roku.
 
 Wio­sna ko­chan­ków po­gań­ska, bosa iśle­pa. Lato mał­żon­ków, ta­kie za­rad­ne, ko­pie stud­nie, bu­du­je domy ispi­chrze. Zima wdów. Aje­sień? Nie­cier­pli­wa jest, nie­ła­ska­wa jest. Za­zdro­ści, szu­ka po­kla­sku, uno­si się py­chą; do­pusz­cza się bez­wsty­du, szu­ka swe­go, uno­si się gnie­wem, pa­mię­ta złe; cie­szy się znie­spra­wie­dli­wo­ści, nie współ­we­se­li zpraw­dą. Wszyst­kie­go nie zno­si, ni­cze­mu nie wie­rzy, wni­czym nie po­kła­da na­dziei, ni­cze­go nie prze­trzy­ma. Itak da­lej. Wia­ra, na­dzie­ja, je­sień.
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 Ostat­nia ak­cja „Ka­pe­li”, już wcza­sie amne­stii, oby­ła się bez jed­ne­go wy­strza­łu. Wbia­ły dzień, znie­odbez­pie­czo­ną bro­nią prze­wie­szo­ną przez ple­cy izrę­ko­ma wkie­sze­niach nasi we czte­rech oto­czy­li bia­ło­brze­ski po­ste­ru­nek. Tu­roń iŚmierć pil­no­wa­li od tyłu, Nie­mo­wa piw­nicz­ne­go okna, aLu­ter za­pu­kał do drzwi wej­ścio­wych. 
 
 –Cze­go? – za­wo­łał głos ze środ­ka.
 –„Ka­pe­la” – od­po­wie­dział Ka­zi­mierz. – Przy­szli­śmy od­bić Smycz­ko­wą.
 –Po­rucz­ni­ka Za­jon­ca nie ma, przyjdź­ta póź­niej.
 –Agdzie jest?
 –Amusi usie­bie na kwa­te­rze.
 
 Ale we dwo­rze też go nie było, za to kie­dy par­ty­zan­ci wró­ci­li zno­wu do mia­stecz­ka, był już zpo­wro­tem na ko­mi­sa­ria­cie. Przy­wi­tał się zKa­zi­mie­rzem iUk­le­ja­mi, przy­głu­po­wi po­dał rękę, prze­pro­sił, że go wpierw nie za­sta­li, ipo­pro­sił do środ­ka. Zza­pro­sze­nia sko­rzy­stał Ka­zi­mierz, że wraz po Smycz­ku naj­mą­drzej­szy, resz­ta wró­ci­ła na swo­je po­zy­cje.
 
 –Puść ją, De­łe­siu.
 –Po­rucz­ni­ku…
 –Puść ją, po­rucz­ni­ku.
 –Oby­wa­te­lu po­rucz­ni­ku…
 –Puść ją, oby­wa­te­lu po­rucz­ni­ku.
 –Nie pusz­czę.
 –Bo?
 –Bo po pło­tach ma­lu­je ilud pra­cu­ją­cy stra­szy.
 –To nie ona.
 –To kto?
 –My nie wie­my.
 –To skąd wie­cie, że nie ona?
 –No, wie­my.
 –Przy­mknę, to so­bie przy­po­mni­cie.
 –Oj, De­łe­siu, bo we­zmę bata…
 –Wy mnie zkimś my­li­cie, Me­lus.
 –Pa­nie Me­lus.
 –Przy­zna­cie się, oby­wa­te­lu Me­lus, to wy­pusz­czę Wan­dę. Pa­nią Wan­dę.
 –Ale to nie ja.
 –To nic nie szko­dzi.
 –Po­wie­dział­bym, ale nie wiem.
 –To pani Wan­da jesz­cze po­sie­dzi.
 –Nie wstyd ci, De­łe­siu?
 –To jest ten wasz bat, Me­lus?
 –Świę­ta nie­wia­sta, męża po­cho­wa­ła, dziec­ko iSmycz­ka, wmon­du­rze, szko­pu pod no­sem, two­je­go chrzest­ne­go…
 –To na­wet nie ró­zga…
 –Od Ha­ha­ma mąkę bra­ła, kie­dy wszy­scy ku­po­wa­li uswo­ich…
 –No, nie…
 –Dwa dni… może wy­star­czy? 
 –Uczą gdzieś tego…
 –Się nada­rza oka­zja do­bra, prze­cież Uczciw­ka po­mysł, ka­pi­ta­na, ztym Dniem Ko­biet…
 –…czy to wro­dzo­ny ta­lent?
 
 Nie­mo­wa przy­snął wkuc­ki, Uk­le­jo­we bliź­nia­ki wda­ły się wpo­ga­węd­kę zżycz­li­wą bia­ło­brze­ską ga­wie­dzią, tłu­ma­cząc, że wła­śnie trwa ak­cja od­bi­ja­nia więź­niów, ipro­sząc okon­fi­den­cję, ażycz­li­wa bia­ło­brze­ska ga­wiedź czę­sto­wa­ła ich ma­chor­ką ibim­brem. Zna­lazł się na­wet ka­wa­łek sło­ni­ny.
 
 –IMor­ga się za nią wsta­wi, chy­ba na pew­no.
 –Imoże jesz­cze świę­ta Rita?
 –Idzie­dzic po­rę­czy.
 –Dzie­dzic jest nasz!
 –Wszyst­ko jest wa­sze.
 –Tyl­ko win­nych nie ma…
 –Czy­li nie?
 –Oskar­ża­cie wła­dzę, że za­my­ka nie­win­nych?
 –Pró­bu­ję wam po­móc, bo nie lu­bię za­bi­jać.
 –Są win­ni, wy­pusz­cza­my nie­win­nych, jak nie ma win­nych, to nie ma też nie­win­nych…
 –Uczą gdzieś tego, De­łe­siu, czy to wro­dzo­ny ta­lent?
 –Re­wo­lu­cyj­ny wy­na­la­zek.
 –Tu lu­dzie ciem­ni. Ale spra­wie­dli­wi.
 –Awy ztych ciem­nych czy ztych spra­wie­dli­wych?
 –Ztych uzbro­jo­nych.
 –Unas ta­kich ty­sią­ce, dy­wi­zje Si­wych! Nic nie ro­zu­mie­cie!
 –Nie­spra­wie­dli­wość wi­dzę, za­cną pa­nią wwię­zie­niu.
 –To sy­gnał…
 –No, nie… 
 –…znak…
 –Za­mkną­łeś ją, żeby nas tu zwa­bić?
 –Pró­bu­ję wam po­móc, bo nie lu­bię za­bi­jać.
 
 Ityle było szcze­rej tro­ski iludz­kiej trwo­gi wgło­sie De­łe­sia, że po­jął Ka­zi­mierz, fi­lo­zof do śmier­ci przy­na­wy­kły, że ne­go­cja­cje do­bie­gły koń­ca, że ży­dek ma coś osta­tecz­ne­go do po­wie­dze­nia, praw­dzi­we­go jak pro­roc­two ipraw­do­po­dob­ne­go jak pro­gno­za, iże le­piej go wy­słu­chać, na­wet gdy­by się my­lił, niż nie wy­słu­chać ipo­zwo­lić, żeby miał ra­cję. Teza. An­ty­te­za. Syn­te­za.
 
 –Po­wiem wam, jak bę­dzie, awy już sami de­cy­duj­cie, czy chce­cie tego do­żyć.
 –Mów.
 –No więc bę­dzie tak…
 
 Tłu­mek przed ko­mi­sa­ria­tem zgęst­niał, nie wia­do­mo skąd po­ja­wi­ła się wata cu­kro­wa ipań­ska skór­ka, ktoś przy­gry­wał na har­mo­nii po­lecz­ki na zmia­nę zmar­sza­mi, do­mo­krąż­ny ostrzy­ciel noży roz­krę­cił swój warsz­tat, ha­zar­dzi­ści ina­iw­niacz­ki oto­czy­li od­wró­co­ną do góry dnem becz­kę na desz­czów­kę iwszy­scy ra­zem zgod­nie prze­gry­wa­li wtrzy kar­ty zczę­sto­chow­skim kna­ja­kiem bez ni­ja­kie­go sza­cun­ku iza­in­te­re­so­wa­nia dla hi­sto­rio­zo­ficz­nej de­ba­ty to­czo­nej parę kro­ków da­lej. 
 
 –…ale nie prze­trwa bez Ży­dów.
 –Jesz­cze nie wi­dzia­łem Żyda, co by przy­znał, że Ży­dzi rzą­dzą świa­tem.
 –Wy­obraź­cie so­bie, że to taka, hm, re­for­ma­cja.
 –Psal­my…
 –…isto­sy.
 
 Teza. An­ty­te­za. Pro­te­za. Ob­lę­że­nie trwa­ło wnaj­lep­sze, życz­li­wi cze­ka­li na pierw­sze strza­ły, azło­śli­wi szep­ta­li „po­grom”, ale nie bar­dzo było kogo gro­mić, bo Ze­rbst zdą­żył po­za­mia­tać po nie­miec­ku po­rząd­nie, wraz dla jed­ne­go De­łe­sia, wdo­dat­ku wła­sne­go, ni­ko­mu się nie chcia­ło la­tać po sie­kie­ry. Ktoś tam ga­dał, że Smy­czek żyje iwła­śnie do­tarł do Gosz­czy­na na cze­le ca­łej Ar­mii Kra­jo­wej, kto inny, że An­ders nad­cią­ga na bia­łym ko­niu, ajesz­cze inny już wi­dział fur­man­kę zAme­ry­ka­na­mi ibom­bą ato­mo­wą na bro­ni­szew­skim go­ściń­cu. Trze­cia woj­na świa­to­wa wi­sia­ła na wło­sku.
 
 –Całą bi­blio­te­kę dzie­dzi­ca prze­czy­ta­łeś?
 –Nie. Znacz­nie wię­cej. 
 
 Icałe szczę­ście, że dwóch mę­żów wio­dą­cych wiel­ki spór do­szło do kom­pro­mi­su iże po Uk­le­jów przy­szły ich roz­sier­dzo­ne baby, iże Wan­da po­wie­dzia­ła Ka­zi­mie­rzo­wi przez kra­ty, żeby nie za­przę­gał, iże świet­nie się bawi, iwie­czo­rem bę­dzie wdomu, bo mo­gła­by się komu jaka krzyw­da stać, bo jak się ohi­sto­rii iwła­dzy na­mięt­nie de­li­be­ru­je, to onie­szczę­ście nie­trud­no, oczym hi­sto­ria wła­dzy na licz­ne przy­kła­dy prze­ko­nu­je. Naj­dłuż­sza roz­mo­wa, jaką Ka­zi­mierz wży­ciu od­był, zmie­rza­ła ku kon­klu­zjom ra­cjo­nal­nym anie­uchron­nym, jak wiecz­na te­raź­niej­szość. Ro­zum­ne jest rze­czy­wi­ste, rze­czy­wi­ste jest ro­zum­ne.
 
 –No do­bra. Aco mi gro­zi?
 –Anic. Pa­pier pod­pi­sze­cie ici tam też, roz­py­la­cze zo­sta­wi­cie tu­taj iwró­ci­cie każ­dy do sie­bie.
 –Apani Wan­da?
 –Nie te­raz. Wie­czo­rem, po ci­chu. Lu­dzie pa­trzą. Zro­zum­cie mnie.
 
 Ostat­nia ak­cja „Ka­pe­li”, co za­po­bie­gła roz­le­wo­wi krwi brat­niej ipo­wstrzy­ma­ła trze­cią woj­nę świa­to­wą, we­dług życz­li­wych do hi­sto­rii prze­szła jako „po­kój bia­ło­brze­ski” lub, jak chcie­li zło­śli­wi, jako „układ ka­cer­sko-ży­dow­ski”. Zcza­sem zło­śli­wych bę­dzie przy­by­wać, bo na­wet je­śli gdzieś, na ja­kimś ka­mie­niu będą się ro­dzić ja­cyś życz­li­wi, to po­zo­sta­ną nie­licz­ni, nie­prak­tycz­ni ibez więk­szej przy­szło­ści, bo życz­li­wość po­trze­bu­je de­fi­cy­to­we­go cza­su ire­gla­men­to­wa­nej prze­strze­ni, azło­śli­wość prze­cież nie po­pu­ści imiej­sca nie zro­bi.
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 Nie dość, że owiecz­ki ja­kieś ka­pra­we, nie­roz­gar­nię­te ien­de­micz­nie nie­do­my­te, nie dość, że or­ga­ni­sta pi­jak, Smy­czek ban­dy­ta, dzie­dzic szin­to­ista czy ja­koś tak, jak­by tego wszyst­kie­go było mało pro­bosz­cza udrę­ce, to jesz­cze ta cho­ler­na świę­ta! Żeby cho­ciaż Juda Ta­de­usz, co był Apo­sto­łem ina­le­żał do ro­dzi­ny Chry­stu­sa Pana, jako mia­no­wi­cie syn Kle­ofa­sa, bra­ta świę­te­go Jó­ze­fa, iMa­rii Kle­ofa­so­wej, któ­rą Ewan­ge­lia na­zy­wa sio­strą Mat­ki Chry­stu­so­wej, co ozna­cza tyle, że była krew­ną Naj­święt­szej Pan­ny. Zdo­brej ro­dzi­ny czy­li, zChry­stu­sem spo­krew­nio­ny ize stro­ny mat­ki, ize stro­ny ojca, wy­cho­wa­ny wdomu ro­dzi­ciel­skim znaj­więk­szą tro­skli­wo­ścią na po­boż­ne­go inie­win­ne­go mło­dzie­niasz­ka, miał wswo­im dzie­ciń­stwie szczę­ście prze­sta­wać zChry­stu­sem Pa­nem. No po pro­stu wzór cnót na tle in­nych Apo­sto­łów.
 
 Za mło­du wi­dział się Mor­dze ja­kiś żwa­wy świę­ty jako pa­tron jego wła­snej pa­ra­fii, naj­chęt­niej je­den zOj­ców Ko­ścio­ła, ewen­tu­al­nie dziar­ski mę­czen­nik albo cho­ciaż ja­kiś ra­so­wy styg­ma­tyk, wszyst­ko, tyl­ko nie ci od sku­tecz­nej po­mo­cy, bo to wia­ra dla po­wierz­chow­nych ile­ni­wych, za któ­rych trze­ba wszyst­ko za­ła­twić wza­mian za kil­ka pa­cie­rzy. Za­bo­bon igu­sła wła­ści­wie, dla za­wo­ła­ne­go pa­ste­rza nie­wiel­kie pole do po­pi­su. Na­wet je­śli to mu­siał być ktoś od spraw nie­moż­li­wych, to też było wczym wy­bie­rać ina­praw­dę już lep­szy był­by taki Juda Ta­de­usz, co od­zna­czał się wiel­ką gor­li­wo­ścią dla na­uki Chry­stu­so­wej idla spra­wy zba­wie­nia dusz, aludy dzi­kie iswa­wol­ne do na­pra­wy oby­cza­jów do­pro­wa­dził. Ten wPiór­ko­wie był­by bar­dziej na miej­scu imiał swo­ich świą­tyń wca­łym kra­ju przy­najm­niej ztu­zin.
 
 Ale nie, my­ślał Mor­ga, aku­rat mnie mu­sia­ło po­ka­rać. Nie­pi­śmien­na ko­bie­ci­na zgór, ani mą­dra, ani do­stoj­na, ga­da­tli­wa żona, zła mat­ka, prze­bie­gła wdo­wa, swar­li­we bab­sko, któ­re mimo wie­lo­krot­nych od­mów wkoń­cu wy­drep­ta­ło so­bie przy­ję­cie do klasz­to­ru, ka­ta­to­nicz­ka, co zo­sta­ła świę­tą chy­ba tyl­ko dla­te­go, że przy­szło jej żyć wwie­ku grzesz­ni­ków, zbrod­nia­rzy icha­osu wko­ście­le rzą­dzo­nym przez okła­da­ją­cych się ana­te­ma­mi trzech pa­pie­ży jed­no­cze­śnie. Wtym za­mie­sza­niu – nic prost­sze­go. 
 
 Ana­wet je­śli przy­pusz­czal­nie nie była taka zła ani taka prze­cięt­na, bo na pew­no nie wia­do­mo nic, to wta­kim ra­zie mia­ła pe­cha. Naj­pierw nie chcia­ła za mąż, po­tem mu­sia­ła, tyl­ko nie było za kogo, ajak się już tra­fił jaki, to nie­okrze­sa­ny pro­stak whu­lasz­czym wi­dzie, ale na­wet ito by­dlę gi­nie wza­sadz­ce, bo­daj­że zrąk wie­rzy­cie­li, adwóch gnu­śnych, cheł­pli­wych iskłon­nych do wy­stęp­ku sy­nów, któ­rzy mo­gli­by go po­mścić, wkrót­kich od­stę­pach za­bie­ra pla­ga, jed­ne­go po dru­gim. Wtam­tych cza­sach nic wiel­kie­go, zwy­kły pech. Na zdro­wy ro­zum za mało, żeby za­raz wy­no­sić na oł­ta­rze, chy­ba że tyl­ko pe­chow­cy mogą być orę­dow­ni­ka­mi spraw po ludz­ku bez­na­dziej­nych. Je­śli tak, to na upar­te­go izWan­dy moż­na by zro­bić świę­tą.
 
 Ztymi cu­da­mi też trze­ba by kie­dyś zro­bić ja­kiś po­rzą­dek. Po­gru­po­wać, usys­te­ma­ty­zo­wać, za­rzą­dzać: cuda dla głu­pich wie­rzą­cych, cuda dla wie­rzą­cych nie­głu­pich, cuda dla głu­pich nie­wie­rzą­cych idla nie­wie­rzą­cych nie­głu­pich. Wy­schnię­ty pa­tyk na roz­kaz sa­dy­stycz­nej prze­ło­żo­nej pod­le­wa­ny przez Świę­tą za­mie­nia się wdo­rod­ną wi­no­rośl, dzwo­ny, co dzwo­nią same zsie­bie, kie­dy się ro­dzi ikie­dy umie­ra, róża kwit­nie wśrod­ku siar­czy­stej zimy na sku­tek jej mo­dli­twy, zmu­mi­fi­ko­wa­ny trup otwie­ra oczy wdniu be­aty­fi­ka­cji itak już zo­sta­je… No prze­cież to nie­po­waż­ne. Może ido przy­ję­cia wja­kimś Ekwa­do­rze, wRoc­ca­po­re­na albo in­nych Fi­li­pi­nach, ale nie tu. Tu wza­sa­dzie wszyst­ko jest dzie­łem świę­tych spraw nie­moż­li­wych, zie­mia, ję­zyk, prze­szłość, przy­szłość ite­raź­niej­szość, kraj cały. No, to jest do­pie­ro cud. Na­wet dla mą­drych scep­ty­ków.
 
 Itych świę­tych bło­go­sła­wio­nych to wca­le wy­star­czy­ło­by dwu­dzie­stu, może trzy­dzie­stu, naj­wy­żej pięć­dzie­się­ciu paru, po jed­nym na każ­dy ty­dzień, anie po kil­ku na każ­dy dzień, żeby moż­na było ich od­róż­nić iżeby dało się spa­mię­tać te wszyst­kie uczyn­ki, sko­ro cno­ty ka­no­nicz­ne itak wszy­scy mie­li te same, ana ko­ściel­nych ma­lo­wi­dłach wy­glą­da­ją dość po­dob­nie – twa­rze, dło­nie, sza­ty – róż­niąc się głów­nie re­kwi­zy­ta­mi, iła­twiej ich roz­po­znać po cier­niu, smo­ku czy księ­dze niż po ob­li­czu.
 
 Nie­wia­ra, my­ślał Mor­ga, jest tyl­ko bra­kiem wia­ry. Taki sam zbiór prze­ko­nań, tyl­ko że nie­zdro­wych. Praw­dzi­wym wro­giem wia­ry nie jest ate­izm, ale nad­po­daż wie­rzeń, tak jak wro­giem eko­no­mii nie jest brak pie­nią­dza, bo go­spo­dar­ka prze­trwa jako pro­sta wy­mia­na dóbr, ale jego in­fla­cyj­ny nad­miar. Sko­ro wszyst­ko jest cu­dem, to czy jesz­cze co­kol­wiek nim jest? Sko­ro świę­tym może być do­praw­dy kto­kol­wiek, to czy jesz­cze kto­kol­wiek nim jest? Cud iświę­tość mogą pro­wa­dzić do kry­zy­su wia­ry tak samo sku­tecz­nie jak cho­ro­ba umy­sło­wa, obóz kon­cen­tra­cyj­ny ieko­no­mia po­li­tycz­na so­cja­li­zmu. Wy­star­czy tyl­ko ich na­mno­żyć po­nad ludz­kie po­ję­cie.
 
 Iwogó­le co to za imię? Że niby jak? Świę­ta Goś­ka? Ibro­nił się ów­cze­sny bi­skup, że nie przy­pad­kiem na tych zie­miach nie ma ani jed­nej ta­kiej pa­ra­fii, że się nie przyj­mie, że śmiać się będą wca­łej die­ce­zji ipo są­siedz­ku też, no nie chciał ijuż, wie­dząc, że kie­dyś trze­ba bę­dzie ko­lej­nym pro­bosz­czom tłu­ma­czyć, dla­cze­go nie taki Juda Ta­de­usz na przy­kład. Ale So­phia Anna Imo­ge­ne Mon­te­bia­nac­chi di Ca­scia Ol­szań­ska nie ta­kie rze­czy nie uta­kich Mar­sów wy­jed­ny­wa­ła izo­sta­ło, że pod we­zwa­niem Świę­tej Rity.
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 By­li­ście kie­dy wki­nie? Aja by­łem, wCzę­sto­cho­wie, cię­ża­rów­ką przy­je­cha­ło, film wi­dzia­łem, Unse­re Kin­der czy ja­koś tak, jak dwóch przed­wo­jen­nych ko­mi­ków, na­szych, co woj­nę prze­ży­li wZwiąz­ku Ra­dziec­kim, czy­li nic nie wie­dzą, po wy­zwo­le­niu przy­jeż­dża na wy­stę­py do ży­dow­skie­go sie­ro­ciń­ca, we­soł­ki, ale po­wo­li im prze­cho­dzi, jak wnocy pod­słu­chu­ją pod drzwia­mi opo­wie­ści dzie­cia­ków zget­ta, irzed­ną im miny, iocho­ta mija na szmon­ce­sy, jak to nie­wie­le trze­ba, żeby film zro­bić, oka­zu­je się… Tak już zo­sta­nie, że fil­my onas będą ro­bić nasi, ale nie ci, co prze­ży­li, tyl­ko ci, co prze­ży­li wku­ror­tach na Kry­mie albo in­nej Ka­li­for­nii, pew­nie da się ztego żyć, ale po­wa­gi wtym nie­wie­le, tyl­ko ak­tor­skie po­pi­sy… Cie­ka­wy za­wód zresz­tą, raz się jest Alo­szą albo Mysz­ki­nem, aza­raz po­tem Fio­do­rem czy Ro­go­ży­nem, ktoś prze­cież musi grać strasz­nych lu­dzi, bez pod­łych inik­czem­nych nie ma dra­ma­tu, nie ma sztu­ki, nie zro­bi się fil­mu zsa­mych Gru­sze­niek czy Agłai, może igra jest na niby, ale wła­dza praw­dzi­wa ibu­dzi praw­dzi­we emo­cje, praw­dzi­we na­mięt­no­ści, roz­dzie­la­nie pięk­nych aszla­chet­nych ról, któ­rych nie star­czy dla wszyst­kich, do­kład­nie tak samo jak wży­ciu, tyl­ko na od­wrót, bo wży­ciu za­wsze wy­gry­wa Ri­che­lieu, Win­ne­tou za każ­dym ra­zem umie­ra zprze­pi­cia wre­zer­wa­cie, cie­ka­wy za­wód, może na­wet naj­cie­kaw­szy, ci ak­to­rzy, wszyst­ko Shy­loc­ki, to wie­dzą coś wię­cej, od­kry­li, jak my wszy­scy, że jed­no ży­cie to za mało, ale jako je­dy­ni po­sta­no­wi­li coś ztym zro­bić… Jesz­cze tro­chę, jesz­cze nie wie­czór… Ja bym zro­bił inny film, oma­łym żyd­ku, któ­ry musi się ob­na­żać, nie, nie przed szko­pem, to by było wsu­mie jesz­cze dość na­tu­ral­ne… przed groź­nie ko­cha­ją­cą mat­ką, bo hi­gie­na… przed brać­mi, chło­pac­kie sta­do imiej­sce wsta­dzie… po­zu­jąc do aktu sta­re­mu pe­de­ra­ście za książ­ki… przed rudą zde­pra­wo­wa­ną dziew­czyn­ką, któ­rej się boi, wsty­dzi ipo­żą­da… przed skro­fu­licz­ny­mi, sio­dło­no­sy­mi za­kon­ni­ca­mi, pa­nia­mi ży­cia iśmier­ci… przed fel­cze­rem, żeby się do­stać do od­dzia­łu, żad­nych szmon­ce­sów, praw­dzi­wy dia­log, „ile masz lat, żyd­ku?”, „ile trze­ba mieć?”, „o, masz już dość!”, zro­bił­bym bal­la­dę oner­wi­cy, do­ży­wot­niej inie­ule­czal­nej, wkoń­cu ile moż­na się bać, tyl­ko skąd wziąć ta­kie­go ak­to­ra, żeby się dał sfil­mo­wać, imło­dy, iob­rze­za­ny, na­zna­czo­ny, ikto miał­by za­grać Si­wych, że jed­ne­go dnia ga­nia­ją żyd­ka zwi­dła­mi, adru­gie­go wszy­scy ra­zem słu­żą wjed­nym od­dzia­le, jak po­ka­zać, że każ­da wła­dza po­trze­bu­je lu­dzi, któ­rzy po pro­stu lu­bią za­bi­jać… Askąd mam wie­dzieć? Nie wiem na­wet, co to sztu­ka, zda­nia są po­dzie­lo­ne, sztu­ka jest po­dzie­lo­na, jed­na chro­ni przed rze­czy­wi­sto­ścią, dru­ga ją pro­sty­tu­uje, trze­cia igno­ru­je, czwar­ta bru­ta­li­zu­je, pią­ta za­wie­ra kom­pro­mis, szó­sta kom­pro­mi­tu­je, siód­ma ne­go­cju­je, ósma, dzie­wią­ta, dzie­sią­ta…, awszyst­kie stra­szą ipła­czą, bo jak coś bawi, no to prze­cież nie może być sztu­ka, do­pie­ro jak boli… Ilu ar­ty­stów, tyle sztu­ki, za dużo tej sztu­ki, za dużo tych ar­ty­stów, nie­uchron­nie zmie­rza­my do tego, żeby każ­dy mógł być twór­cą, nikt już nie chce być stwo­rze­niem, chy­ba tyl­ko ak­to­rzy wła­śnie, ikino się cza­sem przy­da­je, jak się cze­goś nie da oswo­ić, nie da wy­trzy­mać, no to prze­ro­bić to na sztu­kę imy­śleć ouldze, któ­rą się po­czu­je, wy­cho­dząc zkina, za­pa­la się świa­tło, to tyl­ko film prze­cież… Nie, nie, jesz­cze za wcze­śnie… Po kie­go dia­bła chce­cie do klasz­to­ru? Po roku spie­prza­łem wwięk­szym po­pło­chu niż ten, co mnie tam przy­gnał, tyle że roz­pra­wi­czo­ny… Na­wet tam zaj­rza­łem nie­daw­no, prze­jaz­dem, uda­wa­ły, że mnie nie po­zna­ją, no to im po­ka­za­łem pusz­kę po ka­ka­ło, aone nic, na­pis im po­ka­zu­ję wy­dra­pa­ny, „Bo­hun tu był”, na ostat­niej ła­wie, po pra­wo od oł­ta­rza, aone da­lej nic, no to im ku­ta­sa po­ka­za­łem, te­raz pa­mię­ta­cie, py­tam, jed­na mdle­je, dru­ga chwy­ta za kro­pi­dło, trze­cia za­sła­nia oczy, nie ta­kie głu­pie, ale sła­be, ja bym ich tam nie ob­sa­dził… Znich wszyst­kich tyl­ko wy po­tra­fi­cie klucz wio­li­no­wy na­pi­sać imi się tu nie za­pie­raj­cie, bo wszy­scy wie­dzą, kto nocą po pło­tach sma­ru­je, cięż­ko wam ido­świad­czy­ło was, ale jak przy­ła­pie­my na go­rą­cym uczyn­ku, to bę­dzie za póź­no iwy­pu­ścić was nie będę mógł, nie ma ta­kiej siły, bez sen­su to ba­zgra­nie, bo to nic nie zmie­ni, tyl­ko kło­po­tów od tego wszyst­kim przy­bę­dzie, inie mów­cie mi, że to tyl­ko kre­da izwy­kły klucz wio­li­no­wy, bo na wszyst­ko jest pa­ra­graf, na sym­bo­le też się znaj­dzie, amoże przede wszyst­kim na sym­bo­le, oku­pa­cja się skoń­czy­ła, ale woj­na trwa ipo­trwa, no, tro­chę po­trwa, bo sym­bo­le ko­na­ją naj­dłu­żej, da się taką woj­nę wy­grać, za­pew­niam was, ale pew­nie tyl­ko na chwi­lę, dłu­go­trwa­ła ago­nia daje krót­ko­trwa­łe zwy­cię­stwo, bo zo­sta­wia po so­bie mity, jest się od cze­go od­bić, Ży­dzi to wie­dzą, chrze­ści­ja­nie zresz­tą też, Rzym was nor­mal­nie wy­krwa­wiał iupadł, aWa­ty­kan zo­stał, ale iro­nia… Siedź­cie, jesz­cze nie skoń­czy­łem… No więc bę­dzie tak, raz się przy­krę­ci śru­bę, raz się od­pu­ści, przy­ci­snąć ipo­lu­zo­wać, gię­cie ipro­sto­wa­nie, wgórę iwdół, nig­dy do koń­ca wgórę inig­dy do sa­me­go dna, na­ród wy­trzy­ma ta­kich cy­kli naj­wy­żej kil­ka iŻy­dzi stąd wy­ja­dą, ita­tuś miał ra­cję, iwkoń­cu kie­dyś tam na­ród sta­nie dęba, tyl­ko musi so­bie zna­leźć od­po­wied­ni mo­ment iod­po­wied­ni sym­bol, iwtym też ta reszt­ka Ży­dów się przy­da, inaj­dłuż­szy bat tu nie po­mo­że, ale to jesz­cze nic, do­pie­ro jak za­czną wy­jeż­dżać zRo­sji, Ro­sja pad­nie, bo Ro­sja prze­trwa bez żar­cia ibez wód­ki, ale nie prze­trwa bez Ży­dów… Iwszy­scy ode­tchną zulgą, Ży­dzi, Po­la­cy iRo­sja­nie, na­wet Niem­cy, tyl­ko ar­ty­stom wyj­dzie to bo­kiem, bo stra­cą źró­dło in­spi­ra­cji iję­zyk, ipo­ku­sę bez­piecz­nej nie­zgo­dy, iudrę­kę nie­bez­piecz­nej zgo­dy, skoń­czy się li­te­ra­tu­ra ifilm, izo­sta­ną tyl­ko ak­to­rzy, ibędą mo­gli już tyl­ko ba­wić, będą mu­sie­li, bo ból już ni­ko­go nie bę­dzie in­te­re­so­wał, naj­wy­żej współ­czu­cie albo wzru­sze­nie, ina chleb nie za­ro­bią, bo na tar­gu sztu­ka cho­wa się wszcze­li­nach bru­ku za­sła­ne­go sia­nem ikoń­skim gów­nem, isztu­ka upad­nie, nie wy­trzy­ma kon­ku­ren­cji zży­ciem, wol­ność jej za­szko­dzi… Wol­ność, na­wia­sem mó­wiąc, też jest ro­dza­ju żeń­skie­go… Jak to jest, że wpol­sz­czyź­nie wszyst­kie waż­ne sło­wa są ro­dza­ju żeń­skie­go, to ktoś wy­my­ślił czy samo tak wy­szło, na­wet Pol­ska jest ro­dza­ju żeń­skie­go, po­dob­nie jak mi­łość, praw­da, mą­drość iśmierć, ta mi­łość, tę praw­dę, tą mą­dro­ścią, taka śmierć, może nie tyl­ko sło­wa mają płeć, może mają ją rów­nież naj­trud­niej­sze mo­men­ty świa­ta… Je­śli coś jest bo­le­śnie trud­ne, jest ko­bie­ce, co współ­czu­je iwy­wo­łu­je współ­czu­cie, jest ko­bie­ce, wzru­sza – ko­bie­ce, ko­bie­ce ko­cha, ro­dzi iumie­ra… Ale to nie wiecz­na ko­bie­cość po­cią­ga nas hen, to wiecz­na te­raź­niej­szość… Zmierz­cha się, już, już, jesz­cze mo­ment, już otwie­ram… Te­raz mam kupę ro­bo­ty, ale na sta­re lata otwo­rzę so­bie sklep ztor­tu­ra­mi albo ra­czej wy­po­ży­czal­nię, żeby nie alie­no­wać uboż­szych, każ­dy bę­dzie mógł so­bie wy­po­ży­czyć książ­kę, któ­rej nie na­pi­sał, film, któ­re­go nie na­krę­cił, całe pół­ki to­mi­ków po­etyc­kich, olej­ne ob­ra­zy, na­wet nie ob­ra­zy, same szta­lu­gi wy­star­czą, amoże ze­ga­ry ika­len­da­rze, pory roku, ini­cja­cje, ta­len­ty, bło­to ikurz, la­stry­ko, ko­lę­dy… Ra­czej wy­po­ży­czal­nia, kto by to ku­pił, ale wy­po­ży­czyć lek­ko uży­wa­ny de­biut albo obłą­ka­ne­go ojca, albo po­śmiert­ne or­de­ry może prę­dzej, nie wiem, jesz­cze otym po­my­ślę, tak czy owak, nie będę za­chę­cał, wręcz prze­ciw­nie, będę miał wiecz­nie za­mknię­te, otwie­ram rzad­ko ityl­ko na pół go­dzi­ny, za każ­dym ra­zem oin­nej po­rze, prze­ga­niam chęt­nych izno­wu za­my­kam, od­no­szę wiel­ki suk­ces, fran­czy­zu­ję sieć po ca­łym świe­cie, je­stem bo­ga­ty, ro­bię się sław­ny… Ale nie tu… Tu się nie opła­ci, tu już jest za dużo tor­tur… Nie­miec po­wie: ta Pol­ska jest wpo­ło­wie pu­sta. Ru­sek, że wpo­ło­wie peł­na. AŻyd, na od­chod­nym, że jest jej dwa razy za dużo… Ciem­no, mo­że­cie iść, pani Wan­do.
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 Ta ostat­nia nie­dzie­la za­ta­cza­ła cich­ną­ce kół­ko pod skle­pie­niem ko­ścio­ła, kie­dy go­to­we­go do eu­lo­gii Mor­gę do­padł lęk, że nie wie, jak od­mie­nić Smycz­ka wskom­pli­ko­wa­nym re­to­rycz­nie wo­ła­czu. Smycz­ku? Smy­czek? Po­na­gla­ny chrząk­nię­cia­mi ipo­ka­sły­wa­niem piór­kow­skich uwie­rzył, że musi już za­czy­nać, bo dra­ma­tycz­na pau­za do­bie­gła koń­ca iza se­kun­dę bę­dzie już tyl­ko gro­te­sko­wa, ale też do­tar­ło do nie­go, że wier­nym jest praw­do­po­dob­nie wszyst­ko jed­no, czy Smy­czek bę­dzie gra­ma­tycz­nie po­praw­ny, czy nie. No do­bra.
 
 Pa­nie cho­rą­ży Smy­czek! Dla Boga, pa­nie Smy­czek! La­rum gra­ją! Woj­na! Nie­przy­ja­ciel wgra­ni­cach! Aty się nie zry­wasz? Sza­bli nie chwy­tasz? Na koń nie sia­dasz? Co się sta­ło ztobą, żoł­nie­rzu? Za­liś daw­nej prze­po­mniał cno­ty, że nas sa­mych wżalu jeno itrwo­dze zo­sta­wiasz? Ko­ścio­ły, oPa­nie, zmie­nią wgo­rzel­nie iku­ple­ty śpie­wać będą tam, gdzie­śmy do­tych­czas Ewan­ge­lię śpie­wa­li. Po­grą­ży­łeś nas, Pa­nie, od­wró­ci­łeś od nas ob­li­cze Two­je iwmoc spro­śne­mu bol­sze­wi­ko­wi nas po­da­jesz. Nie­zba­da­ne Two­je wy­ro­ki, lecz kto, oPa­nie, te­raz opór mu sta­wi? Ja­kie woj­ska wo­jo­wać go będą? Ta­kich­że obroń­ców się po­zby­wasz, za któ­rych ple­ca­mi cały na­ród mógł wy­sła­wiać imię Two­je? Oj­cze do­bro­tli­wy! Nie opusz­czaj nas! Okaż mi­ło­sier­dzie Two­je! Ze­ślij nam obroń­cę, ze­ślij spro­śne­go bol­sze­wi­ka po­grom­cę, niech tu przyj­dzie, niech sta­nie mię­dzy nami, niech pod­nie­sie upa­dłe ser­ca na­sze, ze­ślij go, Pa­nie! Aje­śli nie, bo wgnie­wie swo­im znów po­sta­no­wi­łeś nas do­świad­czyć, to pa­mię­taj, Pa­nie, jed­no Twe sło­wo nas zpro­chów wskrze­sić bę­dzie zdol­ne – gdy znów za­słu­żym na Twe uka­ra­nie, ob­róć nas wpro­chy, ale wpro­chy wol­ne!
 
 Skąd ta ci­sza?
 
 L.A. – N.Y.C. – Lon­dyn
 1995–2008
Re­dak­tor pro­wa­dzą­cy: Da­riusz So­śnic­ki
 
 Re­dak­cja: Ma­rian­na So­ko­łow­ska
 Ko­rek­ta: Mag­da­le­na Sta­jew­ska, Do­na­ta Lam
 
 Pro­jekt okład­ki: Szy­mon Wój­ciak
 
 Skład i ła­ma­nie: Tekst – Mał­go­rza­ta Krzy­wic­ka
  Żół­kiew­skie­go7a
 
 Gru­pa Wy­daw­ni­cza Fok­salSp.zo.o.
 00-372 War­sza­wa, Fok­sal17
 tel./fax (22)6460510, 8289808
 biu­ro@gwfok­sal.pl
 www.wab.com.pl
 
 ISBN 978-83-7881-033-9
 
 Skład wer­sji elek­tro­nicz­nej: Mi­chał Olew­nik / Wy­daw­nic­two W.A.B.
iMag­da­le­na Woj­tas / Vir­tu­alo Sp. zo.o.
[image: Virtualo Sp. z o.o.]
OEBPS/Images/logo.jpg
VIRTUANLO







OEBPS/Images/cover.jpg
PAwEer PoTOROCZYN






OEBPS/Images/logo-wab-bez-kwadratu.jpg





OEBPS/Images/img001.jpg




